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G Ł Ó W N Y M  R Z E C Z N IK O M

-oparcia ‘Polski w czasie Wielkiej Wojny o Państwa Sprzymierzone 
przeciw Państwom Centralnym

Twórcom polityki jasnej i prawdziwie wielkiej 
która dała Polsce Zjednoczenie i ¿Niepodległość 

Organizatorom Wojska Polskiego na Zachodzie
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W S T Ę P .

Rozum ieliśm y to w szyscy w  Polsce, że W ielka W ojna 
otw ierała p rzed  nam i przyszłość. D latego skupiła i pochłonęła 
pow szechną uw agę, na  całe la ta  p rzyku ła  ją do chw ili b ie
żącej, w zbudziła g łęboką troskę o przyszłość, staw iając przed 
oczy nasze zagadnienia now e i w ielkie.

W  ogrom ie straszliw ego przew rotu  każdy z nas usiłow ał 
jasno zdaw ać sobie spraw ę z m ilitarnego znaczenia w ypadków  
w ojennych, k tóre w ciągu czterech la t p rzesuw ały  się przed  
naszem i oczami. T kw ił w  nich taki olbrzym i w ysiłek woli, 
rozum u, pośw ięcenia, inicjatyw y i czynu w alczących, że tam , 
na  frontach, w  dalszym  krw aw ym  pochodzie wojny, kryły  się 
nieznane rozstrzygnięcia i w ażyły  się losy w szystkich. Lecz 
m im o pow szechnego zajęcia, jakie budziły, zagadnienia m ili’ 
ta rne  nie stanow iły przedm iotu  głębszych rozw ażań i zapew ne 
stanow ić nie m ogły w  społeczeństw ie, pozbaw ionem  w  d łu 
giej niew oli w łasnej organizacji w ojskowej.

O rganizacji takiej nie m ogły zastąp ić ow e zaczątki ruchu 
w ojskow ego, k tóre pow stały  przed  w ojną w  b. Galicji pod  
okiem  sztabu  austrjackiego. Z resz tą  nie w yszła stam tąd  g łęb 
sza m yśl wojskowa, oparta  o przew idującą inicjatyw ę polity
czną. W  każdym  razie nie był n ią ów okrzyczany hazard  
sierpniow y r. 1914, którym  m anifestacyjnie w iązano polski

1. W o b ec  
w ybu ch u  

w o jn y  
św ia to w e j.
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2. Stan  
um ysłów  
w P olsce  

przed  
w ojną.

ruch w ojskow y braterstw em  broni z arm jam i centralnem i po 
to, aby  dopiero po paru  la tach  w ypadki w ykazały  inicjatorom  
tego czynu, jak  b łędnym  i niedojrzałym  by ł ich sąd  o wojnie 
i o w yborze w łaściw ego wroga.

Przyczyna pow ierzchow nych sądów  o w ojnie wogóle, jej 
stronie m ilitarnej i politycznej, tkw iła głębiej i nadew szystko 
zależała od  stanu  um ysłów  w  Polsce p rzed  wojną.

D ługa niew ola przyzw yczaiła społeczeństw o polskie do 
jednostronnego sposobu m yślenia. O dw ykło  ono od  patrzen ia  
w  rzeczyw istość, k tó ra  k rępow ała  siły i odbiera ła  m ożność 
w szechstronnego rozwoju, uw ażając ją  za zło konieczne i n ie
uniknione, od k tórego chętnie w zrok odw racano w  przeszłość, 
ograniczając głów nie sw ą działalność do obrony elem entów  
życia narodow ego. N agrom adzone dośw iadczenia dziejow e 
w ydaw ały  się jedynie godnym  przedm iotem  b adań , by ły  źró
d łem  nastrojów , historycznych legend, program ów  politycznych.

W  oderw aniu  myśli od  teraźniejszości, w  pow szechnej—  
rzec m ożna —  niechęci do  zagadnień ak tualnych  zastał nas 
niespodziew any w ybuch w ojny św iatow ej.

K iedy M ickiewicz zastanaw iał się nad  tern, dlaczego 
spółcześni rzadko um ieją ocenić doniosłość w ypadków  ich o ta 
czających, w ygłosił w  Sorbonie te  znam ienne słow a:

„T rzeb a  w ięcej n iż  ta len tu , aby  zrozum ieć teraźniejszość, w ięcej 
n iż genjuszu, aby  przew idzieć  p rzyszłość, gdy tym czasem  tak  ła tw o  tłu 
m aczyć przeszłość!“

Myśl polska przed  w ojną głów nie kroczyła po  tej osta
tniej, najłatw iejszej drodze. N ieliczne w yjątki nie m ogą osłabić 
tego sądu, że zbyt w iele zajm ow ano się tłum aczeniem  prze
szłości, zby t m ało zrozum ieniem  teraźniejszości.

T ym czasem  w tej teraźniejszości rozległ się nagle strzał 
w  Serajew ie, zachm urzony horyzont rozdarła  w krótce b ły ska
w ica w ojny austro-serbskiej i uderzył straszliw y grom, rozle
gając się potężnem  echem  po  lądach  i m orzach: N iem cy w y
pow iedziały  w ojnę Rosji i rzuciły się na Francję!
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W ojna zasta ła  m nie na Podhalu . T am  daleko na  Z ach o 
dzie i tu, bliżej na W schodzie i Północy, krw aw e toczyły się 
bitw y. D ochodziły o nich tylko w iadom ości, n ierzadko w  gó
rach  rozlegał się pogłos dalekiej w alki.

„Z d a lek a  dochodzi ku m nie 

H uk arm at — słucham  go słuchem  

Na krw aw ą w ieść w ytężonem ,

W  zw ątp ien iu  tonący g łuchem “ .

T ak  w  owej dobie Jan K asprow icz w  „K siędze ubog ich“ 
zapisał troskę serca sw ego i serc naszych.

P rzed  oczym a przesuw ały  się bezpośrednie skutki wojny: 
przybyw ali ranni i chorzy do szpitalów , ubyw ali z pow iatu  
zdrow i, pow oływ ani do szeregów; ciągnęły z dolin długie sze
regi uchodźców  w  bezpieczniejsze góry, cofały się na  W ęgry 
różnojęzyczne pułki c. i k. armji i docierały  za niem i nieliczne 
zb łąkane  patro le rosyjskie. Fale olbrzym iej naw ałnicy rozbi
ja ły  się przed  sam ym  progiem  tatrzańskim .

Z d a ła  od bezpośredniego terenu  wojny schodziły się pod 
T atry  w iadom ości z całej Polski. W szystkie niem al poczyna

n ia  polityczne i w ojskow e ubiegały  się o zw olenników  w śród 
nagrom adzonej inteligencji. Ż ycie polityczne tętn iło  w  całej 
pełni.

W  górach m ożna było łatw iej w yrobić sobie pogląd  na 
całość zdarzeń w ojennych w łaśnie bodaj dlatego, że się nie 
w idziało żadnej bitwy. T u, jak  w  sztabie, zdała  od bezp o 
średnich  zdarzeń, należało porządkow ać, ustalać i zgłębiać 
przeróżne informacje, aby  z niem ałym  w ysiłkiem  z pow odzi 
w iadom ości w ydobyw ać rzeczy istotne i pew ne. W  ogrom ie 
i m nogości w ypadków , gnanych z n iepoham ow aną szybkością, 
trzeba było rozpoznaw ać w ażne od błahego, stare  od now ego, 
ukry te w śród jaw nego. N iew ątpliw ie taki charak ter pracy  
zw iązany był z położeniem  P odhala , jako szczególnego punk tu  
obserw acyjnego w Polsce w  czasie wojny.

3 .” Punkt 
obserw acyj
ny podczas  

w ojny.
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4. W  p o sz u 
k iw a n iu  

m y śli p r z e 
w o d n ie j.

Śledząc długi rozwój w ypadków , od których zaw isła 
przyszłość O jczyzny, targany n iepokojem  i trw ogą n iepew no
ści w  pierw szych m iesiącach w ielkich w alk ruchom ych, usiło
w ałem  znaleźć jakiś m om ent integrujący w śród złożonego 
splotu w ydarzeń w ojennych.

M iałem  odczucie —  zrazu m gliste i nieokreślone —  że 
w  m nogości w ypadków  i sytuacyj w ojennych tkw i pew ien p a 
nujący k ierunek, niezależny od codziennych w ahań, którym  
daw ały  w yraz biuletyny z pola  w alki, że góruje n ad  niem i pozio
m em  uogólnienia jakaś idea, około której, jak dookoła osi, 
w iele się zdarzeń w ojennych obraca od chwili, k iedy m inął 
m om ent zaskoczenia, fronty się ustaliły  i ograniczona przez 
to  została sfera przypadkow ości.

N ieraz staw ałem  na granicy spekulacji i m istycyzm u. 
W reszcie k ierow any raczej intuicją, niż zim nem  rozum ow a
niem , zatrzym ałem  całą  swoją uw agę na idei w yczerpania, 
której doniosłość w ów czas zaledw ie m ajaczyła się w  pom roku 
przyszłości. S topniow o sta ła  się ona w  m ym  um yśle tym  
w łaśnie m om entem  integrującym  rozw ażania w ojenne, tem  
ziarnem , z którego rozw inęła się koncepcja wojny św iatow ej, 
pojętej jako m echanizm  w yczerpania, tą  osią, około której 
coraz więcej w irow ało w ypadków .

Idea w yczerpania była m yślą przew odnią, k tóra rozśw ie
tla ła  ciem ności, i w skazując zbaw cze, choć jeszcze dalekie 
wyjście, pozw oliła w  społeczeństw ie, znużonem  przeciw nościam i, 
rozbitem  zw ątpieniem , trzym ać m ocno ster polityczny, pew ny 
i dobrze w yrachow any.

Myśl pow sta ła  z obserw acji życia i o taczających w ypad 
ków , nie z książek i system ów . Książki na  terenie okupow a
nym  były  niem ieckie, system y tylko austro-polskie lub n ie
m iecko-po lsk ie . Z dobyw ać znajom ość rzeczy i um acniać 
w  sobie św iadom ość praw dy  m ożna było  jedynie n a  podsta
w ie skąpych  w iadom ości, zbieranych z trudem  i ryzykiem  
pod  okiem  wrogów.



Pierw szą myśl, że w ojna św iatow a będzie trw ała  długo, P°w*ta; 
w ygłosił lord  K itchener, k tóry  w dniu w ypow iedzenia woj- m ęcie  idei 

ny N iem com  przez A nglję został m inistrem  wojny (5 sier- w yczerpa- 

pnia 1914 r.). O pow iadają , że k iedy w październiku 1914 r.
K. Schw ab, am erykański król stalow y, zjaw ił się w  m iniste- 
rjum  wojny, K itchener pow iedział: „W ojna potrw a bardzo 
długo: co najm niej 5 lat. Czy może pan  zaraz podpisać zobo
w iązanie, że w ciągu la t pięciu pańskie  Betleem  pozostaw ać 
będzie pod  pańską kontrolą?” *)

P rzepow iednia lorda K itchenera zaskoczyła w szystkich.
C ała prasa austro-niem iecka szydziła z niej, pow ołując się na 
bu tną  zapow iedź W ilhelm a II, że zw ycięskie w ojska niem iec
kie pow rócą do kraju, zanim  pożółkną liście na  drzew ach.

Sam  byłem  uderzony tym  poglądem  angielskiego m inistra 
wojny, żołnierza i organizatora. Nie m ogłem  pojąć, na jakiej 
podstaw ie lord K itchener m ógł sform ułow ać tak  zdecydow any 
pogląd, odbiegający od tego w szystkiego, co się słyszało  
w około. W  bitw ach r. 1914 i 1915 w yczekiw ano w ciąż decy 
zji i m yśl K itchenera poszła w  zapom nienie. W iosną przyszło 
zw ycięstw o pod G orlicam i.

Lecz arm je rosyjskie w  klasycznym  odw rocie cofnęły się 
i znow u stanęły  n a  olbrzym im  froncie, zm uszając tern sam em  
państw a centralne do now ego w ytężenia sw ych sił i uszczu
plen ia sw ych rezerw .

W ów czas zacząłem  rozum ieć szczególny charak ter tej 
w ojny i oceniłem  genjalne spojrzenie w  przyszłość lorda K it
chenera. Jesienią 1915 r. myśl o m echanizm ie w yczerpania 
s ta ła  się dla m nie jasną. Państw a centralne porów nyw ałem  w ów 
czas do olbrzym iego rezerw uaru: ścianam i jego były  fronty, a mi
litaryzacja ludności w yw oływ ała ruch i ciśnienie atom ów  ludz
kich w  kierunku dofrontow ym ; dem on w ojny poryw ał na  
frontach atom y, a ciśnienie w ew nątrz rezerw uaru  staw ało

—  11 —

*) Life of lo rd  K itchener (p rzez  sir G eorge A rth u r 's).
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się od pew nej chwili, w  której m ilitaryzacja osiągnęła naj
w yższą prężność, w ielkością n ieustannie m a le jącą .x)

Z  tych czasów  pochodził pierw szy orjentacyjny rachunek 
rezerw  państw  centralnych, zrobiony z nadpor. K. F. w  K ra
kow ie. W ynik tego rachunku by ł przerażający: staw ało  się 
jasnem , że N iem cy i A ustrja, w obec bliskiego deficytu rezerw , 
zechcą sięgnąć po rezerw y niem al n ietknięte K ongresówki!

Pow iedziałem  w ów czas przyjaciołom  na Podhalu , że 
sp raw a rekru ta  stanie się osią polityki niem ieckiej w Polsce"). 
Sytuacja s taw ała się o tyle groźniejszą, że do poboru  rek ru ta  
p a rła  także działalność w erbow tiicza na  terenie b. K rólestw a 
D epartam entu  W ojskow ego galicyjskiego N aczelnego K om itetu 
N arodow ego (N KN ) i że z m yślą o poborze społeczeństw o 
osw ajał sam  fakt istnienia legjonów, w alczących u boku  państw  
centralnych, konieczność uzupełn ian ia strat, oraz chęć tw orze
n ia now ych formacyj.

R zeczą najw ażniejszą było, zdaniem  mojem, bezstronnie 
dow ieść, zapom ocą ściślejszych obliczeń, że państw a centralne 
idą ku niedoborow i rezerw  i że d latego gotow e są sięgnąć po 
rezerw y K ongresówki, by  zaw czasu zaoszczędzić w łasne. .By
łoby zatem  w prost szaleństw em  daw ać N iem com  ludzi w  chwili 
d la  nich krytycznej.

Do obliczenia rezerw  zabrałem  się z zapałem  przy p o 
m ocy oddanych mi przyjaciół. T rzeba  było  zorganizow ać zb ie
ran ie  d a t w  prasie po tej i tam tej stronie frontu, w  kadrach , 
szpitalach, kom isjach poborow ych, na  froncie.

' )  B yłem  w ów czas, jako lekarz, kom endantem  szp ita la  w ojskow ego, izolowa- 
nego z p ow odu  ep idem ji ospy. Ż o łn ierze  w szystk ich  narodow ości m onarchji, z  k tó 
rym i się  zżyłem  przez czas odosobnienia , odczuw ali beznadzie jny  stan  w ojny, zatrzy
m anej w  rów now adze bojowej na frontach  w  ten  sp osób ,,że  stracili w iarę  w  szczęście. 
„W  tej w ojnie n iep o d o b n a  m ieć szczęścia. T y le  razy  w rócą cię ze szp ita la  n a  front, 
aż  zgin iesz”. Były to typow e skutki w yczerpan ia  w  zakresie  indyw idualnej psychiki 
a tom u ludzkiego.

2) Z aw iad o m iłem  o tym  w yniku  ob liczeń  Polaków  w  Szw ajcarji za p o śre 
d n ic tw em  W ito lda  ks. C zartoryskiego w  lutym  1916 r.
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Z dobyw an ie  d a t napo tykało  na  ogrom ne trudności. ') 
W  m iarę, jak  p raca  postępow ała , um acniało  się w e m nie p rze
konanie o słuszności założenia, k tóre w ybrałem  jako  naj
praw dopodobniejsze, zanim  zdołałem  je liczbowo uzasadnić 
i rozw inąć. U jęcie syntetyczne wojny, na podstaw ie idei w y
czerpania, k iełkow ało  i rosło pod  w pływ em  troski o rezerw y 
polskie i napięcia  woli, podnieconej trudnem i w arunkam i 
zew nętrznem i.

T ak  pow sta ła  w iosną 1916 pierw sza część tej pracy 
o w ojnie św iatow ej i w pływ ie rezetw  K ongresów ki na  dalszy 
jej przebieg. Był to poufny m em orjał, przeznaczony dla p o d 
trzym ania w  Polsce, okupow anej przez N iem cy i A ustrję, tej 
polityki, która, stojąo n iezachw ianie po stronie koalicji, zw al
czała czynne w spółdziałanie z państw am i centralnem i od w y
buchu wojny, aby  w  dalszym  ciągu przeszkodzić poborow i 
rek ru ta  w K ongresów ce, a tem  sam em  zapobiec utw orzeniu 
regularnej armji polskiej u boku Niem ców. M em orjał ten  
w skazyw ał na  jesień 1916, jako na  krytyczny okres zaczyna
jącego się n iedoboru rezerw  w  Niem czech, i zaw ierał za
sadniczy pogląd na w ojenny m echanizm  w yczerpania.

Z n an y  nielicznym  działaczom  w Galicji m em orjał został 
przedłożony w  K ongresów ce na  poufnym  zjeździe polity
cznym  w  Lublinie 1 1 sierpnia *1916 r. P rzedm iotem  obrad  była 
spraw a rek ru ta  w  zaborze rosyjskim  w  zw iązku z praw dopo
dobieństw em  wojny nierozegranej. Broniąc poglądu, że w ojna 
będzie najpraw dopodobniej zdecydow ana zw ycięstw em  koalicji, 
w ykazyw ałem  na podstaw ie obliczeń, że jesienią 1916 rozpo
czyna się krytyczny okres n iedoboru rezerw  w  Niem czech, 
a  już rozpoczął się w  A ustro-W ęgrzech. D ata  w ypow iedzenia 
w ojny przez R um unję w  znacznej m ierze będzie uzależniona 
od stanu  rezerw  w  A ustro-W ęgrzech. W obec tego należało

0  P* inż. T ad . Szczepański z K rakow a pom ógł mi w statystycznem  obliczen iu  
i w iele  zaw dzięczam  jego w ytraw nem u sądow i.

6. P oufny  
m em orjał 
o groźbie  

poboru  
w  P olice»
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7 . P ierw sze  
p o tw ierd ze

n ie  o b li
czeń .

8 . Program  
dzia łan ia .

przypuszczać, że R um unja w ypow ie w ojnę bądź  na w iosnę— 
co nie z a sz ło — bądź latem  1916, co w ykażą dopiero  w ypadki.

P o  tej dyskusji ogarnął m ię niepokój. R achunek rezerw  
i przew idyw anie deficytu w  określonych term inach  pójdzie 
w  odpisach z rąk  do rąk  po K rólestw ie. Rzecz, znana szczu
płem u gronu w  Galicji, stanie się w łasnością ogółu inteligencji 
politycznej. O dczułem  cały  ciężar odpow iedzialności za p o 
dan ie  liczb i d a t narazie tylko praw dopodobnych!

Czy i jakie objaw y ukryw anego przez rządy  deficytu re 
zerw  zajdą w  czasie przez rachunek  w yznaczonym ?

27 sierpnia R um unja w ypow iedzia ła wojnę. T w ierdzi
łem  w śród przyjaciół, że jest to pierw szy dow ód słuszności 
zasadniczej koncepcji w ojny i ścisłości założeń liczbowych. 
R achunek w yczerpania rezerw  jest już praw dziw y d la A ustro- 
W ęgier.

T rzeba  czekać w ypadków  krytycznej jesieni d la N iem iec, 
jeżeli zajdą w  tym  czasie i będą sym ptom atyczne d la deficytu 
rezerw , w ów czas obliczenie będzie podstaw ą, na  której oprze 
się w kraju nasz obóz polityczny, w alczący przeciw  państw om  
centralnym  i przeciw  możliwości poboru  w  Polsce.

P obory ,R ezerw y , straty , ranni, chorzy, zabici, zaginieni, 
jeńcy —  cała  s ta tystyka w ojennej niedoli bezustannie zajm o
w ała  m e myśli. T e  liczby n ieraz w ydaw ały  się jakby w yjęte 
z m orza krw i i z m orza łez, bezim ienne sym bole całego m ro
w ia n ieznanych  mi isto t ginących, w ołających ratunku, w yją
cych z bólu, m okrych od zim nego potu  konania lub jeszcze 
zdrow ych i żyw ych, czekających kolei lub już prow adzonych 
w  ogień. M iljony, m iljony ludzi żyw ych, porw anych w  m e
chanizm  straszliw ie nieubłagany!

D ać jeszcze ludzi naszych W ilhelm ow i II lub Franciszkow i 
Józefowi, k tó ry  w  bezw zględnej obojętności na  krzyk rozpa
czy „sw oich ludów ", sk ładał coraz to now e hekatom by na 
o łtarzu  germ ańskiego boga wojny?

Pozw olić w ciągnąć nietknięty  praw ie rezerw uar Polski



15

K ongresowej, zanurzyć go w  m orze krw i, w bezm iar cierpień 
i poniew ierki, do czego naw oływ ała p rasa  aktyw istyczna w szyst
kich odcieni społecznych, przy dźw ięku trąbki legjonowej 
i w erbunkow ym  bębnie licznych biur D ep. W ojsk. NKN, 
w zyw ających bez w ahania do szeregów  ochotniczych now ych, 
przew ażnie nieletnich, „Bartków  zw ycięzców “?

T o  byłoby więcej niż g łupo tą i lekkom yślnym  hazardem !
Bronić tego rezerw uaru  od  zagłady siłą w pływ ów , argu

m entów , instynktu sam ozachow aw czego, p racą  polityczną, b ę
dącą p raw ie apostolstw em  w  ciężkich w arunkach  policyjno- 
w ojskow ych okupacji i austro-niem ieckiej suggestji, uchronić 
m łode pokolenie od nieszczęścia, zachow ać dla przyszłości 
w  odm ęcie wielkiej wojny na nieznany dzień w yzw olenia: —  
oto jaki był program  działan ia  na  dalszy ciąg wojny.

Po akcie 5 listopada 1916 i w}rpadkach  początku 1917 
uw ażałem , że rachunek rezerw  znalazł w ystarczające potw ier- nła rezerw 
dzenie w  w ydarzeniach, aby  go ogłosić jako  druk  ta jny i pu- cen tra lnych  

ścić w  szerszy obieg zaw arte  w  nim  p o g lą d y '). P pieją”
„Mimo przekonania, p isałem  w  przedm ow ie, o p raw dzi

w ości w ynikńw , zaw artych w  tej pracy, przyznajem y, że p o 
trzebną i zarazem  w ystarczającą m iarą ścisłości obliczeń sił

*) „W ojna św iatow a w  św ietle  cyfr i w p ły w  rezerw  K ongresów ki na dalszy  
jej przebieg*' (część I-a bez rozdziałów  X  i XII), ósem ka, str. 116; dw ie tablice. D w ie 
kopje  rękopisu  złoży łem  na ręce A. ks. Sap iehy , b isk u p a  krakow skiego, i W . ks. C zar
toryskiego. R ękopis ze L w ow a p rzew iózł słuchacz  U niw er. lw ow skiego, późniejszy 
obrońca tego m iasta, por.-lekarz W łodzim ierz  Koskow ski. N arażony na osobistą  re- 
w izję n iem iecką, szczęśliw ie u ra to w ał się i rękop is dow iózł do W arszaw y. D rukiem  
z a ją ł się  inż. T ad eu sz  K obylański (późniejszy  uczestn ik  w alk  lw ow skich  w  lis to p a
dzie, jeden z k ierow ników  tajnej p rasy  sto łecznej), w  drukarn i N iem iry, który  z p ra w 
dziw ą odw agą obyw atelską p o d ją ł się w ykonania  n iebezp iecznej p racy  bez w zględu 
na skutki. W  czasie d ruku  w esz ła  żandarm erja  n iem iecka w  celu  rekw izycji m ied z ia 
nego w a lca  od  m aszyny drukarskiej. D zięki przytom ności obecnych, rzecz uszła  uw a
gi. N iem cy zab ra li w alec, książkę zostaw ili. K siążka rozeszła  się odrazu  w  całym  
n ak ład zie  800 egzem plarzy. Posądzono (p io trkow sk i D ziennik  N arodow y) sztab  fran
cuski o jej w ydanie. W ojskow e b iu ra  w yw iadow cze okupan tów  szu k a ły  p iln ie  au to 
ra. Poniew aż tab lice  z w ykresem  stra t zo sta ły  n ieostrożn ie  o db ite  litograficznie z ob 
jaśnieniam i, p isanem i m oją ręką, radzono  rai, abym  się m ia ł na baczności lub kraj 
opuścił. L ecz ślady  u d a ło  się  zatrzeć i au tor p o zo sta ł n ieznanym .

%
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i szybkości ich w yczerpyw ania w wojnie św iatow ej m ogło 
być tylko potw ierdzenie w niosków  przez dalszy przebieg zda
rzeń. D ośw iadczalne kryterjum  d la  danej p racy  sprow adza 
się  do tego: Czy m ianow icie ogół sym ptom ów  ukrytego d la 
szerszych kó ł i ukryw anego starannie przez rządy  zjaw iska 
b raku  rezerw  zajdzie w  czasie z góry przez rachunek w yzna
czonym? Stało się tak  w  rzeczywistości, te objaw y w yczer
pan ia  rezerw  w ypadły  na  czas przew idziany ściślej, aniżeli 
naw et m ożna było  przypuszczać. P rzez ten  fakt u trw alona 
została  ‘zasadnicza koncepcja wojny, a co więcej, po tw ierdzona 
ścisłość założeń liczbow ych ta k  w  całości, jak  i w szczegó
łach, począw szy  od ostatecznego w yniku, a schodząc do ele
m entów , których w ielkość starano  się określić w  sposób m o
żliw ie p raw dopodobny  w obec niem ożności określenia ich w ar
tości praw dziw ych.

W nioski p raw dopodobne, k tóre do tąd  zaw sze przyjm o
w ano z niedow ierzaniem , stają się obecnie pew nem i po 
ogniow ej p rób ie  dośw iadczenia i w św ietle w ypadków  końca 
1916 r. Są to  p raw dy , na  k tórych oprzeć się w inna, jak na  
fundam encie, dalsza tak tyka polityków , w alczących o zjedno
czenie i n iepodległość Po lsk i“ .

10. Po rew o- Lecz rew olucja w  Rosji obalała  całkow icie rachuby na 
lucji R° w y c z e r p u j ą c e  działanie frontu w schodniego. M echanizm  w y

czerpania z tej strony staw ał się nieczynnym . T ym czasem  
cały  poprzedn i rachunek  opierał się w łaśnie na  założeniu, że 
Rosja nie zaw iedzie.

Stało się inaczej: państw o carów  ogarniał olbrzym i pożar 
i czynił je  niezdolnem  do walki. D latego obliczenie w ytrzy
m ałości rezerw  państw  centralnych, jeśli było  naw et słuszne, 
m iało  charak ter raczej historyczny, jak  to zresztą p isały  dzien
niki aktyw istyczne (np. N ow a Reform a, lipiec 1917). 

li. U d z ia ł T ym czasem  głos i czyn z za  O ceanu  zm ienił sytuację wo- 
Z je d n o c z o - jenną. S łow a orędzia p rezyden ta  W ilsona d. 22.1.  1917 r. 

nych' do senatu  stw ierdzały  konieczność pow stania Polski zjedno-
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czonej i n iepodległej. U dział S tanów  Zjednoczonych w  d o 
tychczasow ym  konflikcie zarysow yw ał się w  taki sposób zde
cydow any, że nie było  na zw ątp ien ie m iejsca. W reszcie 5-go 
i 7-go kw ietn ia kongres i senat uznały  stan  w ojny z N iem 
cam i. W  tych now ych w arunkach  cały  punk t ciężkości prze
niósł się na spotęgow any przez udział S tanów  Zjednoczonych 
front zachodni.

L atem  191/  w dalszym  ciągu podjąłem  badan ia  sta ty 
styczne n ad  w yczerpaniem  rezerw  w  państw ach  centralnych. 
Było to  w  czasie ofensyw y niem ieckiej pod  Z borow em  i T a r
nopolem , k iedy rzeczyw istość zdaw ała  się zadaw ać k łam  p o 
glądom  na stan  rezerw  w N iem czech. W  listopadzie otrzy
m ałem  z W iednia oficjalne daty  o olbrzym ich stratach  i roz
paczliw ym  stan ie rezerw  w  m onarchji austro-w ęgierskiej. R ó 
żnice w  zakresie strat w  obliczeniach m oich a zestaw ieniach 
urzędow ych by ły  bardzo  niewielkie.

W ów czas zachęcony zgodnością w yników , rozw ażając 
przebieg pow ołań i stra t w  m onarchji austro-w ęgierskiej w pa
dłem  na m yśl teorji w ojny integralnej, t. j. wojny, prow adzo
nej do w yczerpania całego rezerw uaru m ęskiego, której w y
k ład  daw ały  w łaśnie państw a centralne.

P raw a w ojny integralnej i oparte  na  nich w ykazanie faz 
krytycznych pierw szej: początku  n iedoboru  rezerw , drugiej 
fa^y: b raku  uzupełn ień  w  kraju —  zostały w ykryte zapo- 
m ocą m atem atycznego ujęcia pow szechnie spostrzeganych obja
w ów  w yczerpania, zw iązanych z ciągłem i przeglądam i w  kraju 
i pow ołaniam i na  front.

Z godność teorji z rzeczyw istością, badaną  w  A ustro-W ę- 
grzech i N iem czech, by ła  uderzają cs« Lecz z pow odu minio** 
nego juz n iebezpieczeństw a poboru  w  K ongresów ce, a także 
ów czesnych w arunków  silnie rozbudzonej w alki politycznej 
z N iem cam i i w iarołom ną A ustrją, czem  byłem  pochłonięty, 
części II i III o wojnie nie zostały  ogłoszone. Były znane tylko 
gronu przyjaciół.

Walka  o rekruta polskiego pod okupacją 2

(  o«iWE*smsi» )
V* fORU»'*X

12. D alsze  
studja.

13. Próba 
syntezy.
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W łaśnie p raca by ła  ukończona i w  styczniu 1918 r. ob
liczyłem  dyspozycje rezerw  w  N iem czech na  rok bieżący, ) 
przyjm ując za podstaw ę średnie zużycie żołnierza na  froncie 
w  la tach  ubiegłych, oraz stan  pow ołań  w  N iem czech.

N a jesień r. 1918 w ypadała  w edług  obliczeń ta  chw ila 
krytyczna, k iedy  liczebny stan  armji na  froncie przy dalszem  
trw aniu  w alk zm niejszać się będzie gw ałtow nie w obec niem o
żności pow ołania w ystarczających uzupełnień z kraju, w yczer
panego  do dna z rezerw : słow em  arm ja topniejąca, osam o
tn iona w  polu  bez dopływ u rezerw .

W  pam iętnym  dniu  21 m arca rozpoczęła się w alna ofen
syw a niem iecka —  ostatni K aiserkam pf. N astąpiło  potężne 
uderzenie armij n iem ieckich pom iędzy S t.-Q uentin  i La Fère 
w  m iejsce spojenia frontu francuskiego i angielskiego. R oz
ległość tej ofensyw y przeszła  najśm ielsze oczekiw ania. K iedy 
przy niew zruszonych frontach pochód  ofensyw  nie p rzekra
czał dotychczas p aru  kilom etrów , N iem cy posunęli się w  k ie
runku A m iens 58 kim ., w  kierunku C hâteau-T hierry  53 kim., 
n a  H asebrouck  1 7 kim.! Pam iętam , jak  w padli do m nie przy
jaciele i zastali m ię n ad  statystyką rezerw , k tó rą p rzegląda
łem , w strząśnięty  w ypadkam i na froncie zachodnim . Z n ie 
cierpliw ieni radzili rzucić obliczenia, k tó re  zdaniem  ich m oże 
były  teoretycznie słuszne, lecz stały  w  sprzeczności z rzeczy
w istością, k iedy  groźne zw ycięstw a N iem ców  obaliły  zasadę 
frontów  niew zruszonych.

—  C zekajm y zatrzym ania pochodu niem ieckiego —  odpo
w iedziałem . •— W ów czas znow u okażą się słusznem i słow a 
m em orjału  z r. 1916: „Położenie linji frontu nie odgryw a 
wielkiej roli. G dziekolw iek now y front przeniosą w ypadki, 
rozpocznie się działan ie  m echanizm u w yczerpania” .

T ylko —  rzecz j a s n a — nie było  w iadom em , k iedy i w  ja-

*) O b liczen ia  te w ydrukow ano w  tajnem  p isem ku „Z  chw ili* , w ychodzącem  
we Lw ow ie.



kich w arunkach  ofensyw a będzie pow strzym ana, zw łaszcza 
d la nas, będących  zdała. P o  czerw cow ych a takach  m iędzy 
A isną i M arną, oraz ostatniej ofensyw ie 15 łipca n a  zachód 
i w schód od Reim s, rozpoczął się w  trzy dni potem  kontratak  
1 O-ej i 6-ej armij francuskich n a  niem ieckie p raw e skrzydło.

R ozgorzała ogólna ofensyw a w ojsk sprzym ierzonych pod 
dow ództw em  m arszałka Focha, który zdo łał uchw ycić inicja
tyw ę operacyjną i u trzym ać ją  aż do końca dzięki przew adze 
m aterjalnej i czynników  m oralnych.

D ecydujący bój Focha by ł p raw dziw ą „w alką na w yczer
pan ie  . Jej n ieuchronną koniecznością by ła  listopadow a kap i
tu lacja N iem ców .

N a podstaw ie dokum entów  urzędow ych dziś m ożna stw ier
dzić, że b y ła  ona w ynikiem  św iadom ości ogólnego w yczerpa
n ia i bezskuteczności dalszego oporu. A rm je niem ieckie były  
niezdolne do dalszej w alki i N iem cy sam e uznały  się za 
pobite.

Była to isto tna k lęska w yczerpania w  zakończeniu wojny, 
k tó ra w  całości okazała się w alką na  w yczerpanie ogółu w artości 
realnych, lecz i nadew szystko  rezerw  ludzkich.

Idea tedy  w yczerpania, n a  w stępie w ojny nierozum iana, 
pod  jej koniec s ta łą  się p raw dą pow szechnie u z n a n ą 1). Nie 
zdziw iłem  się przeto, k iedy w  rozm ow ach z w yższym i ofice
ram i arm ij sprzym ierzonych dow iedziałem  się w  r. 1919-m 
o istnieniu teorji „w ojny na  w yczerpan ie“— theorie de la guerre 
d usure w e Francji lub angielskiej theory  of attrition, o której 
w spom inał mi prof. Lord, badacz stosunków  w  Polsce i od 
dany nam  przyjaciel.

9  W iosną 1919 przebieg  w yczerpan ia  państw  cen tralnych  p rzedstaw iłem  sze
fowi sz tabu  Joffre a gen. Belin, k tó ry  b aw ił w  W arszaw ie. W  rozm ow ie tej znalaz łem  
now e dow ody, u m acn iające  m oje poglądy  co do rozstrzygającego znaczenia rezerw  
w  w ojnie św iatow ej. Dn. 2 czerw ca 1918 na radzie  w ojennej w A bbev ille  — o p o 
w iad a ł m iędzy innem i gen. Belin — m arsza łek  Foch ośw iadczył: „ J e  n ’a i besoin  que 
d hom m es*.

15. T eorja  
W ielk iej  
W ojny.
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T eorje  te  nie są m i do tąd  znane. W yłożona w  p racy  
mej teorja w ojny integralnej pow sta ła  pod  uciskiem  okupan- 
tów , w  czasie trium fów  niem ieckiego oręża.

W  Polsce, zajętej p rzez nieprzyjaciół, zrodziła się myśl, u rą
gająca ich m aterjalnej po tędze, pow odzeniu n a  polu  bitew , w  d a l
szych zw ycięskich ofensyw ach w różąca przyśpieszenie klęski.

Myśl ta  w  chw ili stosownej jaw nie w ystąp iła do walki. 
P o d  badaw czem  okiem  „K a-Stelle“ (K undschaftstelle) w yw al
czyła sobie w pływ  polityczny, rozw inęła się stopniow o z ogól
nego założenia idei w yczerpania aż do szczegółow ych wnio 
sków  praktycznych i zyskała, śm iem  tw ierdzić, w  tych  w a
runkach  praw o do nazw y „polskiej teorji wojny integralnej . 
W ydaje mi się, że m oże być ona użyteczną w  przyszłości.

U m iejętne zastosow anie teorji wojny integralnej do  w a
runków  w łasnego kraju, m oże go w  pew nej m ierze ustrzec 
od m egalom anji i „przerachow ania s ię“ , t. j. od b łędów  popeł
nionych w  w ojnie przez Niem ców. K ażde bow iem  państw o, 
a już zw łaszcza polskie —  zagrożone w ojną długotrw ałą 
m usi m ieć przebieg w yczerpania rezerw  taki, jaki by ł w  p ań 
stw ach centralnych. O kazuje się bow iem , że długotrw ające 
w alki bez decydującego rozstrzygnięcia, k tóre doprow adzają  
do bezczasow ej niem al rów now agi bojow ej na  frontach, w y
w ołują w ruchu rezerw  okresy krytyczne. Są to okresy p o 
czątku n iedoboru  rezerw  i końcow ego braku  uzupełnień. O bec
ność krytycznych m om entów  w pozornej i zw odnej m onotonji 
nieustającego ruchu rezerw  w  kraju, w  kadrach  i na froncie rzuca 
c iekaw e św iatło na  w ojnę i klęskę w yczerpania, jako na  zja
w isko niem al przyrodnicze, k tó re m oże się pow tarzać.

W ytw arza się stan  rzeczy, w obec którego w ola po pew 
nym  czasie okazuje się p raw ie bezsilną. P oprostu  brnie się 
w  w ypadki, z ofensyw y w  ofensyw ę lub stylem  kom unikatów  
„ze zw ycięstw a do zw ycięstw a“ aż do.... klęski, k tó ra  przycho
dzi niem al n iespodzian ie w  m om encie, zaw sze trudnym  do 
oznaczenia z góry.
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Stąd  w ielka troska na  przyszłość i naw et bezw zględna 
konieczność, by  atakujący  nieprzyjaciel m ógł być pow strzy
m any przed  nastan iem  pierw szej fazy krytycznej w yczerpania 
rezerw , t. j. przed  początkiem  ich niedoboru, by  nie pow tórzyć 
zgubnych dośw iadczeń dw ucesarstw a.

W  chw ili pow staw ania p racy  niniejszej niew iele dozna
łem  zachęty wogóle, a  już najm niej ze strony polskich sfer 
w ojskow ych pod okupacją i w  Galicji. N iektórzy w ręcz uw a
żali ca łe ' obliczenie rezerw  za chw ast mistyfikacji w yhodow any 
w  głow ie „cyw ila“ . O kazałem  się jednak  upartym — św iado
m ość p raw dy  daje ten  św ięty upór. K oncepcję wojny rozw ijałem  
stopniow o w śród otaczających m nie w ątpliw ości i niew iary. 
W rasta ła  ona coraz m ocniej w  glebę wojennej rzeczywistości 

> i w  końcu dojrzała do ogólnego, m atem atycznego ujęcia.
W yznaję tu , że ze w szystkich ścisłych prac, k tóre w  życiu

•

w ykonałem , p racę o wojnie i klęsce w yczerpania uw ażam  za 
najw ażniejszą, jakkolw iek zagadnienia m ilitarne były  mi d o 
tychczas obce. N ietylko dlatego, że b ieg  zdarzeń po tw ier
dził praw dziw ość rachunku rezerw  i p rzew idziane okresy k ry
tyczne, lecz głów nie dlatego, że obliczenia te  w yw arły  skutek 
polityczny, w ażniejszy od ich objektyw nej ścisłości naukow ej.

Jeśli sw ego czasu praca „O  wojnie św iatow ej“ odw odziła 
od  dan ia  rek ru ta  N iem com  lub A ustrji, jeśli przez to, bodaj 
w  m ałej części, przyczyniła się do oszczędzenia setek  tysięcy 
Polaków  dla przyszłości, jeśli naw ołując do zm niejszenia ofiar 
wojny, w zm ocniła w  społeczeństw ie polskiem  w iarę w  zw y
cięstw o Sprzym ierzonych i w słuszność polityki, prow adzonej 
v/ kraju i poza jego granicam i, po stronie Sprzym ierzonych 
i przeciw  państw om  cen tra ln y m — to tern sam em  daw ała  au to
row i najżyw sze zadow olenie w  prześw iadczeniu spełnionego 
obow iązku w obec w łasnego kraju i natu ra lnych  jego Sprzy
m ierzeńców  5). *)

*) Jak  dalece  zakorzen ione b y ło  p rzekonanie  o zw ycięstw ie p aństw  cen tra l
nych  i szerzona ślepa w iara  w  ich  s iłę  w śród w yższych sztabow ców  P o lak ó w  w ar^

16. W pływ  
ob liczeń  
w czasie  

w ojny.
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K iedy w 1914 przyjaciele poszli na  front ze ściśniętem i 
sercam i w  m undurach  armij zaborczych, odchodząc, zrzucili 
na  nas, pozostałych  w  kraju, cały  ciężar obow iązku m yślenia 
o spraw ie polskiej. Nie przypuszczałem , że ten  ciężar by ł tak  
wielki!

m ji austro-w ęgierskiej, św iadczy  o tem  następu jący  fakt: W  sierpniu 1918 u k aza ła  się 
pod  okupacją  i w  G alic ji b roszurka  p o d  ty tu łem  „Spraw a P o lsk a“, d rukow ana jako 
rękopis. N ap isa ł ją  znany  g en era ł arm ji austrjackie j, k tóry  uchodzi za ftm ysł bardzo 
lo tny  i m a w ie lu  zw olenników , co też  sp raw iło , że w okresie w ojen  p ierw szych  la t 
N iepodległej P o lsk i odgryw ał n ieraz  ro lę k ierow niczą. B ył on g łów nym  doradcą  R a
dy R egencyjnej w  sp raw ach  w ojskow ych, zw olennik iem  tw orzenia w ojska polskiego 
pod  k ierow nic tw em  niem ieckiem , p rzeciw nik iem  w ojska polskiego n a  W schodzie. D la 
pouczen ia—jak  się sam  w y raził— o w yniku w ojny „en d ek ó w “— tak nazyw ano w  cza
sie w ojny w szystk ich , k tó rzy  zw iązali sp raw ę po lsk ą  z państw am i Sprzym ierzonem i 
i p rzy  n ich  trw a li w zm iennych ko lejach  — g en era ł X . p isa ł na  str. 311

„Przeb ieg  w alk  n a  zachodnim  froncie zdaje się  przybliżać  rozstrzygnięcie, cho
ciaż n ie  będzie  ono zapew ne takiem , jakiego ogół la ików  w yczekuje.

N ależy spodziew ać się  s tam tąd  m ożliw ości bardzo  jeszcze znacznych n iesp o 
dzianek , zw łaszcza  gdy się zWaży, że N iem cy, a szczególnie H indenburg , dąży li od 
sam ego począ tku  sw ej obecnej szeroko zakrojonej akcji, do jak  na jzupełn iejszego za
an g ażow an ia  cen tralnych , t. j. g łów nych  rezerw  franko-angielsko-am erykańskich , i do 
celu  tego zb liży li się  teraz  w łaśn ie  znacznie p rzez  pew ne opuszczenie  terenu, n ieza
leżn ie  od  tego, czy ono b y ło  z góry zam ierzonem , czy n ie. N iem cy w ciągają  w ro 
gów  do ofensyw nego p osuw an ia  się  n ap rzód  i przygotow ują  jeszcze jakiś cios o lbrzy
m i, p raw do p o d o b n ie  flankow y, k tórym  n iety lko  spodziew ają  się odebrać  E ntencie 
w szelk ie  jej do tychczasow e korzyści, lecz m oże i do rzeczyw istego rozb ic ia  jej arm ji 
doprow adzą. G dyby  się jednakże  n iebaw em  u s ta liła  tylko ponow na w alka pozycyjna, 
to  b y ło b y  to d la  obu stron  dow odem , że n ie  w arto  ub iegać się w  tych  w arunkach  
o defin ityw ne rozstrzygnięcie, a w ów czas pokój porozum iew aw czy pow in ien  być już 
bliższym , n iż  się  to obecn ie  w szystk im  w ydaje.

W  takim  razie  zadow oli się zapew ne koalicja  najchętn iej p rzeprow adzeniem  
sw ych  p o stu la tó w  w  sp raw ie  Belgji, okupow anych  okolic  Francji. N atom iast o W scho
dzie, a  szczególniej o Polsce, rzadko  się  już  teraz  tam  w spom ina. Z atem  z niem i (z p ań 
stw am i C en tra lnem i), a  n ie  z W ilsonem  lub  G reyem  będzie  m usiała  Po lska  uk ład ać  
przedew szystk iem  sw e stosunki państw ow e. U k ład y  rozpoczęte obecnie w  głów nej 
kw aterze  n iem ieckiej pow inny  być p rzeto  w yzyskane n ie  d la  m niej lub  w ięcej austro- 
po lsk iej lu b  polsko-niem ieckiej kom binacji, lecz d la  zapew nien ia  Polsce silnego m o
carstw ow ego stanow iska  w  ścisłej łączności z p rzy szłą  środkow ą E u ro p ą ../

T e  sło w a  lekkom yślne, p ły tk ie  i szkodliw e —  bo znajdujące  w śród aktyw istów  
w ia rę  i au to ry te t m ilita rn y — n ap isa ł g en era ł 31 s ie rpn ia  1918! Dziś zaś z p am ię tn i
ków  L udendorffa w iadom o, że dzień 8 sie rp n ia  b y ł uw ażany  p rzez  niego za p rze ło 
m ow y i w różący  n iechybną  k lęskę arm jom  niem ieckim .
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O bow iązek  spełniłem , pracując w edle sił m oich nad  p o 
głębieniem  w społeczeństw ie poglądów  na toczącą się w ojnę— 
w śród żałosnej skargi szpitalnej, niem ej boleści pobojow iska, 
nędzy ew akuacyjnych baraków , w  czasie rujnujących ludność 
Polski poborów , pow ołań, w erbunku.

W śród  rzeczyw istych dow odów  siły państw  centralnych 
i pow odzenia na  frontach, w skazyw ałem  stale na  ukryty  m o
m ent rosnącej ich słabości w ew nątrz kraju i na  w zrastające 
p raw dopodobieństw o klęski w yczerpania.

P rzytem  w  szarej jednostajności galicyjskiego „H inter- 
la n d u “ szedłem  przeciw  głów nem u prądow i. P rzez pierw sze 
bow iem  la ta  w ojny p rąd  ten  unosił w iększość społeczeństw a 
w  b. Galicji w  k ierunku  beznadziejnego w spółdziałan ia  z p ań 
stw am i centralnem i aż do  chwili, k iedy po pokoju brzeskim  
ogół tego społeczeństw a w ybuchnął żyw iołow ym  pro testem  
przeciw  tej polityce. Z w ycięstw o zdrow ej m yśli politycznej 
by ło  zupełne!

O d  tych chw il m ija la t cztery. N ie było  czasu zająć się 
w ydaniem  rękopisu: działalność polityczna w  r. 1918, udział 
w  obronie L w ow a i W schodniej M ałopolski, w reszcie pó łto ra  
roku  na  odpow iedzialnem  stanow isku w  Min. sp raw  zagrani
cznych w  przełom ow ej dla Polski chw ili— te  w szystkie oko
liczności następow ały  zbyt szybko po sobie, by  m ożna się 
by ło  zająć drukiem  książki.

O becnie w  paro le tn iem  oddalen iu  w alki polityczne w  P o l
sce z czasów  wielkiej w ojny m ogą być już ocenione z w ięk
szą dozą zimnej krwi.

W obec tego p racę  sw ą pow ierzam  nietylko przyjaciołom  
politycznym , lecz i przeciw nikom . Przedew szystkiem  zaś ogó
łow i Polaków , którzy z b itew  na w szystkich frontach w ynieśli 
dośw iadczenie żołnierskie, ożyw ione w iarą w  Polskę i m yślą 
o u tw orzeniu  siły zbrojnej, k tó raby  stanęła  na  w ysokości 
bardzo  trudnego zadania, jakiem  jest obrona i u trw alenie n ie
podległego bytu  p aństw a polskiego.

17. P rzezna  
czen ie  pra 
cy o w ojn ie
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18. Traktat 
w ersalsk i

N iebezpieczeństw o bow iem  nie m inęło. W praw dzie po-
w  dwa lata  dyktow ano pokój i podpisano  trak ta t w  W ersalu. Lecz arty- 

kacjk kuły  trak ta tu  ustalono w  w arunkach , k tóre po  św ieżem  zw y
cięstw ie w ydaw ały  się naogół- trw ałe, przynajm niej n a  dłuższy 
przeciąg czasu. P rzekonanie to  okazało  się zaw odne.

Nie przew idziano zbyt szybkiej n iestety  zm iany nastro 
jów  i k ierunków  politycznych w śród sam ych Sprzym ierzonych; 
n ie doceniono w pływ ów  potężnych czynników  m iędzynarodo
w ych, k tóre w  czasie w ojny w szędzie uchyliły się od ofiar 
krw i, a  po jej zakończeniu um iały  odczekać, aby  realizow ać 
w łasne rachuby, obce hasłom , pod  którem i prow adzono wojnę. 
W reszcie zaw czasu nie przedsięw zięło  w ystarczających zabez
p ieczeń d la w ykonania przez zw yciężonych postanow ień 
T rak ta tu .

W szystko to  spraw iło, że w  w ielu w ypadkach  artykuły  
T rak ta tu  obracają się dzisiaj przeciw  tym , k tórzy je uk ładali 
lub przyczynili się do ich ratyfikacji, pom im o, że n iedosta te
czność gw arancji by ła  w idoczna i nie rów now ażyła poniesio
nych olbrzym ich ofiar.

A  przytem  skończyła się bezm ierna ofiara i jakby  prze
brzm iał w  pam ięci w spółczesnych n iebyw ały  poryw  w alczą
cych. M orze krw i w siąknęło w  ziem ię i zbyt szybko porosło 
traw ą zapom nienia... Św iat, przez w alkę w yniesiony ponad  
zw ykłe poziom y z ekstazy i nap ięcia  w szystkich sił ducho 
w ych, w pad ł w  pow ojenną depresję i p rzejął się niem al w y
łącznie troską o elem entarne podstaw y gospodarczego bytu.

Z  takiego stanu  ogólnego zm ęczenia korzystają potężne 
siły, k tó re  pragną w pleść stosunki pow ojenne w  koło daw 
nych przeznaczeń, oprzeć je n a  w yłącznej n iem al przew adze 
czynników  m aterjalnych, z zapoznaniem  tych praw  m oralnych, 
za k tó re w alczono i um ierano w  ciągu la t czterech.

Z razu  nieśm iało, po tem  coraz w yraźniej, w reszcie z o tw ar
tym  cynizm em  pokój usiłuje się oprzeć nie n a  p raw ach  ludów  
do w olności, lecz n a  złotych słupach  m ocarzy M amony. Śród-

19. Czyn  
m ilitarny  
a d z ie ło  

dyplom acji.
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kow a E uropa m iałaby  pow rócić cło daw nego układu , opartego 
na  gospodarczej, a  w ięc z czasem  i politycznej hegem onji 
N iem iec, w przęgniętych w orbitę w ielkośw iatow ych interesów  
im perjum  Brytańskiego.

Bezpośrednim  skutkiem  tej polityki, utajonej w  czasie 20. Skutki 

konferencji pokojow ej, dziś jaw nej, znajdującej swój w yraz PUoyd" 
w  opozycji L loyd G eo rg ea  przeciw  słusznym  żądaniom  Francji George a' 
i najbardziej upraw nionym  postulatom  Polski— jest w zm ocnienie 
p rądów  pangerm ańskich  na  zachodniej granicy Polski.

R ozlega się tam  w łaśnie złow rogie i już rozpow szech- 
n ione hasło: „Es kom m t der T a g “. T o  znaczy: przyjdzie dzień, 
k iedy pow etow ana m a być najw iększa m aterjalna stra ta  p ru 
ska! W  tym  dniu  m a przestać istnieć zapora polska dla od 
w iecznego D rang nach  O sten. Państw o polskie, najpierw  od
cięte od m orza, później ujarzm ione przez w rogie czynniki 
gospodarcze, u traci sw obodę ruchów  i, co za tern idzie, isto
tną  niepodległość. M etodę tę  już raz ze skutkiem  w ypróbo
w ały  Prusy...

Wówczas dopiero  T rak ta t W ersalski okaże się ostatecznie • 
św istkiem  papieru , gdy Po lska będzie ubezw ładniona.

Istnienie bow iem  Polski silnej stanow i najbardziej istotne 21\jPol,k* 
zabezpieczenie przeciw  nieuspraw iedliw ionej napaści Niem iec, żyw ą gwa- 

żyw ą a nie p isaną gw arancję pokoju. W łaśnie d latego pan- rankiju.P° 
germ am zm  i panbolszew izm , k tóry  za jego spraw ą pow stał 
1 z nim  się skojarzył w  dążeniu  do odw etu  i podboju, pragną 
bezpośredniego sąsiedztw a. Inaczej nie da  się ono pom yśleć, 
jak  tylko przez pogrążenie, p rzez now y zalew  lądu polskiego, 
który zjednoczony i n iepodległy  w yłonił się niem al nagle po 
straszliw ej burzy dziejowej z po topu  trójcesarskiego im perją- 
lizmu, jako sym bol jego upadku.

Polska silna n ie p rzesta ła  być w  dalszym  ciągu napoleoń- 22, Pojłka 
skim  kluczem  sk lep ien ia  europejskiego i sam a jest najbardziej o utrw ale- 

zain teresow ana w  tern, aby  utrzym ać pokój pow szechny, opar- ''Tegiego'* 
ty  nie na  rów now adze, utrzym yw anej przez podbój i przem oc, bytu'
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lecz polegający na  dobrem  i trw ałem  porozum ieniu i w spó ł
działaniu  narodów .

Z  natury  sw oich przyrodzonych w arunków , w  jakich hi- 
storja postaw iła  Polskę, jest ona jakby  ziarno m iędzy m lyń- 
skiem i żarnam i.

Musi bronić się od starcia pom iędzy pożądliw ością za
chodniego sąsiada a  skojarzoną z n ią siłą w schodniego ślepe
go olbrzym a.

N ajskuteczniej —  przez czynny udział w  m oralnej p rze
budow ie św iata  i w  przodow aniu  innym  narodom  w  ich usi
łow aniach  do oparcia pokoju pow szechnego n a  ideale narodo
w ego i pokojow ego ustroju ludzkości.

K u tej dziejow ej konieczności graw itu je bow iem  histo
ryczny rozw ój narodów , by osiągnąć pe łn ię  bytu , ow ą pleni- 
tudo gentium, na  której przyjście, jako n a  tajem nicę w ieków , 
w skazyw ał w  zaraniu  naszej ery, w  liście do  Rzym ian, A p o 
stoł N arodów  i w  k tórą za najw ybitniejszem i um ysłam i sw oich 
myślicieli w ierzy N aród Polski.

Lecz rów nocześnie bronić się Po lska  m usi także przez 
p e łn ą  gotow ość bojow ą i oparcie o sojuszników.

W izja lepszej przyszłości braterskiego w spółżycia narodów  
nie m oże zasłaniać niebezpieczeństw  i gróźb najbliższego jutra, 
zaw ieszonych nad  Polską, i nie uw alnia od obow iązku przed
sięw zięcia w szystkiego, co m oże zapew nić skuteczną p rzed  
niem i obronę.

W arszaw a, w  sie rp n iu  1921.
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CZĘŚĆ I-sza.
(P R Z E D  R E W O L U C JĄ  W  RO SJI).

W O JN A  Ś W IA T O W A  N A  W S T Ę PIE  1916 I W P Ł Y W  R E 
Z E R W  K O N G R ESÓ W K I N A  D A L SZ Y  JEJ PR Z E B IE G .





R O Z D Z IA Ł  I.

Pogląd na w ojnę światową i dwa pytania na w stępie 1916 r.

D ługie przeciąganie się w ojny, obliczonej zrazu n a  parę 
m iesięcy, zm usza każdego do  zastanow ienia się n ad  istotą 
tego w  dziejach najkrw aw szego dośw iadczenia ludzkości.

Nie w ystarcza po szczególe rozw ażać i badać  „k lęsk“ lub 
„zw ycięstw “ państw  w ojujących, cofania w stecz lub posu
w ania się naprzód  wojsk, w strząsania lub p rzeryw ania frontów , 
ich skrócania lub w ydłużenia, kruchości najw iększych tw ierdz, 
w znoszonych przez la ta, i siły oporu przygodnie pow stających 
row ów  strzeleckich. Z aw o d n e  okazały się w szystkie rachuby 
strategików -am atorów , k tórzy pilnie obstaw iają szpilkam i fronty 
n a  m apach  i bez dostatecznych  danych, k tóre są dostępne 
jedynie sztabom , snują o położeniu  m ilitarnem  daleko idące 
w nioski, pe łne  naprzem ian  to  pesym izm u, to  optym izm u, za 
leżnie od osobistych przekonań i życzeń. N a podstaw ie tak ich  
rozw ażań o m iejscow ych sukcesach i n iepow odzeniach, „w al
n y ch “ zw ycięstw ach i „n iepow etow anych“ klęskach w  p o 
szczególnych punk tach  olbrzym iego frontu dochodzim y po 
1 7-miesięcznem  trw aniu  wojny do tego nieoczekiw anego w nio
sku, że te  „zw ycięstw a“ nie były  jeszcze takiem i „klęskam i“ 
strony przeciw nej, k tó reby  rozstrzygały o w yniku i rychłym  
końcu wojny.

Przeciw nie, w ojna przedłuża się i n ie w idać jej k resu .



30

Pobici nietylko broni nie m yślą złożyć, lecz nie chcą 
zaw rzeć pokoju, ofiarow anego przez zw ycięskie dw ucesarstw o, 
grom adzą now e, n iew yzyskane siły i nietylko pragną zgodnie 
w ytrw ać, lecz co dziw niejsza, żyw ią nadzieję doprow adzenia 
w ojny do zw ycięskiego d la  siebie końca, ku  pow szechnem u 
zdum ieniu lub  gryzącej ironji p rasy  środkow o-europejskiej 
i oddanej jej części p rasy  polskiej.

W ydaje się, że siły w ojskow e i m oralne pobitej m ilitar
n ie E n ten te’y w zrastają stale, gdy siły niem ieckie raczej idą 
ku  w yczerpaniu  i że d la tego kierow nictw o w ojsk dw ucesar- 
skich m usi się śpieszyć, podejm ow ać krw aw e ofensyw y i wiel- 
kiem i ofiaram i uprzedzać inicjatyw ę strategiczną przeciw ników , 
by  siły, pow oli, lecz stale  rosnące koalicji kruszyć szybko 
i sprow adzać do m iary w łaściw ej w  celu- uzyskania stanow 
czej przew agi, a  chociażby tylko w  celu zachow ania rów no
w agi siły bojowej.

K ażdego m yślącego człow ieka uderza  charak ter tej w oj
ny, to  jaskraw e przeciw ieństw o m iędzy w artością zw ycięstw a, 
a  doniosłością klęski, pom iędzy u tartem i do tąd  pojęciam i, 
a  r z e c z y w i s t ą  n o w ą  i c h  t r e ś c i ą ,  gdy to, co w inno 
być czynnikiem  siły i organizacji, staje się przeciw nie m o
m entem  słabości, rozstroju i zniechęcenia, i —  odw rotnie.

Jakaż jest w ew nętrzna treść, m echanizm  tej wojny, tak  
n iepodobnej do innych? W  czem  tkw i ukryty  sens w ypadków , 
k tó re  ludzkość okupuje śm iercią, kalectw em  i nieopisanem i 
cierpieniam i miljonów istnień?

T rudno  się kusić o to, b y  w  tych  chw ilach odw rócenia 
w szystkich  dotychczasow ych w artości odgadnąć cele i pojąć 
ukry te  drogi, jakiem i O patrzność prow adzi ludzkość ku  prze
kształceniu  i odrodzeniu  św iata.

T o  w ielkie zagadnienie, k tó re  nurtuje w iele um ysłów , 
stan ie się jasnem  dla przyszłych pokoleń.

Lecz już dźiś m usi być ono bodaj w  głów nych, zasadni
czych linjach rozpatryw ane i zrozum iane.
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Częściowy w ynik, k tóry  da  się uzyskać przez usiłow anie, 
jakie podejm ujem y, by  w niknąć w  istotę w ypadków  w ojen
nych, p rzedstaw ia d la oceny obecnego położenia i d la naj
bliższej przyszłości znaczenie pierw szorzędne. I w łaśnie dziś, 
a nie jutro. Bo w  chw ili „staw ania się” faktów  należy już 
m ieć jasny  sąd  o nich, zrozum ieć isto tną treść w ypadków , 
przew idzieć p raw dopodobny  kierunek  zdarzeń i ich skutki.

O d tego jasnego poglądu zależy kierow nictw o polityczne, 
k tóre —  gdy złe i lekkom yślne —  naród  nasz doprow adzi do 
zguby i zniszczenia, gdy dobre i przew idujące —  w  odm ęcie 
w ypadków  pozornie najsprzeczniejszych, natchnie go jasną 
m yślą, obudzi n ieom ylny instynkt życia, czynem  i słow em  
utrzym a olbrzym ią w iększość n a  w łaściw ej linji i ocali resztę 
sił żyw otnych d la w łasnej przyszłości. G dy decydujące fakty 
b ęd ą  już dokonane, najgłupszy będzie m ądrym ... O by tym  
m ądrym  nie by ł znow u po szkodzie Polak.

/. Suggestje pozorów i istota wypadków.
O drzućm y suggestję, rządow ej, sprzedajnej lub w rzaskli

wej prasy, k tó ra  w szędzie, a  już przedew szystkiem  w  cesar
stw ach  środkow ych, przez 17 m iesięcy ogłasza bezustanku  
odniesione i rozstrzygające zw ycięstw a, a  zam ilcza lub  um niej
sza poniesione k lęsk i, aż do  w yczerpania cierpliw ości i in te
resow ania się w ypadkam i ze strony czytelników.

U siłujm y raczej objek tyw nie spojrzeć n a  rzeczyw istość.
U biegły okres w ojny zaw iera już praw ie w szystkie m o

żliwości strategiczne i dośw iadczenia w ojenne, jak ie  pow tórzą 
się w  najbliższej przyszłości: w alki ruchom e i pozycyjne, na 
nizinach, w  górach, na  b ło tach , w  pow ietrzu  i na  m orzu, zdo
byw anie w ielkich tw ierdz, łam an ie  frontów  i zwijanie ich w  po
chodzie olbrzym ich m as n a  now e pozycje, w reszcie okresy 
„rzekom ej ciszy“ , w zm ożonej inicjatyw y, olbrzym ich d ługo
trw ałych bitew .

R zut oka na  kartę  w ojenną pokazuje, że m ocarstw a Cen-
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tralne osiągnęły ogrom ną ekspansję sw ych sił na  w schód, 
zachód i po łudnie, co daje im  podstaw ę do ogłoszenia siebie 
za zw ycięzców , do dyktow ania w arunków  pokoju pokonanym  
przeciw nikom  i do w płynięcia n a  decyzję m ałych państw  b a ł
kańskich, olśnionych przepychem  niem ieckiej siły zbrojnej, 
a  poniekąd  słusznie do urobien ia opinji św iata  o niezw ycię
żonym  orężu niem ieckim . O bszary  zdobyte ceną olbrzy
m ich ofiar, okolone rozległym  idącym  w  tysiące kilom etrów  
frontem , w ym agają w ielkich sił, celem  ich obsadzenia, utrzy
m ania i obrony w obec co najm niej niem alejących sił n ieprzy
jacielskich.

W  w alkach  pozycyjnych, w  okresach t. zw. ciszy ubyw a 
z olbrzym ich frontów  tak  znaczna ilość ludzi w  kategorjach 
rannych, zabitych, w ziętych do niewoli i chorych, że to w y
kruszanie rezerw  ludzkich w  codziennym  krw aw ym  znoju 
budzi odrazu pytan ie , n a  jak  długo tych  rezerw  starczy, za
rów no po tej, jak  i po  tam tej stronie i czy w  tak ich  w arun 
kach  w alki, sy tuacja m a k s y m a l n e j  e k s p a n s j i  m ilitarnych 
sił dw ucesarstw a da  się w ogóle n a  dłuższy term in  utrzym ać?

2. Dwa plany: zaskoczenie i ekspansja.
Przypom nijm y, że niem iecko-austrjacki pierw otny plan 

w ojskow y bynajm niej do takiej, jak  obecna, m aksym alnej eks
pansji nie dążył.

Przeciw nie chciano przeciw ników  zaskoczyć błyskaw i- 
cznem i uderzeniam i, pobić każdego zosobna, lecz nie dopu 
ścić, by  w alki i ruchom e bitw y stanęły  w  miejscu.

a) Zaskoczenie.
M om ent zaskoczenia m ilitarnego tkw ił już w  zaskoczeniu 

politycznem , w  m etodach  onieśm ielenia przeciw ników  przez 
gw ałtow ne i bezw zględne kroki dyplom acji niem ieckiej.

O publikow anie dokum entów  dyplom atycznych um ożliw ia 
skreślenie tej polityki zaskoczenia, prow adzonej w  pam iętnych  
dniach końca lipca i początku  sierpnia 1914 r.
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Szykując się do podboju  św iata, N iem cy i A ustro-W ęgry 
zręcznie w ybierają chw ilę w ystąp ien ia  dyplom atycznego, gdy 
p rezyden t R zeczypospolitej francuskiej i jej m inister spraw  
zagranicznych byli w  drodze, a am basadorow ie Francji, W łoch, 
Rosji, Serbji i Anglji nie byli obecni w  Berlinie i w  W iedniu. 
M niem ano słusznie, że zastępcy ich per interim  w  chęci un i
knięcia m iażdżących odpow iedzialności będą  raczej zwlekali, 
a  w  ten  sposób w  okresie w stępnym  zyska się n a  bezcennym  
czasie, k tóry napróżno stracą przeciw nicy. N iem cy dzięki je
dnolitej, karnej, dyskretnej ludności w  tajem nicy i m ilczeniu 
od 25 lipca zbroją granice, w ycinają nadgraniczne lasy, prze
w ożą m asy  am unicji, w ojskow o zajm ują dw orce i im iennie 
pow ołują dziesiątki tysięcy rezerw istów . M obilizację ogłasza 
„L okalanzeiger“ 30 .VII w  nadzw yczajnym  dodatku , k tóry  n a
tychm iast konfiskuje policja, gdy tym czasem  dyplom acja zapew 
nia resztę E uropy o nieistnieniu w szelk ich  przygotow ań m o
bilizacyjnych. W  A ustro-W ęgrzech z pow odu ich różnolitego 
sk ładu  taka  m etoda działan ia  nie by łaby  m ożliw a i d latego 
ultim atum  do  Serbji było  koniecznym  i w ystarczającym  p o 
w odem  do urzeczyw istnienia daw no żyw ionych planów  eks
pansji n a  B ałkan.

G ra dyplom atyczna N iem iec b y ła  następująca: A nglję 
należy utrzym ać w  postaw ie neutralnej, lecz do tego potrzeba, 
ab y  no ta  do Serbji b y ła  nie do  przyjęcia. Francję, rozryw aną 
w ew nętrznem i sporam i stronnictw , niezdolną do w ojny, za
straszyć zbrojną postaw ą, poróżnić z R osją przez w yw arcie 
na n ią w spólnego nacisku i sk łonić do porzucenia sprzym ie
rzeńca. Rosji, w ątpiącej o sprzym ierzeńcach, pozostaw ić jedy
nie m ożność w ym iany zdań  sam  na sam  z A ustro-W ęgram i, 
w ym iany, której po  chw ilow ych w zdraganiach chw yci się 
z ochotą. T o  jedno.

A  drugie: W  czasie układów  bez wyjścia znajdow ać 
w ciąż now e pow ody do m obilizow ania, a odm aw iać jedno
cześnie uzasadnionych  podstaw  do m obilizow ania sił Francji

Walka o rekruta polskiego pod okupacją. 3
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i Rosji, by  w reszcie zdezorientow anych przeciw ników  w  d e
cydującej chwili nagle zaskoczyć zgromadzonemu m asam i w oj
ska na granicach, zerw ać układy , w targnąć na bezbronne te- 
rytorja sąsiadów  i, uderzyw szy zbrojną pięścią w  stół, postaw ić 
sw e w arunki.

K to wie, czy dzięki tej tak tyce zaskoczenia i terroru  
Niem cy nie uzyskałyby  w ielkich zdobyczy praw ie bez p rze
lew u krwi?! W  każdym  razie zw iększyłyby olbrzym io szanse 
decydującego zw ycięstwa.

Lecz p lan  się nie udał. W szystkie rachuby  zaw iodły. 
Serbja przyjm uje niem al w szystkie te  w arunki, k tóre nie były 
sprzeczne z godnością niezależnego państw a. A nglja w ów czas 
nie pozostaje na  uboczu, lecz bierze w szystko w  rękę, m iesza 
się do układów , chce je m ieć w  Londynie, do  czego N iem cy 
nie m ogą dopuścić, bo A nglja, patrząc zbliska, nie pozw oli 
na  sym ulow anie układów , aby pod  ich pozorem  przeprow a
dzać rozległe zbrojenia i m obilizacje. F rancja nie daje się 
sterroryzow ać, R osja odw ieść od mobilizacji 13 korpusów , 
a  Sazonow  od form uły rów noczesnej z austrjacką dem obili
zacji rosyjskiej.

W reszcie ostatni w ysiłek Niem iec niedopuszczenia A n- 
glji do całej spraw y: B ethm ann-H ollw eg czyni za pośrednic
tw em  am basado ra  G oschena n iezw ykłą propozycję rządow i 
brytańskiem u, a  m ianow icie: A nglja za cenę trak tatu , poręcza
jącego trw ałą  obopólną neutralność, ogłosi swoje „désinté
ressem en t“ co do akcji N iem ców  na zachodzie, słow em  prze
stan ie dbać o losy Francji, pozw oli zagarnąć jej kolonje, 
przym knie oczy na  pogw ałcenie neutralności Belgji.

Lecz lord G rey kanclerski projekt cichego, życzliwego 
w spólnictw a w napadzie  odrzuca w ręcz, jako niegodny, a  k iedy 
neutralność tery torjum  belgijskiego zostaje naruszona, w ypo
w iada o północy 4 sierpnia w ojnę N iem com . P am iętne jest 
olbrzym ie w rażenie, jakie ten  ak t w yw arł w całej Rzeszy, 
w  rządzie, w  św iecie finansowym ! „G ott strafe E ngland!“ —
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zaw ołały  potężnym  głosem  Niemcy. Pow iedzenie godne opry- 
śzka, który, zabijając n iew inną ofiarę, w oła do obrońcy: „C ze
m u mi przeszkadzasz?“

Jak słusznie zauw ażył jeden  z francuskich dyplom atów , 
N iem cy om yliły się w  rachubach  na  całej linji; F rancja nie 
okazała się m ałoduszną i n ikczem ną, A nglja chciw ą i w iaro
łom ną, Rosja bezsilną i głupią, Serbja gw ałtow ną i niepoczy
ta lną, zaś Belgja po bohatersku  chw yciła za oręż w  obronie 
sw ych praw , poręczonych przez całą  E uropę, nie w yłączając 
N iem ców.

M aterjalistyczny niem iecki pogląd na świat, gdzie siła m a 
iść p rzed  praw em , a bezpośredni, konkretny  in teres m aterjalny 
rozstrzyga o w szystkiem , św iat, w którym  w zrosły i żyły całe 
pokolenia N iem ców , okazał się złudą w obec żywej praw dy. 
Ludzi i stosunki osądzono m ylnie, a  nadm iar iście krzyżackiej 
pychy W ilhelm a i jego kam arylli pchnął najw iększą potęgę 
m ilitarną św iata na  pochyłą równię, w  o tch łań  w ypadków .

Z a s k o c z e n i e  m i l i t a r n e :
Śm iało i nie tracąc ani jednej m inuty czasu, N iem cy 

przy pom ocy sił m aksym alnych skierow ały ofensyw ę bezpo
średnią, n ieokiełznaną i n ieub łaganą przeciw  Belgji i arm jom  
francuskim , k tóre dopiero się koncentrow ały . W  tern w tar
gnięciu do Belgji w  pierw szych kilkunastu  dniach tkw iła ta 
jem nica decydującego zw ycięstw a i w ygrania wojny, by przez 
szybki pogrom  Francji w yjaśnić horyzont polityczny, uzyskać 
w olną rękę i następnie całość sił obrócić przeciw  Rosji, k tóra 
po trzebow ała w iele czasu, aby  przeprow adzić m obilizację, 
skoncentrow ać się i przejść do działań  zaczepnych po z łam a
n iu  ofensyw y armij austro-w ęgierskich. W  sąsiedztw ie granicy 
politycznej, czy naw et na  linji G dańsk— W rocław  klęska Rosji 
by łaby  pew na w  razie udanej ofensyw y na Francję.

Lecz Belgja „nie sądziła, by  naród  naw et najsłabszy m ógł 
zapoznać sw e obow iązki i pośw ięcić swój honor, m ałodu
sznie ugiąw szy się p rzed  przem ocą“. (N ota Belgji do N iem iec
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z 29. VII. 1914). O pór Belgji dał Joffre owi tydzień  bezcen 
nego czasu do ukończenia koncentracji wojsk, odw rotu  z linji 
M ozy, po nierów nych w alkach z przew agą nieprzyjacielską, 
i skupienia  sił n ad  M arną. F rancja a  z nią cała Polska od 
4, 5 i 6 sierpnia w  niem em  znękaniu były  w patrzone w  ten 
punk t w idnokręgu, gdzie w ypisane są losy narodów . C zter
dzieści dni strasznego niepokoju, k iedy na szalach wojny w a
żyły się losy Francji i Europy.

I oto nagle pew nego poranku  w rześniow ego szale się 
zachw iały na  korzyść Francji. W  tak  zw anym  „retour offen
sif“ Joffre w strzym ał i pob ił arm je niem ieckie u w rót P aryża 
n a  linji Paryż— V erdun.

Po m aksy m alnem  naprężeniu  i okazanym  zrazu rozpędzie 
arm je niem ieckie cofały się w gw ałtow nym  odw rocie. Z m u 
szone w kopać się w  szańce, straciły  znaczenie m iażdżącego 
ta ranu  i, nie spełniw szy swego zadania, zajęły stanow isko 
obronne, gubiąc się w row ach. O brona  -linji Izery, którą. 
N iem cy chcieli za w szelką cenę przerw ać, by  opanow ać porty 
francuskie i skuteczniej niż z A ntw erp ji zagrozić A nglji —  
zakończyła w  1914 r. okres gw ałtow nych w alk ruchom ych 
n a  zachodzie. N astała  „rzekom a cisza“, k rw aw e w alki o row y, 
przeryw ane m asow em i a takam i francuskiem i pod  A rras, Loos 
i w  Szam panji, k tóre pozostały  zresztą bez skutku  na zarys 
linji frontu.

I znow uż na  w schodzie. R zu t oka w stecz wskazuje,, 
że p ierw szy okres pom yślnych dla Rosji w alk ruchom ych 
zakończył się rów nież m aksym alnym  w ysiłkiem  dw ucesarstw a, 
naprężeniem  w szystkich sił i przełam aniem  frontu pod  G or
licami.

Lecz, w yzyskując głębokość w idow ni boju, arm je rosyj
skie, pozbaw ione am unicji, kosztem  w ielkich ofiar w  k lasy
cznym  odw rocie uniknęły  rozstrzygającej bitw y, a tern sam em  
pogrom u i u trzym ały się na  froncie prostolinijnym  od Rygi 
do  Bukow iny, na k tórym  stoją od jesieni. T ak , jak na za-
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chodzie obie strony skazane zostały na  w alkę pozycyjną, tu  
i ów dzie przeryw aną ofensyw ą, okupyw aną m ało w idocznym , 
lecz trw ałym  ubytk iem  m aterja łu  ludzkiego. P lan  zaskoczenia 
koaljantów  zaw iódł. P iorunujące uderzen ie  w e Francji, zgnie
cenie jej i obrócenie z kolei w szystkich sił na Rosję nie udało  
się. W zam ian za to nastąp iło  zajęcie i w ładanie w ojskow e 
ogrom nem i przestrzeniam i, a  jako skutek  tej m aksym alnej 
ekspansji —  n iepożądana i nieprzew idziana w alka na  dw a 
fronty: Z w eifrontenkam pf.

b) Ekspansja militarna i jej skutki.
O bsadzenie rozległych zdobytych  obszarów , obstaw ienie 

i u trzym anie bardzo  długich frontów  w obec niem alejących armij 
koaljan tów  w ym aga w ielkich w ysiłków .

O saczeni na lądzie i m orzu N iem cy otw orzyli szeroką 
bram ę d la każdej formy ataku  i zużyli cały  swój genjusz ku 
w ynalazkom  skutecznie niszczącym  ludzkość.

Przyszli z m inam i sw obodnie p ływ ającem i na o tw artem  
m orzu, łodziam i podw odnem i, k tó re bez  ostrzeżeń i ze zd ra
dzieckiego ukrycia w  otchłani m orskiej zatap ia ją  tysiące n ie
w innych i bezbronnych m ężczyzn, kobiet i dzieci, z m io ta
niem  bom b z zeppelinów  na bezbronne m iasta, w  k tórych tylko 
przypadkow o niszczą objekty  w ojskow e, zabijając przedew szyst- 
kiem  ludność cyw ilną, przyszli z trującem i gazam i, k tórych 
p ierw sze fale na  zachodzie w  jednym  dniu  w ytruły  12,000 
szlachetnych obrońców  Francji, z płynam i płonącem i, którem i 
oblew ają atakujących  —  z tym  całym  apara tem  środków  n ie
słychanego i bezw zględnego okrucieństw a, k tórem i Niem cy, 
odziani w szaty kultury m aterjalnej, podeptali praw o i litość.

T o  też gw ałtow ność i bezw zględność w alki pozycyjnej 
pow oduje, że naw et w  czasie najm niej sensacyjnych w yda
rzeń ubyw a z frontu znaczna ilość ludzi. W  parlam encie fran 
cuskim  referent komisji sanitarnej T rousseau  podał swego czasu 
następujące niezm iernie c iekaw e d a ty : ')

Pow tórzone przez  p rasę  rosyjską (N ow oje W rem ia, I. 1915).
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N a francuskim  odcinku frontu bez Anglji i Belgji, po  b i
tw ie n ad  M arną w  okresie rzekom ej „ciszy“ od 15.IX  do
30.XI. 1914 ubyło  489 ,307  ludzi,
z tego lekko rannych  pow róciło zaraz . . . 266,404 (54,5°/o)

„ „ pow róci za parę tygodni 119,985 (24.5% )
leczy s i ę ......................................  83,255 (17% )
i n w a l i d ó w ................................ 7.248 (1,5°/*)
zm arło z ran  ..................12.415 (2.5% )

Nie podano  kategorji zab itych  i jeńców , które, obliczając 
w edług  przeciętnych stra t m iesięcznych, w tym  okresie czasu 
w yniosą 53,000; otrzym am y ubytek  m iesięczny z francuskiego 
odcinka frontu 214,000, w  czem  straty  stanow cze 61.000 lu
dzi —  i to w tedy, gdy dzienniki nie podają  jaskraw ych w y
darzeń!

Z m iany  terenow e, nieobliczalne w początkow ym  okresie 
gw ałtow nych i szybkich ruchów , ustaliły  się na nieruchom ej 
niem al linji frontu. P raktycznie biorąc, m ożna pow iedzieć, że 
zm ienna przestrzeń przeszła w  stałą.

Lecz z obu stron zastygłego w row ach frontu w ykrusza 
się m aterjał ludzki w  stopniu w iększym , aniżeli pow szechnie 
się sądzi. T en  oczywisty, niem al banalny  fakt nieruchom ości 
frontu j e s t  w y b i t n ą  c e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  t e j  
w o j n y .  Z  niego w ynikają konsekw encje pierw szorzędne. 
N asam przód w  opinji naszej i w ogóle całego św iata. W iększość 
inteligencji na najw ybitniejszych stanow iskach naukow ych i po 
litycznych w ychow ana jest na tradycjach i w zorach daw nych 
w ojen i przyzw yczajona do tego, że jedynem  w idom em  kry- 
terjum  zw ycięstw a jest podbój i opanow anie now ych p rze 
strzeni. D latego nie w ątp i nikt, że grupa państw  niem ieckich 
odniosła już św ietne zw ycięstw o, tylko beznadziejny upór 
koalicji odracza chw ilę zaw arcia pokoju, którego zbiorą ow oce 
już dziś n iew ątpliw i zwycięzcy, t,  j. Niem cy.

D rugą konsekw encją nieruchom ości frontu jest fakt, że 
w ojna staje się m onotonną i tylko w  tym  w ypadku, gdy za-
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chodzą zm iany terenow e, w szyscy rzucają się na m apy i śle
dzą uw ażnie przebieg w alki —  do chwili, gdy stanie w  n o 
w ych row ach. W ów czas przestaje być ona interesującą.

A  tu  w  m iarę, jak  czas upływ a, w ciąż now e pobory p o 
ryw ają ojców, m ężów, synów; coraz now e rozstania i coraz 
głośniejszy jęk i p łacz z tysięcy piersi ludu naszego po s ta 
cjach, dalekiem  echem  rozpaczy, ginącem  w śród św istu loko
m otyw  i tu rko tu  w agonów , odprow adza najbliższych na śmierć, 
kalectw o i poniew ierkę za cudzą spraw ę.

W szyscy to w idzim y, nad  tern bolejem y, nie pojm ując 
jasno, że w yczerpanie i zniszczenie m aterjału  ludzkiego 
nierów nie w iększe niż w  w ojnach daw nych, j e s t  d r u g ą  
n a j b a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  o b e c n e j  
w o j n y .

Czas stale i system atycznie pracuje nad  zm niejszaniem  się sił 
w alczących, a w zrastająca zaciekłość w alki zdaje się dop ro 
w adzać aż do kresu w yczerpania rezerw uar pokoleń m ęskich.

Fronty  stanęły. P rzy  w zrastających siłach czw órsojuszu 
zw ycięstw a m ocarstw  centralnych w strząsają frontam i, m ogą 
je m iejscam i przerw ać, lecz mimo m ożliw ych niespodzianek 
już teraz po 1 7-tu m iesiącach wojny stw ierdzić m ożna, że do 
stanow czej decyzji na frontach w  najbliższych m iesiącach nie 
dojdzie. P o  okresie starć na innej linji frontu będzie now y opór 
w  w alkach pozycyjnych.

M ożnaby rzec paradoksalnie, że p o ł o ż e n i e  l i n j i  f r o n 
t u  n i e  o d g r y w a  w i e l k i e j  r o l i .  G dziekolw iek front ten  
przeniosą w ypadki, nastąp i rów now aga sił bojow ych na nim  
zgrom adzonych. Ścierając się, przeciw nicy gubią w  row ach 
m iljonow e arm je i olbrzym ie ich rezerw y, tracąc w  w ycień
czającej w alce najistotniejsze podstaw y swej żyw otności.

Lecz siły państw  są w ielkie, a stąd  płynie t r z e c i a  n ie
spodziew ana konsekw encja, przew idziana przez organizatorski 
genjusz K itchenera, a w yśm iana zrazu przez N iem ców, że 
w o j n a  p o t r w a  d ł u g o .
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Z rozum ienie istotnych cech wojny staje się w  Anglji po 
w szechne. Św iadczy o tem  np. n iedaw na m ow a lorda C hur
chilla, w ygłoszona w k o ń c u  1915 r. w  Izbie Gm in, k tórą za
kończył poglądem  na dzisiejszy stan  wojny:

„By wojnę wygrać, nie potrzebujem y N iem ców  w yprzeć 
z całego obszaru, jaki obsadzili. N ie potrzebujem y przełam y
w ać ich frontu, choćby on jeszcze daleko za N iem cam i się 
rozciągał. N iem cy w  drugim  lub trzecim  roku w ojny p raw do
podobnie gruntow niej b ędą  mogli być pokonani, aniżeli gdyby 
wojska sojuszników  już w  p ierw szym  roku były  w kroczyły do 
Berlina. Nasze, dobrze ugruntow ane panow anie na  m orzu, 
oraz n i e s ł y c h a n i e  s z y b k i e  t ę p i e n i e  z d o l n e j  d o  
b r o n i  l u d n o  ści m ę s k i e j  N i e m i e c  t w o r z ą  d w a  
c z y n n i k i ,  na  k tó re  w  pełnem  zaufaniu liczyć m ożem y. 
W ów czas, gdy siły niem ieckie się zm niejszają, nasze regular
nie, zarów no faktycznie, jak  i stosunkow o się w zm acniają. 
Z aw dzięczam y to ofiarom ludów  francuskiego i rosyjskiego, k tó 
re  do tąd  poniosły najcięższe straty . My tw orzym y rezerw y 
sojuszników. O becnie n adszed ł czas rzucenia tych  całych re 
zerw  na szalę. O czyw iście było d la nas rzeczą niem iłą, gdyśm y 
patrzeć m usieli, jak  rząd pew ien, jak  to uczynił rząd bu łgar
ski, przy bezstronnem  osądzaniu  w idoków  by ł zdania, iż m o
carstw a centralne osiągną zw ycięstw o. A le niektóre z tych 
m ałych  państw  są zah ipnotyzow ane w ojskow ym  przepychem  
N iem iec i ich precyzją, w idzą tylko jeden  epizod, nie w idzą 
zaś i nie pojm ują, że naród , k tó ry  od daw ien  daw na posiada 
w ładzę i prow adzi wojnę z N iem cam i, może znieść klęskę, 
rozczarow anie, a naw et fałszyw e dow ództw o, zaw sze jednakże 
zbierze ponow nie siły i przy stanow czości nie do pokonania, 
w śród  ogrom nych trudów , w szystko uczyni, aż najw iększa 
spraw a, d la  jakiej k iedykolw iek ludy w alkę prow adziły , doprow a
dzona zostanie do pom yślnego k o ń ca“.

R zadko k iedy  k tóra m ow a w yw arła tak  głębokie w raże
nie. A nglja zrozum iała ukry ty  sens, w łaściw y m echanizm  tej

/
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w ojny, oparła  pew ność zw ycięstw a nietylko na  inicjatyw ie 
i organizacji, lecz zarazem  na zrozum ieniu charak teru  w alki 
i n a  rachunku sił. P ierw sza w  osobie K itchenera um iała  
liczyć. P ierw sza zaczęła  rachow ać i dlatego wie, w  jaki 
sposób  m oże w ojnę w ygrać, mimo, iż n ik t z jej w ielkich m ę
żów stanu nie łu.dzi się ani na  chwilę, że w alka ta  pochłonie 
w szystkie źród ła  pom ocnicze kraju, w szelką cierpliw ość, w y
trw anie i całą  m oc postanow ienia.

A  teraz nasuw a się py tan ie  zasadnicze:
K t o  p i e r w s z y  —  k o a l i c j a ,  c z y d w u c e S a r s t w o  —  

w tej  w o j n i e  na  w y c z e r p a n i e  u t r a c i  i s t o t ę  p a ń 
s t w o w e j  s i ł y ?

O to pytan ie, na  k tó re już dziś znaleźć należy odpow iedź, 
z k tórą w iążą się ściśle w szystkie inne myśli pochodne 
i wnioski szczegółow e, dotyczące spraw y polskiej i przyszło
ści św iata. R ezerw y ludzkie, budżet, surow ce i środki żyw no
ści —  te  źródła siły państw ow ej w yczerpują się bezustanku, 
każde w  inny sp o só b  i z n ierów nom ierną chyżością, a w szyst
k ie w e w zajem nej zależności.

C ałość poglądu na  sytuację i dalszy przebieg w ypadków  
w  chw ili obecnej i na najbliższą przyszłość m ożnaby uzyskać 
jedyn ie  przez rozpatrzenie szczegółow e tych trzech rodzajów  
uby tku  i w zajem nego ich stosunku. T ak i jed n ak  zakres pracy  
by łby  zbyt w ielki i trudny  do w ykonania.

W szakże rachunek m oże być uproszczony i naw et w  ch a
rakterze pierw szego przybliżenia będzie m iał doniosłe znacze
nie, jeśli za podstaw ę obliczeń przyjm iem y szybkość w yczer
pan ia  najistotniejszej w artości.

A  tak , jak  życie jest najw iększem  dobrem  ludzkiem , tak  
człow iek najw iększą w artością narodów , tw órcą w szystkich 
innych dóbr m aterjalnych i duchow ych.

D latego s z y b k o ś ć  w y c z e r p a n i a  s i ę  r e z e r w  
l u d z k i c h  w  t e j  w  oj n i e  s t a n o w i  j e d y n y  p r z e d m i o t  
o b e c n y c h  r o z w a ż a ń .  W yw ołał je przedew szystkiem  nie-
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pokój i g łęboka troska o los rekru ta  w  K rólestw ie Polskiem , 
gdzie zachow ał się w  stanie najlepszym , kiedy w  Galicji 
i w  Poznańskiem  uległ bądź bezpow rotnej zagładzie, bądź 
n iepraw dopodobnem u wyniszczeniu.

M ężne serce i hartow na d łoń  ludu  polskiego w  K rólestw ie, 
żyw a siła m ęska tego kraju nabierają już dziś aktualnego zna
czenia dla państw  niem ieckich, gdy przed  parom a m iesią
cam i n ik t nie przypuszczał, by  m aterja ł ten  m ógł być brany  
w  rachubę i w ażyć na  szalach w ojny, co więcej, by  stał się 
przedm iotem  pożądliw ości i zabiegów  państw  centralnych.

D latego w  ścisłym  zw iązku z pytan iem  zasadniczem , do- 
tyczącem  w ytrzym ałości rezerw  i szybkości zużycia żołnierza 
po  obu stronach frontu, pozostaje p y t a n i e  d o d a t k o w e ,  
a m ianow icie: Jaki w p ł y w  n a  d a l s z y  p r z e b i e g  w o j n y  
b ę d z i e  m i a ł  u d z i a ł  r e k r u t a  K r ó l e s t w a  p o  s t r o 
n i e  p a ń s t > v  c e n t r a l n y c h  p r z e c i w  k o a l i c j i ?

O bjek tyw na odpow iedź n a  oba pytan ia , w olna od w szel
kiej t. zw. orjentacji, oparta  na  rachunku, nietylko w skaże 
p raw dopodobny  k ierunek zdarzeń, lecz i p rzedew szystkiem  
zadecyduje o tern, jak  postąp ić  m a K rólestw o Polskie, by 
przez sw ą polityczną tak tykę u ratow ać przyszłość narodu 
i u trw alić w  ciągu wojny poczucie istoty w łasnych interesów*.

Pozostaw iona sam a sobie polityczna myśl polska w  K ró
lestw ie m a jedyną sposobność, by  jeszcze przed  końcem  
wojny, w nader trudnych  w arunkach, w ykazać odrębność in
teresów  N arodu Polskiego od najbliższych m u m ocarstw  i taki 
stop ień  sam odzielności w  polityce, k tóry  św iatu w ykaże, że 
społeczeństw o dojrzało do państw ow ego indyw idualnego bytu»
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R O Z D Z IA Ł  II.

W erbunek w Kongresówce i zamiary poboru rekruta.

Istnienie rezerw uaru m ało tkniętej siły w K rólestw ie Pol- 
skiem  stanow i przedm iot pożądliw ości i eksploatacji okupantów . 
Nie kryją się z zam iaram i użycia tego m aterjału  już w obec
nej wojnie, nietylko przez pow oływ anie do św iadczeń woj
skow ych, jak  przem ysł, roboty  ziem ne, żniw a i inne, lecz 
i p rzez zam ierzony pobór do arm ji pod  tą  lub inną postacią. 
W yraźnie o tem  m ów ią w ojskow e w ładze okupacji austro- 
w ęgierskiej, jako o rzeczy niechybnej i koniecznej d la mo- 
narchji. Gen. K uk w ym ienia głośno w K rakow ie liczbę po
trzebnego rekru ta  na  300.000. K om endy obw odow e zachę
cają do dobrow olnego w stępow ania obyw ateli Polski K ongre
sowej w  szeregi armji austro- węgierskiej na  rozkaz arc. F ry
deryka, m arszałka p o ln e g o ').

R ozm ieszczając kadry  pułków  po m iastach pow iatow ych 
K rólestw a pow oli i nieznacznie przygotow uje się m etody, by  
w  drobnych partjach  z bataljonów  robotniczych, znajdujących 
się na  W ęgrzech, lub  w kraju, w cielać do armji zdolnych 
do broni i w ten  sposób w chłaniać obcy m aterjał w e w łasną 
organizację w ojskow ą w brew  praw u m iędzynarodow em u ").

Drogę do eksploatacji rekru ta  w skazał rządow i m onarchji 
galicyjski N aczelny K om itet N arodow y. O n pierw szy pom im o

' )  O dezw a z dn ia  30.X.1915 arcyks. Fryderyka o dobrow olnem  w stępow aniu  
obyw ateli Polski Kongresow ej w  szeregi arm ji austro-w ęgierskiej (D ziennik  U rzędow y 
Nr. 2 c. i k. K om endy O bw odow ej w  Janow ie).

Później w yszukiw ano w nuków  podd an y ch  austriack ich , pozostaw ia jąc  p o w o ła 
nym  obow iązek przedstaw ien ia  dow odu praw nego , że  ojciec lub dziad  n ie b y ł p o d 
danym  M onarchji (lu ty  1916, Z am ojszczyzna, M iechow skie efc.). S tąd  ogrom ne n ad 
użycia.

2) K adry  rozm ieszczone w K ielcach, L ublin ie, R adom iu, P io trkow ie, N ow ora- 
dom sku, D ąbrow ie, K raśniku, W ołorom iu, Zam ościu, Sandom ierzu. K oło R im aszom - 
b a t znajduje się t. zw. „Freiw illiges M arschbata illon” (w  T om asfav la), gdzie p rzem o
cą  w ciela  się do w ojska robotn ików  z K rólestw a, p racu jących  na W ęgrzech.

1



- —

uchw alonej 16 sierpnia 1914 zasady  n ieangażow ania tej dziel
nicy w brew  jej politycznej roli, rozpoczął w erbunek krw aw ą 
i bratobójczą b ranką ludu polskiego w  Bolesław iu w  O lku- 
skiem .

28 biur w erbunkow ych D epartam entu  W ojskow ego NKN 
' na  terenie okupacji austrjackiej pracuje n ad  ściąganiem  ocho

tników  do legjonów, jako formacji austrjackiego pospolitego 
ruszen ia  z praw em  w erbunku nietylko zastrzeżonem  na m ocy 
uk ładu  eksc. L ea i N aczelnej K om endy (27 .8 .1914 punkt 
3 um ow y), lecz i form alnie zezw olonem  26 grudnia 1914 
(A rm eeoberkom andobefehl Nr. 2586).

O porne zachow anie się ludu polskiego w K rólestw ie w e ' 
bec akcji w erbunkow ej ściągnęło na  tę  dzielnicę zarzut „mo- 
skalofilstw a“, k tó rem  w Galicji i w W iedniu  Polacy szafo
w ali bez m iary w  słow ach i piśm ie. G alicjanie w  olbrzym iej 
w iększości nie pojm ow ali politycznej rezerw y K rólestw a. G dy 
A ustrja w ysłała potężną arm ję „w obronie sw ych ludów  prze
ciw  R osji“ , „uczucie w dzięczności d la w ielkodusznego m onar
chy  za nadane  praw a n aro d o w e“, a  nadew szystko  „przeko
nanie, że interesy państw ow e M onarchji idą  po tej sam ej linji 
co  i in teresy  N arodu P o lsk iego“— jak p isał eksc. L. W ł. Jaw or
sk i— stw orzyły nietylko legjony galicyjskie, lecz i narodow y 
program  polityków  galicyjskich, by przez przyłączenie K on
gresów ki do Galicji pow iększyć siły Polski pod  zaborem  au- 
strjackim .

T en  austrjacki pogląd na  spraw ę polską tak  w szedł 
w  um ysłow ość G alicjan, że każdy now y p lan  w zięcia rekru ta  
spotyka się z uznaniem  prasy i jest p rzedm iotem  rozw ażań 
czynników  oficjalnych w  A ustrji, zarów no polskich, jak i n ie
m ieckich.

S łaby  dopływ  rekru ta  pobudza  pom ysłow ość.
Po nieudaniu  się „pow stan ia“ przeciw  Rosji w K róle

stw ie, p lanow anego zaraz po w ybuchu w ojny przez sztaby 
austrjack i i niem iecki, w ystąpiono z ofertą poboru w czesną

—  4 4  —
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jesienią 1916. Ż ądano  ze strony polskiej proklam ow ania 
prow izorycznego rządu  w gubernjach zajętych przez A ustro- 
W ęgry, i za tę cenę godzono się na  przeprow adzenie pow szech
nego poboru  przym usow ego i w ystaw ienie z południow ych 
części K rólestw a paruse t tysięcy żołnierza. P lan  m iał pole
gać na  tern, aby  nasam przód utw orzyć dw a korpusy ochotni
cze i zapom ocą nich przeprow adzać następnie  przym usow ą 
brankę. O ferta nie została przyjęta przez rząd w iedeński, 
usposobienie ludności K rólestw a Polskiego nie czyniło jej rea
lizacji p raw dopodobną.

W  W iedniu  zw yciężyła m etoda zw lekania (A ufhebungssy- 
stem ), zaś N iem cy poszły za w nioskiem  D elbrücka, aby  zdol
nych do szeregów  robotników  niem ieckich, zajętych w  p rze
m yśle w ojennym , zastąpić siłam i roboczem i z K rólestw a i w ten 
sposób uzyskać now e rezerw y w ojskowe. P lan  D elbrücka 
zaw iódł, poniew aż w erbunek  robotników  z K rólestw a do N ie
m iec dał w ynik bardzo s ła b y 1).

Jednakże o w erbunek bardzo chodziło  rządow i austrjac- 
kiem u i fakt ten  w yzyskała inicjatyw a działaczy NKN. Już 
daw niej rozkazem  N aczelnej K om endy c. i k. arm ji D ep arta 
m entow i W ojskow em u NKN pow ierzono w erbunek  w  K róle
stw ie do baonów  uzupełniających legjonów, oraz w ładzę dy
scyplinarną nad  niem i (A .O .K . Befehl 2586, 22.X II.1914).

K ierow nicy D epartam en tu  W ojskow ego zdobyli się obec
nie na  szerszy pogląd i okazali przytem  w ielką troskliwość 
co do losów  rezerw  ludzkich K rólestw a. W  grudniu 1915, 
p rzesła ł szef D epartam entu  W ojskow ego rządow i M onar- 
chji tajny referat pod  tytułem : „Ile m aterjału  żołnierskiego *)

*) Poniew aż bezp o śred n ie  om ów ienie sp raw y  arm ji z k ierow nikam i opinji 
w  K rólestw ie Polakiem  nie d a ło  żadnego w yniku (np . propozycja  C leinow a i ks. Salm  
w  kw ietn iu  1916, k iedy  to za po łm iljonow ą arm ję ob iecyw ali N iem cy niezależność 
K ró lestw a), w obec  tego n ie p o zosta ło  n ic innego, jak  tylko przygotow ać grunt p rzez  
organizację, idącą do najdrobniejszych  szczegółów  (n ich ts anderes übrig  b lieb , ais 
d en  Boden durch  eine bis ins k lcinste gehende O rganisation  vorzubereiten), jak  się 
tajem niczo w y raziła  N. Z ürcher Z eitung  z 12.V.1916.
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posiada K rólestw o i jak  go uruchom ić?“ P o  odliczeniu tych , 
którzy są w w ojsku rosyjskiem , ew akuow anych i niezdolnych, 
referat podaje liczbę zdolnych do broni n a  1.020.000 do 
1.040.000 ludzi. Z e  w zględu na  groźbę ofensyw y na froncie 
w schodnim  i słabość sił A ustro-W ęgier, należy wziąć ów m i' 
ljon ludzi, głosi referat. G dyby w zięto tego rek ru ta  przem ocą, 
w cielając go do wojsk austrjackich i niem ieckich, w yw ołałoby 
to rozruchy. Inny obrót w eźm ie ta  sp raw a z chw ilą u tw o
rzenia w  W arszaw ie R ządu N arodow ego, do którego łatw o 
znajdą się ludzie z au torytetem . P rzez ten  R ząd  stw orzona 
arm ja może oddać m onarchji po trzebne usługi, a legjony przy
łączyłyby się do niej, jako kadry .

Już po w ręczeniu tego m em orjału czynnikom  m iarodaj
nym , pojaw ił się w  styczniu w  D zienniku N arodow ym , orga
nie NKN. artykuł zaw ierający tw ierdzenie, że pierw szorzędną 
troską m ężów  stanu w Polsce jest obm yślenie sposobu w y
zyskania w w alce przeciw  Rosji tego doborow ego rezerwuar.^ 
ludzkiego, k tóry  się „dziś w K rólestw ie bezpow rotnie m arnuje .

G dy kierow nictw o I-szej b rygady na  dobrze znanym  so
b ie  teren ie zorjentow ało się w  usposobieniu ludności Króle 
s tw a i nazew nątrz przynajm niej zaprzestało  w erbunku, dzia
łacze, stojący na czele D epartam entu  W ojskow ego, w brew  
woli społeczeństw a, skrępow anego w  czynie i słowie, z po 
lecenia rządu  zaborczego i z pom ocą jego środków  uprow a 
dzali rekruta, zazwyczaj n ieletn ią m łodzież, osw ajając i ośm ie
lając tem  sam em  do m yśli o poborze rządy  okupacyjne.

I tak  w  ostatecznym  w yniku praktycznym  rekru ta  w  K ró
lestw ie pobierają:

1) R ządy okupacyjne do bataljonów  ochotniczych i kad r 
„ ochotniczych “ .

2) Jaw ny w erbunek  D epartam entu  W ojskow ego NKN. do 
legjonów.

3) T ajny  w erbunek PO W ., skąd także uzupełn ia się I-szą 
b rygadę legjonów.
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A kcja w erbunkow a i polityczna legjonów, tak  szeroko 
zakrojona i rozgłaszana w  kraju i po całym  świecie, a tak  
skrom na w  ostatecznych sw ych w ynikach nie zadow oliła do tąd  
w m onarchji A ustro-W ęgierskiej nikogo: ani rządu, ani p o li
tyków  galicyjskich i k ierow nictw a legjonów.

W  m iarę przedłużania  się wojny n iew ątpliw ie m yśl p o 
boru  w  K rólestw ie w ybija się na  p lan  pierw szy, skoro już 
dziś w m inisterstw ie spraw  zew nętrznych w  W iedniu osobny 
referent łam ie sobie głow ę n ad  obm yśleniem  sposobu, aby  
pogodzić rekrutację w K rólestw ie Polskiem  z p raw em  m iędzy
narodowemu

Nie od rzeczy będzie stw ierdzić przy sposobności, że ta 
jem nicza przyczyna obecnej akcji różnych polityków  polskich—  
w  W iedniu  około podniesienia NKN., którego znaczenie na j
zupełniej upadło  w  K rólestw ie i Galicji, kryje się w  tej za
sadniczej trosce, aby  zw iększyć w pływ y polskie przez pom no
żenie sił m ilitarnych m onarchji.

Pogodzenie eksc. Bobrzyńskiego z hr. G ołuchow skim , n ie
daw nym  zagorzałym  przeciw nikiem  NKN., przyjazd z Sofji 
A d am a  hr. Tarnow skiego, w zm ożona aktyw ność eksc. Biliń
skiego —  fakty te  stoją w  zw iązku z p lanem  uruchom ienia i oży
w ienia działalności NKN. Cel tych zabiegów  jest jasny: chodzi 
o szersze niż dotąd  polityczne w yzyskanie sił K ongresów ki.

Z  szarego kąta , do którego NKN. został pogardliw ie przez 
opinję polską zepchnięty, inicjatyw a rządu  i oddanych m u 
galicyjskich m ężów  stanu, w prow adza tę instytucję z pow ro
tem  na w idow nię polityczną i p rzyw raca jej znaczenie czy n 
nika rów norzędnego, lecz i p rzerastającego unieruchom ione 
K oło Polsk ie aktualnością sw ego istnienia, a przedew szyst- 
kiem  zakresem  swej zorganizow anej pracy  w  K ongresów ce.

S praw a rek ru ta  i groźba poboru  w K ongresów ce m a zna
czenie sym ptom atyczne. W ysuw anie z różnych stron coraz to 
now ych pom ysłów  rekrutacji po 1 7 miesiąca'ch trw ania wojny 
jest objaw em  nietylko niepokojącym , lecz i zastanaw iającym .

• U
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K iedy w  listopadzie 1915 m ów iłem  w  N owym  T argu  
m oim  przyjaciołom  redak torom  G azety Podhalańskiej prof. 
T . Bule, D-rowi J. Bednarskiem u, prof. J. T . D ziedzicowi, 
prof. J. Zborow skiem u, że osią polityki państw  centralnych  
w  K rólestw ie będzie  spraw a rekruta, nie chcieli mi w ierzyć. 
U płynęło  zaledw ie p arę  m iesięcy od tej rozm ow y, gdy ak tu
alność tej spraw y sta ła  się przyczyną pow szechnej i głębokiej 
troski w  Polsce i zaniepokojenia n a  Z achodzie.

Czyżby istotnie niszczenie rezerw  ludzkich w tej w ojnie 
następow ało  tak  szybko, że już teraz, w  początkach  1916, 
N iem cy i A ustro-W ęgry m uszą się oglądać za św ieżem  źró
d łem  uzupełn ień  i starać się sięgnąć po rezerw y w  zaborze 
rosyjskim? O dpow iedź na  to m oże dać jedynie przybliżony 
bodaj rachunek  w ytrzym ałości rezerw  państw  w alczących, 
oraz określenie szybkości, z jaką ścierają się siły ludzkie w  woj
nie św iatow ej.

R O Z D Z IA Ł  III.

Rezerwuar m ęski państw centralnych.

W  m iarę p rzed łużan ia  się w ojny i coraz w iększego uby 
tku  zdolnych do broni m ężczyzn, w szelkie daw ne w ojskow e 
klasyfikacje w  armji n a  linję, landw erę i,lan d sz tu rm  straciły  
sw oje istotne znaczenie, zachow ując daw ne nazw y jedynie ze 
w zględów  form alnych. Ż ołn ierza linjowego nie odróżnia się 
od zw ykłego pospolitaka, o ile nie przekroczył pew nej gra
nicy w ieku.

Ż o ł n i e r z  n a  f r o n c i e  i ż o ł n i e r z  w  k a d r z e ,  
f r o n t  i r e z e r w u a r  w e w n ą t r z  k r a j u  —  oto jedyne ka- 
tegorje, n a  k tó re w łaściw ie ta  w ojna w  każdem  państw ie 
dzieli m ężczyzn zdolnych do broni. W yprow adzen ie w  pole 
uzbrojonych narodów , m iljonow ych armij, w ysuw a oczywiście
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n a  pierw szy p lan  liczebność rezerw uaru  m ęskiego w  w ieku 
w ojskowym .

I . Suma roczników w wieku wojskowym.
G ranice w ieku roczników  w  służbie czynnej ustaliła  p rak 

tyka  w ojenna. W ynoszą one w  N iem czech od 1 8— 45, w  A ustro- 
W ęgrzech od 18 do 50 lat.

W  ścisłej zależności od trw ania wojny rezerw uar ten  
w  dalszych rozw ażaniach  rozdzielam y n a  dw ie n ierów ne czę
ści: g łów na część, najw iększa została już lub zostanie pow o
łana do 1 stycznia 191 7; pozostałą resztę pow ołają  w  r. 1917.

Poniew aż w ojna niesłychanie zużyw a żołnierza, przyjm u
jem y, że do r. 1917 w  ciągu dw u i pó ł lat zostaną w ciągnięte 
do w ojska w szystkie roczniki z w yjątkiem  najm łodszych, u ro 
dzonych w  r. 1899, i najstarszych, urodzonych w r. 1864 —  
t. j. m ężczyźni od 1 7— 50 w  A ustrji, od  1 7— 45 la t w  N iem 
czech. A bsolu tny  rezerw uar m ęski obliczam y w edług  tabl. I 
(str. 50), gdzie zestaw ione są poszczególne roczniki w edług  o d 
setek  całej płci męskiej. D la N iem iec średnie liczby odset
kow e obliczono w edług  d a t urzędow ych i 26-u niem ieckich 
tow arzystw  ubezpieczeniow ych ')• D la A ustro-W ęgier, z Bośnią 
i H ercogow iną, stosunek roczników  ułożono i spraw dzono w e
d ług  w ydaw nictw  centralnej kom isji s ta ty sty czn e j2).

R ezerw uar od 1 7 do 45, w zględnie 50 lat, przyjm ujem y za 
rozw ażany dw u i pó ł letni przeciąg czasu, jako w ielkość stałą. 
Spis ludności w 1910 r., n a  podstaw ie którego ułożono tablicę 
d la A ustro-W ęgier, nie zaw iera w ykazu  em igracji, podaje je 
dynie ludność w  dniu spisu obecną w  m onarchji. M niejszy 
procent ludności w  w ieku 17— 45 w A ustro-W ęgrzech w  po
rów naniu  z R zeszą tłum aczy się n ieraz em igracją za m orze

')  S tatistik . Jahrbuch , f. d. D. R. 1910.
2) D ie E rgebnisse d. V olkszäh lung  v. 3.12.1910, W ien.

U ngarisches st. Jah rbuch . N. F. X IX , B udapest.
D ie E rgebnisse der V olkszäh lung  in Bosnien u. H erzegow ina. Seraje wo, 1912.

Walka o rekruta polskiego pod okupacją. 4
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50T A B L I C A  I.
Roczniki.

D U N i e m i e c

W iek
od do w %  p łc i mi

0 — 10 22.28
1 1 — 20 18,25
21 —  30 16,36
31 — 40 13,89
41 — 50 1 1,44

'51 —  60 8,92
61 —  100 8,85

R ocznik
17 1,52
18 1,50
19 1,48
20 1,46

46 — 50 5,85
51 — 55 5,23

17 —  45 42,36
46 — 55 11,08

d l a  A  u s t r o - W ę  g i e r

W iek
od  do w  %  p łc i m ęskiej

A  u s t r j a
20 — 32 19.7
33 — 42 12.2

17 1,86
18 1.80
19 1,17

43 —  50 8,05
17 — 45 40,45

W ęgry , B ośnia i H ercegow ina
20 —  34 22,0
35 — 44 11,3

17 1,97
18 1,90
19 1.86

45 — 50 6,20
17 —  45 39,2

A u s t r o - W ę g r y
17 —  45 40,0
46 —  50 5.1
51 — 55 4.6
17 — 19 5.5

m ężczyzn zdolnych do pracy  w  w ieku średnim , szczególniej 
w  ostatnich la tach  p rzed  w ojną (znane spraw y tow arzystw  
em igracyjnych w  r. 1910, k tó re rząd pozam ykał, a w  p arla 
m encie w ystąpiono przeciw  w yw ożeniu popisow ych). S tąd  
też roczniki m łodsze zagęściły się i są one w  A ustro-W ę- 
grzech procentow o w iększe niż w  N iem czech.

W  la tach  1891 — 1914 w yem igrow ało z A ustrji 0,5 mi- 
ljona m ężczyzn, jak  podają  źródła urzędow e.

W  N iem czech em igracja celowo została  pow strzym ana 
przez państw o i ludność w  ten  sposób spiętrzona w  kraju: 
gdy bow iem  do 1900 em igrow ało rocznie 55,000, w  nastę
pnych  la tach  ilość em igrantów  spad ła  do dw udziestu  paru  ty 
sięcy, a  w  r. 1913 do 25,833.
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W o b e c  t e g o  m o ż n a  p r z y j ą ć  w  z a s a d z i e ,  ż e  
p a ń s t w o  b e z  e m i g r a c j i  p o s i a d a  m ę ż c z y z n  w  w i e 
k u  1 7 — 4 5 —  4 2 , 3 6 % »  p a ń s t w o  z e m i g r a c j ą ,  j a k  
A u s t r o - W ę g r y  4 0 , 0  0% -

Roczniki dla N iem iec są r o c z n i k a m i  p e l n e m i  i l i c z 
b y  o d s e t k o w e  l i c z b a m i  c h a r a k t e r y s t y c z n e m i  d l a  
k r a j u  b e z  e m i g r a c j i ,  jeśli te  liczby odsetkow e niem iec
kie zastosujem y do ludności męskiej w  A ustro-W ęgrzech w  gra
nicach w ieku 17— 45, to otrzym am y, że w  roku 1914 w inno 
być o 600,000 m ężczyzn (2,36°j0 płci męskiej więcej), k tórzy 
są  na  em igracji. Jest to  liczba odpow iadająca rzędem  w iel
kości oficjalnym zestaw ieniom .

2. Zdałność do wojska.
Roczniki w  w ieku poborow ym  m ają stosow nie do w ieku 

rozm aity stopień zdatności nietyłko ze w zględu n a  rozwój fi
zyczny, dorodność rasy, w arunki odżyw iania, rozwój higjeny 
publicznej, lecz i ze w zględu na  m niej lub więcej racjonalną 
p rak tykę  poborow ą.

W  N i e m c z e c h  w iek poborow y w ynosi la t 20, kontyn- 
gens rek ru ta  w  1914 w ynosił 305,000. T ab lica zdatności 
(tab l. II) rekru ta  w  tym  w ieku obejm uje średnie z ostatnich

T A B L I C A  II.
{średnia zdatność w Niemczech w wieku poborowym).

%  O kreślenie  W ahan ia
54,4 T a u g l i c h ................................................................ ±  10/o

6,1 °/0 jednorocznych  
4,8°/0 p rzed  pobor. 
1,750/0 m arynarka  
0 ,7 %  słu żb a  bez  broni 

41,050/0 słu żb a  z b ron ią
16,5 L andstu rm  I. (künftig tauglich) . . . .  zh  0 ,50/8

22,1 E rsatzreserve (m indertaug lich ) . . . .  ± 1 %
6,8 u n t a u g l i c h ............................................................±  l ,2°/0

0,2 u n w ü rd ig ..................................................................-1- 1%

K  B. w r. 1905 na 503.417 by ło  zdatnych  274.618, w tem  24.116 ochotników  p rzed  
poborem .
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la t dw udziestu . Czas trw ania pow inności w ojskow ej w ynosi 
12 lat. G ranica w ieku służby w pospolitem  ruszeniu 45 lat. 
Z nając  ze źródeł urzędow ych ilość rek ru ta  w ziętego w  ła tach  
poprzednich  i uw zględniając odsetek  śm ie rte lnośc i'), stosow nie 
do w ieku roczników , m ożem y obliczyć czynny stan  armji i ilość 
w yszkolonych pospolitaków , którzy przeszli w  stan  nieczynny 
i w  ten  sposób znaleźć sum ę w ojskowo w yszkolonych rocz
ników  w  chw ili rozpoczęcia w ojny (tablica III):

TABLICA III.
A r m j a R z  e s  z  y .

W spółcz .
Lp. R ocznik śm ierte ln . O becni

1. 1901 277.500 0,9 250.000
2. 1902 267.300 0,91 243.000
3. 1903 272.500 0,92 251.000
4. 1904 274.018 0,93 255.000
5. 1905 280.000 0,94 263 000
6. 1906 282.000 0,95 268.000
7. 1907 284.000 0,96 273.000
6. 1908 286.000 0,97 277.000
9. 1909 288.000 0,98 282.000

10. 1910 290.000 0,985 286.000
11. 1911 292.000 0,99 289.000
12. 1912 294.000 0,995 293.000
13. 1913 297.000 1.0 297.000
14. 1914 305.000 1.0 305.000

A rm ja czynna • 3.832.000

15. 1888 189.500 0,75 142.900
16. 1889 185.224 0.76 141.000
17. 1890 208.147 0,78 162.000
18. 1891 198.500 0.79 157.000
19. 1892 265.000 0,80 212.000
20. 1893 268.000 0,81 217.000
21. 1894 273.000 0.82 224.000
22. 1895 266.625 0,84 224.000
23. 1896 269.000 0,85 229.000
24. 1897 268.000 0,86 230.000
25. 1898 274.000 0,87 238.000
26. 1899 282.500 0.88 249.000
27. 1900 281.500 0,89 250.000

A rm ja poprzedn io  <C2ynna . . . 2.675.000
landszturm ).

*) R achunek  jest op tym istyczny , p on iew aż  ubyw ają  z roczników  niety lko  przez: 
śm ierć, lecz rów nież  p rzez  choroby , k a lectw a etc.
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Z  zestaw ienia w  tablicy III w ynika, że sum a wojskowo 
w yszkolonych roczników  w  w ieku 20— 45 w N iem czech by ła  
6 ,507 ,000 . M ożna ją rów nież przedstaw ić, jako iloczyn rocz
nika z roku 1914. ( R h) przez w spółczynnik em piryczny 21,3

S =  6 ,507 ,000  =  21,3 . R w.
N a początku  w ojny zm obilizow ano poborow ą armję, zło

żoną z roczników  20— 31 t. j.

S =  3 ,339 ,000  -  10,9 . R 14,
gdzie, jak  poprzednio  R  u oznacza liczbę rekru ta  w ziętego 
w  r. 1914, a 10,9 em pirycznie znaleziony w spółczynnik.

W  A u s t r j i  i n a  W ę g r z e c h  w iek poborow y w ynosi 
21 lat. K ontyngens rek ru ta  w  roku w ojny w ynosił 220,000. 
P rocen t n iezdatnych  ze w zględu na  gorsze odżyw ianie i m niej
szy  dobrobyt w ynosi w  średnich odsetkach:

10,0 °/0 „un taug lich“ ,
49 ,6  „ „tauglich“ ,
40,4 „ „L andstu rm dienst“ .

Sum a w ojskow o w yszkolonych roczników  w la tach  21 — 45 

wynosiła: S =  4 ,100 ,000  =  18,6 . R 14.

Podczas m obilizacji pow ołano w szystkie roczniki od  21 — 42 
S =  3 ,600 ,000  =  16,4 . R 14.

3. Pospolite ruszenie niewyszkolone.
Jeżeli z całkow itego rezerw uaru  m ężczyzn w  granicach 

w ieku  17— 45 odjąp kategorję w ojskow o w yszkolonych 
w  służbie czynnej, otrzym am y resztę, niew yszkolone pospolite 
ruszenie, k tó re  np. w  A ustro-W ęgrzech zaczęto pow oływ ać 
w  listopadzie 1914. 1 en  pozostały  w ielki rezerw uar dzielim y—  
zgodnie zresztą z p rak ty k ą— na roczniki najm łodsze 17, 18, 19 
i starsze 43, 44, 45, oraz na  doborow y m aterjał w  w ieku 
średnim  2 0 — 42.

P o  kilkakro tnych  przeg lądach  w A ustro-W ęgrzech i w y
bran iu  w szystkiego, co się w ziąć dało  na  front, n a  podstaw ie
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znanych nam  dat poufnych, przyjm ujem y, że przeciętny od
setek  zupełnej niezdatności w ynosi 10°/o d la roczników  środ
kow ych (20— 42), 30 %  dla roczników  skrajnych: najm łod
szych i najstarszych (17, 18, 19, 43, 44, 45).

/
4. Normalny odsetek niezdatności roczników (w erbunek an 

gielski).
W  zależności od dobrobytu i od m niej lub więcej racjo

nalnej prak tyki poborow ej odsetek  m ężczyzn niezdolnych do 
broni jest rozm aity w  różnych państw ach  (np. dla popisow ych 
w  N iem czech 8°/o, w  A ustro-W ęgrzech lO ^o). U w zględniając 
te w szystkie zm ienne w arunki zew nętrzne, jesteśm y dziś w  m o
żności określić ściśle dla sum y w szystkich roczników  w śre
dnim  w ieku w ojskow ym  (2 0 — 42) n o r m a l n y  o d s e t e k  
n i e z d a t n o ś c i  d o  s ł u ż b y  f r o n t o w e j .

T en  odsetek  został oznaczony dośw iadczalnie już w cza
sie w ojny przez kom isje poborow e angielskie, k tó re  przejrzały  
blisko 3 miljony mężczyzn. O rganizow anie armji angielskiej 
zupełn ie odbiega od w zorów  europejskich, a staranność i d b a 
łość o doborow y m aterjał w yróżnia angielski W ydział wojny, 
k tóry  pracuje bez pośpiechu z tern w iększą starannością. O to  
w ynik angielski: lord D erby kom unikuje w  Izbie gmin 4. I. 
1916, że z list w erbunkow ych jasno w ynika, że kraj jest sil
nie zdecydow any uczynić w szystko, co jest w jego mocy, aby  
w ojnę wygrać.

P o  jego kam panji w erbunkow ej zgłosiło się do w ojska 
d o b r o w o l n i e :

n ieżonatych 1,150,000 (na ogólną liczbę 2,179,231) 
żonatych 1,679,263 ( „  „ „ 2 ,832,210),

przyczem  n ie  są objęci ci mężczyźni, którzy w stąpili do woj
ska przed  23. XI. 1915 *)• Kom isje poborow e uznały  z kate-

i) Bill o obow iązkow ej s łużb ie  w ojskow ej w niesiony  w  2-em czy tan iu  do Izby 
G m in  dn. 14.1.1916, k tóry  p rzeszed ł 431 g łosam i p rzeciw  39, m ia ł na  w idoku  p rzy 
m us p rzedew szystk iem  w zględem  tych, k tó rzy  się  nie zgłosili dobrow oln ie, chociaż
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gorji nieżonatych 207 ,000  m ężczyzn za n iezdatnych  (1 8 % ), 
z kategorji żonatych  —  dla n ieznanych  nam  bliżej pow odów  —
221,853 (1 3 ,2 % ) %

Stąd  w yciągnąć m ożna następujące p r a w o  s t a t y s t y -  
c z n e :  w  kraju o dobrym  m aterjale ludzkim  dla w szystkich 
razem  roczników  w  w ieku średnim  n o r m a l n y ,  f i z j o l o g i 
c z n y  o d s e t e k  n i e z d a t n o ś c i  w ynosi 16—  1 8 °/o. W  kraju 
takim , jak  A ustro-W ęgry, gdzie w arunki dobrobytu  i higjeny 
społecznej są znacznie gorsze, norm alny odsetek  niezdatności 
będzie w iększy od 18% . Jeżeli w ięc m onarchja w ybiera swój 
m aterjał w  w ieku 20— 42 tak  dalece, że tylko 10 %  uznaje 
się za n iezdatnych  do w alki, to co najm niej 8 %  t. zw. „zda
tn y c h “ w krótce tak  czy inaczej dostanie się do szpitala i w  ten  
sposób uczyni zadosyć angielskiem u w arunkow i, k tóry  m ożna 
uw ażać za praw o statystyczne.

W  następstw ie liczyć będziem y w edług  angielskiego 
w spółczynnika niezdatności, jako norm y rzeteln ie odpow iada
jącej w arunkom  fizycznej spraw ności m ężczyzn w  sile w ieku. 
O d  w szystkich w ięc m ężczyzn w  w ieku 20— 42 odliczym y 
nasam przód 10% , a pozostałym  odsetkiem  8 %  obciążym y 
szpitale m onarchji, uk ładając te sum y zgodnie z rzeczyw istym  
stanem  rzeczy.

D la m ałoletn ich  17, 18 i 19 lat i roczników  starszych 
44— 45, k tóre to  roczniki w ynoszą 6 ,8 %  w  N iem czech, 
a  w  A u stro-W ęgrzech 7 ,5 5 %  ogółu ludności m ęskiej, w pro
w adzam y em pirycznie z dośw iadczeń poborow ych  w  państw ie 
austrjackiem  obliczony odsetek  zdatności 7 0 % , czyli, że od 
setek  niezdatności dla tych roczników  podw yższa się z 10 %  
na 3 0 % .

n ie  okazali się  n iezb ęd n i w  słu żb ie  publicznej. N p. z 1.029.231 n ieżonatych , k tórzy  
się  n ie  zgłosili, 378.071 u ch o d ziło  za n iezbędnych  tak , iż pozo sta ło  651.160, k tórych 
na drodze przym usu p raw odaw czego  zniew olono  do zaciągn ięcia  się do służby .

*) W ielu  ojców licznych rodzin  puszczono zdaje  się p rzed  poborem  i p rze
g lądano  odrazu znacznie lepszy m ate rja ł o m niejszym  odsetku n iezdatnych .

A
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W spółczynnik  angielski służyć m oże do określenia z góry, 
jakim  m aksym alnym  rezerw uarem  m ężczyzn dysponuje d la 
celów  w ojny dane  państw o, i przez to pozw ala spraw dzić 
sum ę w szystkich zdatnych  do szeregu m ężczyzn, znalezioną 
zapom ocą innych m etod  statystycznych.

5. Nieprodukcyjni i niezbędni.
W ojna niety lko zatrudn ia żołnierzy w  polu, etapach , k a

drach. O lbrzym ie zapotrzebow anie w  w ojnie now oczesnej broni 
i am unicji w ym aga takiego nak ładu  pracy  zorganizow anej w  k ra
ju, że obok arm ji w alczącej na  froncie stoi druga arm ja— robo
tników  za frontem , w kopaln iach  w ęgla, nafty, w  hutach, 
fabrykach chem icznych, zak ładach  w yrobu broni, am unicji, 
środków  spożyw czych. Przenikliw i A nglicy zrozum ieli pierw si 
w śród koaljantów , że zużycie am unicji w  tej wojnie w obec 
potęgi działan ia  ognia artyleryjskiego przejdzie w szelkie ocze
kiw anie i d la tego  utw orzyli m inisterstw o am unicji. ')

D odajm y do te j licznej rzeszy pracow ników  w ojny kate- 
gorje n iezbędnych w ew nątrz  kraju. W ięc przedew szystkiem  
personel kolejow y w  kraju  i n a  te renach  zdobytych, k tórem u 
p rzy p ad ła  w  tej w ojnie jedna z najw ażniejszych czynności 
spraw nego uruchom ienia m iljonow ych m as. I znow uż m achina 
dzisiejszego p aństw a udoskonalona i w szechstronna w ym aga 
niety lko w ew nątrz w łasnego kraju, lecz i w  okupow anych 
k rajach  nieprzyjacielskich wielkiej ilości w ykw alifikow anych 
sił w  sądzie, w szkolnictw ie, skarbie, urzędach  krajow ych, 
poczcie i telegrafie, służbie lekarskiej, duszpasterskiej i bez
p ieczeństw a publicznego. * 30

*) Z użycie  am unicji podaje  genera ł K robatin : p rzez  17 m iesięcy w ojny do ro 
ku  1916 w ystrzelono  w  c. i k. arm ji 15 m iljardów  nabojów  karab inow ych , 12 m iljo- 
nów  a rm atn ich . D zienne zużycie norm alne  am unicji w ynosiło  p rzec ię tn ie  dziennie
30 m iljonów  nabojów  karab inow ych  i 23.500 arm atnich , t. j. p ierw szych  500 razy, 
d rugich  14 razy  w ięcej n iż w r. 1870 — 71. Do n a p e łn ien ia  p a tro n ó w  karab inow ych  
zużyto 130.000 tonn  o łow iu , do szrapneli 50.000 tonn, razem  180.000 tonn  (18.000 
w agonów ).
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Prócz tego w  ustroju społecznym  w  czasie pokoju 
i w  czasie wojny —  niezależnie od  jej skutków  —  utrzym uje się 
pew ien  określony stan  m ężczyzn nieprodukcyjnych, chorych, 
inw alidów , w ięźniów , cudzoziem ców .

U bytek  z ogólnej sum y m ężczyzn w w ieku w ojskow ym  
m ożna podzielić na d w i e  k a t e g o r j e  ubytku: a) b e z 
w z g l ę d n e g o  i b)  w z g l ę d n e g o .

B e z w z g l ę d n i e  ubyw ają z frontu m ężczyźni bądź w e 
w szystkich rocznikach w ojskow ych (chorzy, w ięźniowie, cu
dzoziem cy, zm arli), bądź tylko w  granicach w ieku, w  którym  
są  zdolni do pełn ien ia  obow iązków  społecznych (lekarze, 
księża, kolejarze, żandarm i i t. d.). T a  okoliczność m usi być 
uw zględniona ty tu łem  popraw ki przez użycie określonych 
w spółczynników . Np. ze stanu dziennego chorych n a  lata 
17— 45 p rzypada  tyle, ile jest roczników  w ojskow ych w  sto
sunku do w szystkich m ężczyzn (w spółczynnik 0 ,4). Licząc, że 
w  stanie duchow nym , lekarskim , urzędniczym  i t. d., znajdu
jem y m ężczyzn najw cześniej od  22 la t n a  stanow iskach facho
w ych, należy odliczyć z ogólnej sum y m ężczyzn z tych za
w odów  około 2 0 %  n a  starszych  w iekiem , a w ów czas pozo
sta łe  80%) stanow ią m ężczyźni w  la tach  od 22— 45.

P od  kategorją w z g l ę d n e g o  u b y t k u  należy rozum ieć 
m ężczyzn, uznanych  za zdolnych, lecz rek lam ow anych, jako 
niezbędni („unen tbehrlich“ w  A ustro-W ęgrzech, „unabköm m 
lich “ w  N iem czech).

O b i e  k a t e g o r j e  podaje tab lica IV (str. 58).

6. Zestawienie.
Z nając  sum ę roczników  w ojskow ych, odsetek  ich  zda- 

tności na  front, stan  czynny armji, ilość m ężczyzn n iep roduk
cyjnych i n iezbędnych, m ożem y obliczyć r e z e r w u a r  w o j 
s k o w y ,  k tórym  dysponuje w ojujące m ocarstw o n a  okres czasu 
od  początku w ojny do  1. I. 1917, przyjm ując na  ten  przeciąg 
czasu rezerw uar w ojskow y, jako w ielkość stałą.
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TABLICA IV.
Ludność męska w wieku 17—45 pozostająca w kraju.

W  yszczególnienie

ludności od  służby  w ojskow ej wolnej: 
zm arłych  . . .  . . . . . .  i
w a r j a t ó w ....................................................
w ięźniów  ....................................................
chorych, stan  d z ie n n y .............................
k l e r ................................................................
żandarm i i p o l i c j a ...................................
l e k a r z y ..........................................................
cudzoziem ców ................................... .....
inw alidów  i k a l e k .............................
koleje: u rz ę d n ik ó w .............................

s łu ż b y ..............................................
pocz ta  i te le g ra f ...................................

A ustro-W ęgry

138.000
64.000
34.000 
63.000-
48.000

105.000 >)
44.000

220.000
80.000
71.000 

400.000
78.000

N iem cy

180.000
70.000
49.000
70.000
32.000

44.000
520.000

80.000
185.000
280.000 

80.000

b)
R azem  . . . 1.345.000 1.590.000

ludności pom im o pow inności w
u rzęd n ik ó w . .............................
robo tn ików  fachow ych.

kraju niezbędnej:
180.000
500.000

105.000 
2.400.000 2)

na  m orzu (m ary n a rk i) . . . 40.000
35.000

130.000
5.000

b) R azem  . . . 755.000 2.640.000

a) R azem 1.345.000 1.590.000

Sum a a ~h b  . « . 2.100.000 4.230.000

Poniew aż w  m iarę przedłużania  się i gw ałtow nego za
po trzebow ania  św ieżych sił m ocarstw a centralne b ęd ą  zm u
szone nietylko w ziąć z roczników  17— 45 lat, zdatnych  do 
szeregów , lecz w ycisnąć z nich w szystko, co się da  i p rze
kroczyć norm alny w spółczynnik niezdatności, a  nad to  pow o
łać  i roczniki starsze —  m aksym alny rezerw uar w ojskow y m o
żna obliczyć przez zestaw ienie następujących  pozycyj:

•
W y s z c z e g ó l n i e n i e  A ustro-W ęgry N iem cy

w tysiącach w tys.

A ustro-W ęgry i N iem cy p o siad ają , lu d n o ś c i ....................................  52.000 68.000
w  tem  ludności m ę s k ie j .......................................................................  25.800 33.000
a ludności m ęskiej w w ieku 17— 45   10.300 14.000 *)

*) Z astęp o w an y ch  p rzez  m niej zdolnych. 
2) D la sam ej am unicji 1.200.000.



59

Z  ludności tej od liczyć należy:
a) n iepodlegających  służb ie  w o jskow ej...................................
b )  zdolnych do broni, a le  w  Seraju n iezbędnych  .
c) za n iezdolnych  uznanych  (w  A .-W . 10% , w  N. 8 % ) ’) 
c ’) p o p raw k i (30% ) d la  roczników  skrajnych 17-19, 43-45

Po obliczeniu  a ) , b ), c), c ’) o trzym am y rezerw uar ludzki,
którym  d y sp o n u ją ......................................................................

do czego do liczyć należy  część rek lam ow anych , t. j. n ie 
zbędnie  w  kraju  po trzebnych , k tórych  częściow o na 
fron t p o w ołu ją  (tab l. I V ) .....................................................

W obec  tego ilość zdatnych  na  front od 17— 45 . . . .
R oczniki 46— 50 (pó jdą  w p o le  najw yżej 6 0 % ) . . . v

M aksym alny rezerw uar m ężczyzn zdatnych  do bron i za
czas od  VIII. 1914 do 1 .1 9 1 7 .............................

1.345 1.590
755 2.640

1.030 1.120
660 750

6.510 7.900

490 2.100

7.000 10.000
800 —

7.800 10.000

7. Obliczenie maksymalnego rezerwuaru wojskowego sposobem 
angielskim.
O drzuciw szy odrazu n iepodlegających  słu żb ie  w ojskow ej w  A u s tro -^  ęgrzech 1.345.000
Z d atn y ch  lecz n iezbędnych .  ............................................................................  755.000
Z  pozostałej ludności m ęskiej w w ieku  17— 45 18%  niezdatnych  (w arunek

a n g i e l s k i ) ................................................................................................................................  - 1 .6 0 0 .0 0 0

O dp ad n ie  r a z e m .................................................................* • 3.700.000

Pozosta je  do dyspozycji z d a t n y c h ..................................................................................  6.600.000
R eklam ow ani, częściow o na front p o w ołan i w ostatecznej po trzeb ie  .

O gólna ilość zdatnych  w  w ieku  17— 45 w yniesie^

. . 3.700.000

. 6.600.000
. 490.000

. 7.090.000

Liczba ta  jest zgodną ze znalezioną poprzednio  na  innej 
drodze sum ą zdatnych  m ężczyzn w  A ustro-W ęgrzech w  tych 
sam ych granicach w ieku.

8. Dlaczego Niemcy nie mogą podnieść granicy wieku woj
skowego?

W brew  poprzedniem u m niem aniu N iem cy nie m ogą pod-

' )  W  A ustro-W ęgrzech  po w ie lo k ro tn y ch 'p rzeg ląd ach  tych  sam ych roczników  
w zięto  m axim um  zdo lnych  do bron i, p rzek raczając  norm alny  w spó łczynn ik  n iezdatno 
ści, k tó ry  —  jak  już  dow iedziono  —  w ynosi d la  roczników  20 42 co najm niej 18^.0.
S ta tystycznem u p raw u  na tu ra lne j spraw ności w ojskow ej w  p rak tyce  w  tem  państw ie  
dzieje się zadosyć w  ten sposób, że 8— 10%  tych  roczników , prędzej czy później w ra 
ca  do szp ita li i obc iąża  stan  chorych. W  N iem czech  n a  począ tku  przep row adzano  
pobór bardzo  s ta rann ie . Lecz zm uszeni b rak iem  rezerw  i oni pow o ła ją  z czasem  
w szystk ich  i z konieczności w p adną  w n ieprzezorny  b łąd  austriacki.



nieść granicy w ieku wojskowego ponad  45. T en  fakt stoi 
w  ścisłym  zw iązku z potrzebą utrzym yw ania poza frontem  
całej armji robotniczej, jak  to  w ynika z T ab . V.

TABLICA V.
Ilość robotników pracujących dla wojny w Niemczech.

Przed  w ojną Podczas w ojny
'•  Fabryki: E s s e n ..................................................................  42.000 115.000

G e r m a n i a ..................................................... 6.000 15.000
A n n e n ........................................................... 14.000 30.000
Fred. A lfred  . . . . . . . . .  6.000 30.000
G r u s e n w e r k e ...............................................  9.000 27.000
B o ch u m -G elsen k irch en .............................  10.000 25.000
T h y s s e n ..........................................................  30.000 80.000
E h rh a rd t ............................................... .....  . 40.000 100.000

157.000 422.000
F abryk i am unicji, naboi, azo tu  etc. . . . 800.000

Razem  am unicja  . . . 1.200.000
2. Surow ce: W ęgiel ................................................. 580.000 600.000

S ó l ......................................................................  2.000 2.000
R uda ż e l a z n a ...............................................  44.000 18.000

c y n k ..................................................... 16.000 32.000
o łó w  ............................................... ....  11.000 22.000
m iedź ..................................................... 18.000 36.000
z ł o t o ......................................... .....  ■ 2.000____________ 2.000

673.000 782.000
3. H u t y :  żelazne . .....................................................   40.000 80.000

c y n k o w e ...........................................................  12.000 24.000
o ło w ia n e ........................................................... 3.000 6.000
m i e d z i a n e .....................................................  5.000 10.000
srebro , z ł o t o ...............................................  2.000 2.000

62.000 122.000
4. P rze ró b k a  ż e l a z a ........................................................... 160.000 320.000
5. P rzędzaln ie , chem ja, a p r o w i z a c j a ....................... 400.000

O gółem  d la  w ojny pracu je, n ie  licząc kob iet ‘),
ludności m ęskiej w  w ieku 17—45 . . . 3.000.000

W  razie p rzed łużan ia  się wojny i zw iązanego z tern szyb
kiego zużyw ania ludzi m oże zajść konieczność, że robotnicy

ł) W  sie rp n iu —w rześniu  1916 w  przem yśle m etalow ym  i budow y m aszyn ko 
b ie t  by ło  266.530 (m iesięczn ik  »D er K a m p F ).
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w  w ieku 17— 45 (2 ,400 ,000  m ężczyzn kat. b. T ab l. IV), po- 
w ołani w  1914 r., jako  zdatni, stopniow o odejdą do szeregów .

Dzięki nadzw yczajnej spraw ności adm inistracji państw o
wej w  N iem czech, w ysłani n a  front robotnicy b ęd ą  zastąpieni 
s iłam i fachow em i, lub ad  hoc w yszkolonem i —  bądź obcem i, 
bądź  p rzedew szystk iem  w łasnem i, m ianow icie —  z niepodlega- 
jących  poborow i —  r o c z n i k a m i  s t a r s z e m i  (46— 60), 
z pow ołanych  kategorji —  n i e z d a t n e m i  d o  b r o n i ,  
l e c z  z d a t n e m i  d o  p r a c y .

Jednakże ta  w ym iana i organizacja sił roboczych w  m iarę 
w zrostu  przem ysłu  w ojennego n apo tka  na  pow ażne trudności, 
tak  pod  w zględem  ilości, jak  i pod  w zględem  w ydajności 
p racy  now ych sił roboczych. P on ad  to osłab iona zostanie 
szybko siła gospodarcza kraju, jeśli w ysłanie do  szeregów  ca
łej armji robotników  nastąp i w  ciągu 1916 r. W ów czas 
2 ,100 ,000  fachow o uzdolnionych m ężczyzn w  w ieku  17— 45 
trzeba będzie zastąp ić nadew szystko  ludnością m iejską, 
gdy w iejska d la pod trzym ania  życia gospodarczego m usi z ko 
nieczności pozostać n a  roli.

N ow ą 3 m iljonow ą arm ję robotniczą (bez kobiet) m ogą 
utw orzyć w  N iem czech:
1) Z doln i do pracy fabrycznej w  w ieku 46— 55,

licząc najw yżej 80°/o ludności miejskiej . . . 9 0 0 .0 0 0 J)
2) R oczniki 56— 60, niem al ca ła  ludność m iejska . 600.000")
3) Pozostali w  w ieku  1 7— 45 n iezbędni fachow cy v300.000
4) N iezdatni do broni, lecz zdolni do pracy  fa

brycznej (20°/0 n iezdatnych  z 3 m iljonów  ro
botników  w  w ieku 17— 45, T ab l. V ) . . . 600,000 *)

*) S tan  roczn ików  w w ieku 46— 55 w 1914 w y n o s ił ........................ 3.620.000
w  1916 n ie  p rzy b ęd ą  z la t 44—45 zd atn i do b r o n i ........................ 540.000
la ta  54— 55 u b ęd ą  n a tu ra ln ą  rzeczy k o le ją  . . . . . . .  . 660.000

S tan  roczn ików  46— 55 w  1916 w y n iesie .............................  2.420.000
Z  tego ludności m ie j s k i e j ...........................................................1.100.000

2) R oczniki 56—60 w ynoszą w  N iem czech  (zdatnych  i n iezdatnych  do p racy ) 
1. 200.000.
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5) R obotnicy obcy zm uszeni g łodem  do em igracji
z terenów  o k u p a c y jn y c h ............................................1 50,000

R azem  . . 2 ,550,000

B rakującą ilość robotników  N iem cy uzupełnić m ogą z lu 
dności wiejskiej, zresztą tylko częściow o zastąp ić da  się jeń 
cami.

W  każdym  razie w ydajność w szystkich tych  źródeł ludz
kich, pozostających do dyspozycji z końcem  1916, jest już 
m a ł o  e l a s t y c z n a ,  zw łaszcza, że n iepodobna ogołocić 
z m ężczyzn m iast w  tym  stopniu, jak  to podaje rachunek, 
zaś ludności w iejskiej nie m ożna ruszyć z roli bez narażen ia  
kraju n a  klęskę głodu.

M ożna już dziś tw ierdzić, że z c h w i l ą ,  g d y  w y p ł y 
n i e  w e w n ą t r z  N i e m i e c  k w e s t j a  b r a k u  r o b o t n i k a  
w  w a r s z t a t a c h  w o j n y ,  b ę d z i e  t o  s y m p t o m  w y c z e r 
p a n i a  r e z e r w .

Jeśli w  ciągu bieżącego roku 1916 pow ołają pod  broń 
robotników  w w ieku 1 7— 45, zdatnych  do szeregów  (w ilości 
2 ,100,000), to na  ich m iejsce pó jdą roczniki starsze w  w ieku 
4 6 — 55. G dy w 1914 stan  liczebny tych roczników  w ynosił 
3 ,600 ,000 , w  końcu 1916 stan  ten  w yniesie 2 ,400,000, z czego 
połow a w ypada  na ludność wiejską.

R O Z D Z IA Ł  IV.

M etoda porównania sił.

P orów nanie rezerw  en ten t’y i dw ucesarstw a było  już ro
bione, a ż prostego zestaw ienia liczbow ego w ynikająca niem al 
podw ójna p rzew aga rezerw  koaljantów  m iała stanow ić dow ód 
niezbity  zw ycięstw a koalicji.
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Rezerwuar męski państw koalicji.
W y s z c z e g ó l n i e n i e  °/°

Jeżeli A ustro-W ęgry, posiadające  52 m iljonów  ludno
ści, po trafią  w ybrać  do szeregów  z roczników  
17— 50 do r. 1917 ilość lud z i w  odsetkach
ogółu  lu d n o ś c i ................................................................

N iem cy zaś z roczników  17—4 5 .........................................
R azem  . . . . . . .

T o  w tym  sam ym  stosunku  koalicja  po trafi p o brać  
z  roczn ików  w  w ieku 17— 45:
A n g lja  licząca 46 m ilj. (bez Irlandj i) . . . .  10,0
F rancja  „ 4 0 .....................................................
W łochy  „ 36 „ ..................................................  14'°
Rosja ..........................................................................  13>°
O gólna ilość rezerw  ludzkich  koalic ji w yniesie

Ilość w  tysiącach

7,800 
10,000 
17,000 ')

4.600
5.600 2) 
5,000

22,000

37,200

T ak ie  sym plistyczne rozum ow anie jest w  założeniu b łę 
dn e , zbyt proste  w  przeprow adzeniu  rachunku, a przez to 
i ja łow e w e w nioskach.

M iarą porów nania nie m oże być w yłącznie ilość m ęż
czyzn w  w ieku w ojskow ym , t. j. czynnik liczbowy, oddzie
lony od rzeczy konkretnych , a w  szczególności:

1. od  organizacji tych  m ężczyzn w arm je czynne,
2. od w arunków , oraz natury  sam ego przedsięw zięcia w o

jennego.

1) Sprawność i masa.
By znaleźć w łaściw ą m iarę porów nania sił przeciw ników  

przenieśm y z w szelkiem i zastrzeżeniam i zasadnicze idee m e
chaniki ciał m artw ych na  stosunki ludzkie. Idea siły skojarzona 
z czasem  daje  pojęcie przyczyny, k tó ra  trw a i „ilości działania 
w  ru ch u “ ; skojarzona z odległością, w ytw arza pojęcie siły, k tó ra  
się porusza, słow em  „ilości p racy  .

N iezależnie od różnych punktów  wyjścia K artezjuszow - 
skiego i Leibnitzow skiego —  od w zajem nie n ieprzyw iedlnych * *)

‘) Bez T urcji i B ułgarji.
*) Bez w ojsk kolonialnych.

{
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kategoryj czasu i przestrzeni obie koncepcje m echaniczne d o 
prow adzają  do trzeciego pojęcia, m asy w  ruchu, poniew aż 
w łaśn ie nie co innego tylko m asa ciała jest korrelatyw nem  
pojęciem  siły i siła  jest jedyną m iarą masy. D ziałanie siły s ta 
łej znajduje sw e rozw iązanie w  pojęciu m asy, obdarzonej chy- 
żością, „m asy żyw ej“ w  przeciw staw ieniu do „m asy m artw ej“ , 
pozostającej w  spokoju.

M asa zaw sze tylko w j e d e n  s p o s ó b  może posiąść 
chyżość, a działan ia algebraiczne, w  k tórych raz chyżość 
w chodzi w  stopniu pierw szym  (m v), raz w  drugim  stopniu 
O/ 2  m v“), nie m ają znaczenia konkretnego, lecz są w yłącznie 
w ielkościam i liczbow em i, k tó re w ynikają z tego, że działanie 
siły n a  m asę odnosim y bądź do czasu, bądź do przestrzeni. 
D wie m asy żyw e są sobie rów ne (7 l> m v” 72 mj vl), gdy rów 
ne są ich w yrażenia liczbow e, k tó re odpow iadają  dw om  rów 
now ażnym  ilościom pracy. Lecz ta  rów ność liczbow a bynaj
m niej n i e  s t a n o w i  o t o ż s a m o ś c i  w  porządku  fizycznym . 
M ała m asa, obdarzona w ielką chyżością, w yw ołuje skutki in
tensyw ne, naw et niszczące, gdy przeciw nie m asa w ielka o m a
łej chyżości udzieli poprostu  sw ego ruchu ciałom  innym  i n ie
w idocznie rozproszy go w  otoczeniu.

N a tym  przyk ładzie  w idzim y różnicę, k tó ra  zachodzi m ię
dzy rzeczam i konkretnem i, a  abstrakcyjnem i, z czego jasno 
w ynika, ż e  „ m a s y  ż y w e “ r ó w n e  l i c z b o w o  s ą  b a r 
d z o  n i e p o d o b n e  f i z y c z n i e .

W  zastosow aniu  do naszego zagadnienia przenosim y do 
św iata  sił ożyw ionych m etafizyczne pojęcie „m asy“ na  sum ę 
m ężczyzn zdatnych  do broni (m ). T a  m asa pozostająca w  spo
koju stan ie się m asą „żyw ą“ po  zorganizow aniu rezerw  w czyn
ną arm ję i rzuceniu jej na pole b itew  (mv). M e t a f o r y c z n ą  
jej chyżością (v) będzie s p r a w n o ś ć  tej armji, zależna od 
całej m nogości rozm aitych czynników , w ięc od szybkości 
przekształcen ia  rek ru ta  na  żołnierza, p rędkości jej ruchów  
dzięki doskonałej organizacji kolejowej, dobrego w yżyw ienia
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i w yekw ipow ania, szybkości, z jaką uzupełnia się uzbrojenie, 
w yrab ia  i dostarcza am unicję, a w  końcu od zalet i p rzed 
siębiorczości naczelnego dow ództw a.

Skoordynow anie takiej spraw ności z ilością rezerw  ludz
kich daje ow ą siłę m ilitarną, tę „m asę żyw ą“, od której za
leży potęga działania. T y l k o  ł ą c z n e  r o z w a ż a n i e  o b u  
p o j ę ć  z b i o r o w y c h  —  s p r a w n o ś c i  i i l o ś c i  l u d z i  
m o ż e  j e d y n i e  b y ć  m i a r ą  p o r ó w n a w c z ą  przy obli
czaniu w ytrzym ałości rezerw  państw  w ojujących, przy ocenie 
w artości sił, oraz szans zw ycięstw a przeciw ników .

2) Natura przedsięwzięcia wojennego.
W arunki i na tu ra  sam ego przedsięw zięcia w ojennego 

w pływ ają n a  sposób użycia armji i na  szybkość w yczerpania 
* jej siły.

W idzim y obecnie, jak  arm je en ten te  y i dw ucesarstw a po 
początkow ym  okresie zm iennych w alk  ruchom ych zajęły ol
brzym ie fronty. T oczą się na n ich  krw aw e w alki, lecz sam a 
linja m ało lub  p raw ie w cale się nie porusza i nie zm ienia 
sw ego zarysu. Siła ofensyw y i odporu po obu stronach frontu 
w ytw arza położenia rów now agi dynam icznej.

T a k i  c h a r a k t e r  w a l k  j e s t  n i e z r o z u m i a ł y  d l a  
o g ó ł u .

W szyscy przyw ykliśm y do tego, że siły natury  pracują 
w edług  odległości, nie w edług  czasu, i s tąd  działanie tych sił 
m ierzy się pospolicie odległością p rzebytą, zam iast czasem  
trw ania. T a  m iara dostępna d la  zm ysłów, niem al że zniknęła 
w  tej wojnie.

U zbrojone narody  okopały  się w  row ach i stanęły  n ieru
chom o na olbrzym iej linji frontu. Skutki krw aw ych w alk  p o 
zostają ukryte, a  sam e w alki d la ogółu są m ało efektow ne 
przedew szystkiem  dlatego, że ustały  ła tw o dające się stw ier
dzić, zm ierzyć i ocenić n a  m apie poruszenia armij w  prze
strzeni. Lecz z tą  chw ilą, gdy po okresie w alk ruchom ych

Walka o rekruta polskiego pod okupacją.
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zniknęła m iara przestrzeni, jako kryterjum  pow odzenia lub  k lę
ski, w  zgiełku strasznych w alk o row y, k tó re ogół nazyw a 
w  zniecierpliw ieniu bezruchem  frontów  zastygłych w  m ono
tonnej ciszy, —  w y s u n ą ł  s i ę  z k o l e i  n i e p o s t r z e ż o n y ,  
n i e s p o d z i e w a n y  i m a ł o  o c z y w i s t y  c z y n n i k  d r u g i ,  
o k t ó r y m  c h ę t n i e  z a p o m i n a m y ,  c h o c i a ż  d z i ś  j u ż ,  
a b a r d z i e j  j e s z c z e  w  p r z y s z ł o ś c i ,  z a p a n u j e  o n  n a d  
c a ł e m  p o ł o ż e n i e m ,  m i a n o w i c i e  c z y n n i k  c z a s u .

T a  w ojna jest w ojną czasu i przestrzeni. Siły w alczących 
narodów  rozpięte na  olbrzym im  obw odzie frontów, w  bezn a
dziejnych —  zdaw ałoby  się —  zm aganiach, w yczerpują się w za
jem nie i rów nocześnie przez łączne działanie czasu i przestrzeni.

A ) Działania czasu.
Pierw szorzędnie doniosłą, najgłębiej zapew ne sięgającą 

różnicę m iędzy m echaniką porządku m artw ego, z jednej, a si
łam i istot żyw ych, z drugiej strony, stanow i w pływ  czasu.

Siły przyrody m artw ej nie znają zm ęczenia, a pozosta
w ione w  spokoju m ogą przez całe w ieki zachow ać niezm ien
nie sw e natężenie. Z ależne jedynie od w zajem nej odległości 
ciał lub cząstek, są one niezależne od czasu: ciało  zaw ieszo
ne, gaz zgęszczony, sprężyna napięta , są zdolne w yw ołać 
zaw sze te sam e skutki, w ykonać tę  sam ą ilość pracy, bez 
w zględu na to, jak  d ługo  pozostaw ały  w  sw ym  stanie p ier
w otnym  i w  jakiej chw ili w yzw olone zostało ich działanie.

Przeciw nie siła w yzw olona z isto t żyw ych pozostaje w  ści
słej zależności od obu kategoryj czasu i przestrzeni: z biegiem  
czasu siła ta  w yczerpuje się i rozprasza. T o  też p rak tyka 
ustaliła, że użycie człow ieka lub zw ierząt do pracy  szacuje 
się pow szechnie czasem  jego trw ania. T a  ścisła zależność 
pracy  m otorów  żyw ych od  czasu znajduje sw e w ytłum acze
nie w  tym  fakcie pospolitym , że każdem u w ydobyciu siły 
m echanicznej tow arzyszy rów noczesne ubycie m aterji o d 
żywczej, w chodzącej w  sk ład  narządów  i tkanek , i to n ie
m al proporcjonalnie do trw ania pracy, poczem  następu je ko-
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nieczność uzupełnienia pow stałych  braków  przez przysw o
jenie pokarm ów . Siła m otoru ożyw ionego w yczerpuje się rów 
nocześnie przez pracę i czas, k tóry w chodzi w  sposób ko
nieczny w  w ydatek  siły m echanicznej. W ojna staw ia n a j
w iększe po za m oralnem i, m echaniczne w ym agania od ustro 
ju ludzkiego.

W  miarę, jak  się ona przedłuża, nietylko ubyw a m aterjał 
ludzki w  kategorjach zabitych, rannych, chorych i w ziętych 
do niewoli, lecz rów nież niszczeje on sam  przez się z biegiem  
czasu , niezależnie od krw aw ego żniw a śm ierci. I w  tern zna
czeniu czas system atycznie pracuje n a d  m ało w idocznem  nie- 
sensacyjnem , a bardzo w ażnem  zjawiskiem , jakiem  jest stałe 
obniżanie w artości bojowej m aterjału  ludzkiego, k tóry zużyw a 
się coraz prędzej, w  m iarę pow oływ ania starych  roczników  
na front.

P raktyczny w ynik tego rozum ow ania polega na  w prow a
dzeniu pojęcia mniejszej w artości bojowej żołnierza przy obli
czeniach sił p od  koniec w ojny w  postaci w s p ó ł c z y n n i k a  
r e d u k c y j n e g o .  Np. zdolność do ofensyw y żołnierza w  A u- 
stro-W ęgrzech w  końcu 1916 r. spadnie do połow y w artości 
bojow ej żołnierza w  1914 r.

B) Działanie przestrzeni. Pojęcie „frontu“.
D ziałanie przestrzeni sprow adza się głów nie do w pływ u 

długości frontów . Pojęcie frontu —  zaw iera nietylko w ym iar 
długości, chętnie bow iem  podlegając illuzji linjowej, zapom i
nam y o jego szerokości. W  rzeczyw istości jest to pas ziemi, 
k tórego szerokość zależy od rodzaju terenu  i w ażności pun 
któw  strategicznych. Stosow nie do tego posiada odpow iedni 
szyk bojowy, ustalony przez p rak tykę w ojenną, inny na rów 
ninie, a inny w  górach.

a) P o j e m n o ś ć  f r o n t u .  — Stosow nie do tych okoli
czności szyk bojow y polega n a  takiej organizacji frontu, któ- 
raby  chroniła go przed  przełam aniem , zabezpieczając p rzed  
nagłym  atak iem  nieprzyjaciela, a to przez utrzym anie w  po-
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bliżu dostatecznej ilości rezerw  ludzkich i parków  artylerjir 
słow em  czyniła z frontu m ocną, nieprzepuszczalną, a jedno 
cześnie dosyć ruchliw ą zaporę, aby  w  stosow nej chw ili p rze
rzucić siły n a  bardziej zagrożone odcinki, bez osłab ien ia  trw a
łości i oporu linji bojowej.

O bstaw ienie frontu w ojskiem  zależy od jego konstrukcji, 
k tó ra  raz w ięcej, raz m niej w ym aga ludzi. S tąd  w ynika jasno, 
że p o j e m n o ś ć  f r o n t o w e g o  p a s a  jest w praw dzie zm ien
na, lecz zaw sze ograniczona pew nem  m inim um  i m axim um .

N a froncie o danej długości m ożna zm ieścić tylko pew ną 
arm ję m im o zasobów  rezerw  w  kraju, co w idzim y po  stronie 
rosyjskiej frontu w schodniego. I znow u m ożna osłabić zna
cznie obstaw ienie frontu, a  b rak  ludzi zastąp ić techn iką i m a
sam i am unicji (n iem iecki front w schodni).

b) F r o n t  r z e c z y w i s t y  i i d e a l n y .
Jakkolw iek pas  frontu posiada zm ienną szerokość w  m iej

scach zagrożonych na  skrzydłach lub w  środku linji bojow ej 
i zależnie od tego zm ienia się obstaw ienie w ojskiem , czyli 
t. zw. pojem ność frontu, to niem niej m ożem y ustalić na  p od 
staw ie porów naw czych zestaw ień szyku bojow ego różnych  o d 
cinków  frontu, bliżej nam  znanego, p o j ę c i e  p e w n e g o  
i d e a l n e g o  p a s a  f r o n t u ,  k t ó r e g o  o r g a n i z a c j a  i o b 
s t a w i e n i e  j e s t  ś r e d n i ą  s t a t y s t y c z n ą .

G dy front rzeczyw isty biegnie n a  przestrzeni np. 1000 km . 
przez niziny, b ło ta, jeziora, lasy w  postaci p asa  p rzep la tane
go to  zgrubieniam i, to zw ężeniam i, to skupieniem , to  rozrze
dzeniem  sił zbrojnych —  f r o n t  i d e a l n y  jest pasem  jedna
kow ej szerokości, k tórego obstaw ienie i organizacja na  rów ni
nie lub górach są zaw sze te  sam e w  odniesieniu do jednostki 
długości.

Jeśli taka  konw encjonalna statystyczna jednostka frontu 
je st obliczona z dostatecznem  przybliżeniem , to i lo ś ć  w o j s k  
s t o j ą c y c h  p o d  b r o n i ą  na  r z e c z y w i s t y m  f r o n c i e  —  p o 
w i n n a  siję r ó w n a ć  o b s t a w i e n i u  f r o n t u  id e a ln e g o .

*
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Przyjm ując za jednostkę pułk  austro-w ęgierskiej obrony 
krajow ej, obliczam y w  tablicy VI obstaw ienie 1 km. frontu.

TABLICA VI.
Obstawienie 1 km. frontu.

W yszczególnienie w n izinach  w  A lp ach

L inja pu łk u  3,6 km ............................................ 2250
„ „ 9 ,0— 10,0 km ............................... . . 2250

R ezerw a baonu 3 X 2 5 0  .................................... 750 750
K om endy b a o n o w e ......................................... 40 40
A rtylerja  5 4 0 X < ............................................... 540 590
O ficerow ie a r t y l e r j i ......................................... 50 —
R ezerw a p u ł k u ..................................................... 1013 —
K om enda p u ł k u ......................................... 40 —
Pogotow ie ( H i l f s p l a t z ) ................................... 12 12
R ezerw a b r y g a d y ............................................... 2013 tren  300
K om enda b rygady  O /2) ................................... 1 30 gl. 18

T ren  ...................................................................... 300 3960
R ezerw a d y w i z j i ......................................... 1018 3 linje X  3960
S zpita l d y w iz y jn y .............................................. 50 11880
K om enda dyw izji ( } / i ) ............................. 25
R ezerw a korpusu  . . . . .  s . .  . 1018 rez. og. 1200
K om enda korpusu  (V8) .............................. 25
R ezerw a a r m j i ............................................... 1018
K om enda arm ji . . . . . . . . 20

R a z e m ............................. 9212 13080
na 1 km . . . . . • 2500 1400

K om endy . . . . . . . . . 62
Sanitarnej służby  . . • 17
t r e n u .................................... 80
o f i c e r ó w .............................. 30

N a idealnym  p asie  frontu  d ługości 1 km. obstaw ien ie  w ypada: 
na n izinach  . . . • • • • .  2500 ludzi
w g ó r a c h ...............................................  1400 m

Poniew aż spraw ność bojow a arm ji niem ieckiej i przew aga 
jej uzbrojenia jest w iększą od spraw ności austrjackiej i rosyj
skiej, N iem cy m niejszą ilością ludzi trzym ają front w schodni, 
aniżeli A ustro-W ęgry lub  Rosja. N a 1 k ilom etr frontow ego 
p asa  w schodniego w ypada n a  nizinach około 1800 żołnierza. 
Na zachodnim  obstaw ienie w w ielu m iejscach jest w iększe, 
niż 2500 ludzi.
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c) L i c z e b n o ś ć  a r m j i  n a  f r o n c i e .
D ługość frontów  nizinnych i górskich zm ierzono na m a

pie. Z nając ich średnie obstaw ienie, m ożem y obliczyć ilość 
wojsk stojących na frontach w następującem  zestaw ieniu:

F r o n t D ługość L iczebność armji
w  lu tym  1916 r. na  froncie

W  s c h o d n i !
Bojan— C zartorysk . . 380 km. 950,000
C zartorysk— Ryga . 840 „ 1,500,000 ‘)

Z a c h o d n i  ............................. 850 „ 2,500,000 2)
P o ł u d n i o w y !

n iz in n y ............................. 51 , 130,000
A l p y ............................. . . 460 „ 650,000
S a l o n i k i ....................... —
W a l o n a ........................ 170,000

A zja M n i e j s z a ....................... . . — —
Front austro-w ęgierski • . 1,900,000 3)
F ron t n ie m ie c k i ........................ 4,000,000 3)

d) F r o n t ,  j a k o  w i e l k o ś ć  n i e m a l e j ą c a .
E kspansja państw  niem ieckich spow odow ała fak t zna

m ienny, że front stał się w ielkością niem alejącą, zarów no co 
do długości, jak  i co do ilości żołnierzy, niezbędnej dla ob
staw ienia i u trzym ania frontu w obec ataków  lub tylko ich 
groźby ze strony  przeciw nika.

W  m iarę now ych pom yślnych ofensyw, k tórych do tąd  
nie uw ieńczyło decydujące zw ycięstw o, w zrasta długość fron
tu  i ilość arm ji na  nim  trzym anej. Skrócenie frontu bardzo 
trudne  na W schodzie (front z r. 1915 przed  Gorlicam i na  tę *)

*) W ed łu g  pułk . R epingtona, który  później p o d a ł w T im esie swe obliczenia, 
N iem cy m ają n a  zachodnim  froncie 118 dyw izyj =  1,400,000 bagn. 2,360,000 w ojska, 

,  w schodnim  „ 1 0 0  „ 1,200,000 „ 2,000,000 „
przyczem  do rachunku  w łączone są w ojska w krajach  okupow anych. S tąd w ynika, że 
obstaw ien ie  frontu  idealnego odpow iada  zu p ełn ie  rzeczyw istości.

2) N ordd. A llg . Z e itung  trium faln ie  p o d a ła  d ługość frontu  n iem ieckiego na 
1700 km.

3) E tap  i w ojska okupacyjne są  w liczone do rezerw uaru  pozostającego w ew nątrz  
kraju . W  razie  po trzeby  siły  te  m ogą być w ym ienione p rzez  m ate rja ł jakościow y 
gorszy i w ysłane  stopniow o do szeregów.

*
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sam ą rozpiętość, co obecny), na  Z achodzie  jest niem ożliwe, 
bo rów noznaczne jest z k lęską N iem ców  i odstąpieniem  zdo
by tych  terytorjów .

Pozostaje w ięc jedno w yjście trzym ać fronty.
e) W p ł y w  d ł u g o ś c i  f r o n t u .
Lecz ta  konieczność zaw iera w  sobie w ielkie n iebezp ie

czeństw o zakopania całych arm ij w row ach, gdzie niszczeją 
od trudów  w ojennych i ubyw ają z żyw iołow ą system atyczno 
ścią, której nic nie jest w  stan ie zepobiec. M ożna pow iedzieć, 
że ryzyko i straty  stoją w prostym  stosunku do długości fron
tu, szczególniej podczas t. zw. zastoju w operacjach w ojennych.

Niem cy zajęli i m uszą utrzym ać front najdłuższy ze w szyst
kich  państw  w ojujących. Europejski front rosyjski jest m niej
szy od niem ieckiego, austro-w ęgierski zaś praw ie dw a razy 
m niejszy.

W  następującem  zestaw ieniu najlepiej m ożna porów nać 
długości frontów  poszczególnych państw :

D ł u g o ś ć f r o n t u S tosunek ludności 
do d ługości frontu

w  km. w  % w  tysiącach

N i e m c y ....................... 1680 100 40,5

A ustro-W ęgry . . • 900 54 58,0

R o s ja ............................. 1220 ‘) 73 145,0

A n g l j a ........................ 300 18 154,0

F r a n c j a ........................ 540 2) 32 74.0

W ł o c h y ........................ 511 30 80,0

Z  pow yższego zestaw ienia jasno w ynika, że N iem cy 
dźw igają w tej w ojnie ciężar najdłuższego frontu. N arażeni 
przez to  na  najw iększe ryzyko strat, tak  są do sw ego frontu 
przyparci, że naw et przy jasnej św iadom ości istoty swego p o 
łożenia m ilitarnego, nie m ogą zm ienić ani faktu w alki na  dw a 
fronty, ani zm niejszyć rozpięcia armji przez skrócenie jednego 
z obu frontów . Parci naprzód  niepow strzym anym  duchem  ofen-

' )  Bez K aukazu. 
2) Bez Salonik.
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sywy, w pogoni za decydującem  zw ycięstw em , N iem cy przez 
sw e sukcesy m ilitarne zw iązali się nierozerw alnie z długim  
frontem , a idąc naprzód, zam iast skracać, coraz bardziej obw ód 
frontu w ydłużają.

T a  okoliczność posiada szczególną wagę, jest głów nym , 
niem al fatalistycznym  czynnikiem  całej t. zw. zwycięskiej sy
tuacji N iem iec. P raw da, że spraw ność n iem iecka w  rzem iośle 
w ojennem  jest najw iększa, ale też najw iększe i najtrudniejsze 
w ym agania staw ia  w ojna N iem com .

M ając dw a razy dłuższy front od A ustro-W ęgier, nie m ają 
N iem cy dw a razy liczniejszej ludności (1.3 razy w iększą). F ront 
francusko-angielski łam ie arm je niem ieckie w  niezw ykle k rw a
w ych w alkach i w ym aga pełnego natężenia siły w  stopniu w ięk
szym , niż np. w schodni front A ustro-W ęgier. T o  też sp raw 
ność n iem iecka m usi nietylko parę  razy p rzerastać rosyjską, 
by  m ogła sprostać w iększem u liczebnie przeciw nikow i, lecz 
w yrów nać w zrastającą trw ale i niezawodnie" spraw ność i liczbę 
Francuzów  i A nglików . G dy w zrasta  m asa i spraw ność p rze
ciw ników , m oże rosnąć jedynie spraw ność organizacyjna N iem 
ców , poniew aż ich rezerw uar ludzki m aleje z m iększą szyb
kością, niż m aleją rezerw y w rogów  na frontach o w iele k ró t
szych od niem ieckiego. W ydaje się, że chyżość w yczerpania 
się N iem ców  w m aterjale ludzkim  nastąp i prędzej, niż w  ar- 
m jach en ten te  y, o ile u trzym a się w  zgodnem  w spółdziałaniu 
i nie poniesie jakiejś katastrofalnej klęski, k tó raby  wojnę n a 
gle zakończyła.

O bliczenie chwili, k iedy nastąp i w yczerpanie rezerw  w e
w nątrz kraju, gdy olbrzym ie arm je, pozostające na frontach, 
zostaną pozbaw ione dopływ u św ieżych sił, opiera się na  
wielkości strat, jakie da ła  ta  w ojna do tąd  i jakie m oże praw 
dopodobnie dać w  przyszłości.
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R O Z D Z IA Ł  V.

Straty (U stalenie kategorji strat i metody obliczenia).

/. Ubytek Względny i bezwzględny.
N ależy odróżnić dw ie kategorje uby tku  z frontu: uby tek  

w zględny czyli czasow y i uby tek  bezw zględny czyli straty  
stanow cze. Z  pierw szej kategorji znaczna część rekonw ale
scentów  w raca n a  front, z drugiej w szyscy z frontu ubyw ają 
bezpow rotnie. Żyw i, ubyw ający z frontu, dzielą się na  lekko 
rannych, którzy przew ażnie zaraz w racają  na  linję, ciężej 
rannych  i chorych, którzy w racają na  front po rekonw ale
scencji parotygodniow ej, ciężko rannych  i ciężko chorych, 
z  k tórych część um iera, druga staje się w ogóle do  służby 
n iezdolną, część inna pow róci do służby lekkiej, a  tylko n ie
w ielka po dłuższem  zdrow ieniu zjaw i się z pow rotem  w  sze
regach.

a^ C i ę ż k o  i l e k k o  r a n n  .
Dla uproszczenia rzeczyw istych stosunków , gwoli u ła 

tw ienia rachunku, przyjm ujem y na podstaw ie dośw iadczeń 
szpitali polow ych i stałych , że m ianow icie tylu z kategorji 
ciężko rannych pow róći na  front, ilu z kategorji lekko rannych 
um iera z ran  lub staje się niezdolnych do służby frontowej. 
W obec takiego założenia w ynika, że ciężko ranni bezpow ro
tnie z frontu ubyw ają, gdy lekko ranni całkow icie na front 
w racają.

b )  C h o r z y  stanow ią osobną kategorję ubytku, której 
sztaby  generalne w  sw ych spraw ozdaniach  nie podają, z w y
ją tk iem  angielskiego. W  armji austro-w ęgierskiej, do której 
obecnie w ybiera się m aterja ł ludzki bez w zględu na  jego zda- 
tność bojow ą i już dziś stale przekraczaną zostaje natu ra lna  
norm a zdatności, szp ita le  obciąża w ciąż w zrastająca ilość cho
rych. Składają się na  n ich  ciężko chorzy i ci „zda tn i“ , którzy
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w krótce po pow ołaniu  w racać m uszą do szpitali w „H inter- 
lan d zie“ i tu  spędzają wojnę, gdy tym czasem  w dom u m ogliby 
być przydatn i w  pracy dom ow ej lub gospodarczej. Jest jasne, 
że w  m iarę p rzed łużan ia  się w ojny stan  dzienny chorych 
w zrasta, niezależnie od bitew , z pow odu coraz gorszej jakości 
żołnierza, i ta  pozycja m usi być w liczona do trw ałego ubytku.

U bytek  m iesięczny chorych w  armji angielskiej w edług 
d a t oficjalnych w ynosi 1,28° o obstaw ienia fro n tu 1). W  armji 
austro-w ęgierskiej uby tek  chorych (bez rannych), z frontu w y
nosił jesienią i z początk iem  zimy 1915 r. 2,4%) frontu m ie
sięczn ie2). P o  dłuższem  zdrow ieniu połow a, a w najlepszym  
w ypadku 2 /3 , w raca z pow rotem  do szeregów.

S t a n  d z i e n n y  c h o r y c h .  U bytek chorych z frontu 
w ynosi 3 ludzi dziennie na  tysiąc w edług danych  oficjalnych 
zgodnych zresztą z poufnem i. P rzy dalszem  trw aniu  wojny 
zdrow ienie chorych w ym aga więcej czasu, niż z początku, 
i w edług najniższego szacunku trw a przeciętnie 30 dni. S tąd  
stan  dzienny chorych w ynosi 90 pro  mille, czyli 9 %  armji 
czynnej. Poniew aż rekonw alescencja chorych dochodzi w  c. i k. 
armji do  7 5 %  ogólnej ich liczby, trw ały  uby tek  chorych z linji 
stanow iłby około 2— 5 %  frontu m iesięcznie.3)

c) W z a j e m n y  s t o s u n e k  z a b i t y c h ,  c i ę ż k o  
r a n n y c h  i n i e w o l n i k ó w  w o d s e t k a c h  s t r a t  
s t a n o w c z y c h .

A r m j a  a n g i e l s k a .
S tosunek tych trzech  kategoryj, w yrażony w odsetkach 

stra t bezw zględnych, jest różny dla rozm aitych w ojen, zależnie

>) O d  25. IV do I I .  XII. 1915 r. b y ło  chorych  96,682 t. j. 13,000 m iesięczn ie  
d la  stanu  czynnego arm ji 1,250,000 (kom unikat A sq u ith  a w  Izbie G m in).

2) Jesien ią  i zim ą 1915 r. n a  froncie w schodnim  ubyw ało  dziennie (bez w alk ) 
80 ludzi tygodniow o z pu łku .

3) Z  frontu  ubyw ają  na  krótko, pozostając  w  jego sferze t. zw. „m arody , k tó 
rzy  dzie lą  się  na 2 kategorje: 1) 3 na tysiąc  dzienn ie  n iezdolnych  na 3 dni; 2) 3 na  
ty siąc  dziennie n iezdolnych  n a  dw a dni. Stan dzienny  m arodów  w ynosi 15 ludzi n a  
tysiąc. K ategorja m arodów  n ie  w chodzi w rachunek  strat.
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od ich prow adzenia, trw ania, techniki w ojennej i w szystkich 
w ogóle złożonych czynników , k tóre znajdują swój w yraz 
w  statystyce.

W  w ojnie obecnej dzięki tem u, że prasa n iem iecka, ukry
w ając w łasne straty , z bezm yślnem  zadow oleniem  podaw ała 
za podsekretarzem  stanu T ennant, jego spraw ozdania w  Izbie 
G m in, co do liczby stra t w  arm ji angielskiej, tak  na  froncie za
chodnim , jak i na froncie dardanelskim , m ożem y obliczyć w ażne 
i d la  tej w ojny charakterystyczne liczby odsetkow e w trzech 
kategorjach strat.

S t r a t y  a n g i e l s k i e .
(P odsekre tarz  stanu  T en n an t w  Izbie G m in.)

F r o n t  z a c h o d n i D a r d a n  e e

D ata do D ata do

o f i c . p r o c . proc. o f i c . p r o c . p r o c .

28. VII. 15 321673(13683) 100,0 14,3 31. V . 15 38656 (1722) 100,0
Z . 57300 (4000) 19,1 1,25 Z . 7423 (496) 14,2 1,3
cr. 188190 (8300) 61,2 2,6 cr. 24676 (1134) 61,0 2,9
i- 62500 (1383) 19,7 a ,45 j- 6538 (92) 16,8 0,2

21. VIII. 15 381983(16439) 100,0 4,3 30. VII. 15 42434 100,0
z. 70992 (4965) 19.8 1,3 Z . 8084 19,0
cr. 241020 (9973) 65,5 2,6 cr. 26814 63,0

j* 53460 (1501) 14,7 0,4 j- 7536 18,0
2 1 .X . 15 493294 100,0 10. X. 15 96899 (4200) 100,0 4,3

Z . 101652 20,6 Z . 18957 (1185) 19,5 1,2
cr. 317456 64,4 cr. 68852 (2632) 71,0 2,7
j- 74107 15,0 i- 9090 (383) 9,5 0,4

9. XI. 15 510330 100,0 l l . x i l .  15 112674 (4642) 100,0 4,1
Z . 109722 21,5 z. 25279 (1609) 22,5 1,4
cr. 330256 64,5 cr. 74918 (2696) 66,5 2,4
j- 70351 14,0 j. 12477 11,0 0,3

21. XII. 15 520227 100,0 4,4
Z . 119923 (7367) 23,0 1,5
cr. 338758(13365) 65,0 2,5
j- 61546 (2149) 12,0 0,4

1. I. 16 549467(24120)

W  tablicy angielskiej praw dom ów ność i ścisłość angielska 
znajduje swój m atem atyczny w yraz w  tern, że odsetki żabi-



tych , ciężko rannych i w ziętych do niew oli w  każdym  okresie 
spraw ozdaw czym  bardzo  m ało odchylają się od średnich, które 
w ynoszą:

n a  froncie zachodnim na froncie dardanelskim
z. (zabici) 21 % 2 0 %
cr. (ciężko ranni) 64 % 66 %
j. (jeńcy) 1 5 °/o 1 4 %
ofic. 4 ,3 6 % 4 ,3 0 %

N a podstaw ie 8-u sp raw ozdań  T en n an ta  w yniosły stosunki 
w  stratach  angielskich:

zabitych  (z .) 21 %  (1,35 %  ofic.) ± 2 %  2 4 ,6 %
c. rannych  (cr.) 6 4 %  (2,6 %  „ )  ± 2 %  7 5 ,4 %
jeńców  (j.) 15 %  (0,45 %  „ ) ± 3  % _________

R azem  100%  1 0 0 %

Stosunki te  są w ręcz odm ienne od tych, k tóre w ystępują 
w  obliczeniach ogólnego uby tku  z frontu, t. zn, stra t czaso
w ych łącznie ze stratam i, jakie podaliśm y poprzednio  w edług 
spraw ozdania T rousseau , złożonego Izbie francuskiej z okresu 
w zględnej „ciszy“ n a  froncie.

W  ubytku  ogólnym  z frontu w stosunkach odsetkow ych 
w ypada:

na  lżej i ciężej rannych i chorych 90,2 %
na zabitych, w  polu  zaginionych i jeńców  9,8 %  ')

W  stratach  angielskich zestaw ionych przez T en n an ta  w y 
pada:

na  rannych  64 %
na zabitych  i jeńców  36 %

W ybitne  różnice w stosunkach  odsetkow ych kategoryj 
s tra t w  spraw ozdaniu  francuskiem  i raportach  angielskich w y

')  T e  dw ie  kategorie, obliczone w  stosunku  do ubytku  ogólnego, w yn iosły  po 
skończonej w ojnie d la  okresów  w a l k i  i „ c i s z y 1’ 86 ,2%  d la  rannych  i chorych, 
13,8°/0 d la  zab itych  i jeńców  (D r. F. M erlin , sénateur: La san té  de la  France, Le 
M onde N ouveau , XI, 1920),
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nikają  stąd, że n a t u r a  s t r a t  p o d a n y c h  w o b u  w y "  
p a d k a c h  j e s t  o d m i e n n a

W  w ypadku  pierw szym  m am y do czynienia z ogólnym  
ubytkiem , obejm ującym  lżej rannych  i chorych, k tórzy w racają 
n a  front (straty  czasow e), obok stra t bezpow rotnych: zabitych 
w  polu, jeńców  w ojennych, ciężko rannych  i chorych, i zm ar
łych w  szpitalach.

W  drugim  w ypadku  raport T en n an ta  podaje tylko straty  
trw alsze, k tó re  albo n a  front w cale nie pow rócą lub pow rócą 
tylko po  dłuższym  przeciągu czasu.

D la przeprow adzen ia i uproszczenia rachunku co do szyb
kości zużycia rezerw  przyjm ujem y, że stosunki pom iędzy ka- 
tegorjam i strat angielskich są charakterystyczne d la stra t sta
now czych t. j. d la  frontu, prak tycznie biorąc, bezpow rotnych.

W ybraliśm y publiczne raporty  T en n an ta  za podstaw ę do 
obliczeń także z innych względów .

D ane angielskie zasługują na  w iarę nietylko ze w zględu 
n a  tradycyjną w iarogodność spraw ozdań w  Izbie G m in, lecz 
już chociażby ze w zględu na  to, że w łaśnie arm ja angielska 
ze w szystkich poniosła do tąd  m niejsze w  obecnej w ojnie 
straty  w  ludziach i nie po trzebuje ich przed  sw ym  narodem  
ukryw ać z obaw y w yw ołania depresji, jak to  czynią inne rządy.

S tosunek trzech kategoryj stra t stanow czych, ustalony dla 
jednej armji, m oże być zastosow any i do drugiej, jeśli walczy 
ona w  podobnych  w arunkach  i z rów ną bitnością. N astępu
jący przyk ład  liczbow y najlepiej uzasadnia ten  pogląd.

W  poufnych w ydaw nictw ach N iem cy podaw ali do  w ia
dom ości członków  parlam entu  straty  w  zabitych, rannych  
i jeńcach. *)

W edług  jednej z takich poufnych w iadom ości do 1. V . 
1915 r. by ło  w  arm ji niem ieckiej:

■*) Für die M itglieder des R eichstages als M anuskrip t herausgegeben v. T h ie le . 
H alle  a. d. S. 25. VI. 1915. '
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z. 338,891 t. j. 2 2 , 7 % 2 6 ,7 %
r. 933,933 63,2 % 7 3 ,3 %
j- 217,722 14,1 %

R azem 1,490,051 t. j. 100 ,0% 100,0%

Poniew aż te straty  p rzedosta ły  się do w iadom ości ogółu, 
ogłoszono natychm iast, ż e  d o  7 0  —  80%  r a n n y c h  w r ó 
c i ł o  n a  f r o n t .

Jak rozstrzygnąć w ątpliw ość co do praw dziw ości kom en
tarza rządowego?

N a podstaw ie da t angielskich o stra tach  stanow czych 
odrazu spostrzegam y, że w  a r m j i  n i e m i e c k i e j  p r o 
c e n t o w y  s t o s u n e k  z a b i t y c h ,  c i ę ż k o  r a n n y c h  
i j e ń c ó w  j e s t  z u p e ł n i e  t a k i  s a m ,  j a k i  w  s t r a 
t a c h  a n g i e l s k i c h ,  kw alifikow anych jako  stanow cze, 
i że w obec tego poufne liczby niem ieckie odnoszą się do 
s tra t dla frontu prak tycznie  bezpow rotnych.

N iem cy ściśle obliczyli liczbę zabitych, ciężko rannych 
i jeńców , opinję zaś sw oją i zagranicy w prow adzili w  b łąd  
w  ten  sposób, że s tra ty  stanow cze i bezw zględne podali jako 
czasow e i pow rotne.

2. Metody rachunku strat.
a) M e t o d a  p o ś r e d n i a :  S z y b k o ś ć  o d n o 

w i e n i a  f r o n t u .
U bytek  w szystkich kategoryj m oże być natychm iast uzu

pełniony św ieżym  m aterjałem  żołnierskim , w yćw iczonym  w  k a 
drze, a pobieranym  nieustann ie z ogólnego rezerw uaru  zda
tnych  do  broni, którym i państw o dysponuje. Szybkość, z jaką  
uzupełn iony  zostaje uby tek  frontu przez kadrę, jest stała; 
w  arm ji austro-w ęgierskiej np. w  ten  sposób je st uregulow ana, 
że do każdego pu łku  co m iesiąc odchodzi 1 m arsz-bataljon. 
W  czasach napoleońskich, jak  pisze B randt w  sw ych pam ię
tn ikach , jedna  kom panja pu łku  odnaw iała  się 3 razy w ciągu
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dw u lat, czyli raz w ciągu 8 m iesięcy. D otychczas w A ustro- 
W ęgrzech każda kom panja odnaw iała  się raz na  4 m iesiące, 
t. j. z szybkością dw a razy w iększą, aniżeli w  w ojnach n ap o 
leońskich. M ożnaby stąd  w nioskow ać, że ludzi ta  w ojna niszczy 
dw a razy prędzej. G dy w  początkach  w ojny kadry  austro- 
w ęgierskie były  rzeczyw iście p rzepełn ione, to już w  listopa
dzie zaczęto pow oływ ać pospolitaków  niew yćw iczonych, p o 
niew aż okazał się b rak  rezerw . W  m iarę trw ania w ojny kadra  
w ypełn ia się coraz to  gorszym  m aterjałem  r o c z n i k ó w  
s k r a j n y c h  t. j. m ł o d y c h  i s t a r y c h ,  a  już taki 
sk ład  m arsz-bataljonów , w  k tórych  starzy  m aszerują obok 
m łodzików , dow odzi, że dno ludzkich rezerw  w  kraju zaczyna 
przeglądać.

Lecz do kadry prócz świeżego m aterja łu  pow racają rekon
w alescenci (chorzy, ranni), k tórzy ze szpitali odesłani zostali do 
t. zw. „rekonvaleszentenheim ’ó w “, skąd  dopiero  odchodzą z po 
w rotem  przez kadry  n a  front. Z nając liczbę pow racających na 
front rekonw alescentów  w ciągu dłuższego okresu czasu (zesta
w ienia takie były  przez przyjaciół robione w niektórych kadrach), 
m ożem y określić, jaka jest ilość rekonw alescentów , pow racają
cych n a  front, w  stosunku do ogólnej liczby w ysłanych z kadry  
w  pole. O bliczono np. w  jednej kadrze  dokładnie, że na  
16,000 w ysłanych w pole w  ciągu 16 m iesięcy było 2000 re 
konw alescentów , t. zn., że tylko 'U część ubytku  w raca do 
szeregu z pow rotem , podczas gdy 7U w ysłanych w pole ludzi 
w ciągu 16 m iesięcy zostało d la linji straconych. M ożna zatem  
przyjąć, że w  m arszbataljonach  w  ciągu dłuższego przeciągu 
czasu (16 m iesięcy) %  l u d z i  j e s t  n i e z n i s z c z a l n a ,  reszta 
ginie, dostaje się do niewoli, staje się inw alidam i lub p rze
chodzi do lżejszej służby poza frontem  w kraju lub obszarach 
okupow anych.

Z nając  ilość pułków , oraz ilość w ysłanych m arszbataljo- 
nów , dalej uw zględniając statystykę pow rotu rekonw alescentów  
n a  linję i obstaw ienie frontu, jesteśm y w posiadaniu  w szyst-
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kich elem entów , na  podstaw ie k tórych m ożna obliczyć stra ty  
stanow cze.

b) M e t o d a  b e z p o ś r e d  n i  a: S t r a t y  s t a n o w c z e  
w  c i ą g u  d ł u ż s z e g o  o k r e s u  c z a s u .

P rócz m etody obliczenia szybkości odnow y frontu, dostę- 
pnej jedynie w ów czas, jeśli znane są bliżej stosunki w  danem  
w ojsku, m ożna się posługiw ać m etodą bezpośredniego obli
czenia strat stanow czych za dłuższy okres czasu na  p od 
staw ie d a t ogłaszanych w zajem nie przez przeciw ników , 
oraz w iarogodnych inform acyj, w drodze poufnej otrzym a
nych.

L i n j a  s t r a t .  W ykreślając w  poszczególnych punk tach  
osi czasu rzędne, odpow iadające bądź ściśle znanym  stratom  
ogólnym , bądź dom niem anym , obliczonym  na podstaw ie s tra t 
danych  w  poszczególnych kategorjach (z,cr,j) i charakterysty
cznych liczb odsetkow ych, jakie te  kategorje dają ,— otrzym u
jem y linję strat. O gólny jej p rzebieg jest z a w s z e  w s t ę p u 
j ą c y ,  a zależnie od  stanu  rzeczy na  frontach to bardziej 
strom y, to znów  bliższy poziom u.

Jeśli rozw ażany okres czasu by ł dostatecznie długi i ob 
ją ł w ielką różnorodność w ypadków  w ojennych, linję strat m ożna 
extrapolacyjnie przedłużyć, pod  w arunkiem , że spodziew any 
okres w ojny będzie dosyć długotrw ały  i że zm ieści się w  nim  
tak a  m nogość zdarzeń, zm iennych w  w ynikach, natężeniu, roz
m iarze, a podobnych  w  form alnym  sposobie przeprow adzenia, 
jaką zaw arł okres poprzedni, d la k tórego m am y rzeczyw isty 
odcinek linji strat. N a podstaw ie takiego graficznego obrazu 
liczyć m ożem y ś r e d n i e m i  s t r a t a m i  m i e s i ę c z n e m i .  
T ak ie  pojęcie nie da  się oczywiście , zastosow ać do żadnego 
z bieżących, ani przeszłych m iesięcy, poniew aż okresy wzglę
dnej ciszy przep latają  okresy w ielkich ofensyw, za  m ałem i 
stratam i idą w  ślad  olbrzym ie ubytki z frontu. Lecz stosow ana 
do długich okresów  czasu taka  k o n w e n c j o n a l n a  j e 
d n o s t k a  m oże być najpraw dopodobniejszą m iarą strat.
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S t r a t y  w  o d s e t k a c h  f r o n t u .
Średnie straty  m iesięczne m ożna odnosić n a  w zór sztabów  

angielskiego i rosyjskiego do obstaw ienia frontu i podaw ać 
liczbę m iesięcznych stra t w  odsetkach  arm ji czynnej.

N ajłatw iej m ożna przeprow adzić ten  rachunek d la  arm ji 
angielskiej, k tó ra  zostaje p od  jaw ną kontrolą parlam entu  i n a 
rodu. N a zachodzie A nglicy bronią obecnie w praw dzie frontu 
krótkiego w  porów naniu  z frontem , zajętym  przez Francuzów  
i Belgijczyków: lecz front ten  należy do najtrudniejszych do 
obrony, jako  nizinny, bez natura lnych  punktów  oparcia, gdzie 
row y angielskie leżą w poprzek  dróg do portów  n ad  kanałem . 
P odobnie trudnym  jest teren  dardanelski.

N a tych frontach w edług  A sq u ith ’a w  okresie czasu od 
25 .IV do 11. XII. 1915 sta ła  arm ja w ynosząca 1,250,000. S ta
now cze straty  m iesięczne w  tym  okresie czasu w z H~ cr j

w ynosiły 4,8 °/°
w chorych „ 1,3°/°

R azem  6, l°/° stanu  czynnego armji
w  stra tach  stanow czych m iesięcznie.

Z estaw ien ie  stanow czych stra t n iem ieckich do 1 -V.1913 
daje średnie m iesięczne straty  w  w ysokości 160.000 chłopa, 
co stanow iłoby 4 ,2%  armji czynnej na  froncie, w ięc mniej niż 
u  A nglików , k tórzy tw orzą t. zw. arm ję „zieloną“ , t. j. nowo- 
zaciężną, mniej w yćw iczoną i zapraw ną od niem ieckiej w wo- 
jennem  rzem io śle1).

’) Z  b iegiem  czasu  arm ja ang ie lska  w y szk o liła  się i s tanęła  na rów ni z nie- 
m iecką, co znalaz ło  swój liczbowy* w yraz  w obniżen iu  m iesięcznych stra t w od n ie 
sien iu  do arm ji czynnej na froncie. M ianow icie po ofensyw ie nad  Som m e stra ty  bez
pow ro tne  A nglików  na w szystk ich  frontach  europejsk ich  i pozaeuropejsk ich  w z. -+* 
cr- —ł— j* w  ciągu lipca, sierpn ia  i w rześnia 1916 r. w ynosiły!

306,045 szeregow ców  i podoficerów  
17,167 oficerów  

Razem  323,212

co dla 2,100,000 arm ji czynnej stanow i 4,49 % s t r a t  f r o n t u  m i e s i ę c z n i e ,  t. j. 
tyle, ile p o n osiła  arm ja  n iem iecka w p ierw szym  roku w ojny (uw aga z lis topada  1916 r.)

Walka o rekruta polskiego pod okupacją. ^
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Z w ażyw szy jednak, że arm ja n iem iecka w celu prędszego 
zakończenia wojny zm uszona do robien ia ofensywy, siłą faktu 
w ykruszać się m usi raczej szybciej od armji przeciw ników , 
przew ażnie pozostających w  defensyw ie, tylko dzięki dosko
nałem u i sp raw nem u działaniu  m echanizm u w ojskow ego traci 
miesięcznie:

w  z. cr. j. 4,8 '° 
w c. chorych 0,6°/°

R azem  5,4°/° stanu arm ji czynnej, 
t. j. przeciętnie 210.000 ludzi.

Sztaby rosyjski i francuski niem ieckie straty  bezpow rotne 
obliczają na 260,000 1).

W  m iesiącach gw ałtow nych ofensyw  straty  m iesięczne 
w ynoszą znacznie więcej w  stosunku do armji czynnej. W  okre
sie gw ałtow nych w alk w  K rólestw ie Polskiem  od 1 9.XI. 1914 
do  2.1.1915, w edług  sztabu  rosyjskiego, straty  niem ieckie w y
nosiły m iesięcznie 12°/» armji czynnej. Jeden  z bataljonów  
galicyjskiego pu łku  polskiego w edług dat, udzielonych nu 
przez nadpor. J. Browińskiego, uczestnika tych w alk, stracił od 
początku  w ojny do 10.XII na froncie serbskim  1470 na  1600 
ludzi, t. zn. 2 3 %  frontu m iesięcznie. W  poszczególnych b i
tw ach  straty  m ogą być jeszcze w iększe. I tak , na  froncie 
w łoskim  z kom panji polskiej, liczącej 140 ludzi, w  ciągu 1 4 go
dzin w alki zostało 26 ludzi ( 8 10/° strat). ”)

D la praktycznych obliczeń będziem y używ ali jako jednostki 
statystycznej średnich strat m iesięcznych, podanych w  odset
kach  armji czynnej na  froncie.

1) W  p arlam encie  A squ ith  żąd a ł m iesięcznie d la stanu  czynnego 1,250,000 
ludzi 100,000 św ieżego żo łn ierza , t. j. &%, z czego szło  na  zas tąp ien ie  strat, 2% na 
pow iększen ie  arm ji czynnej.

2) M iarę gw ałtow nośc i w a lk  n ad  Som m e w  1916 r. stanow ią następu jące  daty , 
odnalezione w  n iem ieck ich  rozkazach  dziennych p rzez  Francuzów  i ogłoszone w  Ba
seler N ach rich ten . F ront, k tórego o b sada  w ynosiła  14 dyw izyj p o d legał co 19 dni 
całkow itej przem ian ie. W  ciągu 2,5 m iesiąca  44 dyw izje s tanęły  do  w alk i na tym  
odcinku.



8 3

R O Z D Z IA Ł  VI.

Straty mocarstw centralnych. O znaczenie początku  
niedoboru rezerw.

Po tej analizie i w yborze pojęcia stra t stanow czych, oraz 
p o  określeniu m etod, służących do ich obliczenia, p rzy
stępujem y do rachunku strat państw  niem ieckich i koalicji od 
początku  wielkiej wojny do stycznia 1916 r.

a) S t r a t y  A u  s t r o -W ę g i e r.
1) Dc 1. I. 1915 r., w ed ług  danych  Szw ajcarskiego C zerw onego K rzyża, stra ty  

«Łanowcze austro-w ęgierskiej m onarch ji w ynosiły! 1,485,000. W  ciągu tych  5-u m ie
sięcy  w ojny zm arnow ano doborow y m ate rja ł żo łn iersk i w skutek  n ieum iejętnego d o 
w ództw a i zbrodniczego w p rost szafow ania  ludźm i. T o  też  p rzec ię tne  stra ty  m iesię
czne w ynoszą 300,000, a  gdyby stra ty  te w  podobnem  tem pie  zachodziły  w  p rzy 
szłości; w  ub iegłym  roku 1916, zg inęłaby  z górą 3 m iljonow a arm ja. Jednakże n a 
by te  dośw iadczen ie  w ojenne od przeciw ników , oraz w iększy w p ły w  um iejętnego 
k ierow nic tw a pruskiego uk róc iły  szafow anie żo łn ierzem  i ogran iczy ły  straty . Jak  dziś 
rzeczy sto ją  w ysy ła ją  A ustro -W ęgry  około 210,000 lud zi na  front m iesięcznie, z czego 
po  pew nym  czasie w raca  z pow rotem  do w alk i */s część, co znaczy, że ubyw a
z frontu m iesięcznie 184,000.

W  ciągu 1915 roku uby ło  1 8 4 ,0 0 0 X 1 2  ......................................... 2,200,000
Do tego na leży  do łączyć  s tra ty  do 1. 1. 1915 ............................. 1,480,000

R azem  stra ty  do 1. I. 1916 (bez c h o r y c h ) .......................  3,680,000
U bytek  bezpow rotny  chorych  \% frontu  m iesięcznie . . . .  320,000

R azem  stra ty  stanow cze z c h o r y m i ...................................  4,000,000

2) N a początku  w ojny zm obilizow ano  roczniki 21— 42 . . 3,600,000
Do 1. I. 1916 w yszło  w  pole 17 m arszbaonów , z k tórych p ierw - 

■sze cztery  sk ła d a ły  się  jeszcze z żołn ierzy  w yćw iczonych. W  lis to 
padzie  1914 r. ogłoszono p ierw szy  przegląd  p ospo litaków  i pozostałe  
13 m arszbata ljony  sk ła d a ły  się  z pospolitego  ruszenia  w yćw iczonego 
w  czasie w ojny w  kadrach. Poniew aż  z każdego m arszbata ljonu  ~/g 
ludzi bezpow ro tn ie  ubyw a, p u łk ó w  zaś by ło  210, uby tek  stanow czy 3
w yniósł w  ciągu tych 13 m iesięcy 1 3 X 2 1 0 X 7/ s ...................................  2,400,000

R azem  w ysłano  w  p o le ................................................................  6,000,000
Stan arm ji czynnej na  froncie w y nosił 1.1. 1916 ........................1,900,000

Stra ty  po 1.1.1916 ......................................................................  4,100,000

3) W ed ług  poufnych da t, p o danych  przez  p rzy jació ł z W iedn ia , do 31. VIII. 
1915 r. by ło  czterokrotn ie w ery fikow anych  zab itych  w po lu  i zm arłych  w  szp ita lach



900,000. Poniew aż około  80$ g inie w polu, 20% (obliczono z d a t T rousseau) um iera  
z ran  i chorób  w szp ita lach , przyjm ujem y, że do tego czasu p ad ło  w  po lu  700,000. > 

Skoro zab ici stanow ią  w tej w ojn ie  27$ ogólnej ilości zab itych  i ciężko ran 
nych (d an e  n iem ieck ie), stra ty  austrjack ie  w  zabitych i ciężko rannych  w ynosiły  do

, q ,c  ,  ..................................................... 2,500,000w rześnia IVI5 ..........................................................
w  n iew oli b y ło  do 1.1. 1915 r. w ed łu g  urzędow ych  raportów  jeń

ców  w  Rosji 542,000, w  Serbji 63,000, razem  2) ........................ 605,000
do 1 .V . 1915 r. p rzec ię tna  ilość jeńców  m iesięcznie w ynosiła  67,000, 

w okresie  w ielkiej ofensyw y po G orlicach  sp ad ła  n a jp raw do
podobniej do  J/4  (14,000 m iesięcznie), co w przeciągu 4 m ie
sięcy  do 1. IX. 1915 w ynosi , . . . • • » - » • •  •-------56,000—
R azem  stra ty  stanow cze do 1. IX. 1915 w ynosiły  (bez chorych) 3,160,000 

O d  1. IX. 1915 do  1.1. 1916 r., licząc  p rzec ię tn ie  180,000 ludzi m ie 
sięcznie , w  stra tach  stanow czych  u b y ł o ................................... ..... ........720,000_
R azem  stra ty  stanow cze bez chorych w ynosiły  do 1.1. 1916 .__3.880.000
U bytek  chorych  1%  frontu  m i e s i ę c z n i e ................................... .....  320,00 0 _
R azem  w  stra tach  stanow czych  do 1.1. 1916 (z chorym i) . . 4,200,000 _

Z e s t a w i e n i e .
N a podstaw ie  tych 3-ch obliczeń w  armji austro-w ęgier- 

skiej do stycznia 1917 r. było: w  zabitych, ciężko rannych
i jeńcach (bez  c h o r y c h ) ..................................................  3 ,780 ,000
ciężko chorych, którzy trw ale ubyli z frontu . *. 320 ,000
razem  straty  stanow cze do IM . 1916 z chorym i . 4 ,100,000

W  styczniu 1916 r. wynosił:
1. S tan  dzienny chorych 3 pro  m ille dziennie przez

30 dni o k o ł o ............................................ * ■ 200,000
2. S tan  w adliw ie p o b ran y ch 3).rannych , po szpitalach,

rekonw alescentów , superarb itrow anych około . 300,000
R azem  straty  c z a s o w e ...............................  500,000

Z a tem  do stycznia 1916 r. ubyło  z frontu razem
w  stra tach  bezpow rotnych  i czasow ych . . 4 ,600,000

1) O kazało  się po  w ojnie, że w e Francji n a  1,383,000 zm arłych  lub  zag in io
ny ch  w  arm ji lądow ej zm arło  300,000 w szp ita lach  w pob liżu  frontu lub  w ew nątrz
kraju, t. zn. 21,5$. S to su n e k  zatem  jest podobny  d la  rozw ażonego okresu , jak  i d la  całego
trw an ia  wojny. (D r. F. M erlin: „Santé de la F ra n c e “ w  m iesięczniku „Le M onde 
N o u v eau ” z w rześnia 1920, str. 2058).

')  A rm ja austrjacka  da je  w ięcej jeńców , n iż arm ja  m ocarstw  zachodnich ; d o  
m ej nie m ożna stosow ać odse tka  n iew oli (14Vo), jak i w  stra tach  stanow czych dają 

N iem cy lub  Anglicy.
3) F ió cz  rannych  i chorych  w  rekonw alescencji, szp ita le  austro -w ęgiersk ie  są

—  84 —
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b) S t r a t y  N i e m i e c .
1) W e d ł u g  ź r ó d e ł  n i e m i e c k i c h ,  og łoszonych bądź  poufnie d la  człon

kó w  parlam en tu  Rzeszy, bąd ź  jaw nie  p rzez  pu łkow nika  R eping tona  w  dzienniku  
„ T im es”, stra ty  stanow cze na  lądzie  w  z. -+- er. -t- j. w yniosły.

do l .V .  1915 r. 1,487,061, w  tem  z. . . . . 338,891
......................... 933,438
j........................ 214,732

do 1 .1.1916 .......................................................................................  2,591,085
M iesięcznie ubyw a bezpow rotn ie  0 ,6%  frontu  chorych  . . •-----410,000—

R azem  do 1 .1. 1916 r. stra ty  stanow cze z chorym i . . • • 3,001.085

2) Poniew aż  przec ię tne  stra ty  n iem ieck ie  w ynoszą m iesięczn ie  5 ,4%  arm ji 
czynnej, co odpow iada  210,000 ( ^ t  10,000 m iesięcznie) ),

bezpow rotne  stra ty  w  z. -+- cr. j. w yniosły  do 1.1. 1916 . . 3,260,000
w  ciężko chorych  0 ,6%  X ' 7 X 4 ............................................... ..... ........410,000—

R azem  do  1 .1. 1916 stra ty  stanow cze z c h o r y m i ........................ 3,670,000 -

3) W ed łu g  poufnych  w iadom ości z R zeszy do w rześn ia  1915 r. b y ło  zabitych 
i zm arłych  b lisko  900,000, z tego zab itych  w  po lu  750,000.

Poniew aż zab ici s tanow ią  22,7 %  stra t stanow czych, w szystk ie ich  kategorje
■z. cr. -f- j. w yniooły do  1. IX. 1915 ................................................................ 3.300,000—.

do 1.1 1916 r. licząc  po  210,000 m ie s i ę c z n ie .............................  4,140,000
w liczając  ciężko chorych  (0,6 %  frontu m iesięcznie) . . . .  410,000

R azem  stra ty  stanow cze z chorym i do 1.1.1916 .........................

Z e s t a w i e n i e .
W edług  pow yższych obliczeń straty  niem ieckie do 1 .1. 1916 

w raz z chorym i szacow ane podług  poufnych publikacyj nie 
m ieckich w ynosiły 3 ,000,000.
N ajpraw dopodobniejsza liczba z. +  cr. +  j. będzie 3 ,800,000
T rw ały  uby tek  c h o r y c h .................................................._ 4 0 0 L000
R azem  straty  stanow cze (z chorym i) do 1.1. 1 91 6 . 4 ,200,000

Do przeniesienia .. • 4 ,200,000

obciążone m aterja łem  niezdatnym , k tóry  niem al w prost po  poborze  odsy ła  się do 
szp ita li, by  go w  nich  trzym ać bez końca. Dzieje się  to w skutek  tego, że przy tych  w a 
d liw ych  poborach  sta le  b y w a  przek raczana  o 8 %  fizjologiczna norm a zdatności; o d 
rzucając  10ft zam iast 18 % poborow ych  w roczn ikach  w ieku  średniego ( 2 0 - 4 2 ) ,  8 /„ 
t. zw. „zdatnych” w raca  w kró tce  do  szp ita la . W  ten  sposób  pośredni dzieje się  za- 
dosyć p raw u  statystycznem u norm alnej zdatności.

1) W ed ług  sztabu  rosyjskiego do 1. XII. 1914 r. bezpow ro tne  stra ty  niem ieckie 
na  w szystk ich  fron tach  w yniosły  1,200.000. Sztaby n ieprzy jac ie lsk ie  szacują  stra ty  
n iem ieck ie  na  260,000 ludzi m iesięcznie. T en  szacunek  jest zby t wysoki.

-
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Z  przeniesienia . . 4 ,200,000
W  dniu 1.1.  1916 stan  dzienny chorych

w ynosił o k o ło ............................................ 300,000
stan  rannych, rekonw alescentów  i t. p. . 500,000

R azem  straty  c z a s o w e ...............................  800 ,000
W  styczniu 1917 r. ubyło  z frontu razem  w stra 

tach  bezpow rotnych i czasow ych . . . .  5 ,000 ,000

R a c h u n e k  w y t r z y m a ł o ś c i  r e z e r w  p a ń s t w  c e n 
t r a l n y c h .

M am y już w szystkie dane, aby  obliczyć k res w ytrzym a
łości w rezerw ach w ojskow ych państw  niem ieckich. W  gra- 
ficznem  przedstaw ieniu  na  osi pionow ej odcinam y w  m iljonach 
całość m aksym alnego rezerw uaru zdalnych  do broni, k tóry  
przyjm ujem y, jako stały  na  przeciąg w ojny —  do końca 1916 r. 
Z  tego rezerw uaru  odejm ujem y ilość w ojsk czynnych na fron
cie, jako  w ielkość n iem alejącą, a co najwyżej stałą, oraz s tra 
ty  stanow cze. R eszta  stanow i rezerw y, którem i uzupełniają 
się s tra ty  frontowe.

W  pojęciu w yczerpania rezerw  rozróżnić należy dw a okresy:
1. O kres zw iastujący deficyt rezerw .
2. Deficyt rezerw.

O kres zw iastujący w yczerpanie rezerw  zaczyna się obja
w am i, groźnem i d la  fachow ców , z czego jednak  publiczność 
niejasno sobie zdaje spraw ę. T rudność w tw orzeniu m arsz- 
baonów , sk ład  ich z roczników  krańcow ych, gdy obok naj
starszych idą roczniki najm łodsze, w ielokrotne przeglądy tych 
sam ych roczników  i pobór coraz m niej zdatnych  —  oto p o 
w szechnie znane, choć nierozum iane sym ptom y groźnego s ta 
nu arm ji. W tedy  bow iem  stan  dzienny chorych i rannych, 
dodany do stra t bezpow rotnych  z frontu, w yczerpuje nie
m al w szystkie będące do dyspozycji rezerw y w ojskow e, 
a przez to  dopływ  św ieżych sił na  front i w  kadrach  w i
docznie maleje.
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K ierow nictw o armji m usi w obec takiego stanu rzeczy 
przebierać w ciąż w łasne roczniki lub rozglądać się zaw czasu 
za dalszym  poborem  i now em  źródłem  rekruta.

Deficyt rezerw  oznacza w yczerpyw anie się rezerw uaru, 
z którego uzupełn ia i odśw ieża się front. 'W takiej chwili re
zerw y są w yczerpane w  stratach  stanow czych, a front uzupeł
nia się z kategorji rekonw alescentów , przypływ  staje się m niej
szy, niż ubytek, i arm ja, ponosząc straty , m aleje absolutnie 
i upad a  na  duchu.

Sztab podnosi w ów czas spraw ność armji, szybkość prze
rzucania jej z jednego m iejsca na drugie olbrzym iego frontu, 
zastępuje ludzi m aszynam i i am unicją na  pozycjach, osłab ia
jąc ich obstaw ienie. Jednakże takie rozcieńczanie frontu m a 
swoje granice, jest niebezpieczne ze w zględu n a  m ożność 
p rzerw ania go i d latego oglądanie się za now ym  rezerw uarem  
sił staje się bezw zględną po trzebą i najw ażniejszą troską.

Poniew aż rozpatryw any  okres czasu, od początku  wojny 
do końca 1915 r., zaw iera w ielką różnorodność wypadków^, 
m ożem y przyjąć, że w  tym  roku (1916) przeciętne straty  
m iesięczne będą takie sam e, jak  w  poprzednim  okresie, a w o
bec tego m oże być przew idziany, krytyczny okres w yczerpa
nia zasobu rezerw  w  państw ie.

a) Z  graficznego przedstaw ienia m ożna się przekonać, 
że w A  u s t r j i :

1) okres zw iastujący w yczerpanie rezerw :.
w  w ieku la t 17— 45 w ypadnie na  styczeń 1916,

„ 17— 50 „ „ sierpień 1916;

2) okres w yczerpania rezerw:
w  w ieku la t 17— 45 w ypadnie na czerw iec 1916,

„ 17— 50 „ „ październ ik  191 6.
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TABLICA I.
Straty stanowcze Austro-Węgier.

ro ■ hfcyry - J ln y * *  s lr a / jlano+ sctycĄ

 ̂ \  ̂ /foetmhi Je <50 tel

W  N i e m c z e c h :
1) okres zw iastujący w yczerpanie rezerw  w w ieku 17— 45 

w ypadn ie  na  lipiec 1916.
2) „b rak “ rezerw  w  w ieku 17— 45 w ypadnie na  paź-, 

dziernik-listopad 1916.
b) do tych sam ych w yników  dojść m ożna przez nastę

pujące optym istyczne zestaw ienie: A ustro-W ęgry N iem cy

M aksym alny rezerw uar w ojskow y państw  w 1y s ' łc a c h
centralnych w ynosi do r. 1917 x) . . 7,800 10,000
z tego na  obstaw ienie frontów  . . .  1,900 4,000

D otychczasow e stra ty  stanow cze do 1 / 1 16") 4 ,100 3,800
pozostaje do dyspozycji z d. 1. I. 1916 r. 1,800 2,200
czyli rachując m iesięczne zapotrzeb. po 184 210
w ystarczy obliczonego rezerw uaru  n a  10 mieś. 1 1 m.
i brak rezerw  w ypadnie na październik  1916 listop. 1916

l) R oczniki 51— 55, stanow iące 4 ,6 %  ogółu  m ężczyzn, w  5 0 %  użyte być 
m ogą cło słu żb y  e tapow ej, p rzez  co w szystk ie inne pó jdą  na front.

“) Z  dniem  1. I. 1917 r. pozostaną w ed ług  tego rachunku  ty lko  najm łodsze 
roczniki urodzonych  w  1899 r., k tóre w  5 0 %  będą  pow ołane, co w yniesie  230,000 
żo łn ierza  w  A ustro-W ęgrzech, a 250,000 w N iem czech.
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TABLICA II.
Straty stanowcze Niemiec.

W n i o s e k .  W szystkie dotychczasow e rozw ażania i cały  
rachunek  w ytrzym ałości rezerw uaru  w ojskowego sprow adzają 
się do następującego w yniku. W  p a ń s t w a c h  c e n t r a l 
n y c h  o k r e s  z w i a s t u j ą c y  w y c z e r p y w a n i e  s i ę  
r e z e r w  w y p a d n i e  j u ż  l a t e m  ( l i p i e ć ,  s i e r p i e ń )  
1916 r., z a ś  r z e c z y w i s t y  d e f i c y t  r e z e r w ,  a p r z e z  
t o  p o c z ą t e k  a b s o l u t n e g o  u b y t k u  z a r m j i  
c z y n n e j  n a  f r o n t a c h  —  j e s i e n i ą  ( p a ź d z i e r n i k -  
l i s t o p a d )  t e g o ż  r o k u .

N astąpi zupełnie now y stan  rzeczy: znakom icie uzbrojone, 
potężne, sześciom iljonow e arm je m ocarstw  centralnych, roz
p ięte na  w ielkim  obw odzie frontu —  zostają bez m ożności 
skutecznego uzupełn ien ia  na  froncie.
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R O Z D Z IA Ł  VII.

Stan rynku pracy wewnątrz państw centralnych. Stosunek 
pracy produkcyjnej do nieprodukcyjnej. Ewentualny stan

w końcu 1916.

Cóż się dziać będzie w ew nątrz kraju, gdy tak  olbrzym ia 
ilość m ężczyzn odpłynie  na front i zajęta zostanie w  p rze
m yśle wojennym ?

W  szczególności, jak  ten  p rzew ró t odbije się na po łoże
niu rynku pracy  i ilości sił w ytw órczych w  gospodarstw ie 
i przem yśle, k tó re  bezpośrednio  z w ojną nie zw iązane są n ie
zbędne d la w yżyw ienia, odziania i ogrzania w szystkich pozo
stałych  w ew nątrz kraju i będących  na w ojnie.

O braz w ytw orzonych stosunków  przedstaw ia się, jak  n a
stępuje:

W y s z c z e g ó l n i e n i e  x  A ustro-W ęgry N iem cy

Ludności m ęskiej l i c z ą ............................. .............................
w  w ieku  la t 0— 16 znajduje s i ę ........................
pow yżej 60 l a t ................................... .....

R azem  do p racy  n iezdolnych  43,6 %  (wzgl. 4 1 ,6 ° 'o), 
co z ogólnej ilości m ężczyzn w y p ad a  . . .

Pozosta je  r e s z t a .............................
A. Z  tych  w ojskow o zajętych (stra ty , front, rezerw y)
B. Pozosta ją  w  k raju  n iezdolni, n iezbędni, rek lam ow ani

w  w ieku  50—60 ..........................................................
„ - 4 5 - 6 0  . . . . . . . . . . .

w  tem : a )  n iepożytecznych  d la p rodukcji . .
b ) p racu jących  d la  w o j n y ........................
c) o rganizacja w ew nątrz  kraju

C . Pozosta je  p rodukcyjn ie  p racu jących  po  odjęciu a),
b ) i c) 2,870 tys., wzgl. 5,710 ty s ........................

W  tem  ludności m ęskiej w m iastach  ')  .
„ » v na w si . . . .  •

D. P rzed  w ojną produkcy jna  ludność m ęska p o  od li
czeniu  a), c) i s tan  pokojow y arm ji

w m ia s ta c h ..........................................................
na  w s i .................................................................

R azem  ludności p rodukcyjnej od  17 60 .

25,800 tys. 33,000 tys, 
33 %  3 1 %

10,6 %  10.6 %

1 1

14,500 tys. 19,300 tys;
7,800 IJ 10,000 „

6,700 V
9,300 „

740 „ 960 „
1,530 „ 3,951 „

600 « 800 „

3,830 3,690 ,

800 t. (2 3 % ) 1,660 (4 5 % )
2,950 (7 7 % ) 2,030 (55T )

2,900 tys. 7,500 tys.
9,800 » 9,200 „

12,700 tys. 16,700 tys.

«) P rzy jąw szy  d la  „m iasta” jednostkę  sta tystyczną  10,000.



A ustro-W ęgry N iem cy

6 9%  78%
69,5% 78 /c
62 %  72 %

W edług przeprow adzonego rachunku  w k o ń c u  1 9 1 6  
3 1 %  m ę ż c z y z n ,  z d o l n y c h  d o  p r a c y ,  p o z o 
s t a n i e  w  A u s t r o  - W ę g r z e c h ,  g d y  6 9 %  o d e j 
d z i e  n a  f r o n t ,  lub będzie  zatrudnione w  przem yśle w o
jennym , na  kolejach, poczcie i telegrafie, w  służbie zdrow ia, 
w urzędach  i stan ie się d la produkcji niepożyteczne. W  N iem 
czech u b y t e k  s i ł  r o b o c z y c h  d o s i ę g a  8 0 % . Jest 
on nietylko w iększy, ale i groźniejszy w  skutkach, nasam przód  
dlatego, że rozm iary przedsięw zięcia w ojennego, długość fron
tów, ilość i jakość przeciw ników  —  słow em  cały  ciężar w ojny 
potężniej p rzygniata R zeszę, niż A ustro-W ęgry; następnie  d la 
tego, że ilość ludności miejskiej w  N iem czech dw ukrotnie 
p rzerasta  ilość tejże w  A ustrji i n a  W ęgrzech, a w obec tego 
stosunek w ytw órców  do konsum entów  w ypada gorzej w  prze
m ysłow ych N iem czech, niż w  bardziej rolniczej m onarchji H ab s
burskiej.

a) Z a s a d n i c z a  z m i a n a  s t o s u n k u  p r a c y  
p r o d u k c y j n e j  d o  n i e p r o d u k c y j n e j  i j e g o  
w a r t o ś ć  g r a n i c z n a  w  p a ń s t w a c h  c e n t r a l 
n y c h .

D ługa w ojna w prow adza złożony ustrój państw a niem iec
kiego w  coraz to w iększe i n iespodziane trudności, a im spraw 
niej dostosują N iem cy sw oją organizację do wojny, aby  ją 
w ygrać i p rzetrzym ać, im więcej odbiegną od norm alnego 
toku sw ego gospodarczego życia, tern głębiej sięgnie ich dezor
ganizacja w razie poniesionej klęski. S tąd  tak  stale i tak  
m ocno podkreślają przy każdej sposobności niem ieccy m ężo
w ie stanu, że n a j w a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  d l a  N i e m i e c  

'j e s t  —  w o j n ę  t ę  w y g r a ć .

W y s z c z e g ó l n i e n i e

U by tek  s ił roboczych  w  odsetkach, p rzew idyw any na
koniec 1916 r. w  m i a s t a c h ...................................

na  w s i ...............................................
Z  jeńcam i (1,000 tys. jeńców  d la  każdego p ań stw a)

—  91 —
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Liczna ludność, zajm ująca obszerne terytorjum , silne n a 
pięcie pracy  w ytw órczej, ogrom ne rozm iary i w ydatna stopa* 
czynności w ew nętrznego handlu , k tóry przez to  jest mniej 
zależny od  handlu  zew nętrznego, w ielki rozwój techniki i prze
m ysłu, opartego  na rodzim ych surow cach w szystko to osła 
bnie, a w prow adzone z konieczności w  krańcow ą jednostron
ność pracy  dla celów  m ilitarnych, stracić m oże rów now agę 
i dojść do rozstroju, jeśli nie będzie wielkiej liczby obyw ateli, 
zajętych produkcyjną p racą  gospodarczą i przem ysłow ą.

Ci, co są zajęci w ojną w  szeregach i przem yśle wojen 
nym  lub tw orzą organizację w ew nątrz kraju  i utrzym ują ko 
m unikację —  nietylko nic nie dostarczają, lecz żyją kosztem  
i na niekorzyść pracy produkcyjnej, k tó ra  m usi dostarczać 
przedm iotów  potrzebnych dla utrzym ania w szystkich, w  szcze 
gólności d la w yżyw ienia, odziahia i ogrzania zarów no tych, 
k tórzy poszli w  pole, jak  i tych, k tórzy zostali w  kiaju.

W ielka ilość pracy  nadprodukcyjnej, ciężar utrzym ania 
zatrudnionych  tą  p racą  będzie coraz w iększy dla tych  sił ro
boczych, k tóre w ykonać b ęd ą  m usiały p racę produkcyjną w ta  
kich w arunkach , gdy ilość tych sił roboczych m ęskich spadnie 
do 30%  lub —  jak dla N iem iec do 20%  stanu  pierw otnego 
przed  w ojną, a jakość ich i indyw idualna spraw ność ulegnie 
zm ianie na  gorsze! W łaściw y stosunek ilościowy pracy  p ro
dukcyjnej do pracy  nieprodukcyjnej zachw ieje się i w  końcu 
ulegnie zasadniczej zm ianie i to w następujących  rozm iarach:

A u s tro -W ęgry N iem cy

A ) S tosunek ilości obyw ateli, 
k tórzy produkcyjnie pracow ali nad  
pom nożeniem  bogactw a narodo 
w ego do ilości obyw ateli niepro-
dukcyjnych w ynosił p rzed  w ojną 11,700 7 16,700
(w ty s i ą c a c h ) .....................................

B) W  czasie wojny w  okresie
1,800 2,600 '

zw iastu jącym  w yczerpanie rezerw
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A ustro-W ęgry N iem cy

a) nieprodukcyjni byli:
1) arm ja na  f ro n c ie ......................... 1.900 4,000

2) pracujący dla wo j n y . . . . 1.500 3,950

3) ciężko r a n n i ............................... 2,750 3.150

4) stan  chorych i ran n y ch . 750 800

R azem  . 6,900 11,900

b) poniew aż produkcyjnych
zostało w  k r a j u ...............................

S tosunek a w końcu 1916 
w y n ie s ie ..................................................

3 ,830 3,690

3.830
6,900 0,55

3,690
11,900 = 0 ,3 1

Słow em  w  przew idyw anym  term inie w yczerpania rezerw  
w ojskow ych, t. j. w chwili, gdy kraj dojdzie do kresu w ysiłku 
w ojskowego, z końcem  1916 w ew nątrz kraju  nastąp i ogrom ne 
osłabienie rynku pracy, a stosunek pracy  produkcyjnej do  n ie
produkcyjnej w obu państw ach  centralnych odw róci się i b ę- 
d z i e  m n i e j s z y  o d  j e d n o ś c i .

W  A u s t r o - W ę  g r z e c h  w p o r ó w n a n i u  z e  s t a n e m  
n o r m a l n y m  t e n  s t o s u n e k  s p a d n i e  d o  0,55, z m n i e j 
s z y  s i ę  z a t e m  n i e m a l  13 r a z y ,  w N i e m c z e c h  z g ó r ą  
20 r a z y  (0,31 z a m i a s t  6,4).

Z auw ażyć należy, że w artość stosunku pracy  produkcyjnej 
do nieprodukcyjnej w  N iem czech będzie 1,7 6 razy m niejsza 
od  odpow iedniej w artości d la A ustro-W ęgier, a co za tem  idzie, 
stosunki na  w ew nętrznym  rynku pracy tyleż razy gorsze 
w  N iem czech w  porów naniu  z m onarchją H absburską. C iężar 
wojny, który ze w szystkich państw  najw iększy przypad ł N iem 
com , dzięki ich duchow i ofensyw y i objętej przez nich olbrzy
miej linji frontu, znajduje w  tych  liczbach, określających co 
się dzieje w ew nątrz kraju, swój charakterystyczny wyraz. 
Z  chw ilą w yczerpania rezerw  w ojskow ych, w artość stosunku 
pracy  produkcyjnej do nieprodukcyjnej osiągnie niem al swoją 
w artość graniczną. G dy bow iem  arm je frontow e zaczną u by 
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w ać absolutnie bez m ożności sw obodnego w ypełn ian ia strat 
św ieżem i siłami, kierow nictw o armji będzie zm uszone w yrów 
nyw ać brak  ludzi artylerją i am unicją, czyli inaczej pow ięk
szyć w  przem yśle w ojennym  arm ję robotników  pracujących 
za frontem .

W obec tego należy przyjąć, że d la pow iększenia spraw 
ności technicznej frontu, po wj^czerpaniu rezerw , sum a armji 
czynnej i armji robotniczej poza frontem  (kategorje 1 i 2) 
m usi być w interesie dalszego skutecznego p row adzen ia w alki 
w ielkością niezm ienną i m oże nią pozostać przez okres czasu, 
którego trw anie zależy od dw óch w arunków :

1) O d  tego, w jakim  stopniu dopuszczalna jest redukcja 
obstaw ienia frontu.

2 ) O d  tego, jak  długo m ożna będzie pow iększać arm ję 
robotniczą w ew nątrz kraju, jużto przez rozszerzenie granic 
w ieku pracy  poniżej 1 7 i pow yżej 60, lub przez zm niejszenie 
zresztą m ało już elastycznej —  kategorji produkcyjnych pracow 
ników , jużto przez liczniejszy choć zaw sze ograniczony 
udział kobiet.

Co się tyczy kategorji ciężko rannych  (3), to w zrasta  ona 
stosunkow o pow oli w  przeciętnych liczbach d la dłuższego 
okresu czasu (184 ,000  m iesięcznie w  N iem czech), kategorja 
zaś chorych i rannych  (4) pozostaje jako  stan  dzienny w iel
kością p raw ie stałą.

W obec tego stosunek pracy  produkcyjnej do n ieproduk
cyjnej, k tóry w chwili w yczerpania rezerw  w yniesie d la N i e 
m i e c  —  0,31, po dalszem  pięciom iesięcznem  trw aniu  w oj
ny, k iedy  obstaw ienie frontu ulegnie redukcji o lU p ierw otnej 
w ielkości, arm ja zaś robotn icza w zrośnie ^o 1 miljon, katego
rja ciężko rannych  o 920 ,000  —  w artość rozw ażanego stosun
k u  wyniesie:

p raca  produkcyjna 

p raca  n ieprodukcyjna

3600

12800
=  0,287 (IV .V . 191 7).
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Przypuśćm y dalej w teorji, że arm ję frontow ą m ożna osłabić 
do połow y przy rów noczesnem  w zm ocnieniu frontu w  dw ój
nasób  pod  w zględem  uzbrojenia i am unicji, że dalej z 16-lat- 
ków  i ludzi po 60 la tach, a nadto  z kob ie t m ożna będzie 
utw orzyć now ą 2-m iljonow ą arm ję robotniczą w  przem yśle w o
jennym  w następstw ie tej, czynnej, k tó ra  z frontu ubyła , że 
nad to  w  ciężko rannych przybędzie 1,700,000 —  w ów czas sto 
sunek  pracy  produkcyjnej do nieprodukcyjnej po 10 m iesią
cach  od chwili w yczerpania rezerw , w ięc w e w rześniu lub 
październiku 1917 r. w yn iesie :

p raca  produkcyjna 3690

praca  nieprodukcyjna 1 3600
=  0,27 (1X .X .1917)

W idzim y stąd, że chw ilę w yczerpania rezerw  ch arak te
ryzuje gw ałtow ne obniżenie stosunku pracy  produkcyjnej do 
nieprodukcyjnej, który sp ad a  do w ielkości 0.30, już bardzo 
zbliżonej do najmniejszej w artości granicznej (0 .27).

W  tak  groźnej chw ili rząd m usi obm yśleć now e, na jda
lej idące środki zaradcze: z jednej strony, by  zapew nić n o r
m alny bieg życia, z drugiej —  aby pow iększać w ciąż arm ję 
robotniczą i to w ów czas, k iedy daw ne źródła sił roboczych 
w yschły, now e zaś są już m ało w ydajne łu b  trudne do stw o
rzenia (robotnicy polscy i belgijscy), a to w szystko, cała  ta  
trudna  inicjatyw a podję ta być musi, byle tylko zw iększyć 
ilość m alejącej armji czynnej, k iedy już now ych wojsk form o
w ać niepodobna.

Inicjatyw ę tę  ham uje i ogranicza w zrastająca troska o w y
żywienie, o tę substancję odżyw czą, jak b iałko, tłuszcze, w ę
glow odany, sól —  które, w yczerpując się stale, choć nierów no
m iernie, stw arzają kw estję pierw szorzędnej w agi, tak  dalece, 
że w ym agają inicjatyw y p aństw a i osobnej państw ow ej 
organizacji konsum entów . W ojna rozpoczęta przez Niem cy 
w  jaw nej chęci podboju  św iata i p rzodow ania ludzkości u su
w a te  dalekie cele z w yobraźni i serca narodu. Ich m iejsce
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zajm ują tryw jalne kw estje ch leba lub  tłuszczu, k tó re n iespo
dziew anie ze stanu  banalności w ypływ ają na  pow ierzchnię życia.

Ż o łądek  rządzi głow ą, troska o ubyw ającą m aterję i p raca  
n ad  jej w ytw orzeniem  góruje n ad  ideą podbojów  i k ierow ni
ctw a św iatem .

S y m p t o m y  w y c z e r p a n i a  r e z e r w .
U siłow anie, sk ierow ane ku coraz lepszej organizacji spo 

łeczeństw a do pracy, obróconej w yłącznie na  cele w ojny, b ę 
dzie zew nętrznym  w yrazem  odw rócenia i zachw iania się sto
sunku pracy  produkcyjnej do nieprodukcyjnej i stanie się palącą 
potrzebą w chwili w yczerpania się rezerw , gdy stosunek ten  
zbliżać się będzie do najniższej granicznej w artości.

P a t r z ą c  t e d y  n a  d r u g ą  s t r o n ę  w o j n y ,  n a  t o,  
c o  s i ę  d z i e j e  w e w n ą t r z  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h ,  m o 
ż e m y  s p o s t r z e g a ć  w e d ł u g  s t a n u  r y n k u  p r a c y  o b 
j a w y  z j a w i s k a  d l a  t y c h  p a ń s t w  g r o ź n e g o ,  j a  k k o l -  
w i e k  u k r y t e g o  i p r z e z  o g ó ł  n i e  r o z u m i a n e g o ,  
a  m i a n o w i c i e ,  o b j a w y  w y c z e r p a n i a  r e z e r w .

Jednym  z tych  sym ptom ów  będzie coraz to  w iększa a k 
tualność spraw y organizacji pracy, oraz now e projekty usta
w odaw cze celem  pom nożenia szeregów  armji robotniczej i po 
krycia w zrastających  potrzeb  broni i am unicji

b) S t a n  p r a c y  p r o d u k c y j n e j  w p a ń s t w a c h  
k o a l i c j i .

Po drugiej stronie frontu, szczególnie na Z achodzie, p ra 
ca produkcyjna krajów , zajętych w ojną, w  znacznej części dała 
się zastąpić p racą innych części św iata, dostarczaną przez 
środki transportow e na  lądzie i m orzu arm jom  na froncie 
i m ieszkańcom  w ew nątrz kraju.

Z  tego pow odu w  państw ach  E nten te  y kw estja aprow i- 
zacyjna jest ła tw iejsza do rozw iązania, czego dow odem  jest 
cena p roduk tów  spożyw czych, k tó ra  podniosła  się niewiele. 
S tosunek pracy  produkcyjnej do nieprodukcyjnej m oże być
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utrzym any w  granicach praw idłow ych dzięki pracy  całego nie
m al św iata. Z ależy  to  w yłącznie od energji i ta len tów  orga
nizacyjnych m ężów  stanu  koalicji, w ów czas gdy w  państw ach 
niem ieckich w yczerpanie substancji staje się k lęską o tyle 
beznadziejną, że w  zasadzie niczem  nie dającą  się w yrów nać 
łub odw rócić.

Czynnik w yczerpania m aterjału  ludzkiego w  państw ach  
koalicyjnych nie odbije się na  w ew nętrznym  rynku pracy  w  k ie 
runku zm niejszenia pracy  produkcyjnej w  stosunku do n ie
produkcyjnej aż do katastrofalnej granicy, do jakiej dojdą p ań 
stw a centralne, a w  szczególności Niem cy.

P rzed  koalicją cały św iat stoi otw orem  i z niego całego czer
pać  m oże w szystko, co w ytw orzyć m uszą w łasnem i rękam i 
N iem cy i dzięki tem u w razie ostatecznej po trzeby , koalicja 
użyje do w ojny tych w szystkich mężczyzn, k tórych państw a 
środka zatrzym yw ać m uszą przy gospodarczym  w arsztacie kraju.

R O Z D Z IA Ł  VIII.

Straty koalicji i oznaczenie początku niedoboru rezerw  
państw zachodnich.

W artość łącznie podjętego działan ia  w ojennego państw  
koalicji, oceniona w yłącznie z punk tu  w idzenia stosunku licz
bow ego i spraw ności m ilitarnej, m a to  przedew szystkiem  na 
celu, aby  obliczyć w ytrzym ałość rezerw  przeciw ników  po obu 
stronach  frontu. W  tej m yśli p rzew odniej obliczyliśm y strat}' 
m ocarstw  centralnych. O becnie przystępujem y z kolei do ra 
chunku stra t koalicji.

Straty Francji, Anglji i Belgji.
a)  P i e r w s z y  s p o s ó b .
F ro n t zachodni o d iugośc i 840 kim . b ron iony  jes t p rzez  arm ję francuską, b e l

g ijską  i angie lską. L icząc m ożliw ie  gęste obstaw ien ie  1 klin. p a sa  frontow ego, docho-

W a lk a  o rekru ta  po lsk ie go  pod  okupac ją .



dzim y do w niosku, że po  stron ie  koalic ji sto i tam  2,5-m iljonow a arm ja.1) P rzypuśćm y, 
że s tra ty  angielsko-francuskie są  w iększe od n iem ieck ich  i w ynoszą 6 %  obstaw ien ia  
frontu  m iesięcznie, gdy tym czasem  w  arm ji n iem ieckiej odse tek  ten  w y n o sił 5 ,4 % , 
w rzeczyw istości stra ty  n iem ieck ie  są  w iększe, pon iew aż  w  rękach  N iem iec spoczyw a 
do tąd  in ic jatyw a stra teg iczna  i d z ia łan ie  o fensyw ne, w ów czas gdy ich p rzec iw n icy  p o 
zostają  w  obronie.

W obec tego założen ia  koalicja  trac iłab y  n a  Z achodzie  bezpow ro tn ie  w  zab i
tych , ciężko rannych , jeńcach  i ciężko ch o ry ch  150,000 ludzi m iesięcznie. N ajw iększe 
stra ty  p o n io sła  F rancja , k tó ra  na początku  w ojny w łasnem i siłam i b ron ić  m usiała  
całego  n iem al frontu  zachodniego. D opiero  z w iosną  i g łów nie  latem  1915 r. front 
francusk i zaczą ł się  skracać, gdy angielsk i w zras ta ł, tak  iż ku końcow i tego roku 
F rancuzi trzym ali 540 kim ., A nglicy  zaś i B elgow ie 300 kim.

Z ach o d n ie  arm je koalic ji s traciły  w  ciągu  17 m iesięcy  do 1 .1. 1916 r. ca łe  jed n o 
razow e obstaw ien ie  frontu  w z., cr. i j. w raz ż n iepow racającym i chorym i, t. j. 2,500,000

—  9 8  —

Z  tego na  F rancję w y p a d a .........................................  2,000,000
na A nglję 2) i Belgję 3) ...................................  500,000

b ) D r u g i  b p  o ( ó b.
W  niew oli n iem ieckiej b y ło  do 1. 1. 1916 r. francusk ich  oficerów  i szeregow 

ców  265,000. Poniew aż  arm ja  francuska w alczy  z rów nem  m ęstw em , jak  n iem iecka, 
daje ten  sam  odse tek  jeńców  t. j. 14 ,3% .

W obec tego, n a  podstaw ie ilości jeńców , obliczyć m ożna 
stanow cze stra ty  francuskie, k tó re  wynoszą:

w  z . . .     420,000
...........................................................................1 ,165,000
j .......................................................................... ......... 265,000

R azem  straty  w  z., cr. i j. w ynoszą . . 1,850,000
doliczając ciężko chorych, k tórzy na  front nie wrócili, 1 50,000

R azem  straty  stanow cze w yniosą .
A nglików  w  niewoli niem ieckiej było  do 1. I.

1916 r. 22,000.
W obec tego straty  stanow cze angielskie w z., 

cr. i j., gdzie jeńcy w ynoszą 14 % , w yniosły do
1. I. 1916 z c h o r y m i ........................................................

Do przeniesienia . • 2 ,200,000

J) W ed łu g  p u łk . R eping tona arm ja  n iem iecką na tym  froncie liczy 2,360,000.
2) A rm ja ang ielska, p ow oli w zrastając, w ynosiła  w  końcu 1915 r. na w szyst

kich  fron tach  1,250,000. W ed łu g  da t oficjalnych bezpow rotne stra ty  angielsk ie (bez  
chorych) w yniosły  550,000.

3) Belgja strac iła  oko ło  200,000.

2,000,000
' 1

200,000

*
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Z  przeniesienia . . 2 ,200,000

Belgów do niewoli niem ieckiej w zięto 30,000 
W obec  tego straty  belgijskie w yniosły (z chorym i) 250,000

R azem  straty  koalicji na froncie zachodnim  . 2 ,450,000
t. j. liczba zupełnie ta  sam a, jaką  otrzym aliśm y sposobem  a), 
opartym  na m iesięcznych stratach, w yrażonych w  odsetkach  
arm ji czynnej na  froncie.

Rosja.
A rm ja 'rosy jska w raz z austro-w ęgierską należy do tej 

grupy w alczących, k tó ra  w  tej w ojnie daje inny odsetek jeń 
ców, w  stosunku do stra t całkow itych. W  porów naniu  z N iem 
cam i i państw am i zachodniem i koalicji najw ięcej do niewoli 
dostaje się Rosjan, bądź dlatego, że kierow nictw o armji rosyj
skiej nie m ogło sprostać dow ództw u niem ieckiem u, bądź d la 
tego, że arm ja rosyjska nie m iała  dostatecznego uzbrojenia, 
posiłków  na czas, aprow izacji i w ystarczającej opieki sanitarnej.

Z resz tą  dow ództw o rosyjskie do sierpnia 1915 r. nie 
oszczędzało m aterja łu  ludzkiego, a  dalej b rak  przezorności mi- 
nisterjum  wojny, zbrodnia zaniedbania, czy pospolita zd rada 
(5uchom linow ) biurokracji spraw iły, że po  roku arm ja została 
bez am unicji. •

N aga pierś w ytrw ałego i m ężnego so łdata  zasłoniła w szyst
ko i odw róciła ostateczną klęskę!

O d  sierpnia 1915 r. nastąp ił zw rot w  sposobie prow a
dzenia w alki w  tym  kierunku, m ianow icie, że ilość jeńców  
ogrom nie zm niejszyła się, niem al dw ukrotnie (w  przeciętnych 
stratach  m iesięcznych w  jeńcach).

Straty  rosyjskie obliczam y dw om a sposobam i:

a) W ed łu g  danych  n iem ieck ich  od  początku  w ojny do 1.1.1916 r. zabitych 
i ciężko rannych  oficerów  rosy jsk ich  b y ł o ..................................................... 125.433,

w  tem  1775 p u łkow ników  i 277 generałów .
W  arm jach zachodn ich  ilość oficerów  zab itych  i ciężko rannych  w  odse tkach  

s tra t tych  dw óch kategoryj w ynosi 4 ,6 % . S tosując ten  sam  odse tek  do arm ji rosyjskiej, 
o trzym ujem y ilość ogólną
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w  z., ...................................................................................................................  2,800,000
jeńców  rosyjskich b y ło  do  sie rpn ia  1915 r. (daty  niem ieckie

i a u s t r j a c k i e ) ...................................................................... . . 1,250,000
jeńców  rosyjskich  od  s ie rpn ia  1915 r. . .........................................  300,000

R azem  z., cr. i j....................................................  4,350,000

D oliczając  n iepow racających  chorych, oraz stra ty  na  froncie
kaukaskim , o t r z y m u j e m y ............................................................ 650,000

Stanow cze stra ty  rosyjskie do 1.1. 1916 r. okrągłe . . . .  5,000,000

b) W ed ług  oficjalnych da t rosyjskich w ciągu roku stra ty
w ynosiły : w  z a b i t y c h ................................................................  406,348 (28°/®)»

w  ciężko rannych  . ............................. 1,040,107 (72%)*

R a z e m ........................................................................... 1,446,455 ł)

W  ciągu następnych  5 m ieś. w ojny stra ty  w  z. i cr. w yn iosły  600,000 

R azem  stra ty  w  z. i cr. w  ciągu 17 m iesięcy  . . . .  2,056,000
jeńców  w  pań stw ach  cen tra lnych  b y ł o ............................................... 1,550,000

R azem  z. -j- cr. j ..............................................  3,600,000

Stra ty  n a  froncie kaukask im  i chorzy  bezpow ro tn ie  ubyli
z frontu w p rz y b liż e n iu ................................................................ _  700,000

Razem  stra ty  s ta n o w c z e ...................................  4,300,000

W obec zasady  dow ództw a rosyjskiego, by  chow ać lepsze- 
w ojska, a z gorszych tracić dużo ludzi, liczba stra t rosyjskich 
obliczona n a  5 ,000 ,000  jest p raw dopodobn ie  bliższą rzeczy
wistości.

W  o g ó l n e m  z e s t a w i e n i u  s t r a t y  k o a l i c j i

W  y  n  °  S Z *  S tra ty  stanow cze
D ługość frontu (z  chorym i)

A nglja o armji 1,260,000 300 k m 2) 600,000 3)
Francja „ 1,500,000 540 „ 2,000,000
W łochy 800,000 511 „ 500,000
Rosja „ 3,500,000 1220 „ 5,000,000

Do przeniesienia . 8 ,100,000

’) Ilość jeńców  w  pań stw ach  n iem ieck ich  sp raw ozdan ie  u rzędow e w  rosyj
skiej p rasie  podaje  na  476,155, zam iast 1,250,000.

2) T ylko  zachodni front.
3) S tra ty  na  w szystk ich  frontach; bez chorych w yniosły  one w ed ług  sp raw o 

zdań  T en n an n ta  549,967.

\
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Stra ty  stanow cze
D ługość frontu (s  chorym i)

Z  p r z e n i e s i e n i a .........................
Belgja o armji 400,000 —
Serbja „ 6 0 0 ,0 0 0 ')  —

R azem  . . . j_
W  porów naniu  do stra t m ocarstw  centralnych

8 , 100,000
250.000
400.000

8.750.000
8.200.000

Zestawienie prawdopodobnych strat przeciwników po obu stro
nach frontu.

a) S t r a t y  b e z w z g l ę d n e  i c z a s o w e  w s z y s t 
k i c h  d o  1.1. 1916.

W ykonane obliczenia pozw alają zestaw ić straty  stanow cze 
w alczących do 1. I. 1916 od  początku  w ojny w  poszczegól-
n y c h  k a t e g o r ja c h :

A n g l j a .............................
F r a n c j a .............................
W ło c h y .............................
R o s ja ...................................
B e l g j a .............................
S e r b j a .............................

zabici
116,000
420.000 

94,500
850.000 

45,000 
75 000

ciężko ranni

351.000
1.165.000

290.000
2.170.000 

145,000’
225.000

jeńcy
83.000 

265,000
65,500 

1,550,000 2)
30.000
40.000

c. chorzy
50.000

150.000
50.000

430.000
30.000
60.000

R a z e m

600,000
2,000,000

500.000 
5,000,000

250.000
400.000

S tra ty  koalicji razem  . 1,600,500 4,346.000 2.033,500 770,000 8,750,000

A ustrc-W ęgry  . . . . 830,000 2,200,000 750,000 320,000 4,100,000

N ie m c y ............................. 840,000 2.350,000 510,000 400,000 4,100,000

Stra ty  państw  cen traln . 1.670,000 4,550,000 1,260.000 720.000 8,200,000

Szczególna rów ność stra t po  obu stronach, nie jest rzeczą 
w ypadku, lecz tkw i w  istocie m echanizm u-w ojennego. Jest 
ona w yrazem  tego faktu, że w ojna u tknęła  w  m onotonji w alk 
nieruchom ych i że „rów now aga bojow a' zw ycięstw  i n iepo
w odzeń po  obu stronach w yraża się w  rów now adze strat, 
ja k  w  tak ich  w arunkach  w ym usić zw ycięstw o? Straszliw a

*) L iczone ba rd zo  w ysoko, 
m orderczych w alk .

2) Jeńcy rosyjscy w ynoszą

bo p raw ie  9 %  frontu  m iesięcznie, 

7 6 %  jeńców koalicji.

w obec bardzo

♦
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wojna, bo przy równości strat, kres jej tkw i w  ostatecznem  
w yczerpaniu zasobu ludzkich rezerw .

b ) P r a w d o p o d o b n e  s t r a t y  b e z w z g l ę d n e  
w s z y s t k i c h  p o  d w ó c h  l a t a c h  w o j n y .

N a podstaw ie w szystkich danych, jakiem i rozporządzaliśm y
w  tej pracy, m ożna obliczyć, że po dw óch latach 0-3• »—1

■M

VIII. 1916 r., p raw dopodobne straty  b e z w  z g 1 ę d n e (bez
jeńców ) wyniosą:

zab ici *) ciężko ranni c. chorzy R a z e m
1) K o a l i c j a :

A nglja  . . . . 170,000 510,000 71,000- 751,000
Francja  . . . . 600,000 1,650,000 215,000 2,465,000
W to ch y  . . . . 134,000 410,000 71,000 615,000
R o s ja ....................... 1,200,000 3,050,000 620,000 4,870,000 * 2>
Belgja . . . . 61,000 205,000 43,000 309,000
Serbja . . . . 75,000 225,000 60,000 360,000

2,240,000 6,050,000 1,080,000 9,370,000 3)
2) P a ń s t w a  c e n t r a l n e :

A ustro-W ęgry . . 1,180,000 3,100,000 450,000 4,730,000
N iem cy . . . . 1,180,000 3,300,000 570,000 5,050,000

2,360,000 6,400,000 1,020,000 9,780,000

W szyscy razem  stracą  po
2-ch latach  w ojny 4,600,000 12,450,000 2,100,000 19,150,000

Rachunek wytrzymałości rezerw koalicji.
M ówiąc o rezerw ach koalicji, należy odrębnie traktow ać 

rezerw y na froncie zachodnim  i w schodnim . Mimo w ielkich 
s tra t w  m aterjale żołnierskim , R osja jest n ieprzebranym  zbior
nikiem  żołnierza. U traciw szy 5 m iljonów  ludzi, posiada jeszcze 
w  kraju 17 m iljonów  zdolnych do szeregów  m ężczyzn. Nie 
ilość ludzi, lecz zorganizow anie, uzbrojenie, w yekw ipow anie 
olbrzym ich rezerw , a dalej dow óz żyw ności i am unicji —  sło
w em  spraw ność rządu  —  oto są kw estje pierw szorzędnego zna

*) W  polu , bez zm arły ch  z ran  i chorób po szp ita lach .
2) W licza jąc  1,981,000 jeńców , rosyjskie stra ty  stanow cze w yniosłyby  po dw óch 

la tach  6,850,000 ludzi.
S)  Bez jeńców  stra ty  koalicji są  m niejsze od s tra t m ocarstw  cen tralnych , z jeń 

cam i w iększe, z pow odu w p ły w u  liczby rosyjskich jeńców .
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czenia, k tóre stanow ią s ta łą  troskę Rosji i państw  zachodnich 
koalicji w  stosunku do ich w schodniego sprzym ierzeńca.

N a froncie zachodnim  stosunki są wręcz przeciw ne. T am  
pow stał w  czasie w alk w ielki przem ysł w ojenny, rozw inęła 
się technika w ojenna w  stopniu  rów nym , jeśli nie w iększym , 
niż u N iem ców; w yrób  am unicji pozw ala n a  jej szafow anie 
i w szystko skierow ane jest k u  tem u, aby  w alczyć skutecznie, 
a jednocześnie m ożliw ie oszczędzać ludzi, aby  podnieść s p ra w  
ność armji do m ożliw ych granic, zm niejszając jej zużycie. 
Z godne to będzie z rzeczyw istym  stanem  rzeczy, jeśli um yśl
nie opuścim y w  rachunku rezerw y Rosji, zatrzym ując się 
w yłącznie na  obliczeniu rezerw  angielsko-francuskich. 

R ezerw uar w ojskow y Anglji (bez Irlandji)
w ynosi do 191 7 ...........................................
Francji „ ............................... -
Belgja d a ł a .................................................. ......

R azem  rezerw uar zachodni .

O dliczając obstaw ienie frontu przez arm ję angielską 
„ „ „ .. francuską

a dalej straty  stanow cze do 1.1. 1916 angielskie
„ „ „ „ » „ francuskie

„ „ „ belgijskie

4 .600.000
5.600.000

400.000 
10,600,000

1.250.000
1.500.000

600.000 
2,000,000

250,000

Z  początkiem  1916 pozostaje n ie tkn iętych  rezerw  5,000,000 
Poniew aż zachodnie arm je koalicji na  tym  froncie tracą 

przeciętnie 1 50,000 ch łopa m iesięcznie w  zabitych, ciężko ran 
nych, ciężko chorych i jeńcach, jeśli straty  odnosić do dłuższych 
okresów  czasu, rezerw y francusko-angielskie s t a r c z ą  b l i  
sko n a  33 m iesiące, k i e d y  m o c a r s t w o m  c e n t r a l n y m  
z b r a k n i e  r e z e r w  j u ż  p o  10 — 11 m i e s i ą c a c h ,  l i c z ą c
od 1. I. 1916.»

Obliczenie kopenhaskie.
N asze liczby strat, ustalone n a  początku  roku 1916, zn a

lazły  później la tem  i jesienią tegoż roku potw ierdzenie w spra-
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w ozdaniu  „T ow arzystw a b ad ań  socjalnych następstw  w ojny“ 
w  K openhadze, k tóre podaje stra ty  ludzi spow odow ane przez 
wojnę. O bliczenia, odnoszące się do s tra t koalicji po dw u la
tach  wojny, podano  w  sierpniu 1916, w  pism ach niem ieckich 
i polskich. Są one następujące:

zabici i zmarli') ciężko ranni1) razem

A nglja 2 0 5 ,0 0 0 5 1 2 ,0 0 0 7 1 7 ,0 0 0
Francja . 8 8 5 ,0 0 0 2 ,1 1 5 ,0 0 0 3 ,0 0 0 ,0 0 0
W łochy . 1 0 5 ,0 0 0 2 4 5 ,0 0 0 3 5 0 ,0 0 0
Rosja 1 ,4 9 8 ,0 0 0 3 ,8 2 0 ,0 0 0 5 ,3 1 8 ,0 0 0
Belgja 5 0 ,0 0 0 1 1 0 ,0 0 0 1 6 0 ,0 0 0
Serbja 1 1 0 ,0 0 0 1 4 0 ,0 0 0 2 5 0 ,0 0 0

R azem  2 ,853 ,000  6 ,9 4 2 ,0 0 0 2) 9 ,795 ,000
Straty  koalicji po dw uletniem  trw aniu  wojny 

obliczone w  tej p racy  w ynosiłyby w  zabitych, 
zm arłych z ran  i chorób, ciężko chorych i rannych  9 ,370 ,000

W edług  statystyki, opracow anej przez kopenhask ie  T o 
w arzystw o, ofiary w ojny w  ciągu dw óch lat po  w szystkich stro
nach  w yniosły:

w  zabitych  . . . 4 ,600,000
„ rannych , 11,200,000

inw alidów  . . . .  3 ,400,000
R azem  . . 19,200,000

(Si) ludzi bezpow rotnie straconych d la społeczeństw a, czę
ściow o tylko zdatnych  do pracy  n ad  pom nożeniem  bogactw a 
narodow ego, lub  stanow iących ciężar m iljonów  nieprodukcyj
nych kalek. W edług  naszych obliczeń w  ciągu tegoż okresu *)

*) W  dzienn ikach  p ań stw  cen tralnych  i w  naszych  p ism ach  kategorię zab itych  
i zm arłych  z ran  i chorób  podano , jako w y łączn ie  „zab itych  w  p o lu ”; kategorja  ran 
nych" zaw iera  nasze  kategorje c i ę ż k o  r a n n y c h  i c i ę ż k o  c h o r y c h .  W  ten 
sposób  przejaskraw ia  się poszczególne kategorje  s tra t p rzeciw ników , by  zręcznie  w p ro 
w adzić  w  b łą d  p u b liczność  czy tającą  co do ogólnych ich  stra t.

) Inw alidzi stanow ią 30°/0 ciężko rannych , pozostałych  przy  życiu.
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ogólna ilość zabitych  ciężko rannych  i n iepow racających do 
szeregów  ciężko chorych, z pośród k tórych w ielu zm arło w  la
zare tach  i po szpitalach, stało  się kalekam i lub  częściow o 
tylko zdolnym i do pracy, przedstaw ia się, jak  następuje:

w  zabitych . . . 4 ,600,000
„ ciężko rannych  . 12,450,000
„ „ chorych . 2 ,100,000

R azem  . 19,150,000 (S2).

M ożna m niem ać, że T ow arzystw o kopenhaskie rozporządza 
dobrem i danem i, k tóre czerpie ze w szystkich źródeł i poddaje  
należytej kontroli. B adając w ojnę w  kierunku socjalnych jej 
skutków , w prow adza ono kategorje odm ienne od  tych, którem i 
posługujem y się w  tej pracy, m ającej n a  celu przeprow adzenie 
rachunku  w ytrzym ałości rezerw  państw  w ojujących. Jednakże 
w  naszem  obliczeniu s u m a  s t r a t  s t a n o w c z y c h  d l a  
f r o n t u  i a r m j i  b e z  j e ń c ó w ,  k tórzy po w ojnie w rócą 
do pracy  (Sj) i s u m a  o f i a r  w o j n y  (S2) w obliczeniu ko- 
penhask iem  p o w i n n y b y ć z g o d n e .

Z godność zupełna  tych sum  (Si i S2) jest uderzająca, 
co  dow odzi pośrednio, że cała zasadnicza koncepcja w ojny 
obecnej i jej m echanizm u, koncepcja, na  której oparto  niniej
szą pracę, odpow iada rzeczyw istym  stosunkom .

W  sam ej rzeczy, w ychodząc z tych założeń ogólnych, zana
lizow aliśm y zjaw isko wojny, a w prow adzonym  pojęciom  i ka- 
tegorjom  usiłow aliśm y nadać  m ożliw ie p raw dopodobne w iel
kości liczbow e. W ielkości te sta ły  się elem entam i, na  k tórych 
oparto, cały  rachunek  w ytrzym ałości rezerw . P o  dokonaniu  
w szystkich działań , w artość ostatecznej sum y, k tó ra całkuje 
stra ty  bezw zględne w alczących, znajduje n iespodziew ane po
tw ierdzenie w  w yniku statystycznym  T -w a kopenhaskiego, 
k tóre posługuje się licznem i i różnorodnem i źródłam i i danem i, 
odm ienną m etodą, ożyw ione jest w reszcie innym  kierunkiem  
pracy, doszło do  w yniku rachunkow ego s tra t całkow itych, iden 
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tycznego z naszym . T a  zgodność stw ierdza praw dziw ość ele
m entów  rachunku, zw iększa jego praw dopodobieństw o, a tern 
sam em  m ocniej uzasadnia w yprow adzone z obliczeń w artości.

R O Z D Z IA Ł  IX.

Odpowiedź na dwa pytania. Szybkość wyczerpania rezerw  
stron w alczących i w pływ  powołania rezerw Kongresówki.

Przychodzi w reszcie chw ila w yciągnięcia ostatecznego w nio
sku. P o  długich w yw odach  należy odpow iedzieć na  pytan ie 
zasadnicze, postaw ione na  w stępie tej pracy.

C ała przyszłość św iata tkw i w  dw óch słow ach: k t o  z w y 
c i ę ż y ?  O dpow iedź bow iem  na to  pytan ie zaw iera w szystko 
i decyduje o przyszłym  kierunku dziejów . Co będzie treścią 
now ej epoki: czy dalsze rządy  siły przed  praw em , oparte
0 ideę niw elacji przez państw o m ilitarne jednostek  i narodów , 
czy zw ycięstw o idei indyw idualizacji jednostek  i narodów , k tó ra  
przem ieni porządek  rzeczy, k ładąc  „naród“ przed  „państw em “, 
w ielką, rozległą, złożoną i pe łną  kontrąstów  kategorję „życia 
duchow ego“ przed  pojęciem  „m echanizm u“ , ide:, która, uzna
jąc praw o narodów  m niejszych i państw ow o słabych do sa
m odzielnego by tu  i sw obodnego rozwoju, odrodzi ludzkość 
p r z e z  o d w r ó c e n i e  d o t y c h c z a s o w y c h  w a r t o ś c i
1 przeniesienie punk tu  ciężkości n a  inne dziedziny. W  zw y
cięstw ie tej idei spoczyw a przyszłość Polski, dziś całej obję
tej przez wojnę.

S taraliśm y się poprzednio  uzasadnić i odgadnąć, w czem  
tkw i w łaściw a treść m ilitarna dzisiejszego sposobu w ojow ania, 
jaki jest ukry ty  m echanizm  tej w ojny i postaw iliśm y zasadn i
czą tezę, że j e s t  t o  w o j n a  w y c z e r p a n i a  w s z y s t 
k i e g o ,  c o  s t a n o w i  i s t o t ę  p a ń s t w o w e j  s i ł y
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n a r o d ó w ,  a w i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  l u d u  
i s u b s t a n c j i .

D latego py tan ie  zasadnicze, zgodnie z koncepcją w ojny 
obecnej, postaw iono inaczej i sform ułow ano w  sposób n a
stępujący:

K t o  p i e r w s z y  —  k o a l i c j a  c z y  d w u c e s a r -  
s t w  o —  w t e j  w o j n i e  w y c z e r p a n i a  u t r a c i  i s t o 
t ę  p a ń s t w o w e j  s i ł y ?

U m yślnie pom inęliśm y kw estję w yczerpania m aterji, ogra
niczając się w yłącznie do obliczenia szybkości, z jaką  ściera 
się i bezpow rotn ie ubyw a najcenniejsza w artość narodów  —  
człow iek.

A nalizę w ojny usiłow aliśm y ująć w  w yw ód liczbow y, p od 
kreślając w ażniejsze w nioski w  m iarę, jak  się one nasuw ały .

W niosek  ostateczny —  odpow iedź na pytan ie zasadn i
cze —  w ypada pom yślnie nie d la  N iem iec i A ustro-W ęgier, 
lecz dla koalicji.

Przypuściw szy, iż obu stronom , ożyw ionym  stale i do końca 
w iarą w  zw ycięstw o w łasne, starczy w  rów nej m ierze woli 
i m ocy postanow ienia, że z biegiem  czasu w ydobędą z sie
b ie pe łn ą  inicjatyw ę i użyją w szystkich ta len tów  organizacyj" 
nych i tw órczych, że dalej n i e  z a w i e d z i e  R o s j a  
i w y t r w a  d o  k o ń c a  p r z y  b o k u  s o j u s z n i k ó w ,  
słow em , że w szystkie czynniki fachow e i m oralne w śród zw ar
tej koalicji z jednej strony, a w  państw ach  centralnych z d ru 
giej, okażą się w  rów nym  stopniu  głębokie i m ocne — w ta 
kim  razie —  ceteris paribus —  o szansach zw ycięstw a decyduje 
rachunek sił, czynnych w  polu i w ew nątrz kraju.

P od  każdym  w zględem  rachunek  ten  w ypada  korzystnie 
d la koalicji. W  szczególności zaś pod  w zględem  w ojskowym , 

i tam  gdzie jedynie zajść m oże d la koalicji n iebezpieczeństw o 
szybkiego w yczerpania m aterjalu  ludzkiego— n a zachodnim , naj
w ażniejszym  froncie w alki, c h w i l a  b r a k u  r e z e r w
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w  k r a j u ,  p r z y  z a c h o w a n i u  p e ł n e j  a r m j i  w  p o 
l u ,  n a s t ą p i  d l a  F r a n c j i  i A n g l j i  w c z e s n ą  j e -  
s i e n i ą  1918 r., g d y  d l a  N i e m i e c  i A u s t r o - W  ą- 
g i e r  p r a w i e  o d w a  l a t a  w c z e ś n i e j ,  b o  j u ż
w  k o ń c u  1916 r.

W  tej groźnej a d la ogółu niew idocznej chwili siły m o 
carstw  centralnych staną u granicy w ytrzym ałości; ich armje, 
przy deficycie rezerw , zaczną się zm niejszać bezw zględnie, n a 
tom iast ich przem ysł w ojenny m usi z konieczności w zrosnąć, 
co  do reszty osłabi życie ekonom iczne, którego podtrzym anie 
wj^magać będzie najw iększych w ysiłków .

O d  tej przełom ow ej chw ili dw ucesarstw o pocznie słabnąć 
i już nie będzie m ogło stać się m ocniejsze, w ów czas gdy 
w  państw ach  en ten te  y —  a zw łaszcza w  Anglji i Rosji* 
w zrost sił osiągnie dopiero  szczyt swojej potęgi m ilitarnej.

Z w ycięska ekspansja państw  niem ieckich osłabi ich siły 
m ilitarne i w  ostatecznym  w yniku w yczerpie zasoby gospo
darczej siły w c z e ś n i e j ,  niż po  stronie przeciw nej.

W  m iarę p rzed łużan ia  się w ojny sytuacja staje się coraz 
groźniejszą. P r z e s t r z e ń  obróciła się przeciw  państw om  
centralnym , a c z a s  stanął po stronie koalicji, W  tern tkw i 
fatalizm  N iem ców. O ni pierw si stracą isto tę państw ow ej siły 
i dążą do klęski, której rozm iary staną  się w idoczne i zrozu
m iałe d la pospólstw a dopiero  po wojnie.

K oalicja m a m aterja lną m ożność decyzji ostatecznej. Z a 
pew ne też nie pozostaw i najw iększej w  dziejach w ojny 
bez rozstrzygnięcia, p rzedew szystkiem  w  najżyw otniejszym  in
teresie w łasnym , następnie w  służbie idei, k tó ra  z tej w ojny 
w ynika, lecz łam iąc trudności przetrw a ją, przechyli szanse 
n a  sw oją stronę, podyktu je w arunki trw ałego pokoju  i w  ten 
sposób  doprow adzi do zw ycięstw a, k tó re losy złożyły w  jej ręce.
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Odpowiedź na pytanie dodatkowe.
(M ste rja ł żo łn iersk i w  K rólestw ie  Polskiem  i w p ły w  jego na  dalszy przeb ieg  w ojny).

W  ścisłym  zw iązku z pytan iem  zasadniczem , dotyczącem  
rachunku  sił po  obu stronach  frontu i z odpow iedzią zaw artą 
w  poprzednim  ustępie, pozostaje py tan ie  dodatkow e: j a k i  
m i a n o w i c i e  w p ł y w  n a  d a l s z y  p r z e b i e g  w o j 
n y  b ę d z i e  m i a ł  u d z i a ł  z d o l n y c h  d o  n o s z e 
n i a  b r o n i  P o l a k ó w  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
p o  s t r o n i e  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h  p r z e c i w  k o a 
l i c j i .

/. Wyniszczenie ludności męskiej w polskich prowincjach Au- 
strji i Niemiec.

Z e  w szystkich dzielnic polskich tylko K rólestw o czę
ściow o i nierów nom iernie zostało objęte m obilizacją rosyj
ską, której rozm iary nie przekroczyły przeciętnie 4%  ogółu 
ludności. Z  zachodnich części K rólestw a praw ie nie pow ołano  
rezerw istów , ze. w schodnich i środkow ych w zięto w ięcej, w  ogól
nej sum ie około pó ł m iljona m ężczyzn.

Przeciw nie w  dw óch innych zaborach  rekru t został w yci
śnięty bezw zględnie, zaś pu łk i polskie, zarów no w  arm ji n ie
m ieckiej, jak  i w  austro-w ęgierskiej w yniszczono w  b itw ach  
i w  trudach  w ojennych w tym  stopniu, że gdy w yjdzie po 
wojnie na jaw  np. sta tystyka stra t pu łków  galicyjskich —  w  za
bitych, kalekach  i częściow o zdolnych do  .pracy , okaże się 
n ieproporcjonalnie w ielka w  porów naniu  do strat N iem ców  i W ę
grów , a groza tych krw aw ych  liczb w strząśn ie sercem  i w y
obraźnią społeczeństw a polskiego, k tóre dopiero  po d okona
nym  fakcie m asow ego m ordu i bezlitosnego szafow ania pol- 
skiem  życiem  i zdrow iem  przez dow ództw o armij zaborczych 
ocknie się ze snu w ojennego, policzy sw e straty  i stanie bez
radne, w  niem em  osłupieniu  w obec socjalnych skutków  p o 
w szechnego nieszczęścia, jakiem  jest w ytrzebienie najlepszej



części m ęskich pokoleń i uby tek  najm ocniejszych rąk  do p ra 
cy. Ponurjr ten  obraz dopełn ią  ew akuacyjne zbrodnie i m ar
tyrologia baraków , żniwo chorób epidem icznych, w yroki śmierci 
za dom niem ane zdrady  i pow olna zagłada w  obozach dla in ter
n o w an y ch —  w szystko to na  tle pow szechnej ruiny m aterjalnej.

2. Ilość Polaków w armjach mocarstw rozbiorowych. 
a) Z ab ó r austrjacki. W  rolniczych pow iatach  zachodniej 

Galicji, gdzie w skutek  braku  przem ysłu m ało  jest rek lam ow a
nych z w ojska, la tem  1916 z roczników  w  w ieku 18 —50 lat 
pozostaw ało  2 5 — 28% , czyli, że w zięto do służby 75— 72%  
tych  roczników , t. zn., że został już p raw ie osiągnięty, a  n a
w et w  niektórych pow iatach  przekroczony norm alny odsetek  
zdatności w ojskowej roczników  m ieszanych. Ilość w ziętego 
rek ru ta  obliczam y, jak  następuje:

Ludność czysto polska w  zaborze austrjackim :
(w  Galicji, na  Śląsku i w  krajach niem ieckich) w ynosi 4,300 tys. 
w  tern m ężczyzn w  w ieku 18 — 50 (43,2°/o płci m ęskiej) 970 „ 
z tego do w ojska w zięto w  okrągłych liczbach . . . 700 „
t. j. 16,3%  ogółu ludności.

O dsetek  w ziętych do w ojska i do św iadczeń w ojskow ych 
w  w ielu w siach w ynosi 8 5 — 90c/°, a naw et 957° mężczyzn 
w  w ieku 18— 50. Ludność rolniczą, ch łopską w  Galicji obli
czają na  84°/° ogółu ludności, t. zn ............................  3,300 tys.
z tego na  mężczyzn w  w ieku  18— 50 w ypada . 710 „
do w ojska w ybrano ze wsi przeciętnie 8 5 °/° m ęż

czyzn w  w ieku 18— 50, co daje . . . .  600 „
W obec tego 18,2%  ogółu polskiej ludności wiejskiej bierze 

dotychczas udział w  wojnie. C ały w ięc ciężar wojny p rzy
gniótł najwięcej lud polski wiejski, k tóry dźw iga go na sw ych 
hartow nych barkach . 85%  całego rekru ta  polskiego w  wojsku 
austrjackiem  stanow i polski chłop ’).

’) Ż ydzi galicyjscy da li kontygens m ężczyzn w w ieku 18—50 około  200,000 tys. 
ludzi, z tego najw yżej 100,000, t. j. po ło w a  służy  w wojsku. Z resztą  odsetek  s łu żą-



Z a b  ó r  p r u s k i .
O gół ludności polskiej zam ieszkały w  Księstwie, 

w  P rusach  K rólew skich, na  M azurach i na  Śląsku 
G órnym , łącznie z w ychodźtw em  w W estfalji i N ad- 
renji obliczają w r. 1 91 5 na  . . . . 4 ,700 tys.

Jeżeli z tego w zięto do w ojska tylko 14,8°/° 
ogółu ludności tak , jak  w ypada  z obliczeń dla 
R zeszy całej, ilość pow ołanych do w ojska m ęż
czyzn w y n o s i.........................  ............................................ 700 „

W  prow incjach polskich pod  panow aniem  niem ieckiem  ogół 
polskiej ludności rolniczej chłopskiej, osiadłej na  roli, obliczają 
(bez W estfalji i N adrenji) na 67 ,2%  ogółu ludności polskiej.

A  zatem  polska ludność rolnicza ch łopska w  za
borze pruskim  w ynosiła w  r. 1914 . . . , . 2 ,700 tys.

z tego m ężczyzn w  w ieku w ojskow ym  18— 45
(40,9°/° ogółu m ę ż . ) ........................................................  550 t. !)

do w ojska w z i ę t o ..................................................  450 tys.
I tu  tak  sam o, choć nie w  tym  stopniu, jak  w  Galicji 

ciężar w ojny spad ł na  lud. 64°/° rekru ta  polskiego w ypada na  
ludność wiejską.

Z e s t a w i e n i e .
W  końcu 1916 r. arm je m ocarstw  rozbiorow ych od p o 

czątku  w ojny pow ołały  do swj^ch szeregów  następu jącą ilość 
m ęskiej ludności polskiej:

arm ja rosyjska (4%  ogółu ludności polskiej) 500,000 
arm ja n iem iecka (14 ,8%  „ „ „ 700,000
arm ja austrjacka (16 ,3%  „ „ „________ 700,000

R azem  . 1,900,000

cych w  w ojsku n ie  odgryw a ro li, p o n iew aż  w ojna św iatow a u sta liła  w  arm ji austro- 
w ęgierskiej pow szechnie  znaną  i stw ierdzoną p raw dą, że żydów  n a  froncie n iem a 
i n iepodobna  n a  front w ysłać  z kancelary j, p row ian tury , służby  san ita rnej etc.

G ranica w ieku w ojskow ego nie zo sta ła  podniesiona w  N iem czech.
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3. Wzrastające znaczenie rezerwuaru męskiego w Królestwie.
D opiero w  św ietle liczbow ych tych zestaw ień p o d a tk u  

krw i, jaki Po lska złożyła m ocarstw om  rozbiorow ym , w  całej 
pełn i w ystępuje znaczenie m ęskiego rezerw uaru K rólestw a Pol
skiego, k tóry  dziw nym  zbiegiem  okoliczności w  tej w ojnie oca
lał i stanow i jedyną  obecnie realną podstaw ę naszej siły, nie- 
tylko po wojnie, lecz już dziś w  czasie wojny. Z  chw ilą w y
czerpyw ania się w łasnych rezerw , coraz pożądliw iej spoglądają 
na  n ie tkn ię tą  jeszcze żyw ą polską siłę A ustrja i Niemcy. K ró
lestw o stało  się przedm iotem  rozm aitych eksperym entów  i p ro 
jektów  w erbunkow ych ze strony rządów  okupacyjnych do ba- 
taljonów  robotniczych i kad r „ochotniczych“, terenem  akcji 
D ep. W ojsk. N. K. N. i tajnego zaciągu do P. O. W .

T e  próby  w erbunkow e zaw iodły  w obec politycznej p o 
staw y K rólestw a. B adając stan  rezerw  armij centralnych, prze
strzegaliśm y już n iejednokrotn ie niezależnych działaczów  n a 
rodow ych K rólestw a, że w edług  diagnozy w yczerpanie rezer
w ow ego m aterja łu  ludzkiego w  tych arm jach nastąp i już je- 
sienią 1916 r. i że ten  fakt zm usi rządy  państw  centralnych 
do pow ażnych środków , za pom ocą k tórych  m ożnaby w ciągnąć 
K rólestw o w  wojnę z koalicją i w yzyskać w ojskow o jego lu 
dność, zdatną  do noszenia broni.

P rzypom nieć i stw ierdzić m usim y na tern miejscu, że 
sp raw a rekru ta  K rólestw a Polskiego, o której w  końcu 1915, 
nik t serjo nie m yślał, w  początkach  1916, szeroko by ła  om a
w iana w  W iedniu, w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych, w  K ra
kow ie w  N K N .; w  pierw szej połow ie tegoż roku  sta ła  się 
pow szechnie głośną, aż u r o s ł a  d o  z n a c z e n i a  p i e r w s z o 
r z ę d n e g o  c z y n n i k a  p o l i t y c z n e g o ,  t a k  p o  s t r o n i e  
p a ń s t w  n i e m i e c  k i c h ,  j a k  i k o a l  i c y j n y c h  l a t e m  1916.

Armja polska i je j Wpływ na przebieg wojny.
Z astanów m y się objektyw nie, jaki by łby  w pływ  w k ie

runku m ilitarnym  arrrtji, utw orzonej z ludności K rólestw a, po
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stronie m ocarstw  centralnych. T ego  udziału  w w ojnie pragnie 
w ielu ludzi w  Polsce, k tó rzy  nie nadużyw ają, h asła  n iepodle
głości, jak  to  czynią n iektórzy politycy polscy, pracujący dla 
in teresów  N iem iec lub  A ustrji św iadom ie lub bezw iednie, lecz 
gorąco m iłujący kraj i pragnący  m u służyć.

Są oni szczerze przekonani, że żyw a siła m ęska K róle
stw a, zorganizow ana przy pom ocy państw  centralnych  i rzu 
cona po ich stronie przeciw  koalicji, w  szczególności zaś 
przez objęcie frontu w schodniego przeciw  Rosji i au tom a
tyczne zw alnianie sił n iem ieckich na  Z achód  do w alki z A nglją 
i F rancją , zaw aży na  szali w ypadków  tak  dalece, że p r z y 
ś p i e s z y  l u b  z a d e c y d u j e  o z w y c i ę s t w i e .

a) P o s t u l a t  „ m a ł e j  a r m j i “ .
D la przyśpieszenia poko ju— tw ierdzą jedn i— w  korzystnych 

w arunkach  obecnych po  w yparciu  z ziem  polskich Rosji, w ystar
czy w ytw orzenie tylko 2— 3 korpusów , oraz rów noczesne rozpo
częcie wielkiej pracy organizatorskiej n ad  w ytw orzeniem  miljo- 
now ej armji, k tó rą  w yćw iczą, uzbroją i pokierują sztaby państw  
centralnych. N adto  ta  groźba w ystaw ienia silnej arm ji po  stronie 
dw ucesarstw a obiega p rasę  koalicyjną, już podczas wojny p rzy
pom ina spraw ę polską, w yw ołuje dyplom atyczny nacisk za
chodnich  państw  koalicji n a  rząd  rosyjski w  kierunku konie
czności niecierpiącej zw łoki rozw iązania spraw y polskiej w  myśl 
upragnionych  dążeń  Po laków  do zjednoczenia i niepodległości. 
P rzedew szystk iem  tak a  sub telna gra w ym uszenia pokoju, ra 
czej dyplom atyczna, niż w ojskow a, której w ynikiem  byłoby 
z o r g a n i z o w a n i e ,  lecz n ie  z u ż y c i e  polskiej siły m ilitarnej, 
by łaby  bardzo  tru d n a  w  państw ie n iezależnem  i neutralnem , 
w  kraju, k tó ryby  posiadał w łasny rząd  i gotow ą armję. T aka  
po lityka jest w ręcz niem ożliw a w  kraju  w ojskowo okupow a
nym , zw iązanym  w  słow ie i czynie, pozbaw ionym  tych  w szyst
k ich  czynników , k tó re ubezpieczają  w olność decyzji i sw o
bodę  ruchów . N a  t y ł a c h  n i e m i e c k i e j  a r m j i  w s c h o d n i e

8Walka o rekruta polskiego pod okupacją.
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n i e  m o ż e  p o w s t a ć  n i e z a l e ż n a  a r m j a  p o l s k a ,  o p a r t a
0 n i e z a l e ż n y  r z ą d ,

Niem cy nie m ogą w ypuścić z rąk  rządów  w  Polsce d la 
dobra  kam panji w schodniej. W  tym  celu m uszą dbać o spo
kój w ew nątrz okupacji i uciekać się do środków  politycznych, 
k tóre zw iększą ich w pływ y, zapew nią im uległość Polaków , 
lub  naw et pociągną ich do spraw y niem ieckiej.

W y s t a w i e n e  m a ł e j  a r m j i  przez K ongresów kę po  stro
nie m ocarstw  centralnych  nie m oże m ieć w pływ u n a  ostate
czny w ynik m ilitarny i będzie  jedynie zbrojną m anifestacją, 
za pom ocą której Polacy  stw ierdzą przed  św iatem , iż spraw ę 
by tu  i w olności w łasnej ściśle zw iązali ze sp raw ą i celam i 
dw ucesarstw a, przez co tak a  arm ja stanie się więcej polity
cznym , niż w ojskow ym  atu tem  w  rękach  dyplom acji niem ieckiej.

T ak a  jest tragiczna r o l a  l e g j o n ó w .  U zbrojone przez 
A ustrję, nie m ogły żadną m iarą m ieć sam odzielnego zna
czenia m ilitarnego, lecz z góry przeznaczone były  do odegra
n ia roli politycznego narzędzia, m ającego służyć do pozyska
n ia ludności K ongresów ki na  rzecz A ustro-W ęgier, a tem sam em
1 Niem iec, i do w yw ołania zbrojnego pow stania, k tóre szta
bow i austrjackiem u obiecali na  w łasną rękę jeszcze przed  
w ojną w ybitni aktyw iści polityczni i m ilitarni w  Galicji. T ej 
niebezpiecznej i krótkow zrocznej robo ty  kierow ników  p rzed 
w ojennego ruchu w ojskow ego w Galicji, oraz politycznych m a
tactw  NKN. nie m oże zasłonić fakt dodatn i i godny uznania, że 
część m łodzieży w stąp iła  do  legjonów  ożyw iona ofiarnym  z a 
pałem  i szczytnem i pobudkam i podniesienia oręża d la odzy
skan ia  niepodległego bytu. P rzejaw y m ęstw a m łodzieży p o l
skiej skaziła bezkry tyczna i p ła sk a  rek lam a połączona z poni
żeniem  w  opinji społeczeństw a ch łopa i inteligenta, k tórych 
w zięto pod  przym usem  i ub rano  w  austrjackie kam asze, gdy 
tym czasem  legjoniści, beznadziejnie złączyw szy ideę restytucji 
praw  Polski z n iem iecką pożądliw ością now ych zaborów , do
brow olnie zaciągnęli się w  szeregi tej sam ej pogardzanej przez
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n ich  arm ji austriackiej n a  praw ach pospolitego ruszenia. Nie- 
w spółm ierność reklam y legjonów  z poniesionym  przez nie tru 
dem  w ojennym  w ynika stąd , że w  rzeczywistości w e w szyst
kich pu łkach  i form acjach legionowych ilość żołnierzy czynnych 
w  polu w ynosi ogółem  tyle, ile poszło m arszbataljonów  do 
j e d n e g o  t y l k o  z linjow ych polskich pu łków  c. i k. armji.

Szybkość ścierania m aterjału  ludzkiego w  pu łku  św iadczy 
nietylko o ofiarach, jakie poniósł, ale i o czynach, k tórych doko
nał. T a  szybkość zużycia w  wojnie m ierzy się, jak  w iadom o, ilo
ścią m arszbataljonów ^ k tóre z kad ry  odeszły do pu łku . W  k ra 
kow skiej trzynastce, tarnow skim  57-ym  pu łku  łub  lw ow skiej 
trzydziestce przesunęło  się z górą 30,000 ludzi w  ciągu dw óch 
lat w ojny, t. j. ty le, ile w e w szystkich pu łkach  legjonow ych 
razem . S tąd łączna w artość bojow a tej form acji odpow iada 
w artości jednego pu łku  galicyjskiego regularnego żołnierza. T a  
okoliczność tłum aczy  dlaczego, mimo słabego przyp ływ u ocho
tn ików  z w erbunku, łegjony, jakkolw iek zredukow ane, do tych
czas istnieją w ogóle, gdy polskie pu łk i z b raku  m aterja łu  
z Galicji zapełn iane są R um unam i lub W ęgram i.

W  legjonach zbudziło  się m ęstw o polskie, lecz głuche jest 
jeszcze sum ienie polityczne.

N akoniec m ała arm ja, czy nią b ęd ą  legjony polskie, czy 
„korpus posiłkow y“ , pom ijając sam  zw iązek ideow y, by łaby  
uspraw iedliw iona o tyle, o ile obliczenie szans zw ycięstw a 
z w ielkiem  p raw dopodobieństw en  w ypadłoby  korzystnie po 
stronie, k tó rą  w ojskow o się w spiera. Jeżeli w ynik jest w ąt
pliwy, takie eksperym enty  są szafow aniem  najlepszej krw i n a
rodu, lub  co najw yżej upustem  nagrom adzonego, ślepego za
pału  n iepoham ow anego do w alki, w entylem  bezpieczeństw a, 
przez k tóry uchodzi nadm iar nagrom adzonej energji stronnictw  
skrajnych, energji, k tó ra  pozbaw iona m ożności czynu m ogłaby 
się obrócić nie przeciw  w rogow i zew nętrznem u, lecz przeciw  
w łasnem u społeczeństw u. Są w  końcu tak ie  eksperym enty  
zbrodnią w obec narodu, jeśli służą do  tego, by  w brew  jego



najżyw otniejszym  interesom , bez jasnego p lanu i m ożności 
odniesienia rozstrzygającego zw ycięstw a, pociągnąć cały  naród  
w  n ieznaną o tch łań  w ydarzeń  i narazić go na  zm arnow anie 
reszty  sił żyw otnych.

b) P o s t u l a t  w i e l k i e j  a r m j i  z p r z y m u s o w e g o  p o -  
b o r  u.

W  wojnie, k tóra w strząsa podstaw am i św iata, kiedy w krw a
w ym  trudzie legło już parę  m iljonów ludzi, a kilkanaście mi- 
ljonów poniosło ciężkie rany, lub w padło  w kalectw o, lub 
częściow o odzyskało zdolność do pracy, w starciu m as tak 
olbrzym ich, tylko w ytężenie w szystkich sił, pośw ięcenie całej 
krw i i całego m ienia m oże zaw ażyć na  szali w ypadków .

N iepodobna odm ów ić zw olennikom  w alki z R osją logiki 
i konsekw encji, jeśli w  interesie swego politycznago p lanu  do
m agają się od K rólestw a wielkiej armji, opartej na  jedynie ra 
cjonalnej podstaw ie przym usow ego poboru  pow szechnego.

Aktywizm militarny „o taktyce czynnej“ i aktyulizm militarny 
,,o taktyce biernej1'.

W  dw u odrębnych uk ład ach  s z t y w n y c h ,  m ilitarnie jedno
litych i politycznie na czas wojny niezm iennych, m ocarstw a 
rozbiorow e w znieciły śm iertelną w alkę. K rólestw o Polskie 
m usi opow iedzieć się głośno, czy m ilcząco, i zw iązać sw e in
teresy  z jednym  z tych układów , być „aktyw nem  po stronie 
uk ładu  koalicyjnego, t. zn. nie daw ać armji N iem com, lub 
być ak tyw nem  po stronie m ocarstw  centralnych, t. zn. organi
zow ać arm ję przy pom ocy niem ieckiej i w alczyć po  stronie 
antikoalicyjnej.

N azw a „neu tralistów “ jest najzupełniej n iew łaściw a tam, 
gdzie w yczekują i nie chcą dać  żołnierza dw ucesarstw u, tern 
sam em  w  ogólnym  bilansie sił przesuw ają pozycję rezerw uaru 
świeżego żołnierza z K rólestw a na  korzyść koalicji i przyśpie
szają w yczerpanie rezerw  armij centralnych, gdy przeciw nie 
„ak tyw iści“ opóźniają szybkość tego w yczerpania.
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W  Polsce tedy  są d w a  k i e r u n k i  „ a k t y w i z m u  m i l i 
t a r n e g o “ : jeden  po stronie N iem iec i A ustrji tw orzy legjony 
w  Galicji, usiłuje w  K rólestw ie w yw ołać pow stanie, w erbuje 
m łodzież, agituje za arm ją, przy całem  poparciu  ze strony 
w ładz okupacyjnych; drugi, skrępow any  w  słow ie i w  czynie, 
w  m iarę m ożności przeciw działa  tym  inicjatyw om , a broni 
p raw a całego narodu do sw obodnego w ypow iedzenia swej 
woli i do  decydow ania o k ierunku swej polityki, naw ołuje do 
zachow ania się w yczekującego, czyli up raw ia  t. zw. „politykę 
b ierności“ , będącą przecież tylko pew ną form ą oporu. O ba 
kierunki w  i s t o c i e  s w e j  i s k u t k a c h  s ą  „ a k t y w i s t y c z n e “ 
r ó ż n i ą  s i ę  j e d y n i e  w  t a k t y c e .

G d y  b o w i e m  a k t y w i z m  m i l i t a r n y  m n i e j s z o ś c i  
jest ruchliw y, rozporządza w olnością prasy  i sw obodą ruchów , 
m a szerokie poparcie państw  niem ieckich, a  nad to  zm ierza 
do popularnego w  Polsce czynu, jakim  jest budow a armji, 
a k t y w i z m  m i l i t a r n y  w i ę k s z o ś c i ,  sk rępow any na  każdem  
polu przez czynniki obce, terroryzow any przez w łasne „stron
n ictw a czynu“, m usi ograniczać się do organizow ania opinji 
i oporu przeciw  zakusom  polityki niem ieckiej, a szaleństw u 
rodaków , zm ierzając do niem niej w yraźnego i doniosłego 
w  skutkach  czynu, jakim  je st odm ow a w ystaw ienia  armji p o l
skiej na  pom oc N iem com .

O ba „aktyw izm y“ sprow adzają ostatecznie sw ą politykę 
do w iary w  zw ycięstw o lub decydu jącą  rolę arm ji polskiej 
w  tej w ojnie. O d  tej w iary jedn i czynią zależnym  udział 
K rólestw a po stronie N iem ców  przeciw  koalicji, tak  sam o, jak  
b rak  w iary w  zw ycięstw o niem ieckie i w  m ożność skutecznego 
zaw ażenia n a  szalach wojny uzasadnia w yczekujące stanow isko 
drugich.

Skoro p róba  zorganizow ania armji niezależnej jest n ie
realna i niem ożliw a do urzeczyw istnienia, m ała  zaś arm ja jest 
bezużyteczną m anifestacją, k tó ra  nie jest czynnikiem  decydu
jącym , lecz stanow i w idom y znak zupełnej zależności od oku
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pantów , tylko m o ż l i w i e  r y c h ł e  z o r g a n i z o w a n i e  r e g u 
l a r n e g o ,  s i l n e g o ,  n a  p o w s z e c h n e j  s ł u ż b i e  o p a r t e g o  
w o j s k a  p o l s k i e g o ,  k t ó r e  j e s z c z e  w  o b e c n e j  w o j n i e  
w a l c z y ć  b ę d z i e  p r z e c i w  k o a l i c j i  —  m o ż e  w y w r z e ć  
n a  w y p a d k i  w p ł y w  d e c y d u j ą c y .

C z y  g o  w y w r z e  i w  j a k i m  k i e r u n k u ?
Przypuśćm y, że kierunek polityki, k tóry  in teresy  narodow e 

polskie podporządkow ał i ściśle zw iązał z interesam i państw  
centralnych, m a w idoki pow odzenia w  K rólestw ie tak  w śród 
ludu, jak  i w śród inteligencji, że da  tem u w yraz Sejm w oso
bach  sw obodnie w ybranych  przedstaw icieli —  słow em , ze spo
łeczeństw o K rólestw a Polskiego dojdzie do głębokiego prze
św iadczenia, że w alka na śm ierć i życie z koalicją o byt 
państw ow y jest koniecznością dziejow ą, której n iepodobna 
uniknąć.

Przypuśćm y dalej, że k iedy całe społeczeństw o stanie pod  
znakiem  tego „ak tyw izm u“, dzięki organizacyjnym  talentom  
N iem ców , ustaw a w ojskow a przeprow adzona zostanie spraw nie, 
kraj podzielony n a  okręgi w ojskowe, ew idencja i klasyfikacja 
popisow ych w ygotow ana szybko, sp raw a budżetu  i przem ysłu 
w ojennego rozw iązana pom yślnie w  ścisłej zależności od państw  
centralnych, że dalej n a  to  w s z y s t k o  s t a r c z y  c z a s u ,  w ów 
czas, po paru  m iesiącach, pierw sza arm ja polska, bogata  w  re
zerw y w ew nątrz kraju, w ejdzie w  sferę m ilitarnych działań 
dow ództw a niem iecko-austrjackiego po to, aby  stopnio%vo 
obejm ow ać coraz w iększe odcinki frontu w schodniego i przez 
to sam o zw alniać N iem ców  ze W schodu na  front angielsko-

4

francuski.
Słow em , jeśliby polityka niem iecka w  Polsce odniosła tak 

wielki sukces, że K rólestw o Polskie m ogłoby się stać now ym  
rezerw uarem  sił w ojskow ych d la armij centralnych, odpow ie
dzialni kierow nicy polityki narodow ej, oraz dow ództw o po l
skich sił zbrojnych m uszą przyjąć do w iadom ości i głęboko 
rozw ażyć następujące obliczenia:



1. Ludność K rólestw a Polskiego w  r. 1913
w ynosiła o k r ą g ł e .............................................................. 13,000 tys.
w  tem  ż y d ó w .............................................................. . . 1,900 „
p ra w o s ła w n y c h ..................................................................... 290 „
pozostaje k a t o l i k ó w ............................................................ 10,810 tys.
uchodżtw o do Rosji i em igracja robotn, do N iem iec 1,200 „
w kraju w r. 1916 . .   9 ,410 tys.
z tego m ężczyzn w ogóle 5 2 % ...................................... 4 ,900 „
zaś w  w ieku 1 7— 45 ........................................................ 1.960 „
rosyjska m obilizacja z a b r a ł a .....................................  500 „
pozostaje w  w ieku 1 7— 45 ............................................1,460 ,.
z tego zdatnych  do noszenia broni 70%  • • • 1,000 tys.

(±  20,000) %
2. W ykazaliśm y poprzednio  i staraliśm y się uzasadnić 

dw a postulaty:
a) z chw ilą, gdy arm jom  dw ucesarstw a nie dało  się za

skoczyć i pobić zosobna przeciw ników , k iedy  rachuby do
w ództw a niem ieckiego n a  sensacyjne ofensyw y i oparte  na  
n ich  nadzieje zaw iodły , w iara  w  m ożność szybkiego rozw ią
zania konfliktu i uzyskania decydującego zw ycięstw a w  spo
sób w idoczny osłab ła  w  A ustrji, a słabnie w  Niem czech.

Przeciw nie w  koalicji u trw ala się coraz m ocniej zrozu
m ienie w ojny i p rzekonanie, że jest to w ojna w yczerpania 
i organizacji, czasu i przestrzeni, rezerw  w  ludziach i zapasu  
substancji.

O graniczony został ślepy traf, k tórego w spółdziałanie 
w  w alkach  ruchom ych pom naża lub  zm niejsza w ysiłki, a  czę
sto w  zarodku je niszczy, natom iast otw orzyło się szeroko pole 
d la  inicjatyw y, energji, ciągłości w ysiłku i m etody, jeśli te *)

*) W  tajnym  m em orjale do rządu  w iedeńskiego au torow ie (nazw isk  ich nie 
w ym ieniam ) obliczyli n a  podstaw ie  zestaw ień U rzędu ew idencyjnego D ep. W . NKN 
ilość rekru ta  w K rólestw ie na  1,020,000 do 1,040,000. — R achunek, jak  w idać, ścisły .
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w artości duchow e po obu  stronach frontu okażą się rów ne, 
tak  w  dw ucesarstw ie, jak  w  zw artej koalicji, to o szansach 
zw ycięstw a decyduje rachunek sił.

b) R achunek  ten  dow iódł, że arm je n iem iecka i austro- 
w ęgierska łącznie w ykazują straty  stanow cze, k tó re  obliczone 
jako  przeciętna w  ciągu dłuższego okresu czasu w ynoszą 
400,000 ch łopa miesięcznie. N astępn ie z rozw ażań po rów naw 
czych w yniknęło, że siły państw  centralnych  po  najw iększych 
w ytężeniach dojdą w  końcu r. 1916 do punktu  zw rotnego 
i najw ażniejszego pod  w zględem  m ilitarnym , od  którego za
czną bezw zględnie słabnąć i nie b ęd ą  już m ogły w zrastać, t.j. 
do okresu n iedoboru  rezerw  w ew nątrz kraju przy zachow aniu  
arm ji w  polu, gdy tym czasem  koalicja na  najsłabszym  co do 
rezerw  froncie zachodnim  osiągnie szczyt swej potęgi m ilitar
nej dopiero  w  r. 1917 po dokonaniu  zupełnej ew olucji sił 
bry tańskich , zaś krytyczny punk t b raku  rezerw  francusko-an
gielskich nastąp i dopiero  w  dw a la ta  później, m ianow icie je- 
sienią 1918 r.

S łow em  bilans sił zam yka się już teraz d la  państw  cen
tralnych passyw em , d la koalicji zaś aktyw em , który przytem  
nie przestaje w zrastać.

3) W o b e c  t e g o  w y n i k a  j a s n o ,  ż e  ś w i e ż y  m i l  j o 
n o w y  r e z e r w u a r  z K r  ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  w c i ą g n i ę 
t y  w  o l b r z y m i  f r o n t ,  o k a l a j ą c y  d w u c e s a r s t w o  
i w  c a ł o ś ć  n i e m i e c k o - a u s t r j a c k i c h  z a d a ń  i w o j e n 
n y c h  z a m i e r z e ń ,  z t e m  r o z p i ę c i e m  f r o n t u  ś c i ś l e  
z w i ą z a n y c h ,  n i e  z m i e n i  z a s a d n i c z o  c h a r a k t e r u  
w a l k i ,  l e c z  j e d y n i e  p r z e d ł u ż y  w o j n ę  o p a r ę  m i e 
s i ę c y ,  n i e  d e c y d u j ą c  j e j  b y n a j m n i e j  n a  k o r z y ś ć  
b l o k  u p a ń s t w  ś r o  d k  o w y c h .

D la społeczeństw a polskiego skutki tej polityki by łyby  
podw ójnie opłakane. R az dlatego, że do pow szechnej ruiny 
Galicji, w yniszczenia m ężczyzn w  Poznańskiem , m aterjalnych 
klęsk K rólestw a —  z w łasnej woli dołączylibyśm y now e n ie
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szczęście, a  m ianow icie zniszczenie jedynego i najcenniejszego 
kap itału , jaki w Polsce niem al cudem  ocalał w  K rólestw ie.

P ow tóre dlatego, że ta  ostatn ia ofiara nasza poszłaby  na 
m arne, bo  nie m oże w zm ocnić N iem ców , uw ikłanych  w  w ojnę 
z całym  św iatem , w  tym  stopniu, aby  decydująco przechylić 
szalę n a  korzyść w iadom ego zresztą w  skutkach  niem iecko- 
polskiego zw ycięstw a.

4) P o  s t a w a  l u d u  p o l s k i e g o .
C ały pow yższy rachunek  sił pow inien być rozw ażany 

przez t e ' polityczne sfery K rólestw a Polskiego, k tó re  k ierują 
opinją tej dzielnicy, przedew szystk iem  zaś, znany być m usi 
tym  politykom  i działaczom  narodow ym , którzy oparli całjr 
k ierunek  m yśli i czynu na  zasadniczym  postulacie, że m iano
w icie klęska P rus jest jedynym  w arunkiem  odrodzenia p ań 
stw ow ego b y tu  i zjednoczenia w szystkich dzielnic.

Lecz naw et w  b raku  tych w szystkich ściślejszych infor- 
m acyj i poglądów , k tó re  w  jasnem  św ietle liczb staw iają  do 
tychczasow y przebieg w ojny i pozw alają przew idzieć najbliż
sze jej skutki, a  tem  sam em  poza rzeczyw istością pozoru 
ukazują w łaściw ą treść całego zjaw iska i um acniają do sto
p n ia  pew ności podstaw y polityki skierow anej przeciw  P rusom —  
jest jeszcze w  Polsce inny czynnik wielkiej doniosłości, bez 
k tórego prow adzenie polityki w  Polsce jest niem ożliw e, a jest 
n im  po tężna w  swej solidarności zbiorow a postaw a ludu 
w  K rólestw ie.

K ierow any dziw nym  instynktem  przeczuw a lud  polski, 
jaka będzie w ypadkow a zdarzeń , po  której stronie czeka go 
n iechybna zagłada, a po  której now e życie i d latego zacho
w uje się w ręcz opornie w obec niem iecko-polskich kom binacyj.

T en  wielki i doniosły fak t nastro ju  m as ludow ych w  K ró
lestw ie nie m oże być pom inięty lub zlekcew ażony, przeciw nie 
m usi być w zięty pod  rozw agę i w rachubę przez każdy  k ie
runek  polityczny.

P rzed  groźną decyzją rozpoczęcia w alki z koalicją, k ie
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row nicze w arstw y społeczeństw a polskiego nie m ogą pom inąć 
w oli ludu. Przecież arm ję w ytw orzyć m oże tylko chłop polski 
ca ły  ciężar w ojny spadnie na  jego barki.' D owodzi tego k ró t
ki rachunek  rdzennej ludności polskiej, osiadłej na wsi w  K ró
lestw ie Polskiem :

Ludność K ró lestw a Polskiego w y n o siła  w  r. 1913
na w s i ......................................... 8,950 tys.
w  m i a s t a c h ............................. 4,117 „

> razem  . . . 13,067 tys.
Po o d trącen iu  od  całej ludności K rólestw a

w iejskiej ludności ruskiej (2 ,5 %  ogółu lu d n o śc i) . . . 268,000
„ „ litew skiej (1 ,9%  „ „ ) . . . 250,000

niem ieckiej ludności, której ilość wymosi 40/q ogółu lu 
dności, m ieszka n a  w si 1/ g ......................................... .....  170,000
w iększej w łasnośc i ziem skiej, czeladzi i służebnej lu 
dności folw arcznej, kościo ła, szkoły, rzem iosła  i p rze 
m ysłu  w iejskiego, kancelary j gm innych, sądów  pokoju 
słu żb y  bezp ieczeństw a i t. d., co stanow i 5 %  ogółu
ludności zam ieszkałe j n a  w s i ..................................................... 447,000

r a z e m ...............................................1,135,000

Z atem  rdzenna  po lska ludność ro ln icza  ch ło p sk a  w ynosi . . 7,814,000
t. j. 82 ,25%  ludności polskiej K rólestw a Polskiego, k tó rą  ob liczają  n a  9,500,000.

V/ w ieku  poborow ym  ¡8— 45 w y p ad a  rdzennej po lsk iej ludności m ęskiej w  K ró
les tw ie  Polskiem :

n a  w arstw ę ch ło p sk ą  . . .......................................................................1,682 tys.
na  inne w a r s t w y .........................................................................................  350 ,

W ojskow y rezerw uar w  chłopskiej w arstw ie rolniczej jest 
p rzeto  5 razy liczniejszy od ilości m ężczyzn zdolnych do no
szenia broni w śród w arstw  pozostałych. D latego lud  polski 
n ie m oże być pom inięty  i m usi być dopuszczony do g łosu 
w  chw ili stanow czej, gdy w ażyć się będzie doniosła i najw aż
niejsza sp raw a d la przyszłości cąłego narodu.

M ożna ła tw o przew idzieć, w  jakim  kierunku pójdzie ta  
decyzja polskiego chłopa. O dw ieczna nieufność do Niem ca, 
rekw izycja i rabunek  chłopskiego m ienia w  czasie w ojny przez 
w ojska dw ucesarskie, rządy  rekw izycyjne niem iecko-austrjac- 
kiej adm inistracji —  w szystko to spraw ia, że lud polski, w ie
dziony zdrow ym  rozum em , nie będzie bronił N iem ców  w  ich
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w alce z Koalicją i pozostanie neutralnym , b iernym  św iadkiem  
śm iertelnej zw ady rosyjsko-niem ieckiej.

Z a is te  dziw ny to  i do głębi przejm ujący widok, jak  ten 
niew ykształcony w  większej swej części nieum iejący czytać 
i p isać lud  polski, ujął w  sw e tw arde  ręce obronę narodow e
go bytu , nietylko przez to, że w ytrw ał na  w łasnym  zagonie 
i na  zgliszczach chaty, lecz i p rzedew szystkiem  przez to, że 
w iedziony jakim ś głębokim  instynk tem  życia, nie daje się 
uw ieść podszeptom  lekkom yślnych polityków  t. zw. „aktyw i- 
zm u“ i zbrojnej agitacji niem niej lekkom yślnych inicjatorów  
m ilitaryzm u polskiego.

Przeciw nie, w brew  tej suggestji, idzie lud  w  K rólestw ie 
po ukrytej d la tych  działaczy linji zw ycięstw a i rozw oju w y
padków , a  nie jak  tam ci po linji klęski i politycznej śmierci.

Zw olennikom  ofiary całopalen ia  narodu  i rom antykom  
żołnierskiej śmierci na  polu  w alki z Rosją i koalicją państw  
zachodnich, po stronie N iem iec i A ustrji, należy odpow iedzieć 
słow am i w ielkiego żołnierza tej wojny, generała  de C astelnau, 
k tó re w ypow iedział do  oficerów francuskich: „Śm ierć ratu je 
tylko honor, zw ycięstw o— ojczyznę“ („L a m ort ne  sauve que 
l’honneur, la v ictoire sauve le p ay s“). Ż ołn ierz  zdaniem  je
go— pow inien żyć d la ojczyzny, um ierać za N ią w olno m u 
na linji takiego najw iększego w ysiłku, k tóry  zbaw ia kraj.

G dy bow iem  nie pozostaje nic mnego, jak  śm ierć, pozo
staje jeszcze śm ierć potężna, poniesiona w  chwili najw iększe
go i możliw ie skutecznego nap ięcia  sił. U m rzeć m ożna w szę
dzie, dać się zabić w olno tylko w  takiej niezw ykłej chwili. 
T ak im  jest obow iązek żołnierza, tak ą  p raw dziw a śm ierć żoł
nierska, śm ierć nie d la zuchow atości lub bohaterskiego, lecz 
bezow ocnego giestu, lecz śm ierć błogosław iona, ra tu jąca ży
cie i przyszłość narodu.

U sposobienie ludu polskiego jest n iechętne, a naw et 
czasem  w rogie d la tych  w szystkich n iedojrzałych i bezow oc
nych  eksperym entów  m ilitaryzm u polskiego, robionych przy
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pom ocy i dzięki środkom , których dostarczają rządy  i arm je 
centralne. M ożna m ieć w iarę, że lud w ytrw a w  swej opor
nej postaw ie  i odm ów i pom ocy N iem com , a  tem  sam em  da 
ją  ich przeciw nikom . Bo to, co jest „b iernośc ią“ d la m ocarstw  
środka, jest „czynem “ d la Koalicji, skoro w ysiłek jej na  całym  
froncie, a w ięc i na  zachodnim  francusko-angielskim  odcinku, 
dzięki postaw ie ludu polskiego zm niejszy się w  tym  sam ym  
stosunku, w  jakim by m usiał w zrosnąć w  razie w ystąp ien ia 
na  w idow nię św iatow ej w ojny m iljonow ego rezerw uaru  K ró
lestw a na w schodnim  froncie walki.

ROZDZIAŁ X.

O żywą siłę  w Polsce dla dwucesarstwa.
D yskusja L ubelska 12 s ie rpn ia  1916: program  aktyw istów , ocena sy tuacji po litycznej, 

sp raw a rekruta, ocena sytuacji w ojennej, uchw ały .

Myśli o wojnie św iatow ej, jako o w ojnie w yczerpania 
i przekonania, że nadejść m usi chw ila krytyczna deficytu re 
zerw  w państw ach  centralnych, kiedy w zięcie rek ru ta  z K ró
lestw a K ongresow ego stan ie  się osią polityki niem ieckiej w  P ol
sce, znane były  szczupłem u gronu przyjaciół na  P odhalu  
i w  K rak o w ie '). P rzed  nim i rozw ijałem  poglądy, ujęte w  po- *)

*) Inż. T . Szczepański i K. E., n ad por. arm ji austrjack ie j, od  k tórych dozna
łem  w ie le  zachęty  w  pracy  i pom ocy w  niebezp iecznem  zbieran iu  da t sta ty s ty 
cznych; Jan  K asprow icz, tw órca w ojennej „K sięgi U bog ich '’, i a rt. m alarz  W ł. Jarock i, 
p rzy jacie le  z Poron ina, ś. p . T om asz  Buła, red ak to r G azety  P odhalańsk ie j, prof. J. T . 
D ziedzic, k ierow nik  ruchu  spó łdzie lczego  na Podhalu , dr. J. B ednarski, znany  d z ia 
łac z  spo łeczny  na P odhalu , Spiszu  i O raw ie, prof. J. Z borow sk i, dr. J. P ią tkow ski, 
kom endant szp ita la  w ojskow ego w  N ow ym  T arg u  i jego pac jen t n adporuczn ik  prof. 
dr. E . D ubanow icz, >Vł. M om entow icz, S tan isław  Szczepanow ski z Z akopanego , s. p . 
p rof. S. Jentys, prof. S. Surzycki, prof. E. G odlew ski i jego synowiofei w reszcie  b i
skup  krakow ski A dam  ks. S ap ieha , k tó ry  p ro w ad z ił w ie lką  akcję  hu m an ita rn ą  p o 
m ocy ofiarom  w ojny w  książęco-b iskupim  kom itecie (K. B. K .), w którym  skupili się 
c i w szyscy, k tórzy n ie chcieli pójść za po lity k ą  N. K. N., a  innej p ro w ad zić  jaw nie  
n ie  mogli.
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przednich  rozdziałach w  chwili, gdy rozgryw ał się los V erdun. 
Spotykało  m nie naogół zrozum iałe niedow ierzanie. O lbrzym i 
szturm  niem iecki i los tw ierdzy francuskiej, poch łan iał uw agę 
i n apełn ia ł troską w szystkich.

Lecz w łaśnie k lęska pod  V erdun  w zm ocniła przekonanie, 
że zbliża się krytyczny m om ent, k tóry  w ynikał z obliczenia 
w ielkości sił, rzuconych w  grę wojny i szybkości z jaką  w  w alce 
topniały  rezerw y. Św iadom ość tej p raw dy  staw ała  się coraz 
głębszą i coraz jaśniejszą, w brew  suggestji p rasy  o niezłom 
nej po tędze dw ucesarstw a i m im o uzasadnionej krytyki i nie
w iary  otoczenia.

W szakże fakt w ynikający z rachunku, że w yczerpanie re
zerw  w  państw ach  centralnych  najpraw dopodobniej w ypadnie 
n a  jesień  1916, w ydał mi się tak  p od  w zględem  politycznym  
doniosły, że zanim  szczegółow e obliczenia zostały ukończone 
podałem  ich w ynik W . ks. C zartoryskiem u, k tóry  w yjeżdżał 
w  lutym  1916 do Szw ajcarji z prośbą o pow iadom ienie D m ow 
skiego i polityków  polskich zagranicą.

W  kraju  ostrzegłem  działaczów  narodow ych, a  także lu
dzi zaufanych w  w o jsk u 1).

P o  olbrzym iej, krw aw ej, a  jednak  niedociągniętej ofensy
w ie Brusiłow a, przedm iotem  rozm ów  w  bliskich m i ko łach  *)

*) O b liczen ie  rezerw  w e L w ow ie znali*. T ad eu sz  C ieński, S tan isław  G łąb ińsk i, 
E. A dam , St. K asznica, J. K asprow icz, E. D ubanow icz, L. Bykow ski, St. Szczepanow ski, 
B. Longcham p9, m arsza łek  A lb in  Rayski, A dam  Skalkow ski, n adpor. Józef B row iński, 
Z . P róchnicki, ś. p. K. M iczyński z D ublan , kpt. K. P ią tkow ski, L. Suchow iak, W ł. 
K oskow ski, St. B ądzyński, kpt. Cz. M ączyński, ze w ym ienię ty lko  b lisk ich  tow arzy 
szów  pracy. O sobiście rachunek  p rzedstaw iłem  arcybiskupom  B ilczew skiem u i Teo- 
dorow iczow i, k tó rzy  w  najtruon iejszych  w arunkach  s ta li w ytrw ale  na  straży  m yśli 
narodow ej i in te resu  polskiego, pom im o, że po lityka  ep isk o p atu  b y ła  śledzona przez 
zw olenników  N. K. N. z gorliw ością  n ie m niejszą od  tej, z jaką w ystępow ały  p rzeciw  
niej c. k. w ładze.

Ks. a rcyb iskup  T eodorow icz  w iosną 1916 r. p o d ją ł się n aw et zapoznać z o b li
czen iam i szybkości w yczerpan ia  rezerw; ak tyw istów  w arszaw skich  w osobie p. W oj
c iecha  R ostw orow skiego, którem u zaw iózł k ró tką  no tatkę . L ecz ten  b y ł ożyw iony tak ą  
pew nością  zw ycięstw a N iem ców , że ob liczen ia  z lekcew ażył, o św iadczając  a rcyb isku
pow i, że rachunek  po spraw dzen iu  okazał się m ylny.
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politycznych by ł dalszy przebieg wojny i ściśle zw iązany z nim  
rozwój zagadnienia polskiego.

U derzało m ię, że w  dyskusjach zw racano uw agę przede- 
w szystkiem  na polityczną stronę wojny, gubiąc się często 
w  drobnych szczegółach i odcieniach! W ojną, jako zjaw i
skiem  now em  i niezw ykłem , zajm ow ano się m ało i pow ierz
chow nie, pozostaw iając w yłączny sąd  o niej fachow com  z armji 
austrjackiej, lub co gorsza, poddając się sugestji n iedośw iadczo
nych i niedojrzałych sądów  m łodzieży z legjonów .

W  tych  w arunkach  charakterystyczne było  starcie się 
dw óch sposobów  patrzen ia  n a  w ojnę w dyskusji, k tóra odbyła 
się w  Lublinie.

Był to zjazd polityków  z obozu antyniem ieckiego, na 
k tórym  możliw ie objektyw nie postanow iono zastanow ić się nad  
zagadnieniem  pierw szorzędnem  polityki polskiej, nad  spraw ą 
uruchom ienia rekru ta  z K ongresów ki. Spraw a bow iem  sta 
w ała się coraz aktualniejszą. N ietylko podnosili ją aktywiści, 
popiera jąc swój program  w erbunkiem  do legjonów  i obecnością 
tych formacyj po stronie niem iecko-austrjackiej.

W ysuw ała ją  także sytuacja w ojenna przez to, że nie d o 
chodziło do  rozstrzygnięcia m ilitarnego po  dw óch la tach  sza
lonych ofiar i n iesłychanych  w ysiłków . N a olbrzym im  w y
krw aw ionym  froncie w alki stanęły , zdaw ało  się, w  m artw ym  
punkcie nieruchom ej rów nowagi.

Mimo rozdarcia politycznego w Polsce w  obu obozach 
sobie w rogich żyła w iara, iż w  E urop ie nie ustali się pokój 
praw dziw y, bez przyw rócenia w olności Polsce. Żyli nią oj
cow ie i dziadow ie, w iarą tą  w yprzedziliśm y rozum y h istory
ków  i p rzew idyw ania polityków . Z  obcych m oże tylko Sorel 
m iał przeczucie konieczności dziejow ych.

Lecz czy w  tej wojnie uzyskam y niepodległość i zjedno
czenie? Czy na  tę m iarę zakreślić należy program  Polski 
w czasie wojny, k tó ra się p rzedłuża i nie m oże dobiec do 
decyzji?
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W  ocenie tych  m ożliwości, które w yłaniały  się z wojny 
europejskiej, zaczynały się w  Polsce różnice.

O sobliw a „trzeźw ość polityczna“ by ła  w yłącznością ak ty 
w istów . O db iera ła  ona polot w yższy w ybitnym  inteligencjom . 
T ak  u to row ane były  w  m ózgach drogi „pozytyw istycznego“ 
m yślenia, że każdy śm iały  rozm ach m yśli, każda  m ęska d e
term inacja, dążenie do tego, co jest dalek ie i trudne, n iedoty
kalne i niew idoczne, oderw ane chw ilow o od ziemi, jak  m yśl 
z za św iata, m ijały bez echa i w iar3*, w obec ogrom u potęgi 
Niemiec.

„D as erreichbare zu e rs treb en “ pow iedział eksc: Beseler 
do ks. p ra ła ta  Chełm ickiego. O to  hasło, k tó re  zaciążyło na 
aktyw istach  w  Polsce.

Jeżeli naw et m ów ić się m a o czem ś w ięcej, nie należy 
hypnotyzow ać się słow am i i w iedzieć, że zm ierza się w łaści
w ie do urzeczyw istnienia rzeczy m niejszych.

O to kardynalny  w arunek  polityki trzeźwej.
P rzy  tak iem  założeniu postu la t zjednoczenia staw ał się 

m rzonką pasyw iśtów , oddanych  kontem placji politycznej, a  lekce
w ażących „czyn“ m ilitarny legjonów. N iew iadom o naw et, jaką  
korzyść taktyczną daćby  m ogły fantazje n a  tem at zjednocze
nia Polski w  tej wojnie? F ak tem  je st bow iem , że polityka 
jest prostym  przetarg iem ,— w  którym  dar zysku trzeba cenić 
najwięcej. P o lityka jest grą, w  której n ieraz posunięcia i n ie
znaczne pozycje dają podstaw ę do rozległych rzutów  naprzód. 
Pole  sta ło  o tw orem  dla eksperym entów  przy tak im  nastroju 
i k ierunku um ysłów .

W  kraju okupow anym , policyjnie skutym , odgrodzonym  
od reszty św iata żelaznym  m urem  niem ieckich i austro-w ęgier- 
skich bagnetów , m ieli jedynie sw obodę słow a i ruchu politycy 
i żołnierze z obozu aktyw istycznego. W szyscy oni bez w y
ją tk u  utrw alali przekonanie w  społeczeństw ie, iż o W ielkiej 
Polsce nie m oże być m ow y w  tej wojnie, zw łaszcza po dw u
letnim  jej przebiegu.
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T rzeba, m ów iono, na gruncie rzeczyw istości budow ać 
p lany  takiego ułożenia spraw y polskiej, takiego urządzenia 
ziem  polskich, by  nie sięgając skali naszych ostatecznych ce 
lów, w zm ocnić położenie narodu  gospodarczo, kulturalnie i po 
litycznie, a  także zapew nić m ożliw ie trw ałe w arunki dalszego 
rozw oju w  tych kierunkach.

S łow em  rozw iązanie spraw y polskiej opierać należy na 
gruncie rzeczyw istego położenia, z możliwości p raw dopodo
bnych w ybierając najw łaściw szą i odsuw ając na bok rozw ią
zanie integralne, jako nieziszczalne.

„M iędzy t. z w. państw em  na Saskiej K ępie a W ielką 
Polską jest przecież skala rozległa!“

O ceny położenia podjął się na  zjeździe w ybitny działacz 
J. Stecki.

R eferent z dobrą w olą w chodził w  tok rozum ow ania 
przeciw nego obozu, um iał się w znieść ponad  sym patje  i anty- 
Patje polityczne i bez uprzedzeń ocenić położenie, by  nastę
pnie z tej analizy uzyskać w skazania polityczne.

I. Ocena sytuacji politycznej.
Z a  spraw ą w ojny św iatow ej stanęła  przed  narodem  pol

skim  kw estja w skrzeszenia jego bytu  politycznego lub co naj
m niej now ego urządzenia politycznego ziem  naszych.

P ierw szorzędnem  zadaniem  m yśli polskiej jest rozw ażyć 
i rozstrzygnąć pytan ie kapitalne: jakie jest najbardziej pożą
dane z punk tu  w idzenia in teresów  polskich rozw iązanie kw e- 
stji polskiej?

W obec w ojny nierozegranej po dw uletniem  jej trw aniu, 
jeśli nie w ierzy się w  ostateczne zw ycięstw o koalicji, należy 
za najlepsze rozw iązanie spraw y polskiej uw ażać w ejście w  ze
spó ł m onarchji austro-w ęgierskiej.

1  a  odpow iedź w ynika z rozw ażenia interesów  państw  
europejskich, w  szczególności zaś państw  rozbiorow ych, na 
ziem iach polskich.
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1) R osja nie pogodzi się nigdy, chyba ostatecznie p o 
konana i doszczętnie rozbita, ze s tra tą  ziem  historycznych 
polskich, na  których m a niezaprzeczalnie rozległe i rzeczy
w iste in teresy  religijne, kulturalne, gospodarcze, pon ad  to zaś 
dziejowe.

Inaczej rzecz się m a z ziem iam i etnograficznie polskiem i, 
z K rólestw em  choćby naw et w całkow itych granicach kongre
sow ych.

Jest ono niew ątpliw ie w ażnym  dla Rosji ob jek tem  posia
dania: ze w zględu na  zrozum iałe am bicje, w ynikłe ze stu le
tniego w  niem  panow ania, na  jego znaczenie strategiczne w  E u
ropie środkow ej, na  in teresy  biurokracji, korzyści fiskalne, 
w reszcie na  korzyści regulow ania życia narodow ego w  tern 
ognisku, którego ciepło  i św iatło  przenikają za N iem en i Bug. 
jed n ak że  niem al każdej z tych korzyści odpow iada jakaś strona 
ujem na. K rólestw o, jako p laców ka strategiczna, stanow iąc 
pu n k t p ierw szorzędny do w ypadu  na  zachód i południe, n a 
rażone też jest sam o na oskrzydlenie, którego efektem  musi 
być jednocześnie zaw sze w targnięcie w głąb  L itw y i Rusi. 
A m bicje panow ania w ciągają Rosję w liczne spraw y, k tó reby  
pośrednio tylko ją angażow ały, gdyby jej posiadłości nie się
gały  aż w  dorzecze O dry  i do granic Śląska. H odow anie 
w kraju naszym  biurokracji odbija się fatalnie na  w ew nętrz
nym  rozwoju politycznym  Rosji, a fakt posiadan ia  etnografi
cznych ziem  polskich m usi stw arzać jej znakom ite trudności 
w  usiłow aniach eksterm inacyjnych na  Litw ie i Rusi: każda 
bow iem  p ró b a  zm iany polityki w  K rólestw ie, w  kierunku za
spokojenia potrzeb narodow ych polskich', po tyka się o n ie
bezpieczne d la przew agi rosyjskości i praw osław ia konsekw encje 
w  ziem iach zabranych.

N ieum iejętna i w ew nętrznie licha polityka rosyjska nie 
um ie sobie ze w szystkiem i tem i trudnościam i poradzić.

N iem a też w tych w arunkach  pow odu podaw ać w  w ąt
pliw ość zam iarów  rządu  rosyjskiego, có do objęcia autonom ją

9Walka o rekruta polskiego pod okupacją.



1 3 0

całości etnograficznie rdzennej Polski, w  tak ich  granicach, 
w  jakich za spraw ą wojny znaleźćby się w  posiadaniu  Rosji 
mogły. R zeczyw istość każe dziś przypuszczać, iż zdobycze 
Rosji nie sięgną na  zachód daleko.

2) N i e m e  y— podobnie jak  R osja m ają w  sw ojem  po
siadaniu  dw ie kategorje ziem  polskich: rdzennie etnograficzne, 
rozum iejąc przez to  bodaj część W . K sięstw a Poznańskiego  
i historyczne: P rusy  K rólew skie z W arm ją, Śląsk Dolny i G ór
ny, w reszcie t. zw. kraj M azurski. S tosunek atoli w szystkich 
tych  ziem  do N iem iec i odw rotnie stosunek  p aństw a N iem iec
kiego do  nich je st zgoła inny, aniżeli w idzieliśm y to na  p rzy 
k ładzie  w  Rosji.

P od  w zględem  gospodarczym  (bogactw a kopaln iane śląs
kie, p rodukcja  rolna Poznańskiego, dolny bieg  i ujście W isły), 
p lem iennym  i w yznaniow ym  (zniem czenie Śląska, zw łaszcza 
w arstw  posiadających , daleko  posunięta  kolonizacja w  Poznań- 
skiem , żyw ioł niem iecki w  P rusach  Z achodnich  i W arm jb 
trw ała  lu terskość M azurów ), strategicznym  (dorzecze O dry  na 
Śląsku i w  Poznańskiem , bliskość G niezna i P oznan ia do Ber
lina, linja jezior M azurskich), historycznym  i politycznym  
(pom ost m iędzy B randenburgją a  K rólew cem , m ur m iędzy 
C zecham i a  Polską)— ziem ie nasze tak  rdzenne jeszcze obec
nie, jak  i historyczne są d la bytu , d la  życia, d la  przyszłości 
N iem iec w prost n iezbędne. A ni jednej z nich, ani jednego 
skraw ka w yrzec się nie m ogą i nie oddadzą ich chyba p o 
w alone, rozbite, skazane n a  zagładę w  obecnej swej postaci, 
w  obecnej istocie swojej.

N ie dosyć na  tern. W szystkie te  w zględy, k tó re czynią 
d la  N iem iec koniecznością utrzym anie w  sw em  posiadaniu  
tych  ziem  polskich, k tóre już nabyły , p rzem aw iają za objęciem  
jeszcze i K rólestw a Polskiego. N a dnie odw iecznego „D rang 
nach  O sten “ tkw i w  danym  razie coś więcej, prócz zach łan
ności krzyżackiej: leży g łęboka tendencja dziejow a, złożona 
z szeregu czynników  realnych.
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Przem ysłow ym  a jednocześnie cierpiącym  na brak  robo t
nika N iem com , potrzebne jest urodzajne, rolnicze, zasobne 
K rólestw o z jego nadm iarem  w olnych rąk.

Panom  ujścia W isły po trzebny  jest jej b ieg  średni i po 
n iek ąd  dolny d la sw obodnego dysponow ania przew ozem  pro
dukcji kopalnianej, rolnej i leśnej.

G rabarzom  żyw iołu polskiego n a  sw ojem  terytorjum  pań- 
stw ow em  n iezbędne jest w targnięcie do jąd ra  polskości i wzięcie 
p o d  sw oją kurate lę  m yśli polskiej, ducha polskiego, ekspansji 
narodow ej polskiej.

D la Rosji dostrzegliśm y w  usiłow aniach  tak ich  pow ażne 
trudności i pew ną w ew nętrzną sprzeczność: N iem cy jednak  nie 
są  Rosją. P rzy  swojej n iesłychanej spoistości kulturalnej, przy 
Wysokiem uśw iadom ieniu politycznem , przy niezm iernej sp raw 
ności organizacyjnej, przy ogrom nej gęstości zaludnienia, 
p rzew adze gospodarczej n a  każdem  polu  —  w reszcie przy ob- 
szernem  i daw nem  dośw iadczeniu, żelaznej w ytrw ałości, o d 
w adze w  koncepcjach politycznych i rozległej skali konse
kw encji, m ogą odw ażyć się z w idokam i, z nadzieją pow o
dzenia na  to, co było  tylko niedościgłem  m arzeniem  Rosji, 
żeby w  pew ien  sposób (nie w chodzim y tym czasem  w  jaki), 
zająć K rólestw o, po tem  je  opanow ać, dalej sob ie  przysw oić, 
w  końcu posiąść n a  stałe.

P o l s k a  g r o ź b ą  j e s t  d l a  b y t u  N i e m i e c ,  e r g o  
P o l s k a  m u s i  p o z o s t a ć  w  n i e w o l i ,  n a j l e p i e j  w  n i e 
w o l i  u N i e m c ó w .

T en  niezłom ny jak  życie dylem at kom plikuje się przecież 
czynnikiem  ubocznym , a  m ianow icie: w ielką siłą odporną n a 
rodu polskiego, w  szczególności zaś przew idyw aną odpornością 
K rólestw a. N iem cy m uszą rozum ieć, że nie jest ono objek- 
tem , k tóry  m ożna po łknąć i przetraw ić lub przynajm niej spa
raliżow ać w  krótkim  czasie. Św iadom ość zaś polityczna n a
rodu polskiego w ystarczy, żeby zrozum iał dosyć szybko 
isto tne dążenia N iem iec i żeby w szystkie usiłow ania swoje
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zw rócił do w alki z nim i, do w alki już nietylko kulturalnej 
i gospodarczej, ale i politycznej i to nietylko w  zakresie w e- 
w nętrzno-politycznym , ale i na polu polityki zew nętrznej. In- 
nem i słowy, dążenia przyrodzone N iem iec m uszą popychać 
Polskę ku Rosji, tak  jak  popychają Czechów.

Jeśliby Po lska otrzym ać m iała ustrój państw ow y z rąk  
Niem iec, to żyw otne interesy N iem iec nakażą:

1 ) ażeby sam odzielność państw a tego by ła  m ożliw ie 
ograniczona, w  szczególności, żeby nie posiadało  kom pe
tencji w  spraw ach polityki zagranicznej, oraz praw a dow olnego 
rozporządzan ia sw ą siłą zbrojną;

2 ) ażeby terytorjum  jego było  m ożliw ie m ałe, a całość sił 
narodu  polskiego możliw ie podzielona i sparaliżow ana;

3) ażeby  panującym  by ł N iem iec i żeby dynastja tu p a
nu jąca by ła  ściśle zw iązana z dw oram i niem ieckiem i;

4) ażeby to Państw o Polsk ie było ogniw em  w uk ładzie  
gospodarczym  niem ieckim , a w ięc zarów no ich m agazynem , 
jak  i terenem  ich ekspansji ekonom icznej.

R eszta, po trzebna do urab ian ia  Polski na rzecz Niem iec, 
przyjdzie sam a przez się, lub  też będzie przedm iotem  bieżą
cych zabiegów  politycznych.

W  m ożliw ość przyłączenia do tego organizm u w scho
dnich  pow iatów  poznańskich w ierzyć nie można, ze w zględu 
n a  trudności praw no-państw ow e ze strony Rzeszy Niem ieckiej, 
oraz na  szkodliw ość p ro jek tu  tego d la Prus, których te ry to 
rjum , a w ięc i w pływ  w R zeszy uległby uszczupleniu.

3) W  k o ń c u  A u s t r j a . — I to państw o posiada obie 
kategorje ziem  polskich, lubo zrządzeniem  dziejów  zatrzym a
ło najm niejszy ich w ym iar. S tosunek jego atoli do tych posia
dłości jest znów  inny, niż stosunek obu poprzednich zaborców .

A ustro-W ęgry są organizm em  państw ow ym , o budow ie 
tak  szczególnej i o tak  rozbieżnych tendencjach politycznych, 
że odszukanie specyficznego ich interesu państw ow ego nie jest 
w cale rzeczą ła tw ą. P onad  w szystkiem  góruje tu  najprzód
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dynastja, czynnik, k tóry  w  pozostałych państw ach  europejskich 
rzadko już kiedy dochodzi do głosu, lub raczej którego głos 
ginie w śród zgiełku w szystkich innych haseł, tu taj w ystępuje 
bez  osłonek, jaw nie i donośnie.

Interes dynastji, jej pow aga i am bicja nakazu ją nietylko 
strzec zazdrośnie krajów  koronnych, lecz i pom nażać św ie
tność b erła  przez now e nabytk i.

Interesy biurokracji do pew nego stopnia pokryw ają się 
z dążeniam i korony. W reszcie w  interesie państw a leżeć musi 
zatrzym anie w ładzy nad  krajem , którego rządzenie daje m o
żność grania na tendencjach  rozw ojow ych i politycznych dw óch 
ludów , w chodzących także w  sk ład  N iem iec i Rosji.

Leży w  tern źródło niebezpiecznych nieraz konfliktów, 
jednocześnie  atoli leży w  tern n ieprzebrane źródło subtelnych 
a  skutecznych sposobów , zniew alania sąsiadów  do ciągłej na  
politykę w iedeńską baczności, ustaw icznego o W iedniu  pam ię
tania, liczenia się z nim  i stosow ania sw ych zam ierzeń do jego 
postaw y. T ę  niedogodność położenia, tę  sytuację dokuczliw ej 
zależności sąsiedzkiej, oba państw a w spółzaborcze usiłują usu
nąć rozmaicie: R osja przez zniszczenie A ustro-W ęgier, N iem cy 
przez całkow ite ich przez siebie uzależnienie; w ojna obecna 
jest przejaw em  obu jednocześnie tendencyj.

D opóki w szakże nie zm ieni się dzisiejszy uk ład  państw ow y, 
dopóty  instynkt m usi nakazyw ać kierow nikom  polityki austrjac- 
kiej utrzym anie terenu, na  k tórym  rząd  W iedeński m oże w y
stępow ać w  roli opiekuna kultury  narodow ej polskiej i ruskiej. 
N akoniec pam iętajm y, że Galicja lubo niem iłosiernie w yzy
sk iw ana i trak tow ana po  grubjańsku, je st najbogatszym  kra
jem  rolniczym  Przedlitaw ji, spichlerzem  W iednia i A ustrji.

R easum ując w szystko, m usim y nabrać  przekonania, że 
A ustro-W ęgry nie m ają pow odu pozbyw ania się Galicji, chę
tn ie ow szem  dążyć m uszą do rozszerzenia jej kosztem  K ró
lestw a, zw łaszcza iż w  tym  kierunku pchają  rząd  liczne i w pły
w ow e koła polskie.
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O bjęcie K rólestw a daw ałoby  A ustrji p ierw szorzędną do 
ręki broń i p rzeciw  Rosji, i przeciw  Prusom . Jest to tak  oczy
w iste, że n iem a potrzeby  długo uzasadniać tw ierdzenia, iż 
dążenie  A ustrji do  zajęcia całego K rólestw a jest szczere, jest 
naturalne, jest n iepodejrzane— inna rzecz, czy jest bezw zględne, 
śm iałe i kategoryczne. T e  cechy  są polityce austrjackiej obce.

Słow em , zdaniem  referenta Rosja nie zrzeknie się w  ża
dnym  razie historycznych ziem  polskich; co się zaś tyczy rdzen
nych, to  w  razie zw ycięstw a n ad a  im  autonom ję na możliw ie 
uszczuplonem  od  w schodu i po łudn ia  terytorjum , a w  razie 
przegranej będzie pop iera ła  przedew szystkiem  spraw ę n iepo
dległości Polski.

N iem cy nie zrzekną się w  żadnym  razie najm niejszej 
części posiadanych  przez nie ziem  polskich, co się tyczy ziem 
pozostałych, to  w  razie zw ycięstw a stw orzą państw o Polskie, 
zw iązane z sobą, na  niew ielkiem  terytorjum , w ykrojonem  
z K rólestw a, z częścią co najw yżej obecnej okupacji austrjac
kiej, w  razie przegranej popierać b ęd ą  spraw ę oddania Polski 
H absburgom .

A ustrja  w  razie zw ycięstw a nie zw róci już okupow anej 
przez siebie części K rólestw a, choćby naw et Polacy jak  naj
energiczniej się tego dom agali, w  razie zaś zachw iania się 
potęgi m ilitarnej N iem iec, dążyć będzie w szelkiem i siłam i do 
uzyskania całego K rólestw a, choćby kosztem  gospodarczych 
i naw et m ilitarnych ofiar n a  rzecz P rus. W  tern dążeniu  
m oże znaleźć poparcie Rosji za cenę Galicji W schodniej.

A  więc:
Zw ycięstw o stanow cze koalicji przyniesie Polsce au tono

m ję w  granicach państw a rosyjskiego;
Z w ycięstw o stanow cze dw uprzym ierza— drobne państew ko 

Polskie w  zw iązku z N iem cam i;
W ojna n ierozegrana —  pow inna m ieć za rezultat objęcie 

K rólestw a K ongresow ego i Galicji przez A ustrję, k tó ra  będzie 
m iała  poparcie  Europy.
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II. Sprawa rekruta.

Sytuacja w ojenna po  dw óch latach  upraw nia  do w niosku, 
iż w ojna będzie nierozegrana.

W ojna nierozegrana, to  taki pod  koniec zapasów  uk ład  
sił stron w alczących, że stosunkow o drobne i słabe przeszkody, 
albo stosunkow o m ałe i b łahe  czynniki przew ażą szalę d e 
cyzji i w yw rą w pływ  skuteczny na  realizację planów .

Myśl i w ysiłek  polityczny, zdążając naprzód, m uszą roz
strzygnąć pytanie: jak ie  stanow isko zająć m a żyw a siła Polski 
p o d  okupacją w  rozgryw ającej się walce?

D la swej przyszłości naród  w inien pośw ięcić w szystko, 
w ięc i życie całego m ęskiego pokolenia, byle nie pośw ięcał go 
lekkom yślnie, to znaczy bez w idoków  pow odzenia. Ż e  m o
carstw a, k tóre okupow ały  Polskę, radeby  w idziały w  sw ych 
szeregach w alczących arm ję polską, to pew na: zaoszczędziły
by o tyle sił w łasnych.

Roli bezm yślnych najm itów  spełniać jednak  n ie możem y: 
m usim y w iedzieć za co i na  co poleje się k rew  polska.

P ierw szym  zatem  w arunkiem  dania rek ru ta  m usiałyby  być 
bardzo  kategoryczne, ścisłe i uroczyste zobow iązania ze strony 
obu państw  centralnych i natu ra ln ie  zobow iązania te  m usia
łyby  odpow iadać tem u, co naród  polski i jego legalnie zor
ganizow ane przedstaw icielstw o uznałoby za postu la t realny  p o 
lityki narodow ej w  danym  okresie wojny.

Pam iętajm y przecież, że w ojsko polskie by łoby  d la państw  
centralnych  orężem  bardzo  obosiecznym , i zdecydują się one 
pow ołać nas pod  broń, czyli uciec się do pom ocy naszej, do
piero w  chwili, gdy  ich obietnice i , zobow iązania w zględem  
nas b ędą  m iały  w artość jak  najsłabszą.

M ożliwie ścisłe obliczenia m ów ią, że miljon w ojska po l
skiego, przy  średnich stratach  ogólnych 2 0 0 , 0 0 0  ludzi m ie
sięcznie zdoła przedłużyć w ojnę tylko o n iecałe  pół roku.

Jeżeli przy najbardziej śm iałych przypuszczeniach  obli
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czym y tylko na  3 m iesiące czas potrzebny do zorganizow ania 
i uruchom ienia w ojska polskiego, w ypadnie, że co najm niej na  
trzy  kw artały  naprzód  m usielibyśm y zrobić rachunek  osta te
cznego w yniku wojny, co w szakże nie w ydaje się m ożliw em . 
Bez takiego zaś rachunku, gralibyśm y zupełn ie n a  ślepo.

Co więcej: na  3 kw artały  p rzed  ukończeniem  wojny żadne 
państw o nie zechce i nie m oże b rać  na  siebie zobow iązań 
ostatecznych i w ażyć się na  decyzje niecofnione..

W szystko, cokolw iek w  przedm iocie tym  m ów ią nam  dziś 
obcy („będziecie  mieli w łasne państw o, brońcie go za tem “), 
jest tylko badaniem  usposobień naszych  lub n ieodpow iedzialną 
a  zbrodniczo-prow okatorską robotą jednostek; w szystko zaś, co
kolw iek działają swoi celem  rozpalenia um ysłów , jest ślepem  
szaleństw em  lub sam obójczym  obłędem .

Z m ien iłaby  się przecież bardzo  postać rzeczy, gdyby oba 
państw a centralne w ygłosiły w spólnie poręczenie bytu  p ań 
stw ow ego Polski, zapew niły  m ożność zorganizow ania rządu 
narodow ego i ukonsty tuow ania się w ładz, a nad to  zaw arły  
z rządem  tym  trak ta t form alny.

O d  treści i formy poręczenia, od w arunków  trak ta tu  tego 
zależałaby  w ów czas nasza postaw a; dziś dyskusja n ad  nią 
i nad  dalszem  zachow aniem  się naszem  by łaby  zupełnie jałow a.

III. Ocena sytuacji wojennej.

C ałe polityczne rozum ow anie Steckiego oparte  było  na 
koncepcji zasadniczej, że w ojna będzie  nierozegrana. R eferent 
ograniczył się do stw ierdzenia, że po dotychczasow em  prze
biegu w ypadków  w ojennych, położenie m ilitarne upraw nia  do 
w yciągnięcia takiego najbardziej p raw dopodobnego  w niosku.

A by  obalić w yw ód polityczny zaatakow ałem  koncepcję 
m ilitarną, na  której się opierał i rozw inąłem  pogląd  na  m e
chanizm  w ojny na  w yczerpanie, ujęty w  rozdziałach poprzednich. 
Polityce przeciw staw iłem  studjum  wojny.
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1. Pogląd, że na 3 kw arta ły  naprzód  nie w ydaje się 
m ożliw em  zrobić rachunku  ostatecznego w yniku wojny, spo
tka ł się z gotow em  obliczeniem  w ielkości sił, rzuconych w  grę, 
i szybkości, z jaką w yczerpują się w  niej rezerw y ludzkie, 
w raz ze w skazaniem  praw dobnego  okresu czasu (jesień 1916 r.), 
w  k tórym  nastąp i kry tyczna chw ila deficytu rezerw  w  p ań 
stw ach  centralnych.

„Jeśli w ięc obu  stronom , ożyw ionym  stale i do końca 
w iarą w  zw ycięstw o w łasne, starczy w  rów nej m ierze woli 
i m ocy postanow ienia, że z biegiem  czasu w ydobędą 
z siebie pe łną  inicjatyw ę i użyją w szystkich sił tw órczych 
i ta len tów  organizacyjnych, że dalej nie zaw iedzie Rosja i w y
trw a do końca przy boku  sojuszników , słow em , że w szystkie 
czynniki duchow e i m oralne w śród  zw artej koalicji z jednej 
strony, a w  państw ach  centralnych z drugiej strony, okażą się 
w  rów nym  stopniu  głębokie i m ocne, w  tak im  razie— ceteris 
paribus — o szansach  zw ycięstw a decyduje rachunek sił czyn
nych  w  polu  i w ew nątrz k ra ju “ ').

P od  każdym  w zględem , rachunek ten  w ypada  korzystnie 
d la Koalicji.

W  zw iązku z w ynikiem  rachunku i z w niknięciem  w istotę 
wojny na  w yczerpanie, p o g l ą d o w i  w o j n y  n i e r o z e g r a n e j ,  
przeciw staw iłem  uzasadnienie w o j n y  z d e c y d o w a n e j  zw y
cięstw em  Koalicji.

2. Podzielany  przez w ielu zebranych pogląd na  m echa
nizm  „n ierozegran ia“ t. j. „na taki pod  koniec zapasów  uk ład  
sił stron w alczących, że stosunkow o drobne i słabe  przeszkody 
albo m ałe i słabe czynniki, przew ażą szale decyzji“ —  zw al
czałem  dow odem  liczbow ym , że w łaśnie do takiego stanu 
rów now agi przez ilościow e, rów ne, osłabienie obustronne, 
w cale n ie dojdzie, lecz że przeciw nie nastąp i obustronne i sto
sunkow o w czesne w yczerpanie m ilitarne państw  centralnych, *)

*) P a trz  w yżej, str. 107.
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a  nadto , że ta k a  jest skala sił w alczących, iż w łaśnie 
n ie czynniki „m ałe i b ła h e “, lecz tylko w ielkie i potężne, 
określonego zresztą rzędu  wielkości, m ogą jedynie w  tej w alce 
przew ażyć szalę i decydow ać o w yniku.

O d  prob lem atu  ogólnego przechodząc do pro jek tu  armji 
narodow ej, k tóra przez zgrom adzenie ustaw odaw cze K rólestw a 
Polskiego m ogłaby  być w ysłana w  pole na  pom oc państw om  
centralnym , przeciw  Koalicji, odpow iedziałem  dow odem  licz
bow ym , że arm ja ta , naw et w  w ypadku, gdyby jej w ystaw ie
nie było  p r a k t y c z n i e  w y k o n a l n e  i p o l i t y c z n i e  n i e 
o d z o w n e ,  s c h o d z i  d o  z n a c z e n i a  c z y n n i k a  m a ł e 
go ,  k t ó r y  n i e  m o ż e  b y ć  s k u t e c z n y m :  arm ja K róle
stw a K ongresow ego w ojny nie decyduje, tylko ją  p rzedłuża 
o p arę  m iesięcy.

I tak , środek ten  n ie doprow adzający  do zam ierzonego 
celu, jako  politycznie n iebezpieczny, m aterjaln ie —  rujnujący, 
a  w  dodatku  bezskuteczny, m usi być odrzucony w  w alce
0 b y t Polski, n a  teren ie  okupow anym  przez A ustro-W ęgry
1 Niem cy. ,

3. W o j n a  R u m u n j i .
M ożna iść dalej w  przew idyw aniach.
R ozw ażanie w pływ u czynników  m ałych  na  przebieg 

w ojny doprow adzić m oże do  obliczenia, k i e d y  R u m u -  
n j a  w y p o w i e  w o j n ę ?  B ędzie to  pośredniem  stw ierdze
niem  praw dziw ości całego rachunku.

R ozum ow anie, k tó re  zaciekaw iło zebranych, lecz nie zna
lazło w iary  było  n as tęp u jące :')

M ałe narody  nie m ogą sprostać w ym aganiom  obecnej 
wojny. W idzieliśm y to przy rozw ażaniu, jakim  by łby  w pływ  
m iljonow ego rezerw uaru  K rólestw a Polskiego n a  dalszy p rze
bieg w ojny. O kazało  się z rachunku, iż m iara sił czynnych

’)  Z o sta ło  p rzep ro w ad zo n e  w  m aju 1916 r. p rzez  inż. T . Szczepańskiego 
z K rakow a.

\
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po obu stronach  frontu jest tak  w ielka, że ta  n iezuży ta żyw a 
siła  po lska nie m oże bynajm niej być czynnikiem  decydującym , 
a  jedynie przed łuża wojnę o parę  m iesięcy, okazując się przez 
to  sam o środkiem  nieskutecznym  w  w alce o by t Polski.

Przyznajem y, że tak i w ynik n i e  j e s t  a p r i o r i  o c z y 
w i s t y .

P rzeciw nie zdaw ałoby się, że udział tak  licznych rezerw  
polskich w  całokształcie w ojennych zadań  państw  centralnych  
będzie czem ś w ięcej, niż tylko uzupełn ien iem  szczerb w  ar- 
m jach niem ieckiej i austro-w ęgierskiej, że przez objęcie zna
cznego odcinka frontu w schodniego b ęd ą  te rezerw y m ogły speł- . 
nić rolę sam odzielną, a  przedew szystkiem  decydującą w  sposób 
tak  niedw uznaczny i oczyw isty, że n ik t tej roli nie będzie 
m ógł zaprzeczyć lub niedocenić, um niejszyć lub  zapisać in a
czej, jak  tylko do rejestru zasługi polskiej.

Pog ląd  tak i o skutecznym  w pływ ie rezerw  polskich o ka
zuje się b łędnym  i pozbaw ionym  podstaw .

W niknięcie w  istotny m echanizm  obecnej w ojny, oblicze
nie po trzebnych  m as ludzkich, k tóre ścierają się bądź  w  trw a
łych stra tach  stanow czych, bądź w  czasow ym  ubytku  z frontu, 
— słow em  analiza w ielkości, w chodzących w  grę, daje dopiero  
pojęcie o n iebyw ałych  rozm iarach tego zjaw iska, jakiem  jest 
w ojna obecna i określa s k a l ę  j e g o  w i e l k o ś c i .

Z  naszego punk tu  w idzenia, dając miljon rekruta , dajem y 
tak  wiele, iż ta  now a siła  nie m oże być przecież pozbaw iona 
znaczenia czynnika pierw szorzędnego i decydującego. Lecz 
to  jest tylko w iara i przytem  w iara fałszyw a. Jednostronność 
tej w iary  polega na  tern, że w  narodow ej armji K rólestw a 
Polskiego dopatru jem y się siły tak  wielkiej, iż to  przekonanie 
uw aln ia nas od obow iązku porów nyw ania jej z siłam i wojny 
św iatow ej. A  tu  w łaśnie należy  stanąć na  objektyw nem  sta 
now isku ogólnem  i nie używ ać naszej w łasnej m iary, lecz 
w prost odw rotnie, pa trząc  realnie na  rzeczy, skalą w ielkości 
i sił, u ruchom ionych w  konflikcie obu w alczących z sobą
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układów , m ierzyć nasze w łasne siły i obliczać ich w pływ  na 
ostateczny w ynik wojny.

Jeżeli rezerw y K rólestw a nie m ogą m ieć znaczenia decy
dującego i bezużytecznie zetrą  się w  wojnie, to fakt ten  do
w odzi, iż są one c z y n n i k i e m  m a ł y m ,  choć w ielkim  dla 
nas, i przez to sam o w skazuje jasno, jak  olbrzym ich sił w y
m aga ta  w ojna, k tó ra narody  postaw iła  u ostatnich granic 
w ytrzym ałości.

D latego m ałe  narody  kosztem  najw iększych ofiar i w y
siłków  nie m ogą podołać w ym aganiom  tej w ojny, w  której 
rozstrzyga nietylko działalność żołnierza i spraw ność dow ódz
tw a, lecz i przedew szystkiem  gęstość zaludnienia i obszar te- 
rytorjum . N aw et państw o, posiadające liczną ludność, roz
siedloną na  obszernem  terytorjum , m oże w  obecnej wojnie 
zorganizow ać, zasilać i u trzym ać przez dłuższy przeciąg czasu 
front o p e w n e j  t y l k o  d ł u g o ś c i ,  k tó ra  pozostaje w  ściśle 
określonej zależności od pow ierzchni i zaludnienia.

P od  tym  w zględem  w  najgorszem  położeniu znajdują się 
w łaśnie państw a m ałe, k tórych obw ód granic w  stosunku do 
pow ierzchni jest znacznie w iększy, aniżeli ten  sam  stosunek 
u  państw  w iększych.

1. Los S e r b j i  w  tej wojnie jest najlepszym  przykładem  
m iażdżącego w prost działan ia długich frontów  bojow ych przy 
m ałym  zaludnieniu kraju, o czem  św iadczy następujący  przy
bliżony rachunek:

D ługość frontu serbskiego w  linji w yprostow anej w ynosiła;

front austro-w ęgierski . . . 400 kim.
„ bu łgarsk i . . . . .  . 400 „

B ułgarja  z ludnośc ią  5 m iljonów  po sw oich  dw óch w ojnach  w ystaw ić  m ogła 
reze rw u ar żo łn iersk i w  la tach  17— 45 600,000, z czego n a  arm ję czynną w ypada  
400,000 z m iesięcznym  dop ływ em  podczas ofensyw y 60,000 ludzi.

O b staw ien ie  frontu  bu łgarsk iego  (1,000 lud zi n a  1 kim . p asa
frontow ego) w y m a g a ...................................................................................................  400,000 ludzi

zaś obstaw ien ie  frontu n iem iecko-austrjack iego  (1200 przez 400) 500,000 „

R a z e m  . . . 900,000 ludzi
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S e r b  ja ,  posiadająca ludności 5 m iljonów , o rezerw uarze 
m ęskim , oddaw na do w ojny w łożonym , który liczyć należy 
na  800 ,000  ludzi, po odtrąceniu  350,000 strat stanow czych, 
poniesionych od  sierpnia 1914 do październ ika 1915, m ogła 
w ystaw ić arm ję o sile 450 ,000  ludzi.

W obec tego m ogła się zaledw ie bronić na  froncie
0 długości 400 kim. P okonana została nie przez nadm iar 
w ystaw ionego wojska, k tórem  dysponow ali przeciw nicy, lecz 
przedew szystkiem  przez w ydłużenie frontu od strony Bułgarji.

Jak to sw ego czasu dzienniki donosiły, b rakow ało  Serbom
300.000 żołnierza i za spóźnione przesłanie takiej arm ji posił
kow ej czyniono odpow iedzialnem i sztaby  angielski i francuski.

L iczba ta zgadza się z pow yższem i obliczeniam i. W  sile
750.000 żołnierza Serbow ie mogli obstaw ić obydw a fronty
1 w ytrw ać w  defensyw ie czas długi, o ile m iesięczny dopływ  
rezerw  byłby  zapew niony.

2. S y t u a c j a  R u m u n j i .  Z upełn ie  podobne czynniki, 
m ianow icie długość frontu i liczba ludności w  ostatecznym  
w yniku decydują o tem , dlaczego R um unja nie w ypow iada 
wojny, skoro in teres tego państw a i ideał zjednoczenia naro
dow ego w ym aga sojuszu z K oalicją przeciw  państw om  cen
tralnym .

W  sam ej rzeczy długości ew entualnych  frontów  rum uń
skich w  linji w yprostow anej w ynoszą:

front r o s y j s k i .......................  500 km. (do lina  P ru tu)
„ a u s t r ja c k i .......................  700 „ (góry)
„ b u łg a r s k i .......................  500 »

Na obstaw ien ie  ew en tua lne  frontu  d la  def nsyw y potrzeba:
1) na froncie rosyjskim  500 X  2,500 =  1,250.000 żołn ierza,
2) „ „  austr.-w ęg. 700 X  1.400 =  1,000.000

R ezerw uar ludzk i w  w ieku 17—45 w ynosi w R um unji, liczącej 7,600,000 lu 
dności, 14%  ogółu ludności, t. j. okrągło:

R - -  1,000,000.

A rm ja czynna, zm obilizow ana do 45 r., w ynosząca 630 .000  
chłopa, z m iesięcznym  dopływ em  360 000 ludzi, w y s t a r c z a
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z a l e d w i e  n a  o b s a d z e n i e  p o ł o w y  f r o n t u  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e g o .

W obec takiego stanu  rzeczy, R um unja m oże tylko w ów 
czas w ypow iedzieć w ojnę dw ucesarstw u, k iedy nie będzie p o 
trzebow ała obsadzać całego frontu austrjackiego, co oczyw iście 
nastąp i tylko w  chwili, k iedy arm je centralne nie b ędą  m ogły 
norm alnie obsadzić całego obw odu rum uńskiego frontu bojo
w ego. T o  nastąp i w  chwili, k iedy pe łne  na  froncie arm je 
n iem iecka i austro-w ęgierska będą  w  deficycie rezerw .

Jednakże d la Koalicji pom oc Rum unji m oże być sku te
czna n ie w  tej w łaśnie chwili, gdy w  ewolucji sił n iem ieckich 
zostanie osiągnięty pu n k t zw rotny, od którego siiy te  stale 
słabnąć będą, lecz i p rzedew szystkiem  w  takiej chwili, kiedy 
w ystąp ien ie arm ji rum uńskiej m oże p r z y ś p i e s z y ć  o s i ą 
g n i ę c i e  t e g o  k r y t y c z n e g o  p u n k t u ,  przez silne w yd łu 
żenie frontu niem iecko-austrjackiego i w yczerpanie w  now ych 
w alkach  pozostałych rezerw  ludzkich, a  w  taki sposób św ieża 
siła po stronie Koalicji m oże spełnić dodatkow e w praw dzie, 
lecz niezm iernie w ażne zadanie. S łow em  dla Rum unji, z e  
w z g l ę d ó w  m i l i t a r n y c h ,  by łoby  najkorzystniej w ypow ie-' 
dzieć w ojnę w  końcu 1916, ew entualn ie  k iedy w edług  obli
czeń nastąp i now y stan  rzeczy: w ielkie arm je na  frontach zo
staną przy deficycie rezerw  w kraju. Z e  w z g l ę d ó w  p o l i t y 
c z n y c h  i d y p l o m a t y c z n y c h ,  do stanow czego kroku R u
m unja m oże być zniew olona znacznie w cześniej, ale zaw sze 
w  okresie, zw iastującym  w yczerpanie rezerw . T en  bow iem  
w arunek  jest zasadniczym , aby  m ała  R um unja m ogła p row a
dzić w ojnę z w idokam i pow odzenia .

W ykazaliśm y już, że dla A ustro-W ęgier w yczerpanie re 
zerw  w w ieku 17 —  45 w ypada  na c z e r w i e c ,  okres zw ia
stujący w yczerpanie rezerw  w  w ieku 1 7— 50 na sierpień; dla 
N iem iec okres zw iastujący w yczerpanie rezerw  oblicza się na  
lipiec 1916 r.

W obec tego R um unja m o ż e  w y p o w i e d z i e ć  w o j n ę
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w d w ó c h  p r a w d o p o d o b n y c h  t e r m i n a c h :  bądź w  naj
w cześniejszym , w  m a j u ,  gdy rezerw y 17-45 w  A ustro -W ę
grzech dobiegają  do końca, lecz pozostają jeszcze rezerw y 
starszych roczników  i m ocne zapasy  w  ludziach w  Niem czech; 
bądź teź w  bardziej korzystnym  m om encie późniejszym , 
w  s i e r p n i u ,  w  początkow ym  okresie w yczerpania rezerw  
tak  w  A ustro-W ęgrzech, jak  i N iem czech.

S łow em  d a t a  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  p r z e z  R u -  
m u n j ę  j e s t  w  p o w a ż n e j  m i e r z e  u z a l e ż n i o n a  o d  
s t a n u  r e z e r w  w  a r m j a c h  c e n t r a l n y c h .  D ługość re
form i szczupłość arm ji n ie pozw oli Rum unji na  rozpięcie jej 
na  całej długości granicy austrjacko-w ęgierskiej i d latego pow o
dzenie m ilitarne m oże być z w iększym  praw dopodobieństw em  
uzyskane tylko przy szansach rów nych, t. z. w ów czas, k iedy ar- 
m je cen tralne n ie b ęd ą  m ogły praw idłow o obstaw ić granicy ru 
m uńskiej, ze w zględu n a  w yczerpyw anie się rezerw  w łasnych.

M ożna rzec, że w ypow iedzenie w ojny przez R um unję 
będzie m iarą zdolności sztabu  rum uńskiego w  ocenie stanu  
sił p rzeciw ników  i jed nocześn ie  w idom ym  znakiem  ukrytego 
d la  ogółu fak tu  w yczerpyw ania się rezerw  arm ji państw  cen
tralnych.

IV. Uchwały lubelskie.

D w udniow e dyskusje zakończyły następujące uchw ały  
jednom yślne, k tó re  następn ie  rozeszły się w  kraju i poza jego 
granicam i:

1) Z w ażyw szy, że szczególnym  zbiegiem  okoliczności 
w  K rólestw ie K ongresow em , zniszczonem  przez w ojnę, ocalał 
z górą miljon m ężczyzn w  w ieku 17— 45 lat, jako zadatek  
sił p rodukcyjnych  na  przyszłość i jedyna kom pensata  strat na 
innych polach,

że arm ja stopniow o u tw orzona z tych rezerw  i stopniow o 
w ciągana w  sferę działań  w ojennych m ocarstw  centralnych przy 
obecnej szybkości starcia się żołnierza n a  froncie, p rzedłuży  
w ojnę, nie decydując o jej w yniku na  korzyść dw um ocarstw a,
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zebrani uw ażają, że jakakolw iek propozycja ze strony 
państw  centralnych, dotycząca naszej przyszłości, n ie m oże 
w  żadnym  razie pociągnąć za sobą pozw olenia na  pobór re
kruta, lub u tw orzenia armji, k tó raby  czynnie w zięła udział 
w  w ojnie po stronie tych państw .

2) Przyjm ując naw et w ynik decydujący w ojny za w ąt
pliwy, tylko zasadnicze staw ianie kw estji polskiej, w yraźne 
dążenie  do zespolenia ziem  polskich w  sam odzielnym  ustroju 
jest najkorzystniejsze w  skutkach  i najbardziej przez to realne. 

Z jazd  lubelski by ł ukończony.

R O Z D Z IA Ł  XI.

W ypadki polityczne i w ojskow e w okresie niedoboru 
rezerw w państwach centralnych.

(Luty 1917).

Z agadnienie , k tórem  zająłem  się w  r. 1916, polegało na 
analizie w ojny św iatow ej i na  przeprow adzen iu  obrachunku 
w ytrzym ałości rezerw  po obu stronach frontu, aby  na tej d ro 
dze uzyskać podstaw ę do rozstrzygnięcia pytania:

C z y  u ż y c i e  r e z e r w u a r u  m ę s k i e g o  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  p r z e z  N i e m c y  i A u s t r o - W ę g r y  w y w r z e  
w p ł y w  s k u t e c z n y  n a  p r z e b i e g  w a  l k i  i w  j a k i m  
s t o p n i u ?

W yszedłem  z tej zasadniczej koncepcji, że w ojna św ia
tow a jest w  porządku fizycznym  w ojną w yczerpania w artości 
realnych  —  substancji i w szystkich pokoleń m ęskich, zdolnych 
do noszenia broni, że jest to w ojna czasu i przestrzeni, w y
trzym ałości fizycznej i m oralnej, posuniętej do ostatecznych 
granic.

S tarałem  się tę  koncepcję uzasadnić liczbam i, uzyskanem i 
w  czasie w ojny, począw szy od jej w ybuchu do stycznia 1916,
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i doszedłem  w raz z przyjaciółm i jeszcze w  m arcu 1916 do 
następujących  wniosków:

1) W ojna obecna odw raca u ta rte  pojęcia o w ojnie zw y
cięskiej i dotychczasow e kryterja zw ycięstw a, k tó re było n ie
odłączne od ekspansji w  przestrzeni, zajęcia nieprzyjacielskiego 
terytorjum  i w ojennego niem  w ładania, słow em  od „m apy w o
jen n e j“ , jak  m ów ią Niem cy, kryterja zw iązane dalej z poko
jem  narzuconym  pokonanym , z p raw em  zw ycięzcy do kontry
bucji w ojennej, nałożonej jako kary , i terytorjalnych nabytków .

W  tej w ojnie— pisaliśm y— przyjdzie p raw dopodobnie do 
odw rócenia tego pojęcia i to w  ten  sposób, że zw yciężeni 
przez ekspansję w  przestrzeni zostaną w  ostatecznym  w yniku 
zw ycięzcam i i podyktu ją w arunki pokoju. Pojęcie bow iem  
zw ycięstw a jest w  tej w ojnie bardzo  złożone, tak  w  porządku 
czynnikó\y m aterjalnych, jak  i ideow ych, m iędzy którem i czyn
nik m ilitarnej ekspansji odgryw a tym  razem  mniej w ażną rolę, 
niż się to  w ogóle przypuszcza.

2) W  ekspansji m ilitarnej państw  centralnych, połączo
nej z rozpięciem  ich sił na  olbrzym ich frontach, kryje się za
ród  i tkw i przyczyna, że p od  w zględem  w ojskow ym  w yczer
p ią  one stosunkow o w cześnie sw e rezerw y. Już bow iem  
w  końcu 1916 państw a środka staną  w  krytycznym  punkcie, 
od  k tórego  siły ich zaczną słabnąć bez  m ożności w zm ocnie
n ia ich w  inny sposób, jak  tylko przez zastąp ien ie braku  re
zerw  w  kraju  i topniejącego m aterja łu  ludzkiego n a  frontach 
w zm ocnioną produkcją broni i am unicji.

3) W  zw iązku z brakiem  rezerw  stan  rynku w ew nątrz 
kraju, jak  do tąd  ciężki, pogorszy się w yraźnie, a ilość pracy 
nieprodukcyjnej w  stosunku do produkcyjnej w zrośnie w  tym  
stopniu, że resztki życia ekonom icznego b ęd ą  podtrzym yw ane 
z najw iększym  trudem .

Pozbaw ione dróg morskich, k tóre u ła tw iają  pozyskanie 
zm aterjalizow anej pracy  ludzkiej krajów , n ieprow adzących 
w ojny, państw a centralne b ęd ą  zm uszone w najkrytyczniej-

10Walka o rekruta polskiego pod okupacją.
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szych chw ilach pracow ać sam e d la  siebie i to w  stopniu 
wyższym , aniżeli za czasów  pokojow ych, a  naw et niż w p ierw 
szym  roku wojny, w ów czas, gdy ich p rodukujący  rezerw uar 
ludzki w  kraju zm alał w ielokrotnie.

4) W idom ym  znakiem , zw iastującym  w yczerpanie rezerw  
armij centralnych, będzie da ta  w ypow iedzenia w ojny przez 
Rum unję, k tó ra  pod  naciskiem  konieczności m ilitarnych i p o 
litycznych w ypow iedzieć będzie m ogła w ojnę najwcześniej 
w  m aju, najpóźniej w  sierpniu.

5) N iedobór ludzi w  w ieku w ojskow ym  zm usza państw a 
centralne do oglądania się za now ym  rezerw uarem  poza do
tychczasow ym  w łasnym  i to  tern rychlej, im  w cześniej spo
strzegą, że przegląda dno m aterja łu  ludzkiego i przew idzą 
zbliżanie się stanu  rzeczy w  tym  w zględzie w łaśnie now ego, że 
pełnej armji na  froncie zaczyna b rakow ać rezerw  w ew nątrz kraju.

R ezerw y zdolnych do szeregów , w  K rólestw ie Polskiem  
liczone na  1 miljon, k tóre dzięki szczególniejszym  w ypadkom  
w ojny pozostały  w  dom u, stanow ią jedyny  pom yślny w ypa
dek  d la  kraju naszego i jedyny rów now ażnik zniszczenia m a- 
terjalnego w  K rólestw ie, pow szechnej ruiny Galicji i w ynisz
czenia m ężczyzn w  zaborze pruskim .

6 ) P rzystąp ien ie K rólestw a Polskiego do państw  central
nych i czyn w ciągnięcia m ilitarnego rezerw uaru  w  olbrzym i 
front, okalający dw ucesarstw o, w  całość niem ieckich zadań  
w ojennych, z tern rozpięciem  frontu ściśle zw iązanych, jeżeliby 
naw et był prak tyczn ie  w ykonalny i politycznie nieodzow ny, 
nie będzie skutecznym . W  najlepszym  razie opóźni zakończe
nie w ojny o kilka miesięcy, n ie decydując jej bynajm niej, 
a taka  ew entualność dopełn iłaby  w  nierów nie w iększym  stopniu 
zniszczenia kraju, aniżeli to jest obecnie.

Z espó ł sym ptom ów  braku  rezerw  w  arm jach centralnych, 
p rzew idyw any w e w nioskach: 2, 3, 4, 5, w ystąp ił n a  jaw  
rzeczyw iście w  okresie czasu, k tóry  określono rachunkiem  już 
w  m arcu  1916, a  to w  szczególności, począw szy od  sierpnia

/
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1916— w okresie, zw iastującym  w yczerpyw anie się rezerw  w e
w nątrz kraju, jak  i w  listopadow ym  term inie krytycznym , 
w  którym  m iał nastąp ić  now y stan  rzeczy w położeniu mili- 
tarnem  arm ji dw ucesarstw a, m ianow icie niedobór rezerw  
w  kraju przy pełnych  arm jach na  frontach.

S y m p t o m y  t e  z a s z ł y  w  n a s t ę p u j ą c y m  p o 
r z ą d k u  k o l e j n y m :

1) 27 sierpnia R um unja w ypow iedziała w ojnę A ustro-
W ęgrom .

Ż e  n a  decyzję co do w yboru tej historycznej chwili m iał 
w pływ  niew ątp liw y ten  m ianow icie fakt, że rezerw y austrjacko- 
w ęgierskie są na  w yczerpaniu, św iadczy następu jąca rozm ow a, 
k tórą hr. Czernin m iał z Bratiano 30 czerw ca 1916 r. *)•

...6 8 ) O ttokar G raf Czernin an  Br. Burian
Sinaia, 1 Juli 1916.

W enn es für m ich noch eines Bew eises bedurft h a tte , 
dass H err B ratiano seine grosse S tunde kom m en fühlt, so 
h ä tte  m eine gestrige U nterredung m it dem  H errn  M inisterprä
siden ten  mir d iesen Beweis e r b r a c h t ............... Ich m achte den
auch  H errn  B ratiano in freundlichen Form  darauf aufm erksam , 
dass seine Politik  der le tzten  zw ei Jahre ihm  dass V ertrauen  
des L andes erobert habe, w elches ihm  in voller Z uversich t 
und  ohne E inm ischungen die Führung überlasse, und  drückte  
dem  H errn  M inisterpräsidenten  m eine B ew underung aus, dass 
er das L and  in den  verschiedenen  kritischen M om enten der 
V ergangenheit vor einer K atastrophe und  davor bew ahrt 
hatte , in einen aussichtslosen K rieg m it den  Z en tra lm äch ten  
verw ickelt zu w erden. U nd da  entfuhr H err Bratiano ein 
W ort, w elches w ie ein elektrischer Scheinw erfer seine A uffas
sung beleuchtete: * 27

*) K. u. K. M inisterium  des A eussern .— D iplom atische A ctenstücke, betreffend  
d ie  B eziehungen O esterre ich-U ngarns zu R um änien  in der Z e it vom  22 Juli 1914 bis
27 A ugust 1916 (str. 41— 42).— W ien. D ruck des K. K. H o f—und S taatsdruckere i, 1916.
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„C ’est b ien  vrai ce que V ous d ites— rief er aus— m ais cette 
fois— ci ce n ’est plus du tout la  m êm e chose. L a guerre touche 

» à sa fin“ .
. U nd darauf liess er einige B em erkungen fallen, dass un 

seres erschöpfte M enchenm aterial ganz unerschöpflichen M assen 
der E n ten te  und  besonders R usslands gegenüberstehe.“

W ystąp ien ie  R um unji i jej k lęska dały  pochop w śród koła  
najbliższych, którzy znali rachunek  w ytrzym ałości rezerw , do 
zasadniczej krytyki całej pracy  i jej podstaw  w  tym  m iano
w icie k ierunku, że rezerw y państw  centralnych są znacznie 
silniejsze, aniżeli to w ypadałoby  z obliczeń.

T ym czasem  w iadom o, w edług relacji Poznańczyków  z frontu, 
że na  arm ję M ackensena sk ładały  się pew nym  odsetkiem  sw ych 
bataljonów  obie arm je niem ieckie —  zachodnia, a  zw łaszcza 
w schodnia. Bezw ład armij rosyjskich na froncie w schodnim  
um ożliw ił bardzo  silne osłabienie frontu niem ieckiego w  Rosji 
tak  sam o, jak  b rak  skutecznej pom ocy rosyjskiej by ł w łaściw ą 
przyczyną odw rotu  m łodej i niedośw iadczonej arm ji rum uń
skiej. Nie długo czekaliśm y n a  dow ody cichego w spółdzia
łan ia  z N iem cam i „ciem nych s ił“ b iurokratyczno-niem ieckiego 
stronnictw a i p rem jera Stuerm era, k tórem u M ilukow  w  D um ie 
w  listopadzie rzucił w  tw arz oskarżenie o jaw ną zdradę stanu 
i celow e staw ianie przeszkód rozwojowi w alki na froncie.

Z estaw iając zyski zw ycięstw  niem ieckich w  Rum unji, ca
łość sytuacji w ojennej p rzedstaw ia się, jak  następuje:

W ystąpien ie  Rum unji zm usiło przeciw nika do przed łuże
n ia  frontu sw ego o k ilkaset kilom etrów  i zużycia sił sw ych 
tam , gdzie użyć ich nie pragnął. T en  fakt kap italny— niem al 
pow szechnie u  nas zapoznany —  j e s z c z e  b a r d z i e j  p r z y 
ś p i e s z a  w y c z e r p a n i e  r e z e r w  d w u c e s a r s t w a .  
W praw dzie  Rosja, a  z n ią K oalicja państw  zachodnich, m usi 
czynić nadzw yczajne w ysiłki, aby ubezpieczyć sw e flanki, lecz 
R osja posiada rezerw y ludzkie w  ilości dostatecznej, gdy tym cza-
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sem  strona przeciw na zaledw ie m oże w yrów nyw ać sw e straty  
i zbliża się do zupełnej ruiny rezerw  ludzkich. W szystko, 
co  poprzednio  pisaliśm y o działaniu  długości frontu, d a  się 
w  dalszym  ciągu zastosow ać do obecnej sytuacji wojennej 
państw  centralnych, po zw ycięskiej kam panji rum uńskiej. Sy
tuacja nie jest lepsza, lecz gorsza, poniew aż fronty zam iast 
być krótsze, stały  się dłuższem i.

2 ) D rugim  z kolei objaw em , św iadczącym  o pow ażnem  
położeniu N iem iec i A ustro-W ęgier by ły  ta jne konszachty  ze 
S tuerm erem  o osobny pokój jesienią 1916. W  m om encie tym  
odbyw ały  się tajem ne pertrak tacje  z N iem cam i, co więcej 
czyniono próby  zainscenizow ania za inicjatyw ą Pro topopow a 
poronionej rewolucji, k tó ra  posłużyć m ogła jako pre tekst w o
bec aljantów  zachodu do  zaw arcia osobnego pokoju ).

3) K iedy ostrzeżona opinja patrjo tycznych stronnictw  
rosyjskich w yw róciła S tuerm era i pokrzyżow ała zam iary n ie
m ieckie co do odrębnego pokoju, nastąp ił w  spraw ie polskiej 
znany ak t z dn ia  5 listopada.

U znając, że naród  polski jest p o d z i e l n y ,  że Polacy 
w  obrębie państw a niem ieckiego i austrjackiego czuć się p o 
w inni pozytyw nie obyw atelam i tychże państw , że dalej obo
w iązkiem  „niepodległego państw a P olsk iego“ jest zaniechać 
zam ącenia stosunku obyw ateli narodow ości i języka polskiego 
do państw a zaborczego, a  naw et zam ąceniu tem u przeszkodzić2), 
w s z y s t k i e  stronnictw a niem ieckie uznały  konieczność gw a
rancji, ażeby  dla przyszłej E uropy środkow ej proklam ow ane 
państw o Polskie nie m ogło być źródłem  niebezpieczeństw a.

W spólna polityka gospodarcza, zależność od polityki k o 
m unikacyjnej A ustro-W ęgier i N iem iec, dbałość o to, aby  Pol-

' )  D okładniej spraw y te om aw ia „ T h e  N ew  S tatesm an“ z d n ia  3. II. 1917 r. 
w artykule: „K ryzys w  R osji“.

*) „P o lska , pokój i w olność“ z tygodnika E uropäische  Z eitung, 2. II. 1917, w y 
daw anego  w  M onachjum  za p ien iądze  z funduszu kanclersk iego  pod  redakcją  prof. Jaffe.
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ska nie uzyskała dostępu do m orza —  oto część głów na ta 
kich gw arancyj.

„Jest ona (ta  proklam acja) w  pierw szym  rzędzie p rze
znaczona do służenia naszym  interesom  —  m ów ił w  komisji 
budżetow ej 9 .XI. 1916 przedstaw iciel centrum  i jest naw et 
obow iązkiem  kierującego polityką w ysunąć naprzód  m om ent 
ten  w  jasnem , zim nem  w yrachow aniu“ .

Prędzej, niż nakazyw ał rozum  polityczny, ukryty  m om ent 
proklam acji w ysunęli tegoż dn ia  generałow ie Beseler i K uk 
w  odezw ie, w ydanej do ludności jeneralnych gubernatorstw  
w arszaw skiego i lubelskiego.

„ P r z e d e w s z y s  t k i  e m  c h c e m y  d a ć  W a m  w o j 
s k o  P o l s k i e “ —  głosi odezw a generał-gubernatorów  —  
„lecz troska o w ojska nasze, stojące w  obliczu w roga, 
zm usza nas zarząd  now ego P aństw a W aszego zachow ać tym 
czasem  jeszcze w  naszych ręk ach “.

Jednocześnie ze strony oficjalnej poczęto na  w szystkie 
strony zapew niać, że w łaściw ie N iem com  nie chodzi o wojsko 
polskie, jako o now y żołnierski rezerw uar w  zastępstw ie w ła
snego, k tóry się w yczerpał.

„Jeżeliby nasi nieprzyjaciele rzekli, że poprostu  trzeba 
N iem com  żołnierzy, to d la nas jest to obo ję tne“ —  m ów ił 
gen. Beseler w  W arszaw ie do przedstaw icieli p rasy  niem iec
kiej, polskiej i neutralnej, zebranych w  jego m ieszkaniu przed  
początk iem  oficjalnych uroczystości 5.XI.

„Jakkolw iek —  dodał dalej —  Polska zaw sze była starym  
krajem  żołn iersk im “.

„Jednym  z pow odów  —  zastrzega się dem okratyczna Eur. 
Z tg . —  choć nie najw ażniejszym , jest pom nożenie siły m ilitar
nej n iem ieckiej“ .

„O czyw iście, że spraw a nie p rzedstaw ia się tak, jak  prasa 
to  czyni, jakoby  stw orzenie arm ji polskiej było  d la  nas po
w odem  głów nym  i jakoby  naw et najw ażniejszą przyczyną po
stępow an ia  naszego w  kw estji polskiej było  w yczerpanie n a
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szych sił bojow ych. Lecz z drugiej strony, nie potrzebujem y 
ukryw ać, że w łaśnie zasilenie naszych sił bojow ych m o ż e  
n a m  b y ć  j e d y n i e  m i ł e “ .

M ożnaby przytoczyć bardzo  w iele tak ich  głosów  niemiec-
kich w szystkich odcieni.

U w ażam y to za rzecz zbędną.
O bliczenie deficytu rezerw  w arm jach centralnych  na 

jesień 1916 zeszło się i znalazło potw ierdzenie w sam ym  
akcie 5  listopada, oraz w  potrzebie jego w ydania, niem niej 
jak  w  oficjalnych zaprzeczeniach niem ieckich co do p rak ty 
cznego celu proklam acji, aby  „arm ją p o lsk ą“ zastąp ić braki 
w  k ad rach  w łasnych. T a  w spółczesność najw ażniejszego m o
m entu  w  stanow czem , choć ukry tem  osłabieniu  Niem iec, z ry
zykow nym  ak tem  polityki na k resach  w schodnich jest takiem  
dla rachunku kryterjum  dośw iadczalnem , jakiem  dla A ustro- 
W ęgier b y ła  d a ta  w ypow iedzenia wojny przez Rum unję.

4) C zw artym  z kolei sym ptom em , ściśle zw iązanym  
z brakiem  rezerw , było, zdaniem  naszem , zaprow adzenie 
o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  p o m o c n i c z e j  w  N i e m c z e c h  ).

P isaliśm y w  m arcu 1917, że „ c h w i l ę  w y c z e r p a n i a  
r e z e r w  c h a r a k t e r y z u j e  g w a ł t o w n e  o b n i ż e n i e  s t o 
s u n k u  p r a c y  p r o d u k c y j n e j  d o  n i e p r o d u k c y j n e j .

W  tak  groźnej chwili, rząd m usi obm yśleć now e, na jda
lej idące środki zaradcze: z jednej strony, by zapew nić nor
m alny bieg  życia, z drugiej, by  pow iększać w ciąż arm ję ro
botn iczą i to  w ów czas, k iedy  daw ne źródła sił robotniczych 
w yschnęły, now e zaś są już m ało w ydajne lub trudne do stw o
rzenia (robotnicy polscy i belgijscy), a to  w szystko, cała  ta 
trudna inicjatyw a, podję ta być musi, byle tylko zw iększyć 
spraw ność m alejącej czynnej armji, k iedy już now ych wojsk 
form ow ać niepodobna. *)

*) W  A ustro-W ęgrzech  obow iązuje uch w alo n a  p rzed  w ojną ustaw a o św iad 
czen iach  w ojennych.
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T ym  now ym  środkiem  zaradczym  by ła  ustaw a o naro
dow ej służbie pom ocniczej, k tórą parlam en t uchw alił 2.X II.1916.

W szyscy przedstaw iciele narodu  niem ieckiego, szczególniej 
posłow ie, reprezentujący zw iązki zaw odow e, kładli nacisk na 
to, że now a olbrzym ia ofiara na  rzecz państw a zachodzi w ów 
czas, gdy miljonom  obyw ateli zab iera się ich najcenniejsze 
dobro  sw obodę osobistą, praw o rozporządzania osobą sw ą 
i swoją pracą,jj i d latego usiłow ano stw orzyć jak  najdalej idące 
poręczenia spraw iedliw ego i bezstronnego stosow ania ustaw y. 
W  Polsce słusznie w praw dzie podziw iano w  tej ustaw ie n o 
w y dow ód daru  organizacyjnego N iem iec; nie przypuszczano 
zas, że jest to  początkow y objaw  dezorganizacji życia ekono
m icznego Niem iec.

W łaściw a przyczyna tego ak tu  praw odaw czego, w ynika
jąca  bezpośrednio  z ruiny m aterja łu  żołnierskiego, pozostała 
naogół ukry ta i n ieznana.

5) P ią tym  objaw em  trudnej sytuacji w ojennej m ocarstw  
cen tralnych  jest g r u d n i o w a  p r o p o z y c j a  p o k o j u ,  na 
podstaw ie sukcesów  w R um unji i ogólnej korzystnej d la N ie
m iec sytuacji m ilitarnej. Lecz K oalicja odrzuciła tę  propozy
cję, uznając, że „ zw ycięstw o “ N iem iec je st iluzoryczne, że 
ich sukcesy na  podrzędnych  frontach n ie zasłonią faktu, że 
na  frontach głów nych, na  k tórych padn ie  ostateczne rozstrzy
gnięcie, okazali się N iem cy niezdolni do osiągnięcia decydu
jących zw ycięstw . Coraz bliższą jest chw ila niezaw odnej 
klęski państw  niem ieckich w wojnie, k tó ra  —  jak  p isa ła  p rasa  
francuska, jest w ojną „d ’usure e t d ’organisation“ , której po 
trzeba i w ystarcza „de 1 energie, de  la constance e t de la 
m é th o d e“. W obec tego sądził L loyd G eorge, że przyjęcie p ro 
pozycji kanclerza R zeszy niem ieckiej znaczyłoby tyle, co 
„w tykanie głow y w  pętlicę szn u ra“ .

6 ) Do objaw ów  coraz to trudniejszej sytuacji państw  
centralnych, w  której na plan pierw szy w ysuw a się fakt braku  
rezerw  i ów krytyczny, choć niew idoczny dla ogółu punkt,



153

od którego siła państw  tych n ie m oże rosnąć, a m usi słabnąć, 
należy zaliczyć chęć skrócenia w ojny za w szelką cenę za p o 
m ocą bezw zględnej w alki łodziam i podw odnem i.

7) W reszcie nastąp ił zdaw na przez nas oczekiw any sym 
ptom  braku  rezerw : skrócenie frontu n a  zachodzie.

Było ono projektow ane w  pism ach niem ieckich jeszcze la
tem  1916, jako rzecz korzystna, a  naw et n iezbędna, za k tó rą  od 
pow iedzialność przed  narodem  m oże w ziąć jedynie H indenburg, 
otoczony sław ą now y naczelny w ódz armij sprzym ierzonych.

T o  skrócenie było  w yw ołane stałem  działan iem  tej sam ej 
ukrytej przyczyny, t. j. takiego w yczerpania rezerw , że-n iepodo
bna już w yrów nać stra t na  froncie dop ływ em  św ieżych sił z w e
w nątrz  kraju. W  tak im  w ypadku  m ożna przez odpow iednie 
skrócenie linji bojowej zyskać now e rezerw y z wojsk niepo- 
po trzebnych  do. obstaw ienia now ego, krótszego p asa  frontu. 
Tylko, że położenie państw  centralnych  jest p od  tym  w zglę
dem  beznadziejne: na  w schodzie bow iem  —  niepodobna sk ró 
cić frontu, jeśli chce się utrzym ać na  flankach Rygę i Dunaj; 
na  zachodzie —  skrócenie frontu w ym aga co najm niej opusz
czenia Francji i części Belgji.

E kspansja  terytorjalna m usi być przez dow ództw o n ie
m ieckie broniona na  frontach, których długości n iepodobna 
skutecznie skrócić bez w yraźnego przyznania się do  p rzegra
nej. W  tern  tkw i fatalizm  niem ieckiego ducha ofensyw y i tej 
„m apy  w ojennej“ , k tórą się chlubią.

8 ) R edukcja  zdatności bojow ej m aterja łu  m ęskiego.
B ezpośredni obraz tego, jak  dalece jest zniszczony m ęski

m aterja ł np. w  m onarchji H absbursk iej w ynika z następu ją
cych  liczb, o trzym anych w  drodze poufnej:

a) W edług  oficjalnego ob liczen ia1) po 29-ciu 
m iesiącach  w ojny w  styczniu 1917 w ew nątrz 
kraju (,yH interIand‘‘) um undurow anych było  4,000,000

' )  W iadom ość tę  o trzym ałem  z W ied n ia  przez Przem yśl.
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W  tem  zdatnych  do służby frontow ej . . 150,000
b) Strefa frontow a („ A rm eebere ich“) i obszar

etapow y („E tap p en rau m “) zaw iera blisko . 2 ,0 0 0 , 0 0 0  

kadry  obszaru etapow ego posiadają przeciętnie 25°/o zdatnych  
do frontu.

Jeżeli na  podstaw ie pracy  poprzedniej rozw ażym y szyb
kość w yczerpyw ania się rezerw  m onarchji i p rzebieg  linji strat 
stanow czych w  poszczególnych kategorjach, to okaże się w  spo
sób jasny  słuszność naszych założeń.

W  sam ej rzeczy front pozostał w ielkością niezm ienną, 
jego obstaw ienie w raz z przylegającym  obszarem , tak  jak  d a 
wniej, w ynosi około 2 ,000 ,000 . T ylko w artość w ojskow a lu
dzi u legła zasadniczej zm ianie w  kadrach.

„W  m iarę, jak  się w ojna przedłuża, nietylko ubyw a —  
pisaliśm y poprzedn io— m aterja łu  ludzkiego w  kategorjach  zabi
tych, rannych, chorych i w ziętych do niewoli, lecz rów nież 
niszczeje on sam  przez się, kruszy się z biegiem  czasu, n ie
zależnie od krw aw ego żniw a śmierci. I w  tem  znaczeniu 
czas system atycznie pracuje nad  m ało w idocznem , n ie sensacyj- 
nem , a bardzo  w ażnem  zjawiskiem , jakiem  jest sta łe  obniża
nie się w artości bojowej m aterja łu  ludzkiego, k tó ry  zużyw a się 
coraz prędzej, w  m iarę pow oływ ania starych  roczników  n a  fron t“ .

W artość bojow a żołnierza w  kadrach  obszaru  etapow ego 
zredukow ała  się o 3U i w ynosi 1U w artości bojowej żołnierza 
w  1914, gdy w szyscy w  k ad rach  byli zdolni do w alki. W spó ł
czynnik redukcji spraw ności w ojennej w  fazie w ojny w  A ustro- 
W ęgrzech jest tak  już znaczny, że jakość obecnej armji h a
m ow ać m usi w szelką szerszą inicjatyw ę strateg iczną.

G alicja w  szczególności daje obraz tego zniszczenia, k tó 
rem u uległy m ęskie pokolenia ludności polskiej;

Np. w  pow iecie N ow otarskim , k tóry  w  ty m  w zględzie 
badałem , posiadał p rzed  w ojną 80 tysięcy czysto  polskiej lu 
dności rolniczej. Do VII. 1916 pow ołano  następ u jącą  ilość

—  1 5 4  —

m ęzczyzn:
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Z e s t a w i e n i e .

R o c z n i k i
Ilość
ich

Ilość
pow ołanych Z d atn i j  , . U w a g a  zdatnosci

M obilizacja 7% ogółu  
ludności . . . . 22 5600 5600

1872—95 . . . . 4 1656 755 45,5 \ z 2478 w zięto  477—
1878—90 . . . . 13 3600 2000 56 * 21%
1891—96 . . . . 3 1433 566 39,6 /  z 1612 po zo sta ły ch
1873— 77 . . . . 5 1123 280 25,0 \  w zięto 458—28%
1897 ............................. 1 849 326 38,4
1865— 72 . . . . 6 2549 1539 60,3
L eg jo n y ........................ — 1000 1000 —
Il-gi p rzeg ląd  . . . — 4090 935 24,0

Hl-ci ....................... — — — —
po 111-im p rzeg ląd z ie  

pozostało  4760
VII. 1916 . . . . 34 5600 840 16,5

R azem  . 34 17810 13841 78<>/o
R eklam ow ano 500

P o w o łan o  na f ro n t . 
1861—65 . . . . 5 1840

13341
920

75%
do św iadczeń  w ojennych

P rzejrzano  ogółem  . — 19650 14261 t- j. 73% uznano za  zdatn . na  front

Z  pow yższego zestaw ienia w ynika, że do służby w ojsko
wej na  froncie pow ołano do  jesieni 1915, 75 %  roczników  
w w ieku 18— 50, co razem  z pow ołanym i do św iadczeń w oj
skow ych w ynosi 18°/0 ogółu lu d n o śc i!

W  bardziej przem ysłow ych okręgach zachodnich  krajów  
austrjackich, gdzie znacznie w ięcej pozostaje rek lam ow anych 
w  kraju, przy rów noczesnych łagodniejszych poborach , liczba 
pow ołanych  w aha się od 5 5 — 60°/o, w szystkich mężczyzn 
w  la tach  18 — 50.

N a W ęgrzech, w  okręgach czysto m adziarskich, odsetek  
ten  jest podobno jeszcze niższy; tern w yższy jest w  obw o
dow ych kom itatach  słow ackich i rum uńskich.

Jeśli dodam y, że n iestosunkow o w ielka liczba inw alidów  
Przedlitaw ji w ypada n a  Galicję, której ludność stanow i ponad  
Hi ogółu ludności A ustrji, to  okaże się jasno, że nietylko rząd  
austrjacki stara ł się najwięcej w ycisnąć rek ru ta  z Galicji, lecz
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w d o d a tk u  zniszczył m aterja ł m ęski w  stopniu nieproporcjo
nalnie w iększym , niż w  krajach  austrjackich i w ęgierskich, 
w  k tórych ludność m ęską się oszczędza kosztem  krw i ludu 
polskiego.

R O Z D Z IA Ł  XII.

Przebudowa frontu, jako skutek niedoboru rezerw.

N a obw odzie frontu zbiegają się z w ew nątrz kraju w szyst
kie siły i na  obw odzie tym  w  znacznej m ierze decydują się 
losy św iata. N ietylko chodzi tu  o walki, staczane n a  nim  i no
tow ane w  urzędow ych kom unikatach, lecz i p rzedew szystkiem  
odnosi się to do zm ian, dokonyw anych w  jego budow ie i u lep
szaniu, w  sposobie rozm ieszczania i gęstw ie sił bojow ych, 
nagrom adzonych w pasie frontow ym .

Z godnie z m echaniczną koncepcją tej w ojny rachunek, 
przeprow adzony na  podstaw ie dyspozycji rezerw  i s tra t w  ciągu 
pierw szych 17 m iesięcy, nietylko w ypad ł na  korzyść Koalicji, 
tak  co do sił czynnych w  polu, jak  i w ew nątrz kraju— o ile 
K oalicja pozostałaby  zw artą  —  lecz, co więcej, pozw olił już 
w  m arcu 1916 r., uprzedzając w ypadki, przew idzieć, że w  p ań 
stw ach  centralnych okres n iedoboru  rezerw  rozpocznie się sto
sunkow o w cześnie, bo już jesienią 1916 r.

W  tym  czasie —  jak  przew idyw aliśm y p o p rzed n io — „siły 
państw  centralnych  po  najw iększych w ytężeniach do jdą  w  końcu 
1916 r. do punk tu  zw rotnego i najw ażniejszego pod  w zględem  
m ilitarnym , od którego zaczną bezw zględnie s łabnąć i nie będą 
już m ogły w zrastać“ .

Nie ulega w ątpliw ości, że sztaby państw  centralnych  zgóry 
przew idziały  i oceniły  grożące niebezpieczeństw o, k tóre p o 
w stało  w skutek  długiego trw ania w ojny i olbrzym iego uby tku  
w  m aterjale ludzkim .
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Chw ycono się środków  zaradczych, k tóre zaoszczędziłyby 
żołnierza w  rezerw ach i jednocześnie pozw oliłyby sprostać 
w alce frontowej.

M ożna podzielić je  na  w o j s k o w e  i p o l i t y c z n e .
P od  w zględem  wojskowym :
1 ) usiłow ano skrócić front przez kam panje 1916 i 1917 r.,
2 ) zaczęto w prow adzać w  drugiej połow ie 1916 r. now ą 

konstrukcję frontu bojow ego, a w  zw iązku z tem  now ą m e
todę walki.

P o d  w zględem  politycznym :
1 ) usiłow ano w ziąć rek ru ta  z ziem  polskich, odebranych  

Rosji jesienią 1916 r. i u tw orzyć t. zw. „arm ję po lską“ pod 
dow ództw em  niem ieckiem .

/. Usiłowanie skrócenia frontu w walkach 1916 r.
P o  okresie ekspansji w e Francji i Belgji w  1914 r., oraz 

w  Rosji w  1915 r., nastąp iła  kam panja serbska, m ająca 
na  celu zm niejszenie ilości w rogów  i onieśm ielenie tych neu 
tralnych, k tórych stanow isko było  n iepew ne. G dy klęska Serbji 
pozostała  bez w idocznego w pływ u na przebieg wojny, w lu
tym  1916 r. postanow iono w yw ołać rozstrzygnięcie przez 
szturm  na V erdun . Jakkolw iek w  tym  m om encie kierow nictw o 
państw  niem ieckich nie uśw iadam iało  sobie należycie po łoże
nia swego, spow odow anego ekspansją m ilitarną, osiągniętą po 
roku wojny, to  jednak  już w ów czas chciało w ybrnąć z n ie
znośnego położenia przez rozstrzygające w alki w  w ielkim  
stylu na  Z achodzie.

P o  klęsce pod  V erdun  m ocarstw a centralne ujrzały dw a 
fakty: p o  p i e r w s z e — że w yw ołanie decyzji w w alce fron
tow ej jest nadzw yczaj trudne; p o  d r u g i e  —  że rezerw y w oj
skow e topnieją z taką  szybkością, iż zaoszczędzenie ich staje 
się czynnikiem  pierw szorzędnej doniosłości d la dalszego p ro 
w adzenia wojny.

M ożna pów iedzieć, że dalsza inicjatyw a strategiczna w rów 
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nym  stopniu uw zględnić m usiała te  dw ie okoliczności, przy- 
czem — troska o rezerw y— nie by ła  m niejszą od chęci uzyska
n ia szybkiej decyzji. A tak  armji austro-w ęgierskiej w iosną 
1916 r. i ekspansja  na w łoskie rów niny m ogły w yw ołać 
skrócenie frontu na  linji A rsiero-M onfolcone o 1 50 kim . frontu 
górskiego. R achunek jest prosty.

Z ysk  z b raku  potrzeby  obstaw ienia takiego odcinka 
frontu w ynosiłby, licząc na  1 kim. pąsa  frontow ego w górach 
około 1,400 ludzi,

1,400 x 150 =  210,000 ludzi.

Poniew aż front now y w swej w schodniej części b iegłby 
po  nizinie 70 kim ., gdzie na  1 kim . pasa  frontow ego przy
p adało  w  1916 r. po 2,400 ludzi, należałoby  uw zględnić w  ra 
chunku różnicę w  obstaw ieniu  frontu nizinnego na przestrzeni
70 kim.

T rw ały  zysk przez ekspansję na  W łochy północne w y
nosiłby blisko 140,000 ludzi i 8  do  9 m arszbataljonów  m ie
sięcznie, n iezbędnych  d la w yrów nania przeciętnych s tra t sta
now czych, k tó re w ynoszą m iesięcznie 6 °A> obstaw ienia frontu. 
O prócz tego zyskanoby cały p ark  artyleryjski ze 1 50 kim. frontu 
górskiego celem  m ocniejszego zabezpieczenia  frontu nizinnego.

W praw dzie m ożnaby zarzucić, że tak i zysk zaledw ie w y
rów nałby  straty  poniesione w  ofensyw ie, lecz za to zaraz 
w  najbliższych m iesiącach zostałyby trw ale odciążone kadry  
i rezerw y o 8  do 1 0  m arszbaonów .

W obec coraz to pow ażniejszego stanu w yczerpania re
zerw  w  arm ji austro-w ęgierskiej ofensyw a n a  W łochy po 20 
m iesięcznem  trw aniu  wojny by ła  m yślą szczęśliw ą.

R ów nocześnie w prow adzała  przeciw ników  w  b łąd , stw a
rzając pozory niew yczerpanych zasobów  ludzkich, a zasłan ia
jąc p rzed  nieprzyjaciółm i istotny stan  rzeczy.

Z  chw ilą w ypow iedzenia w ojny przez R um unję pojaw iła 
się konieczność skrócenia frontu za w szelką cenę.
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O brona frontu austrjacko-rum uńskiego na  długości 1200 
kim. była  niem ożliw ą w obec ogrom nego w yczerpania rezerw  
ludzkich w ew nątrz kraju. Skróciw szy ten  front do  linji
obecnej, t. j. do długości 330 kim ., zaoszczędziło dw ucesarstw o 
blisko 800 ,000  ludzi, licząc stale tylko obstaw ienie frontu 
(1 ,000 ludzi n a  kim .).

Z resz tą  d ługotrw ałość tej ofensyw y —  początek  w y
p a d ł na koniec sierpnia, a ofensyw ę podjęto  w  listopa
dzie —  w skazuje, że N iem cy n ie m ieli gotow ej armji. Dziś 
już w iadom o, że do kam panji rum uńskiej tw orzono świeżo 
arm ję w  ten  sposób, iż z frontów  innych, zw łaszcza w scho
dniego, w ydzielano pew ien odsetek  z istniejącysh formacyj do 
bałkańskiej arm ji M ackensena.

P ostępow anie S tu erm era1), k tóry nie dopuścił do w ysła
nia na czas zapow iedzianej 300,000-ej armji rosyjskiej, ułatw iło 
sprzym ierzonym  osiągnięcie pom yślnego w yniku kam panji.

O  ile ofensyw a n a  W łochy w  m niejszym  stopniu  była  
potrzebna, o tyle ofensyw a na  R um unję b y ła  już bezw zględną 
koniecznością, ekspansją najzupełn iej św iadom ą swego celu.

W ystąp ien ie  Rum unji ■*— naw et po  jej klęsce —  zm usiło 
arm je dw ucesarskie do now ego w ydłużen ia  frontu o kilkaset 
kilom etrów , oraz do użycia sił tam , gdzie m ieć ich nie za
m ierzano.

N ieudany  a tak  w  T yro lu  na W łochy frontu nie skrócił. 
W reszcie pod  koniec 1916 linja frontów  zam iast być krótszą, 
okazała się znacznie dłuższą. K lęska, zadana  dw ucesarstw u 
przez Brusiłow a, i nadzw yczaj krw aw e parom iesięczne w alki 
n ad  Som m e, tak  dalece w yczerpały  arm je, że zarów no w  N iem 

J) P o  w ybuchu  rew olucji w  Rosji, gen. lliescu , szef sz tabu  generalnego, p o d 
czas kam panji 1916 r., z ło ży ł w  b iu rze  p rasow em  rum uńskiem  ciekaw e zeznania. 
P o rażka rum uńska — zdaniem  generała  —  b y ła  p rzew idziana przez  rząd  rosyjski i nie 
ty lko  p rzew id z ian a , a le  zorgan izow ana przez  S turm era, który w  ten  sposób  pragnął 
p rzysp ieszyć zakończenie  w ojny: w puścić  c h c ia ł n ieprzy jac ie la  do R um unji aż  po  Se
ret, uw ypuk lić  p rzew agę p aństw  cen tra ln y ch  i zaw rzeć odrębny  pokój, w skutek  w y 
darzeń? za k tóre  n ie  m ożna by ło  w in ić  an i R osji, an i cara.
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czech, jak  i w  A ustro-W ęgrzech okazała się po trzeba ponow 
nego przeglądania w szystkich roczników  pospolitego ruszenia 
i szukania now ych środków  zaradczych celem  pom nożenia 
rezerw .

I tak , w  ostatecznym  w yniku bilans w ojenny dw ucesar- 
stw a w  r. 1916 zam knął się p a s s y w e m .

Zw ycięstw a, k tóre kiedyindziej by łyby  rozstrzygającem i, 
w  tej w yjątkow ej wojnie nie zbliżyły N iem ców  do pokoju. 
D ośw iadczenia m ilitarne, tak  krw aw o okupione, okazały, że 
a tak  frontow y n ie m iał decydującego znaczenia (V erdun), że 
trzeba było  stosow ać uderzenie oskrzydlające, k tó re  w  rezul
tacie rów nież n ie dało  pozytyw nego w yniku, t. j. nie dopro
w adziło  do zniszczenia armji przeciw nika, a  tylko przedłużyło  
wojnę. Pozytyw ne w yniki przyniosła tylko w alka ruchom a 
n a  ściśle ograniczonych odcinkach, n a  daw nym  zaś froncie, 
jako  całości, te  orężne sukcesy nie spow odow ały rozstrzy
gnięcia.

T ak ą  ocenę w ojny spotykać zaczynam y w śród niem iec
kich oficerów  czynnych w  polu  i u niem ieckich pisarzy w oj
skow ych. Np. generał-porucznik  F rejtag-Leringhoven w  „M uen- 
chener P o s t“ (w rzesień 1917)  przyznaje, że ofensyw a w e 
Francji w  1914 by ła  za słaba. P od jęta  jako ruch oskrzydla
jący zatrzym ała się „n ieste ty“ n a  skrzydle lew em  u  w rót 
tw ierdz w schodnio-francuskich i m im o postępów  na skrzydle 
p raw em  w  Belgji nie doprow adziła  do rozw inięcia pełni u de
rzenia. R osja po  pogrom ie w  r. 1915 okazała się zdolną do 
gw ałtow nej ofensyw y w  rok później. W reszcie, następstw a 
gospodarczego odcięcia państw  centralnych ujaw niły się w  tem , 
że jakkolw iek N iem cy z w łasnych i ze zdobytych zasobów  
m ogą utrzym yw ać gospodarkę państw ow ą, to jednak  n iedo
godność p o ł o ż e n i a  g o s p o d a r c z e g o  w ystąp iła  w yraźnie. 
T ym czasem  nieprzyjaciele, k tórym  bez przerw y dostarczano 
przez m orze now ych środków , mieli m ożność staw iania nie
ugiętego oporu.
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2. Przebudowa frontu w 1916— 1917 r.
F ak t gw ałtow nego topnienia  rezerw  w  ciągu pierw szych 

2 la t w ojny skłonił kierow nictw o niem ieckie do podjęcia ini
cjatyw y już w  połow ie 1916 r., aby  przeprow adzić rekonstru
kcję frontu. U trzym anie bow iem  konstrukcji daw nej zm uszało 
N iem cy do w ysłan ia  i pozostaw iania w  polu 4-miljonowej, 
a  A ustro-W ęgry blisko 2-miljonowej armji. W obec tego, że 
m iesięczne stra ty  stanow cze tych  państw  w ynosiły przeciętnie
400,000 1. w  zabitych, ciężko rannych, ciężko chorych i jeń 
cach, jesienią 1916 r. (w  listopadzie) nastąp ićby  m usiał taki 
now y stan  rzeczy, że 6-miljonowe arm je, rozpięte w  prze
strzeni, by łyby  pozbaw ione dostatecznego dopływ u św ieżych 
sił, i szybkość tego dopływ u p rzesta łaby  w yrów nyw ać straty.

T em u  stanow i należało  za w szelką cenę zapobiec.
B ezpośredni środek  zaradczy znaleziono w  przebudow ie 

frontu daw nego n a  t. zw. „front e lastyczny“. R ów nocześnie 
w prow adzono now ą m etodę w  w alce defensyw nej na Z ach o 
dzie. P race  te, rozpoczęte, zdaje się, w  połow ie 1916, prze
prow adzono stopniow o tak , że w  1917 dzienniki podały  urzę
dow e w iadom ości o zastosow aniu  now ego sposobu walki.

P rzebudow a frontu polega na  następu jących  zm ianach:
1) zredukow ano załogę w  łańcuchach  row ów , zw łaszcza 

słabo  obstaw iono pierw sze ich linje;
2) w yćw iczono specjalnie w ojska do szturm u, by  w zm óc 

in tensyw ność ataku;
3) pow iększono liczbę karab inów  m aszynow ych ‘) i arty- 

lerji w  takim  stopniu, aby  rzeczyw iście w ydajnie zm niejszyć 
obsadę frontu;

4) zgrom adzono silne i ruchliw e rezerw y, k tóre rozm iesz
czono w  inny sposób, m ianow icie w  w iększych niż daw niej

*) W  A ustro-W ęgrzech  kom panje liczyły:
w  r. 1914— 1915 260 bagnetów , a na  ba ta ljon  1—2 karab . masz. 
w  r. 1915— 1916 200 t, na kom p. 4 „ *
w  r. 1916— 1917 140 „ „ 8 „ „

Walka o rekruta polskiego pod okupację.
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odstępach  od siebie i od frontu, a  za to oparto  je na  gęstej 
sieci kom unikacyjnej; w  m iarę po trzeby  rezerw y te  spływ ają 
ła tw o na  zagrożony odcinek row ów  lub uderzają kontratakam i.

S ł a b s z e  o b s a d z e n i e  f r o n t u  —  s i l n e  t y ł y ,  oto 
zasadnicza cecha now ej konstrukcji.

W skutek  słabego obstaw ienia pierw szego łańcucha row ów  
ogień huraganow y w yrządza m niej szkód i nie prow adzi do 
takiego, jak poprzednio , w yniszczenia m aterja łu  ludzkiego.

W  razie zajęcia pierw szych linij przez n ieprzyjaciela re
zerw y w ypadają  w  kontratakach , którem i N iem cy zaczęli się 
bronić n a  zachodzie w  pierw szych m iesiącach 1917, idąc za 
w zorem  obrońców  V e rd u n 1).

Nowy front w skutek  tych  zm ian m a  m n i e j s z ą  z a ł o 
g ę  a  r ó w n ą  z d a w n y m  s p r a w n o ś ć  b o j o w ą .

P oza frontem  założono całą  sieć dróg b itych  i kolei po- 
low ych, k tóre łączą ze sobą najw ażniejsze p u nk ty  ataku. 
U tw orzono także sieć połączeń  do przesuw ania wojsk, osobne 
tory w zdłuż frontu d la opancerzonych lokom otyw , w iozących 
najcięższe działa.

T ak ie  u ła tw ien ia  w  szybkiem  przesuw aniu  w ojsk i w  do
w ozie m aterja łu  w ojennego um ożliw iają natychm iastow e zała
tan ie  w yrw  i w yłom ów , poczynionych w  system acie pozycyj 
frontow ych i defensyw ę za  pom ocą kontrataków . N a Z ach o 
dzie zw łaszcza każde m iejsce jest w yzyskane. Leje od gra
n a tó w  stanow ią sam odzielne placów ki. K ażda z nich zaopa
trzona obficie w  karab iny  m aszynow e i am unicję w alczy sa 
m odzielnie. W  czasie ataku  n iektóre z tych m ałych  tw ierdz 
padają , ale inne bronią się długo, a często ogniem  flankow ym  
zm uszają ataku jących  do odw rotu.

K ilkaset m etrów  za tą  linją jest pierw sza linja bojow a 
z  betonow em i row am i, dająca już ochronę przeciw  ciężkiej

!) O now ej m etodzie  w a lk i obronnej m ów ił w  czerw cu 1917 r. W ilhelm  II, 
zachęcając  jeden  ze sw ych p u łk ó w  b randenbursk ich  do w y trw an ia  n a  Z achodzie .
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artylerji. I ta  linja sk łada się z szeregu odcinków  sam odziel
nych, k tóre bronią się na  w szystkie strony naw et w ówczas, 
gdy  nieprzyjaciel znajdzie się poza nią. T w orzy  ona cały  sy
stem  okopów  i robót ziem nych oraz żelazno-betonow ych, cią
gnących się n a  znacznej przestrzeni aż do  punktów , skąd 
w ojska szturm ow e w ychodzą do kontrataku.

O rganizację frontu z r. 1915— 1 6 m ożna przedstaw ić sze- 
m atycznie w  postaci pasa o pew nej szerokości i dosyć rów no- 
m iernem  zagęszczeniu wrojsk (front lity).

O rganizację frontu z 1916— 17 r. należy sobie w yobrazić, 
jako  cienką w stęgę, p rzebiegającą w zdłuż linji frontu. Poza 
nią w  skupieniach  nieciągłych i w  znacznej stosunkow o o d 
ległości od tej w stęgi stoją nagrom adzone i w  każdej chwili 
gotow e do boju  rezerw y, połączone z w stęgą row ów  licznem i 
linjam i um ocnień i kom unikacyj (front elastyczny).

W yrażając się obrazow o, grubą jednolitą  belkę, k tó ra sta- 
nqw iła m ocną i nieprzepuszczalną zaporę, zastąpiono lżejszą 
belką  kratkow ą, bardziej celow ą konstrukcją z traw ersów  bez 
osłab ien ia  trw ałości i m ocy oporu linji bojowej.

S z t a b  n i e m i e c k i  ó r e k o n s t r u k c j i  f r o n t u .
W  7— 8 m iesięcy po napisaniu  tego rozdziału  w pad ł mi 

p rzypadkow o w  ręce paryski „T em p s“ z d. 8. II. 1918 r. 
Szczegóły, dotyczące now ych sposobów  i udoskonaleń  obrony 
w. polu, dokonanych przez dow ództw o niem ieckie, „T e m p s“ 
podał n a  podstaw ie niem ieckich dokum entów . N asze poglądy, 

. dotyczące rekonstrukcji frontu, oparte  by ły  na  w iadom ościach, 
k tó re m ieliśm y od przyjaciół z frontu. Lecz dlatego tylko za
częliśm y w iadom ości w  tym  kierunku zbierać, że a priori 
przew idyw aliśm y konieczność przebudow y frontu, k tóra w yni
k a ła  z m echanizm u w ojny i z nieodzow nej po trzeby  zasza- 
now ania rezerw .

N ajciekaw szą jest w szakże zgodność czasu. W edług  n a 
szych przew idyw ań, inicjatyw ę przebudow y frontu Niem cy
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praw dopodobnie podjąć musieli w  połow ie 1916 r. W edług 
„T em ps a , tą  chw ilą był l i s t o p a d  1 9 1 6  r., ow a jesień 
tak  krytyczna d la potęgi N iem iec. A rtyku ł francuski podaję 
w  streszczeniu:

„O d dłuższego czasu, lecz przedew szystkiem  od l i s t o 
p a d a  1 9  16  r., jednolite  i ścisłe instrukcje ustalały  budow ę 
ogólną system u obrony niem ieckiej od W ogezów  aż do m orza.

T a  budow a zaw ierała trzy za
pory  kolejne, oznaczone na 
szkicu, jako A . B. C. P rzerw a 
3 kilom, przedziela jedną  za
porę od drugiej; każda z nich 
by ła  utw orzona z trzech linij 
row ów  ciągłych, osłonionych 
zasiekam i z d ru tu  i zaopatrzo
nych w  głębokie ochrony p o d 
ziemne; w reszcie tam , gdzie 
te ren  na to pozw alał lub te 
go w ym agał, zapory te były 
w zm ocnione przez punkty  
szczególnie obronne w  p o 

staci blokhausów , redut, ośrodków  oporu (centres de résistan
ce), fortyfikow anych w zm ocnień (ouvrages d ’appui).

Z ap o ra  A  stanow iła  p ierw szą pozycję, której należało  
bronić z najw iększą zaciętością przeciw  atakom  nieprzyjaciela, 
w  razie po trzeby  przy w spółdziałan iu  posiłków , w ysłanych 
z zapory  B. A  jeżeli ta  pierw sza pozycja by ła  w zięta, w alka 
m usia ła  się toczyć w  dalszym  ciągu nasam przód na zaporze B, 
następn ie  na  zaporze C. F ront u legał rzeczyw istem u przeła
m aniu  tylko w ów czas, gdy nieprzyjaciel zdp łał kolejno poko
nać i zająć zapory  A , B i C.

O d  pew nego czasu ta  ogólna organizacja u legła zm ianie: 
w  m iesiącu sierpniu 1917 r. sztab niem iecki ogłosił now e in
strukcje, k tóre zastąp iły  obronę o rozw inięciu linjow em  przez
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system  „obrony w  g łą b “ („défense en profondeur au  lieu de 
la défense linéaire ou en é ta le “). K ażda z trzech zapór A , B 
i C, k tóre tw orzyły poprzedn ią  organizację, sk ład a  się obec
nie nie z trzech linij row ów  ciągłych, w yraźnie rów noległych 
i oddalonych od  siebie na  100— 200 m etrów , lecz z całej 
sieci row ów  po sobie następującj^ch, ciągłych i nieciągłych, 
rów noległych i rozbieżnych, kolejno po sobie idących  na  p rze
strzeni pasa, k tóry  m oże sięgać w  g łąb  na  przestrzeni paru  
kilom etrów . P rzestrzeń  ta  jest p rzytem  u tkana  robotam i for- 
tyfikacyjnem i, rozłożonem i w szerz w  tak i sposób, aby  trzym ać 
pod  ogniem  przedziały , k tóre je rozłączają i aby  przedłużać 
opór na  w szystkie strony, naw et w  razie otoczenia i izolacji 
tych  um ocnień.

Fig. 2 p rzedstaw ia po dokonanem  przekształceniu  jedną 
z zapór, k tóre tw orzyły daw ny system  obrony: w idać, że nie 
chodzi tu  już o trzy row y rów noległe, lecz o 8 row ów  lub 
odcinków  row ów , kolejno po sobie idących, ochronionych 
przez zasieki z drutu. I ta  liczba 8 m oże dochodzić, jeśli tego 
w ym aga znaczenie pozycji lub natu ra  terenu  do 10, 11, 
a  naw et więcej.

W  now ym  układzie już niem a m ow y o 1-ej, 2-ej i 3-ej 
linji (rys, na  str. 166). P ierw sza zapora stanow i przedpole 
ochronne (V orfeldzone) lub  pole w alki zw ykłej. Jego pierw sze 
linje są utw orzone poprostu  przez leje i m ałe zasłony, gdzie 
czuw ają czaty; następn ie  w  m iarę oddalen ia  się od  n ieprzyja
ciela, row y stają się głębsze, m ocniejsze i bardziej obsadzone 
ludźm i i m aterjałem  w ojennym .

T a  pierw sza strefa o tw iera stały  w idok na  w roga, w  razie 
zaś ataku, staw ia opór, k tóry  już pow ażnie osłabia siłę a ta 
kującego. D ruga zapora nazyw a się „polem  wielkiej w alk i“ 
(G rosskam pfzone); jak  w  poprzedniej, znajduje się tu  cały  
uk ład  row ów  i robót ziem nych, szczeblow o rozłożonych w głąb 
na dużej przestrzeni (punkty  oparcia, grupy ochronne, punkty  
zatrzym ania). K ulom ioty są ułożone w  szachow nicę: jedne



krzyżują swój ogień 
w przedziałach  p o 
m iędzy r o b o t a m i  
f o r t y f i k a c y j n e m i ,  
drugie flankują te 
um ocnienia i p o 
zw alają dziesiątko
w ać atakujących  za- 
pom ocą ognia o- 
tw ieranego w  pod 
kopach  prostopa
d łych  do w spólne
go kierunku linji o- 
bronnej. W  tym  w y
pad k u  zostaje chw y
tany  głów ny atak  
i m usi on być od
party , jakakolw iek 

by łaby  jego gw ałtow ność. W reszcie trzecia zapora nazyw a 
się „polem  w alki odw rotow ej“ (R ückw ärtige K am pfzone) i tu  
m usi być ostatecznie w strzym any nieprzyjaciel, k tóryby zniósł 
dw ie strefy poprzednich  um ocnień.

Porów nanie instrukcyj, odnoszących się do tego now ego 
system u, z temi, k tó re  regulow ały daw ną m etodę walki, odsła
n ia charak terystyczne rysy taktyki, obecnie przyjętej przez 
N iem ców . W  r. 1916 sztab  głów ny przew idyw ał „jedną p ierw 
szą pozycję, m ocno zbudow aną, z obfitą głębokością linij cią
głych... i inne pozycje w tyle podobne do tam te j“ . O becnie 
przepisuje on, że obrona p row adzona być m usi „nie w  linji, 
lecz w  strefie obronnej, rozciągającej się w  głąb, w  razie p o 
trzeby  naw et na p arę  k ilom etrów “. W  r. 1916 sztab  gene
ralny m ów ił: „W alka w  pierw szej linji lub o nią staw ała  się 
w alką o p ierw szą pozycję“ . O becnie mówi: „W alka musi 
być prow adzona nie w  linjach lecz w  strefach w alk i“ .
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Rzecz o rekonstrukcji frontu sztab generalny uzupełn ia  
w skazów kam i o szczegółach obrony:

Strefy w inny być dosyć oddalone od siebie, ażeby arty- 
lerja n ieprzyjacielska nie m ogła rów nocześnie i w  sposób  sku
teczny bom bardow ać dw óch stref naraz. Z w iązanie (1 articu- 
lation) m aterja łu  technicznego z załogą pow inno być zrobione 
w  taki sposób, aby  gęstość ognia i oporu w zrastała  w stecz 
od  pierw szej do ostatniej strefy.

U m ocnienia betonow e zachow ane być m ają przedew szyst- 
kiem  dla strefy przedniej, schroniska głębokie d la strefy tylnej.

P odkopy, w iążące row y, m ają być w  ten  sposób  zorga
nizow ane, aby  tw orzyły  linje osłony.

B ędą utw orzone dodatkow e, zastępcze punk ty  i schro
niska na  w ypadek , gdyby w  czasie w alki punk ty  i schroniska 
w ykryte sta ły  się nie do utrzym ania.

W  streszczeniu m yśl sztabu  niem ieckiego, k tóra p rzodo
w ała tym  now ym  w skazów kom  przy obronie system atycznej, 
jest następująca: ,

Nie chodzi już teraz o obronę pierw szej linji row ów, uw a
żanej daw niej za g łów ną pozycję; obecnie dąży się do tego, aby 
w ciągnąć w roga w  strefę wielkiej i decydującej w alki, m ożliw ie 
osłabiw szy go poprzednio  na  przestrzeni strefy ochronnej.

U staw ienie sił szczeblow o w głąb  staw ia nieprzyjaciela, 
w  m iarę, jak  posuw a się naprzód, w obec coraz to liczniej
szych i coraz w iększych przeszkód, tak , że gdy dotarł 
w reszcie do strefy w alki stanow czej, tak ie  już poniósł straty , 
że załoga, k tó ra tu  go czeka w  pełnej sile, m a w szelką m o
żność cofnięcia go w stecz. N a w ypadek  gdyby nieprzyjaciel zdo
ła ł dotrzeć do strefy tylnej, to  nadw ątlony  i zm ęczony w  w alce 
długiej i trudnej nie ostoi się już w  zdobytej pozycji .

3. Ilość zaoszczędzonych rezerw po przebudowie frontu.
(Z estaw ien ie).

Dzięki zm niejszonej pojem ności „frontu elastycznego wy- 
, tw orzyły się rezerw y z zaoszczędzonego żołnierza. Ilość tych
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rezerw  w ynika z następującego rachunku, opartego  na danych, 
podaw anych  z obu frontów , w schodniego i zachodniego:

W  y s z c z e g ó l n i e n i e  

f r o n t ó w
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Z a c h o d n i :  *)
Francusko-beig ijsk i z wy-

b rze iem  belg ijsk iem  . 840 3000 2,5 m il j .1 2) 840 2000 1,78 m ilj.
W ł o s k i ............................. 510 1400 0.72 „ 510 1400 0,72 „

R azem  . 1350 3,22 milj. 1350 2,5 milj.
W s c h o d n i :  3)

Rosyjski:
B ojan— C zartorysk  . 380 1800 0,68 milj. 1220
C zartorysk— Ryga . . 840 1800 1,5 „ —

R um uński . . . . -. — 330
R azem  . 1220 2,18 m ilj. 1550 760 1,18 m ilj.4)

P o ł u d n i o w y :
Razem  . 2570 5,4 milj. 2900 3,68 milj.

1) F ron t francusko-angielsk i w ynosił w styczn iu  1917 r. 708 kim ., w  czerw cu 
1917 r.— 668 kim . f r o n t  w łosk i a lpe jsk i 460 k im ., n izinny 51 kim.

2) P łk . R eping ton  ob licza  w  „ T im e s ie ”, że N iem cy m ieli w  po ło w ie  1916 r.
na  zachodnim  froncie 118 dyw izyj =  1,400,000 bagn. =  2,360.000 w ojska

w schodnim  „  100 „ =  1,200,000 „  =  2,000,000 „

R azem  . . . .  2,600.000 4,360,000

3) Front dyw izji na  w schodzie  w y nosił w  r. 1916 (na  n iz in ach ):
m axim um  14 km ., m inim um  6 km ., p rzec ię tn ie  10 km. 

t. j. oko ło  2,000 ludzi na  1 km . (bez rezerw  k orpusu  i a rm ji).
W  górach  lin ja  dyw izji d o chodziła  do 30 km.
F ront p u łk u  w  g łąb  aż do kom endy dyw izji w ynosił w tym  czasie przec ię tn ie  

3,5 km., t. j. że na  I km. p asa  frontow ego w y p ad a ło  z górą  1900 ludzi, a w  p ierw 
szym  łań cu ch u  row ów  z górą 600 ludzi.

D anych tych  udzie lili m i w  1916 r. nadpor. M ączyński, późniejszy  ko m en d an t b o 
hatersk ie j obrony  Lw ow a, i n ad por. dr. B row iński, k tó ry  w a lczy ł w  Serbji i n ad  So- 
czą. O baj ci o ficerow ie  n ie  u lega li sugestji w ypadków  na froncie, lecz um ieli pa trzeć  
n a  całość  wojny.

4) W  1915 i 1916 r. n a  danym  odcinku  frontu  b y ł jeden  b a ta ljon  w linji, 3 by ło  
w  rezerw ie; w  począ tku  1917 r. na  1 baon w  lin ji 1 b y ł w  rezerw ie. R edukcja  w  o bsta
w ien iu  frontu  w y n io sła  50^/0. T a  sam a redukcja  w y p ad a  i z innych  obliczeń.
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Z  pow yższego zestaw ienia w ynika, że n a  froncie francu
sko-angielskim , udoskonalenie szyku bojow ego i rekonstrukcja 
frontu przy zachow aniu  jego p ierw otnej długości, obniżyło 
o 3 3 %  o b s t a w i e n i e  p i e r w o t n e j  z a ł o g i .  R ó w n o 
c z e ś n i e  w z r o s ł a  j e g o  s p r a w n o ś ć  t e c h n i c z n a .

N a w łoskim  zasadnicze zm iany nie zaszły.
N atom iast w  szerszych rozm iarach uskuteczniono redukcję 

na  froncie rosyjsko-rum uńskim .
D ługość tego frontu w zrosła o 13 0;o od drugiej połow y 

1916 r., obstaw ienie zaś jednego kim. pasa  frontow ego spadło  
o 58%  pierw otnej załogi.

Jeśli za m iarę napięcia bojow ego frontu przyjm iem y gę
stość jego obstaw ienia, to front zachodni w  1917 r. był  2.5 
r a z y  t r u d n i e j s z y  o d  w s c h o d n i e g o .

N a całym  tedy  froncie, okalającym  dw ucesartw o, w  końcu 
1916 i w początku  1917 sta ła  arm ja %  sile 3,68 mil. zam iast 
około 5,4 mil., jak  było  w  191 5 /1916 r . x)

Z  tego na  N iem cy w ypada:
na zachodzie . . . . 1 , 7 8  mil. zam iast 2,5 mil.
„ w schodzie . . j  0,9__ „ 1,5 „

R azem  . . 2 ,68 mil. „ 4,0 mil.

J) K iedy ze w zględu na w yczerpan ie  rezerw uaru  sił m ęskich  chw ycono się 
w N iem czech now ego sposobu  w a lk i i p rzebudow y frontów , d ługość ich po  kam pa- 
n jach  1916 r., dosięg ła  olbrzym iej liczby 2900.

G rudn iow a p ropozycja  pokojow a m ocarstw  cen tralnych  zo sta ła  odrzucona. N a
leżało  się  szykow ać do dalszych  k rw aw ych  zapasów . W praw dzie, dzięki rekonstrukcji 
frontu, zaoszczędzono P /2  m iljonow e rezerw y, lecz p rzezorność n ak azy w ała  oglądać 
się  za n ietkniętym  rekru tem  w  K ró lestw ie  Polskiem , pon iew aż  s tra ty  w  kam panjach  
1916 r. okaza ły  się  bardzo  w ielk ie . N a d ługo  przed  aktem  5 lis to p ad a  1916 r., 
w m aju i lutym  tegoż roku, A ustro-W ęgry i N iem cy p ro w adziły  ukry te  konszach ty  
z różnym i przedstaw icie lam i „ak ty w izm u ”, celem  w yciągnięcia arm ji polskiej z K on
gresów ki. •

P rzeb ieg  spraw y aż  n ad to  znany.
R ozw inięto  a p a ra t agitacyjny w  kraju, lecz n ie  u d a ło  się stw orzyć  u  boku 

państw  cen tra lnych  t. zw. „arm ji p o lsk ie j’ .
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N a A ustro-W ęgry w ypada  w  tym  czasie 0,72 mii. 
na  froncie w łosk im . . 0,72 mil. bez zm iany

„ w schodnim  . 0,3 „ zam iast 0,68 mil.
R azem  . . 1,02 mil. „ 1,4 mil.

W obec takiej redukcji w  obstaw ieniu  frontów  łączna ilość 
zaoszczędzonych rezerw  z frontu w ynosi . . . .  1,66 mil. 

z czego na  N iem cy w ypada około . . . .  1,30 „
na A u s t r o - W ę g r y ........................................................ 0,4 „



CZĘŚĆ Il-ga.
(P O  R EW O LU C JI W  ROSJI).

ST A N  OPINJI W  PO L SC E . D A L SZ E  B A D A N IA  S T A T Y 
ST Y C Z N E  I O BJA W Y  W Y C Z E R PA N IA  R E Z E R W  P A Ń S T W  

C E N T R A L N Y C H  W  R. 1917.





R O Z D Z IA Ł  XIII.

Na rozdrożu.
(S tan  op in ji w  Polsce  po  rew olucji rosyjskiej).

1. W  Polsce przekonanie o n iezaw odnej klęsce państw  
centralnych  było  podzielane przez olbrzym ią w iększość narodu 
przed  w ybuchem  rew olucji w  Rosji.

M imo niepokojących sym ptom ów  anarchji przypuszczano, 
że skoro w ielki przew rót rosyjski dokonał się pod  bezpośre
dn ią  groźbą niem ieckiej inwazji, instynkt sam ozachow aw czy 
narodu  rosyjskiego zdo ła  położyć tam ę fanatycznej agitacji 
ideologów  rosyjskich i w  sam  czas przeciąć niem iecko-austrjac- 
k ą  „pacyfikację“ Rosji. W iadom o bow iem , że sztaby  cen
tralne zaprzęgły do pracy  pokojow ej w  Rosji nietylko w łasne 
siły w ojskow e1), lecz i p rzedew szystkiem  w yzyskały  w pływ y 
ideow e socjalnej dem okracji niem ieckiej, w  tych  kierunkach 
skrajnych, k tó re w  N iem czech pozostały  tylko w  książkach 
m artw ą literą doktryny, bez w pływ u i konsekw encji w  ży
ciu, gdy tym czasem  w  Rosji znalazły siłę i m ożność realizacji. *)

*) P rzed  fron tem  rosyjskim  u rządzano  w  b iu rach  szpiegow skich  np . w  K ow lu 
spec ja ln e  kursy  d la  w yszko len ia  „prow okato rów  pok o jo w y ch “ w  duchu  bolszew ickim  
W itan i p rzez  żo łn ie rzy  rosyjskich , jako  uc iśn ien i p rzez  m ilita ryzm  b racia  z tam tej 
strony  frontu , ci szp iedzy  znosili d la  sw ych  sztabów  bardzo  cenne inform acje w oj
skow e, do tyczące stopniow ego  ro zk ład u  arm ji.
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P lan  okazał się skutecznym . R osja ośw iecona „nie sprzeci
w iła  się złu si łą“ — w  m yśl zasady  Tołsto ja. L iczne rzesze 
bolszew ików , k ierow anych przez żydów  i agentów  niem ieckich, 
tłum  ludzi prostych lub utopistów , bezkrytycznie zapatrzonych  
w  doktrynę i ślepo jej posłusznych, usiłow ały  nagiąć do tej 
doktryny  życie ogrom nego państw a, naw et za cenę pogrążenia 
go w  odm ęt bezprzykładnej anarchji.

Pam iętam y, jak  R ząd  Tym czasow y, w  obaw ie przed  za
rzutem  braku  liberalizm u lub  rew olucyjności, p o d  naciskiem  
bolszew ickiej w iększości „Sow ietów “, dopuścił do an ty  m ilitarnej 
agitacji n a  froncie, zdem oralizow ał siłę zbrojną w  obliczu 
w roga i rozbudził w  niej najgorsze instynkty, k tó re rozpętały  
się później, a  w  Galicji W schodniej już la tem  1917 okryły 
arm ję rosyjską hańbą  m ordów  i n iesław ą ucieczki. D aw na 
b itna arm ja carska, pozbaw iona rygoru, sta ła  się pospolitym  
tłum em , w  którym  bohaterow ie ponosili ofiary w  obronie 
tchórzów . Z resztą  żołnierz rosyjski znużony długiem  trw aniem  
wojny, po upadku  cara stracił w raz z nim  w cielenie straszli
wej i w edług  niego w szechw ładnej w ładzy i u jrzał naraz u ste
ru sam ego siebie. G łuchy na  w yższy in teres w łasnego kraju, 
zw abiony przez R ząd  T ym czasow y obietnicą podziału  ziemi, m a
sam i uciekał w  g łąb  kraju, by  tego podziału  osobiście dop il
now ać. Bezrząd na prow incji dopełn ił m iary rozstroju. Mili
ta rny  skutek rew olucyjnego rozprzężenia n iedługo d a ł na 
siebie czekać: front rosyjski stracił zdolność bojow ą, rozpadł 
się zupełnie i kraj s taną ł otw orem  przed  Niem cam i.

2. W takiem  położeniu rzeczy w ielu ludzi w  Polsce za
w ahało  się w  przekonaniach sw ych o nieuniknionej klęsce 
N iem ców.

M echanizm  w ojenny, k tóryby szybko zgniótł potęgę n ie
m iecką przy skoordynow anej i rów noczesnej ofensyw ie koali
cji na  w szystkich frontach —  zaw iódł na  froncie w schodnim  
w trzecim  roku w ojny. K oalicja nie um iała  przez trzy la ta  
zdobyć się na koordynację w  ofensyw ie. O becnie jednolite
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uderzenie na  całym  obw odzie zam kniętego frontu jest niem o
żliwe. F ron t rosyjski odpad ł i położenie m ilitarne uległo za
sadniczej zm ianie. W  r. 1917 n a  zachodzie, A nglja sprow a
dziła ca łą  sw ą siłę lądow ą przeciw ko części arm ji niem ieckiej. 
T ak ty k a  angielsko-francuska m im o operacyj na  w ielką skalę 
pom ału  tylko w ykruszała  front niem iecki i rob iła  w  nim  
szczerby niew ątp liw ie pow ażne, cboć wciąż jeszcze zapełniane 
św ieżem i siłam i. Sposób niem ieckiej obrony n a  Z achodzie 
pozw alał N iem com  na staw ianie czoła atakom  francusko- 
angielskim  i rów nocześnie d a ł im  p e ł n ą  s w o b o d ę  r u c h ó w  
na w schodnim  froncie.

W obec katastrofy  rosyjskiej należy ponow nie rozpatrzeć 
i zastanow ić się n ad  w ytw orzonem  przez w ypadki położeniem  
w ojennem , ja k  to  uczyniliśm y w  r. 1916 w  osobnem  studjum , 
pośw ięconem  wojnie.

P o trzeba  rozw ażyć, czy m echanizm  w yczerpania, w  który 
dostały  się pań stw a  centralne i którego n iezaw odne działanie 
trw ało  do 1917,  u trzym ał się nadal, czy też przeciw nie roz
p ad ł się dzięki rew olucji rosyjskiej lub  zm ienił się w  skutkach  
w  tak i sposób, iż p rzesta ł działać unicestw iająco n a  siły n ie
m ieckie. W pływ  czasu i przestrzeni, stałość i konieczność 
rów noczesnego natężenia  w szystkich sił n a  całym  obw odzie 
o lbrzym ich frontów  z końca 1916, zostały  w  1917 już w ła
ściw ie ograniczone do zachodniego frontu. N a front w scho
dni posy łane są w ojska państw  centralnych  w  charakterze 
raczej korpusów  obserw acyjnych, k tó re chw ilam i podejm o
w ały  skuteczne ofensywy. Zazw yczaj w szakże przychodziły  
tam  na leże i w yw czasy po ciężkich zm aganiach n a  Z a 
chodzie.

W  bezpośrednim  zw iązku z tym  rozstrojem  rosyjskim  
znajdują się w ypadki nad  Soczą i k lęska Koalicji na  tym  od
cinku zachodniego frontu.

W idzim y więc, jak  bieg w ypadków  rozerw ał żelazny 
pierścień, otaczający dw ucesarstw o, i częściow o zw olnił je od
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fatalnego ucisku kleszczy, k tóre m iały  zdusić m ilitaryzm  nie* 
miecki. Jedno ich ram ię zaw iodło.

A  w ów czas odrazu rozszerzyła się sfera w pływ u przy
pad k u  i w zrosła nadzieja osiągnięcia decyzji w  polu. W zm ogła 
się tern sam em  w olność ruchów  i inicjatyw a m ilitarna N iem 
ców w takim  stopniu, że k lęska ich oczekiw ana przez K oali
cję w  r. 1917 została bądź całkow icie odw rócona, bądź też 
odroczona na znacznie dalszą przyszłość. P rzytem  ogrom ne 
ofiary, ponoszone przez Koalicję na  Z achodzie , w yglądają n ie
w spółm iernie z niepozornem i postępam i w  terenie, a sądząc 
jedynie po tych nieznacznych w tłoczeniach i spychaniach  nie
m ieckiego frontu w  Belgji i Francji, pow olny pochód Koalicji 
w ydaje się oddalać bez końca pokonanie potęgi niem ieckiej.

3. W  tak ich  w arunkach  jest rzeczą n iezbędną d la po li
tyków  w  Polsce w yrobić sobie jasny  pogląd  na  w ytw orzone 
przez w ypadki obecne położenie w ojenne. K u tem u zm ierza 
n a  now o podjęte studjum  niniejsze. U siłuję w yjaśnić w  niem  
kilka zagadnień, zw iązanych z zasadniczym  charakterem  tej 
w ojny, jako w ojny n a  w yczerpanie, i n iezbędnych d la rzeczowej 
oceny w ypadków  w ojennych.

Z agadn ien ia  te  są następujące:
a) P rzebudow a frontu.
b) D otychczasow y przebieg  m ilitarnego w yczerpania państw  

centralnych, t. j. obliczenie m ężczyzn, pow ołanych pod  broń, 
szybkości pow ołań  i uby tku  w  stra tach  d la frontu stanow czych, 
oraz szybkości nagrom adzenia zdatnych  i redukcji spraw ności 
w ojskow ej żołnierza w  r. 1918.

c) D yspozycja rezerw  w państw ach  centralnych na r. 1918.
d) P raw dopodobna szybkość w yczerpyw ania się sił państw  

dw ucesarstw a, pozostałych do dyspozycji, w przypuszczeniu, że 
front rosyjski nadal pozostanie b ierny i zaw iedzie wszelkie 
rachuby  w ojskow e Koalicji.

e) W nioski co do p raw dopodob ieństw a ostatecznego w y
niku, a to na  podstaw ie porów nania sił.
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Co w ięc jest najbardziej p raw dopodobne? Czy to, że 
państw om  centralnym  grozi nadal k lęska tak  nieunikniona, 
jak  się w ydaw ało  z końcem  1916, czy przeciw nie to, że go
tow e są te  państw a w ytrw ać i prow adzić wojnę jeszcze długo, 
utrzym ując w śród klęsk i pow odzeń  m ilitarną rów now agę i w y
kazując przez to, iż orężne rozstrzygnięcie w alki jest fizy- 
cznem  niepodobieństw em . N a pobojow isku europejskiem  nie 
byłoby ani zw ycięzców, ani zw yciężonych, lecz pozostaliby 
jedynie n ieprzejednani i w yczerpani przeciw nicy.

4. Ż e  los Polski, uw ikłanej w  w ypadki, zależy w yłą
cznie od w yniku wojny, o tern n ik t nie w ątp i. Lecz dopiero 
sposób, w jaki zostanie w ojna najpraw dopodobniej rozstrzy
gnięta, stanow i podstaw ę działan ia  w szystkich k ierunków  p o 
litycznych w  Polsce.

D latego pogląd  na  w ynik w ojny posiada najw iększe zna
czenie p rak tyczne i w yw iera doniosły w pływ  na działalność 
polityczną stronnictw , jeśli w zm acnia w  jednych  w iarę w k lę
skę N iem ców , lub  podkopu je  w  drugich w iarę w  ostateczne 
zw ycięstw o Koalicji.

O d  spodziew anego w yniku w alki, choć n ie w yłącznie, to 
jednak  w  znacznej m ierze zależy obecna tak tyka  w ielkiego 
narodow ego stronnictw a zjednoczenia i n iepodległości, k tóre 
w  kraju jest stronnictw em  biernego oporu przeciw  Niem com  
i A ustrji i to  nietylko w obu okupacjach K ongresów ki, lecz 
n a  ziem iach całej Polski, zaś poza granicam i kraju stanow i 
stronnictw o czynu i prow adzi w alkę z zaborczą polityką dw u- 
cesarstw a, oraz gotuje w ojsko polskie po stronie Koalicji, aby 
w łasnym  w ysiłkiem  popierać zdobycie Polski napraw dę całej, 
a nie ograniczonej jedynie do okrojonego K rólestw a kongre
sowego.

Rów nież z oczekiw anym  w ynikiem  w ojny zw iązany jest 
program  i tak tyka  tego drugiego obozu w  Polsce, k tóry  za
patrzony w  zw ycięstw o N iem ców , prow adzi naród  za cenę 
pozornej niepodległości k u  rezygnacji z pełnej n iepodległości

Walka  o rekrata polskiego pod okupacją. ^
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i zjednoczenia narodow ego terytorjum , oraz ku jaw nej lub ci
chej zgodzie na  niem ieckie rozw iązanie spraw y polskiej, n a 
k ładające na  nas now e pęta.

O ba te program y :— wielki program  zjednoczenia i nie- 
m iecko-austrjackie rozw iązanie spraw y polskiej —  w ynikły 
głów nie stąd , że stronnictw a, pod  hasłem  tych program ów  
działające, inaczej oceniają sytuację w ojenną i m ożliw ości p o 
lityczne i dlatego odm ienne w idzą p rzed  sobą drogi obow iązku.

Jeżeli kiedy, to w łaśn ie  w  tej wojnie, słuszne są słow a 
T acy ta , że w  czasach pow szechnego niepokoju i głębokich 
p rzew rotów  głów na trudność leży nie w  spełnianiu , lecz w  po
znaniu  sw ego obow iązku. T rudność  tę łatw iej pokonam y, je 
żeli będziem y przedew szystk iem  w patryw ali się w  wojnę.

A naliza tego zjaw iska pozw ala nam  w ejrzeć w  jego w e
w nętrzny m echanizm  i w niknąć w grę praw dopodobieństw , 
k tóre z działan ia  tego m echanizm u w ynikają. T ak a  analiza 
daje kilka m ocnych podstaw , k tóre pozw alają zbliżyć się do 
objektyw nego poznania bodaj części praw dy, ukrytej a odga
dyw anej w  w ypadkach , aby  z św iadom ości tej p raw dy  czer
pać  siłę w ew nętrzną, k tó ra  jest konieczną d la w y trw ania do 
końca przy słusznych i n iezbyw alnych  praw ach  narodu.

W szystko, co tak ą  w ytrw ałość w zm acnia, jest po trzebne 
przedew szystkiem  dla tej ogrom nej w iększości pokoleń polskich, 
k tó re w  sposób m ężny są zdecydow ane j u ż  w  t e j  w o j n i e  
w yw alczyć O jczyznę w olną i ca łą  i nie dopuścić, aby  skrw a
w iona i roztrzaskana na  części ponow nie zepchnięta  została  
w  daw ną czarną przepaść niew olnictw a i klęski.
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R O Z D Z IA Ł  X IV .

Ideologja wojny. Odwrócenie wartości ‘).
{M echanizm  w ojny. P rzew rót p ien iądza. N iezgoda po lityczna w  Polsce . Idea w ojny 

w  państw ach  E ntenty . T ak ty k a  w alk i o Po lskę. Idea n iem iecka i austrjacka).

„Dziś zamiast pojedynczych ludzi ideje się w świat rozsyłają".
A • Cieszkowski „Ojcze nasz**, t. I V , str. 220 .

M echanizm  w alki dw ufrontow ej zaw iódł Koalicję. W alka 
na jedynym  froncie zachodnim  w ym aga zdw ojonych w ysiłków . 
W ynik jej w  każdym  razie odsunięty  w  n ieznaną przyszłość.

W  tak ich  okolicznościach w zm aga się zastęp  ludzi, k tó 
rzy p ragną oprzeć się o realne, w  ich m niem aniu, w arunki 
życia i *budować państw o przy pom ocy m ocarstw  centralnych. 
W ielu ludzi w Polsce odciętych od św iata  staje n a  rozdrożu 
w obec zw ątp ien ia i b raku  jasnego sądu  o położeniu.

Z  niepokojem  w idzim y, jak  odw racają się um ysły  od 
wojny, k tórej likw idacja na  W schodzie przez rozk ład  Rosji 
stw arza dla w ielu pozory ostatecznego zw ycięstw a N iem ców, 
je s t jedyna dotykalna rzeczyw istość: pow odzenie Niemców.. 
Z  Z achodu  słychać tylko dalekie echo klęski w łoskiej. Z w y
cięstw o nad  arm ją w łoską u południow o-w schodnich bram  
m onarchji jest— jak  głosi kom unikat austrjacki z dn ia  1 listo
p a d a  —  „now ą niezrów naną próbą siły sprzym ierzonych m o
carstw  i ludów , p róbą siły, k tó ra  jest w ym ow niejsza, niż 
w szystko, co w  ostatn ich  tygodniach  przyjaciele i n ieprzyja
ciele nam  pow iedzieli i napisali o teraźniejszości i przyszłości“ .

A by  m óc przeciw staw ić ideologji „ak tyw izm u“ i poli
tyce rezygnacji stanow czą abstynencję od w spółpracy  z N iem 
cam i, trzeba m ieć w iarę w  spraw iedliw y koniec wojny, w  fakty
czne istnienie i skuteczne działanie tych sił m oralnych, k tó re

>) M yśli te  b y ły  d rukow ane w  W arszaw ie  (w  sie rpn iu  1917 r.) p rzez  S tan i
s ław a  G ieysztora, red ak to ra  .W iad o m o śc i Po litycznych" w  tajnem  w ydaw nictw ie  
p o d  ty tu łem : „Po trzech  la tach  w o jny“ (p ró b a  syntezy).



180

poruszają narody, a m iljonow ym  arm jom  i ich w odzom  dają 
m oc w ytrw ania i nadzieję zw ycięstw a.

Czem że są te  siły m oralne, te  p raw dy  w yższe w śród 
niepow strzym anego biegu w ypadków , k tó re  „albo już były, 
albo dopiero  będą, a  rzec m ożna nigdy nie s ą “ , w śród owej 
zm iennej, złożonej, nieuchw ytnej teraźniejszości?

Z bierając w szystko w  całość zapom ocą tego, co obecne 
i w iadom e, usposabiają one um ysł do pojęcia rzeczy przyszłych 
i uprzedzen ia biegu w ypadków . T rw alsze od przelotnych stosun
ków  chw ili spajają jednością idei rozm aite zdarzenia, nadają  im 
logiczny ład  w ew nętrzny i treść głęboką. Pozornie abstrakcyjne 
w ypow iadają się czynam i. N ie b rane  w  rachubę przez ludzi 
„rea lnych“ , w łaśnie rachuby  te obalają. P rzenikają t rzeczy- 
w istość, w ypadki w ielkie i głośne, lecz także m ałe i pospo 
lite, przeglądając się w  nich, jak  słońce w  kroplach rosy.

/. Odwrócenie dotychczasowych wartości.
W ojna w yłoniła w a r t o ś c i  n o w e  w  zakresie stosunków  

m ilitarnych, ekonom icznych, politycznych, społecznych. W szyst
k ie  one p łyną  szerokiem  kory tem  rzeczyw istości. T rzeba  na- 
sam przód ten  fakt zasadniczy uznać, następnie  skupić b ad aw 
cze siły duszy i, sięgnąw szy w  rzeczywistość, w yrw ać te w arto 
ści ze stanu  u tajenia lub sproszkow ania w  szczegółach, ze stanu, 
w  jakim  tkw ią w  w ypadkach  aktualnych, aby  im nadać  form ę 
oderw anej od konkretnych zdarzeń  koncepcji i puścić w  p o 
w szechny obieg myśli.

N iew ielu ludzi z pocżątku  daje posłuch tak im  uogólnieniom , 
bojąc się w ykraczać z granic zew nętrznej, najściślejszej pew no
ści. D opiero w ów czas, k iedy czas now e praw dy, d la  ogółu n ieda
w no ukryte, w yłoży realnem , dostępnem  dla w szystkich zjaw i
skiem ; k iedy  w szyscy przeżyją je  w  w ielokrotnych dośw iadcze
n iach w łasnych— stają  się one jaw ne i d la w szystkich oczyw iste.

T ak ą  np. p raw dą w z a k r e s i e  s t o s u n k ó w  m i l i t a r 
n y c h  jest fakt, że w ojna św iatow a jest w alką na  w yczerpanie



wszystkiego: ludzi, żyw ności, surow ców . Jest ona zjaw iskiem  
now em , do którego n iepodobna stosow ać u tartych  pojęć i ana- 
logji z przeszłości, skoro zw ycięstw a i klęski m ilitarne stron 
obu, ekspansja w przestrzeni i działanie czasu, inicjatyw a i do
prow adzona do szczytu doskonałość organizacji, słow em  w szyst
kie czynniki fizyczne i duchow e przeciw ników  po  obu stro 
nach  frontu złożyły się nie na  to, aby  oręż szybko rozstrzygnął 
w alkę, lecz na  to, aby z tych strasznych  zapasów  pow stał 
olbrzym i, tajem niczy, niem al urągający w ysiłkom  woli ludz
kiej m echanizm . W ytrzebia on n a  froncie całe pokolenia m ęż
czyzn, podcina siły i zdrow ie n iedostatecznie odżyw ionej lu
dności w ew nątrz kraju, w yczerpuje w reszcie surow ce i żyw ność 
w tym  stopniu, że siły państw  otoczonych doprow adza do 
ostatecznych gnanie w ytrzym ałości.

W alka toczy się przez trzy la ta  w  rów now adze m ilitarnej—  
a m im o to  w brew  w szelkim  zw ycięstw om , podniecającym  
kró tk ie rozum y inteligentnego pospólstw a, m ilitaryzm  niem iecki, 
skrw aw iony i w yczerpany, choć upojony chw ałą zdobytych  
w aw rzynów  w ojennych —  zachw iał się już na  pobojow isku 
europejskiem . Ż elazna  pięść niem iecka, zaczajona i w ym ie
rzona z początku  na  podbój narodów  i prosty  rabunek  ich 
m ienia, obróciła się przeciw  w łasnem u dziełu  z tym  osta te
cznym  skutkiem , aby, zw yciężając do końca —  zum  T o d t 
siegen, w ślepem  zacietrzew ieniu stoczyć w  otch łań  zagłady 
bożyszcze m ilitaryzm u, a  naród niem iecki, objęty zew sząd p ło 
m ieniem  nienaw iści całego św iata, w trącić w  now oczesną n ie
w olę. K rw aw y czyn tej wojny w ykazuje ludzkości trudność 
niem al n iepokonaną rozstrzygnięcia orężnego i n iem oc m iecza 
w rękach „zw ycięzcy“ . Z aiste  w idok to n iebyw ały  i jedyny 
w  swej tajem niczej grozie!

G dy N iem cy rozpoczynali w ojnę w  celu podboju św iata, 
n ie spostrzegli tej groźnej siły, k tó ra  okazała się w  skutkach  
nieoczekiw anej i w  czasie w łaściw ym  niezrozum ianej przy
czyny.
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Przyczyną tej siiy było pow stanie  i u trw alenie się ta 
kiego uk ładu  stosunków  w ojennych, k tóry  nakszta łt n ieub łaga
nego m echanizm u porw ał w  sw e tryby  w szystkich w alczących, 
lecz przedew szystkiem  siłę N iem iec i A ustro-W ęgier po to, by  
doprow adzić ją  do najw yższego w yczerpania.

W ydaje się w ątpliw em , czy naw et teraz, po zw ycięstw ach 
w  Galicji w chodniej, w  Rosji i nad  Soczą, N iem cy z H inden- 

* burgiem  i Ludendorffem  na czele zastanow ili się n ad  sposo
bem  rozw iązania tej zagadki, że m ianow icie państw a centralne, 
pom im o zw ycięstw , znajdują się w  położeniu coraz cięższem , 
poniew aż w pad ły  w  taki system  w ojennych w ypadków , który 
doprow adzać m usi do klęski i zupełnego w yczerpania, o ile 
system  ten  w  dalszym  rozw oju zdarzeń  zdoła się utrzym ać 
i dopełn ić  m iary zniszczenia tak  sił ludzkich, jak  i zasobów  
m aterjalnych wielkiej, lecz odciętej od reszty św iata tw ierdzy 
niem ieckiej.

Jest coś niezw ykłego w tern, że niem iecki duch ładu  
i m etody  zbudow ał w  tej wojnie nie co innego, jak  w łaśnie 
ów m ocny porządek  w ojenny, nad  którym  już w e w rześniu 
1914 stracono panow anie i k tóry  od tej chw ili zaczął działać 
autom atycznie tak , że niejako poza w olą i św iadom ością 
N iem ców  w  r. 1915 ustalił się po tw orny  w  rozm iarach, p ra 
w ie nieruchom y m e c h a n i z m  w o j e n n y ,  w  który ini
cjatyw a n iem iecka w przęgła całą  siłę m ilitarną środkow ej 
Europy, bez m ożności w yw ołania stanow czej decyzji.

N ikt przecież nie w ątpi, że dzieło zniszczenia przedłużył, 
u trw alił i w ydoskonalił u  nieprzyjaciół niem iecki duch ofen
sywy. K ażdy now y poryw  zaczepnej taktyki ze strony N iem 
ców przed  oczy w szystkich staw ia grozę ich panow ania nad  
św iatem , w zm aga w olę w ytrw ania w  w alce i oddala, zam iast 
zbliżać, n ieodzow ne d la bytu  państw  centralnych ostateczne 
zw ycięstw o. C hw ila zaw arcia upragnionego pokoju odsunęła 
się w  nieznaną przyszłość. T ern  sam em  budzi się i stopniow o 
pogłębia w św iadom ości N iem ców  ta  m yśl przerażająca, że
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prędzej czy później, trzeba będzie ugiąć karku  p rzed  m oralną 
ideą tej w ojny i p o ddać  się woli nieprzyjaciół.

W  A nglji podobno  fatum  dziejow e, k tó re tkw i w  zw y
cięstw ach N iem ców , w  t. zw. „m apie wojennej'* N iem iec, 
ujęto w  paradoks następujący: „N iem cy w ygryw ać będą  bi
tw y, a m y w ygram y w  końcu  w ojnę“.

O  ’ pow staniu  m echanizm u w yczerpania zadecydow ały  
p ierw sze dni w rześnia 1914 r. Bitwa n ad  M arną b y ła  zw ro
tnym  punktem . F rancja zada ła  N iem com  pierw szy cios, p o d 
cięła ich ducha tak  w yrobionego do działań  zaczepnych, a tak  
m ało  odpornego na  klęski i odrazu  pozbaw iła  ich najgłów 
niejszych w idoków  zw ycięstw , k tó re  tkw iły  w  m om encie za
skoczenia i rozgrom ienia przeciw nika na  Z achodzie  w  p ierw 
szych tygodniach wojny.

Jedyna sposobność w yw ołania stanow czej decyzji przez 
cios piorunujący w  serce Francji, zdaje się, bezpow rotnie m i
nęła. Z am iast rozstrzygnięcia nastąp iła  ekspansja: N iem cy za
jęli Belgję i część terytorjum  francuskiego.

D rugim  ak tem  nieśw iadom ej sw ych skutków  ekspansji N iem 
ców  były  G orlice. I tu  nie zdołano w ym usić decyzji w  w alce z Rosją. 
O dw rót rosyjski, k tóry  w ydaw ał się katastrofą, pociągnął za sobą 
przedłużenie frontu i oddalił N iem ców  od w łasnych  podstaw  
operacyjnych. M ożna rzec, że jesienią 1915 r. ekspansja n ie
m iecka ustaliła  charak ter m echanizm u tej w ojny. Dzieło znisz
czenia odbyw a się w  tym  m echanizm ie w sposób następujący.

1) Przy m ałej ruchom ości frontów  w alka odbyw a się 
w rów now adze nagrom adzonych na  nich  sił bojow ych; rów 
now aga ta  zależy głów nie od podobnej, obustronnej k on 
strukcji i pojem ności frontu.

2) W  w alkach  tych  ścierają się m iljonow e arm je a re 
zerw y w yczerpują się nieskończenie więcej, niż w  w ojnach 
daw nych  i to tak  dalece, że państw a, p row adzące wojnę, 
zm uszone są w alczyć całym  rezerw uarem  pokoleń m ęskich 
zdatnych  do broni.
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3) W obec tak  w ielkich sił po trzebnych do w alki w ojna 
trw a bardzo  długo. W  zam kniętym  obszarze państw  cen tral
nych tow arzyszą jej coraz to now e objaw y w yczerpania, p o 
cząw szy od ludzi, a skończyw szy na surow cach i zapasach  
żyw ności, k tó re  z banalnego bytu  po trzeb  codziennych urosły 
do  znaczenia p ierw szorzędnych czynników .

Jednakże głębszym  m om entem  niem ocy jest w yczerpy
w anie się szybkie rezerw . W  tych w arunkach  zw ycięstw o m i
litarne sprow adza się po osiągnięciu rów nej spraw ności bojo
wej do w ytrzym ałości rezerw  i m ocy w ytrw ania.

M imo jaskraw ych  i na  każdym  kroku oczyw istych do
w odów , że m ilitaryzm  uw ik łany  został w  autom atyczne, ży
w iołow e działan ie m echanizm u,- że w obec tego zw ycięstw o 
przypadn ie  tej stronie, k tó ra  dłużej się oprze w yczerpaniu , 
m ało  jest ludzi w  Polsce, którzy chcą się z tą  p raw dą pogo
dzić, tę  w artość w ojny uznać za now ą i bądź w ierzą w  nie
w yczerpane nigdy siły państw  niem ieckich i w  ich n ieskoń
czoną spraw ność, bądź oczekują od koalicji decydującego zw y
cięstw a, a w  braku  takiego zw ycięstw a w ciąż stoją niepew ni, 
gdzie w łaściw ie tkw i głęboki m om ent niem ocy, a po  której 
stronie m om ent siły.

W  d z i e d z i n i e  e k  o n o m i c z n e j  nastąp iło  odw rócenie 
pojęć o w artości p ien iądza i rzeczy realnych. Dziś każdy 
ch łop  na  wsi rozum ie, że „z posianego cen ta  nie zejdzie 
ży to “, i tym  argum entem  broni się przed  w ładzam i, k iedy 
m u zab ierają  n a  w iosnę ziarno do siew u, ofiarow ując 
w  zam ian gotów kę. P ieniądz, n ie m ając sam  w  sobie zdolno
ści zaspokojenia potrzeb , m iał w artość jedynie przez to, że 
u ła tw iał i przyśpieszał w ym ianę i w zrost zasobów  spożyw 
czych, oraz korzystan ie z przedm iotów  użytecznych.

W  w ojnie św iatow ej, a w  szczególności w  zam kniętym  
obszarze państw  środkow ych, p ieniądz więcej, niż k iedykol
w iek został oderw any od podstaw  i stracił w artość kap ita łu  
obiegow ego. W yczerpały  się w artości realne, zasób  spożyw czy
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zm alał, ilość pieniędzy, w  obiegu będąca, n iepom iernia w zro
sła. W szj^stkie siły m ęskie odp łynęły  na  front i do przem ysłu  
w ojennego, obniżyła się do ostatecznych g ran ic  zdolność p ro 
dukcyjna kraju. O bieg p ien iądza nie w pływ a już, ani na  w zrost 
zasobów  spożyw czych, ani na  w ytw órczość rzeczy, bezpośre
dnio użytecznych —  i nie zaspokaja potrzeb. Z  tego pow odu 
każdy do środków  żyw ności i p rzedm iotów  użytecznych przy
w iązuje znacznie w iększą w artość, aniżeli do pieniędzy, które 
przestają być bogactw em  jednostek  i państw a. P ien iądz chyli 
się w yraźnie ku upadkow i.

W  z a k r e s i e  s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  w  P o l 
s c e  w ojna w yłoniła now ą w artość, p raw dę paradoksalną, 
a  jednak  przez społeczeństw o polskie stw ierdzoną czynam i, 
że z g o d a  w t a k t y c e  p o l i t y c z n e j  w  t e j  w o j n i e  j e s t  
s z k o d l i w ą ,  a  n i e z g o d a  u ż y t e c z n ą .  W szystkie usiło
w ania, by  dojść do zgody w  działan iu  politycznem  rozbiły 
się; w  Galicji rozbił się N. K. N. i dw ukrotn ie bez istotnego 
skutku  ła tan o  jego pozorną jedność. W  K rólestw ie Polskiem  
d o tąd  nie doszło do w ytw orzenia w spólnej centralnej rep re
zentacji społeczeństw a, bo  lud  i część inteligencji stoi m ocno 
przeciw  N iem com , gdy druga część 'inteligencji, bez ludu opiera 
się w  polityce na  N iem cach. N ajpow ażniejsi politycy św iado
m ie przeciw działali w  1915— 16 r. u tw orzeniu  R ady N arodo
w ej, jako korrela tyw u N. K. N . w K rólestw ie i m ożna rzec, 
że działali w  zrozum ieniu tego, iż w  niew yjaśnionem  położe
niu m ilitarnem  n iepodobna w ytw arzać reprezentacji opinji, 
k tó ra  m usia łaby  odrazu  jasno w ybrać k ierunek  polityczny, 
z konieczności jednostronny, oparty  na  sile i hazardzie państw  
centralnych, przesądzać zgóry w ynik  w ojny i przedw cześnie 
zw iązać się z jedną stroną przeciw  drugiej.

T y lko  niezgoda licznych stronnictw  i grup politycznych 
w K rólestw ie zapew n iła  narodow ej polityce polskiej w olną 
rękę i ustrzegła ją od katastrofy .

A  czyż dotychczas nie b ia d a  się w  Polsce n ad  brakiem
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zgody, kiedy, patrząc n a  rozwój zdarzeń, nie w idzi się dobro 
czynnych skutków  politycznej niezgody? N ie jest to ani p ara 
doks, ani jak ieś szczególne, oderw ane vue d ’esprit, lecz rze
czyw ista praw da.

Nie chcę przez to  tw ierdzić, że tak i stan  i na przyszłość 
jest pożyteczny. P rzeciw nie, m ocno podkreślam , że na  czas 
w ojny w  tak  niesłychanie trudnem  położeniu , w  jakiem  zna
lazła się Polska, b rak  sym bolu politycznej zgody by ł do tąd  
konieczny i tkw ił w  naturze położenia. O becnie nadszed ł 
czas, k iedy w ielkie w ypadki w yjaśniły cele w ojny  św iatow ej 
i zadecydow ały  o układzie sił, a konsolidacja opinji pub li
cznej jednoczy naród  nietylko w  dążeniu  do w olności i zje
dnoczenia ziem, lecz co w ażniejsza, a  nadew szystko  realniej- 
sza, jednoczy w  sposobie w ykonania tego p rogram u przez w y
pow iedzenie w alki N iem com .

T o odw rócenie w artości w  wojnie, k tó ra  „n iezgodę“ 
stronnictw  w Polsce w ysunęła jako zasadę politycznej taktyki, 
znajdujem y rów nież w  wielkiej w alce „ a k t y w i z m u  m i l i t a r 
n e g o “ z „ m i l i t a r n y m  p a s y w i z m e m “ p o d  h a s ł e m  
„ c z y n u  p r z e c i w  „ b i e r n o ś c i “ . Na ziem iach polskich, k tóre 
są terenem  i przedm iotem  w ojny, m am y, jak  w iadom o, dw a 
obozy, z których jeden  stosuje tak tykę czynu, drugi oporu. 
Jeden  uzależnił się od woli i celów  m ocarstw  centralnych i li
czy na ich zw ycięstw o, drugi oparł się tej woli i zw iązał swe 
cele ze zw ycięstw em  Koalicji.

A ktyw izm  m ilitarny, to w kroczenie oddziału  strzelców  
^  K ieleckie 6 sierpnia 1914, to utw orzenie legjonów  m e 
zw iązanych organicznie, jak  tam te  o rów nobrzm iącej nazw ie 
historycznej, z założeniam i pow szechnej w olności P rancji rew olu
cyjnej, lecz sztucznie zespolonych z ideą zaborczej pożądliw ości 
N iem iec i z program em  austrjackiej ekspansji; to dalej działalność 
w erbunkow a D ep. W ojsk. NKN, niew inna krew  ludu polskiego, 
opierającego się w erbunkow i, p rzelana 2 lutego 1915 r- w Bo
lesław iu, to  w reszcie cały  złożony kom pleks usiłow ań tych 
w szystkich jednostek  i ciał zbiorow ych, k tó re  w  sposób tajny

i
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lub  jaw ny chciały na  rzeź pew ną w ygnać ocalały lud  K ongre- 
sówki, w brew  jego woli utw orzyć arm ję m niejszą z w erbunku, 
lub  w ielką z poboru  przym usow ego i pchnąć ją do w alki 
z K oalicją p od  hasłem  polskiem , lecz d la konkretnej rów no
cześnie osłony i w zm ocnienia in teresów  N iem iec i A ustrji.

W  groźnych chw ilach stanow czych decyzyj —  w  sierpniu 
1914, gdy chodziło  o w yw ołanie pow stania  przeciw  Rosji 
i jesienią 1916, gdy żądano arm ji dla N iem iec i A ustrji 
u ra tow ała  nas nie ty le św iadom a m yśl narodow a, ile prosty  
instynkt życia, zm ysł sam ozachow aw czy ludu. Lud polski 
trw ał niezachw iany. P r z e c i w  N i e m c o m  p o s t a w i ł  m o c  
n i e r u c h o m ą ,  a l e  n i e u g i ę t ą !

T ak a  też b y ła  tak tyka  b ierna drugiego obozu —  m ilitar
nego pasyw izm u. Z achow ał on m aterja lną siłę narodu, po 
w iększył znaczenie spraw y polskiej w  św iecie m iędzynarodo
w ym , pokazał św iatu, że społeczeństw o nasze posiada dosta
teczny stopień odporności, skoro odcięte i pozostaw ione sam o 
sobie w  kraju pozbaw ionym  siły niezależnej, skołatanym  w ojną, 
w śród w ichrzeń żyw iołów  nieodpow iedzialnych, w śród po
tężnych w pływ ów  okupantów  nie dało  się pociągnąć zw odni
czym  hasłom  i zw ieść ciem nym  know aniom  zaczajonych w rogów .

Sprzeczność m iędzy uczuciem  m łodzieży, której szlachetny 
zapał n a  fałszyw ą skierow ano drogę, a tward% rzeczyw istością, 
pom iędzy szczytnem i pobudkam i podniesien ia oręża d la odzy
skania niepodległości, a  faktycznem , zupełnem  podporządko
w aniem  się interesom  niem ieckim , począw szy od dobrow olnego 
złożenia austrjackiej przysięgi w  191 4 na  w ierność H absburgow i, 
uk ładów  sam ozw ańczych ze sztabem  H indenburga, a  skończy w- • 
szy na  czynach w ojennych, którem i w yłącznie osłaniano n ie
m iecką siłę bojow ą, liczne w  legjonach krzyże pruskie i austrjac- 
kie, a  b rak  polskich, są tej polityki m ilitarnej jaskraw ym  sym 
bolem . Sprzeczność ta  m usia ła  w  końcu doprow adzić do  za
łam ania tej fałszywej gry w ojennej, do odm ow y w ierności broni 
państw om  centralnym  i do in ternow ania opornych w  Szczypiornie 
i Benjam inowie.
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W  odm iennych w arunkach  pow tórzył się pierw szy czyn 
pasyw izm u m ilitarnego, który pow stał w  Galicji w  chw ili d e 
cyzji rozw iązania „legjonu w schodniego“ .

Pasyw izm  m ilitarny w  okupow anych częściach Polski w y
kazał w  ciągu trzech la t w ojny w yższość tak tyki biernej nad  
czynną. A ktyw izm  m ilitarny m imowoli zw iódł N iem ców, g ło
sząc, jakoby  jedyna czynna siła polska —  to legjony. W  osta- 
tecznem  zestaw ieniu p lanów  sw oich nie zdo ła ł rozw inąć i urze
czyw istnić, sam  się zniszczył, p rzez szlachetność m łodzieży 
naw rócił ze zgubnej drogi i złączyw szy się z aspiracjam i c a 
łego narodu, s taną ł na  froncie przeciw  N iem com .

W  danych w arunkach  politycznych bierność m ilitarna pod  
okupacją  okazała  się najw iększym  czynem . O dw rotnie, jak  
być zw ykło.

2. O ideą wojny.
Lecz ponad  te  now e w artości gospodarcze, polityczne, 

m ilitarne, k tó re przekształcają pojęcia i u rab ia ją  now e życie, 
w yrosła z w ielkiej w ojny idea  m oralna, w yższa po n ad  tam te 
p raw dy  zew nętrzne.

N iedaw no nazyw ano ją jeszcze abstrakcją , a dziś tylko 
w yzuci z w iary i przeznaczeni na  zagładę nie słyszą, jak  p rze
m aw ia do nas potężnym  głosem  krw i. P o lega ona na  stw ier
dzeniu  idei nieśm iertelności narodów  i na  zniesieniu niewoli 
ludów . P od  tern w ielkiem  hasłem  m a być w prow adzony 
now y porządek  rzeczy w  czyn i w życie.

Stoim y przed  epokow em  zjawiskiem: po  trzech la tach 
• krw aw ej w ojny w alka toczy się o najw iększe dobro m oralne 
p o d  hasłem  narodow ości. Z  jednej strony w alczą państw a, 
broniące w olności, różnorodności typów  i organizacyj, sw o
bodnego postępu  ludzkości, z drugiej państw a centralne, k tó 
rych zaborcze rządy  rychlej, czy później skrępow ałyby i uczy
niły  bezsilnem i w szystkie narody.

H asło  w yzw olenia ludów  w eszło w  krew  i tkank i naro-
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dów  w alczących i już nie pozostaje oderw ane od życia. W szak  
jesteśm y św iadkam i, jak  w szyscy stanęli pod  tern hasłem  do 
w alki na  śm ierć i na  życie o zasady now ej budow y św iata 
w  podnieceniu , w ysiłkach i ofiarach najw iększych, jakich nigdy 
do tąd  nie znano. T kw i bow iem  w tern haśle  p raw d a  i za
razem  siła. S iła w ynika już z sam ej na tu ry  praw dy, z tego, 
że jest to  „praw da isto tna i całkow ita“ , jak  głosił M ickiewicz, 
że „każde jej słow o w kłada na nas obow iązek, zaciąga nas 
w  rachunek", że już w życiu pow szedniem  trzym am y się tego 
praw a, iż „nikom u nie ujdzie m ów ić o swoich cnotach, chlu
bić się z m ęstw a, z szlachetności, z ludzkości, nie dow iódłszy 
ich pierw ej czynem “ , a  cóż dopiero  w życiu całych narodów  
i to w  chw ilach takich, jak  obecna, k iedy  narody te  dosięgły 
zakresu p raw d  m oralnych najw yższych, o najrozleglejszej skali 
zastosow ań, k tóre m ogą przem ienić stary  porządek.

W  celach w ojny jest m oc praw dziw a, a  niew idoczna, 
której n iepodobna skutecznie się opierać, k tó ra  zniew ala do 
działania, poniew aż pokazać się w końcu  musi, czy b y ła  rzeczy
w ista i szczera w ola w prow adzen ia w  czyn tego, co w  zakre
sie praw dy m oralnej w alczące narody głoszą i podają. T o  jedno.

A  drugie —  i to  jest bardziej uchw ytne że siłę do rea 
lizacji ostatecznych celów  wojny, zaw artych w  wielkiej idei 
w yzw olenia ludów , nadaje  niezależnie od  tam tych  m oralnych 
czynników  sam  uk ład  obecnych stosunkęw , czysty egoizm  in 
teresów  politycznych państw  Koalicji.

W  sam ej rzeczy, z in teresem  politycznym , z najbardziej 
żyw otnem i zagadnieniam i państw ow em i w szystkich m ocarstw  
Koalicji łącznie i każdego zosobna zw iązało się w  sposób 
organiczny praw o narodów  do wolności, do stanow ienia 
o sw oim  w łasnym  losie i pokój oparty  na w oli rządów , za 
zgodą rządzonych, „na p raw ach  w szystkich narodów , czy one 
są w ielkie, czy m ałe, potężne, czy słabe, na ich rów nem  p ra 
w ie do w olności, rządzenia so b ą “, do udziału w gospodarczych 
m ożliw ościach, jakie św iat daje, „do bezp ieczeństw a n a  wa-
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runkach  jak  brzm i odpow iedź A m eryki na  notę p ap ieską—  
którym  nie m oże zagrozić już żądza łupu  i b ru ta lna  p rzem oc“.

Z  dw óch w ięc św iatów  odrębnych czerpie m oc żyw ą i n ie
ugiętą, inicjatyw ę ciągłą i stanow czą w ielka „idée force“ n a
szych czasów , k tó ra urządzenia ludzkie ruszyła z niew zruszo
nych, zdaw ało  się, posad.

N asam przód ze św iata w ew nętrznego, z tej w iekuistej 
w alki duszy ludzkiej ze złem  o pierw iastki dobra i z tej ele
m entarnej konieczności w ew nętrznej, które pcha do postępu  
p raw a i dobra w stosunkach pow szechnych.

N astępnie ze św iata zew nętrznego, z rzeczyw istości, k tó ra  
nas otacza, a w ięc z tego tak  niesłychanie złożonego splotu  
realnych  interesów  politycznych, zarów no poszczególnych n a
rodów , jak  i całej Koalicji antyniem ieckiej, interesów , n ad  za
spokojeniem  których i doprow adzeniem  do m ożliw ego uzgo
dn ien ia  trudzą się najtęższe głow y św iata.

N ależy ciągle stw ierdzać i podnosić w  splocie zjawisk 
bieżących w spółistnienie i w spółzależność interesów  Koalicji 
i idei m oralnej tej wojny, tak  sam o, jak  należy na  każdym  
kroku zbierać pod  jeden  rzut oka oczyw istą sprzeczność z tą  
ideą politycznych interesów  i zaborczych intencyj Prus-N ie- 
m iec i A ustrji-W ęgier.

Bo tak ie  zestaw ienie, takie chw ytanie zgodności p raw a 
i siły w  tern, co każda chw ila nastręcza, co z każdej chw ili 
w ydobyć m ożna, w ykazuje jasno, w  k tórym  obozie jest siła 
i żyw ot, a  w  którym , pom im o pozorów  siły, tkw i zaród  sła
bości i śmierci.

W ów czas d la w szystkich stan ie się oczy wistem , z jaką  
stroną instynkt olbrzym iej w iększości narodu  naszego zw iązał, 
i słusznie, losy spraw y polskiej, a której się m ocno przeciw 
staw ił w  chw ilach stanow czych, k iedy się oparł i nie d a ł się 
w ciągnąć na zdobyw czy tor państw  niem ieckich.

W spółzależność m iędzy realnym  in teresem  Koalicji, bez 
w zględu n a  to, czy bezw iedna, czy św iadom a —  a naczelną
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id e ą  wojny, zaklęcie w yrokiem  potężniejszego sądu, aniżeli 
ludzki, w  żyw otne cele narodów  dem okratycznych i w łasno- 
w olnych, w  ich spraw y bieżące i cele rzec m ożna ziem skie 
bezcennego sk a rb u  w ielkich m oralnych interesów  ludzkości, 
stw orzyło nareszcie d la tych  trw ałych  w artości siłę, k tó ra  
w  oczach naszego pokolenia w  krw aw ym  znoju buduje przy
szłość św iata, nadaje  tym  w artościom  praw dziw ą cenę, a  za
razem  znam iona rzeczyw istości pełnej, a nie oderw anej od 
niej abstrakcji, pod o b n ie , jak  dopiero i w yłącznie z po łącze
n ia duszy i c iała  pow sta je  n iepojęte zjaw isko życia ludzkiego, 
w  k tórem  je s t m ożność i zarazem  siła realizacji wszelkiej idei.

3. Dwie taktyki w walce o ‘Polskę•
P o  ty lu  latach niew oli naród  polski lepiej od innych p o 

jął, skąd  pochodzi podw ójna siła idei tej w ojny i d latego za
leżnie od w arunków  w alczy o w olność dw ojaką bronią: poli
tyczną i m oralną, to raz opierając się na  przyrodzonem  p ra
w ie sw em  do życia, to  znów  n a  sile zdolnej to  praw o w y
walczyć.

Ci politycy, jak  D m ow ski w e Francji i Paderew ski w  A m e
ryce, k tórzy m ają w olną rękę i sw obodę działania, znając 
dobrze grunt polityczny  i konkretny  sposób m yślenia Z achodu , 
p rzem aw iają do jego m ężów  stanu  językiem  idei i zarazem  in
teresu, u rab ia ją opinję, że Polska silna, n iepodległa w e w szyst
kich sw ych ziem iach połączona, dostęp  do m orza posiadająca, 
jest p ierw szorzędnym  czynnikiem  now ego porządku, n iezbędnym  
w arunkiem  pokoju trw ałego, pośrednim  celem  wojny.

S tosunek E n ten ty  do spraw y polskiej politycy ci unormo" 
w ali i ustalili „nietylko w płaszczyźnie m oralnej p od  hasłem  
wolności ludów , lecz także na  podstaw ie egoizm u państw o
wego, interesu poszczególnych jednostek  państw ow ych w  czwór- 
porozum ieniu, oraz jego zbiorow ości“ .

Z  tego w zględu m ożliw ość zaw arcia pokoju z pom inię
ciem  zasadniczego rozstrzygnięcia spraw y polskiej jest wyklu-
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czona. W  opinji Z achodu  „pom inięcie takie nie daw ałoby  
rękojm i pokoju i nie zapew niałoby  odpow iednich  w arunków  
przyszłej polityce europejskiej, in teresom  czw órporozum ienia 
sprzyjającej“ , poniew aż „już nietylko zupełny pogrom  Prus, 
ale naw et ich osłabienie i trw ałe  unieszkodliw ienie dla E uropy 
by łoby  niem ożliw e bez oderw ania od nich dzielnic polskich 
i bez odbudow ania integralnego państw a polskiego niem ożliwy, 
by łby  bezpieczny, zrów now ażony by t E u ropy“ Ł).

I znow uż, gdy politycy polscy w  parlam encie niem ieckim , 
niezłom ni obrońcy narodow ego dziedzictw a, skrępow ani w  każ- 
dem  słow ie, śledzeni w  najm niejszem  poruszeniu, w alczą pod  
okiem  w roga o resty tucję p raw  Polski, lub  k iedy tych  praw  
dom aga się w  krakow skiej uchw ale K oła Sejm owego z 28. V . 
szeroka opinja Galicji, w  której po tak  długim  letargu, w  tak  
swoistej niew oli austrjackiej, po zniszczeniu kraju przez wojnę, 
w yrżnięciu pokoleń m ęskich przez rząd  i po  tylu n iew ypo
w iedzianych nieszczęściach obudził się w reszcie zdrow y in
stynk t narodow ego życia i pragnienie w olności, w ów czas po 
lityka opiera się n a  tej w ew nętrznej sile, k tó ra  zaw arta  jest 
w  ostatecznych celach wojny.

W ięc k iedy  ośw iadczają, jak  to w  lipcU 1917 r. w  czasie 
dyskusji nad  rezolucją pokojow ą uczynił im ieniem  K oła pol
skiego poseł W ł. Seyda, że Polacy  w  zaborze pruskim , „m i
m o państw ow ego rozłączenia nigdy nie utracili poczucia n a
rodow ej jedności, że zaw sze w yznaw ali zasadę p raw a naro
dów  decydow ania o w łasnym  losie, że protestu ją przeciw ko 
tem u, aby  przy zakończeniu w ojny całe narody, lub części 
narodów  zostały  w brew  woli w łasnej przyłączone w  drodze 
aneksji do innego p ań s tw a“ ; jeśli dalej w oczy Niem com, 
w sercu Prus, dają w yraz nadziei, że pom im o wszelkiej n ie
naw iści, jaką  w yw ołała  obecna w ojna pom iędzy narodam i, 
„ludzkość poprzez m orze krw i przyjdzie do przekonania, iż *)

*) T ajn y  m em orjał lo zań sk i d la  k ra ju  z czerw ca 1917 r.
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żaden  naród  niem a praw a do ciem iężenia innego narodu, 
że przeciw nie każdy naród  posiada przyrodzone praw o do 
w olnego i n ieskrępow anego rozw oju sw ego bytu  narodow e
g o “ — to czyż w  tak i sposób  nie opierają ci politycy spraw y 
polskiej n a  ukrytej sile,, k tó ra  z tej w ojny wyrosła?

Czyż nie czynią tego rów nie mocno, jak  m ocno spraw ę 
naszą oparli tam ci politycy z Paryża, kiedy by t Polski zw ią
zali ściśle z politycznym  interesem  i siłą m aterjalną m ocarstw  
Koalicji, oraz z jej w arunkam i pokojow ęm i.

A ni N iem cy-Prusy, ani A ustro-W ęgry nie m ogą zrzec się 
aneksji dzielnic polskich, nie m ogą uznać p raw a stanow ienia 
każdego narodu  o sobie. Politycznym  interesem  tych państw  
jest w ręcz przeciw ne integralne rozw iązanie zagadnienia pol
skiego i d latego w  tak tyce politycznej w  stosunku do P o la 
ków  używ ają rządy  ich słów  niezrozum iałych i ciem nych, 
ak tów  nieszczerych i zaw iłych, w  których szukają ucieczki, 
by  ukryć zaborcze chęci i w ybrnąć z trudnego położenia. 
Z  punk tu  w idzenia polityki niem ieckiej w  stosunku do P o la
ków  „tkw ią nieskończone trudności, k tó re  budow ę P aństw a 
Polskiego staw iają  w  znaku beznadziejności“ , jak  słusznie p o 
w iedział n iedaw no prof. D elbruck, uchw yciw szy w  ten  spo
sób jąd ro  spraw y w  stosunku polsko-niem ieckim .

W ^rzeczy sam ej p róba  złączenia niem ieckiej pożądliw o
ści, pożerającej am bicji potęgi państw ow ej i ducha aneksji 
z ideą  restytucji pełnych  praw  polskich okazała  się rów nie 
beznadziejną, jak  p ró b a  złączenia ognia i w ody. H istorja 
aktyw izm u polskiego, N. K. N., Strzelców, Legjonów , R ady 
Stanu, „arm ji po lsk ie j“ po stronie państw  niem ieckich są tej 
beznadziejnej próby  tragicznym  i niezdrow ym  przykładem .

T ak  tedy  zgodnie z w olą i in teresam i Koalicji, w brew  woli 
i godząc w  najistotniejsze podstaw y  państw ow ej potęgi jej p rze
ciw ników , w yłoniła się idea  now ego m oralnego porządku rzeczy 
i stanęła  w  obozie antyniem ieckim . N ie w chodzim y, dlaczego 
i w  jaki sposób to się stało , stw ierdzam y fakt istniejący.

Walka o rekruta polskiego pod okupacją. 13



N aprzeciw  takiej po tędze m oralnej, jak  praw o ludów  
do wolności, cóż m ogą postaw ić państw a centralne?

4. Idea niemiecka.
jest-że w  duszy niem ieckiej jakaś idea  zdolna choćby 

trochę zachw iać tam tą  ideą świata? Nie jest n ią niem iecka 
zasada, że siia idzie p rzed  praw em . N aród niem iecki, zato
piony w  zyskach m aterjalnych, w szystko oddał pod  sąd  naj
w yższy siły fizycznej, w  m yśl tej zasady  stw orzył najw iększą 
w  św iecie potęgę m ilitarną, w yw ołał wojnę w  żądzy zaborów , 
aby  zgnieść słabszych sąsiadów  i obłupie z m ienia. „Pojęcie 
ojczyzny niem ieckiej leży obecnie w  tern, by  żo łądek  nie
m iecki m ógł straw ić jak  najw ięcej i by  spokoju traw ienia p il
now ał skutecznie silny żołdak. Poza tem  n ic“ . 1)

N aród, ożyw iony bezgraniczną czcią dla nagłej przem ocy 
i b rutalnego sam olubstw a, k tó ry  chciał z pom ocą „grubej 
B erty“ chw ycić w ątek  interesów  św iata i utrw alić n ad  nim  
sw e panow anie —  tak i naród  nie m oże w alczyć pod  hasłem  
w yzw olenia ludów , przeciw nie— jest tego w yzw olenia urodzo
nym  i n ieubłaganym , śm iertelnym  wrogiem.

N iem cy n ie m ogą pojąć zjaw iska niesłychanego i ta jem 
niczego, że wojna, podję ta w  celu podbojów  załam ała się 
w  swej linji i zw inęła się ku celom  niem aterialnym , które 
zdążają  do now ego uk ładu  stosunków  m iędzynarodow ych, 
podkopujących  ich potęgę. Nie pojm ują oni, co się dzieje. 
W ierząc w e w szechpotęgę siły zbrojnej, w  opatrznościow ą 
m ądrość H indenburgów  i w ytraw ność sw ych m ężów  stanu, 
w yszydzają m oralne hasło  tej w ojny w  przekonaniu , że jest 
ono rodzajem  gry słów  podstępnych , którem i posługują się 
przeciw nicy d la tem  skuteczniejszego ukrycia zimnej rachuby  
interesów  w łasnych.

*) O dp o w ied ź  S ienkiew icza na zapytan ie , w ystosow ane w  r. 1905 do n a jw y 
b itn ie jszych  osobistości w  Europie! „Co m yślą o N iem czech?“ p rzez  dziennik  francu
ski: „Le C ourrier E uropeen* (H . Sienkiew icz: D w ie łąk i, K raków . 1908, str. 200),
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N iem cy m ają jeszcze siłę fizyczną, lecz jako ślepi i nie- 
przebudzen i cierpią na ubóstw o praw dziw ych idej polity* 
eznych i n a  b rak  m oralnej idei w  w alce, k tó rą  doprow adzili 
do ostatecznego d la nich w ycieńczenia. Położenie ich jest 
tragiczne w  tej bezm yślności!

A. przy tern w padli w brew  woli w łasnej w  taki m echa
nizm  w yczerpania, że stali się w ięźniam i w łasnych  zw ycięstw . 
Jest to  położenie bez wyjścia. Jeśli się cofną lub zm uszeni 
zostaną do cofnięcia, po tęga ich runie; jeśli pó jdą naprzód  
eo jest dziś m ożliw e tylko w  najsłabszych  punk tach  frontu 
nie m ogą osiągnąć m ilitarnego rozstrzygnięcia i p rzedłużą 
wojnę.

N iem cy w coraz szerszych w arstw ach  zdają sobie spra- 
wę, że zw ycięstw o ich jest niem ożliw e i d latego życzą sobie 
sta tus quo ante, pokoju, k tóry  dostaną, jeśli poprostu  zrze
kną się zam ierzonych aneksyj i odszkodow ań. Lecz pokój, 
oparty  na  tych zasadach , w znow iłby tylko stan  poprzedni 
i K oalicja nie zaw rze pokoju na  tych w arunkach. N ietylko 
m arzenia i dum ne p lany im perjalizm u m uszą być zaniechane. 
N iem cy m uszą zupełnie zm ienić w ew nętrzny stan  swojej du 
szy, sam i zdać sobie spraw ę z tych  zbrodni, o k tó re  oskar
żeni stanęli przed  św iatem , a w tedy  przeciw nicy skłonią 
się do om aw iania pokoju z narodem , k tó ry  dojrzał do prze
m iany w ew nętrznej tylko w ów czas, gdy zabrną ł w  krew  i „za- 
p ładn ia jącą  siłę z łego“ .

N iem cy stoją w obec św iata na  rozdrożu, jeszcze „nie- 
zw yciężen i“ , lecz już „rozczarow ani“ —  jak p isał n iedaw no 
Lansing w odpow iedzi na  notę papieską. Bo jeśli chodzi 
o spraw ę pokoju, każda propozycja pokojow 'a z ich strony 
będzie się w ydaw ała  przeciw nikom  pokojem  w ątpliw ym  i nie- 
zadaw alającym . Im dłużej trw a taka  beznadziejność, tern gor
sze b ęd ą  skutki ostateczne, tern głębszą będzie klęska m o
ralna, w ojenna i m aterjalna, po  której N iem cy w padną w  no
w oczesną niew olę czterech p iątych świata.



5. Idea austrjacka.
Co innych  zb aw ia , znieść tego n ie  może 
T a  bez ojczyzny n iem iecka Sodom a,
W olność jak  pożar w  jej w nętrznośc iach  górze 
I od w olności pó jdzie  w  dym , jak  słom a.

(15. X I . 1848- Z . Krasiński.)

Jeśli N iem cy-Prusy w  sw em  politycznem  prostactw ie w y
stępują z p rogram em  pangerm anizm u i są jaw nym  a n ieub ła
ganym  w rogiem  słabszych  narodów  ościennych, jeżeli otw arcie 
głoszą hasło  bezw zględnego w ynarodow ienia i prusy fikacji 
narodów  podbitych, to  A ustrja jest niem niej niebezpiecznym , 
bo ukrytym  w rogiem  ludów , poddanych  habsbursk iem u berłu.

G dy polityka p ruska  zadaje pow ażne straty  narodow e, 
ale zarazem  w yw ołuje ostry opór uciem iężonych, polityka 
austrjacka usypia czujność w szystkich, zręczną m etodą ato- 
m izacji rozbija każde skupienie narodow ej energji i rozstraja 
każde napięcie narodow ej woli.

Czem że jest ta  A ustrja ten  m echaniczny zlepek Czechów, 
Polaków , Rusinów , Słow eńców , Słow aków , R um unów , Serbo- 
C horw atów , W łochów , rządzony przez N iem ców  i W ęgrów?

O bjęci organizacją państw ow ego w ojska i skarbu, m ają 
te  ludy tyle tylko w spólnego, że „karabiny ich strzelają rów 
nie dobrze, a  bagnety  ich są rów nie o stre“ —  jak  w  swej 
program ow ej m ow ie pow iedział upad ły  prem jer Clam -M artinic.

Czem że jest ten  system  szczególny, k tóry  potrafił ogrom ną 
w iększość ludów  m onarchji w yprow adzić w  bój na m asow ą 
trzech letn ią  rzeź w brew  ich najżyw otniejszym  interesom  w ła
snym  i to  w łaśnie rzekom o pod  hasłem  w olności ludów , 
a  w łaściw ie po  to, by Polacy nietylko w  przym usow ej służ
bie, lecz i w  ochotniczych form acjach rozszerzali granice 
państw a kosztem  now ego podziału  ziem  polskich, lub w al
czyli o utrzym anie Galicji pod  trw ałym  zaborem  austrjackim , 
by Czesi w łasną krw ią budow ali po tęgę N iem ców  na sw oją 
zagładę, by  C horw aci niszczyli rodzonych braci p raw osław 
nego w yznania w  Serbji, a W łosi z Pobrzeża i T yro lu  pod-
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nosili oręż przeciw  armji narodow ej, k tó ra  m a dopełnić dzieła 
zjednoczenia pozostałych  ziem  w łoskich z krajem  m acie
rzystym?

M ało kto pojm uje, mniej jeszcze zgłębia istotę system u 
austrjackiego. P rzeciw nie, w ielu zagranicą, a  naw et w  P o l
sce —  zw łaszcza w K ongresów ce —  żywi fałszyw e i naj- 
zgubniejsze o nim  w yobrażenie.

Czyżby dośw iadczeń niewoli było  zbyt m ało, iż nie zdo" 
ła ły  przem ów ić głosem  ostrzegaw czym  do sum ienia i rozum u 
Polaków ? Polityka austrjacka w inna być dla dobra  i p rzy 
szłości kraju obnażona ze w szystkich pozorów  i stanąć przed  
narodem  w  całej nagości i cynizmie.

M ądrze obm yślany w iekow ą prak tyką dośw iadczony ten 
system  politycznej niewoli rzadko działa zaczepnie, lecz w  pod- 
stępnem  m ilczeniu sk rada  się do upatrzonej ofiary i niezm or
dow anie dąży do jej ujarzm ienia. Z im ny i n ieubłagany, nie- 
przejęty ani miłością, ani nienaw iścią, ow szem  bezduszny i bez
nam iętny  —  na tern opiera ów  system  rządów  tajem nicę 
swego istnienia, że przy zachow aniu  pozorów  spraw iedliw ości 
jest dla w szystkich rów nie niespraw iedliw y, że d la u trzym a
n ia  rów how agi w pływ ów  ślubuje każdem u narodow i szczerą 
m iłość po to, by  natychm iast p rzed  drugim  go zdradzać i p rze
ciw  niem u rozbudzać sprzeczność interesów , a w  ten  sposób, 
od w ypadku do w ypadku, sposobem  austrjackich „prow izorjów “ , 
gasić duchow e pokrew ieństw a ludów , aby  nie były  zdolne 
razem , rozw ażnie i w ytrw ale staw ić tym  rządom  czoła i sku
tecznie w alczyć o sw e praw a.

P aństw ow e hasło  v i r i b u s  u n i t i s  oznacza nie co in 
nego, jak  w łaśnie chw iejną rów now agę sprzecznych dążeń  
i interesów , pow olne uśm ierzanie narodow ego zapału , m isterne 
a  ciche spiętrzanie przeciw ności narodow ych, w yw oływ anie 
w aśni klasow ej, aby  przez um iejętne kierow nictw o ciągnąć 
zyski z rozległych i ludnych  krajów , dla b iurokratycznej m a
chiny, dla racji by tu  i am bicji jednej rodziny.
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W  tych w arunkach m usiała pow stać głęboko sięgająca 
depraw acja: z pośród  podw ładnych  w yrósł gatunek  n iezbę
dnych d la W iednia ludzi, polityków  dw ulicow ych— W łochów , 
Czechów , C horw atów , Polaków  —  a naw et W ęgrów . Czyż 
po trzeba przypom inać te  postaci galicyjskie? N aw et ostrego 
tonu w ódz parlam en tarny  socjalizm u polskiego m ile był w idziany 
w  W iedniu  przez Stuergkha, jako „etw as radikal, aber ein tüch 
tiger O esterre icher“ , k iedy  usiłow ał w spółdziałać w yw ołaniu 
pow stan ia  w  K rólestw ie w  1914 r., lub pom agał do wzięcia 
rekru ta  w  1916 r. W  służbie dynastji skrzyw ili ci ludzie duszę 
polską, stracili zdolność odróżniania, co polskie, a co austrjac- 
k ie i odstąpili od idei polskiej, a poszli za ideą austrjacką.

A le zachow ali przy tern pozory polskości: zdolność od
działyw ania na  rodaków , m ożność odczucia poruszeń  opinji 
w e w łasnem  społeczeństw ie, um iejętność dotykania narodow ej 
duszy w  stopniu  oczywiście daleko w iększym , niż obcy n a
rodow i w iedeńscy biurokraci. O dstraszający d la pokoleń przy
k ład  polityków ! Bo oni od innych m ocniej podpiera ją  rząd 
centralny, skuteczniej niż N iem cy służą za narzędzie do uni
cestw iającego celu, jakim  jest zniszczenie indyw idualności naro 
dów , w  sk ład  m onarchji w chodzących, a  w ięc przedew szyst- 
kiem  do zd ław ienia dążeń do w olności pełnej i bezw arunko
wej (jak to było 2 .IX. 1917 w  deklaracji hr. Z dz. Tarnow skiego 
w  K ole Sejm ow em ), do osłabienia narodow ej woli, posunię
tego aż do zabicia sam ozachow aw czego instynktu  życia w tym  
stopniu w prost n iepraw dopodobnym , jaki w  całej pełni od
słoniła ta  wojna!

Niszczyć ciało nędzą m aterjalną, jak w Galicji, lub roz
m iłow ać je w  dobrobycie, jak  w  C zechach lub Chorw acji, 
aby  w  obu w ypadkach  osłabić ducha, a um orzyw szy życie 
duchow e narodów , tem  łatw iej w prząc je w  rydw an rządow y, 
pozbaw ić je iskry bożej, jaką  jest pragnienie w olności, aby 
zdała od w alki i ruchu  św iata, w oine od troski stanow ienia 
o w łasnym  losie i o w łasnej drodze n ieskrępow anego rozwoju
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m ogły spokojnie m arnieć z w ycieńczenia lub  tuczyć się z p rze
sytu! A  k iedy  w reszcie nadeszła  chw ila w alnego n iebezpie
czeństw a d la system u i zarazem  zaśw itała nadzieja w yzw o
lenia d la ujarzm ionych, aby  w  dalszym  ciągu narody  m onarchji 
ujęte w karby  um iały  um ierać na  polach  b itew  przy dźw ięku hym 
nu  ludów  bez sam ow iedzy, bez w stydu, gniew u i żalu, lecz w po- 
kornem  i niem em  poddaniu  się losowi, lub  w bezdusznym  zapale 
w ojennym  niew olnika, którego jedynem  uczuciem  m a być przy
w iązanie do rozciągłości i niezm ienności granic państw a, je
dynym  celem  w ierna służba am bicji i interesom  panującej 
familji —  oto p raw dziw a treść t. zw. „ p a ń s t w o w e j  
m y ś l i  a u s t r j a c k i e j “ , oto posłannictw o m onarchji nad- 
dunajskiej! Bo naw et katolicyzm , poza ściśle niem ieckiem i 
prow incjam i, nie m oże znaleźć m ocnego organicznego oparcia 
d la swoich interesów , k tó re złączone być m uszą i pow inny 
ze sp raw ą w olności, a  nie z system em  niewoli politycznej 
i ekonom icznego w yzysku.

W ojna p row adzona p od  hasłem  narodow ości m usi dążyć 
do pokonania i upokorzenia rządów  niem ieckich, k tóre ideę 
zaboru  i w ynarodow ienia uczyniły przew odnią m yślą państw a 
i jego dziejow ego rozwoju.

Św iadom ość w ielkiego celu nie pozw oli ludzkości spo
cząć, dopóki cel ten  nie zostanie osiągnięty.

G dy runął carat, a po tym  przew rocie naród  rosyjski 
w  ciężkich zm aganiach się z anarchją w ew nętrzną i z n ie
przyjacielem  zew nętrznym  w stąpił na  okrw aw ioną drogę w ol
ności, jedynym  zw iązkiem  niewoli, k tóry  został na  pobojo
w isku europejskiem , jest zw iązek N iem iec i Austrji. I dziś 
jest już jasnem , że w  dw óch w ielkich obozach, ńa  jakie św iat 
został podzielony, toczy się wlalka rozstrzygająca m iędzy ar- 
m jam i w olnych narodów , a  arm jam i państw ow em i dw ucesar- 
stw a —  z jednej strony m iędzy ideą  indyw idualizacji, k tóra 
opiera się na  w łasnej woli, na  poczuciu karności i odpow ie
dzialności obyw atelskiej w  tych krajach, w k tórych  każdy
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człow iek m a zupełną w olność udziału  w  życiu publi- 
cznem , a cały  naród  m a w yłączne praw o do decydującej 
w ładzy  państw ow ej, a  z drugiej strony, m iędzy ideą n i
welacji jednostek  i narodów  w  m ilitarno-policyjnym  ustro
ju, w którym  najszerzej pojęto zakres państw ow ego przy
m usu i najściślej p rzeprow adzono ograniczenie zbiorow ej 
woli.

P un k t w ęzłow y św iatow ego konfliktu tkw i w  ustosunko
w aniu  kategorji państw ow ego „m echanizm u“ do kategorji n aro 
dow ego życia, pełnej kontrastów , złożonej i nieuchw ytnej, która 
z elem entarną siłą szuka w ypow iedzenia się w  m ożliw ie nie
skrępow any sposób.

K ozcina ten  w ęzeł gordyjski —  m iecz wojny.
Rozstrzyga się, czy potężne m echanizm y państw ow e p o 

w stałe n a  gruzach indyw idualności narodów  słabszych i k ie 
row ane z góry w olą au tokratycznych dynastów , stanow ić m ają 
wzór godny do naśladow ania, w  którym  zam yka się sposób 
i cel organizow ania ludzkości, czy też przeciw nie państw o jest 
w ynikiem  woli rządzonych?

Czy też ostatecznym  w ytw orem  dziejów  są dopiero  na- 
lody , ow e całości, pow stałe  z jednostek  o w spólnych ducho 
w ych podobieństw ach, k tó re posiadają najw iększą m asę życia 
i dają przez to najpew niejszą rękojm ię trw ałości istnienia?

W ojna odw raca i w  tym  najw yższym  zakresie zagadnień 
dotychczasow e w artości. P un k t ciężkości przeniosła z państw a 
na  naród , z objektu, stanow iącego w łasność dynastji, na  p rzed 
m iot zbiorow y, opierając gm ach przyszłości na sam ow iedzy 
i w ładzy narodu.

W  niezw ykłych w ypadkach  bieżących ukazuje się w  ca
łym  m ajestacie po tęga idei indyw idualności narodów . Jest ona 
m atką najw iększych czynów , bo płom ień, którym  się pali 
w  sercach  naszych m iłość dla niej, bo uczucie przynależności 
do w łasnego narodu, z jakiem  w chodzim y w  ten  św iat, s ta
nowi siłę, k tó ra  jest po trzebną i zarazem  w ystarczającą, aby
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przelano m orze krw i i ofiarnie przelew ano ją  dotąd, dopóki 
urzeczyw istnienie narodow ego ustroju ludzkości nie stanie się 
dziejow ą koniecznością.

R O Z D Z IA Ł  X V .

Dalsze objawy wyczerpania rezerw w państwach
centralnych.

(B rak uzupełn ień  i pow o ły w an ie  n iezdatnych . Przebieg  w yczerpan ia , ew olucja kadry, 
stosunek zdatnych  do  um undurow anych).

E uropa i A m eryka zadrgały  w ielką ideą  w olności ludów , 
stw ierdziły  zgodność w łasnych in teresów  realnych z tą  ideą, 
k tó ra  się sta ła  sztandarem  wojny, przejęły się w iarą w  ko
nieczność doprow adzenia do  końca, aż z łam ana będzie stra
szliwa po tęga m aterja lna Niem iec, a  z nią przem oc siły nad  
praw em .

W ola w ytrw ania stron obu przeciągnęła w alkę i n ad a ła  
jej charak ter w ybitny w alki na w yczerpanie. Zniszczenie p o 
koleń m ęskich doprow adzono do stopnia w  poprzednich  woj
nach  nieznanego.

Początek  deficytu rezerw  z obliczeń w ypadł na koniec 
1916. Spodziew ano się w kołach  politycznych przyjaciół, że 
deficyt ten  będzie niem al rów noczesny z końcem  wojny. 
T ym czasem  w ojna trw a i nie w idać jej końca.

Co więcej, rozk ład  armji rosyjskiej ham ow ać m oże szyb
kość ubyw ania rezerw  tak  skutecznie, że kw estja rezerw  nie 
będzie stanow iła zasadniczego m om entu niem ocy państw  cen
tralnych, k tó re m ogą co najm niej w ytrw ać w defensyw ie. 
W ojna w ów czas pozostanie nierozegraną.

T en  stan  rzeczy w ym aga ponow nego obliczenia sił państw  
centralnych z końcem  1917 tem bardziej, że „w yczerpanie re
zerw “ jest zjaw iskiem  złożonem  i n iełatw em  do pojęcia w  ze-
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staw ieniu z rzeczyw istością, z faktem  dalszego trw ania wojny 
i doniosłych w ypadków  m ilitarnych na  frontach.

Podejm ując w  1916 obliczenie szybkości, z jaką  w yczer
puje się m aterjał ludzki w  wojnie św iatow ej, pr-zyjęliśmy za 
podstaw ę rachunku założenie, że po 17 m iesiącach w ojna ta 
dojrzała do ujęcia statystycznego i że o trzym ane charak tery
styczne liczby przeciętne m ogą służyć do  w yciągania w niosków  
na najbliższą przyszłość i pozw alają w ytknąć praw dopodobny  
k ierunek  zdarzeń.

T o  założenie, k tóre m oże w ydać się dow olnem , w yniknęło  
z rozw ażań n ad  ukrytym  sensem  i istotnym  m echanizm em  tej 
w ojny. U siłow aliśm y w ykryć, zrozum ieć i ustalić now e p o 
jęcia i w artości, k tóre w eszły w grę w  przeciw staw ieniu  do 
przebiegu  daw nych w ojen i sposobu pow szechnego niem al 
pojm ow ania obecnej, oraz nadać  tym  elem entom  analizy treść 
liczbow ą, możliwie zbliżoną do rzeczyw istych a nieznanych 
dokładn ie nam  wielkości.

N ieraz ogarniał nas niepokój przy pracy  w  poczuciu od
pow iedzialności za sam ą inicjatyw ę, by  ujm ow ać w  liczby 
w ojnę, to zjaw isko m asow e, obfitujące w  m nogość i różnoro
dność w ypadków , w  zm ienne stosunki zależności i w  niespo
dziew any przebieg pow ikłanych zdarzeń.

Lecz p arła  nas do tej p racy  in tu icyjna św iadom ość p raw 
dy i w ew nętrzny głos poczucia obow iązku obyw atelskiego 
w obec kraju, który ku szaleństw u popychany jest przez Niem cy 
i A ustro-W ęgry i niektóre stronnictw a polskie.

C harak ter w alki, w  której sfera w pływ u p rzypadku  zo
sta ła  ograniczona, działanie przestrzeni na  konturze olbrzym ich 
frontów , stałość natężen ia  sił po  obu stronach  nieruchom ej 
n iem al strefy bojow ej, a stąd  w ynikający m echanizm  w alki 
w  rów now adze m ilitarnej, wreszcie ciągłość zjaw iska w  odnie
sieniu do  czasu —  w szystkie te  w arunki ustaliły  w iele zm ien
nych i pozw oliły  budow ać koncepcję wojny św iatow ej, jako 
w ojny czasu, przestrzeni i w yczerpania w artości realnych.
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W  tej koncepcji ogólnej tkw i jednocześnie uzasadnienie 
i m ożność ujęcia rzeczy w  beznam iętną w ym ow ę liczby.

Lecz należało pójść dalej w  rozw inięciu tej koncepcji. 
W ykrycie potw ierdzone przez w ypadki okresu początkow ego 
niedoboru  rezerw  sk łan iało  m nie do następującego rozum o
w ania: jeśli w  m onotonji tej wojny istnieje taki ukry ty  m o
m ent w yczerpania sił, jeżeli z natury  rzeczy jest on m im o 
usiłow ań k ierow nictw a armji, zjaw iskiem  nieodw racalnem , to 
stanow i pierw szą fazę krytyczną wojny.

Czy może istnieć druga faza krytyczna w obec przeciąga
n ia się wojny? Co będzie jej treścią, jakie będą  jej objaw y 
i k iedy m oże nastąpić?

O dpow iedź n a  to pytan ie w ym aga ściślejszej analizy zja
w iska w yczerpania.

/. Przebieg i dalsze objawy wyczerpania rezerw w państwach 
centralnych.

W yczerpanie rezerw  jest s t a n e m  p r z e w l e k ł y m ,  
a tylko w  końcow ym  okresie m oże przebiegać, jako stan  
ostry. Z  tego w ynika, że objaw y n iedoboru rezerw , św iad
czące o w yczerpaniu  się m aterja łu  ludzkiego w ew nątrz kraju, 
trw ają długo i nie rzucają się w oczy, a  jakkolw iek są w i
doczne i dla ogółu dostępne, to jednak  nie są pow szechnie 
rozum iane i należycie oceniane:

W szyscy, słysząc o „w yczerpaniu reze rw “ w  arm jach 
państw  centralnych, dom agają się dow odu jaskraw ego w po
staci ogrom nych klęsk, złam ania lub cofnięcia frontu. W idząc 
zaś żelazny opór, jaki arm ja n iem iecka staw ia przeciw nikom  
na Z achodzie, i postępy  arm ji sprzym ierzonych w  Galicji 
w schodniej w lipcu r. 1917 lub w e W łoszech w  październiku 
i listopadzie, odrazu, bez dalszej dyskusji, odrzucają m ożli
wość, aby te  arm je toczyła ukry ta  i n ieuleczalna choroba, 
n iedoboru  rezerw  i m ogła doprow adzić je w  końcu do w y
czerpania i n iezaw odnej katastrofy.
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W obec tego należy rozpatrzeć dokładniej, j a k i e  s ą  
s y m p t o m y  z j a w i s k a ,  z w a n e g o  p o s p o l i c i e  w y 
c z e r p a n i e m  r e z e r w ?

a) N a  f r o n c i e  żołnierz b raku  rezerw  zgoła nie w idzi: 
m a zaw sze przed  oczym a pełne  pułki, k tórych szyk w oj
skow y ulegać m oże celowej zm ianie, np. zm niejszeniu ilości 
bagnetów  przy rów noczesnem  pow iększeniu artylerji, karabi" 
nów  m aszynow ych, oddziałów  technicznych. Psychologja czło
w ieka z frontu jest psychologją pełni i siły. Jedyna rzecz, 
k tó ra się z biegiem  czasu w ojskom  frontow ym  rzuca w  oczy, 
to  redukcja spraw ności bojow ej żołnierza. Już pod  w zględem  
w ieku w idać na  froncie pom ieszanie roczników  skrajnych: 
najm łodsi w alczą obok starych , a  przew aga tych  ostatnich 
w pływ a n a  to, że w ojsko w idocznie się starzeje. Z dum ien ie 
i w spółczucie tow arzyszów  broni w yw ołują ci inw alidzi bez 
palców  lub z ankilozą staw ów , którzy byli okryci licznem i 
ranam i, a m im o to w racają z pow rotem  do w alki, jakkolw iek 
te organiczne w ady czynią ich w łaściw ie n iezdatnym i do 
służby z bronią. Z resztą , w szyscy oficerowie zgodnie potw ier
dzają, że z frontu ubył żołnierz w  najlepszym  w ieku średnim , 
a w artość bojow a pozostałych  zm alała w stopniu  w ybitnym . 
Mimo to wojnę m ożna prow adzić i z tym  m aterjałem . )

b) W  k a d r z e  ta  redukcja w artości m aterja łu  żołnier
skiego sam a się rzuca w  oczy. K adry  np. austro-w ęgierskich 
pu łków  galicyjskich są pełne  w łaściw ie już nie żołnierzy, lecz 
um undurow anych nędzarzy, k tórzy  w  głodzie, w zaniedbaniu  
i poniew ierce pełnią służbę d la dynastji. O czyw iście dla 
frontu w ybierają co lepsze, lecz już coraz trudniej kom pleto
w ać m arszbataljony. W  galicyjskich pu łkach  należą one już 
daw no do tradycji: zam iast m arszbaonów  tw orzą się doryw cze 
m arszform acje, a naw et „m arszzugi“ , k tó re  się w ypycha 
w  pole d la ła tan ia  dziur na froncie.

J) Gen. Borcoevic, trzy m ał front Soczy najstarszem i roczn ikam i p u łk ó w  b o 
śn iack ich , dalm atyńsk ich , galicyjskich .



205

c) W reszcie w  kraju przy w zm ożonej czynności na  fron
tach  bojow ych zasób w  kadrach  ulega silnym  fluktuacjom , 
a gdy w iększa część ludzi pójdzie w  pole i kadry  spadają  
do m inim um  swej obsady, w ów czas po trzeba sięgać po m a- 
terjał w  kraju.

Cóż k iedy ten  rezerw uar w ew nętrzny już został ograni
czony w  państw ach  centralnych  do jednego tylko rocznika 
najm łodszych i do pozostałej z daw nych przeglądów  reszty 
m ężczyzn w ielokrotnie za n iezdolnych uznanych. W’ kraju  
bow iem  pozostał osad praw dziw ego niedołęstw a! A rm ja p o 
trzebuje rezerw , w ięc pom im o oczyw istego braku  ludzi, kraj 
te  rezerw y dać musi. W ed ług  austrjackiej zasady: „E iner w ird 
gem ustert bis er endlich  tauglich  w ird “ —  jak to  pow iedział 
w  parlam encie w iedeńskim  poseł H óber.

W  tem  zdaniu, pe łnem  ironji, tkw i isto ta p rak tyk  pobo
row ych w  A ustrji, a w  szczególności w  Galicji, w  drugiej p o 
łow ie 1916 i w  pierw szej 1917 r. Bierze się ludzi chorych, 
w brew  nakazom  sum ienia lekarskiego. W szystkich posądza, 
się o sym ulację, co pow oduje konieczność odsyłania coraz 
w iększej ilości m ężczyzn do szpitali, celem  stw ierdzenia ich 
rzekom ej choroby. Kom isje w ojskow e stoją w obec dylem atu: 
jak  spełnić rozkaz w zięcia określonej ilości m ężczyzn w obec 
faktycznego braku  zdatnych  do służby? S tąd  pole do krzy
czących nadużyć, zam achów  na zdrow ie i życie obyw ateli, 
do pospolitych „poborow ych“ zbrodni, a w A ustrji nad to  k o sz
tem  niszczenia ludności chrześcijańskiej do ochrony i uprzy
w ilejow ania żydów . W  czasie przeglądów  w  A ustro-W ęgrzech 
w szystkich roczników , w  pierw szej połow ie 1917 r. zbadano  
2 , 2  milj. m ężczyzn, k tórych  w  w ielokrotnych poborach  p o 
p rzednich  uznano za zupełn ie  niezdolnych.

Już sam  fakt, że ilość n iezdatnych  stanow i 100//° w szyst
kich m ężczyzn w 34 rocznikach w ieku w ojskowego (18 50)
dow odzi, że m aterjał ten  by ł zgoła niezdatny, poniew aż z d o 
św iadczeń z zaciągu w  A nglji w iadom o, iż norm alny odse tek



niezdatności do służby z bronią w  ręku w ynosi d la w szyst
k ich  roczników  w w ieku średnim  18°/°, łącznie zaś z roczni
kam i m łodszem i i starszem i nie m niej zapew ne niż 2 0 %  ogółu 
m ężczyzn w  rocznikach m ieszanych, zw łaszcza w  kraju takim , 
jak A ustro-W ęgry, gdzie w arunki dobrobytu  i higjeny spo
łecznej są znacznie gorsze, niż w  Anglji. C ały w ięc kontyn- 
gens, pozostały  z 34 roczników , poprzednio  przebranych , był 
faktycznie do służby frontow ej n iezdatny, a  jeżeli m im o to 
pobory w  r. 1917 w zięły z całej m onarchji blisko 40% *) tego 
kontyngensu, t. j. 800,000 ludzi, to w  tern należy upatryw ać 
jedynie tak ie  w yczerpanie rezerw  w  tej wojnie, iż państw o 
zm uszone jest b rać  rek ru ta  do w ojska jedynie po  to, by  go 
um undurow ać i ponosić koszty żyw ienia bez w idocznej dla 
siebie korzyści.

W  ten sposób staje się zrozum iałem , że w ojna stw orzyła 
now ą kategorję „um undurow anych“ . T a  kategorja zapełn ia 
kadry  i obniża w  nich odsetek spraw ności. C iężar u trzym a
nia tak  lichego m aterjału  przy widocznej jego nieprodukcyj- 
ności w zrasta  w  ten  sposób, iż w  armji austro-w ęgierskiej za
rządzono najw yższym  rozk azem 2), aby  urodzonych w 1865 
i 1866 żołnierzy pospolitego ruszenia z pew nem i w yjątkam i 
odesłano  na  nieograniczone urlopy, jako  nieużytecznych, a zbyt 
d la  armji kosztow nych.

2. Ewolucja fladry.
G dy na początku w ojny nie było  różnicy pom iędzy fron

tem  a k ad rą— obie form acje sk ładały  się z ludzi zdrow ych i zda
tnych pod  broń, to z biegiem  czasu, kiedy rezerw uar w  kraju 
ogrom nie zm alał, kadry  zaczęły w ysyłać na front rów nież re 
konw alescentów , których ilość w  m arszbaonach  stale w zrastała. 
Jak w ykazują obliczenia dokonane w  niektórych kadrach  armji

*) W  G alicji i tym  razem  brano znacznie w ięcej m im o bardzo  ostrych p o b o 
rów  poprzednich .

2) Z  21. V . 1917.

—  206  —

ł
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austrjackiej po 16 m iesiącach w ojny (w  końcu 191 5) na  10,000 
w ysłanych w  pole było  2,000 rekonw alescentów . W- krąże
niu pom iędzy frontem , szpitalem  a  k ad rą  w racało  w  1916 już 
nie V8 lecz coraz więcej np. 1'e, 1U, XU. N ie jest to tylko do
w odem  lepszych m etod  zdrow ienia chorych  w 1917 od le
czenia w  1915, lecz i p rzedew szystk iem  jest w yrazem  coraz 
większego braku  ludzi w kadrze i w  kraju  w skutek zapotrze
bow ań  frontu.

Stałe w ykruszanie się lepszych wojsk pow oduje ze strony 
kom endy naczelnej nacisk na  szpitale. T en  wielki napływ  
ozdrow ieńców , w ielokrotnie okrytych ranam i i zużytych przez 
w ojnę i choroby, zm usza do  coraz to now ych przeglądów  
i poboru  zgoła n iezdatnych , zniew ala do przesuw ania w ieku 
idących na  fro n t1), a  w  końcu do kroku rozpaczy: do 
pow ołania  niezdatnych! W  okresie tym  k o n t r a s t  p o 
m i ę d z y  s p r a w n o ś c i ą  f i z y c z n ą  f r o n t u  a k a d r y  
już jest rażący. W ojna prow adzi do naturalnej selekcji 
m aterjału  żołnierskiego, św iadom ie prow adzonej przez w ła
dze wojskowe. D aje ona następujący obraz: przebieg cho
rób i stan  rannych  jest coraz cięższy, bo są ludzie 
zużyci fizycznie, już m ało na  chorobę odporni; w  k a 
d r z e  —  odsetek  napraw dę zdolnych do służby frontow ej spada 
coraz niżej, coraz przeto  trudniej uzupełn iać brak i na  froncie 
(stąd  m arszzugi zam iast m arszbataljonów ); żyw sza działalność 
w ojenna —  jak  np. ostatn ia  ofensyw a zborow ska w  1917 r .—  
opróżnia kadrę, pozostaw iając w  niej m aterjał fizycznie naj
zupełniej n iedołężny i zm usza do now ego przeglądu  roczni
ków  najm niej p rzebranych , t. j. n a jm ło d szy ch 2); na  f r o n c i e  
coraz w iększy odsetek  ginie m ało  odpornych n a  trudy w o
jenne, tak , iż w alki ruchom e przeprow adzać trzeba rocznikam i

ł) W  po łow ie  1917 r. w  A uatro-W ęgrzech  przesunięto  g ranicę w ieku na u ro 
dzonych w r. 1871.

2) Z ara z  po  zw ycięskim  pochodzie  w G alicji W schodniej w lip cu  1917 r. 
ogłoszono na w rzesień  now y pobór już  p rzeg lądanych  roczników  ur. w  1897, 98 i 99.
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najm łodszem i, jak  to robili N iem cy w  galicyjskiej ofensyw ie 
w lipcu b. r.

U trzym anie spraw ności frontu przy w zrastającem  zw ątle- 
niu kadry , sp row adza się w  okresie b raku  rezerw  do troski 
o utrzym anie kon trastu  fizycznego pom iędzy żołnierzem  frontu 
a  kadry  i pobudza adm inistrację w ojskow ą do now ych pom y
słów . N ow e przeglądy  dają tylko „um undurow anych“ . M ożna 
jeszcze sięgnąć po  reklam ow anych, których zresztą w  w ięk
szej ilości już pow ołano  w  państw ach  centralnych  do służby 
frontow ej; pozostaje w ym iana w  etapach  zdatnych  na  n iezda
tnych lub m niej zdatnych  (A ustauschaktion), jak  np. energi
czna akcja bar. H azay ’a  *) w  A ustro-W ęgrzech, w ciągu b ie
żącego roku (1917). K asow ano w ięc oddziały  n iepotrzebne 
po  e tapach  i w ew nątrz  kraju, lotne i sta łe  kom isje poklasy- 
fikow ały cały m aterjał pozafrontow y w  tym  kierunku, aby  
obniżyć spraw ność m aterja łu  formacji ty łów  arm ji do katego- 
rji III (L okaldienst) 2), a podnieść spraw ność frontu przez to,

x) W  urzędow ym  kom unikacie  z  d n ia  10. III. 1917 podano  do pism , że * spraw a 
uzup ełn ian ia  i zastępow an ia  m ate rja łu  ludzkiego u ro sła  w  organ p racy , którą da  6ię 
pokonać jed y n ie  drogą jedno lite j o rganizacji i jednolitego  k iero w n ic tw a“ . G en. pułk . 
bar. H azay  zam ianow any  zo sta ł k ierow nik iem  tej akcji, w yw ołanej , p o trzebą  korzy
stan ia  z s ił w szystk ich  obyw ateli, zdatnych  do służby, czy to  w ojennej, czy na polu 
pom ocy w ojennej, sta ran ie  się  o to, by  m łodsi i sp raw niejs i z pom iędzy m ężczyzn, 
p e łn iący ch  służbę, znajdow ali się  p rzed  n ieprzy jacie lem , gdy tym czasem  starsi i m niej 
zd a tn i m ają sp e łn iać  n ieodzow ne u sług i w  e tap ach  i g łęb i kraju*. P rzy tem  podjęto  
zarządzen ia , aby  zabezp ieczyć  robo tn ików  w  ro ln ic tw ie  i przem yśle.

2) W yjątek  pow szechny  stanow ią  żydzi, k tórzy  w  A ustro-W ęgrzech z zasady 
n ie  p e łn ią  s łu żb y  na froncie. T o  uprzyw ile jow an ie  żydów  w y w o ła ło  w  parlam encie  
w iedeńsk im  następ u jącą  in terpelację  hr. Skarbka, W itosa  i tow arzyszy do m in istra  
obrony krajow ej!

„Jest rzeczą no to ryczn ie  znaną, w yw ołu jącą  ogrom ne rozgoryczenie niety lko  
w śród ludności, pozosta łe j w  kraju , a le  przedew szystk iem  w śród żo łn ierzy  w row ach 
strzeleck ich , że żo łn ierze  żydzi p raw ie  n igdy n ie  są używ ani do słu żb y  w  row ach. 
M im o, że w  G alic ji ludność żydow ska stanow i około  1 1 p ro cen t ludności, w p u łkach  
po lsk ich  i rusk ich , rek ru to w an y ch  z G alicji, żo łn ierze  żydzi n ie  znajdują się nigdzie 
n aw et w  przybliżonej liczbie , odpow iadającej p rocen tow em u stosunkow i ludności. 
O  ile w bata ljon ie, w yruszającym  n a  p lac  boju, znajdzie się  k ilku  żydów , gdy w  p ro 
centow ym  stosunku  p o w inno  ich  być  k ilkadziesią t razy  w ięcej, to  już  podczas p o 
dróży na front i tych  k ilku  znika i dosta je  się albo  do służby  e tapow ej, albo  do szpi-
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że m aterjał lepszy (w  dw óch kategorjach: W affen- i F rontdienst) 
przesunięto bliżej frontu. Lecz tego rodzaju  środki w alki z n ie
m ocą fizyczną stanow ią już tylko popraw kę, zasadniczo jednak  
nie m ogą pow strzym ać w stecznej ew olucji kad ry  ku  n iedo łę
stw u i zapew nić frontow i n a  dłużej po trzebną spraw ność, 
przez utrzym anie pożądanego kontrastu  pom iędzy jakością 
formacji frontu i ty łów  armji.

Lecz i ten  kon trast w  m iarę trw ania w alk po  w yludnie
niu kraju  z całego rezerw uaru  zdatnych  do broni m ężczyzn 
dąży do w yrów nania w  tym  m ianow icie kierunku, że sp raw 
ność fizyczna m aterja łu  na  froncie obniża się stopniow o p ra 
w ie do  poziom u n iezdatności kadry  *).

N iezależnie od tego, czy kon tur i położenie dotychcza
sow ych frontów  uległy zm ianie, pod  w arunkiem , aby  pozostały  
rów nie długie, na  całej swej rozciągłości m ilitarnie czynne, 
w  m iarę, jak  w ojna się przedłuża, w yczerpanie pokoleń m ę
skich w ew nątrz kraju staje się głuchym  m om entem  niem ocy,

ta li, w każdym  razie zaś rzadko który  z n ich  do row ów  strzeleck ich  dochodzi. P o 
nad  to  żołn ierze żydow scy są  ustaw iczn ie  rek lam ow ani, a  w ielka  ich część w cale  n ie 
p rzychodzi do kadry  z pow odu w yrek lam ow an ia , upozorow anego  najczęściej d osta
w am i w ojskow em i, w  k tó rych  ludność po lska i ruska n ie  b ierze  p raw ie  żadnego 
u dzia łu , pokrzyw dzona w  tym  k ierunku  na korzyść żydów . C zęste są  w ypadki, że 
żo łn ierze  żydzi u p raw ia ją  han d el różnego rodzaju  n a  w siach  i m iasteczkach, n iby  
p e łn iąc  słu żb ę  e tapow ą, najczęściej w  m iejscu , albo  w  pob liżu  m iejsc  pobytu . Ż o ł
n ierze  żydow scy, p e łn iący  służbę w  szp ita lach , otrzym ują najczęściej u rlopy , tak  
sam o jak  i o trzym ują najczęściej ze w szystk ich  innych form acyj pozafrontow ych. W y
w ołu je  to ogrom ne rozgoryczenie w śród  ludności polskiej i ruskiej, k tó ra  p o w y sy ła ła  
w  po le  w  dziesią tkach  tysięcy  w ypadków  sw oich  ojców  i synów , w yw ołu je  też  roz
goryczenie w śród  żo łn ierzy , k tórzy  w idzą  jask raw e  krzyw dzenie  sieb ie  p rzez  to, że 
się żydów  do  służby  w  row ach  strzeleck ich  n ie  dopuszcza. N atom iast żo łn ierzom  
roln ikom , n iezbędn ie  do  p row adzen ia  g ospodarstw  po trzebnym , w szelk ich  ulg n a jczę 
ściej się  odm aw ia.

W obec  tego p o d p isan i zapytują: Czy E kscelencji panu  m inistrow i znane są  te 
w ypadki?  Co Ekscelencja zam ierza  uczynić, aby tem u n ieuzasadnionem u uprzy w ile 
jow aniu  żydów  raz  w reszcie p o łożyć  kres i rozgoryczenie ludności, oraz żołn ierzy  in
nych  narodow ości usunąć?"

ł) W  galicyjskich p u łk ach  zagęszczenie żydów  po  kadrach  jest ch arak te ry sty 
czną m iarą  w yczerpan ia  rezerw .

W alka o rekruta polskiego pod okupacją 14
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i to niem ocy żyw iołowej, bo coraz trudniejszej, a  w  końcu 
niem ożliwej do opanow ania.

A dm inistracja w ojskow a usiłuje opanow ać ten  objaw  u b y 
w ania rezerw  i pow strzym uje go przez rozklasyfikow anie żoł
n ierza na  ty łach, przez co zapew nia armji po trzebny kontrast 
pom iędzy lepszym  w yglądem  frontu a  lichą kadrą. O  ile przy 
z a s t o j u  o p e r a c y j  w o j e n n y  c h  uby tek  rezerw  w tym  okre
sie da  się pow strzym ać przez czas dłuższy, o tyle p r z y  w z m o 
ż o n y c h  w a l k a c h  następuje tak i uby tek  dobrego m aterjału , 
stanow iącego trzon arm ji operującej, że okres kon trastu  m ija szyb
ko i przechodzi w  okres zbliżonej n iezdatności kadry  i frontu.

W ów czas, k iedy n iepodobna „um undurow anym “ wrócić 
zniszczonego zdrow ia i steranych  sił, k iedy  z kraju w ybrano 
w szystkich i pozostaw iono zupełnie n iezdatnych, k iedy w resz
cie tych niezdatnych  pow ołują do służby, k iedy ani w yludniony 
kraj, ani „um undurow ani“ z kadry  nie są w stanie zastąpić 
praw dziw ego żołnierza i w ogóle uby tku  dostatecznym  n ap ły 
w em  sił —  w t a k i e j  k r y t y c z n e j  c h w i l i  n a s t ą p i  
o k r e s  g w a ł t o w n e g o  z m n i e j s z a n i a  s i ę  f r o n 
t o w e g o  z a s o b u .  Jest to chw ila absolutnego ubytku  
armji —  ostry objaw  stanu  w y c z e r p a n i a  r e z e r w ,  k tóry  
nazew nątrz  m oże znaleźć w yraz w  niepodobieństw ie u trzym a
nia dotychczasow ej linji frontu i w  konieczności skrócenia jej, 
bądź  w  usiłow aniu uzyskan ia decyzji przez ofensyw ę, bądź 
też przez cofnięcie się, a  nad to  w  obu tych w ypadkach  przez 
ponow ien ie  propozycyj pokojow ych, aby  tem  łatw iej ukryć 
w ew nętrzną słabość i nie doprow adzić do katastrofalnego 
w  skutkach  ujaw nienia jej nazew nątrz. Ludzie, k tórzy g łę
biej pa trzą  w  rzeczyw istość w  sam ych N iem czech, nie dają 
się uw ieść pozorom  i już na  wiosnę 1917, od czasu w m ie
szania się A m eryki, tw ierdzili (np. Ballin i H arden), że N iem cy 
j u ż leżą na  obu  łopatkach . M ówi się to w chw ili na  długo 
przed  klęską ostateczną, bo klęska końcow a tkw i już w  dzi
siejszym  stan ie rzeczy.



3. Pogląd na początek k.hsk.1-
Z  tego, co pow iedziano poprzednio, w ynika, że początek 

klęski w obec charak teru  tej w yjątkow ej wojny, w  której 
przez trzy la ta  niem asz ani klęsk, ani zw ycięstw  decydujących, 
tkw i w  s t o p n i u  w y c z e r p a n i a  m ę ż c z y z n  z d a 
t n y c h  d o  b r o n i  w e w n ą t r z  k r a j u .  Bliskość jej 
zw iastują na  długo przed  ujaw nieniem  nazew nątrz nie tyle 
w ypadki na' froncie, ile pośpiech w  stosow aniu m etody  orga
nizacyjnej, k tó ra  usiłuje skom pensow ać techniką i strategją 
gorszą spraw ność i b rak  ludzi. W ów czas w ystępuje m alejąca 
spraw ność żołnierza z frontu i beznadziejn ie zw ątlone zasoby 
kadry. O to początek  drugiej fazy krytycznej.

T o  zjawisko spostrzegane przez w szystkich, m a nadzw y
czaj głęboki sens i stanow i grożhy sym ptom  zm ierzchu po
tęgi m ilitarnej państw  centralnych, sym ptom  starannie usu
w any  z dyskusyj politycznych i z prasy, oraz osłonięty grą 
dyplom atyczną, k tóra w  takiej chwili usiłuje środkam i mili- 
tarnem i i politycznem i odsunąć w  m ożliw ie daleką przyszłość 
stanow czy cios przeciw nika.

O kres czasu, w k tórym  następuje podobne obniżenie w ar
tości kadry  i frontu jest dłuższy lub  krótszy zależnie od  oko
liczności zew nętrznych, a przedew szy stkiem  od napięcia w alk. 
W  każdym  razie jest to objaw  p r z e w l e k ł y  i trw a długie 
m iesiące od chwili, gdy staje się w yraźny i stanow i przedm iot 
pow szechnej uw agi aż do chw ili, w  której naw et złe rezerw y 
nie są już w  stanie uzupełnić strat i k iedy kres w yczerpania 
sił streszcza się w  pojęciu f r o n t u ,  ogołoconego z dosta te
cznych rezerw  i skazanego na  ubytek  absolutny. W  takiej 
chw ili uby tku  ograniczyć n iepodobna w  sposób skuteczny ani 
uzbrojeniem , ani now ą konstrukcją frontu.

R zeczyw isty obraz stosunków  w m onarchji habsburskiej 
w  końcu 1917 zbliża się do  tego stanu. Tragiczny w ygląd 
ludzi z kadr i pu łków  galicyjskich, tych nędzarzy, żyjących 
w  zapom nieniu społeczeństw a i pełniących w upodleniu  nie-
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woli służbę pod  austrjackim  batem , zapow iedź pow ołania 
„w affenunfahig“ do szeregów  z dn ia  6 .X . 1917, są tego obrazu 
najciem niejszem i plam am i.

W  Niem czech, gdzie w ięcej rząd  d b a  o żołnierza, gdzie 
niższa jest granica w ieku w ojskowego, zjaw isko ewolucji k a 
dry i frontu n ie rzuca się tak  w  oczy. Niem niej w szakże 
istnieje i razi sam ych N iem ców, jak  tego dow odzi m ow a 
H aąsego, w ygłoszona w  parlam encie niem ieckim  przy d e
bacie n ad  etatam i w ojennem i N iem iec (n iem al w  całości 
ze sp raw ozdań  początkow o skonfiskow ana, a p o dana  następnie 
w  A rb . Z eit.). D ow odem  tego jest stan  garnizonów  niem iec
kich. U rodzeni w  r. 1899 oddaw na w alczą w  polu, 17-Iatki 
(ur. w  1900) w ysłani zostali w  pole w  X . 1917. K ategorja 
„ um undurow anych “ , do  służby w ogóle n iezdatnych  w zrosła 
znacznie; kategorja G — V  (garnizonsverw endungsfahige) —  
zdolnych tylko do służby garnizonow ej —  zostaje stopniow o 
w cielana do kategorji K— V  (kriegsverw endungsfahige), zdol
nych do boju —  i to nietylko do służby etapow ej, lecz do 
jednostek  frontow ych w  ilości od 50 do 100 na  bataljon  *)• 
T ak  sam o zniesiono już klasyfikację -• dauerndunfahig  , by 
zapew nić sobie w  przyszłości, tak  sam o jak  w  A ustro-W ęgrzech, 
źródło sił i z tej kategorji ludzi. Jeżeli dodać, że ilość p o 
w racających w  pole po  ozdrow ieniu lżej rannych  sp ad ła  z d aw 
nego odsetka z pow odu ogólnego znużenia żołnierza i gor
szych m aterjałów  opatrunkow ych, że dalej jeńców  w brew  daw 
nym  zakazom  używ a się w  fabrykach am unicji, że stosunki 
gospodarcze pogorszyły się z pow odu braku  s i ł 2), to te  objaw y

' )  W iadom ość  z W ielkopo lsk i.
2) m aju  1917 r. ks. p o se ł P osp iech  zw rócił w  parlam encie  n iem ieckim  

uw agę na  to w y czerp an ie  s ił m ęsk ich . „G ospodarzom  odebrano  p raw o  dysponow an ia  
w łasn em i dziećm i. R ozporządzen iem  bow iem  zastępczej kom endy generalnej V I k o r
pusu  arm ji n a  zasadzie  pa r. 96 u staw y  o stan ie  oblężniczym  z d . 4. VI. 1851 i pa r. 1 
u staw y  dotyczącej zm iany  u staw y  z d. 11. XII. 1915 r. zakazano, ab y  m łodzież  obojga 
p łc i poniżej la t 18 m ogła  w stęp o w ać  do szkół lu b  do p racy  innej, an iżeli do  p racy  
gospodarczej. P o  w siach  —  m ó w ił p o se ł — pozostali ty lko  starcy , k o b iety  i dzieci* 
Z dolnych  do  p racy  m ężczyzn b rak . N iestety  i rek lam acje  są za m ało  uw zględniane,
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św iadczą, że w  N iem czech, pom im o zm ysłu organizacji i sp raw 
ności w yczerpanie doszło do podobnie niepokojącego stanu, 
jak  w A ustro-W ęgrzech.

4. Ilościowe określenie stopnia wyczerpania rezerw. Odsetek 
zdatnych w stosunku do ilości umundurowanych w kraJu•

O  ile obstaw ienie frontu jest w ielkością zm ienną w  okre
ślonym  zakresie i m oże być zredukow aną jedynie do pew nej 
takiej p raw ie  stałej w artości, k tó rą  w skazało  dośw iadczenie 
tej wojny, o tyle rezerw uar sił m ęskich w  kraju jest w ielko
ścią stale m alejącą, k tóra jednak  dąży do określonej p rak ty 
cznie granicy.

T ą  granicą jest zupełne w yczerpanie, k tó re  następuje 
w ówczas, jak  w skazuje p rak tyka  poborów  w  A ustrji, gdy> od
setek  niezdatnych  w yniesie 1 0 %) w szystkich roczników  w  w ieku 
w ojskow ym . W yczerpanie ludzi w ew nątrz kraju odbija się 
na  kadrze najpierw  nie jako b r a k  ż o ł n i e r z a  w o g ó l e ,  
lecz i p rzedew szystkiem  jako  z n i s z c z e n i e  m a s y  m ę 
s k i e j  w stopniu  takim , że staje się ona coraz m niej zda tną  
do w alki. A  że z biegiem  czasu przybyw a do kad ry  oprócz 
m ało zdatnych  z ponow nych przeglądów  każdoroczny konty- 
gens najm łodszych, że dalej przybyw ają tam  z kraju lepsze 
siły, zastępow ane ozdrow ieńcam i z kategorji ciężko rannych, 
po  odzyskaniu  sił do życia, a  dalej odw ołani z pośród  rek la
m ow anych, w ięc zarów no zasób  kadry , jak  i jej spraw ność 
nie m ogą spaść do zera, lecz jedynie m ogą obniżyć się do 
pew nej granicznej w artości.

P o  osiągnięciu tej granicy, przy średnich uby tkach  frontu, 
już n iepodobna uzupełn ić skutecznie n iedoboru  w  ludziach; 
k ad rę  nie stać na  p raw id łow e odsyłanie do pu łku  co m iesiąc 
jednego  m arszbaonu. O dstępy  czasu stają  się w iększe, aż wresz-

ro ln icy  o trzym ują zby t m ało  urlopów , lub  jeżeli otrzym ują u rlop , to o trzym ują  go 
w tedy, gdy jest już za poźno*. Są to  te*sam e objaw y, co w  A ustro-W ęgrzech .
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cie odchodzi doryw cza zbieranina w  szczupłych form acjach 
i w  niepraw idłow ych odstępach . Słow em , nietylko jakość 
nie odpow iada w ym aganiom  dow ództw a, ale i ilość jest n ie
w ystarczająca i przesta je  przychodzić na  czas. Deficyt w  lu
dziach daje się dotkliw ie odczuw ać i pokryw a się w sposób 
nieregularny. T ak i s t a n  j e s t  p r z e w l e k ł y  i m o ż e  
t r w a ć  c a ł e  m i e s i ą c e .

W  postaci o s t r e g o  b r a k u  r e z e r w ,  deficyt w  lu
dziach m ógłby w państw ach  centralnych w ystąpić w końco
w ym  okresie wojny znacznie w cześniej w  razie, gdyby m niej 
pom yślnie złożyły się dla nich w ypadki m ilitarne, a zw łaszcza 
gdyby w ystąp iła  zw arta koalicja do jednolitego uderzen ia  na 
całym  obw odzie frontu. T o  dotychczas nie nastąp iło  i skutki 
ostrego b raku  rezerw  w ciąż jeszcze m am y przed  sobą.

W  trzecim  roku w ojny zaszły w ypadki na W schodzie, 
k tó re  krytyczną chw ilę załam ania się sił n iem ieckich odsunęły. 
Lecz w ojna trw a długo i w przyszłości zajść m ogą znow u ta 
kie okoliczności, że zaw ieszona groźba stanie się rzeczyw i
stością. P rzeciąganie się wojny na  la ta, m ożność długiej 
rekonw alescencji rannych  i chorych, b rak  jednolitej akcji 
wojskowej ze strony Koalicji, uzyskane dośw iadczenie, dzięki 
k tórem u zdołano prow adzić akcję na frontach przy m niejszych 
zasobach ludzkich, a większej przew adze pom ocniczych środ
ków  technicznych, naby ta  ru tyna organizacyjna, now e prze
glądy roczników , to w szystko zdołało  zapobiec w yczerpaniu 
rezerw  na początku 1917 i chw ilę krytyczną odsunęło. N ie
spodziew ane w ypadki polityczne w  Rosji, w yw oław szy bierność 
w schodniego frontu, chw ilę tę w dalszą jeszcze odsunęły 
przyszłość.

Jednakże z jednej strony zaw sze istnieje m ożliw ość sko
jarzenia przez Koalicję ofensywy na całej rozciągłości frontów , 
z drugiej strony w zm ożenie inicjatyw y zaczepnej ze strony 
państw  centralnych, k tó re nie osiągnęły do tąd  tyle upragnio
nego rozstrzygnięcia. Jedno i drugie w yw ołać m usi ogrom ny

4
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spadek  spraw ności armji. Poza tem  nieprzew idziane w ypadki 
w ew nętrzne polityczne chw ilę tę  m ogą zbliżyć.

W ojna nie pow iedziała jeszcze sw ego ostatniego słow a. 
W  m iarę, jak  trw a w  dalszym  ciągu, zbliża się z żelazną kon
sekw encją i n ieubłaganym  autom atyzm em  czas, w k tórym  n a
stąpi gw ałtow ne zm niejszenie się zasobów  frontu i n iepodo
bieństw o utrzym ania go na  dotychczasow ej linji, pom im o, 
a m o ż e  w ł a ś n i e  z pow odu zw ycięstw  niem ieckich, k tó 
re —  prócz laurów  —  jak  do tąd  nie przyniosły an i rozstrzy
gnięcia, ani pokoju. O k r e s  k r y t y c z n y  m o ż e  s i ę  
z b l i ż y ć ,  m o ż e  s i ę  o d d a l i ć ,  l e c z  n i e  d a  s i ę  
u n i k n ą ć .  W  t e m  t k w i  j ą d r o  s p r a w y .

Z w iastu ją  nastan ie  tego okresu pew ne objaw y uchw ytne 
i dające się ująć rachunkiem  w  następującym  porządku ko
lejnym:

W  rzeczyw istości w yczerpanie rezerw  nie jest brakiem  
ludzi um undurow anych. Przeciw nie, w okresie tym , k tóry  
zresztą przeżyw am y, ilość um undurow anych, pozostająca w  ew i
dencji, stanow i w ielką m asę ludzką, jedynie w artość bojow a 
tej m asy uległa w ybitnej redukcji.

U chw ytnem i objaw am i w  drugiej fazie krytycznej rezerw  są:
a) w  k r a j u ,  w  o b s z a r z e  p o z a f r o n t o w y m :

1 ) ogrom ny spadek  odsetka zdatnych  do służby fron
tow ej w  stosunku do ogólnej liczby um undurow a
nych w ew nątrz kraju.

b) w  k a d r a c h :
2 ) redukcja spraw ności w ojskow ej w  kadrze,
3 ) zw łoka w  w ysyłaniu  m iesięcznem  m arszbaonów  i co

raz dłuższe odstępy czasu pom iędzy kolejnem i m arsz- 
baonam i,

4 ) niem ożność kom pletow ania w kadrze m arszbaonów  
i zastąp ien ie ich doryw czem i formacjami*

5 ) w ielokrotny w zrost rekonw alescentów  w śród żoł
nierzy, odsyłanych  na  front.
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A b y  nie poprzestać na  ogólnikach podajem y, d la p rzy
k ładu  stosunki w  A ustro-W ęgrzech:

Co do a):
O d s e t e k  z d a t n y c h  w  s t o s u n k u  d o  u m u n d u r o 

w a n y c h .
W edług  obliczeń, przeprow adzonych w  końcu lipca 1917, 

po  trzech la tach  wojny było  „um undurow anych“, nie licząc 
obsady frontu:

N iezdatnych do służby (ciężko ranni i cho
rzy, ozdrow ieńcy, służba lokalna etc.) w e
dług danych  o f i c j a ln y c h ...............................  4 ,200,000
W  pobliżu frontu, w  obszarze etapow ym  
i w  rezerw ach t. z w. „H in terlandu“ naj
praw dopodobniej .................................................. 800,000

R azem  „um undurow anych“ 5,000,000
Z  tego rzeczyw iście zdolnych do służby około 400 ,000  t.zn . 8°/°.

Jeśli zw ażym y, że w iększość rezerw  skupia się bliżej frontu 
w obszarze etapow ym  i tylko część ich niew ielka pozostaje 
w ew nątrz kraju, gdzie, z natu ry  rzeczy, zb iera się najw iększa 
ilość m niej zdatnych, to w  „H in terlandzie“ ten  odsetek  będzie 
mniejszy.

Jakoż w styczniu 1917 w  „H in terlandzie“ m onarchji h ab s
burskiej, w edług  oficjalnej w iadom ości, udzielonej mi poufnie 
z W ie d n ia 1), b y ł o  z d o l n y c h  n a  f r o n t  4 %  c a ł k o w i t e j  
i l o ś c i  u m u n d u r o w a n y c h ,  m i a n o w i c i e :  n a  4 m i l j o n y
1 5 0 , 0 0 0  „f r o n t d i e n s t t a u g l i c h “!

T a  liczba, k tó ra  w ydaje się niem ożliw ą i niew iarygodną, 
zaw iera w  sobie praw dziw y fobraz rzeczyw istych stosunków .

Skoro obstaw ienie frontu w ynosiło z górą jeden  miljon, 
to łączna liczba „um undurow anych“ w  m onarchji i w ynosiła na 
w stępie 4-go roku w ojny ponad  6 m i l  j o n  ów .

') Przez kpt. K. Piątkowskiego.

I
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M ożna było tę liczbę spraw dzić w  sposób pośredni:
W  październiku 1917 w  dyskusji nad  aprow izacją i k o 

niecznością ograniczenia rekwizycji, na  py tan ie  posła  G łąbiń- 
skiego, o k tóre prosiłem , austrjacki m inister obrony krajow ej 
pow iedział, że wojsko w  kraju i na  froncie liczy 6 m iljonów 
głów  do  żywienia.

Z godność obu da t jest zupełna.

Co do b):
W y g l ą d  k a d r y  i p o w r ó t  r e k o n w a l e s c e n t ó w :
P oprzednio  podano, że w  końcu 1915 po 16 m iesiącach 

wojny ilość rekonw alescentów  w form acjach, w ysłanych na 
front, w ynosiła około W  r. 1918 ilość ta  w zrosła paro 
krotnie. W edług  w iadom ości podanej na  kursach inform acyj
nych w  W iedniu, jakie urządzono celem  zw alczania p ro p a
gandy w rogów  (Inform ationskurs fur die A bw ehr feindlicher 
P ropaganda), na  w ykładzie z dnia 25 .IX. 1918 kap itan  sztabu  
gen. pow iedział, że arm ja austrjacka w polu  w ym agała w  tym  
roku dopływ u na zm ianę m i e s i ę c z n i e  średnio 100,000 lu
dzi. Z  tej ilości 40 ,000 w ypada  na  św ieżego żołnierza,
60 ,000  na rekonw alescentów  ( s/r>) - O kazuje się tedy , że 
w  czw artym  roku wojny było  praw ić p ięć razy w ięcej rekon
w alescentów  w śród żołnierzy, odsyłanych  na  front (60°/o), ani
żeli w  początkach  drugiego roku (12,5°°). D odać należy, że 
w ygląd rekonw alescentów  w  1918 r. by ł bez porów nania 
gorszy, niż w 1915. P arokro tny  pobyt w  szpitalach, n iedo
stateczne odżyw ianie w  czasie zdrow ienia i form alny głód 
w  kadrach  w  końcu trzeciego i czw artego roku wojny, przy
gnębienie m oralne z pow odu  beznadziejności w alki w szystko 
to  w płynęło  na  op łakany  stan  ludzi, w ysyłanych  na  front ze 
szpitali. W  zw iązku z tą  postępu jącą niem ocą fizyczną żo ł
n ierza stoi w ygląd kadry.

G dy zdatnOŚć do frontu żołnierzy w  A ustro-W ęgrzech 
by ła  w  1914 pe łna  (100°/°), tak  że każdy  żołnierz z kad ry  m ógł
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iść w  pole, to już z początkiem  1917 r. spad ła  zdatność k a
dry do lU, jak  np. w  Przem yślu lub w  Zam ościu. T o  znaczy, 
że tylko 25°/° żołnierzy było  napraw dę zdolnych do w alki.

W idzim y tedy, że w szystkie środki zaradcze w ew nątrz 
kraju i na froncie zostały w yczerpane: przez now y szyk frontu 
ograniczono ilość jego załogi w  stopniu możliw ie skutecznym , 
co znalazło swój w yraz w  trzecim  roku w ojny w  budow ie 
t. zw. frontu elastycznego i w  szczuplejszem  obstaw ieniu  pasa 
frontow ego, przejrzano w szystkie roczniki p arę  razy, co roku 
pow ołuje się 17-latków. Dla w yciągnięcia reklam ow anych 
ustanow iono osobne urzędy. Lecz i te  w szystkie źródła w y- 
schnęły  lub są na  w yczerpaniu. P od  koniec 1917 pozostała 
tylko jeszcze jedna  rezerw a, m ianow icie ci wszyscy, którzy 
w  poprzednich w ielokrotnych przeglądach  uznani zostali za 
niezdolnych. M inisterjum  obr. kraj. w  W iedniu  z a p o w i e d z i a ł o  
o g ł o s z e n i e m  z d n i a  6 . X.  1917 p o w o ł a n i e  n i e z d a t n y c h  
d o  s ł u ż b y  z b r o n i ą  w  r ę k u ,  aby  z etapów  i z gałęzi woj
skowej służby pom ocniczej w ydostać tych żołnierzy, k tórzy na 
podstaw ie stopnia swej zdatności w chodzą w  rachubę  do 
służby na  froncie.

R ząd  m oże zataić rzeczy na  froncie i w kadrze, ale nie 
może ukryć w yczerpania kraju i m usi się przyznać do n ie
m ocy armji, gdy jaw nie żąda dopływ u św ieżych sił od kraju, 
k tóry  więcej ich już nie posiada.

Chw ila, w której na wojnę w zyw ają ludzi do tej wojny 
najzupełniej niezdatnych, jest najw ym ow niejszym  i już groźnym  
objaw em  w yczerpania, tak  kadry , jak  i rezerw uaru zapasow ego 
w  kraju. Jest to środek  rozpaczy, k tóry prow adzi nie tyle do 
w zm ożenia sił armji, ile raczej do bezw zględnego unicestw ie
n ia w głodnej kadrze lub etap ie  tej reszty mężczyzn, k tóra 
ocalała i z trudem  dotychczas podtrzym uje życie gospodarcze 
kraju.

Z w ątlona oddaw na żyw a siła państw a została w yczerpana 
najzupełniej. W  rozporządzeniu z dnia 6 .X . 1917 przegląda już
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tylko dno ludzkie po dokonanej rzezi! Jest to druga i osta
tnia krytyczna faza w ewolucji rezerw  w ojskow ych państw a, 
które staje nad  brzegiem  przepaści.

R O Z D Z IA Ł  X V I.

Dalsze badania statystyczne nad stanem  rezerw w Austro- 
W ęgrzech i w Niem czech w końcu 1917 r.

/. Stan rezerw z gońcem 1917 r. w Austro-Węgrzech.
I) I l o ś ć  m ę ż c z y z n ,  u z n a n y c h  z a  z d a t n y c h  d o  

s z e r e g ó w .
R achunek  przeprow adzono dw iem a m etodam i, k tóre są 

n iezależne od siebie i na  różnych oparte podstaw ach.
M etoda pierw sza polega na  obliczeniu z góry całej m a

ksym alnej dyspozycji roczników  w w ieku w ojskow ym  na dany 
okres czasu, dalej ilości m ężczyzn w  granicach tego w ieku 
n ieprodukcyjnych d la armji, lub w ew nątrz kraju niezbędnych, 
i odsetka zdatności, k tóry jest zm ienny, bo w razie p rzed łu 
żania się wojny w zrasta aż do przekroczenia granicy norm al
nej n iezdatności. W  w yniku ostatecznym  otrzym ujem y trzy 
sumy: ilość m ężczyzn, k tórych prelim inow ano do poboru  w gra
nicach w ieku w ojskowego (rezerw uar poborow y); ilość m ęż
czyzn, uznanych  za zdatnych  do szeregów  (rezerw uar zdatnych); 
ilość w ziętych do szeregów , po odciągnięciu ilości m ęzczyzn 
zdatnych, lecz n iezbędnych (rezerw uar wojskowy).

M etoda druga opiera się na  dośw iadczeniach poborow ych 
w odpow iednio w ybranych  okręgach adm inistracyjnych i na  
zastosow aniu  danych  otrzym anych do całości monarchji.

W  obu p rzypadkach  rachunek jest przeprow adzony z tem  
założeniem , że m onarchja m ogła rozporządzać całą, nieuszczu- 
p loną sw oją ludnością. W  rzeczyw istości działo się to sto
pniow o w m iarę, jak  oręż niem iecko-austrjacki w ypierał R o 
sjan z granic państw a. W  now oodzyskanych obszarach  prze-
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prow adzono  natychm iast przeglądy, naw et m asow e ew akuacje 
m ężczyzn. W  pew nych  okresach czasu jedne kraje by ły  b a r
dziej w yzyskiw ane, drugie bardziej uprzyw ilejow ane. Lecz 
w  ciągu długiej wojny w szystkie kraje koronne dzielić m uszą 
ten  sam  los, k tóry  je doprow adził do zupełnego w yczerpania 
i ruiny sił m ęskich w  granicach w ieku najbardziej p rodukcyj
nego do pracy.

1) M e t o d a  I. G ranice w ieku w ojskow ego w A ustro- 
W ęgrzech zostały w  ciągu trzech la t wojny rozszerzone i objęły 
roczniki od 18 do 50 lat. U w ażam y sum ę m ężczyzn w  tych 
rocznikach za w ielkość s ta łą  w  ciągu danego okresu; obliczam y, 
że gdyby nie było strat w ojennych to do końca roku 1917 
w  granice w ieku w ojskow ego w eszłaby  następująca ilość 
mężczyzn:

W y s z c z e g ó l n i e n i e :

R o c z n i k i

Najmłodsze (ur. w 1897, 98, 99) . 
Średnie (ur. w 1896— 1870) . . .
Najstarsze (ur. w 1869— 1865) . . 
Razem ogólna ilość mężczyzn od 

18 do 50 z końcem 1917 r. (a)

Ilość W »/O całej Liczba
ich płci męskiej mężczyzn

3 5,4 «/o 1,400,000
27 36,4 o/o 9,400,000

5 5,1 % 1,350,000

35 46,9%  12,150,000

2) O d tej sumy (a) odliczyć należy kategorje bezwzględnego ubytku, które
dla wojska nie wchodzą w rachubę a mianowicie:

u m a r l i ......................^ .... ................................................192,000
w a r ja c i .................................................................................  64.000
w ię ź n io w ie ......................................................................  34,000
stan dzienny ch o ry ch ......................................................  68,000
k l e r ....................................................................................... 48,000
le k a r z e .................................................................................  44,000
cu d zo z iem cy .....................................................   220,000
inwalidzi i kalecy n i e w o j e n n i ...................................  80,000

Razem ubytek bezwzględny (b) w czasie z w y k ły m ......................  750,000
Pozostaje ogólna ilość mężczyzn, którzy do 1918 r. mieli stawić 

•się do poboru (a—b), t. j. rezerwuar pobo ro w y ............................................  11,400,000

3) O d rezerwuaru poborowego należy odliczyć kategorję względnego ubytku, 
' t .  j. zdatnych, lecz pomimo powinności wojskowej w kraju niezbędnych (kategorja 
reklamowanych), a mianowicie:

_ _
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żandarmi i p o l i c ja ......................................................
kolej (urzędnicy i s ł u ż b a ) ......................................
poczta i t e l e g r a f ......................................................
urzędnicy i sługi p a ń s tw o w e ................................

105.000
450.000 

78,000
180.000

robotnicy portowi, w kopalniach i przemyśle wo
540,000
47,ooq47,ooq

Razem reklamowanych w w. 18 do 50 lat ( c ) .................................
Rezerwuar poborowy do 1917 r. (ilość obowiązanych do poboru

1,400,000

(a—b) — ........................................................

4) Z  tego wzięto pod broń po koniec 1916 r.

10,000.000

7,800,000

W  połowie zaś 1917 r.I
aa) poddano ponownym przeglądom pozostałą po dawnych prze

glądach resztę 2,200,000»), z czego pow ołano około 3 6 %  . 760,009
bb) wzięto najmłodszy rocznik (ur. w r. 1 8 9 9 )...............................................240,009
R e z e r w u a r  w o j s k o w y  (pow ołanych) preliminowany do 1918 8,800,000

w ach. T erenem  b ad ań  nie m ogła być jakakolw iek  gm ina ga
licyjska, poniew aż w iadom o, że rząd  z Galicji w ycisnął w  tej 
wojnie, podobnie zresztą jak  w  okresie w ojen napoleońskich, 
najw iększą ilość rekru ta . K iedy  pod  koniec trzeciego roku 
w ojny na  ziem iach polskich zaboru  austrjackiego w zięto do 
8Q9/o ludności m ęskiej w  w ieku w ojskow ym  18 50, t. j. blisko
20*/'„ ogółu ludności, to  w  gm inach niem ieckich krajów  au- 
strjackich ilość ta  w ynosiła 56— 60%  m ężczyzn w  w ieku p o 
borow ym , t. j. 14— 15% ogółu ludności. A ni w ięc gm ina 
polska, ani też n iem iecka nie m oże być podstaw ą do uogól 
nienia o trzym anych w yników  n a  całą m onarchję, poniew aż 
jedna  z tych  gm in jest stale krzyw dzona, druga stale up rzy 
w ilejow ana. N ależy w ybrać w  środku m onarchji taką  gm inę,

R e z e r w u a r  z d a t n y c h  (t. j. w. w o jsk . +  reklamowani) preli-
10,200,000minowany do 1918 r.

2) M e t o d a  d r u g a  opiera się na  podstaw ie spostrzeżeń 
prof. C zekanow skiego n ad  poboram i w  gm inach na  M ora-

1) Składały się na  niezdolnych do służby frontowej:
1 0 %  roczników w w . 20—42 ............................................
3 0 %  „ skrajnych 17, 18, 19—43, 44, 45 . .
40 %  „ Btarszychj’46—50 ,  ............................

1,040,000
660,000
500,000

Razem . . . 2,200,000
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zam ieszkałą przez ludność słow iańsko-niem iecką, do której 
rząd m oże stosow ać politykę poborow ą rów nie n iespraw iedli
w ą dla obu narodow ości, a to przez uprzyw ilejow anie N iem 
ców, a upośledzenie Słow ian. W ynik liczbow y prof. Czeka- 
now skiego, uzyskany w  ten  sposób  m ożna przyjąć za naj
praw dopodobniejszą średnią o najm niejszem  odchyleniu od 
średniej praw dziw ej i zastosow ać ją  do całego państw a. W  p ań 
stw ie bow iem  austrjackiem , podobnie jak  w  owej gm inie, rząd 
jest dla w szystkich narodów  rów nie n iespraw iedliw y i na  tej 
odw iecznej rów now adze krzyw dy i przyw ileju opiera cały 
swój system  polityczny.

O to liczby prof. Czekanow skiego:

1) W r. 1914 powołano wszystkich zdatnych i wojsko wyszkolo
nych z roczników 21—42 ' ) .................................................................................  3,700,000

2) W r. 1915 dopływ  zdatnych2) dla całej monarchji (obliczony
na podstawie średniego dopływu z gmin) wynosił 300,000 chłopa mie
sięcznie, na r o k ........................................................... .....  3,600,000

3) W r. 1916 przybywa zdatnych po 300,000 co dwa miesiące 
z ponownych (II i III) przeglądów pozostałego po poborach 1915 r. re
zerwuaru i z poboru ur. w r. 1898. W  ciągu tego roku przybyło zdatnych 1,800,000

4) W  r. 1917 w pierwszej połow ie przybyło zdatnych po 300,000
co dwa m i e s i ą c e ........................................... ..........................................................  900,000

W drugiej połow ie przybywa zdatnych tylko 3)  ̂ ...........................  300,000
Razem pow ołano zdatnych do końca r. 1917 (rezerwuar zdatnych) 10,300,000 4)

') Suma wyszkolonych wojskowo roczników w w. 21— 45 wynosiła 4,100,000, 
z tego odrzucamy 10%  na niezdatnych, pozostaje 3,700,000.

Mobilizacja wynosiła 7 %  ogółu ludności, t. j. 3,600,000, a więc liczbę zgodną 
z poprzednią.

!) Z  przeglądu 34 roczników, ur. w r. 1897, 1892—95, 1878—90, 1891—96, 
1865— 1872. Z  przeglądu listopadowego w r. 1914 kontyngens w płynął w r. 1915.

3) W  pierwszej połow ie przejrzano po raz trzeci ur. w r. 1897, po raz drugi 
ur. w 1898, po raz pierwszy ur. w 1899, a^ nadto po raz czwarty pozostałe roczniki. 

Z  poboru ur. w  r. 1897 w ypłynęło zdatnych . . 300,000 
Z  generalnego przeglądu wszystkich . • . , . 600,000

W  drugiej połow ie 1917 r. kontyngens zdatnych w płynął z ponownego prze
glądu najm łodszych (po raz czwarty ur. w  r. 1897, po raz trzeci ur. w  r. 1898, po 
raz drugi ur. w r. 1899) i z odzyskanych powiatów wschodnio-galicyjskich, oraz Bu
kowiny. Najbardziej nietknięty rekrut pozostał tylko w buczackiem, trembowelskiem,
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D opływ  zdatnych  w  rzeczyw istości b y ł m niejszy, pon iew aż w  z a 
ł ó ż  e n  i u  rach u n ek  obejm uje w szystk ich  do  służby  zdatnych , łączn ie  
z reklam ow anym i, którzy, jako  n iezbędn i w  kraju , do szeregów  n ie  w stą 
p ili. N ależy zatem  od ogólnej sum y w szystk ich  zdatnych  odliczyć m ęż
czyzn w w ieku  w ojskow ym , k tórzy  pom im o pow inności w ojskow ej p o 
zostali w  kraju, a  w ięc  n astępu jące  kategorje:

1) Ż andarm i, policja, kolej, poczta, telegraf, u rzędnicy , sługi
p a ń s t w o w e ............................................................................  813,000

2) R obotnicy  f a c h o w i .............................................................  547,000
3) M o r z e ........................................................................................ 4 0 ' 0 0 0

R azem  re k la m o w a n o ............................. .....

Z  różnicy  ogólnej zdatnych  i rek lam ow anych  w ynika, że pow o
łano  do s z e re g ó w ...............................................................................................................

1,400,000

8,900,000

Z a  pom ocą dw óch m etod, na  odrębnych opartych p o d sta 
w ach, otrzym ujem y zgodne w yniki, że m ianow icie r e z e r 
w u a r  u z n a n y c h  z a  z d a t n y c h  do końca 1917 w y
nosił w  A ustro-W ęgrzech:
1) M etoda I prelim inow ała m aksym alną dyspo

zycję zdatnych  n a ........................................................10,200,000
2) M etoda II w ykazała dośw iadczalnie, że ilość

zdatnych  w y n io s ła ........................................................10,300,000
D o szeregów  pow ołano  w edług  rachunku drugiego 8 ,900 ,000  

„ „ „ „ pierw szego 8 ,800 ,000

Z e s t a w i e n i e :

W  w yniku ostatecznym  otrzym ujem y następu jące dane:
I. Do końca 1917 r. w  A ustro-W ęgrzech do poboru  po- 4

tarnopolsk iem , czortkow skiem , husia tyńsk iem . Ludność tych  pow iatów  w ynosi łączn ie  
około  72 m iljona; m ężczyzn w  w ieku  18— 50 około 120,000, z  tego zdatnych  100,000.

Z  B ukow iny i innych  odzyskanych  p ow ia tów  G alicji W schodniej po  ofensyw ie 
Zborowskiej p rzew ażna  część rek ru ta  zo sta ła  już w zięta  p rzed  ofensyw ą B rusiłow a 
w  r. 1916, n iety lko  w  drodze poborów , lecz rów nież  p rzez  przym usow ą ew akuację  
całe j ludności m ęskiej. Z  ty ch  części k ra ju  w zięto  n ie  w ięcej n ad  50,000.

4) Ilość w szystk ich  m ężczyzn, k tórzy  do 1918 r. w eszli w granice w ieku w o j
skow ego 18— 50 w yn iosła  z p o p r z e d n i e g o ...............................................12,150,000

pow ołano  z d a t n y c h ....................................................  10,300,000

N a n iezdatnych  i n ie w chodzących  w  rachubę  pozostaje . . 1,850,000 (1 5 $ )
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w ołano ( r e z e r w u a r  p o b o r o w y )  w w ieku
18— 50 , . .............................................................. 11 ,400 ,000 ')

II. U znano za zdatnych  ( r e z e r w u a r  z d a t n . )  . 10,200,000 
Z  tego pow ołano  pod  broń . . 8 ,800 ,000
Z atrzym ano  w  kraju jako niezbę
dnych (reklam ow ano) . . . .  1 ,400 ,000* 2)

III. U znano za n iezdatnych  (zum  L andsturm dien-
ste m it der W affe n icht geeignet) . . . .  1,200,000

2. R a c h u n e k s t r a t .
W  państw ie, k tó re  pow ołało  dotychczas do w ojska

8 ,800 ,000  m ężczyzn, stan  rezerw uaru  po trzech la tach  wojny 
obliczam y n a  podstaw ie stra t stanow czych w  ludziach, k tórzy 
na  front już n ie pow rócą.

1) O kres do 1917 r.
Z arów no z odcinka rzeczyw istego linji strat, k tó ra  zo

sta ła  w ykreślona n a  podstaw ie poufnych i ogłaszanych strat 
w  przeciągu pierw szych 17 m iesięcy w o jny3), jak  i z ek stra
polacyjnego jej przedłużenia , w ypada, że na  polach bitew  do 
1.1.917 pad ło  przeszło  m iljon, a w  szpitalach zm arło z ran  
i chorób przeszło pó ł m iljona, co uczyni razem  w  kategorji
zab., zm. i zag. 1,700,000.

*) W  październ iku  1918 r. dow iedzia łem  się, że na t. zw. „kursie in form acyj
nym “ (Inform ationskurs für d ie  A bw ehr fe ind licher P ro p ag an d a) kap itan  sz tabu  gene
ralnego p o w ied z ia ł 25. IX. 1918, że ilość m ężczyzn, obow iązanych  stanąć  do poboru  
w  A ustrji i na  W ęgrzech („S tellungsp flich tiger M änner, besser gesagt M änner im 
ste llungspflich tigem  A lter, E ingerückte u n d  N ichteingerückte) b y ło  11,000,000. Z go
dność z naszą  liczbą  rezerw uaru  poborow ego jest dobra!

2) N a tym  sam ym  w y k ładzie  pow iedziano, że ilość rek lam ow anych  (en th o 
bene) b y ła  1,600,000, z tego 300,000 pod  kom endą w ojskow ą (m ilitä risch  kom m an
d ierte ).

M inister w ojny w  sw ojem  expose w  delegacjach  5.XII.1917 r. p ow iedzia ł, że ogólna 
ilość rek lam ow anych  w ynosi okrągło  1,5 milj. („D ie  G esam tzah l de r h eu te  vom  M i
litä rd ien st en th o b en en  W ehrp flich tigen  a lle r T au g lichkeitsg rade  b e träg t noch imm er 
rund  an d erth a lb  M ilionen M enschen“).

*) Z ob . cz. I.
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N ajw iększą kategorję s tra t stanow czych stanow ią ciężko 
ranni i ciężko chorzy. Ilość ich w ynosiła do 1.1.1917 blisko 
4 miliony. Z  ran  i chorób zm arło w  tym  okresie około 1 5—  
16°/°^ 600,000. Pozostało przy życiu ciężko rannych  i ciężko 
chorych") 3,300,000.

S łow em  w ojna w  ciągu 29 m iesięcy do 1.1917 usunęła 
stale z frontu:

w  zabitych, zm arłych i zaginionych . . 1 ,600,000 )
w  j e ń c a c h ........................................................ 1,100,000
w  pozostałych przy życiu cr. i cch. . . 3 ,300,000
Straty stanow cze d l a  f r o n t u  w yniosły . 6 ,000,000

Do tych stra t trw ałych, o ile chodzi o pow ró t n a  front, 
doliczyć należy s t r a t y  c z a s o w e .  Do n ich  zaliczam y p rze
de w szystkiem  s t a n  d z i e n n y  c h o r y c h ,  ubyw ających z frontu 
do  t. zw. „H in terlandu“ . W ynosi on dziennie 3 ludzi na 
tysiąc. Jeżeli zdrow ienie trw a przeciętn ie 30 dni, to  stan  
dzienny chorych w ynosi 90 n a  tysiąc, t. j. 9H% Z  tego p o 
w raca na  front do 6% , 3— 3,5%  trw ale z frontu ubyw a.

Dla arm ji w ynoszącej z górą 1 mil. żołnierza stan
dzienny chorych w y n o s i ............................................100,000

Do stra t krótkotrw ałych  należy rów nież w liczyć ka- 
tegorje inne: w adliw ie pobranych , z k ad r odsy
łanych  do szpitali, rekonw alescen tów ,. superar-
b itrow anych e tc ..................................................... 300,000

R azem  straty  czasow e w ynoszą . 400,000

' )  W ed łu g  oficjalnych d anych  angielsk ich  z X. 1917 z kategorji c iężko rannych 
w  ciągu p ierw szego m iesiąca  um iera  7 ,5 % . W  ciągu n astępnych  m iesięcy z chorób 
i ran zw łaszcza  w  w ojsku austrjack iem  um iera d rug ie  tyle.

Część zeszła  n a  inw alidów  (oko ło  2 5 %  w  ciągu dw óch la t w ojny), po  d łuż- 
szem  zdrow ien iu  część w róciła  do  lżejszej służby  poza frontem , reszta  pozosta je  
w  dalszem  leczeniu.

8) 1 8 ,2 %  w  stosunku do zm obilizow anych.

W alka o rekruta polskiego pod okupacją. 1*



2) W  r. 1917 przy zastoju frontu rosyjskiego straty  sta
now cze p rzypad ły  głów nie na front w łoski.

W  kolejnych b itw ach  n ad  Soczą straty  w yno
siły 8 — 9°/o obstaw ienia frontu m iesięcznie . . . 64,000

Z  frontu rosyjskiego i z obu frontów  stale u b y 
w ający c h o rz y ......................................................................   36,000
Straty  stanow cze m iesięczne w r. 1917 (do VIII) . 1 0 0 ,0 0 0 ł)

3. Z e s t a w i e n i e  o g ó l n e  p o b o r ó w  i s t r a t  d l a  
A u s t r o - W ę g i e r .

Zm obilizow ano zdatnych  do szeregów  po 
koniec 1917 ........................................................................... 8 ,800,000

Z  tego rezerw uaru  zdatnych  do szeregów  ubyło: 
t r w a l e :  1) straty  stanow cze dla frontu do 1.1 91 7 6,000,000

2) straty  stanow cze po koniec 1917 . 1,200,000
3) zw olnieni w V . 1917 zdatn i w w ie

ku 51 — 52 (ur. w 6 5 — 66) .  .. . __ 100,000_
Straty s ta n o w c z e ............................ 7 ,300,000

c z a s o w o :  4) stan dzienny c h o ry c h .................................100,000
5) w adliw ie, pobrani, rekonw alescenci,

superarb itrow ani e tc ..............................  300 ,000
Straty  c z a so w e ...............................  400,000

R azem  ubyło  z frontu w  stratach  bezpow ro
tnych  i czasow ych ..............................................................  7,7 00,000

N a front i kad ry  pozostałoby w  końcu 1917 . 1,100,000 ')

*) W  r. 1918 dn. 25. IX. na kursie  inform acyjnym  w W iedniu, sk ierow anym  
przeciw  propagandzie  w rogów  (Inform ationskurs für d ie  A bw ehr fe ind licher P ro p a 
ganda) k ap itan  sz tabu  generalnego p o d a ł poufnie do w iadom ości, że arm ja w  polu 
w ym agała  w tym roku 1 0 0 ,0 0 0  ludzi m iesięcznie na zmianę.

2) P a ń s t w o  w e  w r z e ś n i u  1 9 1 7  r. ż y w i ł o :
1) Je ż e li liczyć stra ty  do  sie rp n ia  1917 r. (trzy  la ta  w ojny) to stan  arm ji i kadr

na w stęp ie  czw artego roku w ojny w y n o s i ł ..........................................................  1,600,000
2) Stan ciężko rannych  i c iężko chorych pozosta łych  przy życiu,

stan lżej rannych , stan  dzienny chorych , w ad liw ie  pobranych , superab i- 
trow anych , pe łn iący ch  lekką służbę  etc., razem  circa . . . • • •  •____ 4,100,000

R azem  b y ło  do IX. 1917 r. do  w y ż y w i e n i a  u m u n d u r o w a n y c h  5,700,000
T a  liczba jest zgodna z u rzędow ą da tą  poufną z tego cza 9u (około 6  m ilj.).
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4. P r ó b a  r a c h u n k u  p o p r z e d n i e g o .
W  początkow ych pięciu m iesiącach w ojny straty  A ustro- 

W ęgier były  ogrom ne. W skutek  nieum iejętnego dow ództw a 
i zbrodniczego w prost szafow ania ludźm i przeciętne straty  
m iesięczne dochodziły do 300,000 ludzi, w  tym  pierw szym  
okresie. N abyte dośw iadczenie od przeciw ników , w pływ  um ie
jętnego kierow nictw a, zatrzym anie się im petu wojsk rosyjskich 
ograniczyły straty  średnie już w  następnym  roku 1915. W  na- 

m aleją one bądź w skutek  zm ienności w y pad 
ków  w ojennych, bądź długiego zastoju na  frontach, zw łaszcza 
w schodnim , od chwili w ew nętrznych w strząśnień, k tóre w Rosji 
w yw ołała rew olucja. S tosunek stra t średnich do obstaw ienia 
frontu jest w ielkością praw ie stałą  i w aha się w granicach 
9  10% armji w alczącej. W  połow ie 1916 zaczęła się p la 
now a redukcja obstaw ienia i now a budow a frontu „elastycznego“, 
k tóra doprow adziła do tego, że ilość żołnierza na froncie spa
d ła  z 1,900,000 do 1,100,000. a po skróceniu frontu w e W ło
szech poniżej tej liczby.

N ajpraw dopodobniej sze średnie straty  stanow cze w ynosiły 
m iesięcznie:

w r. 1914   290,000
w  r. 1915 9 .7%  obstaw ienia frontu . . 184,000
W  r. 1916 10% „ „ . . 150,000
W  r. 1917 9.1%  „ „ . . 100,000

N ajpraw dopodobniejsze średnie stanow cze stra ty  A ustro-' 
W ęgier w  c i ą g u  t r z e c h  l a t  w o j n y  w ynosiły:

okrągło m i e s i ę c z n ie .....................................  ] 80,000

P ow ołano  p od  broń po koniec 1917 . 10,300,000
Straty stanow cze frontu do roku 1918

(41 m. X 180 ,000 )...................................... 7 ,400,000
Straty czasow e (chorzy z frontu i kadr,

w adliw ie pobrani e t c . ) .........................  400,000
R eklam ow ano ........................................................ 1,500,000
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W o b ec tego stan  armji i kad r spodzie
w any na  koniec T917 ......................... 1,000,000

R achunek poprzedni d a ł ............................... 1,000,000

■

5. P o r ó w n a n i e  n a s z e g o  r a c h u n k u  s t r a t  z o b l i 
c z e n i e m  u r z ę d o w e m .

O gólna liczba s tra t obliczona przez nas praw ie dokładnie 
zgadza się z w ykazem  oficjalnym m inisterstw a wojny w  W iedniu.

W  grudniu  -1917 poseł S. G łąbiński otrzym ał w  drodze 
poufnej od jednego z w ojskow ych referentów  w iadom ość, że 
zniszczenie ludzi w  arm ji austro-w ęgierskiej, ukryw ane przed 
parlam entem , jest tak  przerażająco w ielkie, iż pow inno być 
przedm iotem  interpelacji w  delegacjach w spólnych.

Do grudnia 1917 m ianow icie straty  bezpow rotne i cza
sow e w y n i o s ł y ..................................................................... 7 ,840,000

P odano  je w  następującem  wyszczególnieniu:
I. S traty  stanow cze:
a )  zabici, zm arli w  szpitalach, inw alidzi, rekon

w alescenci, n iezdatn i n a  front . . . 3 ,500 ,000
b) jeńcy i zag in ien i* ) ...................................... 2 ,100,000
II. Szpitale (straty  stanow cze i czasow e)

(w ielkość m ało  z m ie n n a ) .........................  2 ,100,000
III. O ficerow ie nie dzieleni na  kategorje . 140,000
R azem  straty  stanow cze i czasow e . . . 7 ,840,000

W edług  poprzedniego rachunku i odm iennego łączenia 
kategoryj stra ty  z frontu stanow cze i czasow e do końca 1917 r. 
w ynoszą 7,700,000.

*) Jeńców  i zag in ionych m inisterstw o podaje n a ........................ 2,100,000 (29$);
w obec  tego na zab itych , zm arłych , c. rannych  i c. cho rych  w y pada  5,100,000

G dy w  arm jach  n iem ieck iej, angielskiej i francuskiej odse tek  jeńców  w ah a  się 
około  14°/o s tra t stanow czych, w  arm ji austro-w ęgierskiej jeńcy i zaginieni dają  odse
tek  2  razy  w iększy, p rzypom inając  tem  stosunek stra t w  arm ji rosyjskiej.

W ed łu g  w y k ładu  na  Inform ationskurs w ojskow ość o b liczała  w IX. 1918 r. ilość 
jeńców  auatro-w ęgierskich  w R osji na  1,600,000.
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R óżnica w ięc pom iędzy danem i urzędow em i, a  oblicze
niem  w tej pracy, nie dosięga 2% , co jest zgodnością zadzi
w iającą.

2. Stan rezerw w Niemczech po trzech latach Wojny.
Licząc na sw oją silną w olę i niew zruszone nerw y, N iem cy 

są p rzekonan i— tylko dlatego w ojnę p row adzą —  że m ilitarnie 
w szystko m ogą osiągnąć, czego politycznie pragną.

Skłonni do prędkich  decyzyj, N iem cy sam i uw ikłali się 
w w ojenny system  w yczerpania sił i w 4-tym  roku w ojny 
poza czasow ą ekspansją nie osiągnęli zdobyczy, k tó re m ogłyby 
się przy nich na  trw ałe ostać. Z resztą  im dłużej trw a wojna, 
tern  trudniej ją m ilitarnie rozstrzygnąć, tem  złudniejsze oka
zują się zaborcze ich plany, i m ożność u trzym ania w ojennej 
karty  Europy, na  k tórą rząd w skazuje z dum ą i poczuciem  
siły. Poprzednio rozw inęliśm y pogląd na  ten  ukry ty  m om ent 
niem ocy, k tóry tkw i w  w ojennem  położeniu Niemiec. W  m iarę 
trw ania wojny osłabia on siłę a taku  i udarem nia decyzję. 
N iem oc ta  tkw i w  stan ie rezerw . D latego obliczenie pozo
stałych rezerw  po trzech la tach  w ojny nabiera p ierw szorzę
dnego znaczenia dla oceny sytuacji m ilitarnej w przyszłości.

I. Rezerwuar męski w Niemczech.
W y s z c z e g ó l n i e n i e :

Ludność m ęska w 1914 r. w  w ieku 17—4 5 ')  w ynosiła  . . . .  14,00 m ilj. 100%
Z  tego należy  od liczyć kategorje:

a) n iepodlegających  służb ie  w ojskow ej 2) .................................... 1,59 „ 11,4%
b ) zdolnych, lecz w  kraju  n iezbędnych  3) .  .......................  0,54 „ 3 ,8%

Razem  . . . 2,13 milj.
Pozosta ł rezerw uar p o b o r o w y .......................................................... 11,87 „

')  W ed łu g  obliczen ia  A rb e ite r Z eitung  z V. 1917 żonatych  w w ieku w ojsko
w ym  by ło  51% .

2) Jest to stan  dzienny chbrych, um arli, w arjaci, w ięźniow ie, kler, żandarm i 
i policja, koleje, poczta  i telegraf, urzędnicy , inw alidzi n iew ojenni i kaleki, lekarze  
i cudzoziem cy.

8) U rzędnicy , n iezbędn i robo tn icy  fachow i, m arynarka. N iem cy poza  frontem  
u trzy m y w ać  m uszą 3-m iljonow ą arm ję robotn iczą  m ęską. Z  tego 2,100,000 robo tn ików
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Z  tego w zięto  po  koniec 1916 r ........................................................

W  kraju pozostaw iono  jako  niezdolnych:
8 %  roczników  w ieku ś re d n ieg o .........................................

30°/0 „ s k r a j n y c h .....................................................

R azem  n iezdatnych  . . .
W  r. 1917 z p o p rzedn io  uznanych za n iezdolnych  w zięto .

, T rzeci roczn ik  18-letnich, ur. w  1899 r .........................................
N ajm łodszy roczn ik  ur. w  1900 r .........................................................
Przez w ym ianę zdatnych  w  kategorji (a ) na  inw alidów  zda

tnych  do służby  lżejszej i s t a r s z y c h ..............................

R azem  pow o łan o  w  1917 .........................

C a łkow ity  „ r e z e r w u a r  w o j s k o w y "  uznanych za  zdatnych  do 
szeregu w  ciągu trzech  la t wojny:
Do r. 1917 p o w o ł a n o .......................................................... ......
W  r. 1 9 1 7 .................................................................. ...
W  kraju  zostało  zdatnych , lecz n ie z b ę d n y c h .............................

R a z e m ...................................

. 1 0 ,0 0 milj.

1 ,1 2 n
0,75 n
1,87 milj.

0 ,6 »
0,3 w
0,3 -

0,5

1,7 milj.

1 0 ,0 m ilj.
1,7 y>
0,54 u

12,24 milj.

Z e s t a w i e n i e :

1) M ężczyzn w w ieku poborow ym  w  N iem 
czech do 1.1 9 1 8 ..................................................  15 mil. 1 00%

t. j. 45,5%  płci męskiej ).

2) R ezerw uar poborow y po odliczeniu nie- 
podlegających służbie w ojskowej w w ieku
1 7— 49 - ) ............................................................... 14 mil-

3) R ezerw uar w ojskow y uznanych za zda
tnych do szeregów  (18%  ogółu ludności) 12,24 mil. 81%  
z tego pow ołano pod  b r o ń ......................... 11,7 mil. 78%  i 2

i
fachow ych w  w ieku 16—45 w zięto  do  służby  frontow ej p rzew ażnie już w  1916 r. Z a 
stąp iono  ich n iepodlegającem i poborow i roczn ikam i starszych (46— 55), k tórych stan 
w końcu 1916 r. w y n o sił ca. 2,400,000, z czego po łow a w y pada  na  ludność w iejską. 
N adtoż poborow ych  roczn ików  w ybrano  n iezdatnych  do broni, lecz zdatnych  do pracy  
(600,000), oraz w yw ieziono z terenów  okupow anych  robotn ików , n ieraz  zm uszonych 
g łodem  do em igracji. Z  P o lsk i do końca 1917 r., w ed ług  ob liczeń  p o s ła  T rąm pczyń- 
skiego, w yw ieziono 700,000 dz iew cząt i m ężczyzn.

. ')  W  tem  roczniki na jm łodsze, ur. w  1897, 98, 99 i 1900.
2) Z  kategorji a  (str. 229) p o zosta ło  po w ym ianie  zdatnych  1,09 m il, n iepodlega 

jących  służb ie , okrąg ło  I miljon.
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4) W  kraju pozostało m ężczyzn w  w ieku 18— 49:
a) n iepodlegających służbie wojskowej . 1,00 milj. 7,3
b) n iezdatnych  do s ł u ż b y .........................1,76 „
c) zdatnych, lecz n iezbędnych . . . 0 ,54 „ 3 ,5

R azem  . • . 3,3 milj.

o/' A

II. Rachunek strat.
1) M etoda rachunku  stra tam i stanow czem u ‘)

S t r a t y  w  r. 1 9 1 4  — 15:
W edług  obliczeń, dokonanych  poprzedn io  do styczn ia  1916 r. s tra ty  stanow cze 

N iem ców  w  zab itych , c. rannych  i c. chorych, oraz w  jeńcach  oszacow ano najm niej 
na  5 ,6 %  obstaw ien ia  frontu m iesięcznie, co razem  w  ciągu  17 m iesięcy  w ojny w y

n iosło
W  tern zab itych  . . . . 740.000 (22 ,7% )

jeńców  . . . . . 460,000 (14,2% )
c. rannych  . . . 205,000 (63 ,1% )
c. chorych . 400,000

3,8 milj.

S t r a t y  w r. 1 9 1 6 :
W ie lk ie  i k rw aw e w alk i tego roku — V erdun , Som m e, o fensyw a B rusiłow a, 

w ojna z R um unją — w yczerp a ły  w ojska n iem ieck ie  tak , iż p rzec ię tne  stra ty  stanow cze 
w raz z c iężko chorym i w yn iosły  m iesięcznie 2 0 0 ,0 0 0

w  ciągu  roku  . ................................... 2,4 m ilj.

R. 1 9 1 7  d o  s i e r p n i a .
R ew olucja rosyjska w y w o ła ła  zastój w  operacjach  w ojennych na froncie w scho

dnim , który  też N iem cy o słab ili do m inim um , przeznaczając  sw e siły  na front za
chodni, gdzie rozgorzały  k rw aw e i długie w alk i m arcow e nad  Som m e i A isne, kw ie
tn iow a bitw a pod  A rras, czerw cow a i lipcow a w ielka  b itw a w e F landrji.

W reszcie  ru szy ł się front rosyjski, a  jakko lw iek  ofensyw a na  K ałusz  w skutek 
ro zk ład u  arm ji w olnej R osji d o p ro w ad ziła  do  jaw nej zdrady  pod  Z borow em  a w  skutku 
do p rze łam an ia  frontu i opuszczenia G alic ji w schodniej i w olnej części B ukow iny, to 
w osta tecznym  w yniku  na W schodzie, po  dłuższym  spokoju, rozpoczęły  się znowu 
stra ty  n iem ieckie  i to  znaczne, jak  g łoszą w iadom ości z frontu.

Z w róćm y uw agę n a  stra ty  n iem ieckie  w r. 1917 na sam ym  ty lko froncie za
chodnim . M iarą  gw ałtow ności tych  w alk  są n astęp u jąęe  daty:

1) od 9. IV. do 12-V . w ciągu 33 dni w zięto  na  froncie angielsk im............... , . , 1 20,000j e ń c ó w  n i e m i e c k i c h ............................................................................................................  ’
2) od 14. IV . do 1. VI. w ciągu  47 dni na froncie angielsko-francu-

skim  w zięto  N iem com  jeńców 52,000

3) do 19. IV. w  ciągu 71 dn i na angielskim  froncie ilość jeńców  n ie 
m ieck ich  w y n o s i ł a .............................................................................................  70,236

')  S tra ty  stanow cze obejm ują zab itych , ciężko rannych  i chorych, oraz zm ar
ły ch  z ran  i chorób, jeńców , t. j. te kategorje, które w  czasie trw an ia  w ojny nie 
w rócą  n a  front; część w rócić  m oże jedynie  do lżejszej służby  (C zęść 1).
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Poniew aż arm ja  n iem iecka w tej w ojnie odrzuca w  jeńcach  odsetek  14,1%  
stra t stanow czych, m ożna ob liczyć na  podstaw ie  pow yższych danych , że m iesięczne
stra ty  w  z. -]- cr. - j - j .  w ynosiły  w  okresie ciężkich  w a l k ...................................  197,000

z czego na zab itych  p rzy p ad a  m ie s i ę c z n ie ....................................................  42,500

Ż e  ta  liczba zab itych  po  stron ie  niem ieckiej w  w alkach , toczonych na Z ach o 
dzie w  1917 r., b liską  jes t rzeczyw istości, św iadczy o tem  m ow a w  parlam encie  n ie 
m ieckim  p o s ła  Scheidem ana z d. 16 m aja 1917 r. W czasie d e b a ty  nad celam i wo- 
jennem i p o w ied zia ł, że 1 0 0  dn i w alk i obecnej —  fron t zachodni s ta ł  jeszcze n ieru 
chom y — oznacza „w ydatk i dz ienne" , w ynoszące 1 0  milj. m arek , poza olbrzym iem i 
ciężaram i gm in, poza  300,000 now ych  rannych  i dalszym i 120,000 zabitych.

Przeliczone na  m iesięczne stra ty  podane  przez p o sła  Scheidem ana w ynoszą
p r z e c i ę t n i e  w  z a b i t y c h .............................................................................................  3 ^

Przy jm ując  p rzec ię tną  38,000 zab ity ch  m iesięcznie
w  r. 1917 do s ie rp n ia  p a d ło  N iem ców  . . . ........................ 260,000
Stra ty  stanow cze zatem  w ynosiły  . . .............................. .....  . 1,130,000

Straty  stanow cze w ciągu trzech la t w ten  sposób  w ynoszą:
W 1914/ 1915.  . . . 3 ,800 ,000  w  zab. 740,000

1916.  . . . 2 ,400,000 „ 500,000
1917 (do VIII) 1,100,000 ., 260,000

7,300,000 1,500,000

2 ) W iedeńska A rbeit. Z e itung  o p a rła  sw e w yw ody co do  s tra t w N iem czech 
na danych, k tóre  op racow ało  Tow . ro zpatryw an ia  socjalnych n astępstw  w ojny w  K o
penhadze. T ow arzystw o  to bad a  uby tek  m ężczyzn i s tra ty  w  dzieciach  i stąd  m ożna 
w yciągnąć n astępu jące  da ty  co do s tra t n iem ieck ich  („G łos N aro d u “ d. 9.V .1917):

a) Z estaw ien ie  w N iem czech cyfr u rodzin  i śńiierci z o sta tn ich  trzech  la t s tw ie r
dza, że ilość śm ierci ludzi starszych  n iż  rok  do  końca r. 1916 p ow iększy ła  się 
o 1,157,000, z czego p raw ie  m i l j  o n  p a d ło  w  boju, t. j. m iesięcznie p rzec ię tn ie  po 
34,500, w  ciągu zaś trzech la t w ojny stra ty  w  zab itych  w ynosiły  około  1,300.000 ') . 

B adając s tra ty  w ed ług  poszczególnych okresów  dochodzim y do  n ieco  w yższej liczby, 
od VIII. do XII. 1914 r. ilość p ad ły ch  w  polu w ynosiła

w edług  A rb . Z eit. m i e s i ę c z n i e ......................................... 41,000
w r ; 1 9 , 5  • • • .................................................................................. 37,000
w ciągu ted y  17 m iesięcy w ojny p ad ło  zab itych  . . . .  700,000 2)

‘) U bytek  urodzonych  za ten  sam  czas w ynosił 1,177,000 dzieci. Jest on w ięc 
w iększy, n iż  stra ty  w ojenne. W  rzeczyw istości stra ta  w  dzieciach  jest jednak  jeszcze 
w iększa, gdyż dop iero  na  do b re  rozpoczyna się w dziesiątym  m iesiącu. Przyjąć trzeba, 
że do końca r. 1916 N iem cy straciły  w zabitych i ubytku dz ieci 2,900,000. W  ciągu 
trzech lat liczba ta  w zrośnie do 3,700,000.

!) W obec tego, że w  z a b . -4 - c. ran . +  jeńcach  N iem cy stracili 3,100,000
doliczając  kategorję c. chorych  bezpow rotn ie  z frontu ubyw ających  . . 400,000

Stra ty  stanow cze w  ciągu 17 m i e s i ę c y ..................................................... 3,500 000
M etoda poprzedn ia  d a ła  (str. 85) . . ’ . . . 3,800.000
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Przyjmujemy, że krwawe w alki 1916 r. dały w  zabitych 
straty zbliżone do strat z 1914 r. (t. j. 40,000 X 12)

do VIII. 1917 po 36,000 mies. t. j.................................................
Liczba zabitych w ciągu trzech l a t ...........................................
Pierwszą m etodą otrzymujemy liczbę z a b ity c h ......................

480.000
250.000

1.430.000
1.500.000

Zgodność wyników, otrzymanych dwoma niezależnemi od siebie sposobami 
dozwala ustalić następujące stanowcze straty w ciągu t r z e c h  l a t :

z a b i c i ......................................1,450,000 22,7 %  20 %
ciężko r a n n i ...........................  3,950,000 6 3 ,2%  5 5 %
ieńcy ...................................... 1,000,000 14,1%  13,8%
ciężko c h o r z y ...................... 800,000 1 1,2 %

7,200,000

Z kategoryj c. rannych i c. chorych umiera około 12% (str. 38)Jt. j. 550,000.

W obec tego m ożna bilans stra t stanow czych przedstaw ić 
jeszcze w  ten  sposób:

zabici i zm arli w  s z p i ta la c h .........................  2 ,000,000
c. ranni i chorzy pozostali przy życiu . 4 ,200,000
ieńcy .................................................. ...... 1 ,0 0 0 , 0 0 0

3. Rachunek rezerw po trzech latach.
R ezerw uar w ojskow y w ziętych do sze-

re§ó w .............................................................. 11,400 tys.
S traty  stanow cze do 1.VIII. 191 7 . . . 7,200
O bstaw ienie f r o n t ó w ..................................... 2,600

Pozostaje do dyspozycji w VIII. 191 7 . 1,600 ty s .1)

O  ile rachow ana będzie zw arta solidarność koalicji, to 
należy przy obliczeniu w ytrzym ałości rezerw  pod  uw agę brać 
jeden  sposób w yczerpania: przy biernym  froncie w schodnim i 
a czynnym  zachodnim . Jest on jedynie aktualnym . Z e  w zględu 
na  niesłychanie potężne parcie frontu angielsko-francuskiego, 
w ielkość s tra t niem ieckich będzie odpow iadała  stratom  z p ierw 
szej połow y 1917,

t. j. m iesięcznie w z. +  c r . + j ...........................154,000

Do przeniesienia . . 154,000

0  Zob. uwagę na str. 236.

%



- r

—  234

Z  przeniesienia . i 54,000

Do tego dodajm y tw ały  ubytek  chorych 
0,6°/° obsady całego frontu zachodniego 
i w s c h o d n ie g o .................................................. 16,000

R azem  m iesięczne straty  stanow cze . . .  ■ 170 ,000 ')

Średnie straty  stanow cze w ynosiły przed  rozkładem  Rosji 
około 200,000. W idzim y z liczb tych, jaki ogrom ny ciężar 
w alki z N iem cam i przejął na  siebie front zachodni, który p o 
tężną organizacją, zdecydow aną w olą zw ycięstw a przeciw sta
w ił się dezorganizacji i b raku  woli armji rosyjskiej.

D ecyzja jest już w rękach  frontu zachodniego, którego 
straszliw e działanie, przy upraw ianiu  defensyw y na W schodzie, 
w ykruszy potęgę niem iecką i pozbaw i ją rezerw  w  ciągu 
10— 12 miesięcy. S tan  rzeczy przew idyw any: arm ja na fron
cie bez rezerw  w kraju, dzięki budow ie elastycznego frontu, 
now ego sposobu w alki i klęski, jaką przyniosła Koalicji Rosja 
zostaje odsunięty d o  j e s i e n i  l u b  k o ń c a  1 9 1 8 .

T a  przełom ow a chw ila zbliża się z prostolinijnym  fata
lizm em . K lęska N iem iec leży na  polu sił, k tóre w yniknęły z dzia
łan ia  m echanizm u wojny. R ów now aga m ilitarna na  froncie, 
p rzeryw ana okresam i gw ałtow nych w ysiłków  obustronnych, 
m im o przew agi w  ekspansji niem ieckiej, dokonać m usi bez
w zględnie dzieła zniszczenia Niemiec. 1

1) O wysokości strat na froncie zachodnim sądzić można po stratach wojsk 
Koalicji.

Stanow cze  stra ty  na  angielskim  odcinku frontu w X. 1917 w ynosiły  (w edług 
depeszy  z L ondynu  podanej za „A ften p o sten ” w pism ach  po lskich  6.11. 1917): 

w zab ity ch  i zm arłych  z ran  . . . .  16.969 (20,8 °/o)
w c. r a n n y c h ................................................  60,167 (73,5 /0)
w je ń c a c h ...................................................... 4.647 (5,7 % )

Razem . . 81.783 w tem  (7 ,1 %  ofic.)
Liczba ta nie obejmuje chorych.

R azem  ze stratam i francuskiego odcinka ogólna liczba średnich miesięcznych 
strat na froncie zachodnim będzie bardzo zbliżona do strat niemieckich. W ynika to 
zresztą z ogólnego charakteru działań wojennych, które wytwarzają pewien stan r ó w 
n o w a g i  s z a n s ,  a c o  z a t e m  i d z i e  s t r a t .

i
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„W ie Siegen hofnungslos“ —  m ów ił oficer niem iecki w e 
Lw ow ie. W  tem  pow iedzeniu tkw i tragedja  Niemiec.

4. Niemcy i Austro-Wągry po 3  latach wojny.

Zestawienie porównawcze:

A u s t r o  - W ę g r y N i c m c y
Rezerwuar wojskowy uznanych za wiek 18—50 wiek 18—45

zdatnych do szeregów. 9,600,000 12,240,000

a) Z  tego zmobilizowano . . . 8,000,000 w °/0_ 
zmobiliz. 11,700,000 w %  

zmobiliz.
b) Armja na frontach w VIII.1918
c) Straty stanowcze dla frontu:

1,100,000 12,50/0 2,600,000 22,20/0

zabici w polu . . . . ' .  
zmarli w szpitalach . . . .  
c. ranni i c. chorzy pozostali

1,250,000 \  
650,000 i

21,6°/ o 1,450,000 \  
550,000 i 17%

przy życiu ........................... 4,100,000 46,6% 4,200,000 36%
jeńcy ........................................... 1,100,000 12,5% 1,000,000 8.5%

Razem straty . . . 7,100,000 80,7% 7,200,000 61%
d) Dyspozycja rezerw w VIII. 191 7
e) Preliminowane rezerwy z prze-

600,000 6.8% 1,900,000 16,3%

glądu ur. w r, 1897, 98 i 99
i odzyskanych powiatów Galie. 480,000 — — —

f) Średnie stanowcze straty mie
sięczne w r. 1914, 15 i 16 . . 

Przy" czynnych frontach zacho-
180,000 — 200,000 —

dnich, a biernym wschodnim, 
średnie s t r a t y  m i e s i ę c z n e  
z pierwszej połowy 1917 r. 100,000 170,000

U w a g a .  O trzymana naszym rachunkiem dyspozycja rezerw, preliminowana na 
bieżący rok wojny, zgadza się z naśtępującemi wiadomościami, pochodzącemi z Niemiec: 

W poufnym raporcie z dnia 2. II. 1917 r. W. Feldmann — zwykle dobrze poin
form ow any— donosi N. K. N. w Galicji:

„Z początkiem stycznia 1917 r. wysłano 40 dywizyj nowego żołnierza, t. j. 
około 500,000, Bieg zdarzeń spraw ił jednak, że siła ta nie idzie na nową ofensywę, 
ani na wzmocnienie ofensywy rumuńskiej, nowa ofensywa jeszcze przedwiosenna 
była zamierzona na Saloniki, w  łączności z Grecją i Bułgarją. Plan ten—zdaje się— 
narazie upadł, a z nim pad ła  Grecja, w ydana wrogowi. P isałem  był, że z braku 
wody Niemcy zostały zmuszone wycofać się z nad Suezu po przygotowaniach ba
jecznych, po ekspedycjach naukowych i trudach , straszliwych ■ nie udało się dostać 
wody. To pozwoliło Anglikom wycofać ca. 300,000 żołnierza z Egiptu, zarazem po
sunąć się ku posiadłościom  tureckim, obsadzić Synai, zagrozić Syrji, — część tej armji 
wzmocniła armję Serailla.
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Ten wzgląd, tudzież niemożność dowiezienia Grecji żyw ności— Rumunja bo
wiem zaw iodła — spowodowały zaniechanie, czy też wstrzymanie ataku na Saloniki 
i upadek nadziei, pokładanych w Grecji.

Reszta nowej armji Hindenburga, wspomnianej powyżej, wzmocniła fronty, 
przedewszystkiem antyangielski, oraz zajęła stanowisko wzdłuż granic wszystkich lą 
dowych państw  neutralnych (Danja, Holandja). To wszystko składa się na konie
czność uwięzienia ogromnych armij niemieckich na posterunkach obserwacyjnych.

Mimo to ma na wiosnę być gotowa armja druga, najmniej pół miljonowa. Złoży 
się na nią rocznik bieżący i powołanie dotąd reklamowanych. Pod ostatnim  wzglę
dem nastąpiły tam obostrzenia niesłychane. Pytanie tylko, co będzie, gdy ta armja 
się wyczerpie. Stąd przeświadczenie, że wojna, jeśli nie na morzu, to na lądzie 
w bieżącym roku skończyć się m usi”.

W edług tego raportu w Niemczech w ciągu 1917 r. można najwyżej wystawić 
1 miljop świeżego żołnierza. W edług rachunku naszego armja ta może być liczniej
sza, bo prócz rocznika ur. w r. 1899 (300.000), pow ołania reklamowanych (500,000), 
państwo mogłoby jeszcze wycisnąć z ponownych przeglądów poprzednio za niezdol
nych uznanych (600,000). Co razem wyniesie 1,400 tys.

Armja operująca w Galicji w lipcu—jest zapewne ią w iosenną armją, o której 
pisze Feldmann. Są to młodzi ludzie, dotąd przeważnie nie używani na froncie.

W edług poufnych wieści z Niemiec, H indenburg już w czerwcu b. r. zażądał 
od cesarza pół miljona nowego rekruta. Cesarz m iał odmówić. W iadomość wskazuje, 
że w łaśnie wskutek rozpoczętych ofensywy rosyjskiej i kontrofensywy Zborowskiej 
straty lak się wzmogły, że dla skutecznego prowadzenia działań wojennych i w yzy
skania zwycięstw należy mieć nowy zasób sił, których armja jest już pozbawiona. 
W całej zresztą ofensywie Zborowskiej, w niemożności przełam ania skrzydła rosyj
skiego pod Brodami, w coraz powolniejszym tempie dalszej ekspansji w zapow ie
dziach prasy, że armje utrzymują się nad Zbruczem i Prutem, ponieważ takie „utrzy
manie wielkiego przełam ania na froncie rosyjskim będzie niew ątpliw ie wynikiem nie- 
tylko strategicznych, ale i politycznych rozważań“ (Bund 13. VIII. 1917) widzimy 
przedewszystkiem brak dostatecznych sił i dopływ u świeżych rezerw.

O braku tych sił i o ruinie rezerw wojskowych świadczy dyskusja nad wnio
skiem pokojowym posła E r z b e r g e r a .

Jak wiadomo, na wniosek tego posła centrowego parlam ent niemiecki uchw alił 
dnia 19 lipca 1917 r. rezolucję pokojową. Rezolucję tę poprzedziło tajne posiedzenie 
komisji budżetowej. Owo posiedzenie komisji było zw ołane dla zupełnie innych 
spraw, a poseł Erzberger bez porozumienia się z własnem stronnictwem zaskoczył 
komisję rezolucją pokojową. Na uzasadnienie tej rezolucji podniósł podobno, że obec
nie jest już ostatnia chwila, kiedy jeszcze można zawrzeć pokój dla Niemiec hono
rowy i względnie korzystny, a dalsze przedłużanie wojny może szanse tego pokoju 
tylko pogarszać. Rezerwy bowiem ludzkie Niemiec są tak wyczerpane przez wojnę 
i choroby, że w razie dalszej wojny, nawet zakończonej zwycięstwem, nie będzie 
komu tego zwycięstwa wyzyskać, nie będzie kim obsadzić zdobytych obszarów i t. d.

W alka łodziam i podwodnerai zawiodła, gdyż przy jej rozpoczęciu liczono się 
tylko z tonażem całego św iata, który wynosi 50 miljonów tonn; gdyby więc nawet za
topiono, jak dotąd, miljon tonn miesięcznie, to w każdym razie do zatopienia 4/g ca
łego tego tonażu (nie uwzględniając budowy nowych okrętów) trzebaby co najmniej 
40 miesięcy, a w to nawet najzagorzalsi aneksjoniści nie wierzą, by Niemcy mogły
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jeszcze 40 miesięczną wojnę wytrzymać. Nadto podniósł Erzberger, ze parlamentary- 
zacja i demokratyzacja rządu Rzeszy i Prus jest konieczna także dla polityki zewnę
trznej. bo z rządem parlamentarnym i demokratycznym Koalicja łatw iej zawrze pokój, 
niż z obecnym. Przedstawiciele sztabu generalnego i admiralicji starali się podobno 
zwalczać ten, jak twierdzili, nieuzasadniony pesymizm, ale i oni przyznawali, że 
Niemcy prowadzą jedynie defensywę, a tylko* okazyjnie może się od czasu do czasu 
zdarzyć jakaś ofensywa, która na wynik wojny rozstrzygająco nie w płynie, pokładają 
więc g ł ó w n ą  n a d z i e j ę  w w o j n i e  p o d m o r s k i e j ,  która, ich zdaniem, przeszła 
wszelkie oczekiwania, będzie obecnie prowadzona za pomocą łodzi o 5000 tonn i w  da
jącym się przewidzieć czasie zmusi Anglję do pokoju (Sprawozdanie z W ielkopolski).

—  237 —





CZĘŚĆ III-cia.

P R Ó B A  SY N TE ZY . W O JN A  IN T E G R A L N A  W  T E O R JI 
I W  R ZE C Z Y W IST O ŚC I. D W IE F A Z Y  K R Y T Y C Z N E  
W  W Y C Z E R PA N IU  R E Z E R W  P A Ń S T W  C E N T R A L N Y C H .





R O Z D Z IA Ł  X VII.

Teorja wojny integralnej.

Czas idzie nieprzewidzainy 
A  może przewidzian wielce 
Przez dusze, co światów bezmiary 
W miernej dow idzą kropelce.

Jan Kasprowicz, Księga Ubogich (7914), 
pieśń X X V I .

W  listopadzie i grudniu  1917 m ogłem  dopiero zająć się 
przejrzeniem  m aterja łu  liczbow ego, k tóry  został opracow any 
w  poprzednich  rozdziałach. Z eb rany  z dużym  m ozołem  i m ożli
w ie krytycznie, okazał się w  ostatecznych i najw ażniejszych w yni
kach  praw ie zgodnym  z oficjalnemi danem i strat, ilości pow o
łanych, reklam ow anych i pozostałych w  kraju  n iezdatnych.

D otyczy to zw łaszcza A ustro-W ęgier, k tórych m echanizm  
w ojskow y lepiej by ł mi znany, niż N iem iec, i gdzie w ięk
sze m iałem  stosunki polityczne. D ane oficjalne, przyw iezione 
m i z W iednia przez posła St. G łąbińskiego (w  końcu 1917) 
dały  mi pew ność, że rachunek  stra t stanow czych by ł dobry, 
skoro w  w yniku końcow ym  okazał się zgodny z rzeczywistością.

Szybkość pow ołań  b ad an a  na  M oraw ach przez profesora 
J. Czekanow skiego, zupełnie niezależnie ode m nie —  w ów czas 
nie w iedzieliśm y o sobie i spostrzeżenia czyniliśm y na różnych 
terenach  —  dała  zgodność niem al zupełną pom iędzy ilością 
zdatnych, rzeczywiście pow ołanych , a  ogólną ich prelim ino
w aną dyspozycją, obliczoną poprzednio  —  jeszcze w  1916 —

16Walka  o rekruta polskiego pod okupacją.



na podstaw ie odsetka niezdatności i ilości n iezbędnych w  kraju 
(str. 223).

Z godność w yników  ostatecznych potw ierdziła  słuszność 
przesłanek.

Nie m ogłem  ukryw ać radości, jakiej doznaje każdy, kto 
szanuje rzetelność liczby i ceni jej w ym ow ę. D latego jeszcze 
raz przem yślałem  m echanizm  w ojny i skupiłem  całą  uw agę 
na  w ynikach rachunków  poprzednich, aby  dojść do syntezy 
wojny na  w yczerpanie.

W  szczególności, zastanaw iał m nie przebieg stra t stanow 
czych i w ahania ilości pow ołanych, b ad an e  na krzyw ych 
w  odniesieniu do  dłuższych jednostek  czasu. Z daw ało  m i 
się, że w tym  przebiegu zaw arta  jest jakaś praw idłow ość 
zjaw iska, k tó ra  jest p raw ie utajoną, drugą stroną wojny. Są 
to jej objaw y w kraju , na  ty łach  armji, k tóre nie budzą  tego 
zainteresów ania, z jakiem  odnoszą się w szyscy do  strateg i
cznego przebiegu w ojny i m ilitarnych operacyj na  froncie.

M echanizm  wojny św iatow ej ograniczył sferę p rzypadko
wości. Pisaliśm y poprzednio, że dzieło zniszczenia w tym  
m echanizm ie, po  w stępnym  okresie zm iennych w alk  rucho
m ych, zachodzi przy m ałej ruchom ości frontów . W alka na 
nich odbyw a się w  rów now adze nagrom adzonych sił bojow ych, 
przyczem  rów now aga ta  zależy głów nie od  podobnej o b u 
stronnej budow y i pojem ności frontu, oraz techniki wojny 
w spółczesnej. W  w alkach tych ścierają się m iljonow e arm je, 
a  rezerw y w yczerpują się w ielokrotnie szybciej, niż w  daw nych 
w ojnach, w skutek  olbrzym iego rozpięcia frontów , tak  iż rzec 
m ożna, że szybkość zużycia żołnierza jest niem al proporcjo
nalna do długości czynnego frontu. Jest to jeden  z zasadni
czych elem entów  stałości w  tej wojnie.

D latego w  przebiegu  stra t i n iezbędnych pow ołań  św ie
żych sił zastępczych z kraju, m usiały  być rów nież elem enty 
praw idłow ości. P rzeczuw ałem  to intuicyjnie od  dłuższego 
czasu, gdy w reszcie chw yciłem  się m yśli o szczególnej ana-

—  242  - -
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logji pom iędzy w ojną św iatow ą a  jakąś potw orną reakcją che
miczną, k tó ia  odbyw a się w  europejskim  tyglu dziejow ym , 
k iedy w  rozm iarach dotychczas nieznanych i n ieprzew idyw a- 
nych  z krw i i żelaza pow staje now y porządek  rzeczy.

Porów nanie to było oczyw iście środkiem  do w yjaśnienia 
m yśli o przebiegu  wojny św iatow ej, ze strony formalnej, jako 
wqjny na  w yczerpanie. A nalogja ta  nie obejm uje, rzecz jasna, 
istotnej treści tego zjawiska, k tóre w  porządku m oralnym , po
litycznym  i ekonom icznym  w yłoniło now e w artości, na ja 
kich oprze się p rzebudow a św iata.

Z  tem  zastrzeżeniem  nasunęfy m i się w  szczególności 
następujące analogje form alne pom iędzy przem ianą chem iczną 
a  dziełem  zniszczenia pokoleń m ęskich w  tej wojnie.

N ajprzód co do końca reakcji i k resu  w yczerpania rezerw . 
W  obu w ypadkach  m am y ten  sam  przebieg.

1) P rzem iana chem iczna, z chw ilą gdy rozpoczęła się 
w w arunkach  sprzyjających, m usi dobiec do końca. Lecz do 
w yczerpania ' całkow itej energji chem icznej ciał reagujących po- 
trzebaby  nieskończenie długiego czasu. Z najduje  to w yraz 
w  geom etrycznem  przedstaw ieniu  krzyw ej szybkości każdej 
przem iany chem icznej. K rzyw a nie przecina osi czasów , lecz 
przebiega do niej asym ptotycznie. Z rozum iałem  jest tedy , 
dlaczego reakcja chem iczna jest możliwa? „O na m oże się za
cząć, poniew aż nigdy.się nie kończy", pow iada słusznie E. J. Mili.. 
K ażde bow iem  ciało w  końcu przem iany zachow uje zaw sze

4

rzeczywisty, choć znikom y zapas niezużytej energji.
P odobnie w  tej w ojnie. D zieło zużycia rezerw uaru  m ę

skiego doprow adzono do ostateczności i podobnie dziać się 
będzie w  przyszłości, w  każdej wojnie n a  w yczerpanie. Jak to 
w idzim y na przykładzie N iem iec i A ustro-W ęgier państw a te, 
w brew  przew idyw aniom , zm uszone zostały do w alki c a ł k o 
w i t ą  d y s p o z y c j ą  p o k o l e ń  m ę s k i c h  zdatnych  do 
broni, obniżając coraz bardziej z biegiem  czasu kryterjum  
zdatności. A ustro-W ęgrjr doszły  naw et do takiego kresu  w yczer-
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pania, że 6 .X . 1917 zapow iedziało  m inisterjum  obrony krajow ej 
pow ołan ie  n iezdatnych  do służby z bronią w  rę k u 1). P oda- 
bnie^ tylko w  innym  porządku było w  N iem czech. W  wojnę 
w ciągano przedw cześnie najm łodszych , ur. w  1900, w ysyłając 
częściow o ich na  front już w  1917.

W ojnę zaczęto  w  tak ich  w arunkach  i tak  ją prow adzono, 
że się skończy całkow item  w yczerpaniem  spraw ności fizy
cznej pokoleń m ęskich. Z am iast żołnierzy m am y przew ażnie 
„ um undurow anych “.

T ylko  że w  tym  w ypadku  to w yczerpanie nie m oże być 
doszczętne. P raktycznie biorąc, jest ono zupełne, gdy o d s e 
t e k  n i e z d a t n y c h  w y n i e s i e  1 o 0/« w szystkich roczników , 
jak  w  A ustro-W ęgrzech. T ak i jest osad niezdatnych po w ie
lokrotnych przeglądach  m ężczyzn od  18 do 50 lat. T eoretycznie 
w szakże w śród owej reszty m ężczyzn, przebranych  i już do broni 
n iezdatnych, znajduje się pew na ilość zdatnych , którzy bądź 
przez pom yłkę nie zostali wzięci lub uchylili się od służby, jak 
uczyniła to  w iększość żydów , bądź też po długiej rekonw a
lescencji z kategorji chorych i rannych  przeszli do zdrow ych, 
a następnie  stopniow o z lekkiej służby do służby frontowej. 
W  tych nielicznych jednostkach  pozostał w praw dzie nieznaczny, 
lecz rzeczyw isty zapas niezużytej spraw ności wojskowej"’).

' )  D opiero teraz, po  dokonanym  fakcie zniszczenia  rezerw y ludzkiej, austrjack i 
min. w ojny S töger-S teiner w delegacjach  d. 5. XII. 1917 r. po w ied zia ł te słow a! .W ir  
h a tten  beim  K riegsbeg inn— w ie alle  anderen  — w ohl keine A hnung  über d ie H öhe  u n d ' 
M öglichkeit de r personellen  K ra ftsp sn n u n g ” (N a  p oczą tku  w ojny, narów ni z innym i, 
n ie  m ieliśm y p o jęc ia  o stopn iu  i m ożności nap ięcia  s ił jednostk i).

ł) O b j a w  w y c z e r p a n i a  w  G a l i c j i !  Z a ż y d z e n i e  r e z e r w y  c y 
w i l n e j .

W  G a l i c j i  w  czw artym  roku  tfo jn y  cyw ilną  ludność m ęską w  w ieku  w oj
skow ym  p o  w ie lok ro tnem  p rzeb rak o w an iu  stanow ią! rek lam ow ani, k tórych ilość, w e
d ług  in terpelacji w  p arlam encie , w ynosi około  19,000, zam iast 40,000, jak  być  p o 
w inno , dale j f a k t y c z n i e  n i e z d a t n i ,  g ł ó w n i e  c h r z e ś c i j a n i e  z m a
ły m  odse tk iem  fak tyczn ie  n iezdatnych  żydów  i p o z o r n i e  n i e z d a t n i  ż y d z i ,  
którzy , uch y la jąc  się  od  słu żb y  w  w ojsku, po  każdym  poborze  stopn iow o  skupili się  
w  kategorji „un tauglich '’.

Z ż y d z e n i e  n i e z d a t n y c h ,  po zo sta ły ch  w kraju, uw ażane  jest pow szech-
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D latego krzyw a, w yobrażająca przebieg  uby tku  cyw ilnych 
nie m oże przeciąć osi czasów , t. j. w yczerpać całego rezerw u
aru  pokoleń m ęskich w w ieku w ojskow ym . Będzie ona m iała 
u kresu w yczerpania, pod  koniec wojny, przebieg asym pto ty
czny, podobnie, jak w  każdej przem ianie chem icznej i jak 
w  w ielu zjaw iskach podobnych.

G dyby przeciw nicy, nie m ogąc spow odow ać rozstrzygnię
cia, zapadli w  pew ien rodzaj uporczyw ej rozpaczy i w ynisz
czali się w  dalszym  ciągu w beznadziejnej w alce, to i w  tym  
w ypadku przebieg  krzyw ej uby tku  rezerw y cyw ilnych pozo
stałby  asym ptotyczny. P obór objąłby niezdatnych  i ograni
czyłby  się —  poza dorocznym  nap ływ em  najm łodszego ro
cznika —  do przeklasyfikow ania i oddzielenia stopni n iezda
tności m niejszej od większej. W  najgorszym  razie nie w ziętoby 
kalek, inw alidów , sym ulantów  i tych rekonw alescentów , którzy 
trw ale ubyli z frontu i dopiero po dłuższym  czasie m ogliby 
nań wrócić. D egradacja w artości i energji bojow ej pokoleń 
m ęskich, jest, prak tycznie  biorąc, zupełna, gdy państw o sięga 
po niezdatnych. T ylko z punktu  w idzenia teoretycznego nie 
osiąga ona nigdy punk tu  zerowego.

2) D ruga analogja dotyczy dynam iki tak  p rzem iany ch e
m icznej, jak  i w yczerpania rezerw .

P odstaw ą dynam iki chem icznej jest praw o, że szybkość 
reakcji jest każdocześnie proporcjonalna do m asy ciała reagu
jącego, t. zn., że ilość ciała jprzekształconego w  jednostce czasu 
jest w  każdej chw ili p ro p o jp o n a ln a  do całej jego m asy, b io
rącej udział w  reakcji. Ty6 praw o znajduje w  funkcji w ykła-

S
nie za n iew ątp liw y  objaw  w yczerpan ia  i b lisk iego końca w ojny. Ż o łn ierze  nasi m ó
wią. że w ojna skończy się  napew no w tedy , gdy z kad r będ ą  m usiały  odchodzić  z ło 
żone z żydów  m arszbata ljony , k tó re  n ap raw d ę  do frontu dojdą! G dy żydzi zam iast 
w zbogacać się  lichw ą w ojenną, zaczną g inąć za A ustrję  —  w ów czas m a być koniec  
wojny!

T ak  jow jaln ie u jęty  pog ląd  naszego ludu  n a  kres d z ia łań  w ojennych  m a zna
czen ie  g łębsze, n iżby  9ię w y d aw ało  na  p ierw szy  rzu t oka.
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dniczej sw oją formę m atem atyczną. Skoro państw o w  Wojnie 
n a  w yczerpanie w alczy i pracuje całą rezerw ą m ęską w  w ieku 
w ojskowym , zachodzi pytanie, czy szybkość w yczerpania tej 
hom ogenicznej m aśy męskiej nie będzie  podlegała tem u sa
m em u praw u, jakie zachodzi w  dynam ice chem icznej?

Jaką przem ianą spow odow ana jest w tej wojnie szybkość 
w yczerpania?

N asam przód oczywiście przem ianą „cyw ila“ na  rekruta 
w  komisji poborow ej. Jest to ten  sam  człow iek, k tóry zostaje 
pow ołany  do pełn ien ia  określonej funkcji w  czasie wojny. 
Jego konstytucja cyw ilna zam ieni się n a  w ojenną; funkcje cy
w ilne ustają —  zjaw iają się now e, wojskowe.

P odobn ie  byw a z niektórem i ciałam i w  chem ji w  zjawi
skach  izomerji.

T ak ie  zw iązki przy jednym  i tym  sam ym  składzie swego 
ciała  chem icznego, zaw ierają czasem  pew ne charakterystyczne 
grupy atom ów , n ad er zm ienne, k tó re pod  w pływ em  rozm aitych 
czynników  fizycznych lub  chem icznych, natura lnych  lub sztu
cznie w ytw orzonych, u legają przekształceniu  i zm ieniają cha
rak ter swej funkcji chem icznej. Szybkość, z jaką  zachodzi 
w  danych  w arunkach  przekształcenie jednego ciała w  drugą 
jego postać izom eryczną, posiadającą inną funkcję, jest rów 
nież każdocześnie proporcjonalna do m asy ciała obecnej w re 
akcji. T a  analogja, ściśle zresztą form alna, p row adzi do  n a 
stępującej hipotezy: szybkość pow ołania rekruta, t. j. ilość 
mężczyzn, k tó ra  w  tym  sam ym  czasie uby ła  z rezerw y cy
w ilnych w  w ieku  w ojskow ym , słow em  szybkość zam iany „cy
w ila“ na rekru ta , będzie w ielkością, której prędkość w obu 
znaczeniach, przyrostu rekru ta , lub uby tku  „cyw ilów “ , jest 
w  każdej chw ili proporcjonalna do każdoczesnej w artości tej 
w ielkości w  danej chwili, t. j. do m asy m ężczyzn w w ieku 
w ojskowym , będących  do dyspozycji w państw ie, prow adzą- 
cem  w ojnę na  w yczerpanie. Rzecz jasna, że to  praw o obej
m uje tylko taki okres czasu, w  k tórym  m echanizm  w ojny zo-
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stał ustalony, po  odrzuceniu początkow ego okresu w stępnych 
w alk, jako okresu n iepraw id łow ych  perturbacyj.

W ięc w  czasie ustalonych w arunków  wojny św iatow ej 
m echanizm  w yczerpania prow adzi dzieło zniszczenia „m asy 
m ęskiej“ w  następujący sposób:

P o  odliczeniu arm ji odrazu  zm obilizow anej, oraz po up ły 
w ie p aru  pierw szych m iesięcy, niechaj pozostała  dyspozycja
m ężczyzn w  pospolitem  ruszeniu b ę d z i e ............................... <*\

N iechaj dalej po  upływ ie czasu— t ilość m ężczyzn X 
uznano za zdatnych  i pow ołano do stanu  w ojskow ego, lub co 
n a  jedno w ychodzi, tyleż uby ło  ze stanu  cyw ilnego, to w  d y 
spozycji pozostaje w stanie cyw ilnym  m ężczyzn a X.

Skoro w edług naszej hipotezy szybkość pow ołań (lub 
uby tku  rezerw y cyw ilnej) jest w ielkością, k tó ra  zm ienia się 
proporcjonalnie do  każdoczesnego stanu  tej rezerw y, ctrzym u 
jem y rów nanie =  ^

9 dt
gdzie ki jest w spółczynnikiem  proporcjonalności. Jest to w spół
czynnik odnow y, w zględnie szybkości pow ołań  lub zużycia re
zerw y cyw ilnych.

C ałkując rów nanie, otrzym ujem y:
— k j

x  =  a —a . e

skąd 1
t

lo g a
a —x

ki lub
/

i  2 11
lo g a —x  i 

a —x 2

gdzie X, i X, oznaczają ilość mężczyzn, pow ołanych do stanu 
w ojskowego w  końcu okresów  czasu U i U.

Poprzednio  d la A ustro-W ęgier otrzym aliśm y, że ogólna 
ilość m ężczyzn, k tó ra  do  1918 by ła  do dyspozycji wojska, w y
nosi 1 1,4 mil.

Z  tego na  początku  w ojny zm obilizow ano arm ję 3,7 mil.
W  listopadzie już zaczęto pierw szy przegląd pospolitego 

ruszenia, które dopiero pow ołano w  styczniu następnego  roku.



■

D yspozycja w ięc m ężczyzn w  w ieku w ojskowym  w 1.91 5 
była 7,7 milj.

W edług  obserw acji prof. Czekanow skiego dopływ  zda
tnych, t. j. x , w ynosił w  A ustro-W ęgrzech

W 1 9 1 5 ................................... 3,6 mil.
w  1 9 1 6 .................................... 1,8 „
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Podstaw iając w artości na a, x  i t  o trzym ujem y w artości 
w spółczynnika .

P o  u p ły w ie  czasu 
t

(m iesiące)

Ilość m ężczyzn 
p o zosta ła  w  stan ie  

cyw ilnym
a — x

Ilość m ężczyzn 
p o w ołanych

X

W spółcz . odnow y 
Ł  J  i ak i =  —  Ig  ------

t  y  a — x

12 m. (I. 1916) 4,1 3,6 0,0526
24 m. (1. 1917) 2,3 5,4 0,0504
36 m. (I. 1918) 1.2 6,5 0,0515

Średnia  d la  k i  =  0,0515 *)

Stałość w spółczynnika proporcjonalności k t —- nazw iem y 
go w spółczynnikiem  rekrutacji, poborow ym  —  dow odzi, że h i
po teza  nasza jest zgodna z faktam i.

S z y b k o ś ć  z a t e m  z a m i a n y  m ę ż c z y z n  z e  s t a n u  
c y w i l n e g o - n a  w o j s k o w y  w  d ł u g o t r w a ł e j  w o j n i e  n a  
w y c z e r p a n i a ,  w i ę c  t a k i e j ,  j a k ą  p r o w a d z i  r a o n a r -  
c h j a  a u s t r o - w ę g i e r s k a ,  p r z e b i e g a  r z e c z y w i ś c i e  w e -  
d ł u g  p r a w a  e k s p o n e n c j a l n e g o .  Jest to fakt niezw ykły, 
w  każdym  razie, nie dający się przew idzieć a p r io r i!

Z n a c z e n i e  j e g o  p o l e g a  n a  t e m ,  ż e  w  N i e m c z e c h  
w  c z a s i e  t e j  w o j n y  i ż e  w o g ó l e  w  k a ż d e j  w o j n i e  n a  
w y c z e r p a n i e ,  p r ę d k o ś ć  z a m i a n y  c y w i l n y c h  n a  z d a -

1) C zas po trzebny , aby  ilość cyw ilnych zm nie jszy ła  się do po łow y w m o- 
narch ji w ynosi _  n „ .  .

e  — Vs» t  —  13.82 m iesięcy
t. j. w y pad ło  na począ tku  m arca 1916 r.
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t n y c h  d o  s z e r e g u ,  t. j. t a k  s z y b k o ś ć  p o w o ł y w a n i a ,  
j a k  w z g l ę d n i e  i s z y b k o ś ć  u b y w a n i a  c y w i l n y c h  
z o g ó l n e j  d y s p o z y c j i  m ę ż c z y z n  w  w i e k u  w o j s k o 
w y m  o d b y w a  s i ę  w e d ł u g  p r o s t e g o  p r a w a  w y 
k ł a d  n i c z e g o ,  j a k i e m u  p o d l e g a j ą  w i e l k o ś c i  w z r a 
s t a j ą c e  l u b  m a l e j ą c e  w w i ę k s z o ś c i  z j a w i s k  p r z y -  
r o  d n i c z y c h .

S t a ł o ś ć  w s p ó ł c z y n n i k a  p r z e m i a n y .  Z  punktu  
w idzenia teoretycznego m ożnaby zrobić słuszny zarzut, że 
p rzem iana „cyw ila“ na żołnierza zachodzi tak , jak  gdyby pe łn a  
dyspozycja w szystkich roczników  w  w ieku w ojskow ym  zna
lazła się cała  o d r a  z u w  trybach  kom isyj poborow ych, a  n i e 
s t o p n i o w o  przybyw ała z podrastających  roczników  naj
m łodszych.

K ażdorazow y dopływ  np. 18-latków  daw ał z głów nego 
poboru  250,000, z dodatkow ych przeglądów  m łodzieży co 
najm niej 100,000.

W  ciągu wojny do końca stycznia 1918 dopływ  naj
m łodszego dorostu pow tórzył się cztery razy z roczników  uro
dzonych w  la tach  1900, 1899, 1898 i 1897, w prow adzając 
z górą 1,3 mil. m łodzieży do szeregów  coraz bardziej zużytej 
i zniszczonej armji.

C hcąc uw zględnić stały  dopływ  św ieżych sił, należałoby 
przestać uw ażać prelim inow aną w  naszym  rachunku  dysp o 
zycję cyw ilnych za w ielkość stałą, w prow adzić przez to jeszcze 
jedną zm ienną, jako pew ną funkcję czasu, i cały  rachunek 
skom plikow ać. W ów czas w spółczynnik przem iany k , o trzym ałby 
w artość rzeczyw istą, a nie przybliżoną, jaką podajem y. Dla 
celów  w szakże naszych  obliczeń ta  w artość przybliżona jest 
w ystarczająca.

P rzypływ  św ieżego m aterja łu  tłum aczy ten  dziw ny na 
pozór fakt, że z przebranej w ielokrotnie reze rw y J cyw ilnych, 
w ięc coraz m arniejszej pod  w zględem  fizycznym, m im o to 
w  okresach późniejszych w ojny ten  sam  odsetek ub ierany  jest
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w  m undury, w  m yśl założenia, że szybkość pow ołań  jest p ro 
porcjonalna do każdoczesnej rezerw y cywilnych, pozostających 
do dyspozycji wojskowości.

N a stałość w spółczynnika k x w końcow ym  okresie w ojny 
w pływ ają różne czynniki. Sam o w szakże obniżenie skali w y
m agań przy ponow nych poborach  n ie w ystarcza dla w ytłu
m aczenia tego faktu.

Z achodzi tu  jeszcze czynnik w yrów nania: p r z y p ł y w  
p o d r a s t a j ą c y c h  r o c z n i k ó w ,  który, jak  uczy dośw iad
czenie, w yrów nyw a jakościow ą lichość pozostałej rezerw y cy
wilnej. Dzięki tem u m oże istnieć ow a niezw ykła stałość w spół
czynnika przem iany w  całym  przebiegu wojny na  w yczerpanie.

3) A nalogja, k tó ra  doprow adziła  do w ykrycia p i e r w 
s z e g o  p r a w a  w o j n y  n a  w y c z e r p a n i e ,  m oże być po
m ocna w  dalszych w nioskach.

Jak w iadom o, w  czasie ustalonych w arunków  w ojny św ia
tow ej m am y trzy kategorje m ężczyzn, przeznaczonych do 
m łyna wojny:

a) n ie tkn ięta  w  kraju r e z e r w a  c y w i l n y c h ,  zdatnych 
i n iezdatnych, w ogóle rezerw a w szystkich roczników  
w  w ieku wojskowym ;

b) uznanych  za zdatnych  do szeregów  ( r e z e r w a  w o j 
s k o w y c h ) ,  w ięc w alczących w  armji, uzupełniających 
kadry, w arsztaty  wojny lub pozostałych w  kraju , jako 
n iezbędni, choć do  służby zdatni;

c) straconych bezpow rotnie lub  przynajm niej bardzo  długo 
d la frontu w  czasie trw ania w alki, w ięc zabitych zm ar
łych, ciężko chorych i ciężko rannych, jeńców  i za
ginionych.

Szybkość ubyw ania cyw ilnych i zam iany ich na zdatnych 
do w ojska, odniesiona do dłuższych jednostek  czasu, zależy 
oczywiście od szybkości, z jaką ubyw a kategorja zdatnycn, 
k tórych niszczy i ściera w ojna i przenosi do kategorji stra t 
bezpow rotnych. W skutek  rosnących stra t rośnie szybkość po-
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w ołań  zdatnych, lub, co n a  jedno w ychodzi, szybkość uby- 
w ania cyw ilnych m usi dotrzym yw ać kroku szybkości ubyw a
nia w ojskow ych. ^Współczynnik starcia czy zużycia określa 
w ielkość w spółczynnika pow ołań  lub  odnow y i odw rotnie. 
Jeżeli e w o l u c j a  c y w i l n y c h  n a  w o j s k o w y c h  odbyw a 
się w edług  prostego w ykładniczego p raw a ubyw ania, to e w  o- 
l u c j a  w o j s k o w y c h  n a  b e z p o w r o t n i e  d l a  w o j n y  
s t r a c o n y c h  odbyw a się zapew ne w edług  podobnego praw a. 
R obim y podobne założenie, jak  poprzednio . T am  m ieliśm y 
przem ianę cyw ilnych na  zdatnych  do szeregu, zjawisko w e
w nątrz kraju, w yw ołane przem ianą zdatnych  n a  bezpow ro
tn ie straconych n a  froncie. Szybkość, z jaką  ta  druga prze
m iana zachodzi w  wojnie na  w yczerpanie będzie zapew ne 
u legała  także podobnem u praw u. Ilość m ężczyzn, straconych 
w  jednostce czasu będzie  p raw dopodobnie w ielkością, k tóra 
zm ienia się w  każdej chw ili proporcjonalnie do całej m asy 
m ężczyzn, będących  w  danej chw ili do  dyspozycji, tak  już 
uznanych za zdatnych, jak  i jeszcze pozostających w  stanie 
cywilnym . H ipotezę należy spraw dzić na  faktycznym  p rze
biegu strat, odniesionych do d łuższych okresów  czasu.

O znaczm y ilość straconych bezpow rotnie w  danej fazie
w ojny po  upływ ie czasu £, p r z e z ..................................................z >

ilość zdatnych  i cyw ilnych w  w ieku w ojskowym , b ęd ą
cych do dyspozycji n a  początku  okresu ustalan ia  się chara
k teru  w ojny św iatow ej jako w ojny na  w yczerpanie przez . . Olu 

W ów czas w  m yśl hipotezy:

Po całkow aniu 

k, =  1 log
b

d z
d i

=  kt (a x—z )

a x—a x e  ^ ’ skąd
i

lub  k2 — , ’o g
a x—z t 
a x—z t

gdzie z, i Zt oznaczają ilość m ężczyzn straconych bezpow ro
tn ie w  końcu okresów  czasu t x i t2.
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Straty  stanow cze w  A ustro-W ęgrzech zostały podane p o 
przednio. Podstaw iam y w ięc w  rów naniu dane z różnych 
okresów  wojny i d la każdego z nich znajdujem y w spółczyn
nik zużycia lub starcia k 2-

Po upływ ie pierw szych pięciu m iesięcy okresu w stępnych 
w ahań - Ł- straty  stanow cze w ynosiły 1,5 mil. Z  ogólnej dy 
spozycji m ęskiej (a x), pozostało zdatnych  i cyw ilnych:

w  1 .1 9 1 5 ......................... ...........................................9,9 mil.
S traty  stanow cze A ustro-W ęgier wyniosły:

do 1.1915 w edług Szw ajc. Czerw. K rzyża . 1,5 mil. 
do 1.1916 w edł. pracy „W ojna Ś w iatow a“ . 4,1 mil. 
do  1.1917 w edł. obliczeń na  str. 225 . . 6, mil.
do 1.1918 w edł. obliczeń i danych  Min.

W ojny z W iednia bez stra t czasow ych . 7,2 mil.

t
w  m iesiącach

Ilość m ężczyzn 
zdatnych  i cy w il
nych pozosta łych  

po u p ły w ie  czasu t
a\—z

Ilość bezpow ro tn ie  
d la  fron tu  s traco 

nych
z

W spółczynn ik
zużycia

a-2

okres w stępnych  w alk
do 1. 1915 1,5 milj.

< —0 1.1915 9,9 milj.
12 m. do I. 1916 7,3 ., 2,6 milj. 0,0254
18 m. do VII. 1916 6,3 „ 3,6 „  ') 0,025
24 m. do  1. 1917 5,4 „ 4,5 „ 6,0248
30 m. do  VII. 1917 4,8 „ 5,1 „ ’) 0,024
36 m. do  V . 1918 4.2 5,7 „ 0,0236

Średnia  d la  k-¿ . . . 0,02456

Stałość w spółczynnika proporcjonalności k 2 —  nazw iem y 
go w spółczynnikiem  starcia lub  zużycia w  stra tach  stanow 
czych —  jest niezw ykła! Z a tem  szybkość uby tku  zdatnych 
w  A ustro-W ęgrzech zachodzi w edług  funkcji e ~  0)0246 t, 
t. j. do  połow y pierw otnej w artości spada  rezerw a zdatnych  
po up ływ ie 2 8 , 1 5  m i e s i ę c y .

')  Z  ekstrapo lac ji krzyw ej s tra t (str. 88).
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H ipoteza co do szybkości bezpow rotnego zużycia na 
froncie m ężczyzn w  w ieku w ojskow ym  w  wojnie na w yczerpa
nie została stw ierdzona przez dotychczasow e dośw iadczenie w o
jenne A ustro-W ęgier. W  m echanizm ie jej w ykryte zostaje d r u 
g i e  p r a w o  w o j n y  n a  w y c z e r p a n i e ,  że m ianow icie 
prędkość, z jaką  niszczeje kategorja  zdatnych  jest w ielkością, 
k tó ra  odniesiona do dłuższych okresów  czasu', ubyw a w edług  
prostego p raw a eksponencjalnego. Poniew aż N iem cy prow a
dzą także w ojnę na  w yczerpanie, p raw o to stosuje się oczy
w iście i do nich i w ogóle w  przyszłości do każdego państw a, 
k tó re rozpocznie i prow adzić będzie w ojnę podobną.

W ykrycie tych dw óch praw  pozw ala znaleźć, odrazu 
t r z e c i e .

M ianow icie z różnicy pom iędzy szybkością, z jaką przy
byw ają zdatni, lub ubyw ają cywilni z ogólnej dyspozycji ro
czników  m ęskich w w ieku w ojskow ym , a szybkością, z jaką 
bezpow rotn ie ubyw ają zdatni, znajdujem y s z y b k o ś ć  g r o 
m a d z e n i a  s i ę  z d a t n y c h  p o d  b r o ń  w  układzie  w ojennym  
A ustro-W ęgier i N iem iec w  czasie w ojny św iatow ej, jak  w o
góle w czasie każdej wojny na  w yczerpanie, w  k tó rą  w  przy
szłości uw ikła łoby  się jakiekolw iek państw o. P rzechodząc do 
sym bolów  m atem atycznych, praw o to w yrażam y następującem  
rów naniem :

N iech w  chwili u stalen ia  się charak teru  i w arunków  wojny 
na w yczerpanie ogólna dyspozycja roczników  m ęskich w cią
gniętych w  w ir w ojny w y n o s i ........................................................a

Po upływ ie czasu t, w  danej fazie wojny, ilość m ęż
czyzn bezpow rotnie d la frontu straconych w ynosi . . . .  Z

Ilość m ężczyzn zdatnych  do  szeregów  . . . . . .  y
Ilość m ężczyzn w  stan ie cyw ilnym , pozostałych  z ogól

nej dyspozycji w szystkich roczników , objętych nazw ą rezerw y
c y w i l n e j , ........................................................................................................

W ów czas po  upływ ie czasu t:
. a =  x  +  y  +  z.
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N a w stępie danego okresu ilość m ężczyzn w  każdej z w y
m ienionych kategoryj oznaczam y sym bolam i x0, y 0, Zt.

N a w stępie w ojny na  w yczerpanie, po  odczekaniu  p ie rw 
szego okresu działań  w ojennych, bardzo  zm iennych i zbyt
przypadkow ych, „  =  +  y ,  +

/
W spółczynnik  odnow y rezerw  niechaj będzie  k,, w spół

czynnik  zużycia zdatnych  k>.
Szybkość, z jaką  ubyw a kategorja zdatnych, będzie w e

d ług  drugiego praw a

— d,Z. — k 2 { x -{- y ) ....................................(1)
a t

szybkość, z jaką ubyw a dyspozycja cyw ilnych w edług  1 -go praw a
_ d x  

d t
szybkość, z jaką  grom adzi się rezerw a zdatnych  do szeregów  
rów na się różnicy dw óch szybkości poprzednich , t. j . :

ki . x ■ (2)

d y
d t

= kiX—k2 (x Ą -y ) ............................

l u b  d£  =  — ksy Ą - ( k l— k i) x l) 
d t

(3)

' )  U w a g a .  R ów nanie rozw iązujem y w  następ u jący  sposób:

d?- -i- k , y  — ( i , —*-,) . *„ • * ~~ kl ł
d t

k tm nożym y przez czynnik integrujący  e 1 , całku jem y i otrzymujemy.*

e   ̂ [d y  -h  k~ y  dt] =f e  (Ai— k 2) x 9 • e   ̂ • dt.

k* ( == f ■ x , ■ e *t) i  . d t +  c

i  I ( A , - * , )  x„ ■ *1)  * . d t •+• C  e ~  h- t )

- * 1 t

y  ■ e

y =  c
skoro e

y

k2 t *1=*1 ( * , - * , )  i
*° e •*u • e

k■> < Ań r
C  c  “ —  «0  * «

Dla t  — 0 y  — y a C  =  -f- y 0

y  =  i-*c f  yol e
— ¿ 2  < *1 t
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C ałkując to  rów nanie, otrzym ujem y:

y  — [e ~ —  e ~ k^ \-{ -  y ^ . e  — bźt < ( 4 )

i y„ są to odpow iednie w artości X i y  w  czasie t  =  0. 
*

R O Z D Z IA Ł  XVIII.

Pierwsza faza krytyczna wojny integralnej: początek  
deficytu rezerw.

1. O b j a w y  w y c z e r p a n i a  k r a j u  a  p o s t a w a  
f r o n t u .

W ojna w ykazała, że m ocarstw a centralne w  pogoni za 
decydującem  zw ycięstw em  przez 314  roku wojny —  aż do 
obezw ładnien ia  wojskowej siły Rosji —  nierozerw alnie zw ią
zały  sw ą akcję m ilitarną z olbrzym iem  rozpięciem  frontu.

G dy tedy  ryzyko w ojenne stoi w  tej w ojnie w  stosunku 
niem al prostym  do długości frontu, t. j. do ilości ludzi, n a ra 
żonych n a  bezpośrednie n iebezpieczeństw o, to  najw iększe 
stra ty  w ludziach przypaść m usiały tym  państw om , k tóre tak, 
jak  np. N iem cy, przez cały  czas w ojny dźw igały ciężar naj
dłuższego frontu.

W  m iarę jak  trw a w ojna, w zrasta  troska o rezerw y w e
w nątrz kraju. T a k  olbrzym ie arm je starły  się już na frontach, 
że w ciągłych poborach  nadw ątlona dyspozycja roczników  
w ojskow ych, jak  w idzieliśm y, w yczerpała się niem al zupełnie.

R ów nocześnie z tem i objaw am i n iew ątpliw ego w yczer
pan ia  zasobów  m ęskich w  kraju, stw ierdzić m usim y, że bi- 
tność armij centralnych nie osłab ła . P rzeciw nie, pozostała 
bardzo  znaczną. W praw dzie, przejaw ia się w  słabszych p u n 
k tach  frontu i w obec > m niej groźnych przeciw ników , w praw 
dzie bezpośrednią przyczyną tej spraw ności jest odpadnięcie  
frontu rosyjskiego, o którym  po rew olucji L enina i T rockiego
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w  kom unikatach  sztabu nie w spom ina się w cale, to jednak  te 
okoliczności nie zm ieniają faktu, że istnieje w idoczne przeci
w ieństw o pom iędzy m ilitarnem i sukcesam i państw  centralnych 
a stanem  ich rezerw , k tó re  w  chwili pow odzeń na  froncie 
dosięgły w  czw artym  roku w ojny ostatecznych, granic w yczer
pania.

T o  przeciw ieństw o m iędzy m ilitarnem  pow odzeniem  a  mi- 
litarnem  w yczerpaniem , tak  rzuca się w  oczy, że w ielu tego d ru
giego czynnika nie bierze w prost w  rachubę. Pochodzi to stąd, 
że w ojna mimo 3-letniego trw ania, pozostaje, bez rozstrzygnięcia. 
W obec tego państw a, które rozw inęły najżyw szą akcję w ojenną, 
najcięższe ponoszą straty  i najw iększem u uległy w yczerpaniu, 
niezależnie od tego, czy przyczyną w yczerpania były  chw i
low e niepow odzenia, czy też chw ilow e zw ycięstw a.

M ocarstw a centralne, k tóre p row adziły  najw ięcej akcyj 
ofensyw nych, najm ocniej stargały  sw e siły. N ow e ofensyw y 
m ocarstw  centralnych  w  lecie i jesieni 1917 stanow iły na- 
zew nątrz objaw  spraw ności armji, lecz w yw ołane zostały  przez 
przym usow e położenie, w  którem  te państw a staw ia w yczerpa
nie sił m ęskich i pow szechne pragnienie pokoju.

Z  R osją podjęte w alki w r. 1917 m iały doprow adzić do 
odrębnego z nią pokoju, a  to przy rów noczesnem  w yw ołaniu 
jeszcze w iększej w  kraju anarchji, k tóra, ubezw ładniając front 
w schodni, daje w olną rękę n a  Z achodzie.

Skrócenie frontu w łoskiego, m im o ofiar poniesionych, było  
w yw ołane koniecznością zaoszczędzenia rezerw  w  rów nym  
stopniu , jak  obliczone na rozbudzenie w rzenia rew olucyjnego 
w e W łoszech. M imo pozorów  łudzących  — a tych tyle jest 
w  tej wojnie —  ofensyw y państw  centralnych w  tej fazie 
w alki, po  odrzuceniu w szystkich niem ieckich i austrjackich 
propozycyj pokojow ych, m ają na  celu uzyskanie orężnego roz
strzygnięcia z a  w s z e l k ą  c e n ę  i p r z y b l i ż e n i e  k o ń c a  
w o j n y ,  zanim  w ystąpi n a  jaw  w całej pełn i ukryty  m om ent 
n iem ocy w ew nętrznej.
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Z w ycięstw a n ad  bezw ładną R osją i słabszem i W łocham i, 
choć n iew ątpliw ie narazie stanow czo m ilitarnie korzystne, nie 
m ogą zapobiec w zrastającej ruinie m aterja łu  ludzkiego w  kraju. 
P rzeciw nie, w obec dalszego trw an ia  w ojny ru ina ta  doprow a
dzona zostanie do  tak ich  rozm iarów , pom im o zw ycięstw , że 
państw a centralne ujrzą się nagle zaw iedzione w  rachubach  
w łasnych rządów  i obyw ateli, gdy po najw iększych w ysiłkach 
pad n ą  n a  pobojow isku  europejskiem  w chwili najm niej spo
dziew anej.

Z w ątlen ie  rezerw  ludzkich w  zam kniętym  obszarze państw  
niem ieckich, odciętych od reszty  św iata, prędzej czy później 
odbić się m usi n a  spraw ności fizycznej i psychicznej arm ji 
i n a  sytuacji m ilita rne j 1̂ C hodzi o to, w  jakim  czasie chw ila 
ta  m oże nastąpić? Z ależy  to niety lko od faktu zupełnego 
w yczerpania  się rezerw uaru  w ojskow ego, lecz rów nież od w ielu 
innych okoliczności w ew nętrznych, k tórych  n iepodobna od
gadnąć.

Lecz w śród  tych  czynników  w yczerpanie rezerw  naj
w ażniejszą odegra rolę. M ożna pow iedzieć, że jeśli m echanizm  
tej w ojny u trzym a się n adal i front nigdzie nie ulegnie ka ta
strofalnem u załam aniu , tó czynność bojow a w yw oła taki stan  
nadw ątlen ia  rezerw , że on przedew szystk iem  zadecyduje o klę
sce N iem iec i A ustro-W ęgier.

Z  tak iem  zastrzeżeniem  przystępujem y do zanalizow ania 
przebiegu  w yczerpania rezerw  m ęskich w  państw ach  central
nych i jego faz krytycznych.

2) O b l i c z e n i e  p o c z ą t k u  d e f i c y t u  r e z e r w .
A naliza m atem atyczna m echanizm u w ojny św iatow ej na

suw a z kolei najw ażniejsze bodaj py tan ie praktyczne, k iedy 
m ianow icie skupienie  zdatnych  w  układzie  w ojennym  państw  
centralnych  dosięgło sw ego szczytu, od  którego rozpoczął się 
deficyt rezerw?

W  pierw szych  okresach  ilość zdatnych  stale w zrastała ,
W alka  o rekruta polskiego P°d okupacją 17
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a przez to  w zrastała  m ożność operacyj w ojennych w  w ielkim  
sty lu  i tem  sam em  m ocną b y ła  pew ność w ytrzym ałości frontu. 
W ów czas szybkość, z jaką  ubyw ała  kategorja cyw ilnych, by ła  
oczyw iście w iększa od szybkości, z jaką  ubyw ała  kategorja 
zdatnych . Lecz z biegiem  czasu szybkość pow ołań  świeżego 
rek ru ta  coraz trudniej do trzym yw ała kroku szybkości ubytku, 
a k ie d y /o b ie  te  szybkości zrów nały  się, w ów czas szybkość 
g rom adzenia się zdatnych  osiągnęła p u n k t zerowy.

K iedy ten  pu n k t kry tyczny został osiągnięty?
W  sym bolach m atem atycznych  m yśl tą  w yraża się w  spo

sób następujący:

S W o  f t = - f t +  »¡SC gdy d£  =  0, »o

d z  d x  / c\
di =  d t ...........................................................(5)

Z  poprzedniego  w iadom o, że
— k xtx  =  x 0 ■ e  

z  == a  — (x  -j- y).

a skoro 

to

stąd

/  i \  — k 2 t  — k \  ty  =  (*o -f- y 0) ■ e  — x 0 e
/ i \  —  k2 tz  =  a  — (*0+ y o )  e  ;

d x
d t
d z
d t

z —  k i t— ki xo ■ e

— kk? (at0 4- y 0) e t

R ów nanie (5) przekształci się w  rów nanie:

k2 ( * 0 + y o )  m e  ~  ** 1 =  — ki x0 e ~  kl t ,
które po rozw iązaniu daje w zór dla określenia okresu czasu  T, 
w końcu którego rozpoczyna się deficyt rezerw :

*1 *o 1
T  — ~!ŁhJ^o±yA - t  k' 1 *i—** • (6)

k i  -  k , ^  U  '
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C hw ila T  jest m om entem  zw rotnym  w  ewolucji sił p ań 
stw a, p row adzącego  w ojnę n a  w yczerpanie. Do tego m om entu 
dop ływ  św ieżego rek ru ta  p rzekraczał jego odpływ  na front. 
O d  tego m om entu  przeciw nie dopływ  rek ru ta  nie w ystarcza 
na  pokrycie/ zapo trzebow ań frontu. Jest to  początek  rzeczy
w istego braku  rezerw  i absolutnego uby tku  arm ji czynnej. 
W ów czas szybkość uruchom ienia rezerw , najw iększa z po 
czątku, później w ciąż m alejąca, dochodzi do punk tu  zero
w ego, od którego staje się ujem ną. P aństw o traci zdatność 
w  grom adzeniu  i u ruchom ieniu  rezerw , k tóre nie m ogą już 
w zrastać, lecz m uszą bezw zględnie się kończyć, i w stępuje 
w  okres prow adzen ia w ojny przy deficycie dop ływ u rezerw  
z kraju w  stosunku do ich zużycia na  froncie. O d  tej chwili 
następu je  obniżenie w ym agań co do jakości rekru ta , w ym iana 
zdatniejszych na  mniej zdatnych  w  form acjach pozafrontow ych 
i ca ła  skala  degradacji energji fizycznej i sp raw ności bojowej 
żołnierza.

3) P r z y k ł a d  A u s t r o - W ę g i e r .
M ożem y obliczyć ten  m om ent zw rotny d la A ustro-W ęgier, 

skoro poprzedn io  obliczyliśm y już szybkość dop ływ u  zdatnych  
i zużycia ich w  wojnie.

N iech  w ięc:
y  oznacza ilość zda tn y ch  obecnych w  danej fazie  w ojny w  ustro ju  w oj

skow ym  A ustro-W ęgier:
w spó łczynn ik  odnow y k i  =  0,05 
w sp ó łczy n n ik  zużycia  A:2 ==: 0,0246
* 0  == 7,3 ilość m ężczyzn w  stan ie  cyw ilnym  w  w ieku  w ojskow ym  dla  

t =  0, t. j. od  1. 1915, na p oczą tku  w ojny na  w yczerpanie;
yo — 2 ,6  ilość m ężczyzn zdatnych  w  służb ie  w ojennej d la  t  — 0 . 
W ów czas:

0 05-7-3  
L g  0  0246-9-9  

0 05— 0 0246
75-7 m .

C hw ila ta  w ypada  w ięc w p o ł o w i e  k w i e t n i a  1 9 1 6 .  
Jest to  p u n k t teoretyczny, który w  rzeczyw istości nie
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daje się spostrzec w  term inie ta k  ścisłym . Jak  to  w idać z prze- 
biegu krzyw ej grom adzenia się zdatnych  lub  z danych  liczbow ych 
(tabl. IV), w ierzchołek krzyw ej jest p łask i i w  bliskości m o
m en tu  krytycznego bardzo  pow oli w zrasta, w zględnie bardzo 
pow oli sp ad a  ilość zdatnych  do w ojska, zgrom adzonych 
w  organizacji w ojskow ej A ustro-W ęgier. Z arów no  w ięc okres 
zw iastu jący m om ent zw rotny w  ew olucji rezerw y zdatnych , 
jak  i n astępny  zaraz okres deficytu m oże być określony tylko 
w  przybliżeniu. L ato  1 9 1 6  by ło  d la M onarchji tym  okresem  
przełom ow ym , od  którego począw szy państw o w padało  coraz 
głębiej —  w  m iarę trw ania w ojny —  wr deficyt i degradację 
rezerw  i m usiało przedsięw ziąć cały  szereg środków  zastęp 
czych, aby  ten  deficyt opanow ać w obec zaw odu, jaki sp ra
w iło K rólestw o Polskie odm ow ą armji.

(R ekonstrukcja frontu, now e poglądy, akcja H azay  a, zno
szenie reklam acyj aż do pow ołania n iezdatnych).

4) P r z y k ł a d  N i e m i e c .

P raw a, w ykryte w  przebiegu  zużycia i pow ołan ia  rezerw  
w  w ojskow ym  ustroju A ustro-W ęgier w  czasie w ojny św iato
wej, m ogą być zastosow ane do  N iem iec, k tó re w  w iększym  
jeszcze stopniu  od  sojuszniczej M onarchji uw ikła ły  się w  m e
chanizm ie w yczerpania.

S tud ja  statystyczne nad  w yczerpaniem  rezerw  w  N iem 
czech prow adzone w  czasie w ojny przy zastosow aniu  różnych 
m etod  doprow adziły  do następujących  w yników:

1) D yspozycja  m ężczyzn w  w ieku  w ojskow ym  17—49, p o  od li
czen iu  1 m iljona  n ie  podlegających  słu żb ie  w ojskow ej w y 
n o siła  do  I. 1 9 1 8 .............................................................................................  14 m ilj.

S tra ty  stanow cze po n ies io n e  do  1. 1915 . . ................................... ..... ...........1,2 „

W  1 1915 pozostało  do  dyspozycji zdatnych  i cyw ilnych  . . . 12,8 milj.
Z  tego n a  o b staw ien ie  fron tów  ............................. , . . . . ■ . • 4  ,,

P o zo sta ło  rezerw y c y w iln y c h ............................................................................  8 ,8  m ilj.
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W ed łu g  ob liczeń  p o danych  p o p rzedn io  w  końcu  1917 r. zostało
n iezd atn y ch  po  p rzedw czesnem  p o w o łan iu  roczn ika  ur. 1900 r. M  m ,'i

Pow o łan o  zdatnych  w  okresie  od  I. 1915 do  1. 1918 ...........................7,4 milj.

Skoro uby tek  k lasy  cyw ilnych lub  p rzyby tek  k lasy  zd a 
tnych  podlega p rostem u  p raw u  eksponencjalnem u w  wojnie 
n a  w yczerpanie, to  m am y:

— ki t
x  == a y — a, • e  ,

śkąd w spółczynnik  odnow y ki \ 108
a,

(X\ — x

gdzie Oi oznacza ilość m ężczyzn w  stanie cyw ilnym  n a  w stę
p ie wojny n a  w yczerpanie, zaś a —X  pozostałą  dyspozycję 
cyw ilnych po  upływ ie czasu  t.

D la N iem iec w ynosi a  i

*
X

8 , 8  mil.
36 mieś. 

7,4 mil.

s tąd  w spółczynnik  uby tku  rezerw y cyw ilnych, czyli inaczej 
w spółczynnik odnow y arm ji

0.057.

2) U by tek  zdatnych  w skutek s tra t stanow czych na  fron
cie —  odniesiony, jak  zaw sze w  tern studjum , do  dłuższego 
okresu czasu, przebiega rów nież w ed ług  p raw a eksponencjal- 
nego. Szybkość, z jaką  następu je  zam iana zdatnych  na  b ez 
pow rotn ie d la  w alki straconych, t. j. ilość m ężczyzn, k tó ra  
w  jednostce czasu przechodzi z jednej k lasy do drugiej, zm ie
nia się w każdej chw ili p roporcjonalnie do całej m asy m ęż
czyzn, będących  w  tej chw ili do  dyspozycji i to tak  już  zd a
tnych, jak  i jeszcze pozostających  w  stanie cywilnym .

Niech: Z oznacza ilość bezpow rotn ie  straconych po  upły-
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w ie czasu t, a x ilość zdatnych  i cyw ilnych w  w ieku woj" 
skow ym  na początku w ojny na  w yczerpanie, t. j. w 1.1915,

w ów czas Z  =  a { — a x e — Ar2 1 |

skąd  w spółczynnik  zużycia zdatnych
A

— r Log • ——— w zględnie k 2 =  --------  • Lg ~  Zl
1 a x—z  t2—ti a x~~z2

gdzie Zx i z 2 oznaczają stra ty  stanow cze po  upływ ie czasu t\ 
lub  t2 (w m iesiącach). P oprzednie badan ia  sta tystyczne w y  
kazały , że w  N iem czech 1.1.191 5 do rozporządzenia w ojsko
wości zdatnych  i cyw ilnych —  oznaczonych sym bolem  a x —
b ył o ....................................................................................... 1 2 , 8  milj.

Straty stanow cze wynosiły:
1) niżej szacowane:

a) podług „Arbeiter Zeitung* w  ciągu pierw szych
17 m i e s i ę c y ............................................................................  3 5 „ ¡jj .

b) w edług zestaw ienia w  tej pracy (Rozdz. XV I) . 3,8
2) wyżej szacowane:

c ) w  ciągu pierw szych 17 m iesięcy (w edług średniej
z  dw óch obliczeń (str. 8 5 ^ ...............................................  4 0 „

d) przez trzy lata wojny (Rozdz. X V I ) .......................  7,3
e) w ciągu 1916 r......................................................................... 2 4
f) od I. I. do 1. VIII. 1917 .......................................... i ’]

Poniew aż na  stra ty  stanow cze w początkow ym  okresie 
wojny do  1.1.191 5 odliczam y 1,2 mil., przeto  w edług  pow yż
szego w zoru m ożem y obliczyć w spółczynnik  zużycia k t przez 
podstaw ien ie  odpow iednich  w artości na  Z i t.

W ynik obliczeń zestaw ia poniższa tabela:
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Okres czasu
¿2— 1±

w  m iesiącach

Straty stanow cze
Reszta zdatnych  

i cyw ilnych W spółcz. zużycia 
, 1 , a !— Zj 

2 t 2— ti  s  a , —Z;
Zi Zi Ol— Zl — Z2

1) 1.1915 —  1.1916 - 2,3 12,8 10,5 0,0167

» » — 2,6 12,8 10,2 0,0188

2) 1.1915 —  1.1916 _ 2,8 12,8 10,0 0,0205

L1915 —  VIII.1917 — 6.1 12,8 6,7 0,0208
___ 6,0 12,8 6,8 0,0203

1. 1916 —  1.1917 2,6 5,0 10,2 7,8 0,0217

n » 2,8 5,2 10,0 7,6 0,0225

1. 1916— YII1.1917 2,6 6,1 10,2 6,7 0,0220

Ś r e d n ia .....................  0,0235

Dla niższego szacunku strat wartość w spółcz . zużycia . .
„ w yższego „  „ u ii a

3) N ajw ażniejszy w ynik otrzym ujem y przez porów nanie 
obu szybkości: zużycia zdatnych  w  stra tach  bezpow rotnych  
i przyrostu  ich  z poborów  rezerw y cyw ilnych cesarstw a nie
m ieckiego w  czasie wojny św iatow ej.

Z  różnicy tych dw óch szybkości określam y szybkość po
w ołań  zdatnych , k tórych  ilość w  każdej fazie wojny po upły
w ie czasu  t  oznaczam y przez y .  Ilość ta  w edług rów nań, 
rozw iązanych d la A ustro-W ęgier w  poprzednim  rozdziale, 
wynosi:

*o \ j
k , t t

+  y 0
— k 2 t

N ajw iększa ilość zdatnych, nagrom adzonych w  ustroju 
m ilitarnym  N iem iec, w ypada  na  tę  fazę wojny, w  której szyb
kość pow ołań  ^  , b ęd ąca  z natu ry  s w e j  w ielkością w ciąż m a
lejącą, osiągnie w artość zerow ą P rzez różniczkow anie rów na
n ia  poprzedniego i p rzyrów nanie praw ej jego części do zera, 
określić m ożem y w  m iesiącach  tę  chw ilę oznaczm y ją  sym 
bolem  T — od której szybkość pow ołań staje się negatyw ną,
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albo inaczej, od której pow ołania  zdatnych  okazują się już 
n iew ystarczającem i d la  po trzeb  arm ji w  wojnie św iatow ej.

C hw ila ta  w  rozw oju w ypadków  w ojny d la ogółu trudna  
do  pojęcia, bo ukry ta , by ła  dla N iem iec fatalistycznym  ob ja
w em  w yczerpania  i p rzełom ow ym  m om entem , od którego roz
poczyna się deficyt rezerw . T o  zjaw isko je st groźne, bo gdy 
raz się zacznie, w ystępuje z żyw iołow ą siłą tak, że naw et 
N iem cy nie zdołali go opanow ać, pow strzym ać i odw rócić, 
pom im o niezaprzeczonego i w rodzonego ta len tu  organizacyj
nego.

Chw ilę tę —- T  —  określam y za pom ocą w zoru

*1 *0 
(*o-t-yo) 

*1 — *2

P odstaw m y w artości liczbow e d la N iemiec: 
x o ■ • • 8 , 8  mil. ki . . . 0,051
y<> • • • 4 mil. k 2 . . . 0 ,018  lub  0 , 0 2  za

leżnie od tego, czy w spółczynnik  ten  obliczyliśm y w edług 
niższego czy w yższego szacunku  s tra t stanow czych.

W  pierw szym  w ypadku , d la
^ 2  0 ,018 . . . . .  . T =  20  mieś., t. j. IX . 19 ¡6

W  drugim  d la  k  0 ,02 . . T =  18 mieś., t. j. VII. 1916
G d y  s z a c o w a n i e  s t r a t  s t a n o w c z y c h  r ó ż n i  s i ę  

o 12% (np. 2,5 mi l .  w  c i ą g u  1915 z a m i a s t  2,8 m i l . )  
c h w i l a  z a s t o j u  w  d o p ł y w i e  r e z e r w y  z d a t n y c h  l u b  
p o c z ą t e k  i c h  n i e d o b o r u  p r z e s u w a  s i ę  t y l k o  o 2  

m i e s i ą c e !
d en fakt tem  m ocniej usta la  pew ność w  obliczeniu k ry 

tycznej fazy wojny.
M ożem y w reszcie rozw ażyć alternatyw ę trzecią: przy 

w iększym  szacunku s tra t stanow czych przypuszczam y w iększą 
niż poprzedn io  szybkość uby tku  rezerw y cyw ilnych, t. j. p o 
w ołanie  najm łodszych  roczników  i rek lam ow anych, oraz się
ganie po pó łzdatnych , poprzednio  do w ojskow ej służby n ie
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pow ołanych. W  tym  w ypadku  dopływ  zdatnych  będzie w y
datniejszy, lecz i deficyt od chw ili krytycznego zastoju będzie 
postępow ał szybciej.

Podstaw m y w artości:
0 , 0 2  d la  w spółczynnika zużycia,
0 ,06  d la  w spółczynnika u b y tku  rezerw y cyw ilnych w zglę

dnie szybkości pow ołań.
W ów czas otrzym am y z w zoru poprzedniego 

w artość na  7  =  18 m.
t. j. w  ewolucji rezerw  system u w ojennego N iem iec punk t 
zw rotny, w  k tórym  następuje zastój dop ływ u  zdatnych  i roz
poczyna się początek  deficytu, w ypada  na  lipiec 1916. I w  tej 
w ięc alternatyw ie, f a z a  k r y t y c z n a  o b e j m u j e ,  p r a k t y 
c z n i e  b i o r ą c ,  t e n  s a m  o k r e s  c z a s u  d r u g i e j  p o 
ł o w y  1916.

5) W y p a d k i  p o l i t y c z n e  i w o j s k o w e  w  p i e r w 
s z e j  k r y t y c z n e j  f a z i e  w o j n y .

W  tym  tedy  okresie, jesienią 1916 r., N iem ców  zaskoczył 
fakt, k tórego nigdy  n ie  brali w  rachubę, gdy rozpoczynali 
wojnę. Po legał on na  tem , że w  tym  czasie w ystąp iły  objaw y 
deficytu rezerw , dop ływ ających  dotychczas dostatecznie  ze 
św ieżych zasobów  kraju, niety lko d la uzupełn ien ia  strat, lecz 
i dla podtrzym ania i prow adzenia ciągłych ofensyw  w e w szyst
kich  punk tach  olbrzym ich frontów , aby  w reszcie w yw ołać 
upragnioną, stanow czą decyzję. Z do lność  pań stw a  do  u ru 
chom ienia n ietkniętych  rezerw  w yczerpała  się o tyle, że już 
jesienią 1916 okazała  się n iew ystarczającą w  w ojnie obecnej. 
Była to  faza wojny, w  której N iem cy nagrom adzili w  m ilitar
nym  sw ym  ustro ju  najw iększą ilość zdatnych  do szeregów . 
Z dolność uruchom ienia św ieżego rek ru ta  z kraju  d la po trzeb  
arm ji okazała się n iew ystarczającą w  chwili, k iedy  w ciąż m a
lejąca szybkość pow ołań  zdatnych  doszła do zera. O d  tej 
chw ili deficyt po trzebnego rek ru ta  n ieustannie w zrastał.
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Jak  było  tem u zapobiec? C hw ila b y ła  nadzw yczaj po 
w ażna i w ym agała od sz tabu  inicjatyw y i p rób  w e w szyst
kich  k ierunkach . M usiano zm ienić sposób konstrukcji frontu 
bojow ego, p rzeprow adzić w ym ianę całego niem al rezerw uaru 
zdatnych  a n iezbędnych w  kraju na  m niej zdatnych , ogłosić 
ponow ne przeglądy, obniżyć cenzus spraw ności, przyśpieszyć 
pow ołanie najm łodszych, w reszcie i przedew szystk iem  szukać 
niew yzyskanego źródła rekru ta , lub chw ytać najbliższą okazję 
do zaw arcia pokoju.

W szystkie te  inicjatyw y podję to  jesienią 1916 r., k iedy  to 
sztab  niem iecki żadnego środka m ilitarnego i politycznego nie 
zan iedbał, byle tylko nie zostaw ić organizacji w ojskow ej na  
m artw ym  punkcie rów now agi pom iędzy dop ływ em  a ubytk iem  
rezerw .

D ziałalność poprow adzono planow o w e w n ą t r z  k r a j u  
w  dw óch kierunkach:

P o  p i e r w s z e ,  aby  skuteczniej w yzyskać d la w ojny re
zerw uar uznanych za zdatnych  do  szeregów ,

p o  d r u g i e ,  aby  znaleźć now e źródło  zdatnych.
W  z e w n ę t r z n e j  p o l i t y c e  m i l i t a r n e j  usiłow ano 

w ojnę zakończyć w  stosow nej chw ili bądź propozycją pokoju, 
b ądź  akcją łodzi podw odnych.

1) W ielką akcję reorganizacyjną celem  m ożliw ie sk u te 
cznego w yzyskania rezerw uaru  zdatnych  rozpoczęto od arm ji 
na  froncie. W  listopadzie bow iem  podję to  zm ianę szyku bo
jow ego: zw ątlone obstaw ienie frontu uzupełn iono  technicznem  
udoskonalen iem  jego budow y i uzbrojenia. S tary front z r. 1914 
i 1915 z b iegiem  czasu zastąp iono  t. zw. frontem  „elasty
cznym ", przez co stw orzony zo sta ł zapas rezerw , z zaoszczę
dzonej załogi frontów . T en  sam  skutek, choć w  m niejszym  
zakresie, osiągnięty został przez skrócenie frontu, którego do
konał H indenburg  w  początkach  1917 r., o czem  p isa ła  p rasa  
n iem iecka latem  1916, przygotow ując już opinję na tę  ew en
tualność korzystną, a  naw et n iezbędną.

*
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R ów nocześnie w ew nątrz  kraju chw ycono się bardzo  tru 
dnej inicjatyw y celem  dokonania rychłej w ym iany rek lam ow a
nych  z w ojska fachow ców  n a  m niej zdatnych  pod  w zględem  
w ojskow ym , choć możliw ie zdatnych  pod  w zględem  fachow ym . 
C ała  p raw ie dyspozycja zdatnych  pod  broń, lecz n iezbędnych 
w  kraju, m ogła być zużyta do służby  czynnej na  froncie, 
dzięki ustaw ie „o narodow ej służbie pom ocniczej“ , k tó rą  p a r
lam ent uchw alił 1 1 .XII. 1916. T en  środek, zapew niając nor
m alny  bieg życia ekonom icznego, pozw olił tw orzyć arm ję ro
botniczą z m niej zdatnych, pó łinw alidów  lub pozostających 
poza granicą w ieku wojskowego, gdy tym czasem  zdatni robo
tnicy, do tychczas zajęci w  kraju, mogli byli w  ogrom nej w ięk
szości odejść na  front.

2) Lecz sam a reorganizacja zdatnych  do szeregów , obję
tych  arm ją, kadrą, przem ysłem  w ojennym  i urzędam i nie 
m ogła zastąp ić rosnącego n iedoboru  zdatnych. W yzyskanie 
w iększej spraw ności w działan iu  klasy zdatnych  w  aparacie 
w ojskow ym , w iększej w ydajności techniki w ojennej, m ogło co 
najw yżej zw olnić spadek  szybkości pow ołań, zm niejszyć w zrost 
deficytu zdatnych , lecz nie zdołało  go pow strzym ać. W yka
zało  to  dośw iadczenie wojny, ilustruje przebieg krzyw ej szyb
kości pow ołań.

Deficyt zdatnych  nie m ógł być pokryty  przez ponow ne 
przeglądy tych, k tórzy zostali uznani poprzednio  za n iezda
tnych. P ozostaw ało  tylko jedno: Wziąć rekruta z  Królestwa!

W ydano w ięc ak t 5 listopada.
M iał on służyć interesom  N iem ców  —  o tern w iedziano 

w  Polsce i tego nie ukryw ano w  N iem czech, lecz ak t ten  był 
przedew szystkiem  w ynikiem  jasnego i zim nego rachunku sztabu 
generalnego niem ieckiego, k tóry  n iedobór rezerw  w łasnych 
m usiał bezw zględnie zastąp ić  św ieżem i rezerw am i K rólestw a 
K ongresow ego. Polsce, „tem u starem u krajow i żo łn iersk iem u“ 
należało  przedew szystkiem  „dać wojsko po lsk ie“— pisali w swej 
osław ionej proklam acji generał-gubernatorow ie Beseler i Kuk,

i
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w  chw ili gdy tem  w ojskiem  trzeba  było  w zm ocnić N iem cy 
i A ustrję.

3) K iedy jednak  decyzja Polski, pom im o in tensyw nej pracy  
w ojskow ej m ilitarystów  polskich i agitacji politycznej aktyw i- 
w istów , u leg ła zw łoce, sztab  niem iecki po n ieudanych  usiło
w aniach  zaw arcia pokoju  odrębnego z R osją przez konszachty  
ze S tuerm erem , postanow ił zaw rzeć pokój w  chw ili d la  siebie 
korzystnej. W  grudniu  1916 r. nastąp iła  znana propozycja p o 
kojow a po  zw ycięstw ach w Rum unji, na  podstaw ie »karty 
w ojennej". Lecz K oalicja nie d a ła  s ię ' zw ieść ekspansji m i
litarnej N iem ców. Z b y t dobrze rozum iano jej znaczenie i w ar
tość. P ropozycja pokojow a została  odrzucona. W szystkie w ięc 
usiłow ania zaw iodły. Jedne, k tó re sztab  niem iecki m iał w  ręku, 
okazały  się n iedostateczne; drugie, k tóre by łyby  skuteczne, 
n ie dały  się przeprow adzić.

N iem cy, porw ane w  beznadziejną w ojnę na w yczerpanie, 
toczy o d  j e s i e n i  1916 c h o r o b a  n iedoboru  rezerw . W  każ
dym  razie nie leżała ona w  p lan ie  sztabu  niem ieckiego. N ie
przew idziana dosyć w cześnie, a  m oże w  chw ili stanow czej n ie 
doceniona przez zaborczego i oślepionego zw ycięskim  pocho
dem  ducha niem ieckiego, traw i i w ycieńcza potężny or
ganizm  m ilitarny N iem iec, przygotow ując w  cichości k lęskę 
tem  w iększą i tem  bardziej paradoksalną , im  więcej ofensyw  
w ykona jeszcze sztab  niem iecki, o ile osiągnięta ekspansja  te- 
ry torjalna nie złam ie frontu przeciw nika. Jeżeli on w  n iepow o
dzeniach  sw ych w ytrw a, zachow a siły m oralne, jeżeli w reszcie 
pozory „zw ycięstw " —  niedokończonych i n iepełnych  —  nie 
ugną ducha inicjatyw y sztabów  Koalicji, lecz odłożą ją  na  
chw ilę w łaściw ą, słow em  jeżeli te  w arunki zostaną spełnione, 
chw ila klęski N iem iec, po zastąpieniu  Rosji p rzez A m erykę, 
nadejść m usi z żyw iołow ą koniecznością fatalistycznych p rze 
znaczeń!



269

R O Z D Z IA Ł  X IX .

Druga faza krytyczna wojny integralnej. Przebieg w y
czerpania rezerw cyw ilnych i składu armij dwucesar- 

stw a w końcow ej fazie wojny światowej.

I. Austro-Wągry.

1) E w o l u c j a  s k ł a d u  a r m j i .  N a podstaw ie rów na
nia (4 ) m ożem y uzyskać obraz liczbow y rozw oju i u p adku  
zdatności państw a habsbursk iego  do skupiania  zdatnych  pod  
broń  w  różnych okresach  w ojny św iatow ej. P rzez to  sam o 
m ożem y przekonać się, jakiej ew olucji pod legał p ierw otny 
sk ład  arm ji, t. j. w szystkich zdatnych  w yszkolonych w  służbie 
w ojskow ej i będących  w  polu, kadrach  i przem yśle w ojennym .

W  sam ej rzeczy w  rów naniu:

y  = - x 0 (e —  e  t ) - f  y 0 ■ e
m am y dw a w yrazy.

W y r a z  p i e r w s z y ,  oznaczam y przez

— k2 t

z — ki t  ki t  \y x =  x o O  — e ),
w yobraża tę część zdatnych  y ,  któ ra  po up ływ ie czasu t  w pły
nęła  z  rezerw y cywilnjrch, a m ianow icie z p ierw otnej dyspo 
zycji x 0, obejm ującej d la t  =  0 (1-y stycznia 1915) w szystkie 
roczniki m ęskie, w ciągnięte do służby w  ciągu w ojny św iato 
wej do 1.1918. D yspozycja ta  zaw iera obow iązanych do służby 
zarów no w  pospolitem  ruszeniu, jak i w  arm ji linjowej, którzy, 
jako n iezbędni, pozostali w  kraju  (reklam ow ani).

W yraz ten  sk ład a  się z dw óch części, przyczem

oznacza rezerw ę cyw ilnych, k tó ra  po upływ ie czasu t  pozo
s ta ła  po  odliczeniu s tra t trw ałych , zaś

-- ki tXn ■ e
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oznacza rezerw ę cyw ilnych, k tó ra po  upływ ie czasu t  pozo
sta ła  po pow ołaniu  zdatnych. R óżnica tych  w yrazów  daje 
ilość zdatnych, którzy pozostali w  arm ji po upływ ie czasu t.

W y r a z  d r u g i
y* =  y0 • e ~  ** *

w yobraża z kolei tę  część m ężczyzn zdatnych , k tórzy  jeszcze 
pozostali po upływ ie czasu t  z armji w łaściw ej, zm obilizow anej 
w  1 914 (y 0 jest to  ilość zdatnych  obecna na  froncie i w  k a
drach  d la t  =  0  (t. j. w  styczniu 1915), w  chw ili ustalenia 
się m echanizm u w yczerpania).

T a k  w ięc y  =  y t -j- y z.
P odstaw iając w artości liczbow e dla: ki =  0 ,05, k 2 = 0 ,0 2 4 6 , 

#o= 7 ,3  mil., y 0= 2 ,6 m il.  otrzym ujem y odpow iednie zestaw ienie.
R ów now aga została  osiągnięta w tedy, k iedy  szybkość do

p ływ u zdatnych z rezerw y cyw ilnych zrów nała się z szybko
ścią ich zużycia w  stra tach  stanow czych, t. j. w  połow ie kw ie
tn ia  1916, po  upływ ie 15,7 m iesięcy od początku  (od 1.1915). 
W ów czas otrzym ujem y y x =  y 2, t. j. że ogólna ilość zdatnych  
w łaściw ej armji, jej k ad r i w arsztatów  w ojny w  połow ie sk łada 
się ze słabo  w yćw iczonych i gorzej do w ojny zapraw ionych 
pospolitaków . Ten stosunek, św iadczący już w  pew nej m ierze 
o postępującej degradacji armji, zm ienia się w ciąż n a  niekorzyść.

W  grudniu 1917 stosunek  ten  wynosił:
1J 9 8
1 062 '>69. t. j. 62 ,5%  pospolitego  ruszen ia  w  arm ji czynnej.

W  końcu zatem  1917 w  chw ili krytycznego b raku  rezerw  
cyw ilnych n a  100 zdatnych  w  armji, 63 pochodziło  z pospo
litego ruszenia, 27 zaś z p ierw otnego sk ładu  arm ji czynnej.

W ów czas to w  m onarchji A ustro-W ęgierskiej rów nocześnie 
osiągnięto granicę ostateczną, do której z najw iększym  w ysił
k iem  rządu  i w ojska, a z najw iększą szkodą d la ludności, d o 
prow adzono pobory  rezerw y cyw ilnych. W yniosły one 90%  
w szystkich m ężczyzn w  w ieku w ojskow ym , pow ołanych  do 
poboru. W  kraju zatem  pozostał osad  n iedołęstw a fizycznego,
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t. j. w szyscy ci, którzy w w ielokrotnych przeg lądach  poprze
dnich uznani zostali za niezdolnych. R ząd  niem iecki n ie m ógł 
zataić  w yczerpania kraju  i zapow iedział jaw nie w  6 .X . 1917 
pow ołanie  n iezdatnych , co w łaściw ie było  ak tem  rozpaczy, bę
dącym  bez znaczenia d la armji, a św iadczącym  jedynie o n ad 
zw yczaj kry tycznem  położeniu siły zbrojnej państw a. Jest to 
p rzedchw ila końca. M ożem y tę  fazę w ojny na w yczerpanie 
zanalizow ać ściśle, znając już p raw a jej przebiegu.

2) K o ń c o w a  f a z a  w o j n y .
W  rów naniu:

y  =  x 0 *2* —  e ~  V )  -f- y 0 ■ e  ~  kif (4)

w yraz x 0 e  ~~ t, oznaczający rezerw ę cyw ilną, k tó ra  pozostała 
t po p ow o łan iu  zdatnych, staje się w ielkością s ta łą  —  K, gdy 

już usta ły  pobory. R ezerw a cyw ilnych straciła  zupełn ie  sw ą 
elastyczność i osiągnęła sw ą graniczną w artość w yczerpania. 
Jest ona ostateczna w tedy, k iedy w  kraju, jak  okazało do
św iadczenie w  A ustro-W ęgrzech, pozostało  10°/° z ogólnej ilości 
m ężczyzn, pow ołanych  do poboru. N apływ  w ięc zdatnych  
z kraju  ustaje. T o  źródło w yschło.

W o b ec  tego ilość pozostała  zdatnych  nagrom adzonych 
jeszcze w w ojsku, ubyw a bez m o ż n o ś c i  o d n o w y ,  bezna
dziejnie, w  zależności tylko od w spółczynnika zużycia (k 2), 
a  z a t e m  w y ł ą c z n i e  o d  w y p a d k ó w  n a  f r o n c i e ,  k tó re  
przerzedzają  szeregi zarów no tych zdatnych , jak ich  w  cza
sie w ojny pow ołano  z rezerw y cywilnej ( r 0 • e  ~  k* *), jak  i tych, 
co pozostali w  arm ji zm obilizow anej w  1914 (y 0 ■ e  kl *).

Ilość w ięc zdatnych  w  armji czynnej ubyw a absolutnie 
w edług  rów nania

y  =  (*o +  To) e  ~  *2 1 _  f i  . . . ( 7 ),

gdzie K  =  \ ,2 mil. ( 1  0 %  pow ołanych  w  czasie w ojny do poboru).
T en  uby tek  jest szybszy, niż w edług  rów nania (4). P o 

zosta ła  ilość zdatnych  po upływ ie czasu t  obliczona na  p o d 
staw ie rów nania (7) jest m niejsza od tej ich ilości, k tó rą  obli-
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czarny teoretycznie w edług  rów nania (4 ), przy założeniu, że 
z reszty  1 , 2  mil. w ielokrotnie uznanych za niezdatnych, z ow ych 
1 0 %  pow ołanych  w  czasie w ojny do poboru , m ożna odna
w iać siłę w ojskow ą. W  rzeczyw istości jest to  już praktycznie 
niew ykonalne.

D la tego w  końcow ej fazie w ojny t e o r e t y c z n y  przebieg  
uby tku  zdatnych  jest p o w o l n i e j s z y  o d  r z e c z y w i s t e g o ,  
jak  to zresztą w ynika z następującego zestaw ienia i z w y
glądu krzyw ych (tabl. V  i VI).

ZESTAW IENIE.
K o ń c o w a  f a z a  wo jn y .

m iesiące  w ojny od  I. 1915: 38 40 42 44 46

r o k 1 9 8

T eo re ty czn y  przeb ieg  u b y tk u  zdatnych

y i  =  * o i e ~  k 2 l ) 1,759 1,738 1,71 1,67 1,62

y i  —  y o  e  ~~ k '1 i 1 ,0 2 0,97 0,93 0,885 0,84

y  —  y i  -+■ y?. 2.779 2,7C8 2,64 2 ,555 2.46

P raw d o p o d o b n y  rzeczyw isty  p rzeb ieg  ubytku 
zdatnych

y i  — x„ • e  ~~ k - t  —  K 1,645 1,520 1,400 1,273 1,152

S*CS1II•s 1 ,0 2 0,97 0,93 0,885 0,84

II V! + V; 2 .66S 2,49 2,33 2 ,153 1,392

3) R a c h  u n e k  s t r a t  w  k o ń c o w e j  f a z i e  w o j n y .
B ezw zględny uby tek  arm ji czynnej jest w szakże w iększy 

w  czasie operacyj w ojennych, niż n a  to  w skazuje rachunek 
nasz, oparty  n a  s tratach  trw ałych . N ależy bow iem  uw zględnić, 
że p o d  koniec w ojny kategorje  ciężej lub  lżej rannych  zacie
rać m uszą się siłą rzeczy. N aw et parotygodniow e przejściow e 
straty , m ają dla frontu  znaczenie strat stanow czych i do nich 
się w liczają. U  schy łku  w ojny na  w yczerpanie, b rak  rezerw  
cyw ilnych w yw ołuje ostry  w zrost n iedoboru  rezerw  kadrow ych. 
Z  drugiej strony n iepodobna przyśpieszyć zdrow ienia rannych 
i chorych i ra tow ać się tym  środkiem .
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U b  y t e k  a r m j i  s t a j e  s i ę  n i e p o w s t r z y m a n y  i to 
w  coraz w iększej m ierze p rzez ogólne stra ty  bieżące, k tóre 
głębiej sięgają w  rezerw y, będące jeszcze do dyspozycji, niż 
m niejsze od  nieb  stra ty  stanow cze. Czasu n ie starczy, aby  
stra ty  b ieżące m ogły być dokładnie zróżniczkow ane n a  trw ałe 
i przejściow e. W  rzeczyw istości w ięc straty  końcow ego okresu 
w ojny stanow ią w ielkość bardziej ruchom ą, trudną do określe
nia, w  każdym  razie w iększą od średnich s tra t trw ałych . N ie 
m ogą one być podciągnięte  p o d  tę nazw ę, poniew aż zaw ierają 
także stra ty  przejściow e w  różnych okresach  sw ego trw ania.

P orów nanie stra t d la frontu stanow czych, obliczonych na  
podstaw ie w spółczynnika zużycia ze stratam i rzeczyw istem i, 
jeśli naw et ex p ost po tw ierdza  słuszność założeń naszych co 
do m echanizm u w ojny n a  w yczerpanie i w ykazuje ścisłość ra 
chunku, to jeszcze n ie w yraża pełnej rzeczywistości.

T a  rzeczyw istość jest groźniejsza. Skoro w  fazie końcow ej do 
rachunku  s tra t prócz trw ałych  w chodzą przejściow e, rozm iary 
klęski w yczerpania arm ji, pozbaw ionej dop ływ u św ieżych sił 
z kraju, są w iększe, a  nadejśc ie  chw ili krytycznej szybsze i przez 
to bardziej n iespodziew ane, niżby na  to w skazyw ał rachunek, 
posługujący się w yłącznie pojęciem  t. z w. „strat stanow czych".

S iła  zbrojna państw a skazana na  bezw zględny uby tek  n a 
rażona jest na  w zrastające n iebezpieczeństw o zew nętrzne i w e
w nętrzne. W  drugim  punkcie krytycznym  ewolucji rezerw , 
siła zbro jna państw a zaw isa niejako w  próżni, odcięta od  p od 
staw , od  dop ływ u  sił z kraju, skazana n a  bezw zględny uby
tek  n a  froncie^ je s t narażona n a  w zrastające n iebezp ie
czeństw o za łam an ia  się z zew nątrz p od  w pływ em  operacyj 
lub z w ew nątrz  pod  w pływ em  poczucia niem ocy.

W ięcej niż k iedykolw iek w  poprzednich  okresach, w  tym  
końcow ym  los arm ji jest zależny od przebiegu operacyj w o
jennych  na  froncie i od  ducha, k tó ry  ożyw ia żołnierza, od 
m oralnej w ytrw ałości sztabu, k tó ry  zdaje sobie spraw ę z b ez
nadziejnego  topnienia  sił.

W a lk a  o re k ru ta  po lsk ieg o  pod  okupac ję . 18
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T e  czynniki są n ieuchw ytne i n iedostępne dla form alnego 
rachunku.

jeżeli drugi pu n k t kry tyczny w  ew olucji arm ji i rezerw  
w czasie wojny n a  w yczerpanie jest objaw em  załam ania się 
siły zbrojnej u podstaw y w  kraju i stanow i groźną przedchw ilę 
klęski, to  w szakże sam a chw ila klęski jest p rzed  nam i ukry ta  
i zależna od  zby t w ielu czynników  m aterjalnych i m oralnych, 
aby  ściśle m ogło być określone jej nadejście.

ZESTAWIENIE la.
Napływ i ubytek zdatnych, oraz przebieg wyczerpania rezerwy

cywilnej.
( A u i t r o - W ę g r y ) .

t

w m iesiącach

R ezerw a cyw ilnych  
po  ob liczen iu  s tra t

— ¿ 2  tXq • e

R ezerw a cyw ilnych 
po dokonaniu  pobo

rów  zdatnych
—  k± t

* 0  * e

W p ły n ę ło  zdatnych

, — k-}t — k it*  y 1= x 0 (e  —  a )

t  =  O 
1. 1915

7,3 m iljon. 7,3 miljon. w  m iljonach

2 6,944 6,506 0,338
4 6,605 5,976 0,629

6 — 6,295 5,408 0,887

8 ON 5,995 4,885 U l
10 — 5,708 4,438 1.27

12 5,435 4,007 1,428

14 5,170 3,625 1,545
16 vO 4,918 3 280 1,638

18 4,679 2,969 1,71
2 0 ON 4,465 2 ,6 8 6 1,779
2 2 — 4,454 2,641 1,813

24 4,046 2,198 1,848

26 3.849 1,990 1,859
28 3,662 1,801 1,861

30 — 3,483 1,629 1,854

32 ON 3,313 1,474 1,839
34 — 3,158 1,334 1,824

36 3,004 1,206 1,798
W y czerpan ie  rezerw y cyw ilnych; 

ilość zu p ełn ie  n iezdatnych
38 2,851 1.206 1,645
40 00 *2,726 w 1,520

42 2,606 1,400

44 2,479 1,273
46 2,358 » 1,152
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ZESTAW IENIE Ib.
Ewolucja składu armji w Austro-W ęgrzech.

I l o ś ć  z d a t n y c h  p o  u p ł y w i e  c z a s u  t  w  m i l j o n a c h

t

w m iesiącach

R ezerw y cyw ilnych 
w p ły n ę ło

( y i )

Z  p ierw otnego  
sk ład u  arm ji zm o
bilizow anej zostało

Y2

R azem
zdatnych

y  =  y i  ~h y t

0  (1.1. 1915) 2 ,6 2 ,6
2 0,338 2,48 2,818
4 »n 0,629 2,36 2,99
6 0.887 2,25 3,137
8 U l 2 ,1 2 3,23

10 1.27 2,04 3,31
12 1,428 1,94 3,368
14 1.545 1,84 3,385
16 1,638 1,76 3,398 <)
18 1,71 1,67 3,38
2 0 O' 1,779 1,39 3,369
2 2 - 1,813 1,52 3,333
24 1,848 1,44 3,288
26 1,859 1,37 3,229
28 1,861 1,313) 3,171
30 1,854 1,24 3,094
32 O' 1,839 1,18 3,019
34 — 1.824 1 ,1 2 2.944
36 1,798 1,062 2,86 31

38 1,645 1 ,0 2 2,665
40 00 1,520 0,97 2,49
42 1,400 0,93 2,33
44 1,273 0,885 2,158
46 1,152 0,84 1,992

3) Z e s t a w i e n i e  o g ó l n e .
P raw a, k tóre k ierow ały  ew olucją rezerw uaru  m ęskiego 

w  A ustro-W ęgrzech w  czasie w ojny św iatow ej pozw alają skre
ślić, ilu w każdej fazie w ojny na  w yczerpanie było  m ężczyzn 
w  trzech kategorjach: * *)

5) M axim um  dla  y  w  po ło w ie  IV . 1916 r. w ynosi 3,41 m iljona.
*) S k ład  armj i  i kaHr z I. 1915 r. sp ad ł do  po ło w y  po  28 m iesiącach .
*) F aza  abso lu tnego  u by tku  zasobu  zdatnych.
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1 ) cyw ilnych w  w ieku poborow ym , nie objętych
jeszcze akcją poborow ą, a  obow iązanych  do 
służby „pospo litaków “ ............................................ x

2 ) w ojskow ych, t-j. kategorji uznanych  za zdatnych
pod  broń  (arm ja, kadry , m arynarka, zm ilitary
zow ani robotnicy, r e k l a m o w a n i ) ......................... y

3 ) straconych bezpow rotn ie  d la frontu (zabici,
zm arli, jeńcy, inw alidzi, lekka służba w ew nątrz 
kraju, c. chorzy i r a n n i) ......................................, • z

Ilość stra t stanow czych w  okresie w stępnym  do 11915 
oznaczam y sym bolem  Z0 =  1,5 m.

W  tablicy  załączonej podajem y okresy czasu 2 m iesię
czne. Są one zby t krótkie, aby  każdy  z nich m ógł zm ieścić 
taką  sam ą m nogość zdarzeń  w ojennych o zm iennem  natęże
niu, rozm iarach i skutkach. Poniew aż w  tej w ojnie okresy 
w zględnej ciszy p rzep la tane są okresam i gw ałtow nych w alk, 
k iedy  z m niejszem i, choć zaw sze dużem i stratam i, idą  w  ślad  
olbrzym ie ubytk i z frontu, m ożem y jedynie brać p od  uw agę 
dłuższe okresy czasu, aby  każdy  z n ich  obejm ow ał dosta te
cznie w ielką różnorodność w ypadków  i daw ał przez to  naj
praw dopodobniejszą m iarę dla średnich  tak  w  stra tach  sta
now czych, jak  i w  pow ołaniach .

ZESTAWIENIE II.

Przebieg wyczerpania rezerwuaru poborowego w Austro-Węgrzech*
(w sp ó łczy n n ik  zużycia k 2 =  0,0246, w sp ó łczy n n ik  odnow y k j =  0,05). 1 2

1) Dx> końca 1917 zm obilizow ano i pow o
łan o  do poboru  m ężczyzn w  w ieku
18— 50 l a t ........................................................ I M  mil.

2) Do 1.1.1915 pow ołano  w ojskow o w y
szkolone roczniki w  w ieku 21— 45 l a t .  4,1__ „

O d  1.1.1915 obow iązanych do staw ienia się
do poboru  p o z o s t a ł o ............................... 7,3 mil.
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Z E S T A W IE N IE  II.

P rzeb ieg  w yczerpan ia  rezerw uaru  p ob orow ego w A ustro-W ęgrzech .

(w spó łcz . zuży c ia  £2=0,0246, w spó łcz . odnow y £ i= 0 ,0 5 ) . 

(liczby  w  m iljonach)

C zas
w  m iesią

cach

C yw ilni 
w w ieku 
p oboro 

w ym

Z d atn i 
n a  front

S tracen i 
b ezpo

w ro tn ie  
d la frontu

R a z e m

O d  p
(N

Na front 
zdatnych  
pow o łan o

oczątku  w ojny
/II. 1914 r.)

Z  frontu
bezpow ro tn ie  ub y ło

T X y Z £7— x \ y + z z ob liczen ia w rzeczy
wistości

t  =  0  
(1. I. 1915) 7,3 2 ,6 — 9,9 4,1 1.5 1,5

2 6,604 2,818 0,478 4,798 1,978
4 LT* * 5,975 2.99 0,935 » 5.429 2,435
6 — 5,408 3,137 1,355 9 5,987 2,855
8 O 4,890 3,23 1,78 n 6,510 3,280

10 4.438 3,31 2,152 9 6,960 3,652
1 2 4,0 3.368 2,532 n 7,390 4,032 4.0 8)
14 3,625 3,385 2,890 7,77 4,39
16 vQ 3,296 3,398 ') 3,206 9 8,098 4,706
18 — 2,968 3,38 3,552 9 8,37 4.952
2 0 O 2,684 3,369 3,847 8,72 5,347
2 2 2,43 3,333 4,137 9 8,97 5,637
24 2.198 3,2*8 4,414 9,2 5,914 6 ,0  *)

26 1,989 3,229 4,682 9,4 6,182
28 1 .8 3,170 4,930 M 9,7 6,530
30 - 1.629 3,094 5,177 *» 9,77 6,677
32 CT* 1,474 3,019 5,407 9,90 6,907
34 — 1.333 2,940 5,627 9 9,87 6,927
36- 1,206 2j 2,860 5,834 r 10,19 7,33 7,84 s)

O kres bezw zględnego ubyw an ia  zdatnych

38
40 co

brak
zdatnych

2,665
2,49

6,030
6,204

f f

y>
11
3»

7,53
7,704

42 2.33 6,364 9 11 7,864
44 2,158 6,536 8,036
46 1,992 6,708 9* i ) 8 ,2

' )  M axim um  p rzy p ad a  n a  p o ło w ę  k w ie tn ia  1916 r. i w ynosi 3.41 m ilj. (I-a  
fa z a  krytyczna).

*) Z u p e łn e  w yczerp an ie  rezerw  cyw ilnych: ilość zu p ełn ie  n iezdatnych  1,2 m ilj., 
<t. j. 1 0 %  m ężczyzn do p oboru  p o w o łan y ch  (II-ga faza  krytyczna),

®) Ś red n ia  z 3-ch zestaw ień  sta tystycznych  (s tr. 84).
4) Str. 224 i następne .
*) S tra ty  s ta łe  i p rzejśc iow e w ed łu g  d anych  M in. w ojny (R ozdz. X V I).
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TABLICA III.
Przebieg strat stanowczych i poborów w Austro-W ęgrzech.

(W ed łu g  zestaw ien ia  II).



\

*
TABLICA IV.

Przebieg dopływu zdatnych i ewolucja składu armji w Austro-
Węgrzech.

(W ed łu g  zestaw ień  l a  i lb ) .

—  279 —

(P a trz  ob jaśn ien ie  tej tab licy  na  str. 280).
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O b j a ś n i e n i e  t a b l i c y  I I I  (str. 278):

" k rzyw a stra t stanow czych; X  — krzyw a p o w o łań  rezerw  m ęskich  z kraju  
w  g ran icach  w ieku  w ojskow ego. O d c in k i rzędnych krzyw ej X  oznaczają ilość m ęż
czyzn w  gran icach  w ieku  w ojskow ego, pozosta jących  w  k raju  i p rzeznaczonych  do p o 
boru  ( r e z e r w a  p o b o r o w a ) .

O dcinki rzędnej po m ięd zy  krzyw em i X  i Z ,  oznaczają każdocześn ie  ilość m ęż
czyzn, uznanych  za  zdatnych  do szeregu (arm ja , kadry , robo tn icy  zm ilitaryzow ani, 
zdatn i i, jak o  n iezbędn i, zatrzym ani w  kraju  n a  stanow iskach , t. j. rek lam o w an i z  w ojska).

O dcink i rzędnej pow yżej krzyw ej Z  oznaczają  ilość s tra t stanow czych  (zabici 
i zag in ien i w  p o lu , zm arli w  e tap ach  i szp ita lach , ciężko ran n i i chorzy, jeńcy, in w a
lid z i, p rzeznaczen i d la  lżejszej słu żb y  w ew n ątrz  kraju).

O b j a ś n i e n i e  t a b l i c y  IV  (str. 279):

V  — krzyw a szybkości g rom adzenia  zda tn y ch  p o d  b ro ń  w  ustro ju  w ojskow ym  
m onarch ji H absbursk ie j. Szybkość ta  (styczna do  k rzyw ej) jest w ie lkością  m ale jącą . 
Szczy t krzyw ej Y  o d p o w iad a  p i e r w s z e j  f a z i e  k r y t y c z n e j ,  k iedy  p rzyrost 
zd a tn y ch  na  sk u tek  poborów  z cyw ilnych  rezerw  kra ju  z ró w n ał się  z  uby tk iem  zd a 
tnych  w  stra tach . W ów czas szybkość grom adzenia  zdatnych  o siągnęła  p u n k t zerow y . 
O d  tej chw ili zdo lność  sk u p ien ia  zda tn y ch  jes t negatyw ną. C hw ila  ta  je s t p o czą tk iem  
n iedoboru  rezerw .

Z a łam a n ie  krzyw ej Y  w  p aźd ziern iku  1917 r. oznacza d r u g ą  f a z ę  k r y 
t y c z n ą :  b rak  u zu p ełn ień  z k ra ju . N astępu je  bezw zględny u b y tek  zdatnych  n a  fron
cie  w o b ec  w yczerpan ia  rezerw  cyw ilnych w  k raju  i b raku  d o p ły w u  zdatn y ch  (w zglę
dn ie  p o w oływ an ia  n iezd atn y ch ). G órny odcinek  krzyw ej Y  p rzedstaw ia  teoretyczny 
przeb ieg  ubytku  zdatnych  przy  założen iu , że z  po zo sta łe j re szty  m ężczyzn w ie lok ro 
tn ie  u znanych  za n iezdatnych  m ożna jeszcze u zu p ełn iać  b rak i p o w sta łe  w  arm ji.

Yi —  jes t k rzyw ą, której rzędne  w yobraża ją  tę  ilość zdatnych , jacy  po  u p ły 
w ie  danego  o d stęp u  czasu  w eszli w  sk ład  arm ji austro-w ęgierskiej z p ierw o tne j dy 
spozycji, obejm ującej w szystk ie  roczniki, w ciągn ięte  do  słu żb y  w ojskow ej od  stycznia 
1915 do styczn ia  1918 r.

Yt  —  jes t k rzyw ą, k tó rej rzęd n e  oznaczają  część m ężczyzn zd atnych , jacy  
jeszcze p o zo sta li p rzy  życiu  z  arm ji zm obilizow anej w  1914 r.

Ilość zd atnych , w yobrażoną  p rzez  rzędną  krzyw ej Y, o trzym ujem y z sum y rzę 
dnych  krzyw ych  Yi i Y2, co da je  p o g ląd  n a  deg radację  arm ji, t. j. na  n a p ły w  do  arm ji 
p ierw o tne j s ła b o  w yćw iczonych  i co raz  gorszych fizycznie pospolitaków . Z  krzyw ej 
yi i Y t  w nosić  m ożem y, jak i b y ł  p rzeb ieg  zm iany sk ład u  arm ji zm obilizow anej na  
p oczą tku  w ojny.
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II. Niemcy.

1. P r z e b i e g  w y c z e r p a n i a  r e z e r w y  c y w i l n y c h ,  
o r a z  s k ł a d  u  a r m j i  W N i e m c z e c h .

W zór y  — *0 (e ~  *2 ( ~ e ~  *<() -(- y 0 e  ~~ *2 f pozw ala nam  
określić ilość zdatnych  y  po  upływ ie czasu t, w  każdej w ięc 
chw ili obecnych w  uk ładzie  m ilitarnym  państw a.

1) W yraz pierw szy —  oznaczam y go sym bolem  y t —  
przedstaw ia tę  ilość zdatnych , k tó ra  w p łynęła  z rezerw y cy
w ilnych, w  w ieku  w ojskow ym , t. j. rezerw y objętych pow in
nością służby w  pospolitem  ruszeniu, oraz tych zdatnych, 
k tórzy obow iązani do służby w  arm ji linjowej, jako niezbędni, 
pozostali w  kraju  w  stan ie cyw ilnym . —  T en  w yraz y  sk łada  
się z dw óch części:

X0 • e  — * 2 i oznacza rezerw ę cyw ilnych, k tó ra po upływ ie 
czasu t  pozosta ła  po odliczeniu bezpow rotn ie straconych;

X9 • e  — ( oznacza rezerw ę cyw ilnych, k tó ra  po  upływ ie
czasu t  pozosta ła  po odliczeniu uznanych  za zdatnych.

Różnica tych w yrazów , t. j. JPi daje nam  ilość zdatnych, 
w  armji po  up ływ ie  czasu i, jak  to w ynika z podanego  ni
żej zestaw ienia obliczonego w edług  wzoru:

y ,  =  x 0 (e — k"-t — e  ~  *)

W spółczynnik  zużycia zdatnych  k 2 = 0 ,0 1 8 ;
W spółczynnik  uby tku  cyw ilnych k x =  0,051;
Ilość m ężczyzn cyw ilnych w  w ieku  w ojskow ym  n a  p o 

czątku  w ojny n a  w yczerpanie  (1.191 5) X0 =  8 , 8  miljona.
P rzy  tym  w spółczynniku uby tku  cyw ilnych rezerw a cy

w ilnych N iem iec osiąga granicę swej w ydajności w  końcu 
1917. G ranicę tę stanow i w ed ług  dośw iadczenia w ojennego 
w A ustro-W ęgrzech ilość n iezdatnych, k tó ra  w ynosi 10°/o 
w szystk ich  mężczyzn, pociągniętych do  poboru- (d la  N iem iec 
1,4 mil.). O d  tej krytycznej chw ili uby tek  w szystkich z d a - '
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tnych odbyw a się szybciej, niż w edług  pow yższego rów nania, 
w  k tórym  w yraz X0 • e ~  * 1 *, oznaczający rezerw ę cyw ilnych, 
staje się już w artością n iezm ienną. Z asó b  zdatnych  w  wojsku 
i kad rach , pochodzący z pospolitaków , od tej chw ili podlega 
uby tkow i absolutnem u pod  w pływ em  w ypadków  n a  froncie, 
zatem  w  zależności w yłącznej od w spółczynnika k?; co w y  
raża rów nanie:

Vi =  X0 e  ~~ * 2 f — K , gdzie K  1,4 m iljona./

ZESTAW IENIE Ilia.
Dopływ zdatnych i przebieg wyczerpania rezerwy cywilnej

w Niemczech.

t

m iesiące

R ezerw a cyw ilnych  
po  od liczen iu  s tra t

— tx0 • e

R ezerw a cyw ilnych  po  
p o b o rach  zda tn y ch

— kj tx 0 • e  *

W p ły n ę ło  zdatnych

, ~~kt t  ~ k i t .  y i  =  x0 (e - e  1 )

i  =  0  
1.1915 8 .8  m iljon. 6 ,6  m iljon. w  m iljonacA

3 8,335 7,574 0,761
6 7,883 6,46 1,4
9 7,499 * 5,561 1,938

12 7,09 4,76 2,33

15 6,718 4,074 2,642
18 6,352 3,507 2,845
21 6,03 3,02 3,01
24 5,713 2,588 3,125

27 5,418 2,214 3,204
30 5,128 1,905 3,223
33 4,854 1,641 3.213
36 4,594 1,391 3,217

W y czerpan ie  rezerw y 
cyw ilnej

39
42
45

4,37
4,12
3,914

2,973
2,723
2,517

2) W yraz y 0 • e  ~~ k it  —  oznaczam y go sym bolem  y f; jest 
to ta  część m ężczyzn zdatnych , k tórzy zostali z arm ji zm o
bilizow anej na  front i do kadr, t. j. b ądź  nietknięci w  wojnie, 
bądź  w ielokrotnie ranni i chorzy, pow róceni po ozdrow ieniu
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do szeregów . A rm ja w łaściw a obejm uje w szystkich zdatnych, 
p rzed  w ojną w yszkolonych m ężczyzn, w  w ieku 20 —  45 lat. 
Sum a tych m ężczyzn w  N iem czech na  początku w ojny w y
nosiła .................................................................................................6 ,5  mil.
Z  tego do  stycznia 1915 ubyło  bezpow rotnie . . . 1 , 2  „
W  styczniu na  froncie s t a ł o ......................................................4 ,0  „
W  kraju  pozostało  w  stan ie  cyw ilnym  nieodzow nych 
( r e k la m o w a n y c h ) ......................................................................... 1,3 „

Z  biegiem  czasu ci reklam ow ani weszli do w ojska i są 
objęci w  w ielkości y \.

3) Sum a y = y \ - \ - y 2. daje nam  w obec tego obraz sk ładu  
arm ji w  każdej fazie w ojny, po up ływ ie czasu t  (w m iesią
cach). A rm ja ta  p rzebyw a g łęboką ew olucję: dobry  'żołnierz 
linjowy ubyw a, zastępuje go pospolitak , gorzej w yszkolony. 
W  m iarę trw ania w ojny obie kategorje jakościow o tracą na 
w artości. Z e  3 zpitali po  p arę  razy  pow racają  żołnierze w ie
lokrotnie ranni i chorzy, coraz gorzej odżyw iani, bez  sp raw 
ności fizycznej i duchow ej. D latego podanie odsetka  pospo- 
taków  w  arm ji czynnej nie w yobraża jeszcze całej treści w ojny 
na w yczerpanie, poniew aż nie podaje  całej skali degradacij 
spraw ności fizycznej, depresji m oralnej, Iftóre od daw na za
ta rły  w szelkie różnice pom iędzy  żołnierzem  linji a  pospoli- 
takiem .

O d  chw ili w yciśnięcia z kraju  w szystkich zdatnych  i p o 
zostaw ienia w  nim  ostatecznie niezdolnych fizycznie, ogólna 
dyspozycja w szystkich zdatnych  zgrom adzona w  arm ji i k a 
drach , pochodzących  tak  z poboru  cyw ilnych (pospolitego ru 
szenia), jak  pozostałych  z arm ji zm obilizow anej do 1915 r., 
u b yw a bezw zględnie, bez m ożności uzupełnień, k tó re  ustały.

W  końcow ej fazie w ojny ubyw anie dyspozycji zdatnych, 
odciętej od dopływ u św ieżych sił, odbyw a się, jak  dow iedziono 
poprzednio  w edług  rów nania:

y  —  (*o + y o ) e ~  ** * — K.
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Szybkość nap ływ u  zdatnych  i ew olucja sk ładu  arm ji za
leży od w ielkości stra t stanow czych przy  rów nych w arunkach  
innych. D la N iem iec obliczenia podajem y w  dw óch  alterna
tyw ach: przy niższym  szacunku stra t (d la  w artości w spółczyn
n ika zużycia =  0 ,018), oraz przy w yższym  szacunku strat 
(d la  k 2 —  0,02). P raw d a  znajduje się w  pośrodku. R óżnica 
tego szacunku w ynosi ponad  1 0°/o .

Poniższe zestaw ienia obliczone są  w ed ług  m niejszej i w ię
kszej w artości w spółczynnika zużycia.

ZESTAW IENIE III b.
Ewolucja składu armji w Niemczech.

P i e r w s z a  a l t e r n a t y w a !
w sp ó łczy n n ik  zyżycia  £» =  0,018,
w sp ó łczy n n ik  odnow y (szybkość p o w o łań ) k i —  0,051.

C zas

t

m iesiące

Ilość zd atn y ch  po  up ły w ie czasu  t

W p ły n ę ło  
z rezerw y 
cyw ilnej

Z o sta ło  ze 
sk ład u  zm o
bilizow anej 

a rm ji

Sum a

zdatn y ch

y> P t  - i y = - y ,+ y t
<=0

1.1915
4  m iljon. 4 m iljon.

- 3 C  0,761 3,8 4.55
6 *n 1,40 3,58 4,98

9 O' 1,936 3,4 W
12 2,33 3,22 5,55

15 2,642 3,053 5,69
16 vO 2,845 2.887 5,73
21 O' 3,01 2,74 5 .7 5 ' )
24 3,125 2,594 5,72

27 3,204 2,46 5,66
30 3,223 2,33 5,55
33 O' 3,213 2 ,2 5,41
36 3.197 2,088 5 , 2 7 * * )

39 2,973 1,986 4,959
42 2,723 1,87 4,593
45 2,517 1 1,78 4,297

' )  M axim um  n agrom adzen ia  zda tn y ch  5,756 d la  t — 20,24 m ., t. j. w e  w rześniu 
1916 r. (1 faza  k ry tyczna).

*) Z asó b  zd atnych , k tó ry ch  od  końca 1917 r. ubyw a ab so lu tn ie  (11-ga faza 

k ry tyczna).
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ZESTAW IENIE III c.

E w o lu c ja  s k ła d u  a rm ji.

1 \

D r u g a  a l t e r n a t y w a :
w iększe  stra ty  stanow cze (w sp ó łczy n n ik  zużycia &a= 0 ,0 2 ),
przy  tej sam ej szybkości u b y tku  cyw ilnych  (w spółczynnik  odnow y ky =  0 ,0 5 1).

Ilość zdatnych po u p ły w ie  czasu t  w  m iljonach
t

w  m iesiącach
W p ły n ę ło  z re

zerw y cyw ilnych

y>

Z o stało  ze sk ładu  
zm obilizow anej 

arm ji

y*

R azem  zdatnych

y  = y t*+ -y s
1 = 0

(1.1915) 0 4
3 0 ,7 2 3,78 4,5
6 1,31 3,55 4,86
9 O 1,77 3,34 5,11

12 2,15 3,14 5,29
15 2,44 2,95 5,39
18 O 2,6

2,77
2,8 5 ,4 ')

21 O . 2,62 5,39
24 2,83 2,48 5,31
27 2,9 2,34 5,24
30 2,89 2,19 5,08
33 O 2,89 2,07 4,96
36 2.87 1,95 4,823)
39 GO 2,63 1,83 4,46
42 ON 2,4 1,73 4,13
45 2,17 1,67 3,85

I

')  M azim ura nagrom adzenia  zdatnych  w począ tku  lip ca  1916 roku (1 faza  
krytyczn a).

*) Z asób zdatnych , k tó rych  uby w a  abso lu tn ie  z końcem  1917 r. (II fa z a  k r y 
tyczna).
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E w o lu c ja  s k ła d u  a rm ji.

T r z e c i a  a l t e r n a t y w a :
w iększe stra ty  stanow cze (w sp ó łczy n n ik  zużycia  k% = 0 ,0 2 ),
przy  w iększym  d o p ły w ie  zdatnych  (w sp ó łczynn ik  odnow y Aj =  0.06). *)

ZESTAWIENIE III d.

t

w m iesiącach

Ilość zdatnych  po up ły w ie  czasu t  w  m iljonach

W p ły n ę ło  z re 
zerw y cyw ilnych

( y 0

Z ostało  ze sk ład u  
zm obilizow anej 

arm ji
(y -J

Razem  zdatnych

( y )

ł= 0 1
1.1915 o, 4

2 0,65 3,84 4,49
4 trt 1 ,2 0 3,69 4,89

6 - 1 ,6 6 3,55 5,21

8 _ 2,05 3,41 5,46
10 2,37 3,27 5,65

12 2,64 3,146 5,78
14 2,85 3,02 5,875
16 3,02 2,90 5,92

18 sO 3,15 2,79 5,94 ')
2 0 O' 3,25 2 ,6 8 5,93
2 2 3,32 2,576 5,89
24 3,36 2,47 5,83
26 3,382 2,378 5,76
28 3,386 2,285 5,67
30 3,375 2,195 5,57 0
32 O' 3,19 2.109 5,3
34 3,0 2,036 5,03

36 2,83 1,947 4,78
38 2 ,6 6 1,87 4,53
40 oo 2,5 1,797 4,297
42 O 2,24 1,727 3,967

*) M axim um  nagrom adzenia  zd a tn y ch  w  lip cu  1916 r. (I faza  krytyczna),
*) Z asób  zdatnych , który  od  lip ca  1917 r. zm niejsza  się  bezw zględnie  w skutek  

w y c ze rp an ia  rezerw y cyw ilnej (II faza  k ry ty cz n a ).
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ZESTAWIENIE IVa.
Przebieg wyczerpania rezerwy mężczyzn w wieku wojskowym 

w Niemczech w czasie wojny światowej.
1 . P ierw sza a lternatyw a! w spółczynnik  zużycia A:2 =  0,018, 

w sp ó łczy n n ik  odnow y k i  =  0,051.

po u p ły w ie  czasu  t  (od  1. 1915) w  m iljonach

C zas R ezerw a Ilość
S tra ty

zdatnych
bezpow rotne

S tra ty  bezpow rotne
cyw ilnych zdatnych d la  frontu  od  począ tku

w m iesiącach w w ieku 
w ojskow ym

do szeregów  
w państw ie

dla frontu w ojny

z ob liczen ia rzeczyw iste

X y Z ...... zi
t  —  0  
1. 1915 8 ,8 4,0 1 ,2  ")

3 7,58 4,55 0,67 1,87
2,53

1,49 5)
6 u-\ 6,49 4,98 1,33
9 O 5,58 5,34 1 ,8 8 3.08

1 2 4,75 5,55 2.5 3,7 3,67 6 7)
15 4,08 5,69 3,03 4,23
18 v£> 3.5 5,73 3.57 4,77
21 O' 2,98 5.75 ') 4,07 5,27
24 2,57 5,72 4,51 5.71 6 ,2  I
27 2 ,2 2 5,66 4,92 6 ,1 2
30 1,9 5.55 5,35 6y55
33 O 1,64 5,41 5,75 6,95
36 1,4 2) 5,27 6,13 7 .3 3 4) 7 ,2 , 8)
39 CO brak

zdatnych
4,959 6,43 7,63

42
45

O' 4,59
4,247

6,82
7,12

8 ,0 2
8,32 8,5 9)

U w a g a .  Sum ę w szy s tk irh  u zn anych  za zdatnych  w  czasie w ojny o trzym u
jem y  p rzez  d o dan ie  rub ryk i y  i z t .

*) M axim um  nagrom adzenia  zdatnych  (1 faza k rytyczna).
*) W y czerpan ie  rezerw  cyw ilnych (II faza kry tyczna).
a) O b liczen ia  sz tabu  rosyjskiego.
*) Do końca 1917 r. uznano w ięc  za zdatnych  5 , 2 7 7 , 3 3  =  12,6.

S tra ty  do 1.V , 1915 bez c. c h o r y c h  (dane  oficjalne: Für d ie  M itglieder 
de» R eichstages als M anuskrip t herausgegeben  v. T h ie le  25.VI. 1915).

•) i rzec ię tne  s tra ty  n iem ieck ie  w yn o siły  m iesięcznie 5,4° /0 arm ji czynnej (do 
i. 1916 w y n io sły  3,26 m ilj. bez  c. chorych , z c. chorym i (0 ,6%  arm ji czynnej m iesię
cznie) 3-67.

7) N ajp raw d o p o d o b n ie jsza  liczba s tra t stanow czych  zosta ła  p o d an a  jako  śre 
d n ia  3,8 (str. 85); s tra ty  w  1916 r. w y n io sły  2,4 m ilj. (Rozdz. XVI).

8) S tra ty  stanow cze óbliczone na podstaw ie  liczb Scheidem anna podanych  
w  p arlam en c ie  16.V.1917 (dane  A rbeit. Z eitung).

*) O b liczone  w edług  listy  u rzędow ej z 29.VI. 1919.
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Przebieg wyczerpania rezerwy mężczyzn w wieku wojskowym
w Niemczech. *)

ZESTAWIENIE IV b.

A lte r n a ty w a  tr z e c ia :  wyższy szacunek strat (w spółczynnik zużycia kf—0,02)r 
przy większej szybkości pow ołań (współczynnik odnowy k i= 0 ,06).

t

w m iesiącach

R ezerw a 
cyw ilnych  
w w ieku 

w ojskow ym

Ilość m ężczyzn 
uznanych  

za  zdatnych  
w państw ie

S tra ty  bezpow rotne  zdatnych  w  m iljon. 
2

z ob liczen ia rzeczyw iste
w  m i j o n a c h

X y od 1.1915 od VIII. 1914
0

1.1915 8 ,8 4,0 1 .2
2 7,8 4,49
4 6,9 4,89
6 6.15 5,2 1,45 2,65
8 5.45 5,45 1,90

1 0 4,83 5,65 2,32
12 4,3 5,78 2,72 3,92 3,8

14 3,8 5,87 3,13
16 3,38 5,92 3,5
18 3,0 5,94 ‘) 3,86

2 0 2,65 5,93 4,22
2 2 2,35 5,89 4,56
24 2,08 5,83 4,89 6,19 6 ,2

26 1,85 5,76 5.19
28 1,64 5,67 5.49
30 1, « ’) 5,57 5,78

O kres bezw zględnego u byw an ia  zdatnych.
32 5,3 6,05
34 5,03 6,31 7,51 7.2
36 b rak 4.78 6,61
38 4,53 6 ,8 8

40 zd atn y ch 4,297 7,08
42 3,967 7,27
46 7,7 8,9 8,5

*) M axim um  nagrom adzenia  zdatnych  (1 fa z a  krytyczna). 
a) W yczerpan ie  rezerw  cyw ilnych  (2  fa z a  krytyczn a).



Przebieg strat stanowczych i poborów w Niemczech.
(W ed łu g  zes taw ień  lV a  i IV b ).

TABLICA V.

(P a trz  ob jaśn ien ie  tab licy  n a  str. 291).
Walka o rekruta polskiego pod okupacją. 19



Przebieg dopływu zdatnych i ewolucja składu armji.
(W ed łu g  zestaw ień  Ilia , Illb , IIIc  i U ld.).

TABLICA VI.
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O b j a ś n i e n i e  t a b l i c y  V  ( N i e m e y ) .  — Przeb ieg  w yczerpan ia  re 
zerw  (atr. 289).

z  — krzyw a stra t stanow czych; X —  krzyw a p o w o łań  rezerw  z  k raju  w  g ra 
n icach  w ieku  w ojskow ego. O dc in k i rzędnych  krzyw ej X oznaczają ilość m ężczyzn 
w  gran icach  w ieku  w ojskow ego, pozosta jących  w  k ra ju  i p rzeznaczonych  do  p oboru  
( r e z e r w a  p o b o r o w  a).

O dc in k i rzędnej pom iędzy  X i z  oznaczają  każdocześnie  ilość m ężczyzn, uzn a
nych  za  zdatnych  do  szeregu (arm ja, kadry , ro b o tn icy  zm ilitaryzow ani, z d a tn i i jako 
n iezbędn i zatrzym ani w  k raju  na  stanow iskach , t. j. rek lam ow ani z w ojska).

O d c in ek  rzędnej pow yżej z  oznacza ilość  s tra t stanow czych  (zab ic i, zaginieni 
w  po lu , zm arli w  e tap ach  i szp ita lach , c iężko  ran n i i chorzy, jeńcy, inw alidz i p rze 
znaczen i d la  lżejszej słu żb y  w ew nątrz  k ra ju ).

K rzyw e k rop k o w an e  oznacza ją  p rzeb ieg  w yczerpan ia  reze rw  m ęskich  w  w ieku  
w ojskow ym  w N iem czech  p rzy  w yższym  szacunku  strat, oraz  w iększej szybkości 
pow ołań .

O b j a ś n i e n i e  t a b l i c y  V I  ( N i e  m c  y).  —  P r z e b i e g  n a p ł y w u  
z d a t n y c h  i e w o l u c j a  s k ł a d u  a r m j i  (str. 290).

y i , y 1 *, y m krzyw e szybkości n a p ły w u  zdatnych  p o d  b roń  w  ustro ju  w ojsko
w ym  cesarstw a n iem ieckiego. Szybkość n ap ły w u  (styczne do  k rzyw ych) jest w ielko
śc ią  m alejącą . Szczy t k rzyw ych  o d p o w iad a  p i e r w s z e j  f a z i e  k r y t y c z n e j :  
n iedoboru  rezerw , k iedy  p rzy ro st zd a tn y ch  z p oboru  zró w n ał się  z ubytk iem  w  stra 
tach  stanow czych . W ów czas szybkość g rom adzenia  zdatnych  osiągnęła  pu n k t zerow y. 
T rzy  krzyw e w ykreślono  n a  p o d staw ie  trzech  a lte rn a ty w  szybkości zużycia i odnow y 
(szybkości p o w ołań ): y '  p rzy  w spó łczynn iku  zużycia 0,018 i w sp ó łczy n n ik u  odnow y 
0,051; y ' I —  dla  w iększych  stra t stanow czych  (w sp ó łczynn ik  zużycia  0,02) p rzy  tej 
sam ej szybkości p o w o łań  (w sp ó łczy n n ik  odnow y 0,051); y M — d la  w iększych  stra t 
stanow czych  (w sp ó łczy n n ik  zużycia  0 ,0 2  (p rzy  w iększym  d o p ły w ie  zd atnych), w sp ó ł
czynnik  odnow y 0 ,06).

Z a łam an ie  k rzyw ych  y  1, y H , y*H oznacza d r u g ą  f a z ę  k r y t y c z n ą  braku  
u zu p ełn ień  z kraju, k iedy  arm ja  w  po lu  topn ie jąca  i osam otn iona pozbaw iona  jest do
p ły w u  w ystarcza jących  rezerw . G órne odcink i krzyw ych, od  k tó rych  następu je  szyb
k ie  załam an ie  w dó ł, p rzed staw ia ją  p rzeb ieg  u b y tku  zdatnych  teoretyczny  przy  z a ło 
żeniu, że z  pozostałej reszty  m ężczyzn, uznanych  za  n iezdatnych , m ożna jeszcze u zu 
p e łn ia ć  arm ję  w  p o lu , co oczyw iście  jest n iem ożliw e.

K rzyw a y ,  p rzed staw ia  tę  ilość zd atnych , k tóra  w p ły n ę ła  z rezerw y  cyw ilnych 
w w ieku w ojskow ym ; objęci są  także  zdatn i, k tó rzy  jako n iezbędn i pozostali w  kraju.

K rzyw a y 2 oznacza p rzez  sw e rzędne każdocześn ie  tę część m ężczyzn zdatnych, 
k tórzy  zosta li z  arm ji na począ tku  w ojny zm obilizow anej n a  fron t i do  k ad r, b ąd ź  
n ie tkn ięc i, b ąd ź  jako rann i i chorzy  pow rócen i po  ozdrow ien iu  do  szeregów .

S u m a  rzędnych  krzyw ych yx i y 2 da je  nam  rzed n ą  y ,  t. j. ilość zda tn y ch  jed n o 
cześn ie  w yo b raża jąc  sk ła d  arm ji w  każdej fazie w ojny po u p ły w ie  czasu  dow olnego.
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2) W y c z e r p a n i e  r e z e r w y  p o b o r o w y c h  w  N i e m 
c z e c h  (teorja i rzeczyw istość).

W edług  rachunku, opartego  na  w ykryciu p raw  wojny in 
tegralnej, oraz określeniu szybkości, z jaką  ubyw ały  rezerw y 
poborow e w  kraju, w yniknęło, że 90° o m ężczyzn w  w ieku po
borow ym  pow ołano do  szeregów  bądź  już latem , bądź do  
końca 1917 r.

W  kraju pozostało 10° o w ybrakow anych, do służby zupełnie 
n ie z d a tn y c h 1), podobn ie  jak  to  się sta ło  w  A ustro-W ęgrzech.

D opiero w szakże w  styczniu 1918 stało  się m ożliw em  
rzeczyw iste stw ierdzenie stanu  pow ołań  w  N iem czech na p o d 
staw ie w iadom ości, k tóra, przedostaw szy się do prasy, p rze
m knęła w niej n iepostrzeżenie,

Prof. J. C zekanow ski zw rócił mi uw agę na  bardzo  cie
kaw ą datę  po d an ą  w  prasie w  styczniu 1918 r. w zw iązku 
z w iadom ościam i z N iem iec o w yborach  uzupełn iających . Po 
dokonaniu  tych w yborów  w  jednym  z okręgów ") p ism a n ie
m ieckie podały , ż e  i l o ś ć  u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a 
n i a  z m a l a ł a  o 45°/o.

W obec tego, że w  N iem czech upraw nionym i do głoso
w ania są w szyscy ci, k tórzy  ukończyli 26 lat, m ożna obliczyć 
n a  podstaw ie tej da ty  ilość zdatnych, którzy służą lub służyli 
w  w ojsku podczas w ojny, prócz inw alidów  pow róconych do 
stanu  cywilnego.

W  w ojsku n iem ieck iem  po za  gażystam i i ochotnikam i, s łu ż ą  ty lko  urodzen i 
p o  6.VI11.1869 r. t. zn., że b rak ło  przy  w yborach  k lasy  w ieku 25— 49, która stanow i 
33,9 proc. p łc i m ęskiej.

K lasa w w ieku  25— 100 la t u p raw nionych  do g łosow ania  w ynosi 52,92 proc. 
p łc i  m ęskiej. Z  tego up raw n io n y ch  do  g łosow an ia  m ężczyzn w  w ieku  2 5 —49 b ra 
k ło  w  pow yższych  w yb o rach  45 proc.,

. 52 ,92X 45 __ 2 3  8 'J/o p jc ; m ęskiej.
100

' )  W ed łu g  oficjalnych  danych  z 7.V111.1919 w  B erlinie ilość  ka lek  i n iezdolnych  
d o  pracy, c iążących  n a  b u dżec ie  pań stw a  w y n o siła  1,5 m il.

*) N ieder Barnim .

«
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C ała  k lasa  w  w ieku  25— 49 w ynosi w  N iem czech (33,9$ p łc i m ęskiej) 11,2 m il.

•  Z atem  1. 1918 słu ży ło  lu b  s łuży  w  w ojsku
(2 3 ,8 %  p łc i m ę s k i e j ) ...........................................................7,8 m ilj. (69,5°/0),
zosta ło  w  dom u ............................................... .....  . . . 3,4 ,, (30,5%,);

d o  w ojska pociągn ięto  n ad to  roczn ik i n ieupraw nione  do  g łosow an ia  w  w ieku  18—24 
i nad to  I roczn ik  ur. w 1900 r. ju ż  w  październ iku  1917 r. pow o łan y ch  p o d  broń, 
co stanow i (1 1 ,8 %  p łc i m ę sk ie j) .  ............................................................................  3,6 m ilj.

Przypuszczam y, że w  dom u tak i sam  o d se tek  p o zo sta ł m łodych  
roczn ików , jak i p o zo sta ł w śród  up raw n io n y ch  do  g łosow an ia  (30 ,5% ) . 1,1 m ilj.

W  p o lu  służy lu b  s ł u ż y ł o ..................................................................................  2,5 m ilj.

W y n ik i te podajem y w n astępu jącem  zestaw ien iu :

K l a s y  w i e k u 17—24 2 5 - 4 9 5 0 - 6 0 R a z e  m

1) W  N iem czech (d o l.1 9 1 8 )
9 % 33,2%służy ło  lu b  s łuży  prócz 

inw alidów  puszczonych do
23 ,8% 0,4% p łc i m ęskiej

d o m ó w ................................... 2,5 7,85 0,132 10,48 w m iljonach

2) W  dom u j e s t ........................
2 ,8 % 1 0 , 12% — 12,92% W °/o p łc i 

m ę sk ie j

U 3,35 — 4,45 w m iljonach

R azem  p oborow ych  .
46,12% w  °lo p łc i 

m ęskiej
14,93 w m iljonach

W  n i o s k i :

Ilość zdatnych , pow ołanych  do stycznia 1918 
na  podstaw ie poprzednich  b ad ań  statystycznych 
(w części Ii-ej), oraz teorji w ojny (str. 199 i następne) 
w ynosi w  średniej * ) ........................................................ 12,47 mil.

a) Skoro w  w ojsku do 1.191 8 służy lub  służyło
w edług  poprzedniego z e s ta w ie n ia ..................................10,48 „
to  do rozporządzen ia w ojskow ości pozostaje w  kraju 
dyspozycja (a m ianow icie n iezbędnych, pó łzdatnych  
po  w yzdrow ieniu, oraz puszczonych do dom u in
w alidów  w o j e n n y c h ) ........................................................ 1,99 ,

*) Ś rednia  z 12,24— 12,6 — 12,59 m ilj.
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b) Do podobnej w ielkości dochodzim y na pod
staw ie następującego rachunku:
Z  ogólnej liczby i 4,93 mil. m ężczyzn w w ieku  woj
skow ym  po odliczeniu 12,47 mil. już pow ołanych
pozostaje  ......................... ...... 2 ,46 m il.
Z  tego n iepodlegających służbie (3%  płci m ęsk.) 1 
Z a tem  pozostaje dyspozycja m ężczyzn w  w ieku 
p o b o r o w y m ........................................................................... 1,46.

T a  dyspozycja w ynosi 10%> ogólnej ilości poborow ych, 
t. j. w łaśnie tyle, ile w  dośw iadczeniu  tej w ojny w ypada na 
charakterystyczny odsetek  m ężczyzn, kw alifikow anych w  ka- 
tegorji do służby w ojskow ej niezdatnych.

W ynik  ten  w  zupełności po tw ierdza obliczenie teore ty 
czne (zestaw ienie IV a), w edług  którego w yczerpanie rezerw y 
poborow ych w  kraju  zostaje osiągnięte w  końcu 1917 r., j e 
ż e l i  w i e l k o ś ć  w s p ó ł c z y n n i k a  z u ż y c i a  z d a t n y c h  w y 
n o s i  0 ,018 , a w s p ó ł c z y n n i k a  z j u ż y c i a  c y w i l n y c h  0,051.

3) D y s p o z y c j a  r e z e r w  w N i e m c z e c h  n a r .  1918.
O bliczenia w ynikające z teorji wojny, po tw ierdzone przez 

rzeczyw istość, pozw alają obliczyć d y s p o z y c j ę  r e z e r w  
w kraju  m etodą „reszty", bez znajom ości strat.

N ajw iększą, trudność nastręcza obliczenie ilości tych in
w alidów , k tórzy  zostali w ypuszczeni do  dom u i k tórzy są  o b 
jęci w raz ze zdatnym i i pó łzdatnym i kategorją pozostających 
do rozporządzenia wojskowości.

W  A ustro-W ęgrzech  inw alidzi w ojenni w ynoszą 1 miljon.
W  N iem czech w obec w iększej troskliw ości o ludzi, mu- 

sianoby w ięcej kalek  utrzym ać przy życiu, naw et i w tenczas, 
gdyby straty  by ły  n ie w iększe od austro-w ęgierskich. A  za
tem  licząc d la N iem iec optym istycznie, nie m ożem y ich  oce
niać na  m niej, niż n a  m iljon * 1). Pozostaje zatem  1,46 —

l) W  p o czątkach  lipca  1919 r. ukaza ła  się  w p rasie  w iadom ość, ze ilość kalek
i n iezdatnych  do pracy, c iążących  na budżec ie  p ań stw a  niem ieckiego, w ynosi 1 ,5  milji.
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1,99 mil. w  dom u m ężczyzn do  rozporządzenia w ojskow ości 
W obec tego, b iorąc za  podstaw ę rachunku  liczbę w yższą, 
N iem cy m ogą rozporządzać z początkiem  1918 r . :

a) ka tegorją  rek lam o w an y ch  całkow icie  i ty lko  ^częściowo zdatnych, 
k tó ry ch  oszczędzano d o tąd , a k tórych  w ezm ą przy  now ych  przeg lądach  1 ,9 9

b) roczn ik  u rodzonych  w  1901 r., z  czego z d a tn y c h . . . ........................0,35

R a z e m ................................... 2,34
c) n ad to  jeń cy , k tó rzy  p o w rócili z R osji (e lem en t n iepew ny  d la  arm ji)

—  2 9 5  —

T em i dw om a z górą mil jonam i N iem cy w  najlepszym  
razie będą  m ogły w yrów nać stra ty  kam panji 1918 r. Będą 
w szakże m usieli pośw ięcić w szystkich rek lam ow anych  poniżej 
49 lat. A  gdyby jeńcy nie dopisali, to  naw et i m im o w szyst
ko, albo pociągną jeszcze starszych, a lbo  b ędą  m usieli zre
dukow ać arm ję w  porów naniu  ze stanem  w końcu 1917 r. * *).

T ę  dyspozycję  rezerw , obliczoną m etodą „reszty“ , p o 
rów najm y z w ynikam i teorji w ojny (zestaw ienie ogólne lV a 
str. 149):

W ed łu g  tego zes taw ien ia  uznano  za  zd atn y ch  do końca 1917 r.
1) S tra ty  s tanow cze  * ) ........................................................... 7,33 m ilj.
A rm ja czynna d o ......................................................................  3 ,

R a z e m ...............................
P o zosta je  dyspozycja  rek lam ow anych  i częściow o zdatnych  . ,
P rzy b ęd zie  św ieży  ro czn ik  ur. w  1 9 0 1 ................................... .....  . .I

R a z e m ....................................
M etoda „resz ty “ d a ła  dyspozycję  rek lam o w an y ch  i częściow o zda

tn y ch  n a  1918 r. . . . . . . . .  . . . . . . . . .

1 2 ,6  m ilj.

10,33 m ilj. 
2,27 „ 
0 .35 „

2,62 milj.

2,24 m ilj.
R zęd w ie lkości jes t ten  sam .

1

Z e s t a w i e n i e  k o ń c o w e .

D yspozycja rezerw  w  N iem czech na  r. 1918 w edług  teorji 
w ojny integralnej przy  w spółczynniku zużycia k i — 0 ,018, oraz 
w spółczynniku odnow y Arj =  0,051.

*) W  ciągu la t 1916— 1917 m iano  zredukow ać arm ję czynną, zac ieśn ia jąc  219 
dyw izy j po  20,000 ludzi n a  234 dyw . po  13,000 ludzi.

*) Bez czasow ych , k tóre  w  tej fazie końcow ej m ają  coraz w ięcej ch arak teru  
s tra t  stanow czych.
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N a w stępie 1918 w zględnie w  końcu  ubiegłego roku, 
k iedy zostało tylko 10% całego zasobu m ężczyzn w  w ieku 
poborow ym  (1.4 m il.), użytych w  w ojnie św iatow ej, ilość
zdatnych  w y n o s i ł a .................................................. 5,27 mil.

z tego: 0  arm ja o k o ł o ............................... 3 ,00 „
2) do  rozporządzenia w ojskow ości 

pozostali w  kraju  reklam ow ani
i częściow o zdatn i . . . .  2,27 „

3) św ieży r o c z n i k ......................... 0,35 „

Jeżeli s tra ty  stanow cze b ęd ą  w ynosiły  tak , jak  w  roku 
19! 7, p rzeciętn ie około 170,000 ch łopa  m iesięcznie, to arm ja 
czynna w  polu  będzie  pozbaw iona rezerw  z dyspozycji 2) i 3) 
co najw yżej po  up ływ ie  roku.

Rzecz jasna, że tak ie  ogołocenie i osam otnienie arm ji bo 
jow ej zależeć będzie od  ilości i od intensyw ności działań  w o
jennych  zaczepnych lub  odpornych  w  założeniu, iż n ie n a 
stąpi nag ła  katastro fa  p rzerw ania i za łam an ia  się frontu, oraz 
przez to  n iespodziew ane zakończenie w ojny przed  upływ em  
tego czasu.

Przed  w ie lk ą  ofensyw ą n iem iecką 
w e Lw ow ie w  lu tym  1918.



CZĘŚC IV-a.

P O T W IE R D Z E N IE  T E O R JI W O JN Y  IN TEG R A LN E J.
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ROZDZIAŁ X X .

Potwierdzenie teorji wojny integralnej w odniesieniu
do Niem iec.

W ojna Św iatow a by ła  bez porów nania w  w iększym  sto* 
pniu niż jakakolw iek  z w ojen poprzednich  pod  w ładzą liczby. 
W yrzucała raz po raz z po tw ornych  sw ych czeluści na  po 
w ierzchnię pow szechnej św iadom ości w ypadki m ilitarne i p o 
lityczne, k tóre ściągały całą  uw agę, gdy tym czasem  w ojna 
św iatow a s taw ała  się kataklizm em  dziejow ym , jakiem ś ele- 
m en tam em  zjaw iskiem  przyrody, rządzonem  przez ujaw nione 
w  niem  ilości, a  tern sam em  przez praw a, na  m ocy których 
ilości te  pow staw ały .

D ziało się to  przytem  w tak  m onotonnej ciągłości, że 
na tu ra  zjaw iska b y ła  niespostrzeżona, zw łaszcza przez tych  
w szystkich, k tó rych  poch łan iała  w yłącznie zew nętrzna strona 
m ilitarnych w ypadków .

W szakże ten  żyw iołow y charak ter wojny nie m ógł ujść 
ściślejszej obserw acji. G dy w ięc wojnę zaczęto rozw ażać pod  
tym  kątem  w idzenia, zdołano ją  niejako pochw ycić w  o k re
ślone granice ogólnej koncepcji, następn ie  podporządkow ać 
jednej m yśli w czasie „staw ania się , w  chw ili potężnego ru 
chu  i pełnego jej m ilitarnego rozwoju, w reszcie ująć ją w  jedno 
m atem atyczne praw o.
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P o n ad  zm ienne szczęście w ojenne, ponad  tysiące kilo
m etrów  czuw ających row ów  strzeleckich, ponad  w tłoczony 
w nie bezm iar zapału , padzieji i cierpienia —  to praw o m ate
m atyczne, operujące ludźm i, jakby  jakąś hom ogeniczną m asą, 
unosiło  się n ad  W ielką W ojną, podobne do tajem niczej, sa
m otnej antenny*, k tó rą w ysunięto  z bezsilnej, okupow anej przez 
w roga Polski w  tym  celu, aby  łatw iej przew idzieć przyszły 
rozwój w ypadków  i ostrzec kraj p rzed  zbliżającem  się n ie
bezpieczeństw em  w  m om encie krytycznym .

W  jakich odchyleniach od rzeczyw istości, w  jak ich  g ra
nicach ścisłości spełniło  się p raw o wojny integralnej?

Ż yjąc zdała  od pola b itew  i będąc pozbaw ionym  bezpo
średnich źródeł w iadom ości, dostatecznie ścisłych, by łem  znie
w olony do uogólnień i do ograniczania się do m ałej ilości liczb 
pew nych. T ylko  bow iem  sztab  generalny m ógł być tern je- 
dynem  m iejscem , tym  punktem  geom etrycznym , w  którym  
skupiały  się w szelkie dane, n iezbędne do rozw iązania olbrzy
m iego rów nania w ojny. Lecz oczyw iście to  m iejsce było  d la 
m nie n iedostępne. W obec tego należało  poprzestaw ać na  liczbach 
najlepszych i w  danych  w arunkach  najbardziej p raw dopodo
bnych, odw ołując się n ieraz do bezpośredn ich  obliczeń w  za
kresie szczuplejszych, lecz dostępnych  dośw iadczeń s ta tysty 
cznych, z w ojną zw iązanych. U rzędow e d an e  należały  do 
rzadkości i szczęśliw ych w ypadków .

O bliczenie w yczerpania m ilitarnego państw  centralnych 
było  w  każdym  razie dostępniejsze w  odniesieniu do A ustro - 
W ęgier, k tórych m echanizm  w ojenny m ogłem  śledzić bezpo
średnio i zbliska. P rzez to isamo w yniki b ad ań  były  ści
ślejsze aniżeli w  odniesien iu- do N iem iec. D opiero po  wojnie, 
i to naw et nie odrazu, m ożna stw ierdzić na  podstaw ie  osta
tecznego i urzędow ego obrachunku, w  jakim  stopniu  przybli
żenia liczby, ilustrujące w yczerpanie N iem iec i obliczone za 
pom ocą w ielkości praw dopodobnych , odpow iadają  w ielkościom  
praw dziw ym .
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T o  stw ierdzenie dokonane ex post, pozw ala  dopiero 
w  rów naniu  w yczerpania ustalić  dostatecznie przybliżoną w ar
tość w spółczynników ,' jako  w ielkości charakterystycznych  przy 
ścieraniu się w  przyszłości każdej potęgi m ilitarnej w  wojnie, 
k tó rąby  ona rozpoczęła * i p row adziła  w  w arunkach  podo
bnych, z taką  sam ą energją, um iejętnością i bezw zględnością, 
jakich  dow ody dała  N iem cy w  W ojnie Św iatow ej.

D la spraw dzenia ilości, k tó re  podano  w  czasie wojny 
w  obu  krytycznych d la  N iem iec okresach na podstaw ie w ła
snych obliczeń statystycznych  i opartej n a  n ich  teorji wojny 
integralnej w  zakresie strat, rezerw  w  kraju i stanu  w alczą
cych, pow ołujem y się p a  dostępne nam  dane urzędow e.

I. P i e r w s z a  f a z a  k r y t y c z n a  w s y t u a c j i  w o j e n 
n e j  N i e m i e c .

N a naradzie  u  kanclerza, k tó ra  się odbyła 9 października 
1918 r., zw ołanej celem  om ów ienia odpow iedzi na  notę W il
sona z dn ia  poprzedniego, gen. L udendorff tak  określił po ło
żenie m ilitarne w  końcu  1 9 1 6 :J)

W  r. 1916 w  czasie p o w o łan ia  H in d en b u rg a  i L udendorffa po łożen ie  by ło  
szczególnie ciężk ie  w skutek  akcji zaczepnej Rum unji. W ielk ie  s iły  zo sta ły  spę tane  
(gefesselt) p rzez  w ojnę n a  W schodzie , W ów czas także b itw a n ad  Som m ą. B rak 
am unicji, s tąd  w ielk ie  w y siłk i i środki zaradcze. P rogram  H indenburga. Z w iększone 
po w o łan ie  robotn ików  i rezerw y. R ozszerzenie  obow iązku  służby  w ojennej. Praw o 
o słu żb ie  pom ocniczej (H ilfsd ien tsgesetz). R ok 1916 kończy się  zu p ełn ą  pew nością  
o p rzew adze  n iep rzy jac ie lsk ie j na Z ach o d zie  i W schodzie, C iężkie troski. Jedyny 
środek  u trzym an ie  frontu  zachodniego: w alka łod z iam i podw odnem i. D latego M arsza
łek  i L udendorff są za n ią . N adto  zw inięcie  frontu . K w iecień , m aj b itw a  pod  A rras. 
W ie lk ie  stra ty , lecz defensyw a uw ieńczona  sku tk iem . Z ałam an ie  się  Rosji u ła tw iło  
nam  udzie len ie  bezpośredn iej pom ocy A ustrc-W ęgrom , k tórym  groziła  k lęska w  12-ej 
b itw ie  nad  Isonzo 2).

1)  W ed łu g  „ V  o r g e s c h i c h t e  d e s  W a f f e n s t i l l s t ä n d e  s“ . A m tli
che U rkunden, herausgegeben  im  A ufträge des R eichsm in isterium s von der R eichs
kanzle i (B erlin  1619. V erlag  v. R eim ar H obbing). D okum enty  te zostały  o g ło 
szone przez  rząd  n iem ieck i na  sku tek  zatargu , k tó ry  p o w sta ł w p ierw szych m iesiącach 
1919 r .  pom iędzy ów czesnym  p rezyden tem  m in istrów  S cheidem annem  i gen. Luden- 
dorffem . Z a ta rg  ten , w  k tóry  zo sta ł w ciągn ięty  także H indenburg , do ty czy ł przyczyn 
m ilita rnej k lęsk i N iem iec.

*) Loc. cit. S treszczen ie  p rzem ów ien ia  Ludendorffa, str. 45. akt. nr. 36.
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N a naradzie  sekretarzy  stanu  w  Berlinie w  dniu  5 listo
p ad a  1918 r. po  dym isji Ludendorffa, gen. G róner, jego n a 
stępca, w  ten  sposób  określa ekspansję m ilitarną w  1916 r-.ł).

„U siłow aliśm y od  1915 do 1917 p rzerw ać  osaczenie  m ilita rne  i odsunąć  o tacza
jący  n as p ierścień . T o  nam  się  w  części u d a ło  na  W schodzie  i po łudn iow ym  W scho
dzie. N iew ątp liw ie  uzyskaliśm y p rzez  to znaczne w zm ocnien ie  gospodarcze d la  d a l
szego w ytrw an ia , lecz p rzez  to kupiliśm y sobie (in  den K auf genom m en) m ilita rne  o s ła 
b ien ie  p rzez  e k s p a n s j ę  t e r y t o r j a l n ą ,  k t ó r a  n i e  s t a ł a  w o d p o w i e 
d n i m  s t o s u n k u  d o  n a s z y c h  s i ł " .

W reszcie 20 listopada 1919 w komisji śledczej P a rla 
m entu  niem ieckiego Ludendorff ośw iadczył m iędzy in n e m i2):

„N  a s z e  p o ł o ż e n i e  z p o c z ą t k u  g r u d n i a  1 9 1 6  b y ł o  m i m o  
ś w i e t n y c h  z w y c i ę s t w  w  R u m u n j i ,  b a  r d  z o  p o w a ż n  e“ .

Z użycie  by ło  u  nas b a rdzo  w ie lk ie , n iep rzy jac ie l w zm acn ia ł się  co raz  bardziej, 
gdy tym czasem  m y m ogliśm y postaw ić  ty lko  n i e w i e l e  n o w y c h  f o r m a c y j .  Do 
tego p rzy łączy ła  się  p rzew aga  n iep rzy jac ie lska  pod  w zględem  m aterja łów , a  najgor- 
szem  b y ło  fizyczne zm ęczenie w ojska. M im o to duch  n a  froncie n ie  b y ł  jeszcze 
z łam any , a le  w  każdym  raz ie  po ło żen ie  b y ło  tego rodzaju , iż e  n i e  m o g l i ś m y  
j u ż  l i c z y ć  n a  z w y c i ę s t w o  l ą d o w e .  W  tem  p o łożen iu , w  k tórem  się 
znajdow aliśm y, by ło  użycie n ieograniczonej w alk i ło dziam i podw odnem i obow iązkiem  
naszym  w obec  arm ji i n arodu  n iem ieck iego“.

K rytyczną fazę wojny, o której m ów i Ludendorff, a k tó rą 
N iem cy przeżyły  naogół n iepostrzeżenie późną jesienią 1916, 
przew idzieliśm y na początku tegoż roku  za pom ocą statysty 
cznego obliczenia w ytrzym ałości rezerw  państw  centralnych 
(część 1, rozdział VI). W ykrycie p raw a w ojny integralnej i an a 
liza m atem atyczna tego zjaw iska, w yjaśniły  w  dalszym  ciągu 
znaczenie i istotę początku  n iedoboru  rezerw  tej krytycznej je
sieni 1916, k iedy położenie N iem iec W ielka K w atera określiła 
nietylko jako  bardzo  pow ażne, lecz naw et już w ykluczające 
m ożność zw ycięstw a n a  lądzie. Jest to zupełne potw ierdzenie 
i to z najbardziej kom petentnej strony słuszności poglądów  
naszych na ten  zw rotny punk t wojny.

Ścisłość statystycznych zestaw ień w ow ym  okresie m oże

3) L. c, str. I 19, akt. nr. 100/ H ada M inistrów  5 lis to p ad a  1918.
2) Podane  w ed łu g  p rasy  niem ieckiej.
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być spraw dzona pośrednio  przez porów nanie np. z oblicze
niam i sz tabu  francuskiego, w obec b rak u  urzędow ych liczb n ie
m ieckich ‘).

O b l i c z e n i e  S z t a b u  f r a n c u s k i e g o  W ł a s n e  o b l i c z e n i a

A rm ja  (stan  liczbow y w alczących  w  lu tym
1916 r . ) ..........................................................  3,820,000 4,000,000 (str. 70)

Ilość robo tn ików  zdatn y ch  do  szeregów  . . 1,700,000 do 2,100,000 (str. 62)
(KriegsTerwendungsfahig)..................... 2,000,000

s
S tosunek  obu kategoryj, dokonany niezależnie od siebie, 

jest niem al jednakow y.

11. D r u g a  f a z a  k r y t y c z n a .
1) R e z e r w y  w  k r a j u .
W  drugiej po łow ie 1918 nie było  już w  N iem czech, p rak

tycznie rzecz biorąc, rezerw  m ężczyzn zdatnych  p o d  broń.
f en  fak t b rak u  rezerw  w ybija się n a  p lan  pierw szy w  n a

radach  rządu  niem ieckiego z K w aterą  G łów ną.
A larm  w szczyna dnia 1. X . 1918 K w atera  G łów na w  oso

b ie gen. Ludendorffa. Z a ra z  też M arszałek H indenburg  w ysyła 
oficjalne p ism o do  kanclerza ks. M aksa, żądając w prost n a 
tychm iastow ego w szczęcia k roków  pokojow ych, w skutek  sy
tuacji w ojennej groźnie zachw ianej brak iem  uzupełnień i jego 
skutkam i. O to  list m a rsz a łk a 2):

S z e f  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  B erlin , 3 paźd z ie rn ik a  1918
a r m j i  w  p o l u  

do  P an a  K an cle rza  Państw a.

„N aczelne D ow ództw o arm ji pozostaje  p rzy  sw em  żądaniu , postaw ionem  w  n ie 
dzie lę  29 w rześn ia  b . r .,  natychm iastow ego  p rzed staw ien ia  p ropozycji pokoju  naszym  
n ieprzy jacio łom .

W sk u tek  za łam a n ia  się  fron tu  m acedońskiego i w  następ stw ie  tego —  o s ł a -  * *)

!) O b liczen ia  sz tabu  francuskiego o trzym ałem  dzięk i w ielk ie j uprzejm ości gen. 
N iessela, szefa w ojskow ej m isji francuskiej w W arszaw ie, który  sam  p ra g n ą ł porów nać 
liczby  podane  w  p ra c y  nin iejszej z  ob liczen iam i 2-go B iura francuskiego S z tab u  G e
neralnego.

*) V orgesch ich te , ak t N r. 33.
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b i e n i a  n a s z y c h  r e z e r w  z a c h o d n i c h ,  j a k  r ó w n i e ż  w o b e c  n i e 
m o ż l i w o ś c i  w y r ó w n a n i a  b a r d z o  w y s o k i c h  s t r a t ,  pon iesionych  
w  w alk ach  dn i osta tn ich , n iem a już  żadnych  w idoków , po  ludzku  sądząc, aby zm u
sić n iep rzy jac ie la  do  zaw arc ia  p o ko ju  („b ea teh t n ach  m ensch lichem  E rm essen ke ine  
A u ssich t m ehr, dem  F e inde  den  F rieden  aufzuzw ingen”). P rzeciw n ik  ze sw ej strony 
rzuca  ustaw iczn ie  do  w alk i now e św ieże rezerw y. Jeszcze arm ja n iem iecka p o zo 
sta je  n iew zruszoną i o d p iera  zw ycięsko w szystk ie a tak i. L ecz sy tuacja  pogarsza  się  
z  d n ia  na  dzień  i m oże zm usić N aczelne D ow ództw o do postanow ień  brzem iennych  
w n astępstw a.

W  tych  w arunkach  jest w skazane p rzerw ać  w alkę, ażeby  zaoszczędzić  n a ro 
dow i n iem ieck iem u i jego sojusznikom  zbytecznych  ofiar. K ażdy dzień  zw łok i o p łaca  
się  życiem  tysięcy  w alecznych  żo łn ie rz y ”.

P o d p . v . H i n d e n b u r g  
G eneralfeldm arschall.i

W kró tce po tem  na naradzie  u K anclerza w  dniu 9. paź
dziernika 1918 ’) gen. Ludendorff ośw iadcza, że w ostatn ich  
m iesiącach stały  defieyt m iesięczny w  ludziach w ynosi 70.000.

„U zu p e łn ien ie  m ate rja łu  w ojennego jest zapew nione, l e c z  l u d z i  b r a k  
(L eu te  fehlen). ... N a  z a c h o d z i e  d e c y d u j e  b r a k  l u d z i  ( I m  W e s t e n  
e n t s c h e i d e t  M a n n s c h a f t s m a n g e  1)”.

M inister wojny Scheuch zab iera  głos w  spraw ie rezerw , 
k tórych dom aga się Ludendorff.

Jesienią kw atera  g łów na żąda ła  jednorazow o 200.000 lu
dzi, oraz prócz tego 140.000 ludzi m iesięcznie.

Pokrycie: św ieże rezerw y — to tylko rocznik ur. w  1900 —
250.000 ludzi, jakkolw iek  częściow o p racu ją  oni jeszcze w  p rze
myśle. Inne źródła: z ozdrow ieńców  m ożna uzyskać z tru 
dem  60 .000  m iesięcznie, jeńców  jednorazow o 50.000, kom isje 
w  ciągu 6-ciu m iesięcy w y d obędą  60 000, z poczty  i ko- 
leji 20.000, dodatkow e przeglądy (N achm usterung) i N iem cy 
zagranicą —  5000, razem  około  m iljona rocznie, i 80 .000 m ie
sięcznie, gdy  kw atera  g łów na żąda blizko 1.880 000, t. j. 
około I 56 .000 m iesięcznie. D eficyt sta ły  w ynosi istotnie 70.000.

W reszcie na  w ielkiem  zebran iu  dn ia  17 październ ika 2)

' )  1. cit., ak t Nr. 38.
s) loc. cit., p ro to k ó ł stenograf. N r. 57.
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u  kanclerza p rzed  w ysłan iem  pow tórnej no ty  do  W ilsona 
i ew entualną kap itu lacją  m a być jasno ustalone nasam przód, 
czego w ym aga w ojenne położenie Niemiec?

K anclerz  zapytu je, czy p rzez  w ycofan ie  »ił z  fron tu  w schodniego  n ie  będzie 
jedynie  o d sun ię ta  chw ila , k tó rej oczekiw ano n a  począ tku  październ ika  i czy n ie  p o 
w tórzy  się  po łożen ie , k tó re  zm usi d o  poczyn ien ia  k roków  pokojow ych?

N a to  Ludendorff:
„ C h o d z i  o t o ,  c o  m o ż e  n a m  d a ć  j e s z c z e  k r a j .  J e s t  t o  k w e -  

s t j a  l u d z i  ( E s  i s t  e i n e  M e n s  c h  e  n  f r a g e )

W obec  tego kanclerz  p rzechodzi do  py tan ia :
„C zy  kraj gotów  je s t d ać  do  ro zporządzen ia  K w atery  G łów nej po trzeb n y  m a- 

te r ja ł  ludzki? L ecz p rzed tem  m usim y w iedzieć , czy  techn iczn ie  m ożliw em  jest jego 
w ydobycie?“

P o  L udendorffie , k tó ry  zaznacza, że tą  sp raw ą  za jm ow ał się  szczególnie szczerze 
o d  r o k u  1 9 1 6 ,  zab iera  głos n a  zap roszen ie  kan clerza  m in iste r w ojny gen. Scheuch:

„W ch o d zą  w  rach u b ę  dw ie  m etody: norm alne ogólne lub  jed norazow e w iększe 
u zu p ełn ien ia , uczynione kosztem  norm alnych .

C o do p ierw szej m etody: no rm alny  d o p ły w  reze rw  do  arm ji w  p o lu  ( d e r  
n o r m a l e  N a c h s c h u b  a n  E r s a t z  f u r  d a s  F e l d h e e r )  w ym aga p o d łu g  osta 
tn iego szacunku  190,000 m iesięczn ie  d la  P ru s i innych  p a ń s tw 1). M ożliw e jest d o 
sta rczen ie  ich  b ez  zby t d o tk liw ych  stra t w  życiu  gospodarczem  kraju. N ie  po trzebu ję  
tu ta j p o d aw ać  poszczególnych liczb .

Jeżeli a rm ja  m a o trzym ać znaczniejsze jednorazow e p o siłk i w  ludziach , rach u ję  
je  na  b lisko  600,000. N ie  liczę  zb y t w ysoko. W yszczegó ln ien ie  daje 637,000. W  tym  
w ypadku  śro d ek  ten  b y łb y  ju ż  do tk liw y . N ie sądzę, aby  zaszła  znaczna zniżka p ro 
dukcji m ate rja łów  w ojennych, lecz  życie gospodarcze kraju  b y ło b y  w strząśn ię te . D o 
w ody  szczegółow e m ogłyby  b y ć  p rzep ro w ad zo n e  w  szczupiejszem  gron ie  i rów no
cześnie  m ożnaby rozw ażyć, o  ile m ożliw em  b y ło b y  w ydostan ie  ludzi niew yszkolonych. 
N p. pozo sta łą  część roczn ika 1900, z k tórego 50,000 g łów  tkw i w  przem yśle. R eszta 
jes t już  w yszkolona  p rzew ażnie  po  kadrach ; jed n a  trzec ia  jes t w ew n ątrz  kraju . J e s t  
t o  b ą d ź  c o  b ą d ź  j u ż  o s t a t e k  ( D a s  i s t  a l l e r d i n g s t  d a n n  n o c h  
d e r  1 e  t z  t e); co  do  innych  koniecznem  jes t ich  w yszkolenie.

L ecz należy  zas tanow ić  się: jeżeli 600,000 ludzi w cielim y w e front, dalsze p o 
s iłk i b ęd ą  także  po trzebne. W ów czas n ie  będziem y  m ogli zapew nić  m iesięczn ie  o k rą 
g łej liczby  190,000, lecz tylko 100,000 w  ciągu najb liższych  sześciu  m iesięcy . D alsze 
po siłk i aż  do  jesien i 1919 r. m ogą być  pod n ies io n e  do 150,000, jeżeli się  w c z e 
ś n i e j  w c i e l i  r o c z n i k  1 9 0 1 .  Z a s ó b  n a s t ę p n e g o  r o k u  b ę d z i e  
w y c z e r p a n y  p r z y  k o ń c u  w r z e ś n i a . ”

Przytem , jak  się  okazuje z dalszej dyskusji, p ro jek t w y s łan ia  600,000 jed n o ra 
zow o n i e  m o ż e  b y ć  s z y b k o  z r e a l i z o w a n y .

P o  ob liczen iu  rezerw  n iep rzy jac ie lsk ich  kanclerz  ks. M aks konkluduje:

1)  W  r. 1917 ob liczaliśm y m iesięczne stra ty  trw a łe  z  frontu  n a  170,000 ludzi 
(str , 234).

W a lk a  o rekruta  po lsk ieg o  p o ć  okupac ja . 2 0
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„Z a tem  do  p rzyszłe j w iosny m ożem y w ystaw ić  600— 700,000 rezerw  u z u p e ł
n iających , n asi n iep rzy jac ie le  1,100,000, b io rąc  p o d  uw agą ty lko  A m erykanów . Do 
<lej liczby  n a leża ło b y  d odać  W łochów . W  n astępstw ie  tego nasze  p o ło żen ie  p o d  w io 
snę po lepszy  się, czy pogorszy?”

Z  przedstaw ien ia  m inisterstw a w ojny jest jasne, że 
ś w i e ż y c h  ź r ó d e ł  r e z e r w  w k r a j u  n i e m a  p o z a  n a j 
m ł o d s z y m  r o c z n i k i e m  u r . w  1901 r., że dalej stare  źró
d ła  są  w yczerpane. A  nad to  jest rażąca sprzeczność. Bo 
jeżeli porów nam y te  obliczenia z pokryciem  rezerw , k tóre 
m inister w ojny p rzedstaw iał poprzednio , to  dop raw dy  n iew ia
dom o, jak te  sam e źródła rek lam ow anych, rekonw alescentów , 
jeńców , oraz rocznik 1900, z k tó rych  przed  tygodniem  m ożna 
było z trudem  w ydobyć 80 ,000  m iesięcznie, po  tygodniu  m ogą 
d aw ać  190,000!

2) I l o ś ć  z d a t n y c h  p o d  b r o ń .
W  kraju  rezerw  niem a. N ajm łodszy rocznik 1900 został 

już przew ażnie w cielony do  arm ji, jakkolw iek m a się go 
oszczędzać w  w alkach. Lecz uby tek  n a  froncie i zapo trzebo
w anie rezerw  każe przew idyw ać przedw czesne pow ołan ie  ur. 
w  r. 1901. W  kraju  po w ielokrotnych w ym ianach  zostało 
tak  m ało  zdatnych  i n iezbędnych, że w p lan ie  pokrycia z a 
po trzebow ań K w atery  G łów nej m inister w ojny m oże co na j
w yżej ruszyć z poczt i kolei 20 ,000, kom isje d ad zą  w  ciągu 
6-ciu m iesięcy 60,000! O  przem yśle n iem a mowy: n iem a 
tam  nikogo do  w zięcia. „N achm usterung“ i N iem cy zagran i
czni m ogą dać tylko 5,000. P ozostają  w ięc jedynie ozdro
w ieńcy ze szpitali (60 ,000  m iesięcznie) i jeńcy w  m ałej zresztą 
ilości.

W  tak ich  w arunkach  m ożna uw ażać, że k a t e g o r j a  
z d a t n y c h  p o d  b r o ń  o g r a n i c z a  6 i ę  w ł a ś c i w i e  d o  
s t a n u  s i ł  b o j o w y c h ,  do k ad r i arm ji, osam otnionych 
i skazanych  na  gw ałtow ne zużycie '). *)

*) Z ob. teorję  końcow ej fazy str. 271 i nast.



307

W  urzędach, przem yśle, n a  kolejach, w  obszarach  okupo
w anych  są tylko częściow o zdatn i i n ieznaczna tylko ilość 
zdatnych , k tó rych  m ożna w  rachunku  n ie uw zględniać.

T en  stan  sił bo jow ych co do liczby „w alczących“ 
w  ostatniej fazie w ojny m ożem y podać  w edług  szacunku sztabu  
francuskiego. Z  drugiej strony francuskie dane  m ożem y ze 
staw ić  z ilością „zd a tn y ch “, k tó ra  w  tym  sam ym  czasie została 
obliczona na  podstaw ie  teorji w ojny integralnej (str. 287).

O to  zestaw ienie porów naw cze: (

Stan walczących a ilość zdatnych w Niemczech w końcowym
okresie wojny. 1

W edług  genera la , sz tab u  francusk iego  *) i
W ed ług  teorji 

w ojny Różnica

D a t a stan  bojow y 
(effectif des 
com battan ts)

stan  ogólny 
kadr

.

fron t i 

kadry

Ilość
zdatnych

W

odsetkach

S ie rp ień  1918

a

3,998,000

b

544,000

a ~f" b

4,542,308 4,693,000 +  1,3% *)

W rzesień  ,, 3,945,000 588,000 4,533,009 4,358,000 -  3,86%

P aźd z ie rn ik  „ 3,834,000 612,000 4,446,000 4,294,030 -  3 .4 %

11 L istopad  „ 3,568,000 589,000 4,157,000 4,268,080 -f- 2 ,6 6 %

1) L iczby te uzyskałem  dzięk i gen. N iessel. Z o sta ły  ob liczone p rzez  II b iu ro  
sz tabu  generalnego. L iczby kategorji a) obejm ują  dyspozycję rezerw  p rzyfron tow ych  
(■hommes d isp o n ib les  aux arm ées e t non  encore  engagés).

W  strefie  e tap ó w  d la  o b u  fron tów  te  rezerw y  b y ły  szacow ane n a  650,000 ludzi.
K adry  p odane, jako  d isp o n ib le s  k l ’in terieur: effectif de  dépô ts ca lcu lé  g lo b a

lem en t sans d istinguer ceux  du  front de  ceux  d e  1 in té rieu r.

2) Jeśliby  przy jąć  w artość  w sp ó łczynn ików  d la  k 2 0,02, zaś d la  k i 0,06, 
o raz  tę sam ą ilość n iezdatnych  (1,4 m iljona), to z ró w nan ia  (str, 282) o trzym am y n a 
stęp u jące  liczby o znacznem  odchylen iu  od  danych  sz tabu  francuskiego.

ilość zdatnych: ró żn ica  w  odsetkach :

4.016.000 —  10 ,6%
3.909.000 —  13 ,3 %
3.804.000 — 1 5 .5 %
3.778.000 - -  9 ,2 %  (

sie rp ień  1918
w rzesień  ,>
październ ik  ,,
11 lis to p ad a  „
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Z godność obu  obliczeń jest uderza jąca z tego w zględu, 
ze zostały  one dokonane nietylko n a j z u p e ł n i e j  o d  s i e b i e  
n i e z a l e ż n i e ,  lecz także i dlatego, że o p a r t e  b y ł y  n a  
i n n y c h  p o d s t a w a c h .

II O ddzia ł sztabu  francuskiego stan  liczbow y bojow ych 
sił przeciw nika zestaw ił w ed ług  ilości znanych  m u jednostek  
bojow ych. S tan  k ad r by ł w yprow adzony z w ydajności roczni
ków  poborow ych, a  nad to  z ilości rannych  uleczonych, k tó re  
w  obu zresztą arm jach, pod  w ielu w zględam i rów nych sobie 
w ahały  się w  bardzo  bliskich granicach. Ścisłość tych  liczb 
spraw dzano  w  sztab ie francuskim  o tyle, że pozw alały  one 
przew idyw ać pow oływ anie now ych roczników  i pojaw ianie się 
ich na  froncie. Istotnie fakty zaw sze zgadzały  się z p rzew i
dyw aniam i. Był to  ściśle w ojskow y obrachunek  w alczącego 
sztabu.

Przeciw nie, obliczenia, w ynikające z teorji w ojny oparte 
by ły  n a  zgoła innych kategorjach  (cyw ilnych w  w ieku  w oj
skow ym , zdatnych  n a  front i trw ale d la  frontu n iezdatnych), 
k tó re  były  odm ienne od tam tych  ściśle bojow ych, bliżej mi 
n ieznanych  i zresztą n iedostępnych . Był to ściśle cywilny 
obrachunek  pilnego obserw atora.

Lecz w łaśn ie d latego, że tak  różne b y ły  sposoby i oko
liczności rachunku  w yczerpania rezerw , tem  szczególniejszą 
jest zgodność ostatecznego wyniku!

3) S t a n  s t r a t  s t a n o w c z y c h  z f r o n t u  w  N i e m c z e c h  
w  k o ń c u  r. 1918 n a  p o d s t a w i e  d a t  u r z ę d o w y c h .

a) S u m a  o g ó l n a  i p o s z c z e g ó l n e  k a t e g o r j e  s t r a t .  
K iedy  w  końcu  roku  1917 otrzym ałem  z ^X^iednia urzę

dow y w ykaz s tra t stanow czych i czasow ych w  M o n a r c h j i  
H a b s b u r s k i e j ,  w yniosły one:

7,84 mil. (w edług  M in. Spraw  W ojsk, w  W iedniu)
7,7 „ (z w łasnego obliczenia statystycznego) l).

ł ) Częąć II, atr. 228.
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Z godność ostatecznych  w yników  otrzym ano, pom im o źe 
s tra ty  w  obu w y padkach  by ły  obliczone na  podstaw ie  o d 
m iennych kategory j, a  m ianow icie:

I. 11.

U r z ę d o w e  z e s t a w i e n i e  s t r a t  
o g ó l n y c h :

N i e u r z ę d o w e  z e s t a w i e n i e  
s t r a t  s t a n o w c z y c h 1).

A ) Jeńcy  i zag in ien i . 2,1 m il. (26,8% ) 
8 ) Z ab ic i, zm arli po 

szp ita lach , n iezd a
tn i do  słu żb y  fron
to w e j i n iesegrego- 
w ani o f ice ro w ie . . 3,64 „  (46 ,4% ) 

C )  S tan  szp ita li . . .  2,1 ., (26 ,8% )

a )  Jeńcy  . . ■ . . 1,18 m i). (15,4°/o)
b )  Z ab . i zagiń. . . 1,26 „ (16 ,2% )
c) Pozost. p rzy  życiu 

c. cho rzy  i rann i,
słu żb a  lżejsza . . 4,22 „  (55°/o)

d) zm arli w  szp ita lach  0,64 „  (8 ,3% )
e) stan  dz ienny  cho

rych, rekonw alesc . 0,4 ,, ( 5 ,l0 ,o)

ra ze m . . . 7,84 m il. ra ze m . > . 7,7 m il.

Poniew aż stan  szpitali od dłuższego czasu w edług  d a t 
u rzędow ych  by ł w ielkością s ta łą , przeto  w  zestaw ieniu  n ie- 
urzędow em  stra t ogólnych w ielkość ta  m oże być w ydzielona 
osobno z kategorji c +  e.

W ów czas 2,52 mil. (33,3%> strat) w ypadnie n a  n iezda
tnych  do  służby frontow ej (chorych i rannych  pozostałych  przy 
życiu, pełn iących  lżejszą służbę, inw alidów , rekonw alescentów ), 
co razem  ze zm arłym i w  szpitalach  w yniesie 3 ,16 mil. (41,4°/« 
strat).

T o  jest w łaśnie urzędow a kategorja B., k tó ra  w ynosi 
3 ,64  mil. (4^,4°/o s tra t ogólnych).

Pom im o że poszczególne kategorje stra t m ogą odbiegać 
od rzeczyw istych w ielkości, okazuje się, że przy sum ow aniu 
różnych  kategoryj, określonych w łasnym  rachunkiem  w  spo
sób najpraw dopodobniejszy, nastąp iło  w yrów nanie b łędów  p o 
pełn ionych  w  jednej kategorji kosztem  drugiej, tak , że n ie 
dom iar w ielkości jednej kom pensuje się nadm iarem  drugiej, 
a w ynik ostateczny jest jednakow y.

‘) Str. 225 (odse tk i s tra t p o d an y ch ) i 226.
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b ) S t r a t y  o g ó l n e  a  s t r a t y  s t a n o w c z e .
P okryw an ie  się tych obu kategoryj w  k o ń c o w y m  

o k r e s i e  w o j n y  zależy przedew szystkiem  od d e g r a d a c j i  
s p r a w n o ś c i  f i z y c z n e j  ż o ł n i e r z a ,  k tó ra  w  m iarę, jak  
w ojna się p rzed łużała , czyniła ogrom ne postępy  1).

Z  tego w zględu np. stan  szpitali w  tym  okresie w ojny 
należy zaliczać w  przew ażających odsetkach  do strat trw a
łych z frontu.

W  r. 1917 w  H interlandzie m onarchji A ustro-W ęgierskiej 
n a  ogólną liczbę 4 m iljonów  um undurow anych, było  tylko 
4°/o zdatnych. Z najdow ano  ich przedew szystkiem  w  katego- 
rjach lżejszej służby (L okald ienst), w  kadrach  w ew nątrz kraju, 
w m niejszym  znacznie odsetku  w śród lżej chorych i rannych  

oraz rekonw alescentów .
Bez w ielkiego b łędu , k tóry w odniesieniu do całości strat 

będzie w  każdym  razie m niejszy od  4% , m ożem y przyjąć —  
jak  to  czyniliśm y w  czasie w ojny —  że d an e  oficjalne (Z e s ta 
w ienie I), k tó re  podają  straty  ogólne, tem  sam em  rów nocze

śnie , określają w ielkość s tra t stanow czych i bezpow rotnych  
d la  fron tu  (Z estaw ien ie  II).

S tosunki w  N iem czech w  końcu  wojny są jeszcze gorsze.
W  październ iku  r. 1918 na  naradzie  u kanclerza p ań 

stw a m inister w ojny gen. Scheuch, jako  jedyne w ydajne źró
dło  rezerw  poza najm łodszym  rocznikiem  —  w idzi w m ie
sięcznym  dopływ ie w yleczonych w  ilości co najw yżej 60 ,000  
ludzi.

P on iew aż w  tym  okresie kategorja B. (zabici, zm arli, n ie
zdolni do  służby frontow ej) w ynosiła w  N iem czech 5,167 mil., 
to  po odliczeniu zm arłych  (oko ło  470 ,000) pozostaje  ż y 
w y c h  4,69 m i l . ,  trw ale lub czasow o n iezdatnych  w  H in te r
landzie, a  z tej ogólnej ilości n a  z d a t n y c h  w danej chw ili 
w ypada  tylko ł,3°/o! *)

*) O p is tego z jaw iska na  str. 208— 218.



N a tych p rzyk ładach  w idać, że w skutek  postępującej n ie
m ocy, k tó ra  ogarnęła w szystkie pokolenia m ęskie, zniszczone 
w ojną, straty  ogólne w  końcow ej fazie wojny m ożna i należy, 
prak tyczn ie  rzecz b iorąc, przyjm ow ać za stra ty  d la  frontu s ta 
now cze, pon iew aż w szystkie daw niej liczne kategorje s tra t 
czasow ych, zam ieniły  się z b ieg iem  czasu w  ogrom nym  o d 
setku  w  trw ałe  i d la sił bojow ych na  froncie bezpow ro tne  ) .

W  p o p r z e d n i c h  o k r e s a c h  w o j n y  r z e c z  s i ę

m i a ł a  i n a c z e j ,
łCategorja ciężej rannych , k tó ra  w urzędow ych spraw o

zdaniach  angielskich  lub  n iem ieckich w ynosiła 63°/<> stra t ), 
zaw iera w łaściw ie także  kategorję  s tra t czasow ych, poniew aż 
w ielokrotnie rann i w racali ze szpitali na  front. Lecz jeżeli do  
tej kategorii ciężej rannych  doliczać będziem y ciężej chorych, 
jak  to  czyniliśm y zaw sze, to  w ów czas następuje  w yrów nanie. 
Bo co najm niej ta  ilość, k tą ra  z kategorji ciężej rannych  p o 
w róci n a  front, zostanie uzupełn iona z kategorji ciężej cho
rych, i to  w yrów nanie daje obraz trw ałego  uby tku  zdatnych  
z frontu znacznie bliższy rzeczyw istości, m z szacow anie strat 
w yłącznie n a  podstaw ie  ilości t. zw. „rannych  , podaw anych  
jedyn ie  w  spraw ozdaniach  urzędow ych w  czasie w ojny.

W  rotacyjnym  bow iem  ruchu  chorych i rannych  pom ię 
dzy frontem  a  szp italem  uby tek  bezpow rotny  z jednostek  bo
jow ych pow staje  niety lko z rannych, lecz i z chorych, w o
bec czego rachunek stra t stanow czych m usi uw zględniać obie  
kategorje. Ż e  zaś w  ogólnym  obrocie szpitalnym  ilość cho
rych jest ogrom na i natu ra lnym  biegiem  rzeczy wpływ a na 
pow iększenie stra t stanow czych w ynika to  z następu jącego  ze
staw ienia d la  arm ji francuskie j:")

O d  początku  wojny w eszło do san itarnych  urządzeń  1

—  311 —

1) T eo rja  końcow ej fazy str. 272.
2)  Część 1, str . 76 78.
3) L a  san té  d e  la  France. Le M onde N ouveau , nr. 109, 2058.
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Francji ogółem  chorych i rannych  na ogólną ilość 8,4 mil. 
zm obilizow anych:

do  31.XII. 1914 .............................. 776,274

1 9 1 5    2,528,579
1 9 1 6    1,649,305
1 9 , 7    1,798,013
1 9 1 8    2,154,426

1 trym estr 1919 . . . ■ ■ . 381,225

Razem  ran n y ch  (42%) i cho rych  (58%) 9,287,821

Liczenie przynajm niej dw iem a zm iennem i kategorjam i, 
chorych i rannych , a  n ie jed n ą  „rannych” , dało  w iększe 
p raw dopodobieństw o założeniu, k tó re przecież nie było  po
zbaw ione pew nej dow olności w  pierw szym  okresie wojny, 
k iedy c. rannych, stanow iących  63%  strat, w liczaliśm y w prost 
do u by tku  stanow czego z frontu. T a  m etoda jednak  pozw o
liła nam  szacow ać stra ty  stanow cze w  sposób bardziej p raw 
dopodobny, a  jak  się ostatecznie okazało  w cale ścisły, a  nad to  
d a ła  m ożność uniknięcia zby t zaw iłego rachunku, opartego 
n a  uw zględnianiu  pow rotów  n a  front w ielokrotnie rannych. 
N aw et w  p arę  la t po  w ojnie ten  rachunek  segregacji katego- 
rji „ rannych” , jak  się okazuje, nie został w  N iem czech do tąd  
p rzeprow adzony  ')•

A  p rzy tem  w m iarę przed łużan ia  v się w ojny potężne 
i w zrastające działan ie  zniszczenia i degradacji spraw ności 
bojow ej żołnierza w ciąż zw iększało  p raw dopodobieństw o ra 
chunku, opartego  n a  d w u z m i e n n e j  kategorji s tra t— c. ra n 
nych i chorych (obok zresztą innych zw ykłych kategoryj za 
bitych, zaginionych i jeńców ). W reszcie w  drugiej po łow ie 
wojny kategorje c. rannych i c. chorych, oraz pochodne ich 
kategorje inw alidów  i zdatnych  tylko do  służby  pom ocniczej 
zapanow ały  n ad  sytuacją tak  dalece, że n iem al w chłonęły  
w  siebie stra ty  czasow e, w obec czego w ydajność d la frontu 
szpitali i k raju  doprow adziły  do znikom ego odsetka. *)

*) M ilitär. W o ch en b la tt nr. 12 (w rzeaień) 1921.
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D zięki tym  zasadom  rachunku  nasze obliczenia w  czasie 
wojny m ało  się różnią od  rzeczyw istych w ielkości, k tó re  sta ły  
się w iadom e dopiero  po wojnie. O kazuje się przeto , że n a
w et w iększe b łędy  w  poszczególnych kategorjach  niew iele 
w pływ ają na w artość ostatecznego w yniku, pon iew aż b łąd  
w ypadkow y rów na się sum ie poszczególnych b łędów  dodatn ich  
lub  ujem nych w ym nożonych przez stosunek  odpow iedniego 
sk ładn ika  do sum y całkow itej pod  w arunkiem , aby  przy  tw orze
niu tej sum y ostatecznej by ły  uw zględnione m ożliw ie w szystkie 
w ażniejsze jej sk ładniki. W  ten  sposób prosto ta  końcow ego 
w yniku pow staje ze złożoności danych.

c) S t r a t y  s t a n o w c z e  N i e m i e c  w  l i s t o p a d z i e  1 9 1 8  
w e d ł u g  d a n y c h  u r z ę d o w y c h  i w  p o r ó w n a n i u  z p r z e 
w i d y w a n i e m  t e o r j i  w o jn y .

To, co zostało  pow iedziane wyżej, pozw ala nam  zesta
wić straty  stanow cze N iem iec w  chw ili zaw ieszenia broni,
w edług  danych , ogłoszonych po wojnie, i określić zgodność tej 
liczby z w ynikam i rachunku  teoretycznego.

W edług  listy urzędow ej z dni 29. VI. 1919 r., ogłoszonej 
także w  pism ach polskich w połow ie lipca tegoż roku, straty  
arm ji niem ieckiej wynosiły:

z a b i ty c h .........1.693,522 24,3%  w  tern 3 ,64%  oficer.
r a n n y c h . 4 .216 .362  60 ,5%  „ 2 ,8%
jeńców  i zaginionych 1.054,458 _ 15 ,2%  „ 2,22o/o „

R azem  6 .964 ,340  *)

5! O sta tn ie  o b liczen ia  s tra t n iem ieck ich  po d an e  zo sta ły  w  berliń sk im  M ilitär
w o ch en b la tt nr. 12, 192) w rzesień) p o d  ty tu łem : „Z a h l de r V erw undungen  in  den 
L andheeren , S chu tztruppen  und  d e r M arine  des D eutschen  R eiches w äh ren d  des W e lt
krieges 1914 bis 1916 (Sow eit sie  n ich t tö d lich  verlau fen  sind).

Do kategorji ran n y ch  zaliczen i są  także  w ie lok ro tn ie  rann i.
S ta tystyka  różn iczkow a jed n o k ro tn ie  i w ie lok ro tn ie  rannych  n ie  jest jeszcze 

go tow a w ed łu g  tego tygodnika.
O to  zestaw ien ie  s tra t (bez  cho ry ch ):
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Z  tego w nioskujem y;
I. Z  obliczeń s tra t niem ieckich po 3 la tach wojny w y

nika, że ilość zab itych  w  polu  stanow i 20 7° ogólnej liczby 
stra t kw alifikow anych jako  stanow cze ')• Z. oficjalnej tedy  liczby 
zabitych  po  stronie n iem ieckiej— 1,693 milj. obliczam y całość 
stra t stanow czych w  chw ili zaw ieszenia broni na . 8 , 3  milj.

II. Jeśli przyjm iem y, w  m yśl zestaw ienia urzędow ego
d la  A ustro  - W ęgier, że stra ty  w  zabitych łączn ie  z jeńcam i 
i zaginionym i w ynoszą 32°/° s tra t stanow czych z frontu, to  
skoro te kategorje łącznie stanow iły  w  N iem czech 2.747 milj., 
ogół s tra t stanow czych w y n o s i ł ......................................8,6 milj.

III. W edług  teorji w ojny w  chw ili zaw ieszenia broni
stra ty  stanow cze szaco w an o ”) .........................  8,44 8,85 milj.

Z godność przew idyw ań teorji ze stratam i rzeczywistem u
jest n iem al zupełna.

4) I l o ś ć  z m o b i l i z o w a n y c h .
D yspozycję m ężczyzn w  w ieku w ojskow ym  prelim inow ano 

w N iem czech do  I. 1918 (w liczając rocznik ur. w  1900 r. ) 
14 mil. Skoro obie arm je, francuska i n iem iecka, w alczyły 
w  rów nych w arunkach  z jednakow ą bitnoscią, p rzeto  odsetki 
stra t jednej m ogą być odnoszone do drugiej, jak  to zresztą 
w ykazały  fakty.

S tra ty  francuskie 11 listopada 1918 n a  8,4  zmobiiizo 
w anych (od  2.Y III.1914 do 1.Y .1918) w ynosiły:

R a n c i p o z o sta li p rzy  życiu 
oficerow ie . .

4,247,143
99,068

Z ab ic i i zm arli . 1,808,595

o f ic e ro w ie ....................................
podoficerow ie  i szeregow cy.

56,736
. 1,751,809

Jeńcy (w ed łu g  V o rw ärts z 13.1.1920)
R azem

1.078,619

7,134,357
Str. 233.

2) L in je  s tra t T ab l. V. 
ł ) Str. 230.
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w  zabitych , jeń cach  i zag in ionych  . . . 1,496,000 ( 17,78°/o zm obiliz.)
w  zm arłych  w s z p i ta la c h .............................  300,000 (3,57°A>)

R a ze m ............................ 1.796,000 (21,35°/«)

Poniew aż w edług  danych  urzędow ych straty  w  pow yż
szych kategorjach  w  armji niem ieckiej w ynosiły 2 ,747 ,000 , 
przeto  ilość zm obilizow anych w ynosiłaby . . . 12,85 milj.

L iczba ta  n ie odbiega od ilości zm obilizow anych, k tó ra  
w ynika z dodan ia  s tra t stanow czych (8 ,44  m .) oraz zdatnych  
(4 ,15 m.)» co uczyni razem  (T ab . V ) . . . .  12,59 milj.

W edług  obliczeń z r. 1917, pow ołano  p od  broń  do 1.1918 
11,7 mil., pozostaw iając w  kraju 540 ,000  zdatnych , lecz n ie
zbędnych. W  ciągu r. 1918 pow ołano  najw idoczniej rów nież 
w iększość i tych  niezbędnych i tem  sam em  pozostaw iono 
w  kraju 1,41 mil. n iezdatnych, t. j. 10%  rezerw uaru  poboro
wego, osiągając w  ten  sposób  rekord  austrjack ich  „asen terun
k ó w “! T o  też na  naradzie  9. X . 1918 u  kanclerza m inister 
wojny Scheuch  n ie m a już źródeł rezerw . T e , k tóre w ym ie
nia, m ogą daw ać bardzo  m ało  i pow oli *). W obec tego m ó
w ią o „levée en  m asse“ . Lecz w  skuteczność tego środka 
n ik t n ie w ierzy. Sam  Ludendorff jest zdania, że ten  zabieg 
w ięcej zepsuje, niż popraw i. „Levée en  m asse“ w ürde m ehr 
zerstören, a ls  m an ertragen  k a n n “ * 2).

D oczerpano w ięc do dna.

111. B i l a n s  N i e m i e c  w  c h w i l i  k a p i t u l a c j i .

O d  początku  w ojny do 11. X I. 1918 pow ołano
p od  b r o ń .....................................................................12,6 milj.

' )  „K om m issionen dringen  noch m indestens 60.000 in 6  M onaten. Desgleichen. 
au» de r E ta p p e  40,000. A uekäm m en aus d e r Industrie  sehr schw ierig . A us P ost u n d  
E isenbahn  20,000. N achm usterung  und  A uslan d d eu tsch e  5,000”.

2) V orgesch ich te, ak t N r. 38,
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S tra ty  stanow cze w yn o siły . . . . ; 8,5 m ilj.Ł)
Z datn i: arm ja (stan  sił bojow ych i kad r) . . . 4,15 „ “)
R ezerw y cyw ilne: prak tycznie  b iorąc . . . .  b r a k 3) 
W spółczynnik  degradacji fizycznej . . . . 1 , 3  %  zdatnych
(na ogólną ilość 5,17 mil, um undurow anych w ew nątrz kraju, 
t. j. 60,000).

R O Z D Z IA Ł  X X I.

R ównanie wojennego w yczerpania Niem iec 
i charakter ich klęski.

R zeczyw iste stany  liczbow e rezerw  cyw ilnych w  kraju, 
sił bojow ych n a  froncie i w  kadrach , oraz s tra t d la frontu 
trw ałych  w  końcow ym  okresie w ojny, podano  poprzednio  na 
podstaw ie danych  urzędow ych niem ieckich lub  szacunku g e
neralnego sz tabu  francuskiego.

P rzy  porów naniu , k tó re d la tych  sam ych kategoryj w y
niknęły  z teorji w ojny integralnej* okazała się zgodność, i to

])  S tra ty  stanow cze:

w  1 - e m  z e s t a w i e n i u  

jeń c y  i zag in ien i .  1.055 m ilj. (1 2 ,6 $ ) 
zab ic i i zm arli . . 1,693 „ (1 9 ,8 $ )
rann i i chorzy , pozo

sta li p rzy  życiu, 
słu żb a  lżejsza, stan  
dzienny  rekonw a- 
lesc., c. i lżej ch o 
rych , o raz  rannych^ 5752^ (6 7 ,6 $ )

R azem  . . 8,5 m ilj. ( 1 0 0 $ )

*) Innych kategoryj zd atn y ch  brak . R esztę rek lam ow anych  z u rzędów  i p rze 
m ysłu  śc iągn ięto  do szeregów . P o zo sta ła  w ięc sam a arm ja  i kadry .

ó) G en. Scheiich  w  razie  konieczności dalszego oporu  p rzew iduje  p rzed w cze
sny po b o r ur. w  r. 1901. W ym ienione p rzez  n iego  inne ź ró d ła  rezerw , jak  w y k a 
zano  poprzedn io , są  znikom o w ydajne. W  kraju  pozostaje  1 0 $  ogólnej dyspozycji 
m ężczyzn w w ieku  w ojskow ym , t. j. 1,4 m ilj. Jest to  osta teczna  g ran ica  p o borów .

w  1 1 - e m  z e s t a w i e n i u  
(p o d łu g  kategory j austrjack ich) 

jeńcy  i zag in ien i . 1,055 m ilj. (1 2 ,4 $ ) 
zab ici, zm arli, n ie 

zd a tn i do  frontu  , 5,167 „ (6 0 ,8 $ )
stan  szp ita li , . . 2,278 „  (2 6 ,8 $ )

R azem  . . 8,5 m ilj. ( 1 0 0 $ )
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zgodność w  tym  stopniu  przybliżenia, że n ie ty lko n a  przy
k ładzie  A ustro-W ęgier, lecz w  sposób jeszcze bardziej ja 
skraw y n a  przyk ładzie  N iem iec m ożem y uw ażać teorję 
w ojny integralnej za stw ierdzoną bezm iernie k rw aw em  długo- 
ietn iem  dośw iadczeniem , zakończonem  ostateczną klęską w y
czerpania i koniecznością kapitulacji najw iększej m ilitarnej p o 
tęgi św iata.

W ielkości teore tyczne najbliższe rzeczyw istym  otrzym u
jem y w ów czas, gdy  w  rów naniu  w yczerpan ia  w artość p rzy 
bliżona w spółczynnika uby tku  cyw ilnych w  w ieku w ojskow ym
będzie k ............................................................................................. 0 ,051,
zaś w spółczynnika zużycia zdatnych  k2 ......................... 0 ,018.

W ów czas rów nanie w yczerpania N iem iec p rzyb iera  kształt 
następujący:

y  -  * *  U - ° ’0 '8 * - e - ° - 05' * ] + y n . e ~  °'0 '8 *

gdzie i y„ są to odpow iednie stany  liczbow e kategoryj 
cyw ilnych w  w ieku  w ojskow ym  i zda tnych  w  czasie t — o, 
t. j. od  chw ili u s ta len ia  się charak teru  w ojny, jako w ojny 
prow adzonej na  w yczerpanie.

Z  tego ogólnego p raw a w yniknęły  inne dw a szczegółow e, 
k tó re  pozw oliły  obliczyć p ierw szą fazę krytyczną N iem iec —  
początek  niedoboru  rezerw : ’)

L  *1 *o

T  =  9 *ł (*° +  ko)
-  k t

oraz. p rzeb ieg  drugiej, końcow ej fazy wojny, gdy brak ło  uzu
pełn ień  w  kraju: 2)

y  =  («b +  y o ) *  ~  k t  * -  K ,

gdzie K  je st to  ilość zupełn ie n iezdatnych  w kraju po dokona
n iu  m ożliw ych poborów .

0  S tr. 258 i 264.
*) Str. 271.

*
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Z a  tem i praw am i poszły ilości, tow arzyszące zniszczeniu 
* łub zużyciu pokoleń m ęskich, zam ienionych w  słow nictw ie 

n iem ieckiem  na żyw y „w ojenny m a te rja ł”— M enschenm aterial 
w odróżnieniu od  m artw ego, n a  ow ą hom ogeniczną m asę 
ludzką, k tó rą  przez cztery la ta  bez rachunku  prow adzono 
w ogień i m ielono w m łynie wojny.

Spełnienie tego rów nania w e w szystkich fazach wojny 
stało  się, rzecz oczyw ista, z m ocy potężniejszej W oli, niż 
ludzka. Była O na w  tern rów naniu , jak  jest zresztą w e w szyst
kich rów naniach, jakby  jeszcze jed n ą  N iew iadom ą, k tórej n ie
p o d o b n a  ująć w  m atem atyczną formę, poniew aż stoi O na po
za w szelką ilością, jakkolw iek w szystkim  ilościom  zapew nia 
w  n ieprzerw anym  ich ruchu  i w  nieskończonej ich zm ienności 
stałość i ciągłość ładu  w e w szechśw iecie. M atem atyczna forma 
tylko ujm uje zjawisko, jakby w  stenograficznym  skrócie, ale 
go nie tw orzy.

Z  w yższego tedy  w yroku w ojna została  zaklęta w  n ie
zm ienny w zór w yczerpania, w  który  ja k  w  ostateczny  wynik 
sp ływ ały  rozgłośne ofensyw y w ojsk niem ieckich, w szystkie ich 
czyny orężne w brew  zam iarom  i w oli dow ództw a, to  zaś, w ie
dzione pychą i chęcią gw ałtu  n ad  narodam i, w pad ło  w  m a
tem atyczną zasadzkę i nie m ogło się z niej w ydobyć od p ierw 
szego zw ycięstw a m arszałka Joffre a n ad  M arną aż do listo
padow ego rozgrom u.

T rzeba  było  długoletnich  krw aw ych zm agań, bezm ier
nych ofiar w  ludziach, w reszcie ow ego zaślep ien ia n iem iec
kiego w  niebacznych „zw ycięstw ach r. 1918, aby  nadeszła  
i spełn iła  się końcow a faza ostatecznego w yczerpania. O cze
k iw ana w  Polsce z zapartym  oddechem  przyszła p od  p o sta 
cią paradoksa lną  now ej ekspansji niem ieckiej w  ofensyw ach 
z m arca i lipca.

W  najgłębszym  niepokoju  narodow ej duszy patrzyliśm y 
n a  Z achód , czy aby  nie załam ie się duch  Francji i Sprzy
m ierzonych, czy nie zachw ieje się pod  w pływ em  w ojennej
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rzeczyw istości w iara w  m ożność obronienia ich słusznej
spraw y?

Lecz duch  ten  uosobiony w dow ództw ie politycznem  
i w ojskow em , w  ich w ew nętrznej mocy, jakiej dow ody dały  
w najkrytyczniejszej chw ili, zerw ał się po  przetrw aniu  n ie 
szczęść do  ostatecznego porachunku, w  najw łaściw szym  m o
m encie, w genjalnie pom yślanej i p rzeprow adzonej ostatniej 
bitw ie ofensyw nej wojsk Sprzym ierzonych pod  dow ództw em  
w ielkiego M arszałka.

Nic tak  nie ilustruje uczucia zaskoczenia przez w ypadki 
G łów nej K w atery  niem ieckiej, jak  dzieje tej ofensywy! Jak 
szybką i n iespodzianą by ła  klęska, jak p rzerażająco  rosły jej 
rozm iary— św iadczą dokum enty  urzędow e, częściow o już u jaw 
nione.

N iem cy poniosły k l ę s k ę  p o t r ó j n ą :
klęskę całkow itego w yczerpania rezerw  zdatnych  pod  

b roń  w kraju,
k lęskę zupełnego zużycia rezerw  frontow ych,
klęskę m ilitarną arm ji n a  froncie.
Lecz w  przededn iu  tej n iebyw ałej klęski pew ni byli zw y

cięstw a.
W  połow ie lipca 1918 adm irał v. H intze, m ianow any 

m inistrem  spraw  zagranicznych, p rzed  objęciem  tego stano
w iska u dał się do kw atery  generała  L udendorffa w  A vesnes 
i  zadał m u form alne i ścisłe pytanie, czy nieprzyjaciel w  ofen
syw ie rozpoczętej 12 lipca będzie pob ity  w sposób stanow czy 
i ostateczny? N a to Ludendorff:

D arauf an tw orte  Ich m it eincm  bestim m ten  „ Ja r . (O d p o w iad am  P an u  na to
katcgoryczncm ,taka). l)

Inaczej sytuację ocen ia ł m arszałek  Foch . D nia 14 lipca 
po  załam aniu  się nad  M arną piątej ofensyw y niem ieckiej,

J) Yorgeschichte, str. 16.
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któ ra  zam ien iła  się w  klęskę, pod  w pływ em  podjętej p rzez  
M arszałka kontrofensyw y, w ypow iedział całkow icie swój 
pogląd  na  naradzie  naczelnych dow ódców  poszczególnych 
armij E n ten ty  ’).

G eneralissim us oparł sw oje w yw ody n a  stw ierdzeniu  na
stępującego stanu  rzeczy:

P o  s t r o n i e  a l j a n t ó w :  osiągnięta od tej chw ili rów 
ność liczby w alczących, przew aga dyw izyj rezerw ow ych, 
w skutek  znacznej ilości dywizyj n iem ieckich, w ciągniętych 
w  bitw ę, w  bliskiej przyszłości przew aga rezerw  św ieżych, 
przew aga nie ulegająca dyskusji w  m aterja le  lotniczym  i tan 
kach, postęp  w  wyższości artylerji, m ogącej tylko w zrastać, 
pew ność nieograniczonej rezerw y kom batan tów , dzięki udzia
łow i A m eryki w  wojnie.

P o  s t r o n i e  p r z e c i w n e j :  słabość, w ynikająca stąd , 
ze n ieprzyjaciel jest zniew olony do u trzym yw ania w łaściw ie 
dw óch  armij: jednej, pośw ięconej (sacrifiée) n a  utrzym anie 
frontu, drugiej, arm ji a takow ej (arm ée de choc), bardzo  już 
nadw yrężonej, k tó ra  m anew ruje za tą  k ruchą fasadą, a  dalej 
słabość jeszcze stąd , że już n ieprzyjaciel n ie m oże utrzym ać 
stanów  liczbow ych form acyj pom im o stosow ania środków  w y
jątkow ych.

Do stw ierdzenia tego stanu  rzeczy, k tó ry  polega na  od
w róceniu się czynnika siły m aterjalnej, przyłącza się w pływ  
czynnika m oralnego po  ty lu  zaw odach  nieprzyjaciela od p o 
czątku bitw y, okupionych olbrzym iem i ofiarami.

»L es arm ées a ll ié e s— ajo u ta it le M aréchal — a rriv en t d o n c  au jo u rd ’ hu i au  to u r
n â t d e  la route; en  p le ine  b a ta ille , e lles v iennen t d e  rep ren d re  1 in itia tive  des opé-* 
ra tions, leu r force leur p e rm et de la conserver; les p rin cip es de  la  guerre  leu r com 
m an d en t de le faire.

L e  m o m e n t  e s t  v e n u  d e  q u i t t e r  1* a t t i t u d e  g é n é r a l e  d é 
f e n s i v e  i m p o s é e  j u s q u *  i c i  p a r  l’ i n f é r i o r i t é  n u m é r i q u e  e t  
d e  p a s s e r  à  l’ o f f e n s i v e * .

*) P ourquo i l ’A llem agne a cap itu lé  le 1 1 novem bre  1918, str. 13 (É tu d e  faite  
su r d ocum en ts d u  G rand  Q u a rtie r G énéra l français), w ydane  10. 1. 1919.
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(„A rm je  Sprzym ierzone —  d o d a ł M arszałek  — dochodzą  zatem  do zakrętu  drogi 
(a u  to u rn an t d e  la  ro u te); w  p e łn e j b itw ie  z d o ła ły  o d ebrać  in ic ja tyw ę operacyjną; 
ich  s iła  pozw oli na  u trzym yw an ie  jej w  ręku; zasad y  w o jny—nakazują  im  to  uczynić.

N a d e s z ł a  c h w i l a  p o r z u c e n i a  o g ó l n e j  p o s t a w y  d e f e n s y 
w n e j ,  n a k a z a n e j  d o t y c h c z a s  p r z e z  n i ż s z o ś ć  l i c z e b n ą  i p r z e j 
ś c i a  d o  o f e n s y w y ”).

P o  d r u g i e j  s t r o n i e  f r o n t u :  N a naradzie  z cesarzem  
W ilhelm em  w  G łów nej K w aterze dn. 14 sierpnia 1918 r. p o 
r z u c o n o  j u ż  m y ś l  z d o b y c i a  p o k o j u  p r z e z  z w y c i ę 
s t w o  o r ę ż a ,  j a k k o l w i e k  m a r s z a ł e k  H i n d e n b u r g  
i g e n .  L u d e n d o r f f  o c e n i l i  s y t u a c j ę  d o s y ć  o p t y 
m i s t y c z n i e  *). .

K iedy  bow iem  m inister v. H intze, w yjaśniając sytuację 
zew nętrzną, stw ierdził, że g łów ny pow ód optym izm u w rogów  
tkw i w  prześw iadczeniu , coraz to  m ocniejszem , że Sprzym ie
rzeni ze sw em i niew yczerpanem i rezerw am i w  ludziach  i su
row cach m uszą zdruzgotać m ocarstw a cen tralne jedynie przy 
pom ocy czasu i że zdaniem  ich czas pracuje na  ich korzyść, 
zab ra ł głos cesarz W ilhelm  w  spraw ie rezerw :

„ S e i n e  M a j e s t ä t :  . . . l n  Bezug auf E rsatz  m üsse b esser ausgekäm m t w er
den. ln  B erlin  Hefen noch  e ine  M enge junger L eu te  frei he ru m  .

(C o  do rezerw , m uszą b y ć  one lep ie j w yczesane. W  B erlinie dużo jeszcze 
k rąży  m ło d y ch  lu d zi).

Z aś m arsza łek  H in d en b u rg  rozp ro szy ł w ą tp liw ości M in. sp raw  zagrań., koń
cząc narad ę  kategorycznem  ośw iadczeniem :

„G en era l-fe ldm arschall von  H in d en b u rg  füh rt aus, d ass es gelingen w erde, auf 
französischem  Boden stehen  zu  b le ib en  und  dad u rch  sch liesslich  den F einden  unsern  
W illen  aufzuzw ingen” .

(H . zako n k lu d o w ał, że  uda  się  u trzym ać arm ję  na ziem i francuskiej i p rzez  to 
o sta teczn ie  p o d d ać  n iep rzy jac ie la  naszej w oli).

Słow em , strateg iczna defensyw a i za pom ocą środków  
dyplom atycznych  u trzym anie celów  w ojennych, k tóre były  
ustalone na  w ypadek  zw ycięstw a (D urch Festhalten  an  den 
K riegszielen, d ie für den  Fall „S ieg“ aufgestellt w aren).

t)  Loc. cit. B esprechung im  G rossen H au p tq u artie r  am  14 A ugust 1918 (U n- 
terze ich n etes  P ro tokoll), s. 13.

W a lk a  o rek ro ta  po lsk ie go  p o d  okupac ją . 21
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W  p arę  dni po naradzie  cesarskiej rozw inęła się w i e l k a  
b i t w a  w  P i k a r d j i  w  t r z e c h  k o l e j n y c h  w y s i ł k a c h .

W  pierw szej fazie arm je b ry tańsk ie  p rzełam ują front n ie 
m iecki (m iędzy Croisille i Som m e) i w ojska sprzym ierzone 
osiągają linję B apaum e— N esle— N oyon.

W  drugiej fazie w ysiłku (do 2 w rześnia): X  arm ja fran
cuska dochodzi do linji H indenburga. I arm ja  b ry tańska 
w  ciągu 48 godz. zdobyw a p u n k t w ęzłow y łączący linje Sieg- 
frieda i D rocourt— Q uéant, co zm usza arm je niem ieckie do 
cofnięcia się n a  linję H indenburga , do  której 10-go w rześnia 
arm je sprzym ierzone zbliżają się n a  parę  kilom etrów .

W  trzeciej fazie w ysiłku (18 w rześnia): III i IV  arm je 
b ry tańsk ie  w sparte  przez I arm ję francuską, zdobyw ają w ysu
n ię te  części linji H indenburga (m iędzy C am brai i Saint-Q uen 
tin), zyskując podstaw y  do przyszłego głębszego ataku .

P o d  koniec b itw y  w  P ikard ji arm ja am erykańska obcina 
klin  Saint-M ihiel. W  pierw szym  okresie wielkiej b itw y  (25 
w rześnia) w yniki są następujące: N ieprzyjaciel m usiał ew akuo
w ać cały  te ren  zdobyty  w  r. 1918. Jest zdezorganizow any, 
znużony, w yczerpany, niezdolny do kontrofensyw y. A żeby  
un iknąć tej w alki bez przerw y, k tó ra  go zupełn ie  w yczerpuje, 
usiłuje schronić się na  pozycje, k tó re  uw aża  za n iezdo
by te , p o d  osłoną k tórych m a nadzieję odpocząć, zreorganizo
w ać rezerw y, je s tto  d la arm ji n iem ieckiej w prost palącą  po
trzebą.

W  takiej chw ili m arszałek  Foch  rozpoczął generalną ofen
syw ę, której m usia ła  staw ić czoło n ieprzyjacielska arm ja zm ę
czona i w yczerpana.

Począw szy od końca sierpnia, m arszałek  Foch oceniał, że 
zbliża się chw ila, w  której dezorganizacja i znużenie arm ji 
niem ieckiej będzie takie, że podjęcie generalnej ofensyw y do
prow adzi ją  do zupełnej klęski.

W szystkie sw e w ysiłki sk ierow ał ku zorganizow aniu tej 
ofensywy:
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„L a b a ta ille  offensive engagée le 18 ju ille t— p isa ł 23 sie rp n ia— se p o u rsu it avec 
avan tag e  pour la cause  des A lliées. E lle  va ê tre  con tinuée sans rép it pour in te rd it 
k  l’ennem i le tem ps de se ré tab lir. P o u r sou ten ir la  b a ta ille  offensive de longue durée 
e t d ’é tendue  cro issan te , il est nécessaire  que tou tes les tro u p es des d ifférentes ar
m ées y  p ren n en t p a r t ou se p rép aren t à  y  p ren d re  p a r t .

(„B itw a ofensyw na, rozpoczęta  18 lip ca , n ie usta je  z korzyścią  d la  spraw y 
S przym ierzonych . Będzie p row adzona bez  w ytchn ien ia, aby  p o zbaw ić  n iep rzy ja 
c ie la  cza Ar celem  p rzy jścia  do  sieb ie . A by  w ytrzym ać d łu g o trw ałą  b itw ę ofensyw ną 
w e w zrasta jącym  zakresie, po trzeba, aby  w szystk ie  w ojska rozm aitych  arm ij b ra ły  
w  b itw ie  u d z ia ł lu b  do  niej się  szykow ały  .)

I w  tym  celu przew iduje trzy  w ielkie ofensyw ne ope
racje  rów nocześnie rozpoczęte: w e F landrji, w  centrum  na linję 
H indenburga (St. Q uentin , C am brai) i po obu stronach  A r
gonów . T e  trzy  ataki m ają przenieść b itw ę n a  cały  front od  
m orza do Mozy, czyli na  dw ie trzecie frontu niem ieckiego. 
W  sam ej rzeczy b itw a w  Szam panji rozpoczyna się 26-go, 
b itw a  o linję H indenburga— 27-go, b itw a w e F landrji— 28 go 
w rześnia *)•

W  G łów nej K w aterze niem ieckiej j e s t  j u ż  f o r m a l n y  
p o p ł o c h .  1-go październ ika gen. Ludendorff żąda b ez
zw łocznego ofiarow ania pokoju, bo  w praw dzie dziś wojsko 
jeszcze trzym a się, ale co ju tro  nastąp i, przew idzieć n iepo 
dobna. O  tem  telegrafuje bar. L ersner do Min. spr. zagr.
1. X . 1918 o 1-ej po poł. w  tych słow ach:

n G eneral Ludendorff h a t soeben  F reiherr von G rünau 
und  m ich in G egenw art von O berst H eye, E uer Exzellenz 
seine d ringende Bitte zu überm itte ln , dass unser F riedensan
gebot sofort h inaus geht. H eu te  halte  die T ruppe , w as m or
gen geschehen  könne, sei n ich t vo rauszusehen“.

„W ydaje się m u (Ludendorffow i), że jest graczem  w  h a 
zard, że w  każdej chw ili w dow olnym  punkcie  jakaś dyw izja 
m oże zaw ieść („E r käm e sich vor w ie ein H asardspieler,

ł) Loc. cit., według zestawienia sztabu francuskiego.
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u n d  es könne jederzeit irgendw o ein Division versag en “ —  
telegrafuje tegoż dnia  bar. G rünau  do Min. spr. zagr. *).

W ieczorem  gen. Ludendorff już w yznacza członków  k o 
misji d la zaw ieszenia broni (m iędzy innym i gen. Beselera). 
„A rm ja nie m oże już czekać 48 godzin“ („ 4 8  S tunden  könne 
die A rm ee n ich t noch w a rte n “)— pow iada on do L ersnera 2).

3 .X . 1918 M arszałek H i n d e n b u r g  w ysyła do  kancle
rza ks. M aksa B adeńskiego urzędow e p i s m o  o n i e m o ż n o 
ś c i  d a l s z e g o  s k u t e c z n e g o  o p o r u .

17 . X  na  W i e l k i e j  n a r a d z i e  u  K anclerza gen. L u - 
d e n d o r f f  żąda  natychm iastow ego znacznego dopływ u rezerw  
do arm ji, k tó ra  cała  czuje się osam otnioną i skazaną na  bez
nadziejne topnienie. „D en W as das N iederziehende für die A r
m ee ist —  w yrw ał się m u w ykrzyknik  —  die S tärken w erden  
im m er geringer u n d  geringer...”  ').

2 1 . X  rząd  niem iecki po  dłuższych i beznadziejnych dy
skusjach z w ojskow ością w  odpow iedzi na  notę  W i l s o n a  
p r z y j m u j e  je g o  w a r u n k i .

W  tym  sam ym  czasie 26.X  d y m i s j a  g e n . L u d e n -  
d o r f f a  z o s t a j e  p r z y ję ta .

W ów czas k arta  zużycia jednostek  frontow ych (carte d  usure) 
u k ład an a  przez Il-e Biuro sz tabu  francuskiego w ykazyw ała 
24 październ ika 1918 D ow ództw u Sprzym ierzonych, że 84 dy
w izje nieprzyjacielskie czynne w  bitw ie od 2 tygodni, były 
niezdolne do w ałki pow ażnej i że d la  ich zastąp ien ia  D o
w ództw o niem ieckie rozporządzało  tylko jedną św ieżą dyw i
zją rezerw y i 10 dyw izjam i, k tóre m ogłoby ściągnąć z o d 
cinków  spokojniejszych w  A lzacji i Lotaryngji, dyw izjam i, 
k tóre, jako  m iernej w artości bojow ej, nie były  używ ane.

1) L. c. str. 35 i 36.
2) Z go d n ie  z p ro tokó łem .
3) „Bo dem oru lizu jącem  d la  arm ji jes t to, że s iły  w ciąż  sta ją  się  m niejsze 

i m n ie js z e ...”
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Słow em  rezerw y frontow e arm ji zostały zniszczone, zaś 
z  kraju n ie było  uzupełn ień . W yczerpanie  było  n ieodw ra
calne i w zrastało  z n iebyw ałą  szybkością. T en  stan  p o 
p rzedzał uderzenie ostatn ie, k tó re  m iało  dotychczasow ą k lę
skę w roga zam ienić w  zupełną katastrofę. O d  19 .X  m ar
szałek  Foch w ydał w  tym  kierunku rozkazy. 28 dywizyj p ie 
choty, 3 dyw izje kaw alerji, 600 tanków  i silna artylerja sta ły  
w  pogotow iu do  a taku  na  Lotaryngję naprzeciw  słabym  siłom  
n iem ieck im .......

10 listopada rząd  berliński przyjął w arunki Sprzym ierzo
nych i kapitulow ał.

1 1 listopada Sekretarz s tanu  V. H intze te legrafow ał z G łó 
w nej K w atery  do Min. Spraw  Z agr., że zaw ieszenie broni 
w eszło w  m oc o godz. 1 1 min. 55. W ojna b y ła  zakończona!

W  c h w i l i  k a p i t u l a c j i  s t a n  z u ż y c i a  a r m j i  n i e 
m i e c k i e j  by ł następu jący  w  porów naniu  z jej stanem  przed  
rozpoczęciem  wielkiej b itw y  ofensyw nej w ed ług  zestaw ień 
Il-go b iu ra G en. sztabu  francuskiego, czynionych na  podstaw ie 
codziennego bilansu:

Ilość Ilość W arto ść  dyw izyj w  rezerw ie:
D a t a ca łk o w ita

dyw izyj
dyw izyj 

w  rezerw ie św ieże zreorgan izo
w ane zm ęczone

2 1 m arca 186 78 78 0 0
27 m aja 206 81 62 0 19
15 lipca 207 81 43 26 12
26 w rześnia 197 68 21 40 6
11 lis to p ad a 184 17 2 5 10

T o  zestaw ienie w ykazuje jasno, że N iem cy przedsięw zięli 
sw e ofensyw y 1918 r. z n iedostateczną dyspozycją sił, k tó ra  
w ciąż m alała  ilościow o i jakościow o.

„O d  15 lipca do 10 listopada całość sił nieprzyjaciel
skich zm niejszyła się o 23 dywizje, k tóre, z pow odu braku  
dosta tecznych  uzupełnień w  kadrach , zostały  rozw iązane.
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W  tym  sam ym  okresie ilość dyw izyj rezerw ow ych zm niejszyła 
się o 64. T ak  znaczne zw ątlenie rezerw  n ab iera  jeszcze 
w iększego znaczenia, jeśli się zw aży, że od 15 lipca do 10 listo
pada, front nieprzyjacielski w skutek odw rotu  arm ij niem ieckich 
uległ skróceniu o blisko 250 kim . czyli o ćw ierć całej d łu 
gości (pozostaje 700 kim. zam iast 950). W obec tego, jeśliby 
15 lipca, zam iast a takow ać, nieprzj^jaciel z w łasnej woli skró
cił front, odzyskałby  czw artą część sił bojow ych czyli 32 dy
wizje. M ógłby w ów czas rozporządzać: 81 +  32 =  1 1 3 dyw i
zjami w  rezerw ie.

M ożna pow iedzieć, że pod  uderzeniem  ofensyw  Sprzy
m ierzonych rezerw y nieprzyjaciela stopnia ły  ze stosunku 
^ d o ^ ,  t. j. ż e  s p a d ł y  z p o ł o w y  d o  ^ u - t e j  t y l k o  c z ę 
ś c i  o g ó l n e j  i l o ś c i  d y w i z y j .  P rak tycznie rzecz biorąc, 
jak  podano  wyżej, n i e  b y ł o  j u ż  r e z e r w  w  k o ń c u  p a ź 
d z i e r n i k a ” *).

*
* *

„D er K rieg ist kein  R echenexem pel“ — odpow iedział gen. 
Ludendorff, gdy kanclerz  ks. M aks B adeński p rzyp ierał go do 
m uru pytan iam i i żądał cyfr ścisłych n a  w ielkiej naradzie  
dnia 17 październ ika 1918 w  przedchw ili kapitulacji.

O czyw iście w ojna nie jest t y l k o  rachunkiem .
Lecz o tyle, o ile nim  być m oże, rachunek  w  zakresie 

w yczerpania  państw  centralnych  zdołano przeprow adzić w  cza
sie W ojny św iatow ej w  Polsce pod  okupacją, w  w arunkach  
n iepom iernie trudnych , p od  okiem  w roga i m im o to, rzec m o
żna dziś śm iało, rachunek  ten  przeprow adzono  w  sposób b a r
dziej ścisły i przezorny, niż w  G łów nej K w aterze niem ieckiej.

L oc. c it. str. 26. W ed łu g  dokum entów  S z tabu  generalnego  francuskiego.
I







Polska w krytycznym okresie W ielkiej W ojny.

A ni na początku  1916, ani tem  bardziej w  końcu  1915 r. 
nie przypuszczano w  Polsce, że spraw a rek ru ta  w  K rólestw ie 
stan ie się osią całej polityki w ojennej m ocarstw  centralnych. 
Sugestja zw ycięstw  niem ieckich b y ła  zbyt silna, aby  od  niej 
oderw ać um ysły i szukać idei przew odniej poza zdarzeniam i 

na froncie.
O d  chw ili, k iedy chw yciłem  w ątek  w yłożonej w  tej 

książce m etody  obserw acji, inaczej zacząłem  patrzeć n a  rze
czyw istość wojny. W różbę klęski N iem iec i A ustrji czytałem  
w e w nętrzu państw  centralnych, gdy ogrom na w iększość szu
k a ła  jej w yłącznie na  froncie. Z apow iedzi klęski, w ysnute 
z w ypadków  n a  froncie, w ydaw ały  się bądź n iepraw dopo
dobne, bądź  okazały  się zaw odne. T am  były  zw ycięstw a n ie
m ieckie, w  najlepszym  razie rów now aga w  w alce. T u , po  za 
frontem , w yraźniej da ł się postrzegać zaród  klęski w  skutkach  
m ilitarnej ekspansji.

N adeszła w reszcie gorączkow o oczekiw ana chw ila uk ry 
tego przesilenia potęgi dw ucesarstw a jesienią 1916 r. R achu
nek  w skazyw ał n a  początek  n iedoboru  rezerw  w  chwili, k iedy 
fizyczne oczy patrzały  na najw iększą potęgę liczbow ą armji. 
Chw ila ta  przyniosła ak t 5 listopada.
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T ylko  nieliczne grono ludzi zrozum iało  w  całej pełni 
znaczenie tego szalbierczego aktu, uśw iadom iło  sobie grozę 
położenia w  św ietle znanego im  rachunku. O kaza ło  się jasno, 
że po lityka „n iepodległościow a“ państw  cen tralnych  w  Polsce 
m iała  w  tym  okresie w ojny ściśle oznaczoną przyczynę natury  
w ojskow ej.

O ba sztaby  liczyły n a  to, że politycy i m ilitaryści polscy 
n ie spostrzegą tej utajonej sprężyny politycznych planów , ja 
koż, w  Berlinie i w  W iedniu , n ie om ylono się w  rachunkach  
n a  ła tw ow ierność i p ły tkość aktyw istów . P rasa  —  zw łaszcza 
galicyjska —  uderzy ła  w  hym n trium fu i radości. Z a is te  ła tw o 
było  w  kraju , spragnionym  w olności i dem oralizow anym  przez 
N. K. N ., uśpić czujność opinji, zw odzić ją  hasłam i o „roz
budow ie państw ow ości“ przez państw a centralne, osłab iać 
w iarę w  ich klęskę, w yzyskać n iepow odzenia koalicji. G oto
w ano się —  zbyt, n a  szczęście, pośpiesznie —  aby  rękam i pol- 
skiem i sięgnąć po  lud  K ongresów ki. Jednych  pociągała  m o
żność szerszej p racy  d la  kraju, d ru g ich —w idoki w ładzy  i w y
niesienia. Jedn i i d rudzy  dali się użyć w  chw ili krytycznej 
d la  dw ucesarstw a za  narzędzie polityki, k tó raby  m ogła się 
stać d la  przyszłości Polski w prost katastrofalną.

Nasi m ilitaryści zaw iedli p rzede w szystkiem . T y le  się 
m ów iło i pisało  w ów czas o m ilitaryzm ie polskim , uosobionym  
w  legjonach, o w alkach  i najm niejszych ich potyczkach, że 
p rzesy t p łaskiej reklam y nigdzie na  św iecie w  tym  stopniu 
nie stosow anej, p rzejad ł się naw et tym , k tórym  robiono ten  
rozgłos. T ym czasem  dzięki rek lam ie i teroryzow aniu  opinji 
publicznej do spółki z p rasą  n iem iecką odw rócono uw agę od 
tych w ielkich klęsk, jakie ponosił ruch  m ilitarny polski, w szczę
ty  u boku  państw  centralnych.

N ie chodzi o epilog w  drugiej po łow ie roku 1917. Była 
to  k lęska pozorna.

K iedy  dosyć niespodzianie g łów ny kierow nik ruchu  m ili
tarnego znalazł się w  w ięzieniu m agdebursk iem , żołnierze jego
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rozczarow ani i zaw iedzeni, łam ali szpadę, k tó rą  tyle la t w al
czyli i zryw ali m undur, k tóry  palił ich ciała, by  pójść do 
obozów  in ternow anych, lub  na  tu łaczkę i poniew ierkę w  au- 
strjackie kam asze —  raczej, nić w  dobrow olnej formacji w al
czyć dłużej u boku w roga.

T o  był początek  likw idacji ruchu  zbrojnego u bnku  N ie
m iec i A ustrji. Była to n ieunikniona „M szana dolna , w  in 
nych  pow tórzona w arunkach , niż tam ta  p ierw sza. T rzy  la ta  
w cześniej, w  1914 r., Legjon ze W schodniej M ałopolski za 
spraw ą m łodzieży i za rad ą  jej zaufanych kierow ników  od
m ów ił przysięgi cesarzow i A ustrji i W ęgier, nie chcąc sw ych 
szeregów  d o b r o w o l n i e  łączyć zaprzańczym  w ęzłem  z w oj
skiem  nieprzyjacielskiem .

D latego Po lska zap isa ła  ten  czyn m łodzieży legjonow ej 
w  1917 r. jako  zw ycięstw o narodow ej myśli, k tó rą  w ytknęła  
od początku  w ojny strateg ja przew idujących polityków  i w ola 
ogrom nej w iększości narodu. W łaściw e klęski aktyw izm u m i
litarnego były  wcześniejsze.

Jedna, gdy n a  w stępie w ojny zaw iodło pow stanie p rze
ciw  Rosji w  K rólestw ie, ob iecane w W iedniu , om aw iane 
w  październ iku  1914 r. w  sztab ie H indenburga, w ym uszane 
także n a  w łasnem  społeczeństw ie drogą terroru . Poza garstką 
bow iem  ludzi, k tó ra  n a  w łasną rękę w kroczyła do K rólestw a 
razem  z arm jam i centralnem i m ieli zostaw ać „tylko zdrajcy, 
d la k tórych  potrafim y być bezw zględn i“ , jak  głosiła 3 sierpnia 
1914 r. odezw a „K om endanta G łów nego W ojska Polskiego , 
m ianow anego przez świeżo rzekom o utw orzony R ząd  N aro
dow y w  W arszaw ie. R ychło  się w szakże okazało, że rząd  
tak i nie istniał, a stw orzono jego fikcję po to, aby  w  godzi
n ie rozstrzygających decyzyj, w śród straszliw ych niepew ności, 
zaskoczyć opinję polską sposobem  nagłym  i pociągnąć ją 
w  całości na  tor polityki austro-niem ieckiej, w  której upa try 
w ano  zbaw cze z niew oli w yjście.

D ruga klęska nastąp iła  w dw a la ta  później. W ów czas
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proponow ano  cesarsko-niem ieckiem u gubernatorow i Besele- 
row i arm ję m ałą  z w erbunku  w  poufnym  m em orjale z dnia 
28 grudnia 1916 r. w  spraw ie organizacji w erbunku  do w oj
ska polskiego, m em orjale, znanym  już pow szechnie w  kraju  
w styczniu 1917 r. A utor, głośny i g łów ny tw órca akty- 
w izm u m ilitarnego, radził Beselerowi najprzód  spopularyzow ać 
ideę w ojskow ości przy pom ocy legjonów , rozrzuconych po  
kraju, pozostaw ić w łasnym  siłom  polskim  u tw orzenie p ierw 
szego korpusu  z ludźm i, otoczonym i aureolą n a  czele, bez de- 
finjow ania publicznie dalszych form acyj i p lanów  organizow a
nia w iększej armji. A  gdy w łasne siły techniczne do d a l
szego tw orzenia arm ji okażą się n iew ystarczające, w  tej d ru 
giej fazie oprzeć się o bezw arunkow o konieczną pom oc państw  
cen tralnych  i stw orzyć arm ję w iększą. T en  p lan  zaskoczenia 
opinji publicznej, p rzed  k tó rą  m iał być ukry ty  dalszy cel a k 
cji, w iadom ej jedynie tw órcom  m ilitarnego aktyw izm u i oku
pantom , nie doszed ł do  skutku.

Z aw iod ła  także  w i e l k a  i s i l n a  arm ja z poboru , której 
p ro jek t w yłożono 8 stycznia 1917 r. w  jaw nym  m em o
rjale ku  rozw adze tym  razem  przynajm niej w łasnych  rodaków  
w  Tym czasow ej R adzie  S tanu.

M ając do dyspozycji jedynie realny  w ykładn ik  siły— silną 
arm ję —  pow iedziano tam  —  stanow ić będziem y d la  państw  
centralnych  sojusznika, którego postu la ty  się spełnia, ceniąc 
sobie jego przyjaźń, zaś dla czw órporozum ienia przeciw nika, 
którego się szanuje, z którego w olą się liczy.

t

W szystkie te  pro jek ty  i usiłow ania się rozbiły.
Jedni z kierow ników  m ilitaryzm u polskiego otrzeźw ieli—  

rzec m ożna — z m usu, w  rok  potem , d rudzy  jeszcze później. 
W śród  m łodzieży daw no prysła  tęczow a opona u łudy  b ra terstw a 
broni z N iem cam i i A ustrją  dla w yw alczenia niepodległości.

P ow ró t na  w łaściw ą drogę nie zm ienia tego faktu, że 
k ierow nicy  aktyw izm u m ilitarnego w  najw ażniejszej chw ili za
w iedli, pogłębili rozłam  „orjen tacyjny“ , uczynili Polskę p rzed-
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m iotem  i w idow nią zam achów  na w olę narodu, okazali się 
w szyscy ty le krótkow zroczni, ile pew ni siebie, a  zarazem  głusi 
i n ieprzystępni na rady  i argum enty  przeciw ników  politycznych.

N iosła ich poprostu  fala olbrzym ich zdarzeń, a oni nie 
um ieli ani ogarnąć ich, ani przew idzieć, dokąd  one prow adzą, 
tylko coraz w ięcej m ów ili o sobie i coraz głośniej w m aw iali 
w  opin ję przez od d an ą  sobie i w olną od cenzury okupantów  
prasę, że to  oni w łaśn ie  k ierują w ypadkam i! Inna by ła  za
m knięta, w ięc zadanie było  ła tw e. Lecz p raw da nie da ła  się 
ukryć, ani nie da ło  się zagadać praw , rządzących  w ojną. Nasi 
ochotnicy w  w ojennem  rzem iośle byli niew olnikam i niem iec
k ich  dogm atów  i pedagogów , żyli z ja łm użny ich politycznej 
i w ojskow ej m yśli. Pozory brali za rzeczyw istą treść w y
padków . N ie pojęli, że w ojna św iatow a okazała  się zjaw i
skiem  now em , n ieznanem  w historji w ojen daw nych.

W alkę o arm ję w ypow iedzieli razem  z okupantam i w ła
snem u społeczeństw u. P rzegrana by ła  pew na. P rzeciw  akty
w istom  m ilitarnym  stanęła  ogrom na w iększość narodow ej opi- 
nji, w iedziona praw dziw ym  instynktem  życia, odczuciem  stra
sznej zbliżającej się burzy. O pór społeczeństw a przeciw  rek ru 
tacji w  K rólestw ie aktyw iści potępiali, w idząc w  nim  jedynie 
i w yłączn ie  objaw y rozstroju, nikczem nej gnuśności niew olni
ków , „m oskalofilstw a“ K ongresów ki, a  nie instynktu  sam oza
chow aw czego narodu.

T ak  byli pew ni siebie, a  p rzy tem  żądni w ładzy, zaśle
pieni n ienaw iścią do cara tu , w patrzeni w  zw ycięstw a N iem 
ców , że usiłow ali— choć bezskutecznie— łam ać w olę narodu  
i nagiąć ją to  do w erbunku , to do przym usow ego poboru.

Cóż z tego, że w ierzyli w  słuszność i konieczność tej po 
lityki m ilitarnej, k iedy  konkretn ie kraj w iedli do  klęski?

Z ap ew n e  ożyw iała ich dob ra  w ola i w iara w  zw ycięstwo 
N iem ców  b y ła  szczera. P ierw sza— nie m ogła zastąp ić  rozum u, 
d ruga— doprow adziła  do bankructw a, obie — nie zw alniają od 
odpow iedzialności dziejowej.
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K lęska aktyw izm u m ilitarnego w  Polsce, zajętej p rzez 
okupantów , b y ła  tem  w iększa, im  bardziej fałszyw a i p o 
w ierzchow na b y ła  ocena położenia, im  m niej dojrzałe zrozu
m ienie wojny, im  w reszcie donioślejsza b y ła  chw ila w  ogól
nej sytuacji w ojennej. W  św ietle ścisłego rachunku  doniosłość 
tej chwili w ystępuje dzisiaj z całą jasnością dow odu m ate 
m atycznego.

A ktyw izm  m ilitarny polski u boku państw  centralnych, 
pozbaw iony głębszej treści fachow ej, by ł długo igraszką losu.

A  k iedy w reszcie zbudziła się w  nim  św iadom ość w ła 
ściwej drogi, zniszczył sam  siebie, by  się następn ie  odrodzić 
i w rócić od okupantów  do narodu.

T rudno  było  oczekiw ać, aby  n ie zrodziła się w  Polsce, 
w czasie w ojny, p o l i t y k a  ‘a n t y r o s y j s k a ,  k tó ra  p rzybrała  
nazw ę polityki „stronnictw  niepodległościow ych“, po tem  „ak ty
w izm u“ m ilitarnego i politycznego. M iała ona sw e głębokie 
uzasadnien ie  uczuciow e i historyczne. O d  pó łto ra  w ieku zm a
gano się w  Polsce z uciskiem  carskim , poryw ano  się kilka-

«a

krotn ie do w alki o w olność, całe pokolenia w ychow ano w  n ie
naw iści do M oskala. A ntagonizm  dziejow y zręcznie podsycał 
Berlin. Z resztą  m yśl polityczna polska od czterech  z górą 
w ieków  odw róciła się od p rob lem atów  Z achodu  i sk ierow ana 
by ła  jednostronnie na  W schód.

1 d latego tem  bardziej podziw iać należy, że z w y b u 
chem  W ielkiej W ojny naród  polski w  czterech p ią tych  swej 
m asy  stanął w  zw artym  szeregu przeciw  Prusom , najw iększem u 
w rogow i swej narodow ej przyszłości. Do tego skłonił go nie- 
tylko niezaw odny instynkt, * lecz i p rzew idująca, obm yślana 
polityka, dzięki której na Z achodzie  zaczęto  w łaściw ie poj
m ow ać spraw ę polską, pom im o że w śród  Sprzym ierzonych 
b y ła  Rosja, m ilitarnie n iezbędna do pokonania potęgi n iem iec
kiej, politycznie nam  w roga.

N a początku  w ojny ta  po lityka udarem niła  pow stanie 
w  K rólestw ie przeciw  Rosji. W  połow ie w ojny udarem niła
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pobór rek ru ta  z K rólestw a. ’W ów czas bow iem  przesiliła się 
m oc n iem iecka i rek ru t ten  by ł n iezbędny: m iał u ła tw ić dw u- 
cesarstw u zw ycięstw o.

Była to  zaiste n iezw ykła chw ila dziejow ych przeznaczeń!
W śród  zgiełku olbrzym ich bitew  św iatow ej w ojny nagle 

Po lska s tan ę ła  do porachunku  z P rusam i w  w arunkach  w prost 
w yjątkow ych. K rólestw o K ongresow e, k tó re zaledw ie o trzą
snęło  się z niew oli rosyjskiej, a już stęsknione rw ało  się do 
w olności i w łasnych  rządów , n a  pokuszenie w ystaw ił D em on 
N iem iec H ohenzollernów . 1

O kry ty  chw ałą  zw ycięstw  orężnych, stojący u  szczytu 
potęgi m ilitarnej, w spaniały  p rzepychem  siły, w yciągnął ku 
Polsce, k tó ra  m u się w ydała  bezsilną i bezbronną, zw ycięską, 
zb rukaną krw ią szlachetnych narodów  Z achodu , zbrojną d łoń 
now oczesnego K rzyżaka. Pow oływ ał się n a  pobicie w ojsk 
carskich i „osw obodzenie“ krw ią n iem iecką Polski, choć tylko 
w yrw ał Ją M oskalom  po to, by  ją  następn ie  ujarzm ić. O b ie 
cyw ał państw o, ńiepodległość, sojusz, siłę, konw encję w oj
skow ą. D aw ał tylko chw ilę do nam ysłu.

P okusa  by ła  m ocna.
Ulegli jej w Polsce przedew szystkiem  przedstaw iciele 

m aterjalizm u dziejow ego i społecznego z praw icy, lewicy 
i środka, ow i pozornie różni, a  w  rzeczy sam ej duchow o po
krew ni i tak  solidarni w  czasie wojny, stańczycy, dem okraci 
i socjaliści k rakow skiej szkoły, do k tórych dołączyli się w  na
stępstw ie  dopiero  liberali i radykali w arszaw skiego pokroju, 
nie m ów iąc o żydach, którzy od początku  przylgnęli solidarnie 
do tej polityki ca łą  sw ą siłą, będącą na  usługach państw  
centralnych. M ałoduszny oportunizm , sugestja W iednia i Ber
lina, niezrozum ienie m ilitarne w ojny św iatow ej, łączyło tych 
tow arzyszów  w spólnych b łędów  w e w spólnej niew ierze w  klę
skę N iem iec i A ustrji i w  m ożliw ość realizacji w  tej wojnie 
n iepodległe j i zjednoczonej Polski.

U legli w  chw ili, jak  nigdy przedtem  groźnej w  następstw a.



3 3 6

N arodow a opinja w iększości Galicji, całej W ielkopolski, 
em igracji na  Z achodzie  i W schodzie, rozdzielona, a bez m o
żności porozum ienia się, fałszow ana przez w rogów  i sw oich 
a bez  m ożności prostow ania fałszów , z zapartym  oddechem  
i w okropnej trw odze u tkw iła  niespokojny w zrok w stronę 
W arszaw y.

K r ó l e s t w o  m i a ł o  d e c y z j ę  w  r ę k u .
Jedno słow o zgody, rzucone n a  szalę w ypadków , w ażyło 

miljon rekru ta , skuw ało  Polskę z losem  państw  centralnych, 
w yrzekało  się zjednoczenia terytorjum  narodow ego w  czasie 
tej wojny w yzw olenia. G dyby tylko zostało  w ypow iedziane 
w  końcu  1916, N iem cy z polskiego rek ru ta  szybko utw orzy
liby, w yćw iczyli i u trzym ali pod  sw ojem  dow ództw em  spraw ną 
arm ję pom ocniczą.

Lecz słow o to w  K rólestw ie n ie padło .
W ola olbrzym iej w iększości inteligencji, oparta  o szero

kie w arstw y ludow e, w obec w szystkich zakusów  obcych i sza 
leństw a sw oich, w y trw ała  w  postaw ie nieugiętej odm ow y. Z a 
m iast zgody— m ilcząca odpraw a. R ęka  niem iecka, w yciągnięta 
rzekom o szczerze i życzliw ie, by pom óc Polsce, zaw isła sa
m otnie w  pow ietrzu. Było to w  m om encie przesilenia, które 
p aństw a centralne przechodziły  n iepostrzeżenie d la ogółu je- 
sienią 1916, w  m om encie, kiedy w łaśnie od Polski gw ałtow nie 
pragnęły  uzyskać natychm iastow ą pom oc w  ludziach i tylko 
od Polski m ogły ją  uzyskać.

D laczego jej nie uzyskały?
N a taką  decyzję w  Polsce nie tyle w łaściw ie w płynęło  

zim ne rozum ow anie stronnictw , oraz ocena korzyści lub sirat 
m aterjalnych  i politycznych, ile przedew szystkiem  odw ieczna 
nieufność do N iem ców  i intuicyjne przeczucie, naw et często, 
po  ludzku biorąc, n ieuzasadniona, irracjonalna pew ność naj
szerszych w arstw  w  Polsce, że N iem com  nie jest sądzonem  
zw ycięstw o i panow an ie  n ad  św iatem . To przeczucie było 
w  św iadom ości w szystkich, jak p raw da pow szechna, przytem
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p raw d a  n iezaw odna, tak  przesiąknięta  g łęboką, po lską w iarą 
w  silę  ducha i spraw iedliw ość dziejow ą, w  n ietrw ałość prze
m ocy i w  konieczność zw ycięskiej w alki z nikczem nością 
w roga. Po lska zdobyła tę w iarę w  u p adku  politycznym . P rze
m ogła n ią  w ro ta  p iek ielne niew oli i w  w ierze tej złożyła 
ukry ty  skarb  m ocy i w ytrw ania w  najcięższych chw ilach wojny.

S karbu  m oralnego nie dojrzał, istn ienia jego po jąć n ie 
m ógł duch  w spółczesnych N iem iec, zapatrzony  t w  grubą ra 
chubę bezpośredn ich , m aterjalnych  zysków . C hciał on w ieść 
Po lskę na  pokuszenie , zyskać w  niej tow arzyszkę walki, p o 
dzielić się łupem  i odpow iedzialnością za popełn ione zbrodnie 
wojny.

Był pew ien  ze strony Polski zgody. A  choć tylko w i
dział naiw ność zaślep ionych  i uległość nielicznych oportuni- 
stów , przecież nie trac ił nadziei. T rzym ał bow iem  Polskę 
s łabą  i bezbronną w  ręku, w  żelaznym  uścisku okupacji i re 
kw izycji, p rzyp iera ł ją  w  ciasny w ęgieł m usu.

O dm ow ę w ystaw ienia  arm ji N iem cy przyjęli z szyderstw em  
i uśm iechem , choć odczuli ją  g łęboko i bo leśn ie ./ W ym aw iali 
niew dzięczność za w yzw olenie od  daw nego w spólnika rozbio
rów . C oraz now e, szum niejsze polityczne nazw y Berlin o b 
m yślał d la  surogatów  rządu  i urzędów , pozbaw ionych istotnej 
kom petencji i w pływ u n a  życie publiczne w  kraju i na  spraw ę 
polską zagranicą.

Lecz Po lska nie zm yliła drogi i n ie d a ła  się usidlić. P o 
została  m ilitarnie „ passy w n ą“.

W zrokiem  jasnym , w śród  przeciw ności i niepew ności 
w ojny, odcięta od  przyjaciół, spog lądała  śm iało i bez trw ogi 
n a  kuszenie krzyżackie i trw ała  w  oporze nieufna, m ilcząca, 
n ieprzystępna agitacji i tylko w patrzona w  księgę grzechów  
dziedzicznego w roga, z g łęboką w iarą w spraw iedliw y w yrok 
ostateczny. T a  w iara zbaw iła  Polskę od złego, pow strzym ała 
ją  od  sam obójczego czynu.

„P assyw izm “ m ilitarny b. K rólęstw a K ongresow ego by ł
Walka o rekruta polskiego pod okupacją. 22
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przedew szystk iem  ak tem  narodow ej w iary w  zw ycięstw o do
brej spraw y, najbardziej d la  przyszłości p łodną  postacią czynu 
w ojennego, dokonanego  bez oręża, choć naw skroś m ilitarnego 
i ow ocnego d la K oalicji w  skutkach.

Był jednocześnie częściow ą odp ła tą , spraw iedliw ą i co do 
treści i co do  formy, za inicjatyw ę rozbiorów . T w órca  tego 
dzieła  F ryderyk  II nie podejrzyw ał, że w  pochodzie dziejów  
Prusy  b ęd ą  n ieodzow nie w ym agały  m ilitarnej od  Polski po
m ocy i że pom oc ta  zostanie im odm ów iona. Nie przypusz
czał zw łaszcza w ów czas, gdy po konw encjach  z R osją 
i A ustrją, w  k tórych  dzieło rozbiorów  było  postanow ione, p i
sał dn ia  9 kw ietn ia  1772 r. do b ra ta  sw ego ks. H en ryka  te 
pam iętne , blużniercze słow a:

„...nous com m unierons du m êm e corps eucharistique qui 
e s t la Pologne e t si ce n ’est pas pour le b ien  d e  nos âm es, 
cela sera  sûrem ent u n  g rand  objet pour le b ien  de nos E ta ts *)• 

P o tęga  p ruska została  w  końcu z łam ana za cenę straszli
w ych ofiar N arodów  Sprzym ierzonych.

K rólestw o K ongresow e, okupow ane przez w roga, uczy
niło w  czasie w ojny w szystko, co było  w  jego m ocy, aby  
ofiary  te  nie były  jeszcze w iększe.

1) „ .. .p rz y s tą p im y  do K om unji c ia ła  eucharystycznego , jak im  jest Po laka, i je
ś li to  n ie  będzie  zbaw ienne  d la  naszych  d usz , będzie  z p ew nością  w ie lką  rzeczą d la  
d o b ra  naszych  P a ń s tw /

O euvres de  F réd éric  ie G ran d  (B erlin , 1855, D ecker). C o rrespondance  de  Fré" 
d é ric  avec son  frère le p rince  H enri, t. X X V I, p . 356.
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s t r . : w i e r s z : w y d r u k o w a n o : m a  b y i :

43 3 od  d o łu W ołorom iu W olbrom iu
70 11 na tę m a tę
71 9 od  góry zepobiec zap o b iec  ,
92 17 nadprodukcy jnej n ieprodukcyjnej
92 3 od  do łu 11,700 ■* 12,700

105 17 od góry do p racy  (S i) do  p racy  (S j)
105 17 ofiar w ojny  (S2) ofiar w ojny  (Sf)
113 1 od  d o łu w schodnie w schodniej
127 12 dar zysku d a r osiągan ia  zysku
137 4 ilościow e, rów ne ilościow o rów ne
141 1 360,000 36,000
151 14 „ 1917 1916
175 7 od góry cboć choć
204 2 od  d o łu B orcoevic B oroeyic
224 10 ste llungsp f lichigem stellungspflich tigen
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235 1 od góry W ie W ir
241 3 nieprzew idzainy n ieprzew idziany
271 2 niem ieck i austrjack i
271 8 od do łu ( /O  • « *2 *) ( y 0 - e ~ k - *)
293 8 str. 199 str. 287
301 6 i, 1619 19*9
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